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Dla mojej córeczki.
Naj ja śniej szej iskierki.



Miała na imię Stella i poko cha łem ją od pierw szego wej rze nia. Nawet kiedy na
moich oczach zabiła czło wieka, który był do mnie bar dzo podobny, nie mogłem
prze stać jej kochać.

Nie wie dzia łem, że go zabiła – w tam tej chwili nie mogłem tego wie dzieć.
Widzia łem tylko, jak się całują, ale ten moment prze po wie dział kres jego życia
z taką pew no ścią, z jaką woda spływa po zbo czu wzgó rza.

Póź niej mie li śmy razem ukryć ciało przy akom pa nia men cie jej prze pro sin za to,
co uczy niła.

A potem ode szła, znik nęła w mroku nocy.
Ja zaś nie mia łem wyboru – musia łem ruszyć za nią, choć serce prze peł niał mi

ból, ale jej zapach cią gnął mnie z całej siły.
Jack Thatch 22 lata



Część 1

Pomyśl o dłu gim łań cu chu zło tych czy żela znych ogniw, cierni czy kwia tów,
które by ni gdy cie bie nie oplą tały, gdyby nie było jed nego jakie goś waż nego
i pamięt nego dnia w twoim życiu.

Char les Dic kens, Wiel kie nadzieje 1



8 sierp nia 1984 roku
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Dn. 8.08.1984:
Pacjent „D” – para me try w nor mie.
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– Czas.
– Cicho, smar ka czu. Roz ma wiam z sio strą.
Patrzy łem, jak cio cia Jo wyciąga kolej nego papie rosa z paczki czer wo nych

marl boro setek, która leżała na jej szma cia nej tor bie w kratę, wkłada go do ust,
zapala srebrną zippo i posyła w niebo kłąb sza rego dymu.

– Powie dzia łaś, że za godzinę. To było o pią tej. Teraz jest szó sta. Czas minął –
 stwier dzi łem. W ogóle nie miała poczu cia czasu. Gdyby tylko mogła, cały dzień
sie dzia łaby na tym cmen ta rzu i gadała do nagrob ków. Czy raczej do nagrobka
mojej mamy. Z tatą nie roz ma wiała. Ni gdy za nim nie prze pa dała.

– Za dwie godziny leci Nie ustra szony.
– Nie prze ga pisz Nie ustra szo nego.
– Ostat nio prze ga pi łem – przy po mnia łem. – Wyszli śmy stąd o szó stej

trzy dzie ści, w domu byli śmy o siód mej, zje dli śmy kola cję, zmu si łaś mnie do
kąpieli, a jak już sia dłem przed tele wi zo rem, to minęło pół odcinka. Takiego
serialu nie można oglą dać od środka. Trzeba zacząć od początku.

Cio cia Jo zacią gnęła się papie ro sem.
– Masz nie sa mo witą pamięć jak na ośmio latka, wiesz?
– Możemy już iść?
– Jesz cze nie.
Wes tchną łem i się gną łem po radio.
Cio cia Jo roz ło żyła koc na gro bach rodzi ców, żeby śmy nie sie dzieli w mokrej

tra wie. Przez całe rano padał deszcz, a słońce w Pit ts bur ghu, nawet sierp niowe,
nie zbyt sku tecz nie suszyło. Zie mia na dal klą skała bło tem.

– Cztery lata, Katy – prze mó wiła cio cia Jo do nagrobka mamy. – Cztery lata
temu ten drań cię zabrał. Ode brał cię nam, mnie i two jemu malut kiemu Jac kowi.

– Tatuś nie zabił mamusi.
– Prze cież to on pro wa dził, nie?
– To był wypa dek.
– Był pijany.
– Mama wypiła dwa kie liszki wina, a tata colę. Tak powie dział kel ner.

Wszystko jest w rapor cie poli cji.



Cio cia Jo popra wiła prze krzy wione kwiaty w wazo nie mamusi. Paznok cie
miała pożół kłe. Sam wybra łem te kwiatki, sto krotki, w super mar ke cie w dro dze
na cmen tarz. W wazo nie tatu sia nie było żad nych kwiat ków, tylko zatę chła
desz czówka i chwa sty. Cio cia Jo nie pozwa lała mi go wyczy ścić.

– Upił się jesz cze przed wyj ściem.
Pokrę ci łem głową.
– W domu pił her batę mro żoną, mama też, a potem pod rzu cili mnie do cie bie.
– Skąd możesz to wie dzieć?
– Sama mówi łaś, że mam samo witą pamięć.
– Mia łeś cztery latka.
– Piłem mleko cze ko la dowe. Mama prze lała mi je do butelki z dziób kiem,

żebym mógł je ze sobą zabrać. Sie dzie li śmy u cie bie na kana pie, obej rze li śmy
Magnum, a potem od razu poło ży łaś mnie spać. Wtedy nie kaza łaś mi się kąpać.

– Hm.
– Radio nie działa. – Obró ci łem pokrę tło dookoła, ale z gło śnika doby wały się

tylko trza ski.
– Działa, tylko trudno tutaj zła pać sygnał.
– To po co je przy nio słaś?
– Bo cza sem się udaje, a twoja mama lubiła muzykę.
Sta cja Bob FM nada wała na 96,9. Usta wi łem pokrę tło ciut na lewo od 97.

Huey Lewis zaśpie wał coś o jakimś nowym leku, ale po chwili wokal znów
uto nął w szu mie.

Rzu ci łem radio na koc obok torby cioci.
– Może odpusz czę dziś sobie kąpiel.
– Nic z tego.
– Jeśli nie będę się kąpał, będziemy mogli zostać aż do siód mej, a i tak nie

prze ga pię Nie ustra szo nego – tłu ma czy łem.
Cio cia Jo zdu siła nie do pa łek na kra wę dzi nagrobka taty, po czym scho wała go

do nie du żej puszki, którą trzy mała w kie szeni far tuszka spło wia łego, nie gdyś
różo wego stroju kel nerki. Zwy kle rzu cała pety na zie mię, ale nie tutaj, na
cmen ta rzu, a zwłasz cza w pobliżu grobu mamusi. Zapa liła kolej nego i zacią gnęła
się głę boko.

– No dobrze, dzi siaj bez mycia, ale jutro koniecz nie masz się wyką pać. Zgoda?
– Zgoda.
– No to jesz cze godzinkę. Co tu jest napi sane, Jack? Umiesz prze czy tać?
– Prze cież wiesz, że umiem.
– No to co jest napi sane?
– Co roku każesz mi to czy tać.



– Co jest napi sane, Jack? – Postu kała w bok nagrobka mamy dło nią, w któ rej
trzy mała zapal niczkę. – Prze czy taj.

Prze wró ci łem oczami.
– Kaitlyn Gar gery Thatch. Szes na sty lutego tysiąc dzie więć set pięć dzie siąt

osiem, ósmy sierp nia tysiąc dzie więć set osiem dzie siąt. Kocha jąca żona, matka
i sio stra.

– Moja kochana sio strzyczka. Powinni jesz cze napi sać: „Zamor do wana przez
potwora, który piciem wpę dził się do grobu obok, a ją zacią gnął ze sobą siłą, bo
nie chciał być sam”.

– Tatuś nie pił.
– Pił jak smok.
Cio cia Jo lubiła się napić, głów nie wina. Zakła dała, że wszy scy inni też piją.

Ni gdy nie widzia łem, żeby tata pił. Mama ow szem, ale nie dużo, nie tak jak jej
sio stra.

Na nagrobku tatu sia wid niały tylko imię i nazwi sko, data uro dze nia i data
śmierci. Ta sama co u mamusi. Gdyby cio cia Jo posta wiła na swoim, w ogóle nie
miałby nagrobka. Na szczę ście decy zja nie nale żała do niej – kole dzy taty ze
sklepu z narzę dziami zro bili zrzutkę i zapła cili za obie tablice, bo rodzice nie
mieli odło żo nych żad nych oszczęd no ści na pogrzeb. Nagrobki wycio sano z jed nej
czar nej gra ni to wej płyty. Kamień mamy lśnił, zaraz po przyj ściu cio cia sta ran nie
go wypo le ro wała. Ten taty pokry wała war stwa pyłu i brudu, a sam kamień pod
spodem zma to wiał. Wrócę póź niej, żeby go wyczy ścić, żeby lśnił tak jak ten
mamusi.

Kiedy zgi nęli, mia łem cztery lata, więc zaokrą glone szczyty nagrob ków nade
mną góro wały. Jed nak od tego czasu uro słem już pra wie pół metra. Teraz wsta łem
i wygła dzi łem dżinsy na guzo wa tych kola nach.

– A ty dokąd?
– Przejdę się tro chę.
– Powi nie neś zostać i poroz ma wiać z matką – żach nęła się cio cia. – Na pewno

jest bar dzo cie kawa, co się u cie bie wyda rzyło przez ten ostatni rok.
Znowu prze wró ci łem oczami i poło ży łem dłoń na nagrobku mamy.
– Mam osiem lat, mamo. Nie mam kole gów, bo dzie ciaki są głu pie. Cio cia Jo

nie pozwala mi jeść cia stek cze ko la do wych na śnia da nie, a w szkole jest nudno.
Kolejny raport za rok, może wcze śniej, jeśli coś się zmieni w spra wie cia stek.

Ciotka mach nęła ręką z papie ro sem.
– Idź. Tylko nie odchodź za daleko.
Zer k ną łem na nagro bek taty. Wie dzia łem, że wrócę i z nim poroz ma wiam. Ale

nie chcia łem, żeby cio cia Jo słu chała.



Wzią łem radio z koca, mak sy mal nie wycią gną łem antenę, pogło śni łem
i trzy ma jąc nie duży odbior nik przed sobą, ruszy łem w górę zbo czem nie wy so kiego
pagórka w kie runku reszty cmen ta rza.

Rodzi ców pocho wano na połu dnio wym krańcu pod klo nem czer wo nym. O tej
porze roku liście pło nęły jaskrawą barwą.

Szum na chwilę ustał i wyda wało mi się, że sły szę Eltona Johna, ale zaraz
znowu prze padł. Na szczy cie wzgó rza skrę ci łem ostro w lewo, pil nu jąc, żeby
trzy mać się kamien nej ścieżki i nie dep tać po gro bach.

Zatrzy ma łem się przy mau zo le ach sto ją cych w dwóch rów nych rzę dach po obu
stro nach ścieżki.

W Pit ts bur ghu było wiele cmen ta rzy. Ten, All Saints Hol low, nale żał do
naj więk szych.

Mau zo lea.
Nie prze pa da łem za nimi.
Cio cia Jo mówiła, że kiedy prze jeż dża się obok cmen ta rza, trzeba

wstrzy my wać oddech, żeby dusze zmar łych nas nie zna la zły. Nie wiem, dla czego
ta zasada nie obo wią zy wała na tere nie cmen ta rza, ale jeśli gdzie kol wiek powinna
mieć rację bytu, to wła śnie przy mau zo le ach. Powie trze było tu nie ru chome.
Wyobra ża łem sobie nie bosz czy ków wyglą da ją cych przez szcze liny w kamien nych
ścia nach, wycią ga ją cych kości ste dło nie gotowe w każ dej chwili łapać niczego
nie podej rze wa ją cych chłop ców i wcią gać ich do tych przy sa dzi stych budowli, tak
żeby zagi nął po nich wszelki słuch.

Nabra łem dużo powie trza w płuca, przy ci sną łem radio do piersi i rzu ci łem się
bie giem mię dzy mau zo le ami. Pra wie się potkną łem, kiedy z gło śnika ryk nął nagle
Steve Perry.

Kiedy dotar łem do końca sze regu mau zo leów i wypu ści łem powie trze, z radia
znów roz legł się szum. Nie mia łem poję cia, dla czego radio zadzia łało mię dzy
gro bow cami, i nie zasta na wia łem się nad tym. Mogłem zna leźć inne miej sce. Na
pewno tam nie wrócę.

Rozej rza łem się wokół, po ponad stu hek ta ro wym pagór ko wa tym tere nie, ale nie
dostrze ga łem już cioci Jo ani klonu czer wo nego.

Cmen tarz koń czył się gęstą linią drzew. Stała tam czarna meta lowa ławeczka,
omia tana gałę ziami wierzby pła czą cej – bal da chim z wąskich liści i mchu uno sił
się ciężko w ciem no ści. Na ławce sie działa dziew czyna. Jakieś trzy dzie ści
metrów dalej, przy bia łym SUV-ie na jed nej z dróg dojaz do wych, stała kobieta
z rękami w kie sze niach dłu giego bia łego płasz cza.

Nie było upału, ale chłodu też nie, za cie pło na taki strój. Jej to chyba nie
prze szka dzało. Płaszcz miała zapięty pod szyję. Kiedy zauwa żyła, że zbli żam się
zza wzgó rza, obró ciła się w moją stronę. Oczy miała czarne, jastrzę bie. Włosy,



białe tak jak płaszcz, powie wały na deli kat nym wie trze. Na mój widok
zesztyw niała, wypro sto wała plecy. Dło nie zaci snęły się w pię ści i znik nęły
w fał dach płasz cza. Stała tak jesz cze przez chwilę, nie odry wa jąc ode mnie
czuj nych, dziw nych oczu, a potem prze nio sła wzrok znowu na dziew czynę na
ławce.

Dziew czyna miała na sobie białą marsz czoną blu zeczkę, rów nież zapiętą od
góry do dołu i schlud nie wsu niętą w czarną spód nicę za kolano. Dłu gie brą zowe
włosy, żywio łowo pofa lo wane i pokrę cone, spły wały jej na ramiona i plecy.
Z jed nej strony czę ściowo zasła niały jej twarz, z dru giej były zało żone za ucho.
Nie odry wała ciem nych oczu od książki, którą trzy mała na kola nach dłońmi
w ręka wicz kach.

Trudno powie dzieć, jak długo tam sta łem.
Trudno powie dzieć, dla czego tam sta łem.
Ale sta łem i patrzy łem na nią, jak prze wraca strony z łagodną deter mi na cją,

lekko roz chy lo nymi ustami bez gło śnie odczy tu jąc kolejne słowa dla
zafa scy no wa nej jed no oso bo wej publicz no ści.

Moje radio ryk nęło nagle Jes sie’s Girl i dziew czyna pode rwała gwał tow nie
głowę, spoj rzała na mnie, jedną ręką roz waż nie zazna cza jąc miej sce w książce.

Zaczą łem nie zdar nie krę cić gał kami radia i w końcu udało mi się ści szyć.
Nie pamię tam, żebym pod cho dził do ławki, ale w jakiś spo sób do niej

dotar łem i zatrzy ma łem się tuż obok.
Dziew czyna zmarsz czyła czoło i z zacie ka wie niem prze krzy wiła głowę.
– Ojejku, ale z cie bie brzy dal.
Nie wie dzia łem, co na to odpo wie dzieć, więc mil cza łem. Wie dzia łem, że nie

jestem brzydki. Cio cia Jo powta rzała, że na szczę ście wro dzi łem się w mamę, bo
wygląd po ojcu byłby praw dzi wym prze kleń stwem. Ale mia łem zdję cie tatu sia,
jedyne, które udało mi się ukryć przed cio cią. Wyglą dał jak gwiaz dor fil mowy,
stał obok pordze wia łego forda, tego samego, który pro wa dził, kiedy…

– Ubra nia też masz zła chane. – Mówiła z dziw nym akcen tem, tro chę jak James
Bond, ale nie do końca.

Radio zapisz czało gło śno, zagłu sza jąc Ricka Spring fielda i wszystko inne.
Wyłą czy łem odbior nik, zło ży łem antenę i nagle wdra py wa łem się na ławkę, żeby
siąść na prze ciw nym końcu. Znowu nie wie dzia łem dla czego. Mój mózg krzy czał,
żebym ucie kał. Prze cież to dziew czyna. Nie inte re so wały mnie dziew czyny,
zwłasz cza takie sztywne porząd ni sie pach nące kwiat kami. Ale nie ucie kłem.
Usia dłem na tej samej ławce co ona, igno ru jąc dziwne łasko ta nie w brzu chu.

Poka za łem głową na kobietę sto jącą przy SUV-ie.
– To twoja mama?
– Nie, to nie jest moja matka.



– To dla czego na cie bie patrzy?
– Taka jej rola.
– Tro chę to dziwne.
Dziew czyna się uśmiech nęła, ale po chwili spo waż niała, jakby nie chciała,

żebym to zauwa żył, jakby nie roz da wała uśmie chów tak swo bod nie.
– Co z cie bie za chło pak, że sam włó czysz się po cmen ta rzu? Gdzie twoi

rodzice?
– Nie żyją.
– Naprawdę? Kto ich zabił?
Nie „na co umarli?” albo „co się stało?”, ale kto ich zabił. Jakby śmierć z rąk

dru giej osoby była czymś zupeł nie logicz nym.
– Co czy tasz? – spy ta łem, żeby zmie nić temat. Nie chcia łem teraz roz ma wiać

o mamie i tacie. Na dziś mia łem dość.
Pod nio sła książkę, poka zu jąc mi okładkę – Wiel kie nadzieje Char lesa

Dic kensa. Grzbiet mięk kiej oprawy był nie mal biały od zagięć, egzem plarz
otwie rano i zamy kano tyle razy, że kolor wyblakł, a papier popę kał. Okładka
pre zen to wała się nie wiele lepiej. Książka miała na oko tak z tysiąc lat, wyglą dała
na ura to waną z dna kar tonu w jakiejś piw nicy.

– To ta o chło paku z tra twą?
– Hmm. Brzy dal, a do tego nie oczy tany.
– Co to niby ma zna czyć?
– Cho dzi ci o Przy gody Hucka Finna. Tam tej książki nawet nie napi sał

Dic kens, tylko Twain. Twain to marny pismak. To nawet nie jest jego praw dziwe
nazwi sko. Zwy kły kapi tan łódek, któ remu uda wało się naskro bać parę lini jek
w prze rwach od picia i hazardu.

Nie czy ta łem niczego Dic kensa ani Twa ina. Na mojej półce z książ kami stała
połowa serii o bra ciach Har dych i kil ka dzie siąt komik sów. Nie zna łem nikogo, kto
czy tałby Twa ina czy Dic kensa, nawet moi rodzice czy cio cia Jo.

– O czym są Wiel kie nadzieje?
Kobieta od SUV-a zna la zła się bli żej nas. Nie zauwa ży łem, żeby się

prze miesz czała, ale teraz stała już tylko w odle gło ści kilku metrów, obser wo wała
nas kątem oka i nie wąt pli wie nasłu chi wała każ dego słowa.

Dziew czyna spoj rzała na książkę trzy maną w rękach.
– O wszyst kim, co naprawdę się liczy.
– Nie rozu miem.
– Nic dziw nego.
– Mogę zoba czyć? – Się gną łem po książkę, ale dziew czyna odsu nęła się dalej

na swój koniec ławki. Kobieta zaczęła się zbli żać, lecz sta nęła, kiedy dziew czyna
na nią spoj rzała.



Poło żyła książkę na ławce i czub kami pal ców prze su nęła ją w moją stronę. To
wyraź nie uspo ko iło kobietę.

Wzią łem tomik do ręki i prze czy ta łem opis na tyl nej okładce.
– Mam na imię Stella – powie działa dziew czyna. – Na cześć boha terki tej

książki, tyle że ona nazy wała się Estella.
Poda łem jej książkę. Spo dzie wa łem się, że każe mi prze su nąć ją z powro tem

po ławce, ale nie. Chwy ciła ją i znów poło żyła sobie na kola nach.
– Kiedy dziew czyna ci się przed sta wia, wypada się odwza jem nić.
– Odwza jem nić?
Wes tchnęła.
– Zro bić to samo, odpo wie dzieć.
– Aaa, nazy wam się Jack, Jack Thatch.
– Pospo lite imię dla pospo li tego chło paka. A jak naprawdę masz na imię? Nikt

tak naprawdę nie nazywa się Jack, zwy kle to zdrob nie nie od Johna, zresztą ni gdy
tego nie rozu mia łam. Nie jak Mike od Micha ela, bar dziej jak Bill od Wil liama,
tylko jesz cze dziw niej.

– Ofi cjal nie nazy wam się John Edward Thatch – odpar łem. – Ale wszy scy
wołają na mnie Jack.

– Oczy wi ście. A kim jest ten Edward? To zapewne jakiś krewny.
– Mój tata miał na imię Edward. Wszy scy mówili mu Eddie. Ile masz lat?

Dziw nie mówisz.
Jej wzrok powę dro wał do star szej kobiety, a potem spo czął na okładce książki.

Zaczęła sku bać kartki.
– Osiem.
– Nie mówisz, jak byś miała osiem lat. Ja też mam osiem.
– Cóż, ty też nie mówisz jak ośmio la tek.
– Stello? – powie działa kobieta pół gło sem, jakby z przy ganą, prze cią ga jąc

imię. – Musimy już iść.
Stella wes tchnęła i przy mknęła oczy. Powie działa coś szep tem tak cichym, że

nie dosły sza łem słów, ale kobieta naj wy raź niej zro zu miała, choć stała dalej.
Pokrę ciła głową, a Stella zmarsz czyła brwi, zesko czyła z ławki i ręką

wygła dziła spód nicę. Ruszyła ku kobie cie przez trawę.
– To cześć – powie dzia łem, pod no sząc rękę.
Zatrzy mała się i zwró ciła w moją stronę.
– Nie zwy kle miło było mi cię poznać, Joh nie Edwar dzie Jacku That chu.
Po tych sło wach poma sze ro wała pod górę do cze ka ją cego samo chodu. Kobieta

podą żyła za nią. Kiedy się odwra cała, wiatr pode rwał połę jej płasz cza
i zoba czy łem coś pod spodem, obraz, który wciąż widzę tak wyraź nie, jakby to
było wczo raj: lufę strzelby opartą o jej nogę.



Patrzy łem, jak Stella wsiada do tyłu auta. Kobieta zamknęła za nią drzwiczki
i oto znik nęła, ukryta za przy ciem nia nymi szy bami, coraz mniej szymi, w miarę jak
samo chód się odda lał.



2

– Zosta wi łam w kuchni dzie sięć dola rów na pizzę. Już zamó wi łam. Jak
przy wiozą, daj dostawcy całą dychę: osiem za pizzę i dwa napiwku, jasne?

– Jasne – odpo wie dzia łem, nie odry wa jąc wzroku od tele wi zora. W zeszłym
roku cio cia Jo upo lo wała atari 2600 na jakiejś wyprze daży gara żo wej, a do
kon soli dorzu cili całe pudełko gier. Naj chęt niej gra łem w Pac-Mana i cał kiem
nie źle mi szło. Jesz cze lepiej radzi łem sobie z Ms. Pac-Man, ale to już w salo nie
gier. Pit fall! też był fajny.

– Czy ty mnie w ogóle słu chasz?
– Pizza, kasa, napi wek, jasne – mruk ną łem.
– Dobrze, a czego masz nie robić?
– Nikomu otwie rać.
– Z wyjąt kiem dostawcy pizzy.
– Z wyjąt kiem dostawcy pizzy.
Cio cia Jo schy liła się i poca ło wała mnie w czu bek głowy. Jej kel ner ski

mun du rek pach niał nale śni kami i przy pa lo nymi grzan kami.
– Dzi siaj zamy kam, ale powin nam wró cić około pół nocy. Może nawet

wcze śniej, jeśli mi się uda.
– A co, jak facet z pizzą będzie miał sie kierę i porą bie mnie na kawa łeczki?
– To nie dasz mu napiwku. Muszę lecieć. – Po chwili już była za pro giem,

została po niej tylko smużka dymu z papie rosa.
Duch Blinky zła pał mnie w rogu plan szy i stra ci łem trze cie życie, game over.
– Kurna.
Daw niej cio cia zosta wiała mnie z kolej nymi opie kun kami, aż do ubie głego

roku, kiedy skoń czy łem sie dem lat. Teraz nie mogła sobie na to pozwo lić.
Stwier dziła, że taniej by jej wycho dziło w ogóle nie pra co wać, niż zatrud niać
kogoś, żeby mnie pil no wał. Zresztą i tak nie potrze bo wa łem opie kunki. Więk szość
z nich tylko sie działa i gadała z chło pa kami przez tele fon (nie któ rzy nawet tu
przy cho dzili), a wszyst kie cał ko wi cie mnie igno ro wały.

Zawar li śmy więc umowę. Koniec z opie kun kami, ja dostaję dolara, żeby
grzecz nie sie dzieć w domu, a do tego mogę wybrać, co chcę na kola cję. Zawsze
chcia łem pizzę. Nie było dla mnie nic lep szego. Część nowo zdo by tego majątku



prze zna cza łem na zakup komik sów. Reszta tra fiała do sło ika scho wa nego pod
łóż kiem. Kiedy ostat nio spraw dza łem, mia łem już odło żone trzy dzie ści dwa
dolary.

Wsta łem, prze cią gną łem się i pod sze dłem do okna.
Cio cia Jo szła po dru giej stro nie ulicy, mniej wię cej prze cznicę od domu.

Zacze ka łem, aż wej dzie do jadło dajni Kren dal’s, gdzie pra co wała, odli czy łem do
dzie się ciu, wło ży łem buty i wyśli zgną łem się z miesz ka nia.

Zapu ka łem do drzwi z nume rem 304. Nikt nie odpo wie dział, więc zapu ka łem
jesz cze raz, gło śniej. Już mia łem zało mo tać po raz trzeci, gdy drzwi uchy liły się
na sze ro kość kilku cen ty me trów, zabez pie czone meta lo wym łań cu chem.

W szcze li nie uka zały się pacior ko wate oczy. Patrzyły zza gru bych szkieł
oku la rów, skle jo nych na środku taśmą i tkwią cych na sta rej, pomarsz czo nej twa rzy
zwień czo nej szopą siwych wło sów. Pani Leech.

– Czego?
– Ma pani książki, prawda?
– „Ma pani książki”? To ma być ele ganc kie powi ta nie star szej osoby?
Wie dzia łem, że pani Leech ma książki, bo pil no wała mnie przez ten krótki

okres pomię dzy opie kun kami a decy zją cioci, żebym zosta wał w domu sam. Miała
całe półki ksią żek, gazet zresztą też. Cio cia Jo mówiła, że sąsiadka gro ma dzi
śmieci.

– Szu kam Wiel kich nadziei Char lesa Dic kensa.
– Dic kensa?
– Zga dza się. Ma pani?
Pani Leech spoj rzała ponad moim ramie niem na otwarte drzwi naszego

miesz ka nia.
– Gdzie jest cio cia?
– W pracy.
– Nie wolno ci wycho dzić z domu, kiedy jej nie ma.
– Nie wysze dłem. Prze cież jestem zaraz obok. – Poka za łem na drzwi. – Jeśli

poży czy mi pani książkę, podzielę się pizzą.
Zoba czy łem błysk w jej oku.
– Masz pizzę?
– Jesz cze nie, ale nie długo przy wiozą.
Pani Leech miała sła bość do pizzy, zwłasz cza pep pe roni. Cza sami jadła nawet

pizzę z ana na sem. Cio cia Jo twier dziła, że sąsiadce na sta rość mie sza się
w gło wie. Coś chyba było na rze czy – nikt przy zdro wych zmy słach nie kładłby
ana nasa na pizzy.

Zamknęła drzwi, zdjęła łań cuch i wpu ściła mnie do środka.
– Zga dza się, mam książki. Całą masę ksią żek. Tamta też chyba gdzieś tu jest.



Chciała zamknąć drzwi, ale przy po mnia łem jej, że musimy nasłu chi wać
dostawcy pizzy. Zosta wiła wąską szparę, ale nie chęt nie. Dwa razy przy ła pa łem ją,
jak oglą dała się nie spo koj nie. Cio cia mówiła mi, że do pani Leech było kie dyś
wła ma nie, jakieś dzie sięć lat temu. Wywa żyli drzwi, weszli do środka i zro bili złe
rze czy. Nikt mi nie powie dział, co to były za złe rze czy, ale od tej pory rzadko
wycho dziła. Mówiła, że wtedy poszli za nią do domu, więc jeśli nie będzie
wycho dziła, już nikt nie będzie mógł jej śle dzić. Cio cia Jo robiła jej zakupy przy
oka zji, kiedy i tak była w spo żyw czym po rze czy dla nas. Chyba ni gdy nie
widzia łem pani Leech poza budyn kiem.

– Przy pil nuję drzwi – zaofe ro wa łem. – A pani niech poszuka książki.
To ją wyraź nie uspo ko iło.
Ski nęła głową i zaczęła prze dzie rać się przez salon, ostroż nie, żeby nie

poprzew ra cać sto sów gazet.
– Dobrze, że inte re su jesz się kla syką, ale nie wydaje ci się, że powi nie neś

zacząć od cze goś w rodzaju Hucka Finna? Mark Twain jest znacz nie lep szy od
tam tego Bry tola. Dic kens okrop nie leje wodę. Cza sem myślę, że musiał
spraw dzać okładkę, żeby sobie przy po mnieć, jaką książkę wła ści wie bazgroli, tak
bar dzo się zapę dza w te swoje opisy. Twain jest przy stępny i bez po średni,
kon kretny, znaczne zwięź lej szy.

– To do szkoły – skła ma łem.
– A to już zaczęła się szkoła? – dobiegł mnie jej przy tłu miony głos. Stra ci łem

ją z oczu, była gdzieś na dru gim końcu pokoju.
– Dopiero za dwa tygo dnie, ale pani Tho mas kazała nam prze czy tać przez

waka cje.
– Trudna lek tura jak na trze cią klasę.
– Idę już do czwar tej.
– No, chyba że tak…
Nie mia łem poję cia, w któ rej kla sie oma wia się tę książkę, jeśli w ogóle jest

lek turą.
– Mam! – zawo łała. W tej samej chwili roz legł się huk.
– Wszystko w porządku?
– Tak, tak. To tylko ency klo pe die. Powinny stać na półce, ale zaj mują tyle

miej sca…
Kiedy znów zna la zła się w moim polu widze nia, włosy miała jesz cze bar dziej

roz czo chrane niż wcze śniej, a w ręku trzy mała książkę w mięk kiej opra wie.
– Z tą książką wiąże się dla mnie wiele miłych wspo mnień. Chyba będę

musiała prze czy tać ją jesz cze raz, kiedy skoń czysz. Oddasz, prawda?
Przy tak ną łem i się gną łem po książkę.



– Widzę, że cio cia wycho wuje cię „wła sno ręcz nie”, że tak powiem. –
Zamy śliła się na chwilę. – Wła ści wie to wiele cię łączy z małym Pipem.

– Co to zna czy „wła sno ręcz nie”?
– Nie chcę ci zbyt wiele zdra dzać – odparła z uśmie chem. – Sam się

prze ko nasz.
Ilu stra cja na okładce przed sta wiała chłopca i dziew czynkę, oboje byli dziw nie

ubrani. Chło piec się uśmie chał, dziew czynka nie.
Razem zacze ka li śmy na dostawcę pizzy. Nie miał przy sobie sie kiery.
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Sie dem na stego sierp nia zepsuła nam się kli ma ty za cja.
Nie mie li śmy dro giego sys temu chło dze nia, tylko kli ma ty za tor okienny

w salo nie, duże beżowe pudło, które gul go tało i z któ rego kapało na pod łogę, ale
schła dzało miesz ka nie przez te kilka dni w roku, kiedy w Pit ts bur ghu
przy grze wało słońce.

Sie dem na sty sierp nia był wła śnie jed nym z takich dni – 34 stop nie przed
połu dniem, a z każdą minutą tem pe ra tura rosła.

– Nie zapłacę czyn szu, jeśli Triano nie raczy przy wlec tu swo ich czte rech liter
w ciągu naj bliż szej godziny – oznaj miła cio cia Jo. Prze pchnęła sfa ty go wany
skó rzany fotel pod dru gie okno, to bez zepsu tego kli ma ty za tora wepchnię tego we
fra mugi, i teraz leżała na nim z mokrą ścierką na czole. W ciągu ostat nich
dwu dzie stu minut musiała zdjąć bluzkę, bo teraz miała na sobie tylko blady
biu sto nosz i nie bie skie szorty, a jej bose stopy dyn dały z porę czy. – Ten szmelc
zawsze się psuje, kiedy go naj bar dziej potrzeba – dodała.

Chcia łem jej powie dzieć, że raczej mało praw do po dobne, żeby kli ma ty za tor
zepsuł się w środku zimy, ale zmie ni łem zda nie.

– Napi jesz się lemo niady?
– Chęt nie, popro szę.
Wycią gną łem szklankę ze sterty brud nych naczyń w kuchni, umy łem ją i nala łem

lemo niady z dzbanka. Sam ją przy rzą dzi łem. Kiedy poda łem szklankę cioci,
pocią gnęła nie pewny łyk, a potem wychy liła jed nym hau stem.

– Następ nym razem możesz dać wię cej cukru, ale dobrze ci idzie.
Jesz cze ni gdy nie udało mi się zro bić ide al nej lemo niady.
Zamknęła oczy i zaczęła tur lać pustą szklanką po policz kach.
– Idź się poba wić na dwo rze. W tym wieku dzie ciak nie powi nien sie dzieć

cały dzień w czte rech ścia nach. Powi nie neś bawić się z kole gami.
– Nie mam żad nych kole gów. W całym budynku nie ma nikogo w moim wieku.
Mach nęła słabo ręką.
– Może w takim razie powin ni śmy się prze pro wa dzić do pałacu na

przed mie ściach, kupić wielką rezy den cję z base nem… roz le głą posia dłość, żeby
wszyst kie dzieci z sąsiedz twa musiały się usta wiać w kolejce i skła dać poda nia



o zosta nie twoim kolegą albo kole żanką. Wtedy mógł byś wybrać naj lep szych,
a resztę pogo nić. To na pewno znacz nie łatwiej sze, niż gdy byś po pro stu wyszedł
z domu i zary zy ko wał, że spo tkasz kogoś w swoim wieku i nawią żesz zna jo mo ści
taką sta ro świecką metodą. – Cio cia Jo obró ciła głowę i zmru żyła oczy w bla sku
słońca, które kła dło się jasną smugą na jej twa rzy. – Kocham cię, młody, ale
naprawdę nie powi nie neś spę dzać ostat nich dwóch tygo dni waka cji ze mną
w domu. Zda rza mi się być upier dli wym bab skiem i teraz wła śnie jest taki dzień.
Roz ka zuję ci wyjść na dwór i się dobrze bawić.

– Ale…
– Już – ucięła. – I masz mi nie wra cać przed szó stą.
Nie pró bo wa łem się kłó cić. Wzią łem komiks ze stołu w kuchni i czmych ną łem

za drzwi.
Zna la złem się na cmen ta rzu.
Nie pod ją łem świa do mej decy zji, żeby pójść na cmen tarz, ale tam wła śnie

wylą do wa łem – może dla tego, że była to jedyna otwarta prze strzeń w oko licy
naszego miesz ka nia, no i pano wał tam spo kój. Odwie dzi łem groby rodzi ców:
wło ży łem do wazo nów mle cze, któ rych nazry wa łem po dro dze przy Gre en lee
Road, i wła sną koszulką wyczy ści łem nagro bek taty. Jeśli cio cia zapyta, gdzie się
tak uświ ni łem, to jej odpo wiem, że chło pac kie zabawy to brudna sprawa.

Z poczu ciem dobrze wyko na nej pracy wspią łem się na wzgó rze i bie giem
miną łem mau zo lea, prze zor nie wstrzy mu jąc oddech.

Spo dzie wa łem się, że zoba czę dziew czynę tam, gdzie poprzed nio, ale ławka
była pusta, jeśli nie liczyć kilku czer wo nych liści klonu, które utkwiły mię dzy
meta lo wymi ele men tami. Odgar ną łem je, usia dłem i otwo rzy łem komiks,
w któ rego środku ukry wa łem książkę z uśmiech nię tym chłop cem i poważną
dziew czynką na okładce. Prze wró ci łem na pierw szą stronę i zaczą łem czy tać.

Dwa dni póź niej wró ci łem na cmen tarz. Kolej nego dnia rów nież. Ławka
zawsze była pusta. Przy cho dzi łem codzien nie przez resztę waka cji i jesz cze długo
po roz po czę ciu lek cji, ale tamtą dziew czynę zoba czy łem dopiero bli sko rok
póź niej.

Nie zauwa ży łem też męż czy zny obser wu ją cego mnie spo mię dzy drzew –
 cza sem tam stał, cza sami nie.
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Dzie więć lat



Dn. 08.08.1985:
Pacjent „D” – para me try w nor mie.

Nagra nie audio/wideo.
– Wszystko się nagrywa?
– Nie wszystko. Ale pra wie. Skup się. Drugi raz nie będę
tłu ma czyć.
– Prze pra szam.
– Czy ste kasety są w tych pudłach pod biur kiem. Jeśli ktoś
tam jest, zawsze nagry waj. Jeśli on coś mówi, nawet jeśli
jest sam, koniecz nie nagry waj. To jest złoto, na tym
wła śnie naj bar dziej im zależy. Uwa żaj, co mówisz tutaj,
w budce. Mikro fony to też zła pią i zosta nie ofi cjal nie
zare je stro wane. Jeśli zrobi się gorąco, trzy maj gębę na
kłódkę. Cokol wiek by się działo. Trzy maj gębę na kłódkę
i rób, co do cie bie należy.
– Czyli zmie niać kasety.
– Tak.
– Mogę o coś spy tać?
– Tylko żeby to nie było głu pie pyta nie.
– Powie dzieli mi, że mam go nie słu chać. Nie roz ma wiać
z nim.
– Roz wią zali ten pro blem już parę lat temu. Pro sta sprawa.
Włą czyli opóź nie nie. Wszystko, co sły chać i widać na tych
moni to rach, wyda rzyło się pół minuty wcze śniej. Tak jest
bez piecz nie.
– W takim razie dla czego on ma na twa rzy maskę?
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– Pomóż mi to wyrwać – powie działa cio cia Jo, odgar nia jąc pną cze, które jakimś
cudem zdo łało opleść nagro bek mamy w ciągu dwóch dni od mojej ostat niej
wizyty.

Pocią gną łem u pod stawy i wyszarp ną łem roślinę z korze niami i pecyną ziemi.
Zauwa ży łem, że przy gląda się nagrob kowi taty – oczysz czo nemu z kurzu i mchu

pora sta ją cego wykute litery.
– W gło wie mi się nie mie ści, że możesz żywić jakie kol wiek cie płe uczu cia do

czło wieka, który zabił twoją matkę.
Wie dzia łem, że lepiej nic nie mówić. Gdy bym ją popra wił, zro bi łaby się

awan tura, a chcia łem spraw dzić, co z ławką.
Nie licząc kilku zimo wych dni, cho dzi łem tam pra wie codzien nie i za każ dym

razem ławka była pusta. Zaczą łem nawet pró bo wać róż nych pór dnia, na wypa dek
gdy by śmy po pro stu się mijali, ale nie za leż nie od godziny ni gdy jej nie było.

W szkole też jej nie spo tka łem. Mówiła, że jest w moim wieku, a wszyst kie
dzie ciaki z oko licy cho dziły do Lin colna. To ozna czało, że mieszka gdzie indziej,
ale w takim razie co robiła tam tego dnia na cmen ta rzu? Kogo odwie dzała? Nie
mogłem prze stać myśleć o towa rzy szą cej jej kobie cie. Dla czego miała strzelbę?
Może porwała dziew czynę i przy je chała z nią na cmen tarz, żeby… żeby co? To
nie miało sensu. Całe to spo tka nie było nie po jęte i pew nie dla tego nie mogłem
prze stać o niej myśleć.

Cio cia Jo roz ło żyła koc na gro bach i podała mi kanapkę – biały chleb z szynką
i serem. Jakiś tydzień temu zauwa ży łem, że prze stała kupo wać Won der Bread
i prze rzu ciła się na markę wła sną super mar ketu. Masło orze chowe też nie miało
już na sło iku logo Jiffy, tylko pro stą ety kietkę z napi sem „Masło orze chowe”.
Kiedy ją o to zagad ną łem, powie działa, że jadło daj nia gorzej sobie radzi i obcięli
jej godziny. Jeśli sytu acja wkrótce się nie poprawi, pew nie będzie musiała
poszu kać dru giej pracy. Zaofe ro wa łem jej swoje oszczęd no ści, wyno szące już sto
dwa dzie ścia trzy dolary, ale nie chciała wziąć ode mnie pie nię dzy.

– Czy taj – powie działa, gestem głowy wska zu jąc nagro bek mamy.
– Serio? Znowu?
– Czy taj.



– Kaitlyn Gar gery Thatch. Szes na sty lutego tysiąc dzie więć set pięć dzie siąt
osiem, ósmy sierp nia tysiąc dzie więć set osiem dzie siąt. Kocha jąca żona, matka
i sio stra. – Nie musia łem patrzeć na tablicę. Już dawno nauczy łem się na pamięć
tek stu wyry tego na obu nagrob kach.

– Pięć lat – powie działa cio cia cicho. Dym z papie rosa tkwią cego mię dzy jej
pal cami wił się smużką do nieba. Nie pamię ta łem cza sów, kiedy nie paliła, ale
wyda wało mi się, że ostat nio pali wię cej. Zda rzało jej się przy pa lać papie rosa
nie do pał kiem poprzed niego. Zacią gnęła się, wypu ściła dym. Miała żółte zęby.

Dzie sięć minut póź niej, z kanapką w brzu chu, a radiem tran zy sto ro wym
i komik sem pod pachą, wspi na łem się po wzgó rzu w stronę mau zo leów.

W tym roku wcze śnie zro biło się chłodno, wła śnie zerwał się wiatr i świsz czał
pomię dzy kamien nymi budow lami.

Ławka była pusta.
Nie ma jej.
Wes tchną łem, usia dłem i poło ży łem obok komiks – wsu ną łem róg okładki pod

nogę, żeby wiatr go nie porwał, i włą czy łem radio.
Szum. Tro chę Phila Col linsa. Znowu szum.
Wycią gną łem antenę na pełną dłu gość i zaczą łem powoli obra cać ją w róż nych

kie run kach.
Poryw wia tru.
Szum i trza ski.
I znowu Phil Col lins, gło śno i wyraź nie: „Suss, suss, sudio”.
– Sie dzisz na mojej ławce.
Nie sły sza łem, jak pod cho dziła, ale oto stała kilka kro ków ode mnie w dłu gim

czar nym płasz czu.
– Idź stąd.
Zaczą łem się pod no sić. Serce tak mocno waliło mi w piersi, że nie mogłem

zebrać myśli. Twarz oblał mi rumie niec. A jed nak usia dłem pro sto i wydą łem usta,
przy bie ra jąc naj bar dziej sta now czą pozę, na jaką udało mi się zdo być.

– Nie.
Wzru szyła ramio nami i usia dła na dru gim końcu ławki, wygła dza jąc spód nicę

wysta jącą spod gru bego płasz cza.
SUV stał na dru gim końcu drogi dojaz do wej, dalej niż poprzed nio. Koło

samo chodu stała tamta kobieta w dłu gim bia łym płasz czu i z jesz cze biel szymi
wło sami. Obok niej stała druga w takim samym stroju. Obie nam się przy glą dały,
patrzyły na mnie.

– Jak się mie wasz, Joh nie Edwar dzie Jacku That chu?
– Chyba w porządku.



– Nie jesteś pewny, czy mie wasz się dobrze czy nie? Wyda wa łoby się, że
ocena wła snego stanu ducha powinna być tak łatwa jak stwier dze nie stanu pogody.

– W porządku.
– A twoi rodzice? Na dal nie żyją, jak mnie mam?
– Prze czy ta łem.
– Co prze czy ta łeś?
Wycią gną łem komiks spod nogi i prze su ną łem po ławce w jej stronę.
Prze su nęła po okładce dło nią w ręka wiczce i zmarsz czyła czoło.
– Ma mi zaim po no wać, że prze czy ta łeś jakiś chłam pod tytu łem Wojow ni cze

żół wie ninja? I to numer pierw szy. Strach pomy śleć, że jest tego wię cej.
Kiedy się gną łem do komiksu, żeby go otwo rzyć, dziew czyna odsu nęła dłoń

z taką pręd ko ścią, że ruch roz my wał się w oczach. Przez jej twarz prze mknął cień
zawsty dze nia. Otwo rzy łem komiks na środku, poka zu jąc mój egzem plarz Wiel kich
nadziei. A raczej nie mój, tylko pani Leech, któ rej na dal go nie odda łem.

Na ten widok w jej oczach roz bły sły iskierki.
Kobiety w bia łych płasz czach powoli się przy su wały. Kiedy pod nio słem głowę

i na nie spoj rza łem, zatrzy mały się w miej scu. Mój wzrok powę dro wał do rąb ków
ich płasz czy, pró bo wa łem doj rzeć zarys broni, jak poprzed nio, ale niczego nie
zauwa ży łem. Nawet przy kolej nych pory wi stych podmu chach wia tru – nic. Może
wyobra zi łem sobie tamtą strzelbę.

– Zro zu mia łeś? – spy tała dziew czyna, nie odry wa jąc wzroku od mojej książki.
– Musia łem prze czy tać dwa razy – przy zna łem. – Za pierw szym razem

musia łem spraw dzać zna cze nie róż nych słów i nie które dia logi były trudne. Za
dru gim czy tało mi się łatwiej.

Oparła się i spoj rzała na swoją książkę – rów nież Wiel kie nadzieje.
– Czy ta łam ją już dwa na ście razy. Kiedy jutro skoń czę, to będzie trzy na sty.
– Czemu nie prze czy tasz cze goś innego?
– A po co? Nie ma lep szych ksią żek.
– Czy ja wiem? Czy ta łem dużo ksią żek. Nie które znacz nie bar dziej mi się

podo bają.
– Cóż, jesteś głu pim chło pa kiem.
– Jesteś dla mnie nie miła, bo w książce Estella była nie miła dla Pipa?
Zachi cho tała.
– Panie Joh nie Edwar dzie Jacku That chu, żaden z cie bie Pip. Jestem dla cie bie

nie miła, bo jesteś głu pim chło pa kiem, który nie zasłu guje na nic innego.
– Dla czego nie widzia łem cię w szkole?
– Nie cho dzę do szkoły, nauczy ciele przy cho dzą do mnie. W sumie sze ścioro,

z każ dego przed miotu, jaki tylko możesz sobie wyobra zić. Mówi się, że jestem



bar dzo mądra, być może genialna, więc uczęsz cza nie do publicz nej szkoły
mogłoby mi zaszko dzić.

– Jesteś bogata?
– Miesz kam we wspa nia łym domu, nie mal pałacu. Służba jest do naszej

dys po zy cji przez całą dobę, niczego mi nie bra kuje. W wol nym cza sie podró żuję
po całym świe cie, odwie dzam kolejne egzo tyczne miej sca, uczę się o ich
miesz kań cach i kul tu rze. To chciał byś usły szeć?

Wzru szy łem ramio nami.
– Jeśli to prawda.
– To prawda.
– Okej.
Zaczęła sku bać ręka wiczkę, cią gnąć za koniu szek.
– Dla czego je nosisz?
– Jest zimno.
– Nie aż tak. Zresztą ostat nio było cie pło, a też je mia łaś.
– Może mi się podo bają. – Wsu nęła palec pod prawą ręka wiczkę i zdjęła ją.

Dło nie miała dłu gie i wąskie.
– Stello. – Kobieta z bia łymi wło sami łyp nęła na nią i pode szła bli żej.
Stella szybko wło żyła ręka wiczkę z powro tem.
– Po pro stu je lubię. – Wsu nęła dło nie pod uda.
– Dla czego dzi siaj? Dla czego aku rat ta ławka?
– Ile pytań…
– Byłem tutaj parę razy i cię nie spo tka łem. A dzi siaj znów jesteś. Dokład nie

rok od poprzed niego razu. Ósmego sierp nia. Dla czego?
Pra wie się uśmiech nęła.
– Szu ka łeś mnie?
– Nie. Po pro stu… Bli sko miesz kam. Czę sto odwie dzam rodzi ców. To

wszystko.
– Spra wiasz wra że nie zde ner wo wa nego, Jack. Ja cię tak stre suję?
– Nie – odpar łem z nadzieją, że nie mam już wypie ków na twa rzy.
Pod nio sła wzrok i spoj rzała na mnie inten syw nie brą zo wymi oczami.
– Twoi rodzice zmarli ósmego sierp nia?
Przy tak ną łem.
Znowu odchy liła się na opar cie ławki i unio sła oczy do nieba.
– Dziwne zbiegi oko licz no ści są na tym świe cie.
– Moja cio cia Jo twier dzi, że nic nie dzieje się przy pad kiem.
– Cio cia jest tutaj z tobą?
– Przy gro bach rodzi ców. Przy cho dzimy co roku.
– No to może się jesz cze spo tkamy.



– Już idziesz? Ale dopiero…
– Stello. – Znowu ta bia ło włosa kobieta.
Stella zmru żyła oczy i roz sia dła się wygod niej.
– Jesz cze nie. Mam godzinę. – Odnio słem wra że nie, że mówi to nie do mnie,

lecz do tam tych kobiet, bo powie działa to znacz nie gło śniej, niż byłoby konieczne,
gdyby mówiła tylko do mnie.

Nagle zauwa ży łem jakiś ruch na tyl nym sie dze niu SUV-a.
Jakiś męż czy zna. Nie, chło pak.
– Kto tam jest?
Stella powio dła wzro kiem za moim spoj rze niem i spo chmur niała.
– David Pick ford.
– Kto to jest?
– Nikt.
– Ile ma lat?
– A jakie to ma zna cze nie?
– Tak się zasta na wiam.
Wzru szyła ramio nami.
– Dzie więć czy dzie sięć, zdaje się. Tyle co my.
– Ma na twa rzy maskę?
Dłoń w ręka wiczce powę dro wała do mojego komiksu i prze rzu ciła strony.
– Zapo mnij o nim. Opo wiedz mi o tych swo ich żół wiach.
Uśmiech ną łem się i to wła śnie zro bi łem. Chło pak obser wo wał nas

z samo chodu, kobiety w bieli z mniej szej odle gło ści.
Następ nym razem mia łem zoba czyć go trzy na ście lat póź niej, a i tak oka zało się

to za szybko.
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– To wcale nie jest All-Ame ri can Slam – zapro te sto wa łem, patrząc na talerz,
który posta wił przede mną pan Kren dal. Do Święta Dzięk czy nie nia zostało
dzie sięć dni i cio cia Jo pra co wała na dwie zmiany, kiedy tylko się dało, żeby
uzbie rać na porządny obiad z indy kiem. To ozna czało, że przez jakiś czas nie było
pizzy. Zawie siła mi też kie szon kowe. Nie prze szka dzało mi to. Odło ży łem już sto
czter dzie ści jeden dola rów. Skoro cio cia Jo nie chciała ode mnie pie nię dzy, dałem
je panu Triano, gospo da rzowi budynku, żeby kupił indyka i zro bił jej
nie spo dziankę.

Elden Kren dal, wła ści ciel i jedyny kucharz w jadło dajni, miał taką zasadę, że
pra cow nicy mogą jeść za darmo, ale tylko jeśli nie zama wiają z karty, a zja dają
nad wyżki, zanim jedze nie się prze ter mi nuje.

Kilka tygo dni temu, kiedy cio cia Jo zapy tała, czy może się ze mną podzie lić
dar mo wym posił kiem, Kren dal wytarł te swoje łap ska z pal cami jak ser delki
o biały nie gdyś far tuch i przy klęk nął przede mną.

– Ale mały ten chło pak! Za mały jak na swój wiek. Ile, mówi łaś? Osiem lat?
Był nie wy soki, parę cen ty me trów wyż szy od cioci Jo, ale potężny.

Podej rze wa łem, że osią gnął takie roz miary, bo przez cały dzień pod ja dał
w kuchni. Musiał ważyć przy naj mniej ze sto pięć dzie siąt kilo, przy po mi nał mi
sfla cza łego Mr. Cle ana, tego z reklam środ ków czy sto ści, tyle że star szego
o dwa dzie ścia lat. Nie miał ani jed nego włosa na gło wie. Kie dyś pod słu cha łem,
że miał już dość zakła da nia siatki na włosy, więc je zgo lił. Cio cia Jo twier dziła,
że to jego włosy miały go dość i same go opu ściły. Miał też zaraź liwy uśmiech.
Nie mogłem sobie przy po mnieć, żeby kie dy kol wiek się nie uśmie chał. Nawet
kiedy wykrzy ki wał coś z kuchni, uśmiech nie zni kał mu z twa rzy.

– Dzie więć – popra wi łem go.
Pokrę cił głową.
– Skóra i kości. Nie wyro śniesz na sil nego męż czy znę, jak będziesz pod ja dał

z tale rza ciotki. Powi nie neś dosta wać wła sny posi łek.
– Nie stać mnie… – zaczęła cio cia Jo, ale pan Kren dal tylko mach nął ręką.
– Będziemy kar mić tego chło paka, aż pęk nie. Może kie dyś zechce u mnie

pra co wać.



– Pójdę na stu dia i zostanę astro nautą albo repor te rem w „Daily Pla net” –
 oznaj mi łem.

– A może repor te rem w kosmo sie? Na pewno by się nam taki przy dał –
stwier dził Kren dal. – Siądź sobie gdzieś, a ja zała twię ci coś do jedze nia.

Cio cia Jo wska zała na stołki przy barze, ale wybra łem boks, mały,
dwu oso bowy, na samym końcu, tuż przy łazien kach. W następ nych tygo dniach stał
się moim bok sem. Pan Kren dal wypi sał dużymi lite rami kar teczkę o tre ści:
REZER WA CJA DLA JACKA THAT CHA – ASTRO NAUTY-REPOR TERA
i codzien nie przed zmianą cioci Jo kładł ją na sto liku, bo wie dział, że pew nie też
wtedy przyjdę.

Kiedy dzi siaj zapy tał, co chcę na kola cję, powie dzia łem, że zestaw All-
Ame ri can Slam, jak w Denny’s, a do tego shake’a cze ko la do wego. Tym cza sem
dosta łem kanapkę z chleba żyt niego z kur cza kiem, frytki i szklankę wody.

– To All-Ame ri can Slam w wer sji Kren dala. Być może nieco się różni od
posiłku o tej samej nazwie u kon ku ren cji – oznaj mił kucharz. – Kiedy ci
sym pa tyczni ludzie z Denny’s ukra dli tę nazwę z mojej karty, nie prze czy tali opisu
dania. Mam ten sam pro blem z ludźmi z McDo nalda. Przez rok im tłu ma czy łem, że
Big Mac to miska maka ronu z serem i beko nem na wierz chu, ale w ogóle nie
słu chali. Za moich cza sów kra dzież wła sno ści inte lek tu al nej to było coś. Dzi siaj
zło dzieje w ogóle się nie sza nują.

Zwi chrzył mi włosy i wró cił do kuchni. Zawsze pro si łem o cze ko la do wego
shake’a. Ni gdy go nie dosta łem. Kren dal upie rał się, że ludzi nie stwo rzono do
pochła nia nia takich ilo ści cukru, a woda jest zdrow sza, zwłasz cza dla moich
zębów. On sam przez pięć dzie siąt osiem lat ni gdy nie miał próch nicy. Od razu
nad mie nił też, że ni gdy nie pił shake’ów.

Szybko upo ra łem się z kanapką i fryt kami. Były prze pyszne.
Pod czas gdy jadłem, cio cia Jo uwi jała się na sali. Ona też się uśmie chała.

Widzia łem, jak przed każ dym klien tem przy wo łuje na twarz swój naj lep szy
uśmiech. Widzia łem też, że gdy tylko odwraca się do klienta ple cami, uśmiech
znika z jej twa rzy. Nie chciała tu być.

Już mia łem wra cać do domu, kiedy rzu ciła mi na stół cztery dolary.
– Obsłu ży łam trzy sto liki i led wie uzbie ra łam na fajki. Fatalne dziś napiwki.

Niech to się lepiej szybko poprawi. Będziesz tak miły i sko czysz obok po dwie
paczki czer wo nych setek? Reszta dla cie bie.

Chcia łem odmó wić. Cio cia za dużo paliła. Tego ranka kasłała bez prze rwy
pra wie pięć minut, zanim w ogóle wstała z łóżka.

Ale jak nie pójdę, to i tak kupi sobie papie rosy na prze rwie, a potem jesz cze
będzie mnie obwi niała, że w tym cza sie prze pa dły jej napiwki.

Wzią łem pie nią dze i ruszy łem do drzwi.



– Zaraz wra cam.
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Na nie bie kotło wały się szare chmury o bia łych kra wę dziach, w powie trzu
wyczu wało się wil goć. Jesz cze dziś nie padało, ale mogłem się zało żyć, że
będzie. W Pit ts bur ghu w listo pa dzie nie był to ryzy kowny zakład, nikt
z miej sco wych nie obsta wiłby innej wer sji. Docho dziło połu dnie, słońce powinno
stać wysoko na nie bie. Tym cza sem udało się chyba na Flo rydę, zosta wiw szy na
zastęp stwo słabą żarówkę.

Cor ner Mart znaj do wał się dwa lokale od Kren dal’s, więc nawet nie musia łem
prze cho dzić przez ulicę. Skle pik zaj mo wał par ter budynku w kształ cie klina –
 wąskiego z przodu i roz sze rza ją cego się ku tyłowi, zbu do wa nego zapewne
z uwagi na dziwny kąt ulicy i całego wzgó rza, na któ rym stał ten kwar tał.
Pit ts burgh nie cha rak te ry zuje się roz le głymi rów ni nami, a wła śnie dziw nymi
kątami. Nawet pod łoga w naszym miesz ka niu była tak nie równa, że match boxy
prze jeż dżały z jed nego końca kuchni na drugi bez mojej pomocy.

Kiedy otwo rzy łem drzwi, roz legł się elek tro niczny dzwo nek anon su jący
klien tów. Cho ciaż sklep miał przy drzwiach dwie duże witryny, każdy skra wek
szyby pokry wały pla katy, ogło sze nia i reklamy naj róż niej szych towa rów – od
mleka przez piwo po papie rosy – a każdy napis koń czył się wykrzyk ni kiem, bo
prze cież tabliczka o tre ści PAPIE ROSY 1,25 $! wygląda znacz nie lepiej niż
PAPIE ROSY 1,25 $. W tym mie ście na każ dym rogu stał taki skle pik, a prze trwać
mogły tylko te z naj więk szym wybo rem wykrzyk ni ków.

Za ladą sie dział łysie jący bru net we fla ne lo wej koszuli w kratę, za małej
o jakieś dwa roz miary. Nie zna łem go. Ski nął mi głową na powi ta nie i opu ścił
niżej czy tany egzem plarz „Pit ts burgh Post-Gazette”. Ste elersi poko nali wczo raj
Oiler sów trzy dzie ści do sied miu – siódme zwy cię stwo z rzędu.

– Co podać, młody?
Lada była dla mnie tro chę za wysoko, ale wyda wało mi się, że jakby się

obni żyła od mojej ostat niej wizyty. Wycią gną łem rękę w górę i pod su ną łem cztery
bank noty jed no do la rowe tak bli sko sprze dawcy, jak tylko mogłem.

– Dwie paczki czer wo nych marl boro setek popro szę.
Zmarsz czył czoło i wró cił do lek tury gazety, krę cąc głową.
– Prze cież wiesz, że ci nie sprze dam.



– Dla czego?
Prze wró cił oczami, wska zu jąc na tabliczkę: ZAKAZ SPRZE DAŻY

WYRO BÓW TYTO NIO WYCH OSO BOM PONI ŻEJ 18. ROKU ŻYCIA. Ten
napis nie koń czył się wykrzyk ni kiem.

– To nie dla mnie, tylko dla cioci.
– Która to twoja cio cia?
– Jose phine Gar gery. Jest w pracy i nie mogła sama przyjść.
– Jo… Od Kren dala?
Przy tak ną łem.
– To na pewno nie dla cie bie? Nie pój dziesz za róg palić z kum plami?
– Papie ro chy są paskudne. W życiu bym nie chciał palić. Pan Cougin mnie zna.

Czę sto tu przy cho dzę.
– Pan Cougin ma dziś wolne.
– Ale jest wła ści cie lem, prawda? Skoro jemu nie prze szka dza, że sprze daje mi

papie rosy, to pan chyba też może? Ina czej cio cia Jo będzie musiała wyjść z pracy,
a wtedy będzie zła, pan Kren dal zresztą pew nie też. Potem poskarżą się panu
Cougi nowi, a on się wyżyje na panu. Tego wszyst kiego da się unik nąć, jeśli po
pro stu sprzeda mi pan te papie rosy. Nie lubię awan tur i podej rze wam, że pan też.
Poza tym nie jestem dono si cie lem. Porządny ze mnie chło pak.

Sprze dawca przy gryzł poli czek od środka, zer k nął na gazetę, jakby wła ściwą
odpo wiedź wydru ko wano pod infor ma cją o wygra nej Ste eler sów, i w końcu wyjął
dwie paczki papie ro sów z półki nad głową.

– Nikt nie lubi awan tur.
– To prawda – przy zna łem. – Nikt.
Wydał mi dolara i trzy dzie ści osiem cen tów reszty.
– Dzię kuję. – Z drob nymi i papie ro sami w ręku ruszy łem do sto jaka

z komik sami na tyłach sklepu. Mia łem już więk szość naj lep szych, ale cza iłem się
na jeden kon kretny: jede na sty zeszyt pierw szego tomu „Super man Annual”.
Upo lo wa łem go już we wto rek, ale mia łem przy sobie tylko sie dem dzie siąt trzy
centy, za mało, bo miał zapo rową cenę dolar dwa dzie ścia pięć, więc scho wa łem
gazetkę za czwar tym nume rem „Straw berry Short cake” na gór nej półce, gdzie nie
zaj rzałby żaden sza nu jący się wiel bi ciel komik sów, i mia łem nadzieję, że będzie
na mnie cze kał. Teraz zna la złem go na miej scu i ścią gną łem z półki. Kiedy
kart ko wa łem komiks, roz legł się dzwo nek przy wej ściu. Usły sza łem stłu miony
szum samo cho dów i szu ra nie butów, a po chwili drzwi się zatrza snęły.

– Dawaj wszystko z kasy, ale już!
Dono śny, szorstki głos dobiegł mnie z przed niej czę ści sklepu, zza moich

ple ców.



– Dobrze, w porządku, spo koj nie. – To głos sprze dawcy. – Bierz wszystko, nie
będę…

Huk wystrzału wstrzą snął obkle jo nymi szy bami.
Upu ści łem papie rosy.
Potem wszystko wyda rzyło się bar dzo szybko.
Obró ci łem się w tej samej chwili co strze la jący. Widzia łem jakby

w zwol nio nym tem pie, jak falują za nim dłu gie, prze tłusz czone, rude włosy,
wpa dają do kap tura brud nej gra na to wej bluzy, on pod nosi rękę, celu jąc z broni
w moją stronę, z lufy na dal unosi się dym.

Naci snął spust, i to dwa razy.
Serce waliło mi bole śnie, ni gdy wcze śniej nie czu łem tak sil nego łomo ta nia

w piersi.
Poczu łem wil goć na udzie, cie pła plama roz le wała się na nogę.
Pisto let trza snął.
Dwa głu che trza ski.
Zero wystrzału. Zero kuli. Jakaś usterka.
Napast nik zer k nął na broń z wyrzu tem, pra wie nią we mnie rzu cił, po czym

odwró cił się do kasy, zaczął wybie rać gotówkę i upy chać bank noty po
kie sze niach. Kiedy ją opróż nił, pod szedł do mnie z dzi kim wzro kiem.

– Wiem, jak wyglą dasz, gów nia rzu. Ni gdy nie zapo mi nam twa rzy. Piśnij
cho ciaż słowo, to cię dojadę. Wypa tro szę cię i powie szę, kurwa, na latarni.

Chwilę póź niej już go nie było. Zosta łem sam.
Spoj rza łem na nogę. Zmo czy łem się. Nie obcho dziło mnie to.
Sam nie wiem, jak długo tak sta łem. Nie mogłem się ruszyć.
W końcu poczu łem się na siłach, żeby wró cić do Kren dal’s i wezwać pomoc.
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Dn. 08.08.1986:
Roz mowa z dr Helen Dur gin. Pacjent „D” spra wia wra że nie
nie spo koj nego.

Nagra nie audio/wideo.
– Chcia ła bym poroz ma wiać o two ich rodzi cach.
– Nie chcę.
– Musisz. Musimy wszy scy zro zu mieć, co się stało.
– Nie pamię tam. Byłem wtedy mały.
– Pamię tasz. Myślę, że pamię tasz wszystko, co wyda rzyło się
tam tego dnia.
Cisza.
– To nie twoja wina, Davi dzie. Mia łeś zale d wie dwa latka.
Nie mogłeś wie dzieć, co się sta nie.
– Nie chcę.
Dok tor Dur gin wes tchnęła.
– A o czym ty chciał byś poroz ma wiać?
– Dla czego nikt inny mnie nie odwie dza?
– Wiesz dla czego.
– Ale ty się nie boisz. Przy cho dzisz.
– Jestem głu cha, Davi dzie. Nie sły szę cię. Tylko czy tam
z ruchu two ich warg.
– I dla tego się nie boisz?
– Dla tego mogę cię odwie dzać.
– Czyli gdy byś zaczęła sły szeć, nie mogła byś mnie już
odwie dzać?
– Chcia ła bym, ale raczej by mi nie pozwo lili.
– Ale roz ma wia ła byś ze mną przez gło śniki, tak? Tak jak
wszy scy inni?
– Gdyby mi pozwo lili.
– Daw niej odwie dzał mnie dok tor Peavy. On nie był głu chy.
– Ale już nie przy cho dzi, prawda? Pamię tasz, co się stało
z dok to rem, Davi dzie?
– Tak. Dok tor Peavy był dla mnie nie do bry. Kaza łem mu
prze stać.
– To było dwa tygo dnie po two ich rodzi cach. Skoro
pamię tasz, co się stało z dok to rem Peavym, to na pewno
pamię tasz, jak to było z nimi.
Cisza.



– Davi dzie?
– Jestem zmę czony. Możemy już prze stać?
– Czy rodzice byli dla cie bie nie do brzy? Tak jak dok tor
Peavy?
– Mój tatuś.
– I kaza łeś mu prze stać?
Cisza.
– Davi dzie, musisz odpo wia dać na głos, do akt. Kaza łeś
tacie prze stać?
– Tak.
– Jak to zro bi łeś?
– Nie pamię tam.
– Chyba jed nak pamię tasz.
– Nie miał zro bić krzywdy mamusi.
– To nie była twoja wina.
David nie odpo wie dział.
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– Czy taj.
– No weź.
Cio cia Jo świ dro wała mnie wzro kiem, jej wargi zaci skały się mocno na nie mal

wypa lo nym papie ro sie dyn da ją cym z kącika ust.
– Czy taj.
Prze wró ci łem oczami.
– Kaitlyn Gar gery Thatch. Szes na sty lutego tysiąc dzie więć set pięć dzie siąt

osiem, ósmy sierp nia tysiąc dzie więć set osiem dzie siąt. Kocha jąca żona, matka
i sio stra. Mogę już iść?

Ciotka przy mru żyła oczy i zapa liła następ nego.
– A dokąd ty tak ucie kasz?
Zła pa łem komiks z koca.
– Tam za górką jest ławka, cho dzę tam poczy tać.
– Możesz czy tać tutaj. Mógł byś poczy tać na głos mamie i mnie. Na pewno

byłoby jej miło.
– Myślę, że raczej ma w dupie Wojow ni cze żół wie ninja.
Trzep nęła mnie w głowę.
– Wyra żaj się! Może i robisz się już duży, ale nie myśl sobie, że nie mogę cię

prze ło żyć przez kolano.
– Tak jest. Prze pra szam.
Ciotka burk nęła i zacią gnęła się nowym papie ro sem. Nie do pa łek poprzed niego

wrzu ciła do wazonu na gro bie taty. Zako no to wa łem sobie, żeby go póź niej
wyło wić.

„Mieć w dupie” było ostat nio moim ulu bio nym sło wem – czy wła ści wie
wyra że niem. Jakiś mie siąc przed koń cem roku szkol nego do Lin coln prze niósł się
Dun can Bel lino. Jego ojciec był kie row ni kiem fabryki, prze pro wa dzili się
z Chi cago. Mówi li śmy na niego Dunk. Palił i wszystko „miał w dupie”. Miał też
naj więk szą kolek cję komik sów, jaką widzia łem w życiu, nie licząc skle pów – całe
pudła. Więk szość lata spę dzi łem na prze ko py wa niu się przez te pudła.

Kiedy w szkole roze szły się wie ści o tym, co się stało w skle pie, nagle
wspią łem się na wyżyny popu lar no ści i utrzy my wa łem na nich przez jakieś dwa



tygo dnie, zanim dzie ciaki się zorien to wały, że jestem tym samym fra je rem, któ rego
do tej pory igno ro wały. Wtedy sytu acja wró ciła do normy, ale Dunk przy mnie
został. Kiedy usły szał o mojej przy go dzie, wzru szył ramio nami i stwier dził, że
w Chi cago napada się na sklepy dwa, cza sem trzy razy dzien nie. Trzeba mieć dużo
szczę ścia, żeby pod czas zaku pów nie tra fić na jakie goś zbira, nor malka.

Jego ojciec miał broń, bo słu żył kie dyś w ran ge rach. Trzy mał ją w pudełku po
butach na gór nej półce szafy. Musie li śmy przy tar gać krze sło z kuchni, żeby się do
niej dostać. Była tam też amu ni cja. Dunk pozwo lił mi zabrać jeden nabój.
Powie dział, że jeśli tam ten zło dziej kie dyś po mnie wróci, poży czy mi rewol wer,
żebym mógł roz wa lić mu łeb. Jako że broń leżała w pudełku na naj wyż szej półce
w sza fie jego ojca, mogłem się zało żyć, że raczej nie dosię gniemy jej na czas.
Musie li śmy jesz cze dopra co wać logi stykę. „Logi styka” była dru gim moim
ulu bio nym sło wem.

– Widzia łaś mojego walk mana?
Cio cia Jo wyło wiła odtwa rzacz ze swo jej torby. Prze zna czy łem na jego zakup

więk szość oszczęd no ści, ale było warto. Nie dość, że miał wbu do wane radio, to
jesz cze mogłem słu chać kaset. No i żad nej anteny. Dużo lep sze niż nasze stare
radio.

Ruszy łem pod górkę.
– Godzinę! – zawo łała ciotka. – Zaczy nam dzi siaj o czwar tej, Kren dal mówi,

że możesz sprzą tać ze sto li ków do ósmej, potem przy cho dzi Car ter. Potrze bu jemy
tej forsy!

Mach ną łem pota ku jąco.
Zaczęła kasz leć i sły sza łem ją przez całą drogę do mau zo leów. Ostat nio coraz

wię cej kasłała.
Ławka była pusta. Spo dzie wa łem się tego. Przy sze dłem wcze śniej. Ostat nio

poja wiła się dopiero po czwar tej. Usia dłem, zało ży łem słu chawki i włą czy łem
walk mana.

Szum.
Tego też się spo dzie wa łem. Przy ci szy łem.
W zeszłym roku dałem Stelli pierw szy numer Wojow ni czych żółwi ninja. Teraz

przy nio słem drugi zeszyt, a do tego trzy Won der Woman, które poży czy łem
z oso bi stych zapa sów Dunka. Z początku tro chę się zdzi wi łem, że ma wszyst kie
numery Won der Woman, ale zwró cił mi uwagę, że pełno w nich pół na gich kobiet.
Od tam tej pory też sta łem się ich fanem.

Gdyby Dunk wie dział, że zamie rzam podzie lić się czę ścią jego bez cen nej
kolek cji z jakąś dziew czyną, chy baby mnie zamor do wał.

Minęło dwa dzie ścia minut.
Pół godziny.



Zaczy na łem się mar twić, że już nie przy je dzie, ale wtedy zauwa ży łem na
dro dze dojaz do wej bia łego SUV-a, a za nim drugi samo chód, tej samej marki,
modelu i koloru. Oba pojazdy zatrzy mały się jakieś dzie sięć metrów od ławki.

Wytar łem mokre od potu dło nie o dżinsy. Otwo rzyły się drzwi po stro nie
kie rowcy, wysia dła star sza kobieta i wygła dziła długi biały płaszcz. Świe ciło
słońce, tem pe ra tura się gała trzy dzie stu stopni, to nie była pogoda na płaszcz. Nie
mogłem prze stać myśleć o broni, nie o takim rewol we rze, jak miał ojciec Dunka,
ale o czymś więk szym, strzel bie czy kara bi nie, ukry tym pod tym płasz czem.

Potem otwo rzyły się tylne drzwi samo chodu i spo dzie wa łem się, że wysią dzie
z niego Stella, ale zamiast niej poja wił się męż czy zna, sza tyn w oku la rach
prze ciw sło necz nych i takim samym bia łym płasz czu. Od strony pasa żera wysie dli
kolejni ludzie, męż czy zna i kobieta. Z dru giego SUV-a wyło niły się jesz cze cztery
osoby, wszy scy doro śli, ani śladu Stelli. Wszy scy ubrani tak samo. Kobieta, która
kie ro wała pierw szym samo cho dem i którą koja rzy łem z poprzed nich spo tkań ze
Stellą, pode szła do ławki i zajęła jej miej sce.

Szumy z radia trzesz czały mi w uszach, więc wyłą czy łem walk mana i zdją łem
słu chawki.

– Gdzie Stella?
Kobieta odpo wie działa uśmie chem – zim nym jak u kota wita ją cego się

z myszą, zanim pożre malut kie stwo rzonko w cało ści, razem z ogo nem. Ten
uśmiech był maską, za którą nie chciał bym zaglą dać.

– Stella dziś do nas nie dołą czy.
– A gdzie jest?
Kobieta zało żyła nogę na nogę. Nawet na mnie nie spoj rzała. Patrzyła pro sto

przed sie bie, nie odry wa jąc wzroku od SUV-ów i swo ich towa rzy szy
i towa rzy szek.

– Panna Net tle ton prze bywa gdzie indziej. Miej sce jej pobytu nie jest pań ską
sprawą.

– Wszystko z nią w porządku?
Pomy śla łem, że Stelli stało się coś złego, może przy tra fił jej się jakiś

strasz liwy wypa dek. Bo niby dla czego nie mogła przy je chać?
Dłu gie białe włosy kobiety były ścią gnięte w koń ski ogon zwi sa jący na

koł nierz płasz cza. Zadbane paznok cie miała rów nież dłu gie i białe, poma lo wane
pod kolor płasz cza. Splo tła ręce na podołku.

– Nazy wam się Latrese Oli ver. Możesz zwra cać się do mnie per pani Oli ver.
W żad nym wypadku nie wolno ci zwra cać się do mnie per Latrese. Zaj muję
i zawsze będę zaj mo wała wyż szą pozy cję spo łeczną niż ty. Nie ważne, jaki
suk ce sik kie dy kol wiek osią gniesz, nawet jeśli przy pad kiem uda ci się odnieść



wielki suk ces w tym swoim mar nym życiu, zawsze będziesz ode mnie gor szy.
Rozu miesz? Czy wyra żam się jasno? Kiw nij głową, jeśli rozu miesz.

Bez wied nie zaczą łem kiwać głową. Kiedy do mnie dotarło, co robię, zmu si łem
się, żeby prze stać.

– Dobrze – mruk nęła. – Nie żebym wiele się po tobie spo dzie wała. Oba wiam
się, że osią gną łeś już szczyt swo ich moż li wo ści, pra cu jąc jako knaj piany
poma gier, który sprząta śmieci i brudy innych ludzi. Zmy wa nie plam moczu
z uświ nio nych kafel ków na pod ło dze łazienki, zdra py wa nie zaschnię tego gówna
nie zna jo mych z kibla, to wła śnie twoje miej sce.

– Gdzie… gdzie jest Stella? – Sta ra łem się, żeby mój głos brzmiał sta now czo,
może nawet groź nie. Ale nie udało mi się. Z moich ust wydo był się pisk, jakby
mówił chło pak o połowę młod szy, ten chło piec, który dzie więć mie sięcy temu
posi kał się w skle pie.

– Podoba ci się nasza mała Stella?
Nie odpo wie dzia łem. Wbi ja łem wzrok w stertę komik sów leżącą na ławce.
– Ni gdy nie będziesz jej miał – cią gnęła kobieta. – Choć byś pra gnął jej kie dyś

z całych sił, ni gdy nie będzie twoja. Nie prze szka dza ci to?
– Nie… nie lubię dziew czyn. Nie w takim sen sie.
– Czyżby? Ach, ale kie dyś będziesz. Sądzę, że któ re goś dnia to się zmieni.

Przyj dzie taki dzień, kiedy będziesz pra gnął jej tak roz pacz li wie, że sta nął byś na
dro dze roz pę dzo nego samo chodu, jeśli dzięki temu mógł byś jej choćby dotknąć,
poczuć cie pło jej ciała, spró bo wać jej poca łunku. Wszystko dla naszej Stelli.

– Chcę z nią tylko poroz ma wiać, to wszystko.
Pani Oli ver par sk nęła, wyraź nie pochło nięta wła snym mono lo giem.
– Założę się, że po tych spo tka niach wra casz do domu, wycią gasz siu siaka

i doty kasz się na naj bar dziej obrzy dliwe spo soby, myśląc o niej, o zapa chu jej
wło sów, o tej gład kiej skó rze. Widzia łeś już kie dyś nagą dziew czynę? Pewno nie.
Za młody jesteś. Ale przy pusz czal nie i tak o tym myślisz, przez tę twoją główkę
prze pły wają naj bar dziej zbe reźne myśli. Jesteś taki sam jak inni chłopcy, wszy scy
jeste ście tacy sami. Żaden z was nie zasłu guje na naszą Stellę, robi mi się
nie do brze na myśl, że mia łaby z tobą choćby poroz ma wiać, nie wspo mi na jąc o…
– Urwała i pokrę ciła głową. Potem odwró ciła się i w końcu na mnie spoj rzała,
ciem no szare oczy wier ciły we mnie dziurę, pło nęły nie na wi ścią tak zaja dłą, że
nie mal czu łem jej smak. – Będzie dla cie bie wszyst kim. Każdy oddech, który
wyrwiesz światu, będzie do niej nale żał, wszystko, co będziesz robił, będzie dla
niej, a w zamian nie będziesz dla niej zna czył abso lut nie nic. Będziesz jakimś
paskudz twem, które zdra pie z buta i zostawi na dro dze, gdzie roz szar pią je sępy,
zje dzą i wysrają. Jesteś i zawsze będziesz odrzu tem, śmie ciem, ele men tem



wszech świata, z któ rego powinno było się zbu do wać coś lep szego, wypad kiem
przy pracy.

Potem wstała, wygła dziła długi biały płaszcz i już bez słowa wró ciła do
samo chodu, a za nią pozo stali. Patrzy łem, jak odjeż dżają, a cisza i spo kój
panu jące na cmen ta rzu zda wały się mnie dusić.
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Pre acher wszedł do miesz ka nia i przy ci snął obie dło nie do drzwi, zamy ka jąc je
z cichut kim stu kiem. Wie dział, że nikogo nie ma w domu, był tego pewny, ale nie
chciał infor mo wać sąsia dów o swo jej obec no ści, tak samo jak nie chciałby
wystra szyć domow ni ków, gdyby aku rat spali albo oglą dali tele wi zję, a nie
odwie dzali gni jące zwłoki dawno zmar łych krew nych na cmen ta rzu za budyn kiem.

W takich blo kach miesz kańcy zwy kle trzy mali się razem. Jak na gust Pre achera
tro chę za czę sto mie szali się do spraw sąsia dów. Nie mógłby miesz kać w takim
miej scu i nie rozu miał, dla czego kto kol wiek z wła snej woli się na to decy do wał.

To jest pudło.
Pudło usta wione na innych pudłach, obok następ nych pudeł i pod jesz cze

kolej nymi. To nie dom, tylko cela. W takich wła śnie miej scach zamyka czło wieka
spo łe czeń stwo.

Jose phine Gar gery nie miała wyso kich docho dów. Zanim tu przy je chał,
przej rzał jej trzy ostat nie zezna nia podat kowe. Jako kel nerka zara biała 2,01 dolara
za godzinę plus napiwki, śred nio od dzie się ciu do pięt na stu pro cent. Pre acher
oczy wi ście zawsze zosta wiał dwa dzie ścia pro cent, nie za leż nie od jako ści
obsługi, i zawsze trak to wał per so nel kel ner ski z naj wyż szym sza cun kiem. Nie
dla tego, żeby uwa żał, że mają trudną pracę albo że zasłu gują na wię cej niż
prze cięt nie, bo bywał uciąż li wym klien tem, ale dla tego że mieli do czy nie nia
z jego jedze niem, czę sto poza zasię giem wzroku. Nie wyobra żał sobie, żeby
potrak to wać taką osobę jak śmieć, a potem wysłać ją do kuchni po swoje danie.
Sły szał raz histo rię, jak jeden kucharz zamo czył kanapkę z kur cza kiem w wodzie
po brud nych naczy niach, bo zamó wiła ją jego nauczy cielka histo rii z liceum, która
trzy lata wcze śniej posta wiła mu czwórkę z minu sem. Można sobie tylko
wyobra żać, co taki czło wiek by zro bił, gdyby nagle poczuł nie chęć do sta łego
klienta, tylko dla tego, że zacho wał się nie uprzej mie albo pod czas poprzed niej
wizyty zosta wił marny napi wek.

Pre acher zawsze zosta wiał więc dwa dzie ścia pro cent i tak samo uczy nił tego
ranka, kiedy jadł śnia da nie w Kren dal’s. Z przy chodu dekla ro wa nego przez
Jose phine Gar gery w zezna niach podat ko wych wyni kało, że inni klienci nie byli
tak hojni. W ubie głym roku zaro biła 7840 dola rów. Wycho dziło 150 dola rów i 77



cen tów tygo dniowo – nie wiele ponad kra jo wym pro giem ubó stwa, wyno szą cym
7240 dola rów rocz nie. Bio rąc pod uwagę, że miała jesz cze na utrzy ma niu
chłopca, nie wio dło jej się naj le piej. Potwier dzał to widok, który uka zał się
oczom Pre achera, kiedy zaczął się roz glą dać po miesz ka niu.

W klitce cuch nęło dymem tyto nio wym, mimo że w salo nie oba okna były
otwarte i wpa dał przez nie lekki wie trzyk. Ściany były pokryte tłu stymi,
żół ta wymi zacie kami. Wolał nie myśleć, w jakim stop niu te wstrętne opary
prze sią kły meble, pościel, odzież. Miał na dło niach grube skó rzane ręka wiczki.
Nie mógł, nie chciał doty kać niczego gołymi rękami.

Pre acher nie palił i nie tole ro wał pale nia w swo jej obec no ści. Wstrętny,
bez sen sowny nałóg.

Kiedy sta nął ple cami do drzwi wej ścio wych, po lewej miał nie dużą kuch nię.
Sprzęty miały na oko jakieś dzie sięć lat, zaczy nały rdze wieć na brze gach
i w zała ma niach. W lodówce nie było nic oprócz keczupu i tym podob nych,
ame ry kań skiego sera w pla ster kach i pół litra mleka, które zaczy nało już
kwa śnieć.

Przed sobą miał wąski przed po kój pro wa dzący do salonu, a na ścia nie po
pra wej dwoje drzwi, praw do po dob nie do sypialni. W kuchni nie zna lazł nic
cie ka wego, ani jed nej kar teczki przy cze pio nej do lodówki – pomiesz cze nie
wyglą dało na rzadko uży wane, więc prze niósł się do salonu. W kącie po lewej
stał stół jadalny, zarzu cony ster tami kore spon den cji, otwar tej i nie. Pre acher
się gnął po naj bliż szy sto sik i przej rzał nadaw ców: rachunki i Publi shers Cle aring
House. Rachun ków nikt nawet nie otwo rzył, za to for mu larz zgło sze niowy do
lote rii został wypeł niony i przy go to wany do ode sła nia w koper cie zwrot nej.
Cho ciaż wpi sano dane Jose phine Gar gery, uczy niono to dzie cin nym pismem,
nie wąt pli wie nale żą cym do chłopca.

Pre acher odło żył listy na stół, pil nu jąc, żeby wszystko zosta wiać dokład nie
w tym samym miej scu, po czym rozej rzał się po salo nie. Przed nie du żym,
dwu na sto ca lo wym tele wi zo rem stały kanapa i roz kła dany fotel. W środku tego
trój kąta znaj do wał się sto lik kawowy. Spo dzie wał się gru bej war stwy kurzu, ale
blat oka zał się czy sty, podob nie jak wierzch tele wi zora. Naj wy raź niej dym
papie ro sowy sta no wił jedyne źró dło brudu. Ktoś regu lar nie sprzą tał
w miesz ka niu, co bar dzo go zasko czyło. Najprawdopodob niej to rów nież zasługa
chło paka. Pre acher wie dział, że ciotka pra cuje na kilka zmian i rzadko bywa
w domu, pew nie wra cała tylko się prze spać i wziąć prysz nic. Chło piec musiał
sam sobie radzić. Jak w takim razie uda wało jej się palić tak dużo, żeby zady mić
całe miesz ka nie? Musiała chyba odpa lać jed nego od dru giego. Pre acher wie dział,
że chło pak nie pali, przy naj mniej na razie. Obser wo wali go uważ nie, ktoś
zauwa żyłby tak odra ża jące zacho wa nie. Obwą chaw szy kanapę i fotel, usta lił, że to



na tym dru gim fotelu prze sia dy wała palaczka. Co dziwne, nie zna lazł żad nej
popiel niczki. W oknie przy fotelu nie było moski tiery, więc być może to przez nie
strze py wała papie rosy, ale wyda wało mu się to mało praw do po dobne.

Pierw sza z dwóch nie wiel kich sypialni sąsia do wała z salo nem, ewi dent nie ta
nale żąca do chło paka – ściany były pokryte pla ka tami super bo ha te rów i stro nami
wydar tymi z komik sów. Na komo dzie zna lazł sterty ksią żek, kla syki, takiej jak
Wyspa skar bów i Władca much, oraz kil ka na ście tomów przy gód braci Har dych.
Obok leżały równe sto siki komik sów. W szu fla dach nie było nic oprócz odzieży,
ład nie poskła da nej i posor to wa nej. Skar petki dobrano w pary i zwi nięto
w schludne kulki. Spo dzie wał się, że znaj dzie mię dzy ubra niami jakąś skrytkę, ale
nie. Pod łóż kiem też nic nie było, nawet kotów z kurzu.

W sza fie ubra nia wisiały ide al nie równo, uło żone od jasnych do ciem nych. Na
pod ło dze stało kar to nowe pudło. W środku zna lazł dwa na ście popiel ni czek
ukry tych pod stertą ksią żek – zagadka się wyja śniła. Widocz nie chło pak uznał, że
jeśli schowa popiel niczki, prze kona ciotkę do rzu ce nia pale nia. Sprytne. Naiwne,
ale sprytne.

Pre acher odło żył wszystko na swoje miej sce i zamknął szafę.
Powiódł wzro kiem po pokoju, ide al nie czy stym i schlud nym. Wszystko leżało

na swoim miej scu.
On też był kie dyś chłop cem.
Chłopcy cho wają rze czy.
Wró cił do łóżka, pod niósł mate rac i aż bły snęło mu w oku na widok

zna le zi ska.
Mię dzy mate ra cem a sprę ży nami leżał jakiś zeszyt. Wyjął go i prze kart ko wał.

To nie był zwy kły notes, lecz szki cow nik zawie ra jący dzie siątki rysun ków –
 por tre tów Stelli.

Opu ścił mate rac z powro tem.
Obrazki były dość pry mi tywne, ale lep sze niż prze ciętne. Znacz nie lep sze od

tego, co mógłby stwo rzyć Pre acher. Nie po rów ny wal nie lep sze niż to, czego można
się spo dzie wać po dzie ciach. Zwłasz cza ostatni szkic, na któ rym Stella się
uśmie cha, a oczy błysz czą jej słoń cem, był nie zły. Ten był naprawdę dobry. Co
wię cej, chło pak nary so wał go czar nym dłu go pi sem, tech niką nie do pusz cza jącą
błę dów i popra wek.

Trzeba było to zakoń czyć. Sprawy wymy kały się spod kon troli.
Pre acher przy siadł na brzegu łóżka, upusz cza jąc szki cow nik.
Co ta dziew czyna w nim widziała?
Dla czego aku rat ten chło pak?
Był nikim, kolej nym szczu rem w labi ryn cie. Jego życie prze mknie w mgnie niu

oka. Pew nie nie pój dzie na stu dia, nie osią gnie nawet prze cięt nego suk cesu.



Pisane mu było życie pełne fizycz nej harówki i zakoń czone wcze sną śmier cią,
więc dla czego on?

Pre acher dobył wal thera PPK/S kali bru .380 z kabury na lewym ramie niu
i przez chwilę trzy mał broń w ręku, bez wied nie zdej mu jąc tłu mik i przy krę ca jąc
go z powro tem. Cię żar pisto letu, zapach smaru – to poma gało mu się
skon cen tro wać, zebrać myśli.

Mógłby chło paka zabić. Prę dzej czy póź niej pew nie i tak będzie musiał, nie
miał co do tego wąt pli wo ści. Czemu nie teraz?

Mógł po pro stu pocze kać na ich powrót z cmen ta rza i wpa ko wać chło pa kowi
kulkę w łeb, ciotce też. Pre acher nie miał opo rów przed zabi ja niem dzie cia ków.
Sporo ich już zała twił. Jedyna róż nica mię dzy dziec kiem a doro słym to czas.
Mie liby to już z głowy. Cały ten baj zel zostałby posprzą tany i mogliby o nim
zapo mnieć.

Byłyby reper ku sje.
Pre acher podra pał się lufą pisto letu po bro dzie.
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Spóź ni li śmy się na swoją zmianę.
Przeze mnie.
Po odjeź dzie kobiety długo sie dzia łem na ławce kom plet nie oszo ło miony.

Myśli kotło wały mi się w gło wie, nie mogłem prze stać się trząść. Każdy oddech
uty kał mi w gar dle i trzy mał się mocno, jakby nie chciał przejść dalej.

Nawet teraz, kiedy pró bo wa łem nadą żyć za cio cią Jo, serce waliło mi tak
wście kle, jakby miało wyrwać się z klatki żeber i wylą do wać z hukiem przed
nami na dziu ra wym chod niku.

– Coś cię bie rze? Nie wyglą dasz za dobrze.
Chęt nie odpo wie dział bym, że jej głos nie brzmi za dobrze – z płuc cioci

wydo by wał się dziwny świst, jakby powie trze prze la ty wało po wosko wa nym
papie rze. Co kilka kro ków docho dził do tego mokry kaszel. Mimo to nie
prze sta wała palić.

– Może powi nie nem sko czyć do domu, zosta wić rze czy i zażyć wita minę C.
– Mam listek w szafce w pracy – odparła. – Nie możemy sobie teraz pozwo lić

na cho robę.
Cho ciaż nic mi nie powie działa, wie dzia łem, że nie zapła ciła jesz cze czyn szu

za sier pień. Osiem dni po ter mi nie. Po pią tym dniu mie siąca docho dziły odsetki za
spóź nie nie. Nie potra fi łem powie dzieć, ile to dokład nie będzie, ale na pewno
wię cej, niż mie li śmy. Mogłem spró bo wać zwró cić walk mana. Albo znów
zaofe ro wać swoje oszczęd no ści, cho ciaż ni gdy nie chciała ich przy jąć.

Wpa dli śmy do jadło dajni dwa dzie ścia minut spóź nieni. Lokal pękał w szwach.
Pan Kren dal stał nad kuchenką i świ dro wał nas wzro kiem przez okienko do
wyda wa nia posił ków za kon tu arem.

– Josie! Wkła daj far tuch, mamy urwa nie głowy!
Nie było jesz cze nawet pią tej, a już ludzie pozaj mo wali wszyst kie boksy,

krze sła i stołki. Przy drzwiach grupka klien tów cze kała na wolny sto lik. Za
kon tu arem Lur line Wal drip wycie rała jakąś plamę, chyba wylała się kawa.
Spoj rzała na nas, pokrę ciła głową i wró ciła do pracy.

Naj pierw zauwa ży łem płaszcz tej kobiety.



Kiedy sprząta się ze sto li ków, szybko zaczyna się zauwa żać brudne tale rze
i szklanki, już od progu przy cią gają wzrok. Bez wied nie zaczą łem wodzić oczami
po sali, kiedy tylko weszli śmy, w dru giej kolej no ści zwra ca jąc uwagę na ludzi,
a w pierw szej – na sztućce, tale rze i miski. Pełne czy puste, do połowy
opróż nione szklanki z wodą doma ga jące się dolewki. A jed nak wpadł mi w oko
ten płaszcz.

Zoba czy łem biały płaszcz na jed nym ze stoł ków przy kon tu arze i nagle
prze sta łem widzieć i sły szeć cokol wiek innego, moje oczy podą żyły w górę
i spo częły na kobie cie sie dzą cej ple cami do mnie, na bia łych wło sach
opa da ją cych na ramiona. Obok jej lewej ręki leżała równo zło żona gazeta, prawą
pod no siła wła śnie do ust fili żankę z kawą.

Musiała wyczuć moje spoj rze nie, bo odwró ciła się powoli na stołku. Gapi łem
się na nią chyba z dzie sięć sekund, zanim się zorien to wa łem, że to wcale nie ta
kobieta z cmen ta rza, pani Latrese Oli ver, jak mi się przed sta wiła, a ktoś zupeł nie
inny, kogo ni gdy wcze śniej nie widzia łem.

Prze ci sną łem się obok cioci Jo i popę dzi łem do łazienki. Jakimś cudem udało
mi się zamknąć za sobą drzwi, zanim zwró ci łem skromne śnia da nie i obiad.

Zosta łem nie tylko na swoją zmianę, ale też do końca cio ci nej. Pan Kren dal co
chwila mi powta rzał, żebym poszedł do domu, ale nie mogłem się do tego zmu sić.
Nie chcia łem być sam. Wzmo żony ruch skoń czył się dopiero po dzie wią tej
wie czo rem. Lur line stwier dziła, że to pią tek, więk szość ludzi dostała wypłatę
i uznała, że nie chce im się goto wać. Mówiła, że gotówka w kie szeni ozna cza
stałą trójcę – gorący posi łek, bar i klub ze strip ti zem – dla każ dego kawa lera
w mie ście, a tych nie bra ko wało. Wie dzia łem, co to jest bar, w każ dym kwar tale
ulic były ze trzy. Mia łem też swoje domy sły co do klu bów ze strip ti zem,
szcząt kową wie dzę zawdzię cza łem nieco mniej szcząt ko wej wie dzy Dunka.
Cio cia Jo pró bo wała nadą żyć za tłu mem klien tów, ale pra co wała zbyt wolno,
więc Lur line została ponad godzinę po końcu swo jej zmiany, żeby pomóc.

Zosta wi li śmy otwarte okna w miesz ka niu, wiatr zwiał tro chę papie rów ze stołu
i roz rzu cił je po pod ło dze. Pozbie ra łem kartki, a cio cia w tym cza sie poza pa lała
świa tła, zamknęła okna i padła na fotel.

– Za stara na to jestem. – Ścią gnęła buty i zaczęła roz cie rać spuch nięte stopy.
Potem prze li czyła napiwki i zaklęła pod nosem.

– Co się stało?
– Cią gle bra kuje nam trzy dzie ści osiem do czyn szu. Myśla łam, że dziś na

pewno… – Umil kła, zamknęła oczy i przy ci snęła do skroni spra co wane dło nie.
Zaro bi łem sześć dola rów z napiw ków. Poda łem jej pie nią dze. Już otwie rała

usta, żeby zapro te sto wać, ale w końcu uśmiech nęła się blado.
– Dobry z cie bie chło pak. Oddam ci co do centa, obie cuję.



– Zacze kaj. – Pobie głem do pokoju po resztę oszczęd no ści. Teraz wresz cie
weź mie ode mnie pie nią dze, a ja chcia łem je jej dać. Też tu miesz ka łem. Chcia łem
pomóc.

Kiedy zapa li łem świa tło, zoba czy łem na łóżku kopertę.
Leżała na moim szki cow niku, który nie znaj do wał się tam, gdzie go

zosta wi łem.
Obej rza łem się na cio cię, która na dal sie działa w fotelu, po czym wsze dłem

ostroż nie do pokoju, roz glą da jąc się czuj nie po kątach, bada jąc każdy cień.
Koperta była biała, roz mia rów zwy kłego listu, gruba mniej wię cej na

cen ty metr. Na wierz chu wid niało jedno jedyne słowo, skre ślone ele ganc kim
cha rak te rem pisma:

„Pip”.
W środku znaj do wało się pięć set dola rów gotówką.
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Tam tej nocy mia łem zły sen. Praw dziwy kosz mar.
Mia łem cztery lata.
Tatuś zapi nał mnie w fote liku.
– Zwarty i gotowy, kapi ta nie Jack?
– Tak.
– Mama zro biła ci dobre pićko na drogę.
Wzią łem kubek z dziób kiem i pod nio słem do ust, ostroż nie, żeby nie wylać.

Mleko cze ko la dowe, moje ulu bione.
Mamu sia wsia dła do samo chodu.
Pamię ta łem tamtą podróż.
Pamię ta łem każdą sekundę, od chwili wyj ścia z domu do przy jazdu pod blok

cioci Jo, ten sam, w któ rym teraz miesz ka li śmy.
Kiedy zapar ko wa li śmy pod budyn kiem z czer wo nej cegły, wyszła do nas

cio cia, jak zawsze z papie ro sem w lewej dłoni.
Wie dzia łem, co będzie dalej.
Mama otwo rzyła drzwiczki i sio stry się uści snęły. Cio cia wsa dziła głowę do

auta i uśmiech nęła się do mnie.
– Jose phine – wark nął tata.
Nie odpo wie działa.
Od tej chwili sytu acja toczyła się ina czej.
W tym momen cie wszystko się zmie niło.
Pamię ta łem, jak tatuś wyjął mnie z fote lika i posta wił na ziemi. Pamię ta łem,

jak razem z mamu sią wsie dli z powro tem do auta i ruszyli przed sie bie, jak
patrzy łem za nimi, dopóki nie znik nęli za górką, a potem wzią łem cio cię za rękę
i wsze dłem z nią do bloku.

Pamię ta łem to wszystko, jakby wyda rzyło się wczo raj.
Ale teraz to wszystko nie nastą piło.
W tym śnie wyda rzyło się coś zupeł nie innego.
Tata otwo rzył drzwiczki, wziął coś z fotela obok mnie i zamknął je

z powro tem. Widzia łem, jak nie sie to coś i podaje cioci Jo.
Rodzice wsie dli do auta i znowu jecha li śmy.



Tata zaklął na widok czer wo nych świa teł stopu przed nami. Skrę cił
gwał tow nie w prawo, nawet nie zwol niw szy. Siła odśrod kowa wci snęła mnie
w bok fote lika.

Żadne z nich się na mnie nie obej rzało, co mnie zdzi wiło. W takich sytu acjach
zwy kle przy naj mniej jedno z rodzi ców się obra cało.

Prze je cha li śmy przez most, potem przez tunel, cią gle przy śpie sza jąc.
Czu łem, że poru szamy się coraz szyb ciej, samo chód nabie rał pręd ko ści, sil nik

pra co wał coraz gło śniej.
Wtedy tatuś pod niósł wzrok. Zoba czy łem jego oczy w lusterku, ale nie patrzył

na mnie. Patrzył na coś dalej, coś za nami. Mama zer k nęła na niego i zoba czy łem,
że ona też patrzy w lusterko, tyle że boczne, po swo jej stro nie.

Tata skrę cił, wymi ja jąc samo chód jadący znacz nie wol niej od naszego. Nasz
jechał coraz szyb ciej i coraz gło śniej.

– Nie długo będzie sie dem dzie siąt ka dzie wiątka – powie działa mama.
Znowu wzrok ojca w lusterku.
– Za daleko.
Wtedy jego oczy w lusterku na uła mek sekundy spo tkały się z moimi.

Zoba czy łem, jak z bocz nej ulicy wyjeż dża biały SUV, pro sto przed nas. On go nie
zauwa żył.

Mamu sia też nie zauwa żyła. Nie zdą żyła nawet krzyk nąć.
Kiedy po raz trzeci wybu dzi łem się z tego kosz maru, nie odwa ży łem się już iść

spać. Leża łem i gapi łem się w sufit, dopóki świa tło poranka nie zaj rzało przez
okno, pró bu jąc zła pać mnie pod sto sem koców.
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Dwa tygo dnie przed Bożym Naro dze niem nagle się ocie pliło. Zeszło ty go dniowy
śnieg stop niał, odsła nia jąc roz mo kłą brą zową zie mię i matową trawę, która
drze mała sobie smacz nie pod pie rzynką. Patrząc na niebo, trudno byłoby
stwier dzić, że jest dzień – kłę biły się na nim gęste czarne chmury, jakby już nie
mogły się docze kać powrotu zimy. Ciotka Jo uparła się, żebym cho dził
w zimo wym płasz czu, weł nia nym mon strum chro nią cym przed mro zem
docho dzą cym do minus dwu dzie stu stopni. Roz pią łem go zaraz po wyj ściu
z miesz ka nia i zasta na wia łem się, czy w ogóle nie zdjąć tego absur dal nego stroju.
Tem pe ra tura wyno siła pra wie pięć stopni powy żej zera i na dal rosła, kiedy
dotar łem do żela znej bramy cmen ta rza.

Po tej pierw szej koper cie poja wiły się jesz cze cztery, zawsze ósmego dnia
mie siąca, zawsze zaadre so wane do „Pipa” i zawsze na moim łóżku, zosta wiane
tam pod naszą nie obec ność. Ostat nią zna la złem w ponie dzia łek, zale d wie dwa dni
temu. Roz wa ża łem wagary i ukry cie się gdzieś w miesz ka niu, ale moja
wycho waw czyni, pani Tho mas, była klientką jadło dajni i na pewno zapy ta łaby
cio cię, co się ze mną dzieje. Bra łem też pod uwagę symu lo wa nie cho roby i już
pra wie wcie li łem ten plan w życie, ale nagle uświa do mi łem sobie, że chyba
jed nak nie chcę zostać sam na sam z tym kimś, kto pod rzu cał te koperty. Na pewno
nie robiła tego Stella. Podej rze wa łem, że mogła za tym stać pani Oli ver, i już ta
myśl wystar czyła, żebym porzu cił plan.

W każ dej koper cie znaj do wało się dokład nie pięć set dola rów.
Wie dzia łem, że nie mogę dawać tych pie nię dzy bez po śred nio cioci Jo.

Zapy ta łaby, skąd je wzią łem, a nie mogłem powie dzieć, że zna la złem na łóżku.
Nie mogłem jej też wma wiać, że to z moich oszczęd no ści. Wie działa, ile mia łem
odło żone. Tym bar dziej nie mogła zoba czyć koperty z napi sem „Pip”, bo to
spro wo ko wa łoby jesz cze wię cej pytań. W końcu wyją łem pie nią dze z koperty,
zawi ną łem w gazetę i pod rzu ci łem cioci Jo do szafki w pracy. Następ nego dnia
zna la zła paczkę po swo jej zmia nie, ale nic nie powie działa, dopóki nie
wró ci li śmy do domu. Wtedy wyjęła pie nią dze z torebki i mi poka zała. Sądziła, że
to pan Kren dal je zosta wił. Gdyby nawet zasu ge ro wała, że to kosmici prze słali te
pie nią dze na odle głość z lata ją cego spodka okrą ża ją cego Zie mię, nie



pod wa żał bym jej słów, byle tylko nie zaczęła podej rze wać, że to ja byłem
odpo wie dzialny za ten nie spo dzie wany pre zent. Podobno zwie rzyła się panu
Kren dalowi, że zalega z czyn szem i potrze buje zaliczki na pen sję. Odparł, że nie
uznaje zali czek ani poży cza nia. Gdyby jej pomógł, musiałby poma gać wszyst kim,
a czasy są cięż kie. Uznała, że zosta wił pie nią dze ano ni mowo, żeby unik nąć
poten cjal nych pro ble mów z resztą pra cow ni ków. Kiedy podzię ko wała mu za
pie nią dze, spy tał tylko: „Jakie pie nią dze?”, i wró cił do rusztu. Cza sem
nie wy po wie dziane słowa zna czą wię cej niż długa roz mowa.

Kiedy poja wiła się kolejna koperta, znowu zawi ną łem pie nią dze w gazetę
i wsa dzi łem do jej szafki. Tak jak za pierw szym razem sądziła, że to od pana
Kren dala. Nie zale ga li śmy już z czyn szem, więc chciała mu je oddać, ale
powie dzia łem, że lepiej zatrzy mać je na czarną godzinę. Scho wała pie nią dze na
samym dnie zamra żarki, w folii alu mi nio wej z pod pi sem JAKIEŚ MIĘSO.

Zawar tość kolej nych kopert ukry wa łem w szu fla dzie z bie li zną. Wola łem nie
ryzy ko wać, że ciotka znów będzie pró bo wała zwró cić je panu Kren da lowi, co
nie wąt pli wie by zro biła. Miała swoje wady, ale też dumę, a z jej punktu widze nia
przyj mo wa nie jał mużny za bar dzo przy po mi nało żebra nie. Jeśli znowu poja wią
się pro blemy finan sowe, poszu kam innego spo sobu, żeby pod rzu cić jej pie nią dze.

Teraz zaj mo wa łem sta no wi sko przy dużym gra ni to wym obe li sku. Pod nio słem
wzrok i zoba czy łem, jak zza zakrętu wyjeż dża Dunk na swoim BMX-ie. Nie miał
na sobie kurtki, tylko bluzę z logo Run DMC i dżinsy. Kiedy prze je chał przez
bramę, naci snął pedały do tyłu, blo ku jąc tylne koło i wpa da jąc w kon tro lo wany
poślizg, aż wyha mo wał parę cen ty me trów od moich stóp.

– Co my tu wła ści wie robimy? – Rzu cił rower na trawę i oparł się o wysoki
czarny nagro bek, zorien to wał się, o co się opiera, i cof nął o kilka kro ków,
wci ska jąc ręce głę boko w kie sze nie. – Wiesz, że nie cier pię tu przy ła zić.
Cmen ta rze są upiorne. Nie oglą da łeś Nocy żywych tru pów? Romero mieszka
nie da leko stąd. Moż liwe, że wpadł na pomysł tego filmu, kiedy jeden z tych
tru po szów pró bo wał go zła pać dokład nie w tym miej scu, w któ rym my teraz
sto imy.

– No ale naj wy raź niej prze żył.
Dunk zmru żył oczy.
– Na pewno? Widzia łeś go kie dyś? Wygląda jak zombi.
– Zombi nie ist nieją.
– Jeśli gdzie kol wiek mia łyby ist nieć zombi, to w Pit ts bur ghu. To straszne

zadu pie – stwier dził. – W Chi cago było wesoło. Sam zobacz, jakie filmy tam
nakrę cili: Klub wino waj ców, Szes na ście świe czek. Molly Rin gwald miesz kała
w Evan ston, zaraz pod mia stem. W takim Evan ston ni gdy nie wyda rzy łoby się nic
złego.



– Anthony Michael Hall spo koj nie mógłby być zombi. Ten cały Duc kie też.
Dałem mu do myśle nia.
– Dobra, masz rację. Ci goście rze czy wi ście wyglą dają podej rza nie. Ale

Molly to świetna laska. Z łóżka bym jej nie wyrzu cił.
– Nawet nie wiesz, co to zna czy.
– Pew nie, że wiem. Ale dżen tel men nie opo wiada o takich pry wat nych

spra wach. Sam będzie pan musiał zgłę biać taj niki sztuki miło ści, panie Thatch,
skoro ma pan narze czoną.

Powie dzia łem Dun kowi o wszyst kim.
Wie dział o moich spo tka niach ze Stellą i o incy den cie z bia ło włosą kobietą.

Nie wie dzia łem, jak ina czej to ująć. „Incy dent” brzmiał odpo wied nio. Wie dział
też o pie nią dzach.

– To nie jest moja narze czona.
– Jak tam sobie chcesz, Romeo. A jest tutaj?
Nie musia łem spraw dzać, żeby wie dzieć, że nie ma jej na ławce i nie będzie,

przy naj mniej do następ nego sierp nia. Zre zy gno wa łem z prób szu ka nia jej w inne
dni roku niż ósmy sierp nia, a ten dzień był jesz cze bar dzo odle gły.

– Nie, nikogo nie widzia łem.
– To czemu tu jeste śmy?
Musia łem dowie dzieć się o niej wię cej. Dowie dzieć się o niej cze go kol wiek.

Odnio słem wra że nie, że ostat nio zaj mo wała wszyst kie moje myśli, pew nie
dla tego, że mia łem tyle pytań. Jeśli uda mi się na nie odpo wie dzieć, jeśli ustalę,
kim ona jest, może uda mi się od tego uwol nić i nie będę tak bar dzo chciał się
z nią spo tkać. Może w sierp niu w ogóle nie będę sobie zawra cał głowy jaki miś
ław kami.

– Nazywa się Stella Net tle ton. Chcę spraw dzić wszyst kie nagrobki na
cmen ta rzu, żeby się dowie dzieć, kogo tu odwie dza.

Dunk roz dzia wił usta, jego krza cza ste brwi pra wie połą czyły się w jedną
kre skę.

– To chyba naj głup szy pomysł, jaki w życiu sły sza łem. Jak myślisz, ile
zde chla ków tu leży? – Oblał się rumień cem i szybko popra wił: – To zna czy
oprócz two ich rodzi ców, bo oni nie są zde chla kami, oni są… zna czy byli…
zna czy…

– Musimy szu kać też nagrob ków z datą ósmego sierp nia – prze rwa łem mu. –
Na wypa dek gdyby ten ktoś miał ina czej na nazwi sko.

Wska zał brodą na biały budy ne czek przy par kingu.
– A w kan ce la rii nie mają jakie goś reje stru czy coś? Chyba tak będzie łatwiej,

niż bie gać po pocze kalni Sza tana i spraw dzać nazwi ska. Nie żeby twoi rodzice
mieli pójść do… szlag, strasz nie draż liwy temat. Nie możemy iść pograć w piłkę



czy coś? Widzia łem chło pa ków w Car ne gie Park. Justin tam był, on nam pozwoli
grać.

– Mogę to zro bić sam, jeśli nie chcesz.
Dunk wes tchnął.
– Nie no, skoro tak wła śnie chcesz spę dzić wolny wie czór, to ci pomogę. Ale

powin ni śmy zacząć od kan ce la rii.
– Pró bo wa łem parę tygo dni temu. Nie mają w aktach nikogo o nazwi sku

Net tle ton, zna la złem trzy osoby, które zmarły ósmego sierp nia, a dwie kolejne się
wtedy uro dziły. – Wyją łem z kie szeni kartkę i poka za łem ją Dun kowi. – Cała
piątka leży w tej nowej czę ści cmen ta rza. Wczo raj odszu ka łem wszyst kie groby.
Ławka stoi w naj star szej czę ści, dokład nie na dru gim końcu. Facet w kan ce la rii
powie dział, że doku menty sprzed dwu dzie stego szó stego roku się spa liły, więc
jedyny spo sób, żeby się upew nić, to spraw dzić po kolei każdy nagro bek, jeden po
dru gim.

Dunk podra pał się po gło wie.
– To ile ich jest?
– Sto dwa dzie ścia cztery tysiące.
Zbladł jak ściana.
– Zda jesz sobie sprawę, że to nie wy ko nalne, prawda? Wiesz, ile czasu by to

zajęło? Chyba z tysiąc lat. Może dłu żej. Może znacz nie dłu żej.
– Nie musimy spraw dzać wszyst kich. Ten ktoś, kogo odwie dza, musi leżeć

bli sko tam tej ławki. Zaczniemy od naj bliż szych gro bów i będziemy się
prze miesz czać coraz dalej, aż coś znaj dziemy.

Wła śnie tak spę dzi li śmy kolejne trzy godziny, prze su wa jąc się od nagrobka do
nagrobka, od rzędu do rzędu. Nic nie zna leź li śmy.



8 sierp nia 1987 roku

Jede na ście lat



Dn. 08.08.1987:
Pacjent „D” nie spo kojny.

Nagra nie audio/wideo.
– Jest tu kto?
– Co robimy? Mamy mu odpo wie dzieć?
– Nie, da sobie spo kój za parę minut. Igno rujmy go.
– Mia łem zły sen. Może cie zapa lić świa tło?
– Zapa lamy?
– Ja tego na pewno nie zro bię, obo wią zuje go stały roz kład
dnia. Olej go. Twój ruch.
– Nie mogę się sku pić na grze, jak on tak jazgo cze. Aż mam
ciarki.
– Nie ważne, i tak dam ci mata w dwóch ruchach.
– Nic z tego, bo teraz zbiję ci… szlag. Kre tyn ze mnie.
– No tak.
– Masz na imię Carl, prawda? Skoro nie możesz zapa lić
świa tła, to możesz przy naj mniej do mnie mówić, dopóki znowu
nie usnę? Carl?
– Kurwa! Skąd on wie, jak się nazy wam?
– Spo koj nie.
– Wal się. Nie chcę sły szeć, jak on wyma wia moje imię. Ani
teraz, ani ni gdy.
– Nie może zro bić ci krzywdy, po to jest to opóź nie nie
dźwięku.
– Nie możemy go po pro stu wyłą czyć? Wyci szyć?
– Wtedy nie będzie się nagry wało. A jak prze pad nie coś
waż nego, to będziemy musieli szu kać nowej pracy.
– Jakby to do cie bie mówił po imie niu, już byś wyłą czał
dźwięk.
– No to miejmy nadzieję, że zafik suje się na tobie.
– Czy on kie dy kol wiek wycho dził z tego pudła?
– Nie, przy naj mniej odkąd ja tu jestem.
– Czyli od kiedy? Od osiem dzie sią tego pierw szego?
– Od jesieni osiem dzie sią tego.
– To jakiś obłęd. Ten pokój ma góra trzy metry na trzy.
– Ma tam okno.
– Z wido kiem na co? Na par king?



– Sły sza łem, że był na zewnątrz zaraz po tym, jak go
przy wieźli, ale nie trwało to długo. I jesz cze jeden raz
dwa lata temu. Dzie ciak ma paskudny tem pe ra ment.
– Masz dzieci, Carl? – spy tał David.
– Chry ste! Niech on się zamknie.
– Jesz cze jedna par tia?
– Nieee, nie mogę się sku pić.
– Swoje dzieci też tak igno ru jesz, Carl? Nie ład nie.
– Ja pier dolę.
– Sły sza łem, że to jego ojciec mu to zro bił, to z twa rzą.
– Też tak sły sza łem.
– Coś w nim wtedy pękło, prze sko czyło mu w gło wie. Nie jest
nor malny.
Carl zachi cho tał ner wowo.
– No pew nie, że jest nie nor malny. Dla tego trzy mają go
w pudle.
– Ale to prze cież tylko dzie ciak.
– To zna czy że co? Chcesz z nim poga dać? Pod nieść go na
duchu?
– Nie no, w życiu.
Carl wci snął guzik mikro fonu.
– Może chciał byś, żeby War ren poczy tał ci na dobra noc?
War ren zerwał jego rękę z przy ci sku.
– Poje bało cię? Dla czego mu powie dzia łeś, jak mam na imię?
– Moje już zna, więc teraz jest spra wie dli wie.
– Straszna z cie bie świ nia.
Zapa dła cisza, a potem…
– Tak, chciał bym. Ale nie War ren. Może ty prze czy tasz mi
coś, co czy tasz swoim dzie ciom, Carl? Jaka jest ich
ulu biona książka?
– Pier do lony świ rus. I jesz cze to dziwne opóź nie nie… Tro chę
jak pod czas roz mów astro nau tów z bazą w Houston.
– Tak, albo jak opóź nie nie sygnału z sate lity
w wia do mo ściach.
– Cała ta sprawa jest popier do lona.
– Zagramy jesz cze raz?
– W sumie czemu nie. Tylko zmień naj pierw taśmę, bo już się
koń czy.
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– Cześć, tato. – Wyczy ści łem mech z liter wyku tych na nagrobku, poma ga jąc sobie
paznok ciem przy naj głęb szych szcze li nach. – Cio cia Jo musiała iść do pracy, więc
pomy śla łem, że zacznę od cie bie.

Wyło wi łem nie do pałki ciotki z wazonu taty i na ich miej sce wło ży łem trzy
fio le towe astry. Na początku lata ktoś posa dził je na tyłach naszego bloku
i roz ro sły się na sporą część nie du żego ogródka.

– Ale pew nie wpad nie póź niej, więc na wszelki wypa dek ostrze gam.
Przez ostat nie osiem mie sięcy meto dycz nie prze cze sy wa li śmy z Dun kiem

cmen tarz i nie zna leź li śmy ani jed nego nagrobka pasu ją cego do naszych kry te riów,
oprócz tych pię ciu nazwisk, które zdo by łem wcze śniej w kan ce la rii. Jesz cze
w stycz niu posze dłem z tymi danymi do biblio teki w Bren twood. Kiedy jako
dzie ciak chcesz, żeby ktoś szybko ci pomógł, powiedz w biblio tece, że to praca
domowa do szkoły. Zna leź li śmy infor ma cje tylko o jed nej oso bie – Dar nellu
Jacob sie, zmar łym 8 sierp nia 1802 roku. Oka zało się, że był pio nie rem
osad nic twa w tej oko licy, zbu do wał jeden z pierw szych domów przy Brown sville
Road. Miał nie wiel kie przed się bior stwo drzewne. Poza tym nie zna leź li śmy nic
wię cej. Zresztą nie ważne, sam nie wie dzia łem, czego wła ści wie szu kam. Chyba
spo dzie wa łem się, że coś po pro stu rzuci mi się w oczy.

– Nie wiem, czy chcę iść tam na górę – powie dzia łem cicho. – Jakaś część
mnie chce. Ta część naprawdę chce. Chcę się spo tkać ze Stellą. Wiem, że pew nie
byś się ze mnie śmiał, bo to prze cież dziew czyna, a mama kaza łaby mi tam iść, bo
sama jest dziew czyną, ale co, jeśli Stelli tam nie będzie? Co, jeśli znowu będzie
tylko ta sta ruszka, pani Oli ver? Nie chcę już ni gdy jej widzieć. Ale jeśli będzie
tam dzi siaj Stella, to muszę iść. Szkoda, że nie możesz mi powie dzieć, co mam
zro bić. Żałuję, że już cię tu nie ma.

Poczu łem, że do oczu napły wają mi łzy, ale powstrzy ma łem je siłą woli. Tata
powie działby mi pew nie, żebym poma sze ro wał na tamto wzgó rze i sta now czym
kro kiem minął panią Oli ver, i w tam tej chwili wie dzia łem, że to wła śnie zro bię,
że to powi nie nem zro bić, jakby wypo wie dział te słowa na głos.

Przez kolejne pół godziny roz ma wia łem z oboj giem rodzi ców, a kiedy
w zegarku włą czył mi się alarm usta wiony na osiem na stą, wsta łem, zabra łem



walk mana i resztę kwiat ków i ruszy łem pod górę.
Stella sie działa na ławce.



2

– Jesz cze kawy?
Pre acher zaj rzał do kubka, pod niósł wzrok i uśmiech nął się do Jose phine

Gar gery.
– Popro szę.
Obrzu ciła spoj rze niem jego dło nie.
– Po co te ręka wiczki? Nie za cie pło tro chę na takie zimowe dodatki?
Pre acher spu ścił oczy, napiął palce ukryte pod czarną skórą. Potem znów się

uśmiech nął.
– Kło poty z krą że niem. Bar dzo mar zną mi ręce.
– Hm. Może powi nien się pan prze nieść na Flo rydę. Sły sza łam, że tam tej sze

słońce czyni cuda.
Gar gery stra ciła na wadze, od kiedy widział ją ostatni raz, a już wtedy była

szczu pła. Teraz kel ner ski mun du rek wisiał na niej jak na wie szaku. Skórę miała
bladą, nie mal prze zro czy stą. Tusz do rzęs i kredka dodat kowo pod kre ślały
głę boko zapad nięte oczy, smugi różu na policz kach w niczym nie przy po mi nały
natu ral nych rumień ców. Białka oczu nie były już białe, a mato wo żółte, pod kolor
plam niko tyny na zębach. Pre ache rowi robiło się nie do brze na sam widok, ale
udało mu się z uśmie chem na twa rzy pochło nąć kolejny kęs sma żo nego kur czaka.

– Chyba tu pani mieszka. Widzę panią za każ dym razem, kiedy przy cho dzę.
Dolała mu kawy i odsta wiła dzba nek z powro tem na pod grze wacz. Zer k nęła

w okienko do kuchni i zawo łała przez ramię:
– Hej, Elden, ten tutaj mówi, że zmu szasz mnie do cięż kiej harówy i powin nam

mieć co naj mniej dwa płatne dni wol nego w tygo dniu!
Zwa li sty męż czy zna mach nął na nią łopatką przez opary dymu z kuchni.
– Widocz nie nie przy ła pał cię ni gdy, jak śpisz na zaple czu albo co dzie sięć

minut łazisz na papie rosa, kiedy powin naś być na sali. Zresztą z tego, co mi
wia domo, zaga dy wa nie klien tów też nie należy do two ich obo wiąz ków.
Zamó wie nie! – Wal nął mię si stą dło nią w dzwo nek przy okienku i posta wił talerz
ze ste kiem i jaj kami.

Pre acher wie dział, że ten czło wiek to Elden Kren dal, wła ści ciel tego przy bytku
od bli sko dwu dzie stu trzech lat. Zaszczy cał tę pla netę swoją obec no ścią od równo



sze ściu dekad, a ważył prze ra ża jące sto czter dzie ści kilo. Jego ciśnie nie
regu lar nie prze kra czało war tość 140 na 110, ale to aku rat naj mniej mar twiło jego
leka rza – według akt medycz nych ten wąt pliwy zaszczyt przy pa dał cho le ste ro lowi.
Poziom cho le ste rolu cał ko wi tego utrzy my wał się około 310, a pod czas ostat nich
badań trój gli ce rydy osią gnęły wynik 503. Pan Kren dal oczy wi ście pew nie nie
zda wał sobie z tego sprawy, bo led wie sły szał, a odma wiał nosze nia apa ratu.
Praw do po dob nie kiwał tylko głową, kiedy lekarz wymie niał kolejne poten cjalne
przy czyny zgonu i nie wąt pli wie reko men do wał natych mia stową zmianę trybu
życia, być może nawet hospi ta li za cję. To, że ten czło wiek jesz cze żył,
pozo sta wało wielką zagadką medy cyny.

Gar gery zabrała talerz z okienka i posta wiła go przed star szym męż czy zną
sie dzą cym kil ka na ście stoł ków dalej przy prze ciw nym końcu kon tu aru, po czym
wró ciła.

– Nie wygląda pan zna jomo. Koja rzę naszych sta łych klien tów.
– Zde cy do wa nie do nich nie należę. Sta ram się tu zaglą dać, kiedy jestem

prze jaz dem. Naj lep sze jedze nie w mie ście.
Gar gery zachi cho tała.
– To chyba jada pan w nie od po wied nich miej scach.
Pre acher sta rał się nie patrzeć na jej dło nie, ale jego oczy bez wied nie

wędro wały do plam niko tyny na jej pal cach. Sam widział, że tylko w ciągu
ostat niej godziny przy naj mniej trzy razy myła ręce. Jak mocno wżarty musi być
taki brud, żeby nie pod da wać się regu lar nemu szo ro wa niu? Odwza jem nił uśmiech.

– Widuję tu cza sem takiego chło paka, to pani syn?
– Jack? Nieee, sio strze niec.
– Miło patrzeć, że chło pak w tak mło dym wieku poważ nie pod cho dzi do pracy.

To uczy dobrych war to ści.
– Dzięki temu nie pęta się po ulicy i nie pakuje w kło poty, to na pewno. W tej

oko licy łatwo się w coś wplą tać.
– Nie wąt pli wie. A dzi siaj nie pra cuje?
Pokrę ciła głową.
– Nie, dziś ma wolne.
– Ja sam dora sta łem na far mie w Illi nois, głów nie upra wia li śmy kuku ry dzę, do

tego mie li śmy parę mlecz nych krów i stadko kur. Rodzice kazali mi pra co wać
w gospo dar stwie, odkąd nauczy łem się cho dzić. Wtedy mia łem im to za złe,
kole dzy się bawili, a ja mia łem obo wiązki. Ale kiedy tro chę pod ro słem,
zrozumia łem, że takie dzie ciń stwo nauczyło mnie pra co wać tro chę cię żej niż
oto cze nie, tro chę dłu żej, tro chę mądrzej. Teraz dzię kuję im za to przy każ dej
oka zji.



Oczy wi ście zmy ślił całą tę histo rię. Nie znał swo ich rodzi ców. Kilka godzin
po poro dzie pod rzu cili go do remizy stra żac kiej w Okla ho mie. Kocha jący rodzice
wpa ko wali go do kar to no wego pudełka, okryli gołe ciałko gazetą i zosta wili na
progu jak śmieć. Żad nego listu, jedze nia, nic. Była jesień, nocą tem pe ra tury
spa dały do dzie się ciu stopni. Kiedy w końcu go zna le ziono, był już porząd nie
prze zię biony, póź niej dostał zapa le nia płuc i kolejny tydzień spę dził w szpi talu.
Stam tąd tra fił do sie ro cińca Sióstr Miło sier dzia w Law ton, gdzie przez następne
osiem lat wal czył z innymi nie chcia nymi dziećmi o nędzne ilo ści jedze nia, które
im przy dzie lano, pod czas gdy poten cjalni rodzice prze cha dzali się po ośrodku
w poszu ki wa niu dobrego okazu, tro chę jak łowcy oka zji na wyprze da żach
gara żo wych. Choć więk szość nie mow ląt szybko znaj duje nowy dom, to jemu
aku rat rodzice zosta wili na pamiątkę wro dzoną wadę serca, więc wybredni
klienci omi jali go, nie zaszczy ciw szy nawet spoj rze niem. Sio stry Miło sier dzia
chęt nie mu przy po mi nały, że takie dole gli wo ści wyni kają zwy kle z nie le czo nej
cukrzycy, nad uży wa nia alko holu i nar ko ty ków lub kon taktu z che mią prze my słową
w okre sie ciąży. Naj wy raź niej matka nie lubiła go już na długo przed naro dzi nami.
Ojciec zaś nie wąt pli wie dostar czał jej tego, co przyj mo wała w mie sią cach po
poczę ciu.

Gdyby Pre acher zna lazł kie dyś swo ich rodzi ców, zabrałby ich w jakieś
odosob nione miej sce w rodzaju tej farmy z jego zmy ślo nego dzie ciń stwa, zwią zał
i prze ko nał, żeby opo wie dzieli o swo jej plu ga wej prze szło ści. Kiedy już by
wie dział, co brała w ciąży jego matka, ura czyłby ich oboje koń ską dawką tej
samej sub stan cji, tak że poże gna liby się z tym świa tem. Gdyby to nie zadzia łało,
zosta wiłby ich tam, żeby zgnili, zro biw szy w ich ser cach dziury, tak jak on miał
dziurę w swoim cho rym sercu. Jedna wielka, szczę śliwa rodzina.

Gar gery prze krzy wiła głowę.
– Jak bym skądś pana koja rzyła, ale nie potra fię stwier dzić skąd.
– Oba wiam się, że moja twarz raczej nie zapada w pamięć. – To aku rat prawda

i bar dzo mu to odpo wia dało. Zawsze lepiej wmie szać się w tłum.
– Czym się pan zaj muje?
– Niczym cie ka wym. Trans por tuję pojazdy. Ktoś się prze pro wa dza na drugi

koniec kraju i musi prze mie ścić samo chód czy fur go netkę, to ja wsia dam za
kie row nicę.

– Nie ma spe cjal nych cię ża ró wek do tego?
Pre acher przy tak nął.
– Tak, są też pociągi, ale obie te opcje są raczej dro gie w porów na niu z moimi

staw kami. Zwy kle biorę około dzie się ciu pro cent mniej. To wystar czy, żebym miał
co robić.

– To bar dzo cie kawe. Na pewno zjeź dził pan cały kraj.



– O tak, widzia łem każdy zaką tek tego kraju przy naj mniej kilka razy. Nie które
miej sca czę ściej, niż bym sobie życzył, inne zbyt rzadko. Pit ts burgh czę sto wypada
na tra sie, więc bywam tu prze jaz dem.

– I wpada pan tutaj.
– I wpa dam tutaj.
To rów nież było kłam stwem. Pro fe sja Pre achera nie nada wała się na temat

poga wędki ze zna jo mymi czy z kel nerką w knaj pie. Gdyby musiał jed nak zmie nić
zawód, trans port pojaz dów zaj mo wał wyso kie miej sce na liście. Lubił
koczow ni czy tryb życia – nie potra fiłby pra co wać w miej scu, gdzie miałby stały
gra fik i za szefa jakie goś ćwierć in te li genta, który wyda wałby nakazy i zakazy.

Brzęk nął dzwo nek przy okienku.
– O tym wła śnie mówię! – zawo łał Kren dal znacz nie gło śniej, niż było to

konieczne. – Gadasz sobie z klien tami, a tym cza sem przy trzech sto li kach trzeba
dolać wody. Do roboty, Jo. – Słuch miał może nie naj lep szy, ale wzrok na dal
sokoli.

Pre acher zer k nął na zega rek – dwa na ście po szó stej.
– Popro szę rachu nek, jak będzie pani miała chwilę. Chyba się tro chę

zasie dzia łem.
Gar gery wygrze bała rachu nek z kie szeni mun durka.
– No to do zoba cze nia następ nym razem. Niech pan na sie bie uważa.
– Pani też – odparł Pre acher, zer ka jąc na rachu nek. Sześć dola rów

i dwa dzie ścia trzy centy. Wyjął z port fela dwu dziestkę i wło żył ją razem
z rachun kiem pod kubek po kawie. Znacz nie wię cej niż zwy cza jowe dwa dzie ścia
pro cent, ale czuł, że wypada zosta wić tro chę wię cej, dać jej coś w zamian za coś
innego, co miał jej wła śnie ode brać.
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Zatrzy ma łem się tuż za ostat nim mau zo leum i po pro stu na nią patrzy łem,
przy glą da łem się dziew czy nie, o któ rej nie mogłem prze stać myśleć. Cho ciaż
miała na sobie białą marsz czoną bluzkę i czarną spód nicę, takie same jak przy
naszych poprzed nich spo tka niach, to nie mogły być te same ubra nia. Była teraz
wyż sza. Ja też uro słem, ale ona tro chę wię cej, podej rze wa łem, że gdyby sta nęła
obok mnie, dorów ny wa łaby mi wzro stem, a może nawet przewyż szała mnie o parę
cen ty me trów. Wiatr roz wie wał jej dłu gie brą zowe włosy i zoba czy łem, jak
prze ciąga dło nią przez loki, zakła da jąc je za ucho. Ani na chwilę nie odry wała
wzroku od książki, którą trzy mała w deli kat nych dło niach. Choć było dziś
chłod niej niż przy poprzed nich spo tka niach, nie miała ręka wi czek. Nie widzia łem
okładki książki, ale i bez tego wie dzia łem, że czyta ten sam egzem plarz Wiel kich
nadziei co zawsze.

Musiała wyczuć mój wzrok, bo pod nio sła głowę znad książki i spoj rzała
w moją stronę. Na jej ustach poja wił się cień uśmie chu, ale zaraz znik nął, jakby
nie chciała, żebym zauwa żył.

Pociły mi się dło nie. Wytar łem je o dżinsy, prze kła da jąc kwiaty z ręki do ręki.
Wysze dłem z bez piecz nej kry jówki.

Na widok kwia tów Stella zmru żyła oczy.
– To dla mnie?
Usia dłem obok niej i spu ści łem wzrok.
– Dla moich rodzi ców… Tro chę zostało. Mogą być dla cie bie, jeśli chcesz.
– Chyba jesz cze ni gdy nie dosta łam od żad nego chłopca resz tek kwia tów. To

chyba astro wate.
– Tak, astry. – Poda łem jej kwiaty i sądzi łem, że je ode mnie weź mie, ale na dal

trzy mała ręce na książce, którą miała na kola nach. Nachy liła się jed nak i je
pową chała, zamy ka jąc oczy i wdy cha jąc zapach.

– To rumianki. Można z nich zro bić pyszną her batkę.
Cof nęła się, a ja zosta łem z kwiat kami w wycią gnię tej ręce. Zaże no wany

poło ży łem je mię dzy nami na ławce.
Pani Oli ver stała kawa łek od nas, przed pierw szym z tym razem trzech bia łych

SUV-ów, ręce trzy mała w kie sze niach dłu giego bia łego płasz cza, świ dro wała



mnie wzro kiem. W oczach miała jakiś sza lony błysk, pło nęły nie na wi ścią
i gnie wem tak sil nymi, że uczu cia te poko ny wały dzie lącą nas odle głość
i wwier cały się w mój krę go słup jak śruba.

Wzdry gną łem się.
Nali czy łem jesz cze dzie więć osób zgro ma dzo nych wokół samo cho dów. Pięć

kobiet i czte rech męż czyzn. Wszy scy w dłu gich bia łych płasz czach, iden tycz nych
z tym star szej kobiety, wszy scy bacz nie przy glą da jący się mnie i Stelli. Nie
dostrze głem broni, ale wie dzia łem, że tam jest.

– W zeszłym roku przy je chali bez cie bie.
Stella wes tchnęła głę boko.
– Roz ma wia łam o tym z panią Oli ver. Jest wyjąt kowo uparta. Wie działa, że

tego zabro ni łam, a mimo to ważyła się tu przy je chać i z tobą poroz ma wiać, co za
tupet! Już ni gdy cze goś takiego nie zrobi, dopil no wa łam tego.

Pani Oli ver prze nio sła cię żar ciała z nogi na nogę, jakby usły szała słowa
Stelli, ale była prze cież za daleko.

– A czemu mie liby cię słu chać? Jesteś tylko dziec kiem.
Teraz już naprawdę się uśmiech nęła.
– No tak, jestem dziec kiem, prawda? Dla tego wła śnie cię lubię, Joh nie

Edwar dzie Jacku That chu. Mówisz oczy wi ste oczy wi sto ści, a jed nak w two ich
ustach brzmią jak naj głęb sze obja wie nia.

– Powie działa mi różne paskudne rze czy. Mówiła ci o tym?
– Cza sem jest tro skliwą, wspa niałą kobietą, ale jej zacho wa nie wobec cie bie

bywa wprost podłe, roz ma wia łam z nią o tym. Jest wobec mnie bar dzo
opie kuń cza, zawsze tak było, znacz nie bar dziej niż pozo stali.

– Gdzie byłaś w zeszłym roku?
Tym razem to Stella spoj rzała na sta ruszkę. Bez wied nie prze kart ko wała

książkę.
– Gdzie indziej.
– Dla czego nie spo ty kam cię w żaden inny dzień roku?
– Bo spo ty kasz mnie dzi siaj.
– Kogo odwie dzasz?
– Cie bie.
– Nie o to mi cho dzi. – Jęk ną łem. – W ogóle nie odpo wia dasz na moje pyta nia.
– Może powi nie neś prze stać ich tyle zada wać.
– Może powi nie nem po pro stu sobie iść.
– A chcesz iść?
Wes tchną łem bez sil nie.
– Nie.
Obró ciła się w moją stronę. Spód nica pod je chała jej tuż nad kolana.



Obla łem się rumień cem i odwró ci łem wzrok. Wyraź nie ją to roz ba wiło.
– Dla czego chcesz się ze mną spo ty kać? Dla czego wra casz co roku, a cza sem

też czę ściej, żeby mnie zna leźć? Dziew czynę, którą widzia łeś parę razy? W sumie
spę dzi li śmy razem pew nie nie wię cej niż godzinę, ale mogła bym się zało żyć, że ty
roz my śla łeś o mnie przez nie zli cze nie wię cej godzin, pew nie wręcz obse syj nie.
Na widok mojego kolana pra wie dosta łeś zawału. A to nie winne kolano. Co by
było ze stopą albo, broń Boże, kawał kiem uda? – Zni żyła głos nie mal do szeptu. –
 A gdy bym pozwo liła ci się poca ło wać, Jack? Jak zare ago wał byś na taką zwy kłą
rzecz?

Powoli nachy liła się w moją stronę, zbli żyła tak bar dzo, że czu łem na policzku
jej oddech.

– Stello.
Pani Oli ver. Powie działa to łagod nie, ale coś zazgrzy tało, jakby zło wiesz czo,

ostrze gaw czo. Oczy Stelli zwę ziły się i posłały kobie cie nie na wistne spoj rze nie,
które dziew czyna natych miast zmyła uśmie chem, wró ciła na swoją stronę ławki
i odrzu ciła dłu gie włosy na plecy.

Oddech uwiązł mi w gar dle, zmu si łem się do wyde chu, wzią łem kolejny
wdech. Zmie ni łem temat.

– Dla czego pod rzu casz mi pie nią dze?
Stella wybuch nęła śmie chem, a dźwięk ten był z jed nej strony naj słod szym,

jaki w życiu sły sza łem, a z dru giej naj bar dziej iry tu ją cym. Nie obcho dziło mnie
to. Jeśli tylko mogłem słu chać jej śmie chu, nic mnie nie obcho dziło. Wie dzia łem
też, że to nie pyta nie tak ją roz śmie szyło, ale moja nie zdarna próba skło nie nia jej
do roz mowy na jaki kol wiek inny temat.

– Nie mam pie nię dzy, Jack. Jak mogła bym zosta wiać ci jakieś pie nią dze? Co
mia łoby to na celu?

– Wszyst kie koperty zaadre so wano do Pipa, jak w two jej książce. Wiem, że to
od cie bie.

– Skoro taki jesteś pewny, to po co pytasz?
– Chcę to usły szeć od cie bie. Chcę, żebyś wytłu ma czyła dla czego.
– Mam wra że nie, że chce pan bar dzo wielu rze czy, panie Thatch. A co ja

dostanę w zamian za zaspo ko je nie jed nej lub kilku z tych zachcia nek?
– Jeśli mi nie odpo wiesz, prze stanę przy cho dzić.
– Oboje wiemy, że to nie prawda.
– Świet nie sobie radzimy z cio cią Jo. Nie potrze bu jemy two jej pomocy. Nie

chcemy.
– Jeśli nie chcesz pie nię dzy, które ktoś ci pod rzuca, to po pro stu je roz daj.

Znajdź kogoś, komu się przy da dzą. Podej rze wam, że nie trudno będzie zna leźć
chęt nego. Jeśli szkoda ci two jego cen nego czasu, to po pro stu je spal. Pozbądź się



tego cięż kiego brze mie nia bogac twa za pomocą jed nego pstryk nię cia zapałką. Nie
obcho dzi mnie to. Cała ta bzdurna sprawa nie inte re suje mnie w naj mniej szym
stop niu.

– Jeśli to nie ty zosta wiasz mi te pie nią dze, to kto?
Stella wzru szyła ramio nami.
– Nie orien tuję się, w jakim towa rzy stwie się obra casz.
W oddali zawar czał sil nik jed nego z SUV-ów. Po chwili dołą czył do niego

drugi. Patrzy łem, jak ludzie w dłu gich bia łych płasz czach wsia dają do
samo cho dów – wszy scy z wyjąt kiem pani Oli ver. Ona stała bez ruchu.

– Oba wiam się, że na mnie już czas.
– Zacze kaj! – Nie chcia łem powie dzieć tego tak gło śno ani tak roz pacz li wie.

Wycią gną łem rękę, chcia łem ją zła pać za ramię, ale się cof nęła. Odsu nęła się na
sam skraj ławki, wci ska jąc się w meta lową poręcz, twarz zbla dła jej jak u ducha.
Nie spo koj nie prze no siła wzrok ze mnie na panią Oli ver i z powro tem, zaczęła
chyba żało wać tak gwał tow nego ruchu. Nagle, w jed nej chwili, jakby się
roz luź niła, wró ciły jej kolorki, uśmiech nęła się. Za tym uśmie chem coś się jed nak
kryło, coś, czego jesz cze nie dostrze ga łem, a wtedy ujaw nił się tylko jego
prze błysk – strach.

Przy su nęła się bli żej, wra ca jąc na swoje wcze śniej sze miej sce.
– Chcesz, żebym została?
– Tak.
Kącik jej ust powę dro wał nie znacz nie w górę.
– Dobrze.
Zesko czyła z ławki i ruszyła ku pani Oli ver, w stronę naj bliż szego SUV-a.

Sta ruszka poka zała pal cem na ławkę.
– Zapo mnia łaś kwia tów, panienko.
– Nie chcę ich.
– Kiedy chło piec daje ci kwiaty, nie wolno ich zosta wić. Należy przy jąć je

z rado ścią i o nie dbać. Dar życia jest cenny i ni gdy nie należy go lek ce wa żyć –
 odparła pani Oli ver. – Zabierz je.

– Nie chcę.
– Weź je, Stello.
Stella stała tak, wyda wa łoby się, że bez końca, mie rząc panią Oli ver

wzro kiem. Ona jed nak nawet nie mru gnęła. Toczyła się mię dzy nimi jakaś niema
roz mowa. Pani Oli ver pod nio sła rękę i znów wska zała na ławkę.

– Weź te kwiaty.
Wtedy Stella się obró ciła i pode szła do ławki, nie odry wa jąc ode mnie dużych

brą zo wych oczu, kiedy się gała po leżące obok mnie rumianki. Zła pała bukiet,
opla ta jąc pal cami dłu gie łodyżki, pod nio sła go i trzy mała przy swoim boku. Kiedy



ruszyła z powro tem do samo chodu, pod czuj nym spoj rze niem pani Oli ver, białe
płatki zaczęły kur czyć się i mar nieć, żółte środki zbrą zo wiały, łodygi zro biły się
czarne. W poło wie drogi do SUV-a kwiaty już cał kiem zwię dły i opa dły, aż
w końcu wyschły na proch. Wiatr jesz cze roz wie wał ich resztki, kiedy pani Oli ver
otwo rzyła tylne drzwiczki i kazała jej wsia dać. Stella ani razu nie spoj rzała
w moją stronę.

Ruszyły i po chwili znik nęły.
Sie dzia łem w cał ko wi tym bez ru chu, pró bu jąc zro zu mieć, co wła śnie

zoba czy łem.
Nie usły sza łem, jak za ple cami pod kradł się do mnie tam ten męż czy zna.
Wokół mojej szyi owi nęło się silne ramię.
– Ten nacisk, który czu jesz w dole ple ców, to bar dzo ostry nóż. Szcze rze radzę,

żebyś się za bar dzo nie rzu cał.
Chwyt polu zo wał się na tyle, żeby dłoń nale żąca do tego samego ramie nia

mogła zasło nić mi usta i nos jakąś szmatą. Poczu łem słodki zapach.
W ostat niej chwili, zanim stra ci łem przy tom ność, mój wzrok powę dro wał na

drugi koniec ławki, gdzie Stella sie działa zale d wie kilka minut wcze śniej,
i zauwa ży łem napis świeżo wydra pany w metalu.

„Pomóż mi”.
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Ten sen.
Tatuś zapi nał mnie w fote liku.
Mleko cze ko la dowe.
Pod blo kiem cioci Jo.
Tatuś otwo rzył drzwiczki od mojej strony.
Wziął coś z fotela obok mnie, dał to cioci.
Coś.
Nie wia domo co.
Znowu jedziemy.
Biały SUV na naszej dro dze.
Biały SUV blo kuje prze jazd.
Strasz liwy pisk opon.

Obu dzi łem się w jakimś zaułku.
Kiedy otwo rzy łem oczy, nie mia łem poję cia, gdzie jestem.
Bolała mnie głowa. Pul su jący ból za oczami pro mie nio wał na boki, niczym

ima dło ści skał mi skro nie. Zmru ży łem oczy w mato wym poma rań czo wym świe tle
sączą cym się z góry. Słońce już zaszło, świa tło docho dziło z lampy sodo wej
zamon to wa nej na cegla nej ścia nie budynku za moimi ple cami. Padało w dół,
oświe tla jąc kąt z kon te ne rem na śmieci, drew nia nymi skrzyn kami i wyrzu co nymi
kar to nami. Lampa bzy czała jak wie lo ty sięczny rój psz czół uwię zio nych w bla sku.

Pró bo wa łem wstać, ale się prze wró ci łem, nogi pode mną się trzę sły.
Mia łem coś w dłoni.
Pod nio słem zaci śniętą pięść do świa tła i zmu si łem palce, żeby się otwo rzyły,

ciało dzia łało z opóź nie niem. Na środku mojej dłoni leżał kawa łe czek papieru
zło żony w kwa dra cik.

Pokrę ci łem głową, pró bu jąc odgo nić sen ność, i natych miast tego poża ło wa łem,
bo nasi lił się ból.

Wolną ręką roz wi ną łem papie rek.
Pięć słów skre ślo nych zgrab nym pismem:



„To sprawka tej two jej dziew czyny”.
Byłem na cmen ta rzu ze Stellą. Wró ciła około siód mej.
Spoj rza łem na niebo widoczne mię dzy budyn kami, zupeł nie czarne. O tej porze

roku słońce zacho dziło około wpół do dzie wią tej. Musia łem stra cić przy tom ność
co naj mniej na pół to rej godziny, może dłu żej.

Nagle przy po mniał mi się męski głos, który szep nął do mojego ucha: „Ten
nacisk, który czu jesz w dole ple ców, to bar dzo ostry nóż. Szcze rze radzę, żebyś
się za bar dzo nie rzu cał”.

Tym razem udało mi się wstać. Zerwa łem się na równe nogi i obró ci łem się
naj pierw w jedną, potem w drugą stronę, roz glą da jąc się dookoła. Byłem sam.

Potem wró ciły pozo stałe wspo mnie nia, nie wy raźne obrazy powoli zysku jące
ostrość. Szmata na twa rzy, szyb kie odpły wa nie, słowa wydra pane na ławce…

„Pomóż mi”.
Czy ja to sobie wyobra zi łem?
Spoj rza łem znów na liścik w mojej dłoni.
„To sprawka tej two jej dziew czyny”.
Wtedy zauwa ży łem stopę.
Wcze śniej nie zwró ci łem na nią uwagi, bo była wci śnięta z dru giej strony za

kon te ner, widać było tylko czu bek czar nego buta, sam nosek.
W nogi, Jack.
Mózg wrzesz czał roz kaz do ucieczki.
Zni kaj stąd.
Jed nak pod sze dłem do tego buta. Powoli wcho dzi łem w zaułek, zbli ża jąc się

do kon te nera.
Spo dzie wa łem się chyba zoba czyć jakie goś włó częgę, pijaka odsy pia ją cego

w spo koj nym miej scu, uko ły sa nego do snu przez bucze nie latarni sodo wej.
Ciało wyglą dało na spa lone.
Sucha, czarna skóra.
Włosy na gło wie męż czy zny były sztywne, białe, kru che. Część mu

powy pa dała, kępki wło sów tań czyły w podmu chach lek kiego wia tru gła dzą cego
zie mię, powie wały na brud nym asfal cie.

Miał otwarte oczy, a raczej to, co z nich zostało. W ich miej scu wid niały
wyschnięte, żół tawo-białe kule zapad nięte w czaszkę. Wpa try wał się we mnie
nie wi dzą cym wzro kiem, usta miał lekko uchy lone.

Wyglą dał staro.
Sta rzej niż jaki kol wiek czło wiek, jakiego w życiu widzia łem. Jak tysiąc let nia

mumia roz wi nięta z ban daży.
Ciało spra wiało wra że nie spa lo nego, ale ubra nia, o dziwo, nie. Miał na sobie

nie bie skie dżinsy, koszulkę z logo Styx i polar dru żyny Pit ts burgh Pira tes. Ubra nia



były brudne, ale całe, jakby został ubrany już po tym, gdy spo tkał go jakiś okrutny
los. Jakby ktoś oblał go ben zyną, pod pa lił, a potem ubrał, kiedy pło mie niom
skoń czyło się paliwo.

„To sprawka tej two jej dziew czyny”.
Potwor nie cuch nął.
Sta ra łem się o tym nie myśleć.
Przy klęk ną łem obok.
Kiedy w komik sie super bo ha ter (albo żółw ninja) znaj do wał zwłoki, naj pierw

pró bo wał usta lić toż sa mość nie bosz czyka.
Pew nie ma jakiś port fel.
Nie chcia łem go doty kać, wie dzia łem, że nie powi nie nem, ale to nie

powstrzy mało mojej dłoni, która się gnęła do tyl nej kie szeni jego dżin sów. Nie
powstrzy mało mnie to przed obró ce niem ciała na tyle, żeby ten port fel wydo być.

Według danych z prawa jazdy nazy wał się Andy Flack i miesz kał w Bethel
Park. Miał trzy dzie ści trzy lata. Wyglą dał zupeł nie ina czej niż na zdję ciu.

Andy Flack zaka słał.
Wtedy rzu ci łem się do ucieczki.
Wypa dłem z uliczki jak pocisk, śli zga jąc się na mokrych kar to nach przy końcu

zaułka. Dopiero na chod niku zorien to wa łem się, że po dru giej stro nie ulicy mie ści
się jadło daj nia Kren dala i jestem jakąś prze cznicę od domu.

Popę dzi łem zna jo mym chod ni kiem, odpy cha jąc ludzi zasta wia ją cych mi drogę,
prze ska ku jąc nad dziu rami i pęk nię ciami. Kiedy dotar łem na miej sce, pobie głem
na górę, poko nu jąc po kilka stopni naraz, drżą cymi rękami otwo rzy łem drzwi,
wpa dłem do środka i z hukiem zatrza sną łem za sobą drzwi. Osu ną łem się na
pod łogę, dysząc ciężko i sapiąc, z tru dem pró bu jąc nabrać wystar cza jąco dużo
powie trza. Jed nak praw dziwa panika ogar nęła mnie dopiero wtedy, kiedy
zorien to wa łem się, że po dro dze zgu bi łem tam ten port fel, a także liścik.
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– Stary, co za popie przona sprawa. Musisz zadzwo nić na gliny – powie dział Dunk
w słu chawce stłu mio nym gło sem. Nie chciał obu dzić taty, który przy snął przed
tele wi zo rem.

Nasz tele fon wisiał w kuchni, ale kabel miał z kilo metr dłu go ści, więc
pod cią gną łem słu chawkę aż do okna, żeby widzieć, co się dzieje.

– Już tu są. Ulicę blo kują cztery radio wozy, odgro dzili wej ście do tej uliczki
poma rań czo wymi słup kami i żółtą taśmą. Kręci się tu chyba ze stu poli cjan tów.
Jest też karetka.

– Sta aary. Zaraz będę – rzu cił Dunk i się roz łą czył.
Pięć minut póź niej stał już ze mną przy oknie.
– Powin ni śmy iść na dach.
– Nie wolno mi tam wyła zić. Zresztą będzie nas widać.
– Tutaj też nas widać.
– Nie, bo poga si łem świa tła.
– Ja cię widzia łem.
– O nie, serio?
Dunk uśmiech nął się uspo ka ja jąco.
– Nie pękaj, wszy scy sąsie dzi też stoją w oknach. To lep sze niż Praw nicy

z Mia sta Anio łów. Nie mogę uwie rzyć, że pogu bi łeś te rze czy. Rów nie dobrze
mógł byś się pod pi sać na ścia nie i doło żyć: „Aresz tuj cie mnie”. Już nie żyjesz.

– Nie poma gasz.
– Na twoim miej scu od razu zaczął bym robić pompki, do tego wyci skać

sztangę czy coś. Musisz tro chę przy pa ko wać. Taki chu dzie lec nie prze trwa nawet
jed nej nocy w pier dlu.

– Na dal nie poma gasz.
– Mogłem zwi nąć lor netkę taty. Ma taką wypa sioną, jesz cze z wojny. Nie

pamię tam, jakiej to firmy, coś na S. Widać przez nią drugi koniec mia sta.
Wypu ści łem powie trze z płuc.
– On był żywy. Nie wiem, jak to moż liwe, ale żył.
– No, ale teraz to już raczej nie żyje, chyba że sani ta riu sze grają tam z nim

w pokera. Kiedy przy je chali? Dzie sięć minut temu?



– Dwa dzie ścia trzy.
– No to tru posz jak nic.
Kiedy zadzwo nił tele fon, pra wie wypa dłem przez okno. Dunk wytrzesz czył

oczy.
– To pew nie gliny. Chcą ci dać szansę, żebyś sam się pod dał, zanim

przy pusz czą szturm na budy nek.
– Raczej by nie dzwo nili.
Nie chcia łem odcho dzić od okna, ale przy trze cim dzwonku w końcu

ode bra łem. Cio cia Jo.
– Widzisz to na ulicy?
– Tak. Dunk do mnie przy szedł, oglą damy przez okno.
– Wiesz, co tam się dzieje?
– Nie – skła ma łem.
– Mamy teraz dzi kie tłumy. Poli cjanci cią gle przy cho dzą po kawę, mamy też

sporo dzien ni ka rzy. Jeden detek tyw powie dział Kren da lowi, że nikt z nas nie może
wyjść z pracy, dopóki z wszyst kimi nie poroz ma wiają. Może nam zejść jesz cze
parę godzin. Kren dal stwier dził, że skoro i tak musimy tu sie dzieć, to
wyko rzy stajmy sytu ację i zaróbmy parę gro szy. Od godziny wszyst kie sto liki są
pełne, a pod drzwiami stoi kolejka. Jeden repor ter dał mi wła śnie dwie dychy,
żebym go posa dziła przy oknie. Zdaje się, że kogoś zabili po dru giej stro nie ulicy,
w tym zaułku przy True Value.

– Zabili? Naprawdę? – powtó rzy łem cicho.
Dunk odwró cił się do mnie i zapy tał bez gło śnie:
– Kto tam?
– Cio cia Jo – odpar łem.
– Co? – spy tała ciotka.
– Sorry, to nie do cie bie. Dunk pytał, z kim gadam.
Kren dal coś zawo łał w tle. Cio cia Jo zasło niła mikro fon ręką, odpo wie działa,

po czym wró ciła do roz mowy.
– Chyba lepiej, żebyś teraz nie sie dział sam, więc powiedz Dun kowi, że może

zostać, ile chce. Masz mi nie wycho dzić z miesz ka nia. I nikomu nie otwie raj. Jak
ktoś zapuka, to zadzwoń po mnie i przyjdę. Jeśli nie będziesz się mógł do mnie
dodzwo nić, to wezwij poli cję. Dotarło?

– Tak, cio ciu.
– Muszę lecieć.
Roz łą czyła się, więc odło ży łem słu chawkę.
Dunk cią gle wyglą dał przez okno.
– Wycho dzą!
Pod bie głem z powro tem i uklęk ną łem obok niego.



Dwóch ratow ni ków medycz nych cią gnęło nosze na kół kach, na któ rych leżała
duża pla sti kowa torba. Wyglą dała tro chę jak gigan tyczny worek na śmieci.

– Oja cie… – szep nął Dunk. – Tam w środku jest ciało.
– W środku jest Andy Flack.
Pod nie śli wózek nad kra węż ni kiem i pod je chali do cze ka ją cej karetki. Zło żyli

pod wo zie i wsu nęli nosze do pojazdu. Pięć minut póź niej jeden z radio wo zów
zje chał na bok i karetka ruszyła. Patrzy li śmy, jak znika w dole Brown sville Road,
miga jąc nie bie skimi i czer wo nymi świa tłami. Ale bez syreny.

Poli cja spę dziła tam jesz cze trzy godziny.
Cio cia Jo wró ciła do domu pra wie o dru giej w nocy.
Dunk spał w śpi wo rze na pod ło dze w moim pokoju.
Ja nie zmru ży łem oka.
Rano spraw dzi li śmy gazetę, ale nie było żad nej wzmianki o zwło kach

w zaułku. Arty kuł poja wił się dopiero następ nego dnia.

CIAŁO W BOCZ NEJ ULICZCE W BREN TWOOD. TAJEM NI CZA
SPRAWA

PIT TS BURGH, 10 sierp nia 1987. W sobotę póź nym wie czo rem w uliczce przy
Brown sville Road 1825, mię dzy skle pem z narzę dziami True Value
a mono po lo wym Car mine’s, zna le ziono zma sa kro wane zwłoki. Denata
ziden ty fi ko wano jako 33-let niego Andrew Olina Flacka z Bethel Park, gór nika
zatrud nio nego w Nowicki Mining and Exca va tion. Ostat nio widziano go w pią tek
o 17.30, kiedy wycho dził z pracy, ode braw szy czek z wypłatą w biu rze kopalni
w West Mif flin. – Miał dobry humor, cie szył się na week end – mówi Gwenn
Easler, kie row niczka biura. – Mówił, że nie ma żad nych pla nów, zamie rzał tro chę
odsap nąć i zre ge ne ro wać siły. Miał w tym tygo dniu dwie podwójne zmiany, więc
był wykoń czony. Nie mogę uwie rzyć, że nie żyje. Taki sym pa tyczny czło wiek. –
 Jak na ten moment nie wia domo, dokąd denat udał się po pracy. Nie poszedł
zre ali zo wać czeku w swoim banku, First Bank of Mif flin, ani nie wró cił do domu
przy Mon roe Road 83 w Bethel Park. – Na pierw szy rzut oka ciało wyda wało się
poważ nie popa rzone – mówi przed sta wi ciel biura koro nera. – Ale to musi być coś
innego. Zwę gle nia skóry i odsło nię tej tkanki nie odpo wia dają popa rze niom
spo wo do wa nym przez nagłe wysta wie nie na dzia ła nie pło mieni czy wyso kich
tem pe ra tur, nie pasują też do powol niej szego spa la nia, jak w przy padku pożaru
budynku czy samo chodu. Nie zna la złem śla dów żad nych sub stan cji pal nych,
cho ciaż jak na tę chwilę nie wyklu czamy wyko rzy sta nia sub stan cji tego typu.
Zmar łego ewi dent nie ktoś prze brał. Na odzieży nie ma żad nych śla dów ognia. –



 Na miej scu zda rze nia sły szano, jak jeden z poli cjan tów oma wiał z dru gim
hipo tezę samo za płonu. Żaden z nich nie chciał jed nak podzie lić się z nami swo imi
przy pusz cze niami. Lokalna poli cja pod wodzą detek tywa Fau stina Briera,
wete rana wydziału zabójstw, spę dziła wczo raj więk szość dnia w kopalni Flacka.
Brier nie chciał komen to wać sprawy, powo łu jąc się na tajem nicę śledz twa, ale
wiele wska zuje na to, że zda niem orga nów ści ga nia mamy do czy nie nia
z wypad kiem przy pracy. Jeśli jed nak Flack rze czy wi ście został ranny (lub zabity)
w wypadku w kopalni w West Mif flin, to dla czego go prze brano? Kto go
prze brał? Dla czego jego ciało zna la zło się w zaułku sześć kilo me trów dalej? Jeśli
zaś Flacka spa lono w tym zaułku, to dla czego nie zna le ziono śla dów żad nej
sub stan cji pal nej? Te pyta nia zapewne nie dają dziś spo koju detek ty wowi
Brie rowi.

Sama uliczka nie jest uczęsz czana przez pie szych, służy głów nie za śmiet nik dla
sąsied nich lokali. Ponie waż jest dość odosob niona, czę sto sypiają tam bez domni.
Ciało Flacka odna lazł 43-letni Orville Cle mens, który zamie rzał spę dzić noc
w tym cichym miej scu, gdyż nie udało mu się zna leźć miej sca w schro ni sku. –
 Naj pierw myśla łem, że po pro stu śpi, ale potem pod sze dłem bli żej i zoba czy łem,
że coś jest nie tak – rela cjo nuje. Natych miast zadzwo nił pod numer alar mowy
z pobli skiej budki tele fo nicz nej i wkrótce przy był zespół ratun kowy.

Z OSTAT NIEJ CHWILI. Udało nam się usta lić, że w miej scu zamiesz ka nia
Flacka zna le ziono mate riały por no gra ficzne z udzia łem dzieci – maga zyny, obrazki
i zdję cia, a także bie li znę nale żącą naj praw do po dob niej do dzieci obu płci. Nie
wia domo, czy zna le zi sko to ma jakiś zwią zek ze śmier cią Flacka. Detek tyw Brier
odmó wił udzie le nia komen ta rza w tej spra wie.

– To on był jakimś zwy ro lem? – spy tał Dunk, czy ta jąc gazetę. Sie dział po dru giej
stro nie sto lika w Kren dal’s. Poranny ruch powoli się uspo ka jał. Cio cia Jo była
jesz cze w domu, spała. Zaczy nała dopiero od zmiany obia do wej. Ja też mia łem
póź niej pra co wać.

– Nie piszą nic o liściku.
– To dobrze, nie? Może nikt go nie zna lazł. Wiatr mógł go porwać i zanieść

pra wie do Fila del fii.
– Ale z port fela na pewno ścią gną odci ski. – Wes tchną łem. – Dla czego nie

scho wa łem mu go z powro tem do kie szeni? Debil ze mnie.
– Nie scho wa łeś port fela z powro tem, bo facet wła śnie zaczy nał odsta wiać

zombi i musia łeś się rato wać – wyja śnił Dunk. – Jak przyjdą gliny, to powiesz, że
zna la złeś ciało, myśla łeś, że to trup, i wyją łeś port fel, żeby spraw dzić, kto to jest,
żeby powie dzieć poli cji, kiedy to zgło sisz, taki z cie bie dobry Spar ta nin.



– Dobry sama ry ta nin. Spar ta nin to miesz ka niec sta ro żyt nego grec kiego mia sta.
– Dobra, dobra, mądralo.
– Poza tym prze cież nie wezwa łem poli cji. Ucie kłem. A jak ucie ka łem, to

jesz cze żył.
– No to tego im prze cież nie mów, głupku, tylko to, co ci powie dzia łem. Jeśli

będą pró bo wali wycią gnąć z cie bie coś wię cej, to zacznij ryczeć, ja bym tak
zro bił. Jesteś dzie cia kiem. Nikt nie chce uże rać się z pła czą cym bacho rem,
wyko rzy staj to. Jesz cze tylko przez parę lat będziemy mogli z tego korzy stać, więc
szkoda by było zmar no wać oka zję. – Dunk gło śno wysior bał przez słomkę resztkę
shake’a tru skaw ko wego.

Spoj rza łem na zaułek po dru giej stro nie ulicy – ciemną pasz czę mię dzy
budyn kami.

– Zdjęli taśmę.
Dunk odsu nął pustą szklankę.
– Tak, wczo raj, około połu dnia.
– Nie mogę uwie rzyć, że sie dzia łeś tu wczo raj przez cały dzień.
– Było nas paru na stu. Wto pi łem się w tłum, musia łem zro bić reko ne sans. Ty

prze cież nie mogłeś, masz współ udział i w ogóle. Musisz trzy mać się na ubo czu,
zejść do pod zie mia. A wła śnie, bym zapo mniał, musimy ci zała twić fał szywe
doku menty, przy da dzą się, gdy będziesz ucie kał. Jak sto isz z forsą? Dosta łeś
znowu kopertę?

– Tak, kolejne pięć stów. Jak zwy kle leżały na łóżku.
– Jezu, to ile już masz?
– Sześć i pół tysiąca. W sumie trzy na ście kopert.
– Sześć i pół tysiąca dola rów?!
– Ćśś! – szep ną łem, roz glą da jąc się po sąsied nich sto li kach. Na szczę ście nikt

go nie usły szał.
– Sorry. Ale Jezu, Thatch, co ty zro bisz z tą forsą? Mógł byś kupić samo chód

i serio gdzieś uciec. Albo kupić dom na Flo ry dzie czy coś. Nad morzem, z łódką,
żebyś mógł ucie kać na Kubę, jakby ten detek tyw Brier cię ści gnął. A może
w Lon dy nie.

Prawdę mówiąc, nie mia łem poję cia, co zro bić z tymi pie niędzmi. Nie mogłem
ich wydać. Gdy bym wydał choć tro chę, musiał bym się wytłu ma czyć, skąd się
wzięły. Nawet prze ka zy wa nie ich cioci Jo oka zało się prze cież pro ble ma tyczne.
Na szczę ście pra co wa li śmy dość ciężko, żeby jakoś wią zać koniec z koń cem,
więc nie musia łem znowu się do tego ucie kać. Bar dzo chcia łem kupić sobie nowy
rower. Mia łem BMX-a sky waya ze srebrną ramą i nie bie skimi akcen tami. To był
świetny rower… dzie sięć lat temu, kiedy wyje chał z fabryki. Teraz cała rama
pordze wiała, srebrna farba w więk szo ści poodła ziła, a sio dełko było tak



podziu ra wione, że musia łem je owi nąć starą koszulką i obkleić całość srebrną
taśmą. Pra co wa łem u Kren dala cztery wie czory w tygo dniu, po trzy godziny, za
mini malną stawkę. Wycią ga łem z tego zawrotną kwotę trzy dzie stu dzie wię ciu
dola rów tygo dniowo, wypła caną pod sto łem. Kupno roweru nie wcho dziło w grę

– To fun dusz na czarną godzinę – odpar łem w końcu. – Na razie muszę tylko
pil no wać, żeby nic się z nimi nie stało. Coś wymy ślę.

– Lada dzień pój dziesz do więź nia za mor der stwo. Jak dla mnie to cał kiem
ciemna ta godzina. Mam nadzieję, że przy naj mniej trzy masz je w bez piecz nym
miej scu. W zeszłym tygo dniu wła mali się do Har wo oda spod sto sie dem. Zabrali
wieżę i tele wi zor, zde mo lo wali całe miesz ka nie. Powy rzu cali wszystko z sza fek
i szu flad, wypa tro szyli mate race, kom pletne pobo jo wi sko. Wywa lili nawet żwi rek
z kociej kuwety. Kto robi takie rze czy? Może powi nie neś prze nieść kasę
w bez piecz niej sze miej sce albo roz ło żyć do kilku kry jó wek, żeby ewen tu alni
wła my wa cze nie zabrali wszyst kiego.

Dunk miał rację. Ta kwe stia już od dłuż szego czasu spę dzała mi sen z powiek.
Parę mie sięcy temu dobra łem się z nożem do mojego egzem pla rza Iliady,
potęż nego tomisz cza, któ rego nie zamie rza łem już ni gdy czy tać ponow nie.
Wydrą ży łem śro dek i wło ży łem pie nią dze, a książkę scho wa łem do kar tonu
w sza fie z kil ku na stoma innymi książ kami. Cał kiem nie zła skrytka, ale żadna nie
jest ide alna. No ale przy naj mniej lep sza niż szu flada ze skar pet kami, a tam
pie nią dze prze le żały więk szość minio nego roku.

– Ktoś przy szedł – zauwa żył Dunk pół gło sem. Przy su nął sobie z powro tem
szklankę i uda wał, że pije, kątem oka obser wu jąc uliczkę. – Wygląda na
detek tywa.

Facet rze czy wi ści wyglą dał jak detek tyw. Miał na sobie pognie ciony
ciem no szary gar ni tur i czer wony kra wat. Był mniej wię cej w wieku cioci Jo,
przed czter dziestką albo tuż po. Włosy miał brą zowe, krótko przy strzy żone po
bokach i nieco dłuż sze na górze. Wiatr mu je mierz wił, ale on nie zwra cał na to
uwagi.

– Co on tam robi?
– Stoi tylko i się gapi.
– Przy szedł sam?
– Chyba tak. Wczo raj też tu był, poznaję go. To pew nie ten detek tyw z gazety.
– Może. – Przej rza łem arty kuł i namie rzy łem jego nazwi sko. – Fau stino Brier.
– Co to w ogóle za imię? – par sk nął Dunk. – Nie da się nawet zro bić z niego

porząd nej ksywy. Może Tino?
– Za bar dzo się koja rzy z Dinem z Flint sto nów. Może Faust, ale chyba nie

byłby zachwy cony.
– Czemu?



– Faust to był taki stary Nie miec, który zawarł pakt z dia błem. Oddał duszę
w zamian za nie ogra ni czoną wie dzę i różne rze czy – wyja śni łem. Pani Orgler od
angiel skiego dała mi tę książkę na waka cje. Prze czytałem ją w tydzień, a potem
zaczą łem od początku. Uwiel bia łem wątki magiczne.

– Total nie zro bię to samo, jak skoń czę szes na ście lat i będę potrze bo wał auta –
 stwier dził Dunk.

– Faust kiep sko na tym wyszedł. Oka zało się, że dusza jest potrzebna znacz nie
bar dziej niż różne inne rze czy.

– Wiśniowy mustang, rocz nik sześć sześć albo sześć sie dem, kabrio, osiem
cylin drów pod maską – roz ma rzył się Dunk. – Myślisz, że mógł bym dostać jesz cze
z milion dola rów i zaje bi stą chatę? Będę potrze bo wał garażu i forsy na ben zynę.

– Myślę, że za swoją duszę to przy dobrych wia trach dosta niesz naj wy żej forda
pinto z dziu rawą pod łogą i tro chę bonów na jedze nie, żebyś nie umarł z głodu
przez zimę. Dia beł też zna się na inte re sach i wie, kiedy nie ma sensu prze pła cać.

– To nie musiałby być mustang w ide al nym sta nie. Mógł bym go pod ra so wać.
Tro chę się na tym znam.

Wypro sto wa łem się na krze śle, żeby lepiej widzieć, co się dzieje po dru giej
stro nie ulicy.

– Gdzie on polazł? Nie widzę go. – Duży biały dostaw czak z wiel kim logo
Budwe isera zatrzy mał się na Brown sville Road i zapar ko wał na dru giego przed
Car mine’s. Nie widzia łem, co się dzieje za nim.

– Ja mam tu taki sam widok, ten gość z bro wa rami wszystko zasła nia. Może
powin ni śmy tam pójść.

– W życiu.
Pięć minut póź niej cię ża rówka odje chała. Po detek ty wie nie było ani śladu.
– Może wszedł w tę uliczkę. Jego auto cią gle tu stoi.
– Wszy scy gli nia rze jeż dżą crown vicami? – spy ta łem.
– Jak sza tan nie będzie chciał mi dać mustanga, to nie pogar dzę crown vikiem.

Nie jestem wybredny. Byle miał wbu do wane te takie zaje bi ste reflek tory po
stro nie kie rowcy.

Obaj gapi li śmy się przez okno i żaden z nas nie zwró cił uwagi, że detek tyw
wła śnie wszedł do jadło dajni.

Dunk pierw szy go zauwa żył i kop nął mnie pod sto li kiem.
Detek tyw Fau stino Brier stał zaraz za pro giem i powoli wodził wzro kiem od

pra wej do lewej, bada jąc wnę trze i twa rze obec nych.
– Szlag – szep nął Dunk. – Scho waj się pod stół czy coś.
– Nie będę się cho wał pod sto łem. To na pewno zwróci jego uwagę. Prze cież

on nie wie, kim jestem. Zacho wuj się natu ral nie, wylu zuj.



– Jasne – odparł Dunk, roz wa la jąc się na sie dze niu i kła dąc sple cione dło nie
na stole.

– Nie aż tak luźno.
– Tak jest. – Usiadł pro sto i zaczął się bawić pustą szklanką po shake’u,

wbi ja jąc wzrok w blat z lami natu, jakby na pracę domową kazali mu poli czyć
każdą kolo rową plamkę dese niu.

– Niech pan siada, gdzie chce! – zawo łał Kren dal z kuchni. – Ktoś zaraz
podej dzie. Lur line, klient!

Wyją łem port fel i poło ży łem pięć dola rów pod szklanką.
– Idziemy.
– Wła śnie się nad tym zasta na wia łem – powie dział Dunk cicho, nie poru sza jąc

war gami. – Zro bię jakieś zamie sza nie, może zrzucę ze stołu szklankę albo
wide lec, cokol wiek. Jak już wszy scy będą na mnie patrzeć, to ty śmi gniesz do
wyj ścia. Jakby gość zaczął cię gonić, to pod sta wię mu nogę, żebyś miał wię cej
czasu. Duży jest, ale mogę go tro chę spo wol nić.

– Możemy też po pro stu wstać i wyjść jak nor malni ludzie.
– Nie możemy ryzy ko wać two jej wol no ści.
– Dla czego tak dziw nie mówisz?
– Jak?
– Nie ruszasz ustami.
– Nie chcę, żeby ktoś wie dział, o czym roz ma wiamy.
– Nikogo to nie obcho dzi. Liczę do trzech i wycho dzimy.
Poli czy łem, wsta łem i ruszy łem do drzwi. Dunk przez chwilę się wahał, ale

ruszył za mną. Już myśla łem, że nam się udało. Czu łem powiew wia tru, moja dłoń
zaci skała się na meta lo wej klamce i już zaczy nała pchać.

– Hej, młody…
Obaj zamar li śmy. Prze chod nie omi jali uchy lone drzwi i szli dalej w swoją

stronę. Mogli by śmy ucie kać. Może Dunk miał rację. Jed no cze śnie obró ci li śmy
głowy, spo glą da jąc na detek tywa.

Odwró cił się na stołku i patrzył teraz na nas. Jego wzrok wylą do wał na Dunku.
– Byłeś tam wczo raj, prawda? Koło tej uliczki naprze ciwko?
– Tak, pro szę pana – odparł Dunk. W jego gło sie nie pobrzmie wała już nawet

nutka basu, któ rego doro bił się w tym roku. Brzmiał jak u znacz nie młod szego
chło paka.

– Pew nie się eks cy tu jesz, co? To jak w tele wi zji.
– Tak, pro szę pana.
– Jak się nazy wasz?
– Dun can Napo leon Bel lino – wyre cy to wał bez zająk nię cia. – Miesz kam przy

Brown sville Road osiem na ście dwa dzie ścia dwa, miesz ka nia dwie ście sie dem.



Mam jede na ście lat.
Detek tyw uniósł brew, się gnął po swój notat nik i coś zapi sał. Nachy lił się do

przodu i świ dro wał Dunka wzro kiem.
– A przed wczo raj? Albo jesz cze wcze śniej? Zauwa ży łeś tam coś dziw nego?

Krę cili się tam jacyś dziwni ludzie?
– Nie, pro szę pana.
– A kiedy ostat nio tam byłeś? Bawisz się tam cza sem?
– Nie, pro szę pana.
– Nie, nie bawisz się tam? Czy nie, ni gdy tam nie byłeś?
– Jedno i dru gie. Zna czy… Ni gdy tam nie byłem. I nie bawię się tam.
Lur line Wal drip wyszła z kuchni i rzu ciła białą ścierkę na kon tuar.
– Prze pra szam, byłam na zaple czu. Podać kartę?
Kiedy detek tyw się do niej odwró cił, wyrwa li śmy z Dun kiem do drzwi,

zła pa li śmy rowery zapar ko wane pod latar nią przed knajpą i popę dzi li śmy pod
górę. Ani razu nie obej rze li śmy się za sie bie. Chyba ni gdy w życiu szyb ciej nie
peda ło wa łem.

Prze je cha li śmy na drugą stronę wzgó rza, skrę ci li śmy w lewo z May tide Street,
po dwóch prze czni cach dali śmy w prawo w Claus Ave nue, potem w lewo
w New burn, łań cuch w moim rowe rze pisz czał z każ dym obro tem. Przez
dwa dzie ścia minut dwu krot nie obje cha li śmy całą oko licę, prze ko nani, że crown
vic detek tywa lada chwila nas dogoni albo wyje dzie gdzieś z przodu. Samo chód
jed nak się nie poja wiał. Na szczy cie Gor man’s Hill wci sną łem hamulce
i zatrzy ma łem się z pośli zgiem. Dunk zaha mo wał w żwi rze koło mnie i opu ścił
nogi na zie mię, sapiąc tak gło śno, że led wie sły sza łem wła sne dysze nie. Pot
spły wał mi po skro niach, plecy koszulki mia łem prze siąk nięte.

– Musimy trzy mać się z dala od drogi – wydu si łem w końcu.
– Czyli gdzie?
Dobrze wie dzia łem gdzie. Uni ka łem tego miej sca od soboty.
– Chodź.
Nie spełna dzie sięć minut póź niej dotar li śmy pod cmen tarz. Brama była

otwarta, więc jecha li śmy dalej, aż dotar li śmy do mau zo leów. Tam zwol ni łem
i zatrzy ma łem się mię dzy dwoma z naj więk szych: rodzin Polan ski i Nowy.
Zesko czy łem z roweru, opar łem go o ścianę i pró bo wa łem zła pać oddech,
pod czas gdy Dunk pod pro wa dzał swój rower na miej sce obok mojego.

– Ten facet jest jak pies goń czy – wydy szał w końcu Dunk. – Rzu cił się na mnie
u Kren dala, widzia łeś?

– Wąt pię, żeby cokol wiek wie dział.
– Może to ja powi nie nem ucie kać. W razie czego będę musiał poży czyć od

cie bie tro chę kasy.



– Prze cież nic nie zro bi łeś.
– Cele są pełne nie win nych ludzi, Thatch. Nie ja pierw szy. Nie oglą da łeś tego

sta rego serialu na TBS, Ści ga nego? To o takim leka rzu, nazywa się Richard
Kim ble i ska zują go za zabój stwo żony, cho ciaż wcale tego nie zro bił. Idzie do
wię zie nia, ucieka i pró buje zna leźć praw dzi wego zabójcę. – Dunk urwał,
oglą da jąc się nie spo koj nie przez ramię. – Nie mogę iść do wię zie nia, Thatch. Nie
uda mi się uciec, nie ma szans, a nawet jakby mi się udało, to nie mam czasu
szu kać praw dzi wego mor dercy. Mam inne rze czy do roboty w życiu, a nie ten
szajs.

Prze wró ci łem oczami.
– Ten gli niarz zauwa żył cię wczo raj w tłu mie i chciał zadać parę pytań. Nie ma

nic kon kret nego.
Przez następne dzie sięć minut odpo czy wa li śmy, na zmianę wyglą da jąc za róg,

czy przy pad kiem nie jedzie detek tyw.
– To ta? – spy tał nagle Dunk, prze ry wa jąc mil cze nie.
Podą ży łem za jego spoj rze niem do czar nej meta lo wej ławki, która stała jakieś

dzie sięć metrów dalej, przy cup nięta na szczy cie pagórka i pusta.
– Tak.
– Nikogo nie ma.
– Bo dziś nie jest ósmy sierp nia. A ona przy cho dzi tylko wtedy.
Dunk wal nął mnie w ramię.
– Zała pa łem, głupku. Cho dzi mi o to, że nikt tam nie sie dzi, więc możemy

obej rzeć. Mówi łeś, że coś tam napi sała.
„Pomóż mi”.
Nie byłem pewny, czy chcę znowu zoba czyć te słowa. Ich widok uczy niłby je

praw dzi wymi. Ozna cza łoby to, że Stella dwa dni temu bła gała mnie o pomoc, a ja
robi łem wszystko, żeby o tym zapo mnieć.

– Columbo nas nie goni – stwier dził Dunk, ostatni raz spraw dza jąc, czy nie
jedzie samo chód detek tywa. – Chodź. – Ruszył w stronę ławki.

Mie li śmy stąd widok na więk szość cmen ta rza, gdyby detek tyw jed nak
przy je chał, mie li by śmy czas uciec. Ale tak jak powie dzia łem Dun kowi, nie
sądzi łem, żeby nas ści gał. Gdyby chciał, mógł zatrzy mać nas w jadło dajni.

Pobie głem za Dun kiem.
Sie dze nie było wil gotne od poran nej mgły. Cmen tarz był opu sto szały, ani żywej

duszy w zasięgu wzroku, pano wała nie sa mo wita cisza, dźwięk naszych kro ków
brzmiał ogłu sza jąco.

Dunk stał pochy lony nad ławką i oglą dał ją uważ nie.
– Tutaj to było?
– Tak, w tym miej scu.



– Ktoś zdra pał.
Rze czy wi ście, ktoś zdra pał nie tylko napis, lecz cały frag ment czar nej farby, tak

że w miej scu, gdzie znaj do wały się słowa, został tylko owal sre brzy stego metalu.
– Pew nie ci ludzie, któ rzy z nią byli.
Dunk zmarsz czył czoło.
– Ale mówi łeś, że oni byli raczej jak ochro nia rze. Jakby to ona nimi rzą dziła,

nie na odwrót.
– Może nie mia łem racji.
Przy klęk ną łem w tra wie obok Dunka i przyj rza łem się bli żej.
– To nie jest zdra pane. Ktoś usu nął farbę. Widzisz ten metal? Jaki jest gładki?

Gdyby ktoś zdra pał napis, zosta łyby ślady narzę dzi, okruszki farby. – Nachy li łem
się. – Czuć roz pusz czal ni kiem.

– Jak ktoś nas zoba czy, to pomy śli, że się modlimy do tej ławki.
– To cmen tarz. Wszy scy zacho wują się dziw nie, a wszy scy inni nie

prze szka dzają tym, co się dziw nie zacho wują. Jak tutaj ktoś zacznie gadać do
kamie nia, to ludzie uznają, że to z emo cji, w parku za to samo mogą czło wieka
aresz to wać. Jest taka nie pi sana zasada czy coś – skwi to wa łem.

– Cie kawe, czemu nie odma lo wali ławki – zauwa żył Dunk. – Natru dzili się,
żeby ukryć tę wia do mość. Można by się spo dzie wać, że pójdą na całość i zatrą
wszyst kie ślady, jakby to się ni gdy nie wyda rzyło.

– Może chcieli, żebym zoba czył, co zro bili, żebym zro zu miał, że oni wie dzą,
co ja wiem. Gdyby cał kiem się tego pozbyli, mógł bym uznać, że mi się
przy wi działo. To wszystko działo się bar dzo szybko. – Wsta łem i spoj rza łem na
drzewa za ławką, frag ment lasku na gra nicy cmen ta rza. – Ten facet zakradł się od
tyłu i mnie uśpił. Tylko mi mignęło, co napi sała.

– Zaba wię się w adwo kata dia bła, ale skąd w ogóle masz pew ność, że to ona
napi sała? Może ktoś inny to zro bił. To może nie mieć z nią nic wspól nego –
 zasu ge ro wał Dunk.

– To czemu napis znik nął?
– Może kon ser wa tor z cmen ta rza posprzą tał, tak jak zama lo wują graf fiti na

ścia nach.
– Kon ser wa tor zama lo wałby napis. Nie bawiłby się w zdra py wa nie. Na

pewno nie zosta wiłby takiej dziury.
– Może jesz cze nie skoń czył, tylko aku rat nie miał czar nej farby.
Ja jed nak wie dzia łem. Byłem pewny.
– Stella napi sała „pomóż mi”, a ci jej ludzie to usu nęli. – Obsze dłem ławkę

dookoła, nie odry wa jąc wzroku od drzew. – Przy szedł stam tąd, na pewno…
Chodź.



Za ławką zbo cze wzgó rza opa dało ku gęstej linii drzew na skraju cmen ta rza,
kilka kro ków dalej zaczy nał się dziki las. Kiedy dotar łem do drzew, obej rza łem
się i popa trzy łem w górę na ławkę.

– Dopadł mnie zaraz po ich odjeź dzie, więc musiał nas obser wo wać. Widzę
stąd ławkę, ale przez górkę nie widać miej sca, w któ rym stały SUV-y.

– Może sły szał samo chody? – rzu cił Dunk. – Strasz nie tu cicho.
– No, może.
– Przy po mnij mi, co on ci powie dział?
– „Ten nacisk, który czu jesz w dole ple ców, to bar dzo ostry nóż. Szcze rze

radzę, żebyś się za bar dzo nie rzu cał”. Potem przy ci snął mi coś do ust. Pach niało
słodko i zaraz zemdla łem.

– Pew nie chlo ro form, uży wa li śmy go na przy ro dzie z panią Lid den, na
myszach.

– Wła śnie tak pach niało.
– Widzia łeś nóż?
Pokrę ci łem głową.
– Czyli nie wiesz na pewno, że miał jakiś nóż?
– No nie wiem.
Prze cze sa li śmy drzewa, trawę, krzaki, wszę dzie szu ka li śmy jakie go kol wiek

śladu tego czło wieka, aż do Nobles Lane, gdzie koń czył się lasek, i nic nie
zna leź li śmy. Doszli śmy do wnio sku, że pew nie miał tam jakiś samo chód, do
któ rego mnie zaniósł, ale jeśli tak było, to nie zostały żadne ślady. Dwie godziny
póź niej, uświ nieni od stóp do głów, znowu sta li śmy przy ławce.

– Musimy poga dać o tych kwiat kach – stwier dził Dunk, dra piąc ugry zie nie
komara na lewej ręce.

– Co z kwiat kami?
– Mówi łeś, że jak Stella je wzięła, to na two ich oczach zwię dły jej w ręku

w parę sekund. Musisz się chyba pogo dzić z myślą, że nazbie ra łeś jakichś
zwię dłych chwa stów i zoba czy łeś coś, co się nie wyda rzyło. Jedyną inną opcją
jest jakaś akcja rodem z X-Menów, a cho ciaż uwiel biam ten komiks, to jed nak
tylko komiks. Takie rze czy nie dzieją się naprawdę.

Spu ści łem wzrok na dło nie i wykrę ci łem palce.
– Wstała i zosta wiła je na ławce. Ta sta ruszka…
– Pani Oli ver?
– Pani Oli ver kazała jej po nie wró cić. Stella nie chciała. Pani Oli ver ją

zmu siła. Stella wzięła kwiaty i widzia łem, jak zwię dły i cał kiem się roz pa dły,
zanim doszła do SUV-a.

– Gdzie stał samo chód?
Poka za łem na drogę.



– Tam.
– To tylko z dzie sięć metrów.
– No.
– Czyli jakimś cudem zamor do wała kwiatki w pół minuty?
– Nawet szyb ciej.
– A potem wsia dła do auta i odje chała ku zacho dzą cemu słońcu?
Zamkną łem oczy i potar łem skro nie.
– Nie po trzeb nie ci cokol wiek mówi łem.
Przez dłuż szą chwilę oboje mil cze li śmy. Dunk ode zwał się pierw szy, ostroż nie

dobie ra jąc słowa.
– Wie rzę, że ty wie rzysz, że widzia łeś, jak zabiła te kwiaty. Może na razie na

tym sta nąć?
– Nie miała ręka wi czek – powie dzia łem pół gło sem.
– Jak to?
– Wcze śniej zawsze miała ręka wiczki. Nawet jak było gorąco. Ale nie tym

razem. Myślę, że pani Oli ver chciała, żebym to zoba czył. Na pewno to ona nie
pozwo liła jej wło żyć ręka wi czek, żebym to zoba czył.

– Ale skąd by wie działa, że przy nie siesz kwiatki?
– Nie wiem.
Przez myśl prze mknęła mi wizja męż czy zny leżą cego za śmiet ni kiem.

Pró bo wa łem wyrzu cić ją z głowy, ale obraz sta wał się coraz wyraź niej szy –
 sucha, czarna, jakby spa lona skóra, puste oczy tkwiące w czaszce.

„To sprawka tej two jej dziew czyny”.
– Mówi łeś, że co roku przy jeż dża tu tego samego dnia, tak?
– Tak, ósmego sierp nia – przy tak ną łem.
Dunk zmru żył oczy, widzia łem, że inten syw nie nad czymś roz my śla.
– No to mamy rok na obmy śle nie planu.
– Jakiego planu?
– Jak ich śle dzić. Musimy usta lić, dokąd te SUV-y jadą z cmen ta rza.
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Dn. 08.08.1988:
Pacjent „D” – para me try w nor mie.

Nagra nie audio/wideo.
– Dali mu dzi siaj poroz ma wiać przez tele fon.
– Serio? I jak poszło?
– Ja tam bym nie chciał ode brać takiego tele fonu.
– Bez dwóch zdań. Do kogo zadzwo nił?
– Oni wybrali numer. Robili tak dawno temu, kiedy był mały,
ale wtedy chyba za bar dzo nie rozu miał, co się wła ści wie
dzieje.
– A teraz rozu mie?
– Zde cy do wa nie.
– A i tak to zro bił?
– Tak. A wiesz, co jest naj gor sze?
– Co?
– Myślę, że on chciał to zro bić. Kiedy skoń czyli i się
roz łą czył, gno jek się uśmie chał. Ewi dent nie go to kręci.
– Ktoś z nim powi nien skoń czyć.
– A gdzie, w życiu. Jest zbyt cenny.
– Tak myślisz? A ja się założę, że gdzieś tam leży gruby
czer wony segre ga tor, w któ rym wyszcze gól niono kilka
spo so bów, żeby zakoń czyć jego nędzny żywot. Jak to zro bili?
– Co?
– No z tym tele fo nem.
– Lou mówił, że lekarka zanio sła tam apa rat, potem ktoś
wybrał numer tutaj w kan cia pie i prze łą czył do nich. Na
tele fo nie zaświe ciła lampka, chło pak wziął słu chawkę
i zro bił swoje.
– Sprawna metoda.
– No, nie da się ukryć.
– Dziwne, jak to działa, przez tele fon i oso bi ście, ale pod
warun kiem że to roz mowa na żywo.
– Jedna z wiel kich zaga dek tego świata.
Cisza.
– Zro bił byś to?
– Co?
– Prze cież wiesz.



– Czy bym go wykoń czył? Zaciu kał? Posłał na łono Abra hama?
Kazał wąchać kwiatki od spodu? Spu ścił do pia chu? Wypra wił
na tam ten świat? Uci szył na zawsze?
– No tak.
– Ow szem.
– Wiesz, że nas nagry wają, prawda?
– Nikt nie słu cha tego syfu.
– Ale i tak nie powinno się mówić takich rze czy na głos.
– Tylko myśleć po cichu?
– Tak.
– Czyli myślisz o zabi ciu go, ale nie chcesz o tym mówić?
– Wkła dasz mi słowa w usta. Niczego takiego nie
powie dzia łem.
– Nie powinno się go tak tu zosta wiać, ska zy wać na życie
w czte rech ścia nach. Nikt nie powi nien tak żyć, nawet on.
– A odkąd to masz sumie nie?
– A będzie jesz cze gorzej, jeśli stąd kie dyś uciek nie.
– Nie dopusz czą do tego. Nie uda mu się wydo stać z budynku.
– Tak sądzisz? Prze cież wiemy, co potrafi.
– Są różne zabez pie cze nia, pro to koły, pew nie z milion
róż nych pro ce dur, żeby do tego nie dopu ścić.
– A mia łeś kie dyś szko le nie z takiej pro ce dury?
Cisza.
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Lato 1988 roku nale żało do naj bar dziej desz czo wych w histo rii Pit ts bur gha,
a ósmy sierp nia nie sta no wił wyjątku. O sie dem na stej na tere nie więk szo ści
mia sta obo wią zy wały ostrze że nia przed pod to pie niami.

Cio cia Jo stwier dziła, że mama zro zu mie, jeśli prze łoży doroczną wizytę na
cmen ta rzu na póź niej, kiedy skoń czy się pora desz czowa. Miała też nadzieję, że
woda zaleje grób ojca, który popły nie gdzieś i znik nie w jed nej z trzech
oko licz nych rzek, żeby matka wresz cie mogła spo czy wać w pokoju bez tego „nic
nie war tego śmie cia, zapi ja czo nego dra nia” u boku. Zauwa ży łem, że cio cia Jo
wygło siła tę tyradę roz wa lona w fotelu przy oknie, dopi ja jąc trzeci kie li szek wina
i zacią ga jąc się pierw szym papie ro sem z dru giej tego dnia paczki.

Przez ostatni rok detek tyw Fau stino Brier nie kon tak to wał się ani ze mną, ani
z Dun kiem. Po tych pierw szych arty ku łach i mate ria łach tele wi zyj nych nie wiele
też mówiło się w mediach o Andym Oli nie Flacku. Oka zało się, że nikt nie chciał
słu chać o „zwy rolu”. Więk szość zapewne uznała, że dostał to, na co zasłu żył.

Wysze dłem z miesz ka nia punk tu al nie o pią tej, doce nia jąc upór cioci Jo, żebym
zabrał para sol i kurtkę prze ciw desz czową, a już o wpół do szó stej (po
odwie dzi nach na gro bie rodzi ców) wspią łem się w bło cie na wzgó rze, miną łem
lśniące od desz czu mau zo lea i usia dłem na ławce, natych miast poża ło waw szy, że
nie wzią łem jakie goś ręcz nika, żeby wytrzeć sie dze nie. Po kilku sekun dach
mia łem prze mo czone dżinsy, mokry tyłek i poważne wąt pli wo ści co do słusz no ści
całego przed się wzię cia.

– „Czer wony Wódz do Czer wo nego Jeden, zgłoś się, odbiór”.
Dunk mnie prze ko nał, żeby śmy prze zna czyli część moich pie nię dzy na zakup

krót ko fa ló wek, a cho ciaż z początku nie byłem prze ko nany, to rze czy wi ście jego
plan nie mógł się bez tego powieść. W Radio Shack przy Brown sville Road mieli
spory wybór i po szcze gó ło wym porów na niu spe cy fi ka cji roz ma itych modeli
zde cy do wa li śmy się na cztery nadaj niki Wouxun KG-UV899 z podwój nym
pasmem 136-174MHz 400-520MHz FM. Miały zasięg około trzech kilo me trów
i w porów na niu z innymi mode lami były nie wiel kie, łatwe do ukry cia.

Się gną łem za pazu chę kurtki i wci sną łem guzik trans mi sji nadaj nika ukry tego
w wewnętrz nej kie szeni.



– Czer wony Jeden na pozy cji, odbiór.
– „Przy ją łem. Czer wony Dwa, zgłoś się”.
W gło śniku zatrzesz czało, po czym ode zwał się głos:
– „Czer wony Dwa na pozy cji. Zimno tu w chuj, odbiór”.
– „Przy ją łem, odbiór”.
Pod kryp to ni mem Czer wony Dwa krył się Willy Tru deau, który na co dzień

kazał się nazy wać „Tru Dat” i twier dził, że będzie następ nym wiel kim bia łym
rape rem. Zapo wie dzi te brzmiały dość dziw nie, ponie waż dotych czas nie było
jesz cze ani jed nego dobrego bia łego rapera. Rude włosy i blada cera pokryta
nie przy zwo icie licz nymi pie gami nie poma gały mu w budo wie wize runku, który
pró bo wał stwo rzyć za pomocą za dużych adi da sów i całej kolek cji dre sów
noszo nych przy każ dej oka zji. Plany na świe tli stą karierę mógł mu pokrzy żo wać
także ten drobny szcze gół, że nie potra fił rapo wać – miał zerowe wyczu cie rytmu,
a tań czył jak mup pet pod łą czony do prądu. Mógł jedy nie liczyć na to, że ustawi się
w kolejce za Dun kiem, kiedy ten będzie ukła dał się z dia błem, i pod pi sze z nim
umowę na boku. Bez inter wen cji sił ciem no ści Willy’emu pisana była raczej
kariera księ go wego w dre sie i wypa sio nych adi da sach.

Dunk zapła cił Willy’emu dwa dzie ścia dola rów z moich pie nię dzy. W zamian
Willy „Tru Dat” zgo dził się nam dziś pomóc i nie zada wać pytań.

– „Czer wony Jeden, tu Czer wony Wódz. Mógł byś jesz cze raz opi sać pojazdy?”
Już to prze ra bia li śmy. Wci sną łem guzik trans mi sji.
– Białe SUV-y, pew nie trzy. Może wię cej, może mniej. Iden tyczne,

praw do po dob nie przy jadą razem. Odbiór.
– „Tu Czer wony Dwa. Znamy markę i model? Odbiór”.
Willy wie dział, że nie znamy. Od samego początku przez to się ze mnie nabi jał.
– Nie.
– „Czer wony Wodzu, tu Czer wony Dwa. Po powro cie do bazy pro po nuję

prze pro wa dzić gło so wa nie nad ode bra niem Czer wo nemu Jeden legi ty ma cji
męż czy zny. Chło pak, który nie potrafi roz po znać marki i modelu pojazdu po
dźwięku sil nika, powi nien za karę przez resztę życia myć różową corvette Bar bie,
odbiór”.

– „Tu Czer wony Wódz, zga dzam się. Odbiór”.
– Wal cie się obaj.
– „Zapo mnia łeś powie dzieć »odbiór«, odbiór”.
– Wal cie się obaj, odbiór.
– „Dzię kuję, nie sko rzy stam, odbiór – odparł Willy. – Na dal zimno w chuj,

odbiór”.
Prze szedł mnie dreszcz. Zama rza łem. Trzeba było wło żyć cie plej szą kurtkę.

Deszcz walił w wierzch para solki i spły wał kaska dami po bokach, roz bry zgu jąc



się dookoła mnie. Dżinsy i buty mia łem prze mo czone, a cho ciaż do zachodu
zostały jesz cze trzy godziny, zza ciem nych burzo wych chmur nie wyglą dał ani
skra wek słońca.

Roz tar łem zzięb nięte dło nie i zauwa ży łem, że wresz cie zama lo wano miej sce na
końcu ławki, w któ rym Stella zosta wiła dla mnie wia do mość – czarny metal lśnił
w stru mie niach wody.

Krót ko fa lówka zapisz czała. Długi, prze ni kliwy wizg sprzę że nia zwrot nego.
Wtedy zauwa ży łem reflek tory trzech – nie, czte rech – nad jeż dża ją cych

pojaz dów. Wdu si łem przy cisk trans mi sji.
– Cztery pojazdy jadą w moją stronę alejką Tra nqu ility Lane. To chyba oni.
– „Obser wo wa łem drogę. Nie mijali mnie. A ty ich widzia łeś, Czer wony

Dwa?”
– „Nie”.
Szum.
Wci sną łem guzik.
– Któ re goś z was musieli mijać. Nie ma innej drogi. Odbiór.
Szum.
Samo chody zatrzy mały się w rzę dzie na środku drogi. Snopy świa tła

z reflek to rów, włą czo nych z uwagi na deszcz, prze ci nały pół mrok, oświe tla jąc
asfal tową nawierzch nię i nagrobki po obu stro nach. Wycie raczki pierw szego SUV-
a prze su wały się tam i z powro tem, odgar nia jąc wodę z ryt micz nym „łup, łup”.

Znowu się gną łem za pazu chę, tym razem powoli, żeby nie zwra cać na sie bie
uwagi, i wci sną łem guzik.

– To oni. Cztery SUV-y, wszyst kie białe.
Krót ko fa lówka znowu zapisz czała, po czym umil kła.
Zero odpo wie dzi od Dunka i Willy’ego.
Nie mogłem zaj rzeć do środka pojaz dów. W ich wnę trzach pano wała

ciem ność, skryta za ścianą desz czu.
Znowu spró bo wa łem się połą czyć.
– Jeste ście tam? Sły szy cie mnie?
Cze ka łem, żeby otwo rzyły się drzwiczki SUV-ów, żeby wysia dła pani Oli ver

i cała reszta. Samo chody jed nak po pro stu stały – reflek tory mnie obser wo wały,
wycie raczki cią gnęły swój taniec.

„Łup, łup”.
Minęło pięć minut.
Dzie sięć.
Coś jest nie tak.
Kolejny pisk z nadaj nika, potem szum, a póź niej cisza.
Wsta łem.



Sil nik pierw szego SUV-a zary czał, opony zakrę ciły się w powie trzu, dotknęły
mokrej nawierzchni i biały samo chód prze le ciał obok mnie jak rakieta,
a pozo stałe tuż za nim. Usko czy łem im z drogi i opa dłem z powro tem na ławkę,
para solka wyle ciała mi z ręki. Wiatr natych miast ją porwał i poniósł w dół
wzgó rza, mio ta jąc nią na wszyst kie strony i odbi ja jąc jak piłeczkę od kolej nych
nagrob ków.

Utkwi łem wzrok w prze jeż dża ją cych obok pojaz dach. Przez uła mek sekundy
zda wało mi się, że widzę Stellę przy kle joną do szyby w trze cim samo cho dzie. Po
chwili samo chody znik nęły.

Zerwa łem się na nogi, wyszarp ną łem z kie szeni krót ko fa lówkę i popę dzi łem
w stronę lasku, śli zga jąc się na mokrej tra wie.

– Odjeż dżają! Odjeż dżają! Sły szy cie mnie?
Dunk pierw szy prze bił się przez szumy i trza ski.
– „Na chwilę gdzieś nam ucie kłeś. Możesz powtó rzyć?”
– Coś jest nie tak. Zatrzy mali się i tylko tak stali, a potem nagle wszy scy

odje chali. Jadą Tra nqu ility wzdłuż gra nic cmen ta rza. Lada chwila powinni
dojeż dżać do bramy!

Znowu szum.
– „Czer wony Dwa, tu Czer wony Wódz. Zbliż się, żeby widzieć wej ście. Ja też

tak zro bię, musimy usta lić, z któ rego kie runku…”
Ucie kli mi, kiedy wkro czy łem mię dzy drzewa.
Potężny bal da chim z liści dębów osła niał przed desz czem, więc pobie głem

szyb ciej, klu cząc mię dzy drze wami i leśnym runem, poru sza jąc mokre liście
przy kle jone do pod łoża. Potkną łem się i pra wie prze wró ci łem na powa loną gałąź
gru bo ści mojej nogi. Zdo ła łem jed nak jakoś odzy skać rów no wagę, nie
zatrzy mu jąc się, macha łem rękami w powie trzu, żeby utrzy mać się w pio nie.

Wypa dłem z lasku po dru giej stro nie.
– „Na razie nic nie widzę. Ten deszcz jest do dupy. Jestem… – szum – …

cmen tarz po lewej” – wrzesz czał Willy z gło śnika, ciężko dysząc.
Jakieś trzy dzie ści metrów dalej zauwa ży łem mój rower, leżał na boku w rowie

na skraju lasku. Pobie głem do niego.
– Jestem przy swoim rowe rze! Pod jadę Nobles do Brown sville!
– „Widzę ich! Widzę! Cztery białe chevy sub ur bany! Skrę ciły wła śnie w lewo

z cmen ta rza, jadą Brown sville na pół noc. Wła śnie mijają Bir ming ham!” –
 krzy czał Dunk.

Wycią gną łem rower z rowu, pra wie upu ści łem radio, wdra pa łem się na mokre
sio dełko i peda ło wa łem ile sił w nogach, kie ru jąc się na wschód Nobles Lane,
choć cięż kie kro ple desz czu i lodo waty wiatr sma gały mnie w twarz.



– „Wi… widzę cię, Dunk! – zatrzesz czał zdy szany Willy. – Wła śnie miną łem
cmen tarz. Gdzie są…” – Znowu szum.

– „…w lewo w Nobles! Powta rzam, skrę cili w lewo w Nobles! Thatch, jadą
w twoją stronę! – wrzesz czał Dunk. – Pra wie ich mia łem. Utknęli w korku.
Wła śnie skrę ci łem w Nobles, są jakieś sto metrów przede mną, przy śpie szają.
Widzisz ich, Thatch?”

Nobles Lane była pusta. Wci sną łem guzik trans mi sji.
– Nie, na razie nic. Może skrę cili w boczną uliczkę.
– „Nie, to bez sensu – odparł Dunk. – To wszystko ślepe zaułki”.
Peda ło wa łem moc niej, czu jąc pul so wa nie w nogach.
– Może poje chali do jakie goś domu.
Radio zapisz czało gło śno i nagle zauwa ży łem reflek tory wyła nia jące się zza

zakrętu.
– Widzę ich! Widzę!
Szum.
– Dunk!
Pierw szy samo chód miał włą czone dłu gie świa tła, grube białe snopy

prze ci nały ścianę desz czu. Roz pry ski wały się kałuże, pió ro pu sze wody uno siły się
na wyso kość nie mal dwu krot nie prze wyż sza jącą samo chody. Na Nobles Lane
obo wią zy wało ogra ni cze nie do pięć dzie się ciu na godzinę. Oni jechali
przy naj mniej dwa razy szyb ciej i jesz cze zwięk szali pręd kość. Trzy pozo stałe
SUV-y podą żały za pierw szym, odstępy mię dzy pojaz dami wyno siły po parę
metrów.

– Dunk! – krzyk ną łem znowu do nadaj nika.
Nic.

Wbi łem nogi w zie mię i jed nym szarp nię ciem bły ska wicz nie obró ci łem rower
w prze ciw nym kie runku, po czym zaczą łem z całych sił peda ło wać w stronę,
z któ rej przy je cha łem.

Sil niki coraz gło śniej ryczały za moimi ple cami.
Ogar ną łem wzro kiem drogę, barierki po obu stro nach asfaltu, drzewa za nimi.

Zna łem ten odci nek. Nie mia łem dokąd uciec aż do skrzy żo wa nia z Denise Street
i Cole rain, a do tego miej sca bra ko wało mi jesz cze ponad pół kilo me tra. Nie
mia łem szansy zdą żyć.

Dłu gie świa tła sunęły po asfal cie, naj pierw za mną, potem się ze mną
zrów nały, a w końcu roz świe tliły drogę przede mną, zmie nia jąc deszcz w białą
ścianę.

SUV dodał gazu, brzmiało to tak, jakby był tuż za mną, bałem się obej rzeć.
Kie rowca zatrą bił, wci snął do oporu klak son, który zary czał ogłu sza jąco.



A potem we mnie ude rzyli.
Mocno.
SUV wal nął w tylne koło mojego roweru i szarp nął w lewo z taką siłą, że

wyle cia łem z drogi ponad meta lową barierką. Zro biło się śmier tel nie cicho
i kolejne sekundy cią gnęły się jak godziny.

W chwili ude rze nia zgu bi łem krót ko fa lówkę i wypu ści łem kie row nicę z rąk.
Sio dełko pode mną gdzieś znik nęło. Ude rzy łem w zie mię, z obrzy dli wym
trza skiem lądu jąc na pra wym ramie niu. Noga się pode mną zło żyła, a póź niej
wypro sto wała gwał tow nie, kiedy zaczą łem się toczyć. Nie wiem, co działo się po
tym, jak wyrżną łem głową w zie mię. Zapa dła abso lutna cisza.
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Ten sen.
Tatuś zapi nał mnie w fote liku.
Mleko cze ko la dowe.
Pod blo kiem cioci Jo.
Tatuś otwo rzył drzwiczki od mojej strony.
Wziął coś z fotela obok mnie, dał to cioci.
Coś.
Nie wia domo co.
Znowu jedziemy.
– Tatu siu?
– Tak, synku?
– Co było w tym pudełku?
– W jakim pudełku?
– Tym, które dałeś cioci.
– Ach, w tym – odparł tata. – Nic, Jack. Zupeł nie nic.
Biały SUV na naszej dro dze.
Biały SUV blo kuje prze jazd.
– Po co dałeś cioci pudełko z niczym?
Strasz liwy pisk opon.
– Nie teraz, synku. Tata jest zajęty.
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– Thatch?
– Thatch, sły szysz mnie?
Kiedy otwo rzy łem oczy, wisiał nade mną ogromny nie to perz. Łopo tał sze roko

roz ło żo nymi, gigan tycz nymi skrzy dłami. Byli śmy pod wodą, nie to perz się na mnie
gapił, powta rzał moje imię, prze krzy ku jąc ogłu sza jący łoskot fal na powierzchni.

– Thatch!
Zamru ga łem.
To nie nie to perz.
Dunk.
Stał nade mną z roz piętą kurtką, roz po ście rał ją na boki, żeby osło nić mnie

przed desz czem.
– Nie ruszaj się, Jack.
– Wal nęli…
– Widzia łem.
– Musimy wezwać pomoc! – powie dział Willy gdzieś za mną. – Trzeba go

wsa dzić do karetki!
Dunk nachy lił się niżej.
– Sły szysz mnie, Jack?
Ski ną łem głową.
– Wiesz, jak się nazy wam?
– Tak.
– To powiedz.
– Czemu?
Dunk wal nął mnie w poli czek otwartą dło nią.
– Powiedz!
– Dun can Bel lino.
– Który mamy rok?
– Tysiąc dzie więć set osiem dzie siąty ósmy.
– Kto jest pre zy den tem?
– No weź.
– Słu cham?



– Ronald Reagan.
Pró bo wa łem usiąść, ale zaraz opa dłem z powro tem na plecy, głową

roz bry zgu jąc błoto.
– Nie powi nien się ruszać. Pil nuj, żeby leżał spo koj nie, póki tu kogoś nie

ścią gniemy – zarzą dził Willy. – Wrócę rowe rem na Brown sville i spró buję
spro wa dzić pomoc.

– Gdzie oni są? – spy ta łem cicho.
– Poje chali. Potrą cili cię i nawet nie zwol nili. Znik nęli mi z oczu za tam tym

zakrę tem.
– Gdzie mój but?
– Cho lera, patrz na tę nogę. Jaka skrzy wiona – powie dział Willy.
Dunk odwró cił się do niego.
– Kurwa, jak masz wzy wać pomoc, to jedź i wzy waj! A w prze ciw nym razie

się zamknij!
– Co jest z moją nogą?
Willy się wyco fał, deszcz spły wał mu po gło wie i prze mo czo nych ciu chach,

zbie rał się w kałużę pod nogami. Wsko czył na rower i pope da ło wał.
– On ma rację, nie ruszaj się.
Mimo to usia dłem. Dunk poło żył mi dłoń na piersi.
– Chyba masz paskud nie zła maną nogę. Lepiej na nią nie patrz.
Ale ja chcia łem popa trzeć, więc nachy li łem się do przodu. Na sekundę

wszystko zro biło się białe, bo krew gwał tow nie napły nęła mi do mózgu, ale po
chwili zaczą łem widzieć nor mal nie. Prawą nogę mia łem wygiętą pod dzi wacz nym
kątem, pod któ rym zde cy do wa nie nie powinna się wygi nać. Sie dzia łem na wła snej
sto pie. Bada łem moje powy krę cane ciało, jak bym oglą dał to w tele wi zji,
z dystan sem, obo jęt nie.

– Dziwne. W ogóle nie boli.
– Może jesteś w szoku?
– Chyba nie jestem w…
– Prze stań!
Pod pie ra jąc się rękami i prze no sząc cię żar ciała na lewą nogę, pod cią gną łem

się do pozy cji sto ją cej. Dunk pró bo wał mnie powstrzy mać, ale był chyba zbyt
zdzi wiony, że w ogóle się ruszam. Kiedy moja wykrzy wiona prawa noga
wypro sto wała się i odzy skała zwy kłą pozy cję, to on pra wie się prze wró cił.

– Potrze buję buta.
Dunk otrzą snął się ze stu poru i rozej rzał dookoła.
– Tam jest, zacze kaj…
Prze biegł jakieś trzy dzie ści metrów wzdłuż drogi, wyło wił mojego

nike’a z rowu melio ra cyj nego, wytrzą snął wodę i przy niósł mi go.



– Masz.
Ode rwana pode szwa kla pała. Opie ra jąc się na ramie niu Dunka, ostroż nie

pod nio słem prawą stopę i wsu ną łem but, po czym opu ści łem nogę, spraw dza jąc,
czy wytrzyma nacisk.

– Chyba nie jest zła mana – stwier dzi łem. Prze nio słem nieco cię żaru na prawą
stopę, potem tro chę wię cej. – Wydaje się cała i zdrowa. – Powoli pod nio słem
prawą nogę, sto jąc tylko na lewej, i wycią gną łem ją przed sie bie, zgią łem
w kola nie i wypro sto wa łem, potem jesz cze raz i jesz cze, z początku powoli,
potem coraz szyb ciej. – Wszystko w porządku.

Prze sze dłem parę kro ków, potem jesz cze kilka. Poko na łem około trzech
metrów wzdłuż drogi, roz chla pu jąc kałuże, obró ci łem się i wró ci łem do Dunka.
Stał z roz dzia wio nymi ustami.

– Widzia łem, jak cię wal nęli. Myśla łem, że cię zabili. Prze le cia łeś chyba z pół
kilo me tra.

Byłem cały ubło cony po pra wej stro nie, w dżin sach mia łem dziurę dłu go ści
pięt na stu cen ty me trów, ale kiedy zaj rza łem pod spód, oka zało się, że skóra jest
cała. Kurtka też była w opła ka nym sta nie. Zdją łem ją, a Dunk obej rzał mi ramię,
plecy i prawy bok głowy.

– Uje bany jesteś jak nie szczę ście, ale nie masz chyba ani jed nego zadra pa nia.
Pew nie się poobi ja łeś, ale siniaki mogą się poka zać dopiero za parę godzin.

Docie rała do mnie mniej wię cej połowa jego wypo wie dzi.
Zna la złem wzro kiem to, co zostało z mojego roweru. Rama była wykrę cona

w nie roz po zna walny kształt, tylne koło jakimś spo so bem zakli no wane
w przed nim. Ani kie row nica, ani sio dełko zde cy do wa nie nie znaj do wały się
w pozy cji reko men do wa nej przez pro du centa. Łań cu cha w ogóle nie było. Nie
ule gało wąt pli wo ści, że ten rower już ni gdy nie będzie jeź dził.

– Ja pier dolę.
– Nooo – przy znał Dunk. – Ja pier dolę.
Nie cze ka li śmy na powrót Willy’ego z pomocą. Byłem tro chę roz trzę siony, ale

poza tym nic mi nie dole gało. Gdyby Willy ścią gnął karetkę, albo – co gor sza –
 poli cję, musie li by śmy tłu ma czyć, co tu zaszło. Stam tąd już bli sko było do pytań,
co tam robi li śmy i czemu w ogóle się tam zna leź li śmy, a żaden z nas nie czuł się
gotowy na nie odpo wia dać.

Zacią gnę li śmy resztki mojego roweru do lasku mię dzy Nobles Lane
a cmen ta rzem i wsie dli śmy na BMX-a Dunka (ja na kie row nicę). Dunk peda ło wał
szybko, napę dzany adre na liną, więc powrót do domu zajął nam nie całe dzie sięć
minut. Poszli śmy do miesz ka nia Dunka. Wie dzia łem, że cio cia Jo pew nie jest
w pracy, ale na wypa dek gdyby było ina czej, wola łem nie ryzy ko wać, że zoba czy
mnie w takim sta nie.



Kiedy wcho dzi li śmy do miesz ka nia, Dunk zawo łał, że jeste śmy, ale u niego też
nikogo nie było. Nie miał poję cia, gdzie może być jego ojciec.

Od razu posze dłem do łazienki, roze bra łem się i wla złem pod prysz nic.
Spo dzie wa łem się, że zaczną mi się już robić paskudne sińce, ale nie, ani jed nego
zadra pa nia, rany czy stłu cze nia.

Po kąpieli wło ży łem ubra nia, które Dunk mi pod rzu cił: o roz miar za duże
dżinsy i koszulkę z cyta tem z Bobby’ego McFer rina – napi sem Don’t worry, be
happy umiesz czo nym pod wielką żółtą uśmiech niętą buźką z przy mru żo nym okiem.

Zasta łem Dunka w kuchni z puszką piwa.
Willy sie dział obok przy stole, rów nież z piwem w ręku.
– Co to, kurwa, było, Thatch?
Wyją łem z lodówki colę, otwo rzy łem i opa dłem na wolne krze sło. Zie lona

winy lowa tapi cerka wypu ściła tro chę powie trza przez dziurę z boku sie dze nia.
– Może ty też powi nie neś się napić piwa – stwier dził Dunk. – Chyba sobie na

nie zasłu ży łeś. Jak minie ci szok, to wszystko zacznie cię boleć. Piwo dobrze ci
zrobi.

Od kiedy to Dunk pił piwo?
– Nic mi nie jest, serio. Zdaje się, że naj bar dziej ucier piał rower, a ja mia łem

fart, bo zie mia jest mokra i miękka. Zła go dziła upa dek.
Dunk nachy lił się do przodu.
– Ty nie upa dłeś, tylko lecia łeś. Wystrze li łeś w powie trze jak jakiś

nie do ro biony Super man, ręce ci latały na wszyst kie strony… – Zaczął machać
rękami w powie trzu i robić takie głu pie miny, że aż się roze śmia łem.

Dunk wstał, pod szedł do lodówki, wyjął piwo, odcią gnął zawleczkę i posta wił
przede mną puszkę, po czym wró cił na swoje miej sce. W kuchni czuć było
ple śnią. W zle wie zale gała sterta brud nych garów. Na bla cie stał pusty słoik po
maśle orze cho wym, uczto wała na nim mucha.

– Naprawdę nie chcę piwa.
– Będziesz chciał. – Się gnął na śro dek stołu i odsu nął na bok egzem plarz

„Boy’s Life”. Pod spodem leżał rewol wer jego taty.
Prze nio słem wzrok z Dunka na Willy’ego i z powro tem. Do tej pory nie

poka zy wał tej broni nikomu poza mną.
– O co cho dzi?
– Potrzebny nam nowy plan.
– Ale nie potrze bu jemy do tego broni.
– Pró bo wali cię zabić.
– Chcieli mnie tylko nastra szyć.
– Gdyby chcieli cię nastra szyć, to sie dzie liby ci na błot niku, może naj wy żej

zepchnęli cię na pobo cze – zaopo no wał Dunk. – A oni wci snęli gaz do dechy



i wje chali w tylne koło. Total nie roz wa liło ci rower, a jak byś nie był takim
cho ler nym far cia rzem, to już byś nie żył. Aż się dzi wię, że nie wrzu cili
wstecz nego i nie prze je chali cię jesz cze raz, żeby cię dobić. Założę się, że tak
wła śnie by zro bili, gdyby nie to, że prze le cia łeś przez barierkę.

– Chcieli mnie tylko nastra szyć – powtó rzy łem. Dunk nachy lił się bli żej.
– Osoba za kie row nicą nawet nie musnęła hamulca. Wci skała gaz do dechy. Po

zde rze niu nie zwol nili, nawet jesz cze przy śpie szyli i odje chali. Kiedy potrą casz
kogoś przy pad kiem, to zwal niasz, choćby po to, żeby spraw dzić, czy nie
roz je ba łeś sobie auta. A oni nawet nie tknęli hamulca. Pró bo wali cię zabić.

Willy pocią gnął łyk piwa i oczy zaczęły mu łza wić.
– Widzia łeś, co zostało z two jego roweru?
Przy tak ną łem.
– Widzia łeś, jaki był zma sa kro wany? Kiedy pod je cha łem, to ty tak wyglą da łeś,

cały powy krę cany, ręka, noga, mózg na ścia nie. Myśla łem, że na bank nie żyjesz.
Dunk też napił się piwa, ale u niego nie wywo łało to łez.
– Willy zatrzy mał na Brown sville jakąś sta ruszkę w kombi i powie dział jej, że

ktoś prze je chał jego kolegę i uciekł z miej sca wypadku. Kiedy nas nie zna lazł,
przez kolejne dzie sięć minut musiał ją prze ko ny wać, że widocz nie nie było tak
źle, jak mu się wyda wało.

Willy poki wał głową.
– Chciała wzy wać poli cję. Musia łem ją uspo koić. Z początku myślała, że jakiś

pół żywy dzie ciak cią gnie do domu rower. Kiedy nie mogli śmy zna leźć żad nego
pół ży wego dzie ciaka, wku rzyła się i stwier dziła, że pew nie ją wkrę cam, wtedy
serio chciała wzy wać gliny. Zła pała mnie za koszulkę i pró bo wała wsa dzić do
swo jego auta. Wyrwa łem się jej, wsia dłem na rower i poje cha łem w las, potem
przez cmen tarz, żeby ją zgu bić. Ale ta babka miała płuca! Przez pół drogi
sły sza łem, jak się darła. Domy śli łem się, że tutaj przyj dzie cie.

W gło wie mi się kotło wało.
– Wie dzieli, że coś jest nie tak. Nie wiem jak, ale musieli się dowie dzieć albo

domy ślić, że nie jestem sam. Nie wysie dli z samo cho dów. Tak jakby przy je chali
tylko po to, żeby dać mi znać, że wie dzą, że coś kom bi nuję, a potem sobie
poje chali. Kiedy się zorien to wali, że pró buję ich śle dzić, to mnie powstrzy mali.
Jak bym zła mał jakieś zasady czy coś.

– Nie wiemy, jakie są te zasady – zauwa żył Willy.
– Dla tego potrzebny nam nowy plan – skwi to wał Dunk.
– Ile mu powie dzia łeś? – spy ta łem Dunka, wska zu jąc głową na Willy’ego.
Dunk wzru szył ramio nami i napił się jesz cze piwa.
– Wszystko mu powie dzia łem, jak byłeś w łazience. Potrze bu jemy go, musi się

orien to wać.



Nie zna łem Willy’ego zbyt dobrze i nie mia łem poję cia, czy można mu zaufać.
– Nie możesz nikomu powie dzieć.
– Obie cuję – odpo wie dział z ręką na sercu. – Zresztą i tak nikt by mi nie

uwie rzył.
Wysą czy łem łyk coli, pełna puszka piwa stała obok i zaczy nała się pocić.
– Skąd wie dzieli, że coś jest ina czej? – spy tał Dunk. – Co zwró ciło ich uwagę?
– Może zoba czyli nas na rowe rach – zasu ge ro wał Willy. Dunk pokrę cił głową.
– Nikt nie zwraca uwagi na dzie ciaki na rowe rach.
– Myślę, że to krót ko fa lówki – stwier dzi łem.
– Widzieli, że masz radio? – zdzi wił się Dunk.
– Nie, myślę, że raczej sły szeli. Zawsze jak pod jeż dżają te ich SUV-y, radia

zaczy nają wario wać. Kie dyś zauwa ży łem, że sygnał w walk ma nie nagle się
wzmac niał. Dzi siaj stra ci li śmy kon takt, cho ciaż byli śmy w polu zasięgu. Tak jakby
coś o sil niej szym sygnale wywo łało zakłó ce nia.

– Ale co? Jakiś nadaj nik w któ rymś z samo cho dów?
Obra ca łem w dło niach puszkę z colą.
– Nie wiem. Nadaj nik, odbior nik, jakieś radiowe coś.
– Czyli w przy szłym roku nie uży wamy krót ko fa ló wek – stwier dził Willy.
– W przy szłym roku powi nie nem chyba znowu iść sam – odpar łem, patrząc mu

w oczy. – Zorien tują się, jeśli będę z kimś.
– To prawda. Dla tego powi nie neś to wziąć. – Dunk pod su nął mi rewol wer.
– Nie będę do nikogo strze lać.
– Dla obrony wła snej – cią gnął Dunk. – Musisz go mieć przy sobie, na

wypa dek gdyby chcieli skoń czyć to, co dzi siaj zaczęli. Scho wasz w kie szeni
i będziesz na nich cze kał na ławce. – Pocią gnął kolejny łyk piwa. – Jeśli będziesz
musiał, zagro zisz bro nią Stelli. Tym razem uzy skasz odpo wie dzi. Nie pozwo lisz
im odje chać. Ty będziesz kon tro lo wał sytu ację.

– Oni też mają broń, i to znacz nie więk szą.
– Nie ważne. Jeśli wyce lu jesz do Stelli, nie będą ryzy ko wali ze strze la niem do

cie bie. – Dunk dopił piwo i zgniótł puszkę. Wyrzu cił ją do prze peł nio nego kosza
w kącie. – Tym razem będą musieli odpo wie dzieć na twoje pyta nia.

Przez dłuż szą chwilę wpa try wa łem się w rewol wer. Potem się gną łem po piwo.
Bąbelki zapie kły mnie w nosie. Wcale mi nie sma ko wało. Przy naj mniej za
pierw szym razem.



8 sierp nia 1989 roku

Trzy na ście lat



Dn. 08.08.1989:
Pacjent „D” – para me try w nor mie.

Nagra nie audio/wideo.
– Która godzina?
– Eee, dwa na ście po trze ciej.
– Dzie ciak śpi?
War ren opu ścił czy tany egzem plarz „Rol ling Stone”.
– Wie dzia łeś, że Madonna nie goli pach?
– Ja też nie.
– Ty jesteś owło sio nym mał pi szo nem. Ona jest nie złą laską.
Dziwne, jak babka się nie goli.
– W Euro pie to nor malka.
– Dla tego miesz kam w sta rym dobrym USA.
– Jak dla mnie to podwójne stan dardy.
War ren wró cił do gazety.
– Cie kawe, czy goli nogi.
– No pew nie, że goli nogi. Żyjemy w cywi li zo wa nym
spo łe czeń stwie. Jeśli Madonna nie goli nóg, to rów nie
dobrze możemy wró cić do spa nia w jaski niach i ubi ja nia
bizo nów kijami.
War ren znowu opu ścił gazetę.
– Teraz zro bi łem się głodny.
– Dzie ciak śpi? – powtó rzył Carl.
– Trudno powie dzieć. Za ciemno tam jest. A co?
– Chcesz zoba czyć coś strasz nego? – Carl się gnął do panelu
kon tro l nego i prze su nął dźwi gnię pod pi saną „opóź nie nie”
w pozy cję OFF.
War ren wypu ścił cza so pi smo z rąk i pra wie spadł z krze sła,
pod sko czył i gwał tow nym cio sem z powro tem włą czył
opóź nie nie.
– Co ty odpier da lasz, Carl?!
– Prze cież jak śpi, to nie ważne.
– W dupie mam, czy śpi, jest zwią zany sznu rem i taśmą,
skuty kaj dan kami i w tej swo jej masce: ni gdy się nie baw
tym prze łącz ni kiem!
Carl wycią gnął rękę i znowu wyłą czył.
War ren z hukiem prze sta wił dźwi gnię z powro tem.
– Spró buj to zro bić jesz cze raz, to ci przy pier dolę!



Carl pod niósł ręce.
– Okej, okej! Pod daję się. Pró bo wa łem zna leźć nam jakąś
roz rywkę. Zdy cham tu z nudów.
– To może spró buj poszu kać sobie jakie goś hobby, które nie
dopro wa dzi do naszej śmierci?
– Myślisz, że ktoś by zauwa żył, gdyby ten prze łącz nik się
zepsuł?
– Na pewno to spraw dzają – odparł War ren.
– Taa, tak jak te wszyst kie pro ce dury bez pie czeń stwa,
któ rych na oczy nie widzie li śmy? Jasne, na pewno ktoś to
spraw dza. Założę się, że odde le go wali do tego spe cjal nego
pra cow nika.
War ren odwró cił się do gru bej szyby.
– Nie widzę go, a ty?
– Dla tego pyta łem, czy śpi. Wydaje mi się, że nie ma go
w łóżku.
– Ciemno tam jak w dupie. Powinni znowu zapa lać to czer wone
świa tło nocne.
– Dzie ciak powie dział lekarce, że nie może spać przy tym
świe tle. Kazała je wyłą czyć.
– Tak czy ina czej, chyba nie ma go w łóżku.
– Może jest w sra czu.
– Może. Na pod czer wieni też nic nie widać.
– No, na spa cer to on sobie nie poszedł. Zapal na chwilę
świa tło.
– Nie ma mowy. Nie chcę dostać upo mnie nia.
Carl zmarsz czył czoło.
– Nie spi szą nas prze cież za to, że spraw dzamy, co się
z nim dzieje. Jak nie chcą, żeby śmy zapa lali świa tło, żeby
robić, co do nas należy, to mogli się posta wić dok torce
w spra wie tej lampki noc nej. Zapa limy tylko na chwilę,
spraw dzimy, co robi, i znowu wyłą czymy. Nic wiel kiego.
War ren wes tchnął.
– No dobra, ale szybko. Nie chcemy go obu dzić, jeśli śpi.
Carl się gnął do panelu kon tro l nego i włą czył oświe tle nie.
War ren nachy lił się nad pane lem, zbli ża jąc się do okna
obser wa cyj nego.
– Nie widzę go, a ty?
Carl wstał i też się nachy lił.



– Widzisz go?
Carl pokrę cił głową i wci snął guzik mikro fonu.
– Hej, młody, gdzie jesteś?
War ren trzep nął go w rękę.
– Nie rób tak!
David nagle pod sko czył za szybą i wal nął obiema rękami
w szkło. Ruch był bez gło śny, stłu miony przez grubą taflę,
ale obaj męż czyźni odsko czyli gwał tow nie.
Carl zacze pił nogą o krze sło i upadł na pod łogę, cały
powy krę cany.
– Ja pier dolę! – wrza snął War ren.
David wyszcze rzył się za szybą. Śmiał się bez gło śnie,
jesz cze kiedy War ren namie rzył wyłącz nik świa tła i pokój
znów pogrą żył się w ciem no ści.

ZESPÓŁ OBSER WA CYJNY CHAR TER – 309



1

Rze czy wi ście wzią łem ten rewol wer i oto 8 sierp nia 1989 roku, już jako
trzy na sto la tek, posa dzi łem tyłek na ławce na cmen ta rzu i cze ka łem. Tego dnia było
wyjąt kowo cie pło i czu łem się jak kre tyn w kurtce, ale ina czej nie mógł bym ukryć
broni. Pró bo wa łem wci snąć ją za pasek dżin sów (i z przodu, i z tyłu), tak jak
robią w fil mach, ale po paru kro kach rewol wer wypa dał na zie mię. Poza tym
robiło mi się w spodniach dziwne wybrzu sze nie, które trudno byłoby wytłu ma czyć
– nawet kiedy obcią ga łem koszulkę, broń rzu cała się w oczy. Uro słem przez
ostatni rok – od metra czter dzie stu pię ciu do metra sześć dzie się ciu w zale d wie
dzie więć mie sięcy – ale waży łem rap tem czter dzie ści sześć kilo gra mów.
Wyglą da łem jak słup tele fo niczny wystro jony w ciu chy modne w zeszłym roku.
Moje chude ciało nie nada wało się do ukry wa nia broni – i miało tak być jesz cze
przez kilka lat.

Ojciec Dunka miał kaburę na łydkę, ale moja noga była tro chę za chuda,
a rewol wer tro chę za duży, więc została mi tylko kurtka. Dosta łem ją od pana
Kren dala, skó rzaną brą zową bom berkę po jego synu. Dopiero potem
dowie dzia łem się, że chło pak zgi nął na woj nie. Kurtka miała dwie wewnętrzne
kie sze nie, świet nie nada jące się do scho wa nia rewol weru. Jako że była obszerna
i za duża na mnie, zarys broni ginął wśród fałd, zagnie ceń i wol nych prze strzeni,
któ rych moje ciało jesz cze nie wypeł niło.

Byłaby ide alna, gdyby nie ten upał.
Trzy dzie ści stopni, kiedy wycho dzi łem od Dunka, i nie zano siło się na

ochło dze nie, przy naj mniej do zachodu słońca.
Nie chcia łem brać broni, ale Dunk miał mocne argu menty, które zresztą

powta rzał mi do znu dze nia nie mal codzien nie przez ostatni rok. Kiedy się w końcu
zgo dzi łem, wyraź nie mu ulżyło.

– To Rossi, model trzy sta pięć dzie siąt dwa, z dwu ca lową lufą, kali bru .38.
Pię cio strza łowy… – Strzep nął nad garst kiem i bębe nek wysko czył, odsła nia jąc
koń cówki pię ciu zło tych łusek. Wpra wił bębe nek w ruch obro towy, po czym
szarp nię ciem umie ścił go z powro tem na miej scu. – Możesz odcią gnąć kurek
kciu kiem, jeśli chcesz ich nastra szyć, ale bez tego broń też wystrzeli, tylko
będziesz musiał tro chę dłu żej naci skać spust. – Doko ny wał tej pre zen ta cji



z wprawą wete rana. Jego ojciec uznał, że lepiej, żeby chło pak był zazna jo miony
z bro nią, wie dział, jak jej uży wać i jakie są ewen tu alne zagro że nia. – Celow niki
są usta wione – cią gnął Dunk. – Musisz tylko usta wić broń tak, żeby przedni i tylny
znaj do wały się w tej samej linii, a potem naci snąć spust. Przed naci śnię ciem zrób
wydech albo po pro stu wstrzy maj oddech. Jeśli będziesz oddy chał w chwili
strzału, ruch może zmniej szyć cel ność. – Poka zał na dolną część rewol weru. – To
tutaj to kabłąk, taka jakby osłona spu stu. Zawsze trzy maj na nim palec, dopóki nie
będziesz gotowy do strzału. Jak będziesz trzy mał palec na spu ście, to możesz
nie chcący strze lić sobie w stopę czy coś.

Dunk podał mi broń, lufą do dołu.
– Scho waj do kie szeni i nie wyj muj, o ile nie będziesz musiał jej użyć. Ojciec

zawsze mówi, że nie powinno się wycią gać broni, jeśli nie jest się goto wym
kogoś zabić. Jak już poka żesz, że masz broń, to nie ma odwrotu. Gotowy?

Wycią gną łem rękę i wzią łem od niego rewol wer. Oka zał się cięż szy, niż
pamię ta łem – kiedy ćwi czy li śmy, był nie na bity. Trzę sły mi się ręce, ale Dunk nic
nie powie dział. Wsu ną łem broń do kie szeni kurtki.

Dunk wygła dził skórę, a potem znów pogniótł kurtkę.
– Na pewno nie chcesz, żeby śmy z tobą poszli?
Willy powi nien być z nami, ale się spóź niał. Tego lata zaczął pracę w myjni

samo cho do wej Magic Mike’s na Val la dium Drive, a w takie dni jak dziś zwy kle
kazali pra cow ni kom robić nad go dziny.

Pokrę ci łem głową.
– Będą wie dzieli.
Wciąż drę czyły mnie kosz mary o tym, co się stało rok temu.
Ryk sil nika.
Ude rze nie.
Powie dzie li śmy cioci Jo, że ukra dli mi rower spod szkoły. Odku pi łem sta rego

BMX-a od Willy’ego, czar nego w srebrne paski. Nie był taki fajny jak Dunka, ale
i tak znacz nie lep szy od mojego poprzed niego. Mógł bym kupić nowy rower.
Koperty poja wiały się co mie siąc, mia łem już odło żone ponad szes na ście tysięcy
dola rów, ale nie kupi łem. Stary rower Willy’ego w zupeł no ści mi wystar czał.

Tak więc we wto rek 8 sierp nia 1989 roku, w wie czor nym upale, pod je cha łem
moim nowym uży wa nym rowe rem pod górę do bramy cmen ta rza i rzu ci łem go na
trawę za mau zo le ami, a następ nie pod sze dłem do ławki i usia dłem, zle wa jąc się
potem pod grubą skó rzaną kurtką z rewol we rem ukry tym w kie szeni. Sia dłem
i cze ka łem. Kiedy minęła szó sta, cze ka łem dalej. Kiedy wybiła siódma, zaczą łem
podej rze wać, że Dunk i Willy poje chali za mną, scho wali się w lasku i spło szyli
Stellę i resztę, ale kiedy się obró ci łem, nie dostrze głem nikogo mię dzy drze wami.
Do ósmej zoba czy łem zale d wie dwie inne osoby, star szą parę kil ka dzie siąt



metrów dalej, skła dali kwiaty na gro bie w dole wzgó rza. Kiedy nade szła
dzie wiąta, a słońca nie było już od ponad pół godziny, wsta łem z ławki, zabra łem
rower i poje cha łem do domu, gdzie Willy i Dunk cze kali na mnie nie cier pli wie
przez cały ten czas.



2

W roku 1990 Nel son Man dela wyszedł z wię zie nia, wypusz czono na rynek
Furby’ego oraz odkryto naj kom plet niej szy dotych czas szkie let tyra no zaura
w Dako cie Połu dnio wej. Pale on to lo dzy nazwali go Sue. Całymi dniami myśla łem
o Stelli. Wypeł nia łem jej por tre tami kolejne szki cow niki, bo ryso wa nie oka zało
się jedy nym spo so bem, żeby choć na chwilę wyma zać ją z myśli. Z kolei nocami
prze śla do wał mnie tam ten kosz mar, zaczą łem obse syj nie roz my ślać o pudełku,
które mój ojciec podał cioci Jo. Całe miesz ka nie wywró ci łem do góry nogami,
pró bu jąc je zna leźć. W końcu nawet zapy ta łem o to cio cię, na co ona odparła,
cytuję: „Twój ojciec był takim samo lub nym dup kiem, że w życiu niczego by mi nie
dał. Nic mi nie wia domo o żad nym pudełku”.

W tym roku Stella rów nież nie poja wiła się na cmen ta rzu. Posta no wi łem
następ nym razem zosta wić broń w domu. Może jed nak jakoś się o niej
dowie dzieli.

Rok 1991 przy niósł śmierć Fred diego Mer cury’ego, inwa zję na Kuwejt, która
zapo cząt ko wała ope ra cję Pustynna Burza, oraz wybór Borysa Jel cyna na
pierw szego pre zy denta Rosji po roz pa dzie ZSRR. Poja wiło się też coś zwa nego
Inter ne tem – ludzie mówili, że ma to zmie nić świat. Cio cia Jo stwier dziła, że
będzie to po pro stu nowe źró dło por no sów dla zbo czeń ców.

W tym roku też zero Stelli.
Kolejny raz mia łem zoba czyć Stellę Net tle ton dopiero w sierp niu 1992 roku.



Część 2

Sło wem, nie spo sób mi było ani w prze szło ści, ani w teraź niej szo ści oddzie lić jej
od naj bar dziej wewnętrz nego nurtu mego życia.

Char les Dic kens, Wiel kie nadzieje



8 sierp nia 1992 roku

Szes na ście lat



Dn. 08.08.1992:
Roz mowa z dr Helen Dur gin. Pacjent „D” nieco poiry to wany,
ale panuje nad emo cjami.

Nagra nie audio/wideo.
– Chcę się z nią zoba czyć.
– Wiesz, jaki jest układ. Jak robisz to, o co pro simy, to
możesz się z nią spo tkać. Taka jest zasada.
– Znowu tele fon?
– Znowu tele fon.
– Połą cze nie tele fo niczne można namie rzyć, dok torko. Może
tym razem powin ni ście mnie tam zabrać.
– Wiesz, że nie możemy tego zro bić.
– No to przy pro wadź cie tę osobę tutaj. Chcę widzieć jej
twarz, kiedy to zro bię. Teraz to kobieta czy męż czy zna?
– A ma to jakieś zna cze nie?
– Nie, pytam z cie ka wo ści.
– Męż czy zna.
– Czemu aku rat on? Co zro bił?
Lekarka nie odpo wie działa.
– A potem pozwo li cie mi się z nią zoba czyć?
– Takie są zasady.
– Jak długo?
– Godzinę.
– Chcę dwie.
– Godzinę, a jeśli będziesz znowu się tar go wać, to
dopil nuję, żeby spę dziła tu naj wy żej pół godziny.
– Prze pra szam, dok torko.
– Pani dok tor.
– Prze pra szam, pani dok tor. Po pro stu z nikim się nie
widuję. Tylko z panią i z nią. Zawsze cie szą mnie jej
wizyty.
– A moje nie?
– Wie pani, o co mi cho dzi.
– Nie wiem, Davi dzie. Może mi to wyja śnij.
– Pani ze mną roz ma wia, bo pani musi, to pani praca. Ona
roz ma wia ze mną dla tego, że chce.
– I nie zro bił byś jej krzywdy? Jak swoim rodzi com? Jak
innym?



– Jak przez tele fon?
– Tak, jak przez tele fon.
– Nie, ni gdy bym jej nie skrzyw dził.
– Kochasz ją?
Cisza.
– Davi dzie?
– Nie jestem pewny, czy wiem, co to miłość. Znam ją tylko
z ksią żek.
– Kochać to trosz czyć się o kogoś bar dziej niż o sie bie
samego. Pomyśl na przy kład tak: czy gdyby zabi cie mnie
ozna czało dla cie bie wol ność, zro bił byś to?
Cisza.
– Możesz odpo wie dzieć, Davi dzie. Nie będziesz miał żad nych
przy kro ści. Zabił byś mnie, żeby się stąd wydo stać?
– Jest pani głu cha. Nie mogę pani zabić.
– Ale gdy byś mógł, gdy bym cię sły szała, to zabił byś mnie?
– Za wol ność?
– Tak, za cał ko witą wol ność.
– Tak.
– Ani chwili waha nia? Żad nego żalu? Znamy się już od
dłuż szego czasu.
– Trzyma mnie pani w klatce. Mogę z niej wyjść tylko
w masce. Jestem więź niem, a pani moją straż niczką. Jestem
dla pani szczu rem labo ra to ryj nym.
– A Stella? Ją byś zabił? Gdyby ode bra nie jej życia
ozna czało, że możesz posma ko wać wol no ści?
– Nie wiem.
– Oj, myślę, że wiesz. Spę dzi łeś z nią nie zli czone godziny,
ona cię sły szy, a ty ni gdy nie zro bi łeś jej krzywdy. Ni gdy
nie pró bo wa łeś, nawet w dzie ciń stwie.
– I to zna czy, że ją kocham?
– Sądzę, że tak.
David nie odpo wie dział.
– Pójdźmy o krok dalej. Gdy bym kazała ci ją zabić, wydała
ci takie pole ce nie i powie działa, że jeśli to zro bisz,
zagwa ran tuję ci pełną, nie skrę po waną wol ność, to zro bił byś
to?
– Nie.
– Dla czego?



– Bo to by było kłam stwo. Ni gdy by mnie pani nie wypu ściła.
– Na potrzeby tej dys ku sji załóżmy, że jed nak bym
wypu ściła.
– Nie sądzę, że mógł bym ją skrzyw dzić.
– Ponie waż ją kochasz.
– Może i tak, jeśli to wła śnie jest miłość.
– Bar dziej, niż kocha łeś swo ich rodzi ców, kiedy ich
zabi łeś?
– Byłem dziec kiem, prze sa dzi łem.
– A gdyby to samo wyda rzyło się dzi siaj, nie zabił byś ich?
– Nie, teraz potra fię to kon tro lo wać. Rozu miem, jak to
działa. Panuję nad swo imi emo cjami, nie pozwa lam im pano wać
nade mną.
– To dobrze, Davi dzie. Bar dzo prze ni kliwa ana liza.
– No to mogę się z nią zoba czyć?
– Po tele fo nie.
– Okej.
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– Byłeś tu całą noc?
Detek tyw Fau stino Brier musiał przy snąć. Nie sły szał, że Joy Fogel weszła

i zro biła sobie kawę, nie zauwa żył, kiedy usia dła przy biurku naprze ciwko.
Sie działa tam teraz z paru ją cym kub kiem kawy w dło niach, roz parta wygod nie
w fotelu, z głową lekko prze chy loną w lewo. Zwy kle tak robiła, kiedy zada wała
jakieś pyta nie. Fau stino nauczył się z cza sem, że prze chy lała głowę w lewo, kiedy
znała odpo wiedź na zadane pyta nie, a w prze ciw nym wypadku – w prawo.

Usiadł pro sto, spoj rzał na pusty kubek po kawie na swoim biurku i obli zał
suche wargi.

– Która godzina?
– Czwarta dwa dzie ścia trzy – odparła bez chwili zawa ha nia.
– Nie zła sztuczka. Tak po pro stu to wiesz?
– Widzę stąd zegar w dwójce.
Fau stino obró cił głowę i zer k nął za sie bie, do pokoju prze słu chań numer dwa.

Kości karku zatrzesz czały gło śno. Dostrze gał nie wy raźne białe kółko na ścia nie
salki, ale nic wię cej. Przez ostat nią dekadę stop niowo pogar szał mu się wzrok.
Miał czter dzie ści trzy lata, jede na ście wię cej niż jego part nerka. Cza sem miało to
zna cze nie, choć rzadko. Teraz jed nak aku rat miało. Wzrok pogar sza się z wie kiem,
a on nie młod nieje.

Jak na tak bar ba rzyń ską godzinę Fogel spra wiała wra że nie obu dzo nej
i zupeł nie przy tom nej. Miała nawet lekki maki jaż, tro chę eyeli nera. Blond włosy,
na dal wil gotne, ścią gnęła jak zwy kle w koń ski ogon.

Nie odzna czała się potężną budową ciała. Prze ciw nie, była malutka, miała
led wie metr pięć dzie siąt osiem wzro stu, ale więk szość wol nego czasu spę dzała
na służ bo wej siłowni. Byli part ne rami od trzech lat i przez ten czas Fau stino co
naj mniej pięć razy widział, jak inni funk cjo na riu sze komen to wali jej drobną
budowę, a w ciągu kolej nych kilku godzin byli przez nią poko ny wani. „Widzimy
się na siłowni po two jej zmia nie” – nikt nie chciał tego od niej usły szeć, z cza sem
stało się to ruty no wym żar tem w wydziale. Regu lar nie przy by wało nowych
funk cjo na riu szy, więc to tylko kwe stia czasu, kiedy ktoś sko men to wał jej niski
wzrost albo wygląd – i wkrótce ten sam dow cip niś leżał na macie w siłowni, nad



głową latały mu kre sków kowe ptaszki, patrzył w górę na Fogel i zasta na wiał się,
co tu wła śnie zaszło. Od ósmego roku życia była posy łana przez ojca na
taekwondo i miała już trzeci czarny pas. Tre no wała też jujitsu i jogę (dla
odprę że nia, jak mówiła).

Na początku Fau stino przez chwilę sądził, że mogliby spró bo wać się uma wiać
na randki, ale szybko im prze szło. Uwa żał ją za atrak cyjną, tak jak inni faceci. Ona
też w nim coś widziała, ale spę dzali razem tyle czasu, że wza jemny pociąg
wkrótce prze kształ cił się w coś na kształt więzi mię dzy rodzeń stwem. Przy oka zji
nie licz nych ran dek, na które Fau stinowi uda wało się umó wić (zwy kle przez
ser wisy rand kowe – detek tywi z wydziału zabójstw rzadko spo ty kali w pracy
żywe kobiety), Fogel ana li zo wała każdą kan dy datkę i przed sta wiała swoją
„obiek tywną” opi nię – żadna nie była dla niego ide alna, ale na chwilę obecną
mogła wystar czyć. Nie wie dział, czy ona też rand kuje, bo o tym nie mówiła,
przy naj mniej nie jemu. Nie prze szka dzało mu to.

– Przy sze dłem jakoś po pół nocy – odpo wie dział w końcu. – Nie mogłem spać.
A ty? Co tu robisz tak wcze śnie?

Spoj rzała na wielką tablicę na kół kach obok biurka Fau stina.
– Dziś ósmy sierp nia. Wie dzia łam, że ją wycią gniesz. Nie chcia łam tego

prze ga pić.
Przez więk szość roku tablica zbie rała kurz w naj dal szym kącie wydziału

zabójstw poli cji w Pit ts bur ghu – stroną z wycin kami, zdję ciami i notat kami
zwró coną do ściany, czy stą stroną na zewnątrz. Więk szość detek ty wów miała zbyt
krótki staż, żeby się orien to wać, o co cho dzi, więc nie zwra cali na nią uwagi.
Starsi funk cjo na riu sze już dawno uznali to za oso bi sty pro jekt Fau stina i też
trzy mali się z daleka. Ktoś kie dyś napi sał na górze czer woną kredą TABLICA
OSO BLI WO ŚCI FAU STA, ale napis stop niowo wyblakł.

– To co, opo wiesz mi wszystko po kolei?
– Serio chce ci się tego znowu słu chać?
Fogel przy tak nęła.
– Przyda mi się odświe że nie. Minął już rok.
Fau stino wstał, wziął z biurka kubek i pod szedł do sto ją cego przy drzwiach

eks presu po dolewkę. Kawa była let nia i sma ko wała jak pomyje, ale poczuł
dzia ła nie kofe iny w orga ni zmie, zanim nawet zdą żył wró cić do biurka. Posta wił
kubek w rogu blatu i pod szedł do tablicy – szes na ście tru pów w szes na ście lat.

– Mam zacząć od naj śwież szych i cofać się w cza sie czy na odwrót?
– Twój wybór.
Fau stino zwró cił się znów przo dem do tablicy.
– No to się cofamy.



Przy każ dej z szes na stu ofiar wid niała foto gra fia zwłok, a w wielu wypad kach
także zdję cie zro bione za życia, co było konieczne z uwagi na stan, w jakim
znaj do wano ciała. Nad każdą foto gra fią przy kle jono kawa łek taśmy z datą. Na
naj wcze śniej szych wid niał pełny zapis – 8 sierp nia 1978 roku i tak dalej przy
kolej nych sze ściu pozy cjach, ale od 1984 poja wiał się już tylko rok. Do
wszyst kich zabójstw docho dziło ósmego sierp nia, więc bez sensu było się
powta rzać.

Fau stino, a także wszy scy, któ rzy nie nazy wali tej sprawy jego dzi wac twem,
nazy wali te tajem ni cze zgony mor der stwami Ósmego Sierp nia. Oprócz daty łączył
je także stan, w jakim znaj do wano ciała.

Fau stino zaczął od pra wego dol nego rogu tablicy, czyli naj śwież szego
zabój stwa.

– Arden Royal, męż czy zna, dwa dzie ścia sie dem lat, zna le ziony za śmiet ni kiem
w Upper Saint Cla ire dokład nie rok temu, ósmego sierp nia dzie więć dzie sią tego
pierw szego. W takim samym sta nie jak pozo stali. Żad nego motywu, żad nego
mate riału dowo do wego na miej scu zbrodni. Tak jak w przy padku innych, jeste śmy
prak tycz nie pewni, że zabito go gdzie indziej, a tam tylko pod rzu cono zwłoki. –
 Prze szedł do kolej nej pozy cji. – Dzie więć zero, Tama Krieg. Szes na sto latka,
człon kini South Side Ban dits. Kilka aresz to wań na kon cie, głów nie wykro cze nia.
Jak dla mnie to po pro stu dziew czyna pró bo wała się dosto so wać do nie cie ka wego
oto cze nia. Według matki uczyła się nie źle, zanim rzu ciła szkołę. Spraw dza łem,
leciała głów nie na tró jach, ale zda wała z klasy do klasy. Zna le ziono ją za Bur ger
Kin giem w cen trum. – Zatrzy mał się przy zdję ciu z miej sca zbrodni. Zwłoki leżały
na ziemi, zupeł nie nie roz po zna walne. Prze szedł do następ nych dwóch ofiar. –
 Osiem dzie więć i osiem osiem, męż czyźni, obaj nie zi den ty fi ko wani. Tego
z osiem dzie sią tego dzie wią tego zna le ziono za halą maga zy nową, tego
wcze śniej szego na chod niku przy sta dio nie Three River, pod kocem. Dopiero po
dwóch dniach ktoś się zorien to wał, że to nie jakiś śpiący bez domny.

– Okra dziono ich? – spy tała Fogel.
Fau stino pokrę cił głową.
– Raczej nie. Cho ciaż nie zna leź li śmy port feli, o ile w ogóle jakieś mieli. Ale

inne ofiary miały port fele, z gotówką w środku. Można wyklu czyć motyw
rabun kowy. Być może port fele ukra dziono już póź niej, kiedy ciała leżały
porzu cone, ale nie sądzę, żeby kto kol wiek był tak bez czelny. Jeden rzut oka na stan
zwłok powi nien odstra szyć każ dego ama tora nie le gal nego zarobku.

– Opo wiedz mi o przy czy nie śmierci.
Fau stino wes tchnął, tocząc wzro kiem po foto gra fiach.
– Na pierw szy rzut oka wygląda to na popa rze nia. Jakby ktoś oblał ich jakąś

sub stan cją i pod pa lił.



– Ale to nie ogień, prawda?
– Nie. Tak to wygląda, ale koro ner jest prze ko nany, że nie to było przy czyną

śmierci. Ślady przy po mi na jące spa le ni znę pokry wają każdy skra wek ich ciała,
nawet prze strze nie mię dzy pal cami, języki, narządy wewnętrzne… Każda komórka
została iden tycz nie znisz czona. Ubra nia były nie tknięte.

Fogel pocią gnęła łyk kawy.
– Prze brani po śmierci?
Fau stino znowu pokrę cił głową.
– Doty ka łem tych ciał. Skóra cał ko wi cie wysu szona, pra wie na pro szek, zero

wil goci. Kru szyła się przy naj lżej szym dotyku, wiatr pory wał te płatki. Poważ nie
uszko dzi li śmy zwłoki przy wkła da niu ich do wor ków. Nie moż liwe, żeby ktoś po
fak cie prze brał je w nowe ubra nia. Zmarli w tych ubra niach. To, co ich spo tkało,
jakimś spo so bem zaczęło się od wewnątrz, na pozio mie komór ko wym.

– Sły sza łam, że nie któ rzy mówili o samo za pło nie.
Fau stino pod szedł do swo jego biurka, napił się kawy, skrzy wił i odsta wił

kubek.
– Roz wa ża łem to na początku, zba da łem temat na wszyst kie strony. Na początku

nie wie rzy łem w te bzdury, ale zna la złem sporo dowo dów, że to praw dziwe
zja wi sko. Są nawet nagra nia wideo, ludzie nagrze wają się od środka, pocą,
a potem stają w pło mie niach. Zawsze zaczyna się od ust, wydo bywa się z nich
dym, potem z nosa i uszu. Poje bana sprawa, ale to nie z tym mamy tu do czy nie nia.

– Skąd wiesz?
– W tam tych wypad kach ogień się roz prze strze niał. Paliły się ubra nia, czę sto

też docho dziło do poża rów. Wszystko dzieje się tak szybko, że zwy kle udaje się
opa no wać ogień, ale docho dzi do jakie goś rodzaju znisz czeń zewnętrz nych. Tutaj
ani razu tego nie mamy.

Fogel wska zała głową na tablicę.
– Osiem dzie siąty siódmy. Andy Olin Flack. Tego aku rat pamię tam, przez parę

dni mówili o nim w wia do mo ściach.
Fau stino wró cił do tablicy i popu kał w zdję cia Flacka, przed i po.
– Trzy dzie ści trzy lata, miesz kał w Bethel Park. Straszny zbo cze niec.

Zna leź li śmy u niego tonę por no gra fii dzie cię cej. Zwłoki leżały kilka kilo me trów
od domu, w bocz nej uliczce przy Brown sville. To jeden z nie wielu przy pad ków,
kiedy zna leź li śmy coś na miej scu zbrodni.

– Co?
Fau stino pod szedł znów do biurka, wysu nął górną meta lową szu fladę po lewej

i prze ko pał się przez jej zawar tość. Zna lazł brą zową teczkę i otwo rzył ją na
bla cie. Nie wiele się w niej znaj do wało – jakieś dzie sięć stron maszy no pisu



i kilka zdjęć przy cze pio nych do wewnętrz nej strony okładki. Przy glą dał się im
przez chwilę, po czym pod su nął akta part nerce.

– Ten facet miał przy sobie port fel i zdję li śmy z niego odci ski nale żące do
kogoś innego.

– Domy ślam się, że nie mie li śmy ich w sys te mie?
– Nie. Podej rze wamy, że sprawca chciał spraw dzić doku menty. Nie tknął, albo

nie tknęła, gotówki ani kart kre dy to wych. Wszystko wska zuje na to, że nic nie
ukra dziono.

– Odważ nie, tak bez ręka wi czek.
– To mogła być panika albo po pro stu głu pota. Kto to wie?
Fogel prze stu dio wała wszyst kie trzy foto gra fie. Pierw sza przed sta wiała

port fel, czarny, skó rzany, otwarty na środku – prawo jazdy po lewej stro nie, Visa
i kilka innych kart po pra wej, wszystko pokryte bia łym prosz kiem
dak ty lo sko pij nym. Zmarsz czyła czoło.

– Flack miał nie ty powo małe dło nie?
– Zauwa ży łaś, co? – Stuk nął w zdję cie. – Te więk sze odci ski to Flacka,

mniej szych nie ziden ty fi ko wa li śmy.
Fogel zasta no wiła się chwilę, po czym spoj rzała na pozo stałe zdję cia – oba

przed sta wiały odci ski butów na brud nej nawierzchni.
– Sądzimy, że to ślady dziecka. Roz miar trzy dzie ści pięć.
– Może kobieta.
– No, może.
– Dzie ciak tego nie zro bił. Roz miar trzy dzie ści pięć, to ile to lat? Dzie sięć,

jede na ście? Za mały, żeby prze nieść takie ciało. Ile ważył Flack?
– Sie dem dzie siąt osiem.
– No to na pewno nie dzie ciak. Nie wiem, czy sama dała bym radę go

prze nieść. – Fogel prze kart ko wała maszy no pis. Na sze ściu stro nach znaj do wały
się kopie para go nów. – Co to za rachunki?

– Czę sto jadał w knaj pie naprze ciwko. Jadło daj nia Kren dal’s. Bywał tam parę
razy w tygo dniu. Jedna z kel ne rek poznała go na zdję ciu, ale nie miała wiele do
powie dze nia na jego temat. Cichy, spo kojny, sie dział sam. Zawsze zama wiał tosty
z serem i szynką, frytki i colę.

Fau stino przy su nął sobie teczkę.
– Spo tka łem w tej knaj pie jed nego dzie ciaka, nazy wał się Dun can Bel lino.

Wcze śniej widzia łem go w tłu mie na miej scu zbrodni. Strasz nie się zde ner wo wał,
jak zaczą łem go wypy ty wać. Podej rze wam, że może zna lazł ciało, pró bo wał
świ snąć port fel, ale spie trał. Pró bo wa łem uzy skać nakaz, żeby wziąć od niego
odci ski, ale sędzia nie chciał się zgo dzić, za słabe dowody. Ale wiek by się
zga dzał, no i roz miar buta.



Fogel opa dła na opar cie fotela.
– To się nazywa mar twy trop, przy ja cielu.
– Pew nie tak, ale nie lubię takich nie do koń czo nych spraw. Jeśli on pierw szy

widział ciało, mógł zoba czyć też, kto je tam pod rzu cił. Parę lat temu zła pali go za
jakąś pier dołę, więc jest już w sys te mie, ale akta są zastrze żone. Pró bo wa łem się
do nich dostać, żeby dopa so wać odci ski pal ców, ale nic z tego. Inny sędzia, ale
ten sam pro blem, za mało dowo dów. Nie sądzę, żeby dzie ciak to zro bił, ale
instynkt mi mówi, że coś wie o spra wie.

– No dobra, czyli Flack to też ślepa uliczka, żad nych kon kret nych dowo dów –
 skwi to wała Fogel. – Opo wiedz mi o osiem dzie sią tym szó stym.

Fau stino wró cił do tablicy i wska zał na foto gra fię przy roku 1986.
– To jak dotych czas naj star sza ofiara: czter dzie ści sie dem lat, kobieta, czarna.

Nie no to wana. Kasjerka w Kmar cie. Miesz kała sama. Wyszła z pracy szó stego
sierp nia, zwy kle pie szo wra cała do domu. Wtedy widziano ją po raz ostatni.
Zna leź li śmy ją w Bap tist Park ósmego sierp nia.

– Znasz datę albo godzinę śmierci?
Fau stino pokrę cił głową.
– Koro ner nie potra fił usta lić. Powie dział mi wprost, że z uwagi na stan zwłok

może tylko spe ku lo wać. Nie da się zasto so wać typo wych metod.
– To zna czy, że nie wia domo, co się z nią działo przez dwa dni. Sprawca może

nie zabi jać ofiar od razu. Ślady prze mocy sek su al nej?
– Koro ner nie był prze ko nany, ale pew no ści nie miał. Mamy tu jed nak

naj róż niej sze ofiary, w każ dym wieku, obu płci, róż nych ras. Prze stępcy sek su alni
zwy kle mają okre ślony typ, a z tego, co się orien tuję, Flack był jedy nym
zwy rod nial cem powią za nym ze sprawą.

– No i jest ofiarą.
– Zga dza się.
Fau stino wska zał kolejne trzy foto gra fie na tablicy.
– Osiem pięć, osiem cztery, osiem trzy. W osiem dzie sią tym pią tym i trze cim

faceci, w czwar tym kobieta. Żad nej z tych osób nie udało nam się ziden ty fi ko wać.
Wszyst kie wyło wiono z rzeki Ohio w pro mie niu od trzech do pięt na stu
kilo me trów od mia sta. Wszyst kie były nagie. Ze sprawą łączy je tylko stan zwłok.

– Ta z osiem dzie sią tego dru giego wygląda młodo – zauwa żyła Fogel.
Fau stino zer k nął na zdję cie małego ciałka – czar nego, wyschnię tego,

skur czo nego – obok uśmiech nię tej dziew czynki.
– Naj młod sza ofiara. Sze ścio let nia Rebecca Pohl man. Porwana z cen trum

han dlo wego Mon ro eville Mall dru giego sierp nia, zna le ziona na śmiet niku za Eat’n
Park w West Mif flin ósmego.

– To nie ta gale ria, w któ rej krę cili Świt żywych tru pów?



– Zga dza się.
– Maka bra.
– Matka robiła zakupy u Searsa, prze glą dała ubra nia, a Rebecca chciała

popa trzeć na zabawki po dru giej stro nie alejki, ale w zasięgu wzroku –
rela cjo no wał Fau stino. – Znik nęła na jakieś dzie sięć minut, więc w tym cza sie
musiała zostać porwana. W więk szo ści skle pów dział z zabaw kami znaj duje się
jak naj bli żej środka, z dwóch powo dów: po pierw sze, dzie ciaki zwy kle zacią gają
tam rodzi ców, więc jeśli będą musieli przejść przez dużo innych dzia łów, to może
kupią coś po dro dze. Po dru gie, zabawki mają znaj do wać się jak naj da lej od
wyj ścia, bo to wła śnie z tego działu naj czę ściej upro wa dza się dzieci. Dzięki
temu ochrona ma szansę zatrzy mać kid na pera, zanim wyj dzie ze sklepu. Ale
porwa nia Rebekki nikt nie zauwa żył. Po pro stu znik nęła.

Znowu się gnął do szu flady, wycią gnął kolejną teczkę i otwo rzył. W środku
znaj do wała się nie wy raźna foto gra fia, dwa dzie ścia na dwa dzie ścia pięć
cen ty me trów. Podał ją part nerce.

– W środku moni to ring nic nie zare je stro wał, ale mamy to jedno zdję cie
z par kingu.

Fogel przy glą dała się foto gra fii ze zmarsz czo nymi brwiami.
– Co my tu widzimy?
– Cztery doro słe osoby w uję ciu od tyłu. Chyba kobiety, bo mają dłu gie włosy.

Ale nie mamy pew no ści.
– To jest prze cież w sierp niu, nie? Dla czego mają na sobie płasz cze?
– My też od razu zwró ci li śmy na to uwagę. Cztery iden tyczne płasz cze. Białe

tren cze. – Nachy lił się nad zdję ciem i poło żył palec bli sko środka. – Co tu
widzisz?

Fogel też zbli żyła się do foto gra fii. Potrze bo wała chwili.
– Wygląda, jakby szło mię dzy nimi jakieś dziecko.
– Matka roz po znała koszulkę. To Rebecca.
– Jak masz sześć lat i czwórka doro słych każe ci gdzieś iść, to po pro stu

idziesz, prawda? Pew nie nawet nie pro te sto wała.
– Nawet jeśli, to nikt nie zauwa żył. Ale tak, pew nie powie dzieli, że mama jej

szuka, zabiorą ją do niej, i po pro stu z nią wyszli.
– Kamery nie uchwy ciły ich samo chodu? – spy tała Fogel.
– Mam tylko to jedno zdję cie. Kiedy zaczy na łem skła dać te wszyst kie sprawy

do kupy, pró bo wa łem wycią gnąć taśmy z maga zynu dowo dów, ale prze pa dły.
Mia łem nadzieję, że inna kamera nagrała samo chód albo jest wcze śniej sze uję cie,
jak ta ekipa wcho dziła, ale bez taśm ni gdy się tego nie dowiemy.

Fogel prze su nęła pal cem po uchwy co nych na zdję ciu oso bach.



– Jeśli wszyst kie te zabój stwa są powią zane, to naj wy raź niej mamy
przy naj mniej czworo spraw ców. Iden tyczne płasz cze mogą świad czyć o jakimś
kul cie czy czymś w tym rodzaju. Bio rąc pod uwagę stan zwłok, trudno nie brać
pod uwagę takiej opcji. Poza tym mor der stwa obej mują bar dzo długi prze dział
cza sowy. To też suge ro wa łoby jakiś kult, może róż nych spraw ców dzia ła ją cych
w tym samym celu.

Fau stino poki wał głową. Od lat podej rze wał, że w grę wcho dzi jakiś kult.
– Rebeccę zna le ziono na śmiet niku ósmego sierp nia tysiąc dzie więć set

osiem dzie sią tego dru giego roku.
Po tych sło wach zapa dła cisza, oboje pogrą żyli się w roz my śla niach. Tyle

ofiar, ale śmierć tej dziew czynki chyba naj bar dziej bolała Fau stina. Sądząc po
minie Fogel, nie był w tym osa mot niony.

Po dłuż szej chwili odchrząk nął i wró cił do tablicy.
– Osiem jeden, nie znany męż czy zna. Osiem dzie siąty, nie znany męż czy zna.

Sie dem dzie więć, nie znana kobieta. – Wszyst kie ciała na zdję ciach wyglą dały tak
samo: czarna, sucha skóra, spa lona nie mal na proch, nie tknięta odzież. – Bio rąc
pod uwagę upływ czasu, raczej ni gdy ich nie ziden ty fi ku jemy, jeśli nie zła piemy
spraw ców.

Fogel wstała zza biurka i pode szła do tablicy.
– A co się stało w sie dem dzie sią tym ósmym?
– Z tego, co mi wia domo, to był pierw szy rok i zde cy do wa nie naj gor szy. Trzy

ciała, sami męż czyźni. – Wska zał na zdję cie na środku. – Ten facet miał w gło wie
meta lową płytkę, pozo sta łość po ura zie w Wiet na mie. Koro ner ziden ty fi ko wał go
na pod sta wie numeru seryj nego. Calvin Gur ney, dwa dzie ścia cztery lata.
W sie dem dzie sią tym pią tym wró cił z wojny, parę razy zła pali go za jakieś
dro bia zgi: włó czę go stwo, drobne kra dzieże w skle pach. Poza tym nie wiele o nim
mamy. Pozo sta łych nie udało się ziden ty fi ko wać. Ale miej sce zbrodni to była
jatka, zupeł nie ina czej niż w pozo sta łych przy pad kach. To chyba nasza strefa zero.

– Co wyróż niało ten przy pa dek?
Fau stino wyjął z szu flady jesz cze jedną teczkę, tym razem bar dziej opa słą,

gru bo ści około cen ty me tra. W środku znaj do wało się kil ka na ście foto gra fii
i liczne raporty.

– Zna le ziono ich w domu w Mount Washing ton. Trzy sypial nie, ładny widok na
mia sto. Nie ru cho mość ofi cjal nie była nie za miesz kana, chyba ktoś tam squ ato wał.
Na par te rze zna le ziono ciała dwóch zastrze lo nych doro słych osób. Ci trzej leżeli
w sypialni na pię trze. Stan ich zwłok odpo wiada pozo sta łym. Pro wa dzący
śledz two uznał to za wła ma nie z bro nią w ręku.

Pod su nął jej teczkę.
– Prze czy taj. Mamy czas. A ja muszę coś zała twić.



– Co?
– Zamie rzam przez cały dzień trzy mać się tego Bel lina.
– Serio? Flacka zamor do wali pięć lat temu. W naj lep szym razie chło pak

przy pad kiem tra fił na zwłoki.
– Nie mam innego punktu zacze pie nia. – Wygrze bał z kie szeni klu czyki od auta

i postu kał w teczkę. – Prze czy taj. Chcę wie dzieć, co twoim zda niem to wszystko
zna czy.

– Co kon kret nie?
– Sama się prze ko nasz. Ta sprawa jest inna.
W cza sie ich roz mowy na komendę przy szło kilku innych detek ty wów. Kiedy

Fau stino ruszył do drzwi, wszy scy odwra cali się od niego i jego tablicy, szem rali
mię dzy sobą. Tablica Oso bli wo ści znów ujrzała świa tło dzienne. Zapo wia dał się
cie kawy dzień.
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O dziwo, rak u cioci Jo nie zaczął się w płu cach, ale w krwi. Nie pamię ta łem,
żeby cio cia kie dy kol wiek nie była zmę czona, ale wio sną 1992 roku zaczęła
naprawdę się męczyć. Wra cała do domu ze zmiany w jadło dajni, padała na fotel
i cza sami nie wsta wała aż do rana. Stra ciła ape tyt i zauwa ży łem, że liczne siniaki,
któ rych nie udało się unik nąć w kel ner skim fachu, prze stały zni kać z jej ramion,
a zamiast tego ciem niały, przy bie ra jąc paskudny fio le towy odcień, i utrzy my wały
się na skó rze dłu gimi tygo dniami. Potem zaczęła regu lar nie gorącz ko wać.
W kwiet niu namó wi łem ją na wizytę w przy chodni i mor fo lo gia wykryła wysoki
poziom krwi nek bia łych.

W przy chodni skie ro wali ją do innej lekarki, a ta z kolei wysłała nas do
spe cja li sty, który przyj mo wał nie da leko szpi tala West Penn. Dok tor Pavia nazwał
te nad mia rowe leu ko cyty „bla stami” i powie dział, że nie są w pełni roz wi nięte.
W odróż nie niu od nor mal nych krwi nek bia łych bla sty nie mogły zwal czać infek cji.
Pocho dziły ze szpiku kost nego.

Moja cio cia Jo miała bia łaczkę.
Kon kret nie ostrą bia łaczkę szpi kową.
Lekarz od razu zwró cił uwagę, że pale nie praw do po dob nie przy czy niło się do

roz woju cho roby, ale nie było jej jedy nym powo dem. Mimo wszystko radził jej
rzu cić. Powie działa, że tak zrobi, ale zapa liła papie rosa zaraz za pro giem gabi netu
i od tego czasu nie zauwa ży łem, żeby pró bo wała zejść poni żej paczki dzien nie.

Dok tor Pavia wspo mniał o prze szcze pie szpiku. Zapi sał cio cię na
che mio te ra pię i naświe tla nia, igno ru jąc jej narze ka nia na brak czasu i pie nię dzy.
Nie miała ubez pie cze nia zdro wot nego, a w tej sytu acji trudno będzie je zdo być.
Lekarz już to wszystko sły szał. Odnio słem wra że nie, że wysłu chi wał takich
obiek cji parę razy dzien nie, bo udzie lał jasnych, zwię złych i wyraź nie
przy go to wa nych odpo wie dzi. Nowo twór nie zna lito ści. Nie inte re sują go nasze
gra fiki, a lecze nia nie można odło żyć na póź niej. Już i tak stra ci li śmy cenny czas.

Cio cia spy tała dok tora, ile czasu jej zostało.
Roz ło żył ręce – kilka mie sięcy, pięć lat, dłu żej… trudno powie dzieć. Kolejna

prze ćwi czona odpo wiedź na naj czę ściej zada wane pyta nie.



Cho ciaż kaza łem jej odpo czy wać, cio cia pra co wała przez cały pierw szy
tydzień lecze nia. Wci snęła nawet kilka podwój nych zmian, żeby wię cej zaro bić,
ale od dru giego tygo dnia zaczęła ogra ni czać pracę, a w trze cim cią głe nud no ści
i brak ener gii nie pozwa lały jej nawet wyjść z domu.

Mniej wię cej wtedy zaczęły przy cho dzić rachunki. Naj pierw przy chod nia,
potem lekarka, póź niej spe cja li sta, w końcu lecze nie i kolejne tera pie. Do tego
docho dziły czynsz, rachunki, jedze nie. Comie sięczne koperty z pie niędzmi
przy cho dziły przez cały ten czas, a ja więk szość odkła da łem. W dniu dia gnozy
mia łem trzy dzie ści cztery tysiące sto osiem dola rów (poli czy łem pie nią dze zaraz
po powro cie od dok tora Pavii), ale teraz pra wie codzien nie wysta wia łem
prze kazy pie niężne – przez ostat nie kilka mie sięcy wyda łem pra wie dzie sięć
tysięcy, a końca nie było widać.

Pil no wa łem, żeby cio cia nie widziała rachun ków, a tym bar dziej płat no ści –
 tylko by się zmar twiła, a dość już miała trosk. W cza sie gdy dwie ostat nie koperty
poja wiły się w sta łym miej scu na środku mojego łóżka, ciotka była w domu –
 leżała w łóżku albo na fotelu – ale kiedy wra ca łem wie czo rem ze zmiany
u Kren dala, nie wspo mi nała o żad nym intru zie. W ogóle nic nie mówiła na ten
temat. Drzwi były zamknięte na klucz, a jed nak ktoś zdo łał nie po strze że nie wejść
i wyjść.

Więk szość czasu spę dza łem w jadło dajni, na pewno wię cej niż w domu.
Cio cia Jo na dal się upie rała, że dzięki temu nie włó czę się po uli cach i nie pakuję
w kło poty, a Kren dal bez pro blemu wynaj dy wał dla mnie zaję cia. W stycz niu,
kiedy skoń czy łem szes na ście lat, zaczął mnie nawet uczyć obsługi grilla. Rok temu
poka zał mi fryt kow nicę, a jesz cze wcze śniej dowie dzia łem się, jak przy rzą dzać
świeże warzywa i owoce. Cie szy łem się, gdy tylko mia łem oka zję unik nąć
sprzą ta nia ze sto li ków i zmy wa nia naczyń, ale jeśli cho dzi o sma że nie bur ge rów,
to było mi jesz cze daleko do poziomu Kren dala. „Za czer wony, za gruby, za cienki,
za brą zowy!”, wrzesz czał na mnie, bo już kom plet nie ogłuchł. Mimo że rok temu
zaczął nosić dwa mon stru alne apa raty słu chowe, docie rały do niego wyłącz nie
naj gło śniej sze dźwięki.

Przy kon tu arze sie działy cztery osoby, kolejne sześć w bok sach, sto liki
obsłu gi wała dziś Gerdy.

Gerdy McCo wen rok temu prze pro wa dziła się do Pit ts bur gha z rodzi cami. Była
o rok niżej ode mnie w liceum Bren twood, w pierw szej kla sie. Ładna
i towa rzy ska dziew czyna bez trudu zna la zła nowych zna jo mych, a u Kren dala
pra co wała, żeby odło żyć na stu dia – chciała iść na Brown. Lur line wspo mi nała
o przej ściu na eme ry turę z powodu cho rych kolan. Gerdy była nie zła, choć nie tak
jak Lur line, nie się gała też do pięt cioci Jo w cza sach jej świet no ści. Miała jed nak
ładny uśmiech i jesz cze ład niej sze nogi. Dunk nazy wał ją brzy dulą, ale i tak



zawsze się na nią gapił, kiedy przy cho dził, żeby mnie prze śla do wać. Kren dal też
parę razy mnie przy ła pał, jak na nią patrzy łem. Zwy kle posy łał mi wtedy ten swój
uśmiech, a potem war czał i wrzesz czał: „Do garów!” albo w inny spo sób zaga niał
mnie do roboty.

Gerdy cze kała, żebym zapro sił ją na randkę, i wie dzia łem, że powi nie nem to
zro bić, ale cią gle nie było oka zji (cho ciaż ona pew nie by powie działa, że było ich
wiele, ale ja po pro stu tchó rzy łem). Może wezmę ją na bal z oka zji zjazdu
absol wen tów, to nie długo.

Z całych sił sta ra łem się zapo mnieć o Stelli, ale zawsze była obecna w moich
myślach – zwłasz cza dzi siaj, ósmego sierp nia.

– Mar nu jesz wodę! Zakręć! – krzyk nął Kren dal, prze ci ska jąc się przez kuch nię
do biura na zaple czu. Przez ostat nie lata mocno przy tył. Sta łem przy wiel kim
trzy ko mo ro wym zle wie, zmy wa jąc naczy nia po pierw szej fali klien tów w porze
obia do wej. Zegar na ścia nie wska zy wał 17.31.

Musia łem się zbie rać.
Wzią łem ostatni talerz i zanu rzy łem w gorą cej wodzie. Kiedy spłu ki wa łem

mydliny, Gerdy przy nio sła kolejne cztery, do tego sześć szkla nek i garść sztuć ców.
Wzru szyła ramio nami, uśmiech nęła się i zosta wiła naczy nia, po czym wró ciła na
salę. Zapa trzy łem się na jej tyłek i musia łem się zmu sić do odwró ce nia wzroku.
Pomy śla łem o cioci Jo w tym samym mun durku. Pomo gło.

– Sze fie! Muszę zaraz koń czyć. Idę do domu spraw dzić, jak tam cio cia! –
zawo ła łem, wrzu ca jąc naczy nia do alu mi nio wego zlewu.

Kren dal wysta wił głowę przez uchy lone drzwi do biura.
– Jak się miewa Jo?
Zaczą łem odpo wia dać i dopiero po chwili zorien to wa łem się, że mnie

usły szał. Spoj rza łem na jego lewe ucho i zauwa ży łem, że miej sce topor nego
beżo wego apa ratu zajął mniej szy, biały.

– Nowy model. Zale ce nie leka rza. Ale sam nie wiem, czy mi się to podoba.
Więk szo ści roz mów, które dziś prze pro wa dzi łem, nie warto było słu chać.
Poli tyka, wojny, głód na świe cie i filmy z Arnol dem Schwa rze neg ge rem. Cza sem
lepiej nie sły szeć, co się dzieje na świe cie.

Zaczą łem wycią gać naczy nia z wody z mydli nami i płu kać przed odło że niem na
suszarkę.

– Chyba jej gorzej. Ale nic nie mówi, więc trudno powie dzieć. Led wie się
rusza. Lekarz mówił, że zwięk szył dawkę che mii, więc można się spo dzie wać
spadku ener gii. Poza tym cią gle jej nie do brze. Pró buję w nią wmu szać wodę, nie
chce pić, ale musi, żeby się nie odwod nić. Mam nadzieję, że wie czo rem coś zje.
Od dwóch dni wszystko zwra cała.

– Może przy da łaby się jakaś pie lę gniarka?



A ile to będzie kosz to wać? – pomy śla łem.
– Może, jeśli jej się nie poprawi.
Znów zer k ną łem na zegar – 17.42.
– Leć – powie dział Kren dal. – Pora dzę tu sobie. Pozdrów ode mnie Jo.

Prze każ jej, że za nią tęsk nimy.
– Dzię kuję. – Zła pa łem ręcz nik, pośpiesz nie wytar łem ręce, klep ną łem go

w plecy i popę dzi łem do tyl nego wej ścia.
Naj pierw musia łem zaj rzeć do domu i spraw dzić, co z cio cią.
Po dro dze pra wie prze wró ci łem dwie osoby, gdy tak bie głem chod ni kiem

wzdłuż Brown sville Road. Już na klatce scho do wej prze ska ki wa łem po dwa, trzy
stop nie. Kiedy nie zdar nie pró bo wa łem tra fić klu czem w zamek, Dunk otwo rzył mi
drzwi.

– Coraz z nią gorzej, stary.
Wpa dłem do miesz ka nia.
– Pootwie raj okna. Duchota tu jak w piecu.
– Chcia łem, ale twoja wspa niała cio teczka pró bo wała wstać, żeby je

poza my kać, i spa dła z fotela. Mówiła, że jej zimno. Cała się trzę sła. I to bar dzo.
Usa dzi łem ją z powro tem i przy kry łem kocem. Prze stało nią tele pać, ale za to
zaczęła się pocić. Kiedy pró bo wa łem zabrać koc i tro chę ją ochło dzić, posłała mi
zabój cze spoj rze nie. Jak babka tak patrzy, to ja już wiem, że trzeba się wyco fać.
Teraz śpi.

Cio cia leżała na roz ło żo nym fotelu pod zamknię tym oknem, opa tu lona po szyję
grubą koł drą. Gałki oczne latały jej pod powie kami, widocz nie coś jej się śniło.
Na gło wie miała jasno zie loną weł nianą czapkę.

Cio cia Jo nosiła teraz czapki.
Zawsze.
Wie dzia łem, że wypa dły jej włosy, ale nie chciała mi się poka zać. Duma jej na

to nie pozwa lała. Zasta na wia łem się, czy nie kupić jej peruki, ale nie wie dzia łem,
jak się do tego zabrać, żeby nie wyszło dziw nie.

Obok, na podra pa nym drew nia nym sto liku, stała puszka po coli, z któ rej się
dymiło.

– Ile dzi siaj?
Dunk wzru szył ramio nami.
– Ja widzia łem co naj mniej pięć, ale chyba wypa liła jesz cze jed nego

cicha czem w łazience. Sie działa tam ze czter dzie ści minut i nawet nie spu ściła
wody dla zacho wa nia pozo rów. Wyszła dopiero, gdy jej powie dzia łem, że zaraz
tam wejdę.

Zna la złem paczkę marl boro wci śniętą mię dzy nogę ciotki a poręcz fotela.
Z dwu dzie stu papie ro sów zostało sześć.



Zaraz po dia gno zie pró bo wa łem ją skło nić, żeby zupeł nie prze stała palić.
Cho wa nie popiel ni czek nie dzia łało – pró bo wa łem tego już lata temu, ale ona
zawsze znaj do wała jakiś spo sób, żeby pozbyć się popiołu (puszkę po coli,
otwarte okno, mój but). Po roz po czę ciu che mio- i radio te ra pii zabie ra łem jej
papie rosy, ale tajem ni czo zaczęły się poja wiać nowe paczki. Nie mia łem poję cia,
skąd je bie rze. Roze bra łem miesz ka nie na kawa łeczki, szu ka jąc jej zapa sów. Nie
wycho dziła z domu. Musiały gdzieś tu być.

Pod czas trze ciej czy czwar tej wizyty dok tor Pavia powie dział mi na stro nie, że
bio rąc pod uwagę, od jak dawna paliła, skło nie nie jej do rzu ce nia może być
nie moż liwe. Na tym eta pie mogłoby jej to wręcz bar dziej zaszko dzić, niż pomóc.
Podobno u nie któ rych pacjen tów po rzu ce niu pale nia wystę po wała nad waga
i nad ci śnie nie. Przy ty cie dobrze by jej zro biło (schu dła jakieś pięt na ście kilo), ale
wzrost ciśnie nia już nie ko niecz nie. Ryzyko zwią zane z rzu ce niem pale nia pod
wie loma wzglę dami prze wyż szało ewen tu alne korzy ści. Radził mi dalej
pró bo wać, ale nie przej mo wać się zanadto, jeśli mi się nie uda.

Mie li śmy poważ niej sze pro blemy.
Poja wiły się prze rzuty z krwi do węzłów chłon nych, śle dziony, wątroby, rak

zaczął wpły wać na ośrod kowy układ ner wowy. Che mia i naświe tla nia
spo wal niały postęp cho roby, ale nie znacz nie.

Cio cia Jo prze gry wała walkę.
No i do tego docho dził ból.
– Wzięła leki?
– Tak, ale dają jej tra ma dol. Na razie działa, ale coraz sła biej. Orga nizm

zaczyna się przy zwy cza jać. Musisz mi pozwo lić zała twić jej coś moc niej szego.
Dunk nie powie dział tego wprost, ale miał na myśli hero inę. Wspo mi nał już

o tym kilka razy. Twier dził, że kiedy jego wujek umie rał na raka, hero ina
i mari hu ana dzia łały znacz nie lepiej niż prze pi sany przez leka rza oksy ko don.
Lepiej nawet niż mor fina, którą dosta wał pod koniec.

– Nie możemy jej dawać hero iny.
– Czemu nie?
– Bo to hero ina.
Sam nie wie dzia łem, co mnie bar dziej mar twi – to, że mój przy ja ciel chciał

poda wać cioci twarde nar ko tyki, czy że mógł bez naj mniej szego pro blemu je
zdo być i jej podać. Bo wie dzia łem, że potrafi to zro bić. Pew nie nawet teraz miał
coś przy sobie. Sam ni gdy nie brał, ale han del to inna sprawa, a był w tym nie zły.
Zaczął od drob nych rze czy, głów nie zioła, ale szybko się zorien to wał, ile może
zaro bić na pośred ni cze niu mię dzy kup cami a han dla rzami. Jego ojciec już ponad
rok nie miał pracy i nie inte re so wało go nic poza piciem. Dunk musiał jakoś
zara biać na życie. Nie stety, wybrał aku rat taki spo sób. Kiedy dwa lata temu



aresz to wali go za kra dzież w skle pie, mia łem nadzieję, że się wystra szy i wróci
na dobrą drogę. Jed nak to doświad cze nie nauczyło go tylko więk szej ostroż no ści.

– Jak na takiego bystrzaka kiep sko ci idzie z argu men ta cją. „Bo tak” to żaden
powód – odparł Dunk. – Chcesz, żeby było jej dobrze, prawda?

– Hero ina uza leż nia.
– Tak samo jak oksy, mor fina, tra ma dol, kode ina i cały ten syf, który jej

prze pi sują. – Zni żył głos. – Moż liwe, że nie zostało jej dużo czasu, a jeśli będzie
tak jak z moim wuj kiem, to sprawy mogą szybko się pogor szyć. Poga daj
z leka rzem. Powiedz, że mógł byś tro chę sko ło wać. Zoba czysz, co powie.

– Nie mogę roz ma wiać z leka rzem o nar ko ty kach.
– On nie może o tym nikomu powie dzieć. Jest ta cała tajem nica lekar ska.

Obo wią zuje go przy sięga.
– To chyba nie do końca tak działa.
– Zapy taj – upie rał się Dunk. – Jego reak cja może cię zdzi wić. – Spoj rzał na

zegar. – Chry ste, już cztery po szó stej, musisz lecieć!
– Szlag – żach ną łem się. – Chcia łem się umyć i prze brać.
– Nie ma na to czasu, Romeo.
– Pew nie i tak jej nie będzie.
– Pew nie nie – przy znał Dunk. – Ale i tak musisz spraw dzić, prawda?

Rozu miem.
Wycią gnął zza ple ców rewol wer z bar dzo krótką lufą, kali bru .38, posre brzany

z czarną ręko je ścią. Nosił tę broń mniej wię cej od roku. Stara trzy dziest ka ó semka
jego ojca dawno prze pa dła. Dunk obsta wiał, że stary ją zasta wił, tak jak wieżę
ste reo, ale pew no ści nie miał. Nie pyta łem, skąd wziął ten nowy rewol wer.

Pokrę ci łem głową.
– Nie tym razem.
– Ostat nio też nie wzią łeś, a i tak się nie poja wiła. Czyli to nie o gnata cho dzi.
– Nie dał bym rady tego użyć. Gdy bym wycią gnął broń, od razu by mnie

przej rzeli. Stella pew nie by mnie wyśmiała.
– Śmia łaby się z lufą rewol weru przy gło wie? Bar dzo chcę poznać tę laskę.
Cio cia Jo jęk nęła przez sen.
– Na pewno możesz jej popil no wać jesz cze przez parę godzin?
Dunk zer k nął na pacjentkę.
– A co mam lep szego do roboty? Ciotka nie spra wia kło po tów. Za godzinę

jeste śmy umó wieni na randkę, będziemy oglą dali Han gin’ with Mr. Cooper,
zga dza się, cio ciu?

– Żad nej hero iny.
– Tak jest. To nie taka impreza. Ale zioło może być, co nie? Cooper jest

cał kiem zabawny, ale z maryśką to zupeł nie inna histo ria.



Prze wró ci łem oczami.
– Nie rozu miem, czemu nie boję się jej z tobą zosta wić.
Dunk wsu nął rewol wer z powro tem za pasek. U niego jakimś tra fem to

dzia łało.
– Prze cież wiesz, że się wygłu piam. Leć, zanim prze ga pisz tę swoją laskę,

która znowu cię spławi.
– Otwórz okno – rzu ci łem już z progu.
– Przed sta wię ten wnio sek komi sji i zoba czymy.
Kiedy usły sza łem, że Dunk zamyka za mną drzwi, byłem już pra wie dwa pię tra

niżej.
Dwa na ście po szó stej prze sko czy łem przez płot z boku cmen ta rza i ruszy łem

pod górę. Obej rza łem się w stronę gro bów rodzi ców. Poczu łem wyrzuty sumie nia,
że się przy nich nie zatrzy ma łem, ale nie mia łem teraz czasu.

Kiedy dotar łem na szczyt wzgó rza, nogi mnie bolały, a w płu cach pie kło.
Zatrzy ma łem się przy mau zo le ach, żeby zła pać oddech. Schy li łem się,
roz ma so wa łem łydki i wcią ga łem hau sty powie trza. Zega rek na nad garstku
wska zy wał już osiem na stą czter na ście.

Wsta łem i ruszy łem ścieżką mię dzy mau zo le ami. Kiedy moim oczom uka zała
się pusta ławka, poczu łem bole sne roz cza ro wa nie. Nie spo dzie wa łem się, że ją
tam zastanę. Chcia łem, żeby tam była, mia łem nadzieję, ale w głębi serca
wie dzia łem, że to się nie sta nie. Naj praw do po dob niej już ni gdy jej nie spo tkam.

Dunk powie dział, że rozu mie, dla czego co roku musia łem tu przy cho dzić. Że
rozu mie, dla czego chcę ją znowu zoba czyć. Twier dził, że to dla niego jasne.
Chcia łem mu wie rzyć, ale chyba tak naprawdę nie wie rzy łem, bo sam tego nie
rozu mia łem.

Powi nie nem jej nie na wi dzić. Wła ści wie pod czas każ dego naszego spo tka nia
była dla mnie wredna. Jej „ludzie” – nie przy cho dziło mi do głowy żadne inne
okre śle nie – pró bo wali mnie zabić, a przy naj mniej porząd nie nastra szyć.

Powi nie nem jej nie na wi dzić.
Ale nie.
Nie potra fi łem.
Nie chcia łem.
„Pomóż mi”.
Jej słowa.
Jej słowa skie ro wane do mnie tyle lat temu. Nie speł niona prośba.
Klap ną łem na pustej ławce, zamkną łem oczy i opar łem głowę na rękach.
Pięć minut póź niej usły sza łem war kot sil nika, chrzęst opon na żwi ro wa nej

dro dze.
Pod nio słem wzrok.



Nad jeż dżał biały SUV, przy ciem niane okna zda wały się nie mal czarne,
świe ciły reflek tory, choć było jesz cze jasno.

Wypro sto wa łem się.
Samo chód zatrzy mał się jakieś dzie sięć metrów od ławki, przo dem do mnie –

 przez ciemną szybę dostrze ga łem nie wy raźny zarys kie rowcy.
Nie wie dzia łem, co zro bić z rękami. Trzy ma łem je nie zgrab nie na kola nach.

Chcia łem spra wiać wra że nie pew nego sie bie, nie ustra szo nego. Wie dzia łem, że
nie pre zen tuję sobą żad nej z tych cech. Prze nio słem ręce na boki, zła pa łem się
ławki, potem zało ży łem je na piersi i ześli zgną łem się nieco, licząc na to, że uda
mi się przy naj mniej przy jąć non sza lancką pozę. Czu łem się jak pajac.

Otwo rzyły się tylne drzwi i wysia dła z nich Latrese Oli ver w dłu gim bia łym
płasz czu.

Nachy liła się do wnę trza samo chodu, coś do kogoś powie działa, a potem
ruszyła w moją stronę. Jej krok i mowa ciała repre zen to wały wszystko, czego mi
bra ko wało. Eli tar ność, wyż szość, domi na cję.

Zatrzy mała się kilka kro ków ode mnie i nic nie powie działa, patrzyła tylko
z mocno zaci śnię tymi ustami.

Krę pu jąca cisza zro biła się nie do znie sie nia.
– Dzień dobry – ode zwa łem się w końcu.
– Nie ma jej tu. Jeśli chcesz się z nią spo tkać, musisz jechać z nami.
Spoj rza łem na SUV-a za jej ple cami.
– Dokąd?
Pani Oli ver nie odpo wie działa. Odwró ciła się tylko i ruszyła z powro tem do

auta.
Są takie chwile w życiu, kiedy sta jemy na roz drożu. Jako szes na sto la tek jesz cze

tego nie rozu mia łem. Dopiero wiele lat póź niej mia łem się o tym dowie dzieć.
Decy zja pod jęta na takim roz drożu to punkt zwrotny w naszym życiu.

Dla mnie takim punk tem była śmierć rodzi ców, choć na nią aku rat nie mia łem
żad nego wpływu. Kolejny to zaprzy jaź nie nie się z Dun kiem. Wkrótce cze kały
mnie liczne decy zje zwią zane z cio cią Jo. Życie to seria roz droży, z któ rych
zwy kle odcho dzą wyłącz nie drogi jed no kie run kowe.

W tam tej chwili nie wie dzia łem, że stoję wła śnie na takim roz drożu. Myśla łem,
że to po pro stu decy zja. Mogłem zostać, sie dzieć na tej ławce i praw do po dob nie
już ni gdy nie zoba czyć Stelli Net tle ton. Albo poje chać z tymi ludźmi, od któ rych
nie zazna łem niczego prócz bólu i złej woli.

Wsta łem.
Posze dłem za nią.
Wsia dłem do samo chodu.



Latrese Oli ver przy trzy mała mi tylne drzwiczki, wdra pa łem się do środka
i prze su ną łem na miej sce za fote lem pasa żera. Za kie row nicą sie dział męż czy zna
około trzy dziestki, krótko ostrzy żony sza tyn w oku la rach sło necz nych typu pilotki.
Fotel pasa żera zaj mo wała jakaś kobieta. Miała długi blond war kocz, któ rego
koń cówka ginęła gdzieś pod bia łym płasz czem – iden tycz nym z tymi, które nosił
kie rowca i pani Oli ver.

Żadna z tych osób nie zare ago wała na moje poja wie nie się w SUV-ie (che vym
sub ur ba nie, jak słusz nie zauwa żył Dunk cztery lata wcze śniej). Oboje patrzyli
przed sie bie, wbi ja jąc wzrok w jakiś odle gły punkt.

Oli ver sia dła obok mnie i zatrza snęła drzwi.
– Jesteś uzbro jony?
– A pani?
Uśmiech nęła się krótko, wyraź nie roz ba wiona.
– Masz przy sobie rewol wer swo jego kolegi?
„Wie dzieli o broni”.
– Nie.
– Jakąś inną broń?
– Nie.
Oli ver wyjęła czarną tka ninę z kie szeni na tyle fotela kie rowcy, roz ło żyła

i podała mi gruby kap tur.
– Włóż.
Roz wa ża łem pro test, ale wie dzia łem, że nic to nie da, więc nacią gną łem go na

głowę.
Zro biło się ciemno.
Sub ur ban ruszył.
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Pre acher zapu kał do drzwi miesz ka nia.
Tak wypa dało, a Pre acher zawsze sta rał się oka zy wać dobre maniery. Nie

spo dzie wał się, że ktoś mu otwo rzy. Czuj nie obser wo wał panią Gar gery
i wie dział, że sama jest teraz zajęta puka niem do drzwi, tyle że ona stoi na progu
Śmierci.

Widział, że chło pak pobiegł na cmen tarz – spe cjal nie cze kał, aż wyj dzie,
cza jąc się po dru giej stro nie ulicy, zanim tu przy szedł.

Obsta wiał, że została sama.
Będzie drze mała w swoim fotelu, tak jak przy kilku poprzed nich wizy tach.
Kiedy usły szał, że ktoś otwiera zasuwkę, nieco go to zasko czyło. Nie bar dzo.

Nic nie było w sta nie naprawdę zasko czyć Pre achera. Chlu bił się, że jest
przy go to wany na każdą sytu ację. Tyle że nie spo dzie wał się, żeby ta kobieta miała
się dźwi gnąć z fotela.

Drzwi się otwo rzyły i poja wił się za nimi przy sa dzi sty nasto la tek.
– Dzień dobry, pan do kogo?
Pre acher prze chy lił głowę.
– Hm, nie znam cię.
– Słu cham?
Pre acher kop nął w dolną część drzwi, tak że drew niane skrzy dło wal nęło

chło paka w czoło. Ten zato czył się do tyłu, drzwi otwo rzyły się sze rzej i Pre acher
znowu je kop nął – odbiły się od ściany i zatrza snęły za nim.

Dopadł do oszo ło mio nego chło paka, uniósł prawą pięść i ude rzył go pro sto
w nos. Poczuł, jak miękka kość i chrząstki pękają pod cio sem. Głowa pole ciała
do tyłu od siły ude rze nia i nasto la tek osu nął się nie przy tomny na pod łogę.

Cała akcja trwała jakieś trzy sekundy, ale naro bił hałasu, więc po wszyst kim
Pre acher zastygł w cał ko wi tym bez ru chu z zamknię tymi oczami, nasłu chu jąc
otwie ra nych drzwi czy gło sów sąsia dów na kory ta rzu. Nie usły szał jed nak nic
oprócz mia ro wego chra pa nia z fotela pod oknem i świsz czą cego odde chu
chło paka, który pró bo wał zaczerp nąć powie trza przez bru tal nie prze bu do waną
jamę nosową.



Zna lazł port fel dzie ciaka w tyl nej kie szeni spodni i wyjął legi ty ma cję
z pla sti ko wej prze gródki – Dun can Bel lino z miesz ka nia 207 w tym samym
budynku. Scho wał doku ment do wła snej kie szeni, a port fel rzu cił na pierś
leżą cego. Nie miał powo dów robić mu już żad nej krzywdy. Chło pak po pro stu
wszedł mu w drogę, zda rza się. Pre acher był jed nak dobry w swoim fachu i już
dawno się nauczył, że drobny gest, taki jak zabra nie komuś dowodu toż sa mo ści,
potrafi wiele zdzia łać. Taki ktoś snuł potem paskudne wizje tego, co go czeka,
zwy kle znacz nie paskud niej sze niż trzeba, a wizje te oka zy wały się lepiej
dys cy pli no wać niż groźby czy rze czy wi sta prze moc. Pre acher nie był do końca
pewny, jaką rolę odgrywa Bel lino w całej tej histo rii, ale wolał się zabez pie czyć.
Może jesz cze kie dyś mu się przy dać, a może nie. Ale dziś nie ma potrzeby go
zabi jać.

Prze szedł nad nie przy tom nym cia łem i ruszył w głąb miesz ka nia.
Było duszno, led wie dało się oddy chać. Kiep skie warunki dla pacjentki.

Otwo rzył oba okna w salo nie i dopiero wtedy poszedł do sypialni chło paka.
Choć ich jedyne jak dotąd spo tka nie prze bie gło raczej jed no stron nie, Pre acher

miał wra że nie, że zdo łał już nie źle poznać Jacka That cha. Był świad kiem
dora sta nia chło paka. Widział, jak z bie giem lat ze ścian jego pokoju zni kają
pla katy z super bo ha te rami, zastę po wane przez grupy muzyczne. Rosnące stosy
ksią żek zaczęły osią gać alar mu jące roz miary i pokry wały już nie mal każdy
skra wek powierzchni. Nie poj mo wał, jak chło pak daje radę się tutaj poru szać.
Prze stał już też ukry wać swoje szki cow niki – walały się dzie siąt kami na
komo dzie i sto liku noc nym. Nie które rysunki powie sił nawet na ścia nach. Chło pak
miał wybitny talent. Potra fił ide al nie oddać na papie rze swoją małą sym pa tię.
Pre acherowi się zda wało, że oczy dziew czyny go śle dzą, że wciąż podąża za nim
jej ukrad kowe spoj rze nie.

Nie podo bało mu się to.
Ani tro chę.
Ni gdy nie lubił być obser wo wany, widziany, a wła śnie tak się teraz czuł.
Wyjął kopertę z gotówką z kie szeni mary narki i zosta wił ją na łóżku Jacka.
Z dru giej kie szeni wydo był kar ton marl boro setek i zaczął ukry wać papie rosy

w róż nych punk tach miesz ka nia, tam gdzie zawsze – pani Jo Gar gery nie była
w sta nie pro wa dzić skom pli ko wa nych poszu ki wań. Kiedy scho wał ostat nią
paczkę w bez piecz nym miej scu, poszedł do kuchni i otwo rzył lodówkę. Umie rał
z głodu.
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Jazda samo cho dem trwała około pół godziny.
W Pit ts bur ghu nie wiele to mówiło. Nie za leż nie od tego, czy cel podróży był

odda lony o kilo metr czy o pięt na ście, zawsze jechało się przy naj mniej trzy dzie ści
minut. Drogi nie ustan nie wyma gały remontu. Bez żad nego powodu zamy kano całe
pasy jezdni. W jeden dzień sku wano chod niki i kła dziono nowe, a ruch kie ro wano
objaz dami, jakby mia stu zale żało na tym, żeby wszy scy prze miesz czali się jak
naj wol niej.

Pró bo wa łem usta lić, gdzie jeste śmy. Kiedy na mojej gło wie wylą do wał czarny
kap tur i samo chód ruszył, w myślach podą ża łem wąską drogą wyjaz dową
z cmen ta rza, wyobra ża jąc sobie skręt w lewo w Brown sville Road, tak jak przed
czte rema laty, a potem kolejny w Nobles.

Po skrę cie w Nobles nali czy łem jesz cze dwa skręty w prawo, potem jeden
w lewo i kolejny w prawo. W końcu stra ci łem rachubę. Zgu bi łem się. Nagle
samo chód gwał tow nie zaha mo wał. Usły sza łem stu kot kół prze jeż dża ją cego
pociągu, po czym znów poje cha li śmy przed sie bie.

Jakieś dwa dzie ścia minut póź niej SUV wresz cie się zatrzy mał i zga szono
sil nik. Usły sza łem odgłos otwie ra nia i zamy ka nia obojga przed nich drzwi.

Pani Oli ver otwo rzyła swoje drzwiczki.
– Zacze kaj tutaj.
Potem i jej drzwi się zatrza snęły i zosta łem sam.
Kusiło mnie, żeby choć na chwilę zdjąć kap tur, ale się roz my śli łem. Jakimś

spo so bem na pewno by się o tym dowie działa. Może nawet stoi tuż za szybą
i czeka, żebym to zro bił, dał jej jakiś pre tekst.

Ktoś otwo rzył moje drzwi.
Czy jaś ręka zła pała mnie za ramię i pocią gnęła.
– Wysiadka.
Męski głos.
Przy su ną łem się do wyj ścia i ostroż nie wysta wi łem stopę. Kiedy wyma ca łem

zie mię, dołą czy łem drugą nogę i wysia dłem z samo chodu. Uścisk na moim
ramie niu się wzmoc nił, a potem zdjęto mi z głowy kap tur.



Na hory zon cie zacho dziło słońce. Gęste chmury przy brały nie co dzienne
odcie nie czer wieni i poma rań czy.

Zapar ko wa li śmy na okrą głym, wybe to no wa nym pod jeź dzie. Przed nami stały
jesz cze trzy białe SUV-y, a kolejne cztery na nie du żym par kingu po pra wej. Kręta
droga dojaz dowa nik nęła w drze wach za mną.

Przede mną stał naj po tęż niej szy dom, jaki w życiu widzia łem. Więk szy od
naszego bloku, może nawet dwu krot nie. Trzy kon dy gna cje wynio słych kamien nych
ścian. Z pra wej strony budy nek wień czyło coś w rodzaju wie życzki, na dru gim
końcu znaj do wało się prze szklone atrium. We wszyst kich oknach, a tylko od frontu
było ich przy naj mniej kil ka na ście, zamon to wano czarne kraty z kutego żelaza.

Dom i tereny wokół niego oka lał mur wyso ko ści co naj mniej trzech metrów,
zbu do wany z tego samego kamie nia co budy nek i naje żony czar nymi meta lo wymi
kol cami. Pie czo ło wi cie zadbany traw nik od frontu miał pra wie hek tar. Na środku
okrą głego pod jazdu szu miała fon tanna, try ska jąca białą, spie nioną wodą.

Rozej rza łem się za panią Oli ver i dostrze głem ją w końcu przy drzwiach
fron to wych, gdzie roz ma wiała z kimś znaj du ją cym się wewnątrz. Trwało to dobre
kilka minut. W końcu drzwi się zamknęły, a ona wró ciła do samo chodu.

– Stella zaraz do cie bie przyj dzie. Możesz pocze kać w holu.
Obró ciła się i ruszyła z powro tem w stronę domu.
Męż czy zna puścił moje ramię.
Zer k ną łem na niego, a on głową wska zał Oli ver. Popę dzi łem za nią.
Kiedy zbli ży li śmy się do wiel kich, podwój nych dębo wych drzwi, jakaś kobieta

w zna nym mi już bia łym płasz czu otwo rzyła ich prawe skrzy dło. Spoj rzała mi
w oczy, ale nie ode zwała się ani sło wem.

Posze dłem za Oli ver w głąb domu.
Sufit okrą głego holu maja czył na wyso ko ści dru giego pię tra, ze środka

zwie szał się gigan tyczny krysz ta łowy żyran dol. Pode szwy moich scho dzo nych
adi da sów pisz czały na mar mu ro wej posadzce, kiedy podzi wia łem luk su sowe
ciemne dębowe panele na ścia nach. Na środku pomiesz cze nia stał stół
z poje dyn czą białą lilią w wazo nie.

Zer k ną łem na zega rek i oka zało się, że zatrzy mał się na 18.42. Nie mia łem
poję cia, ile czasu upły nęło od tej godziny. Cho lera, koszulka mi śmier działa. Mój
zmysł węchu został zaata ko wany przez smród jadło dajni – utrzy mu jące się długo
połą cze nie woni jedze nia i wody ze zmy wa nia. Na środku klatki pier sio wej
mia łem plamę tłusz czu, pew nie od obsługi rożna w cza sie obia do wego szczytu.
Kolejna tajem ni cza plama wid niała na moich dżin sach – czer wona i pokryta
zaschniętą sko rupą, pew nie keczup albo dżem tru skaw kowy. Zaczą łem zdra py wać
ją paznok ciem, płatki brudu spa dały na mar mur.



– Mój Boże, jaki z cie bie paskudny bru das. Czas wiele zmie nia, ale oba wiam
się, że to aku rat pozo stało bez zmian.

Kiedy pod nio słem oczy i ujrza łem Stellę, sto jącą na końcu dłu giego kory ta rza,
oddech uwiązł mi w gar dle. Zanim zdo ła łem się powstrzy mać, gło śno nabra łem
powie trza, a gdy bym się nie opa no wał, na pewno opa dłaby mi szczęka, uchy li łaby
się z czy stego zachwytu.

Była prze piękna.
Wię cej niż prze piękna.
Była praw do po dob nie naj pięk niej szą istotą, jaką kie dy kol wiek widzia łem.
Jej włosy wyglą dały dokład nie tak, jak je zapa mię ta łem: dłu gie, brą zowe,

opa da jące falami i kędzio rami na ramiona i plecy, oka la jące twarz o por ce la nowo
gład kiej cerze, nie ska zi telną pod każ dym wzglę dem. Jej kasz ta nowe oczy lśniły
w przy ga sa ją cym świe tle dnia, pełne fascy na cji i zacie ka wie nia. Miała pełne
wargi, w naj głęb szym odcie niu czer wieni. Czarna sukienka odsła niała nagie
ramiona i opa dała do pół uda. Stała tak non sza lancko ele gancka, w czar nych
szpil kach dopa so wa nych do stroju, swo bodna i zupeł nie nie skrę po wana.

To była dziew czyna, którą zapa mię ta łem, którą setki razy ryso wa łem, ale przez
lata od naszego ostat niego spo tka nia doj rzała, stała się młodą kobietą.

Kiedy wresz cie przy po mniało mi się, że powi nie nem oddy chać, poczu łem
w powie trzu nutkę wani lii i wie dzia łem, że to jej zapach. Ni gdy w życiu tak
bar dzo nie wsty dzi łem się wła snego wyglądu.

Zro biła krok w moją stronę, jej dłu gie nogi poru szały się z wdzię kiem osoby
tak przy zwy cza jo nej do wyso kich obca sów, że stały się dla niej drugą naturą.
Przy po mniała mi się Gerdy z jadło dajni, ten jeden raz, kiedy widzia łem ją
w takich butach – nie zgrabne ruchy, gry mas cier pie nia na twa rzy przy każ dym
kroku, jak u wszyst kich dziew czyn zna nych mi ze szkoły czy z pracy. Tak
roz pacz li wie pra gnęły doro snąć.

Stella była jed nak inna.
Zupeł nie inna.
Ona już doro sła – była tą dziew czyną, a raczej kobietą, którą one wszyst kie

chciały się stać.
Kiedy do mnie pode szła, zmie rzyła mnie wzro kiem od stóp do głów, a ja

zapra gną łem uciec. Chcia łem wypaść przez te wiel kie drzwi i pobiec jak naj da lej,
żeby nie oglą dała mnie w moim obec nym sta nie – tanie, uświ nione ubra nia,
kuchenny tłuszcz cią żący na wło sach. Nie mogłem się jed nak ruszyć. Byłem
spa ra li żo wany, bałem się, że drżące nogi się pode mną zała mią, jeśli spró buję je
zmu sić do jakiej kol wiek aktyw no ści.

Spło ną łem rumień cem wstydu.



Stella prze cze sała moje włosy dło nią w ręka wiczce – czar nej, skó rza nej,
iden tycz nej z tymi, które nosiła pod czas naszych poprzed nich spo tkań. Prze chy liła
głowę lekko w lewo i spoj rzała mi w oczy.

– Wydaje mi się, że przy naszym pierw szym spo tka niu nazwa łam cię brzyd kim,
ale o ile twoja higiena pozo sta wia wiele do życze nia, o tyle przy naj mniej
wyro słeś z brzy doty. Być może nie osią gną łeś jesz cze pełni swo jego poten cjału,
ale widać już męż czy znę, któ rym się sta niesz, a znacz niej mniej tego małego
chło paka, który przy siadł się do mnie nie pro szony.

– Przy… przy sze dłem pro sto z pracy. Chcia łem się prze brać i umyć, ale nie
zdą ży łem – wyją ka łem gło sem wyż szym niż zwy kle.

– Praw dziwy dżen tel men zawsze znaj dzie czas, żeby zapre zen to wać się z jak
naj lep szej strony. Schludny, wytworny i ubrany jak spod igły. Tym cza sem ty
wyglą dasz, jak byś w wol nym cza sie tarzał się w rynsz toku. Twój zapach przy nosi
hańbę cywi li zo wa nemu światu. Twoja postura zaś ide al nie obra zuje ideę porażki.
Stań pro sto, Pip. Potra fisz się bar dziej posta rać.

– Jack.
Wyszcze rzyła zęby w uśmie chu.
– Dla mnie Pip. Zawsze będziesz dla mnie Pipem.
– Jeste śmy chyba tro chę za sta rzy, żeby żyć w bajce, nie uwa żasz?
– Czyżby? Ja wolę myśleć ina czej. Nie potra fię sobie wyobra zić życia

gdzie kol wiek poza bajką. Praw dziwy świat bywa wstręt nym miej scem.
– Stello? Może opro wa dzisz mło dego Jacka? Widzia łaś, w jakiej norze

mieszka na co dzień.
Nie sły sza łem, kiedy pani Oli ver wró ciła. Stała teraz na końcu kory ta rza ze

sple cio nymi dłońmi.
– To piękny dom – powie dzia łem.
Stella znów się uśmiech nęła.
– Prawda? – Zwró ciła się do star szej kobiety. – Oczy wi ście, pro szę pani.

Z przy jem no ścią.
Podała mi rękę. Dotyk jej dłu gich, szczu płych pal ców spra wił, że prze bie gła

przeze mnie fala cie pła, mimo bariery mięk kich skó rza nych ręka wi czek.
Stella popro wa dziła mnie dłu gim kory ta rzem za holem, minę li śmy duży salon

po pra wej i biblio tekę po lewej. Spo dzie wa łem się, że Oli ver pój dzie za nami,
ale nie. Kiedy prze cho dzi li śmy obok niej, cof nęła się o krok. Nasze spoj rze nia się
spo tkały, a choć uśmiech nęła się uprzej mie, oczy miała lodo wate, malo wała się
w nich głę boka nie na wiść, na którą moim zda niem niczym sobie nie zasłu ży łem
i któ rej zupeł nie nie rozu mia łem. Moc niej zła pa łem Stellę za rękę i kobieta to też
zauwa żyła, jej wzrok bły ska wicz nie powę dro wał do naszych dłoni, po czym
wró cił do moich oczu.



Latrese Oli ver za nami nie poszła, ale gdy tylko ją minę li śmy, z bocz nego
kory ta rza po lewej wyszły dwie osoby i ruszyły za nami w odle gło ści około trzech
metrów. Kobieta i męż czy zna, oboje pod trzy dziestkę, w iden tycz nych dłu gich
bia łych płasz czach. Mieli krótko obcięte blond włosy i wyglą dali, jakby byli
spo krew nieni, może rodzeń stwo? Nie powie dzieli ani słowa, tylko ruszyli naszym
śla dem. Kiedy Stella sta nęła przy wiel kim zega rze sto ją cym z ciem nego drewna
kasz ta nowca, oni też się zatrzy mali. Utrzy my wali stałą odle głość od nas.

– Kiedy byłam mała, mniej wię cej rok przed tym, jak się pozna li śmy,
powie dziano mi, że ten zegar ste ruje cza sem na całym świe cie. Gdyby prze stał
tykać, świat by się zatrzy mał, po pro stu prze stałby ist nieć. Budzi łam się w środku
nocy i bie głam na dół spraw dzić, czy nie sta nął. Cza sem przy no si łam sobie koc
i spa łam tu, na pod ło dze. Zawsze uspo ka jał mnie jego dźwięk, to mia rowe
tyka nie.

– Kto ci to powie dział? Pani Oli ver?
– Tak.
– Jest twoją opie kunką czy coś takiego?
– Coś takiego.
– Nie powie dzia łaś mi, co się stało z two imi rodzi cami.
– Nie powie dzia łam.
– Ja ci powie dzia łem o swo ich.
Obró ciła się i ruszyła dalej kory ta rzem, miękka czarna tka nina sukienki

gła dziła tył jej nóg.
– Tędy, Pip. Masz dużo do zoba cze nia.
Ruszy łem za nią. Wie dzia łem, że powi nie nem, ale zaczy na łem mieć tego dość –

 dość jed no stron nej roz mowy z dziew czyną, któ rej nie zna łem, a jed no cze śnie
zna łem nie mal naj dłu żej spo śród wszyst kich osób w moim życiu.

Zmu si łem nogi, żeby się zatrzy mały.
Posta wi łem się.
Cyka nie zegara zagłu szył gło śny łomot mojego serca.
Stella musiała to jakoś wyczuć, bo zatrzy mała się na końcu kory ta rza, nawet się

nie odwró ciw szy.
– Już nie jesteś posłusz nym szcze niacz kiem?
– Ni gdy nim nie byłem.
Stella wes tchnęła. Spra wiało to wra że nie nie tyle przy zna nia się do porażki,

ile pogo dze nia się, akcep ta cji. Nie odwró ciła się. A kiedy się ode zwała, jej głos
nie brzmiał już tak ostro.

– To był letni dzień, taki jak dziś. Słońce zaczęło zacho dzić, matka uło żyła
mnie w łóżku do snu. Choć mia łam zale d wie dwa lata, pamię tam ten wie czór



w każ dym szcze góle. Rów nie dobrze mogłoby się to wyda rzyć tydzień temu.
Matka pach niała wani lią, uży wam teraz tego zapa chu ku jej czci.

Cień Stelli peł znął powoli po pod ło dze wraz z ruchem zacho dzą cego słońca.
– Matka wła śnie prze wró ciła stronę ksią żeczki, kiedy z par teru dobiegł gło śny

dźwięk, jakiś huk, a zaraz potem trzask pęka ją cego drewna. Odgłosy towa rzy szące
wywa że niu drzwi i wdar ciu się do domu trzech uzbro jo nych męż czyzn. Matka
zmar twiała, choć pró bo wała to ukryć. Wstała i odło żyła egzem plarz Paję czyny
Char lotty na sie dze nie krze sła. Potem poca ło wała mnie w czoło i wyszła
z pokoju.

Postą pi łem o krok w jej stronę. Za moimi ple cami ludzie w bieli zro bili to
samo.

– Wtar gnię cie?
– W poli cyj nym rapor cie nazwano to „wła ma niem rabun ko wym z bro nią

w ręku”. Pamię tam krzyk ojca, potem kolejny huk. Ale ten brzmiał ina czej, nie jak
wywa ża nia drzwi. Bar dziej jak „pif”, a zaraz potem „paf”. Głos ojca ucichł,
gwał tow nie ucięty. Wtedy roz legł się gło śny wrzask matki. Pamię tam, że bar dzo
chciało mi się pła kać, ale byłam zbyt prze ra żona. Mogłam tylko scho wać się pod
koł drę. Ojciec powie dział mi kie dyś, że pościel jest magiczna i ochroni mnie
przed wszyst kimi stwo rze niami żyją cymi w ciem no ści, zwłasz cza tymi, które
zado mo wiły się w mojej sza fie. Wyobra zi łam sobie, że w takim razie ochroni
mnie także przed tym, co dzieje się na dole. Matka znowu krzyk nęła. Potem roz legł
się tupot bie gną cych ludzi, nie tylko matki, lecz także tam tych męż czyzn. Pode szwy
ich butów stu kały obco o naszą drew nianą pod łogę. W dzie ciń stwie czę sto
leża łam w łóżku, nasłu chu jąc kro ków na par te rze. Bez trudu odróż nia łam te matki
od tych ojca, a ich oboje od nie zna jo mych. Teraz wyraź nie wyróż nia łam trzech
nie zna jo mych, a wszy scy gonili moją matkę.

Stella znowu urwała, ale tym razem nic nie powie dzia łem. Kiedy pod jęła
wątek, nie prze ry wa łem jej.

– Dotarła do scho dów. Podest u ich pod nóża zatrzesz czał. Wie dzia łam, że po
mnie idzie. Cze ka łam nie cier pli wie. Nagle jed nak roz legł się gło śny łomot i matka
znów krzyk nęła. Jeden z męż czyzn coś do niej powie dział, ale nie dosły sza łam
słów. Zagrze ba łam się głę boko pod koł drą i zwi nę łam w maleńki kłę bek.
Pamię tam, że zaczę łam ssać kciuk, dziwne, bo już ponad rok wcze śniej oduczy łam
się tego nawyku. Było w tym jed nak coś koją cego, zna jo mego. Odgłos mla ska nia
pomógł zagłu szyć to, co wyda rzyło się póź niej.

Chcia łem do niej podejść, prze mie rzyć kory tarz, sta nąć obok niej i powie dzieć,
że nie musi mówić już nic wię cej, ale nie mogłem się ruszyć. Nogi wro sły mi
w zie mię. Pró bo wa łem się ode zwać, ale stra ci łem głos.



– Jeden z nich ją zgwał cił, może nawet dwóch. Na tam tych scho dach.
Chcia ła bym myśleć, że wal czyła, ale sama w to nie wie rzę. Zapewne uznała, że
pod da jąc się, dając im to, czego chcą, zatrzyma ich na dole, nie dopu ści, żeby
zna leźli mnie na pię trze. Robiło się coraz ciszej, nie wia ry god nie cicho. Chyba
dla tego póź niej szy huk wystrzału wyda wał się taki gło śny. W domu pano wała
abso lutna cisza. Potem huk wystrzału wstrzą snął nim do fun da men tów. Póź niej nie
sły sza łam już matki.

Tym razem zro bi łem krok w jej stronę na mięk kich nogach, ale kiedy
poko na łem połowę dystansu, powie działa:

– Stop. Nie ruszaj się. Daj mi skoń czyć. Muszę… skoń czyć.
Wzięła głę boki wdech, zatrzy mała powie trze w płu cach i po dłuż szej chwili je

wypu ściła.
– Po wystrzale sły sza łam, jak wszy scy trzej wspi nają się po scho dach na

pię tro. Potwor nie hała so wali: wywra cali mate race do góry nogami, wycią gali
szu flady i wysy py wali ich zawar tość. Żaden skra wek powierzchni nie został
nie tknięty. Nie mam poję cia, co zabrali, czy w ogóle zabrali cokol wiek. Wiele lat
póź niej, kiedy wresz cie prze czy ta łam pro to kół ze zda rze nia, prze ko na łam się, że
poli cja nie wykryła, by zgi nęło cokol wiek war to ścio wego. Tele wi zor, sprzęt
gra jący, biżu te ria matki, czę sto bar dzo cenna… Wszystko zna le ziono sto sun kowo
bli sko miej sca, gdzie te przed mioty pier wot nie się znaj do wały. Do dziś nie wiem,
czego mogli szu kać, ale naj wy raź niej zna leźli to w głów nej sypialni, bo tam
zakoń czyli poszu ki wa nia i jesz cze tylko szybko przej rzeli pokój gościnny. Do
łazienki chyba nawet nie zaglą dali. Usły sza łam, że wcho dzą do mojego pokoju.
Pierw szy z trójki stał w progu i oddy chał ze świ stem, jakby doku czało mu
prze zię bie nie. Oto czyli moje łóżko. Nie wiem, który z nich zła pał za koł drę
i odrzu cił ją na bok. Pamię tam tylko, że cał ko wita ciem ność ustą piła
ośle pia ją cemu świa tłu. Pamię tam też, że nagle poczu łam zimno, bo w jed nej
chwili znik nęła ota cza jąca mnie kie szonka cie płego powie trza. Zaci ska łam mocno
powieki, nie chcia łam patrzeć. Jeden z nich powie dział: „Sam nie wiem. Nie
mogę zro bić krzywdy dzie cia kowi”. Drugi na to: „Ja tam chcę dostać wypłatę. Jak
mamy ją wepchnąć do torby? Mówili, że nie możemy jej doty kać”. Trzeci
odpowie dział: „No bo nie możemy doty kać jej bez po śred nio. Włóż ręka wiczki,
kre ty nie. Złap ją przez piżamę”. Kiedy ktoś zła pał mnie za nogę, otwo rzy łam oczy.
Pamię tam, że na nich popa trzy łam. Wyję łam kciuk z ust i zoba czy łam twa rze trzech
nie zna jo mych, trzech intru zów, któ rzy wdarli się do naszego domu, żeby zabrać
mnie z łóżka. – Urwała na chwilę. – Wycią gnę łam do nich ręce, zła pałam ich
palce małymi palusz kami. Mia łam chyba nadzieję, że zaniosą mnie do mamy.

Głos jej się zała mał, pękł przy ostat nim sło wie. Myśla łem, że się popła cze, ale
nie. W końcu ode zwała się znowu, ale wcze śniej musiała wziąć kolejny głę boki



oddech.
– Chodź, Jack. Przej dziemy się po ogro dzie – zapro po no wała Stella.
Tym razem Jack. Nie Pip.
Posze dłem za nią.
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Detek tyw Joy Fogel poko nała trzy beto nowe stop nie pro wa dzące do drzwi
dwu kon dy gna cyj nego budynku z cegły przy Gre en lee Road i zapu kała. Przy
wej ściu był dzwo nek, ale spod pla sti ko wej płytki ster czały dwa kable i wszystko
wska zy wało na to, że urzą dze nie nie działa przy naj mniej od cza sów pre zy den tury
Reagana. Nie wiel kiego ogródka przed domem nie koszono od wielu tygo dni –
 mię dzy wyso kimi źdźbłami trawy pano szyły się mle cze i inne chwa sty. Kiedy
cze kała na progu, z kwiatka na kwia tek prze ska ki wał gruby trzmiel.

Już miała znowu zapu kać, ale drew niane drzwi się otwo rzyły. Za dodat ko wymi,
prze szklo nymi drzwiami zabez pie cza ją cymi przed wichurą stał męż czy zna pod
osiem dzie siątkę. Miał na sobie pożół kły pod ko szu lek i sprane dżinsy. Resztki
siwych wło sów ostrzygł krótko, po woj sko wemu.

– Co jest?
Fogel prze ło żyła brą zową teczkę z pra wej ręki do lewej i uśmiech nęła się na

powi ta nie.
– Detek tyw Stack?
– Były detek tyw Ter rence Stack, teraz po pro stu Terry. Czym mogę słu żyć?
– Detek tyw Joy Fogel. Chcia ła bym z panem poroz ma wiać, jeśli ma pan wolną

chwilę.
Spoj rzał na teczkę.
– Fau stino cię przy słał?
Nie, Fau stino jej nie przy słał. Co wię cej, nie miał poję cia, że w ogóle tu

przy szła. Wolała jed nak nie kła mać. Oba wiała się, że facet od razu ją przej rzy
i roz mowa bar dzo szybko się skoń czy.

– Rano zapo znał mnie z tema tem. Chcia ła bym z panem poroz ma wiać
o sie dem dzie sią tym ósmym.

Stack obej rzał się przez ramię, ale zaraz wró cił do niej spoj rze niem. Oczy miał
zmę czone, prze krwione. Cuch nął sta rym piwem.

– Mogę wejść?
– Nie wiem, czy to naj lep szy pomysł.
– Tylko na chwilkę. Obie cuję.



– Skoro Fau stino cię wpro wa dził w temat, to już wszystko wiesz. Nie mam nic
do doda nia.

– Badał pan miej sce zbrodni. Pierw szy pan tam się poja wił po zabez pie cze niu
domu przez mun du ro wych. Nie da się wszyst kiego prze ka zać w pro to kole. Muszę
się dowie dzieć, co pan w nim pomi nął – oznaj miła Fogel.

– Wszystko jest na piśmie. Niczego nie pomi ja łem.
Fogel nie odpo wie działa. Prze ło żyła tylko teczkę do dru giej ręki, nie

odry wa jąc od niego wzroku.
Stack też nic nie powie dział i odwza jem niał spoj rze nie. Domy ślała się, że jako

detek tyw z trzy dzie sto let nim sta żem wygrałby każdy poje dy nek na spoj rze nia.
– Wiem, że taka nie roz wią zana sprawa musi pana gryźć. Mogę pomóc, ale musi

pan ze mną poroz ma wiać.
Stack wes tchnął i otwo rzył szklane drzwi, trzy ma jąc górną fra mugę.
– Właź, zanim zmie nię zda nie.
Fogel zanur ko wała pod jego ręką i weszła do środka.
Zna la zła się w nie wiel kim salo nie. W rogu, na dwóch skrzyn kach po mleku,

tkwił dzie więt na sto ca lowy tele wi zor, przed nim – sfa ty go wany brą zowy fotel ze
skó rzaną tapi cerką. Obok stała meta lowa tacka z nóż kami, a na niej trzy puste
butelki po piwie Iron City i jedna do połowy pełna. W tele wi zji buczał ser wis
infor ma cyjny. Stack wymi nął ją i wyłą czył pudło. Powie trze było zastałe, stę chłe.
Chęt nie otwo rzy łaby okno.

– Żona w domu?
Stack par sk nął pod nosem.
– Jesteś z zabójstw?
Fogel ski nęła głową.
– Dałem sobie spo kój z żonami, kiedy żona numer trzy dała sobie spo kój ze

mną. Wiesz, jak jest: ni gdy nie ma nas w domu, nawet myślami zawsze jeste śmy
w pracy. Trudno zasnąć, bo kiedy tylko zamkniesz oczy, latają przed nimi trupy.
Nauczy łem się nie źle to wszystko blo ko wać przed powro tem do domu, ale nie
dość dobrze. Nie które sprawy nie chcą zostać za pro giem, nie zależy im na
zapro sze niu. Żona numer trzy igno ro wała to wszystko, przy naj mniej na początku.
Po paru latach nawet naj bar dziej wyro zu miałe zaczy nają czuć, że grają dru gie
skrzypce. Jak już to do nich dotrze, to tylko kwe stia czasu, kiedy spa kują manatki.

Pod niósł piwo i pocią gnął długi łyk, po czym wycią gnął butelkę w jej stronę.
– Napi jesz się? Mam zapas w lodówce.
– Nie mogę. Jestem na służ bie.
Opróż nił butelkę, odsta wił na roz chwie ru tany sto lik z pozo sta łymi trzema

i wyjął nową z lodówki w małej kuchni. Zdjął kap sel, poma ga jąc sobie kra wę dzią



blatu, napił się i otarł usta grzbie tem dłoni, po czym z butelką w ręku oparł się
o tył fotela.

– Nie chcesz, żeby ta sprawa utkwiła ci w gło wie, młoda.
– Już i tak w niej tkwi. Niech mi pan opo wie o ósmym sierp nia

sie dem dzie sią tego ósmego. O pierw szym razie.
Pocią gnął haust, butelka była już do połowy pusta.
– Miało mnie nie być w pracy. Skoń czy łem zmianę o wpół do ósmej

wie czo rem, ale sie dzia łem jesz cze z chło pa kami i gada li śmy o pier do łach.
Zgło sze nie przy szło pięt na ście po dzie wią tej. Sąsiad sły szał strzały. Wysłano
radio wóz, poli cjanci zna leźli ciała. Zabez pie czyli dom i wezwali wydział
zabójstw. To Mor gan powi nien jechać. Koń czył zmianę dopiero za godzinę, ale
jego dzie ciak miał uro dziny, dwu na ste, głu pio by było, gdyby prze ga pił taką
oka zję. Ja byłem aku rat pół roku po pierw szym roz wo dzie, nie mia łem nic
szcze gól nego do roboty, więc zgo dzi łem się go zastą pić. Naj więk szy, kurwa, błąd
w moim życiu. W tam tych cza sach nie było obo wiązku posia da nia part nera, więc
poje cha łem sam.

Ucichł. Pod niósł butelkę do ust, ale zmie nił zda nie.
– Dom był w Dormont, kawa łek od Beverly Road. Numer dzie więć dzie siąt

osiem. Trzy kon dy gna cje, kamienna fasada, traw nik przy strzy żony jak pod linijkę,
zadbane kwiaty w donicz kach na para pe tach. Wszystko jakby żyw cem wyjęte
z jakie goś maga zynu albo obrazu Nor mana Roc kwella. Kiedy przy je cha łem, na
miej scu były już trzy radio wozy. Mun du rowi oto czyli taśmą cały ogró dek przed
domem, więc wszy scy sąsie dzi zle cieli się oglą dać sen sa cję. Wsze dłem do
środka. Z fra mugi drzwi wej ścio wych ster czały wiel kie drza zgi. Ktoś chyba
kop nia kiem wywa żył drzwi. Pamię tam, że przy kawał kach drewna na pod ło dze
stał nume rek sie dem, mate riał dowo dowy. Jeden z mun du ro wych mnie roz po znał,
poka zał na pokój po lewej. Na scho dach, które znaj do wały się w prze ciw nym
kie runku, bły skały fle sze. Ja posze dłem w lewo, do pokoju rodzin nego. Tam
zna leź li śmy męż czy znę. Dostał kulkę w łeb, o tutaj. – Stack postu kał się po czole.
– Ide al nie czy sty strzał, w samiutki śro dek. Tyłu głowy nie było, a raczej walał się
w kawał kach na dywa nie i sto liku kawo wym. Wszystko wska zy wało na to, że
sie dział na kana pie, czy tał „Post-Gazette”, wstał, kiedy sprawcy wywa żyli drzwi,
prze szedł jakieś dwa kroki i go krop nęli. Poci ski kali bru 9 mili me trów,
peł no płasz czowe. – Znów popu kał się w czoło.

– Nie pró bo wali go obez wład nić?
Stack pokrę cił głową.
– To była egze ku cja. Weszli do domu, zauwa żyli go, posłali mu kulkę.

Egze ku cja. Wiesz, skąd to wiem? Miał to wypi sane w oczach, na twa rzy. Kiedy
ktoś ginie w taki spo sób, jakby zama rza, utyka w cza sie. W jed nej chwili żyje,



w następ nej już nie. Na jego twa rzy malo wało się kom pletne zdu mie nie. Sekundę,
dwie sekundy póź niej mógłby zare je stro wać strach czy gniew, ale zgi nął, zanim te
emo cje zdą żyły mu zaświ tać. Wcze śniej mocno padało, zna leź li śmy odci ski
zabło co nych butów pro wa dzące od drzwi fron to wych do wej ścia do tego pokoju,
trzy pary nóg, nie wcho dzili do środka, zastrze lili go i już. To mi mówi, że
przy szli spe cjal nie po niego. Zło dzieje wypa tro szy liby pokój, oni tego nie zro bili.

– To dla czego wpi sał pan wła ma nie w celu rabun ko wym?
Stack cmok nął z iry ta cją i napił się piwa.
– To był pomysł mojego kapi tana. Dormont to od zawsze spo kojna, bez pieczna

oko lica. Nie mie li śmy dowo dów, że doszło do egze ku cji, a szef nie chciał, żeby
sprawa wycie kła do prasy. Gdy bym nie zakwa li fi ko wał tak sprawy, to oddałby ją
komuś innemu, a ja chcia łem przy niej pra co wać. – Pokrę cił głową. – Byłem
wtedy cho ler nie głupi. Zresztą wcale nie mam pew no ści, czy od tego czasu
zmą drza łem. Tak czy ina czej, twier dził, że jeśli udo wod nię egze ku cję i zła pię
spraw ców, to popra wimy pro to kół, powiemy, że nie ujaw nia li śmy wszyst kich
infor ma cji, żeby zła pać podej rza nego. Uwie rzy łem mu. Nie powi nie nem, ale
uwie rzy łem.

Dopił piwo, odsta wił butelkę do poprzed nich i otwo rzył sobie kolejną.
– Denatkę zna leź li śmy na scho dach. Ład niutka babeczka. Koro ner oce nił wiek

na dwa dzie ścia trzy, może dwa dzie ścia cztery lata. Nie wię cej.
Fogel zmarsz czyła czoło.
– Dla czego tylko taki przy bli żony wiek? Nie ziden ty fi ko wano jej?
– Czy ta łaś pro to kół. Wiesz, co zna leź li śmy, a czego nie. – Mach nął ręką. – Daj

mi opo wie dzieć do końca, a potem możemy się zagłę biać w szcze góły. Jeśli teraz
nie powiem tego kawałka, to nie wiem, czy w ogóle mi się uda.

– Zna leź li ście denatkę na scho dach – przy po mniała Fogel. Stack przy tak nął.
– Ubra nia porwane na strzępy, ewi dentne ślady gwałtu. Praw do po dob nie wielu

gwał tów, skoro spraw ców było trzech. Koro ner zna lazł krew przy naj mniej dwóch
osób. W sie dem dzie sią tym ósmym nie mie li śmy takiej tech niki jak dziś. Tak jak
męż czy znę, ją także postrze lono w głowę. W odróż nie niu od niego jed nak jej
twarz nie wyra żała zasko cze nia. „Prze ra że nie” to za mało. Wydała mi się
zmar twiona. Nie tym, co się z nią działo w tam tej chwili, ale myślą, co się sta nie.
Zna la złem… – Urwał na chwilę, odchrząk nął. – Zna la złem ślady paznokci na
ścia nie, na drew nia nych scho dach. Myślę, że pró bo wała się dostać na górę. Masz
dzieci?

Fogel pokrę ciła głową.
– Ja też nie, ale znam tę minę. Widy wa łem ją na twa rzach innych ofiar: kiedy

rodzice znacz nie bar dziej boją się o dziecko niż o to, co może spo tkać ich samych.
Wtedy zosta wi łem tech ni ków i foto grafa i posze dłem pro sto na górę. Pró bo wa łem



się przy go to wać na widok mar twego nie mow laka. Widy wa łem je już wcze śniej,
to naj gor sze, co można sobie wyobra zić. To jeden z obra zów, które zostają
w pamięci do samej śmierci, a może nawet dłu żej. Nie długo pew nie sam się o tym
prze ko nam – rzu cił Stack.

W jego oczach odma lo wały się ból i żal. Ukrył je na tyle, na ile potra fił,
i mówił dalej.

– W pierw szej chwili ude rzył mnie zapach. To nie był smród zwłok ani
spa lo nego ciała, choć tak wyglą dali, a raczej sucha woń kurzu, jak kiedy otwo rzy
się drzwi dawno nie odwie dza nego stryszku. Na pod ło dze leżały trzy ciała.
W życiu cze goś takiego nie widzia łem. Wyglą dali na spa lo nych, wysu szo nych,
jakby coś wycią gnęło z nich wodę do ostat niej kro pelki. Widzia łaś zdję cia. Jeden
z foto gra fów stwier dził, że wyglą dali, jakby wyssano z nich życie, jakby została
pusta sko rupa. Koro ne rowi sko ja rzyli się z kolei z miesz kań cami Pom pe jów.
Widzia łaś kie dyś zdję cia ciał ofiar wybu chu tam tego wul kanu?

Fogel pokrę ciła głową.
– To sobie poszu kaj. Mnie też się tak koja rzyli. Jakby w cało ści skła dali się

z popiołu. Jakby od mojego dotyku mieli się roz paść w pył. Wszy scy trzej leżeli
na ple cach, ale dwóch spra wiało wra że nie, jakby po coś się gali. Mieli otwarte
usta, zasty głe w pół nie mego krzyku. Ciała leżały na pod ło dze, wokół łóżka.
A raczej łóżeczka. Dzie cię cego.

Fogel znów zmarsz czyła brwi.
– W pro to kole nie ma mowy o dziecku.
– Bo go nie zna leź li śmy. Nie zna leź li śmy też nic, co wska zy wa łoby, że

kie dy kol wiek było tam jakieś dziecko. Łóżko było puste. Pokój prak tycz nie też.
Żad nej pościeli w łóżku, ubrań w komo dzie, ksią żek, obraz ków. Puste łóżko, pusta
komoda, krze sło przy łóżku, nic wię cej. Instynkt mówił mi, że to pokój dzie cięcy,
ale nic nie potwier dzało mojego prze czu cia. Gołe meble, poza tym pusto. Ale czuć
tam było atmos ferę pokoju dzie cin nego. – Napił się piwa i wska zał butelką na
roz mów czy nię. – To mi przy po mina twoje wcze śniej sze pyta nie o iden ty fi ka cję.
W domu nic nie zna leź li śmy. Doro słe ofiary nie miały przy sobie doku men tów,
żad nych zdjęć na ścia nach, choćby jed nego rachunku za prąd. Szafki kuchenne
i lodówka puste. Żyli na waliz kach, zna leź li śmy dwie w głów nej sypialni,
męż czy zny i kobiety. W łazience były szczo teczki do zębów i mała kosme tyczka
podróżna z przy bo rami do gole nia, szczotką do wło sów i tak dalej. W całym domu
ani jed nego oso bi stego akcentu. Oka zało się, że budy nek nale żał do jakie goś
inwe stora z Flo rydy, a on nie miał poję cia, że kto kol wiek tam miesz kał. Pła cił za
media, żeby rury nie popę kały. Zle cił jakiejś fir mie ume blo wa nie domu. Zatrud nił
ogrod nika, żeby z zewnątrz jakoś to wyglą dało. Ofiary miesz kały tam nie le gal nie.



– Ale pan myśli, że było tam jakieś dziecko i ktoś je upro wa dził – stwier dziła
Fogel.

– Jak już mówi łem, nie zna leź li śmy żad nych dowo dów, ubrań, zaba wek, pokój
był wyczysz czony do zera. W łazien kach też nic nie wska zy wało na obec ność
dziecka, ale twarz tej kobiety… – Urwał, pod niósł butelkę i napił się piwa.

– Jed nak – cią gnął po chwili – na pię trze zna leź li śmy trzech mar twych
spraw ców. Ich buty ide al nie paso wały do odci sków z par teru. Jeśli więc było
jakieś dziecko, to kto je zabrał?

– Czwarty sprawca?
– Czwarty… – powtó rzył. – Szu ka łem tej czwar tej osoby parę na ście lat i nic

nie zdzia ła łem. Kiedy zaczęły się poja wiać nowe ciała, co roku, zawsze tego
samego dnia, zaczą łem żywić coraz sil niej sze prze ko na nie, że był tam ktoś
jesz cze. Uwa ża łem, że ten ktoś zabił tam tych trzech, zabrał dziecko i wszyst kie
dowody jego ist nie nia, a od tam tej pory co roku zabija, ale ten czło wiek jest
duchem, a kiedy tra fisz w jego szpony, ta sprawa nie da ci spo koju. – Znowu
uniósł butelkę do ust, ale zmie nił zda nie i odsta wił ją obok pustych. – Musisz to
zosta wić. Niech ten baj zel skoń czy się razem z przej ściem Fau stina na eme ry turę.
Zara ził się ode mnie, ale jeśli ty też to zła piesz, do końca życia będziesz się
uga niała za duchem. Przez cały rok będziesz cze kała na ósmego sierp nia. Nie
chcesz tego. Nie chcesz tak żyć.

Fogel wie działa, że detek tyw pew nie ma rację. Fau stino też dawał jej coś
takiego do zro zu mie nia. Jed nak ta sprawa już tkwiła w jej gło wie. Zapu ściła
korze nie. A ona naj bar dziej na świe cie lubiła roz wią zy wa nie łami głó wek.

– Ile ofiar Fau stino ma na tej swo jej tablicy? Trzy na ście? Czter na ście?
– Szes na ście.
Stack powę dro wał wzro kiem do butelki z piwem, ale jej nie pod niósł.
– Czyli wie czo rem będzie sie dem na ście. Możesz być tego pewna jak tyka nia

zegara.
– Mówił pan, że squ ato wali w tym miesz ka niu. Zna leź li ście samo chód? Mogli

w nim trzy mać wszyst kie swoje rze czy.
Stack pokrę cił głową.
– Myśle li śmy o tym. W tam tych cza sach porzu cone pojazdy zgła szano

bez po śred nio do biura bur mi strza, a firma McGann and Che ster odho lo wy wała je
na miej ski par king. Nie wiem, kto się tym teraz zaj muje. Obser wo wa li śmy obszar
w pro mie niu pię ciu kilo me trów od tam tego domu, przez kolejne kilka mie sięcy
spraw dza li śmy każdy odho lo wany samo chód. Mie li śmy kilku kan dy da tów,
głów nie auta pełne ciu chów, ale odci ski ni gdy nie paso wały do pary dena tów. Nie
zna leź li śmy ich też w żad nej bazie danych, lokal nej ani fede ral nej.



Stack na dal nie odry wał oczu od piwa. W końcu się gnął po butelkę i osu szył ją
do dna.

– Spę dzi łem dwa dzie ścia osiem lat w tutej szej poli cji, z tego dwa dzie ścia
cztery w zabój stwach. Zosta wi łem led wie kilka nie roz wią za nych spraw i pew nie
już takie zostaną. Wiem, że zro bi łem wszystko, co mogłem. Pra co wa łem uczci wie,
pogo dzi łem się z tym. To jedyna sprawa, która nie daje mi spo koju. – Zni żył głos,
sku biąc ety kietę na butelce. – Instynkt mi pod po wiada, że wszystko kręci się
wokół tego zagi nio nego dzie ciaka, od początku tak było. Te wszyst kie ciała…
Kum plo wa łem się z ówcze snym koro ne rem, po bada niu denatki powie dział mi, że
przy naj mniej raz rodziła. Nie wpi sa łem tego do pro to kołu, ale powin naś
wie dzieć. Fau stino wie. Jestem pewny, że to dziecko gdzieś tam jest. Mia łoby
teraz ze czter na ście lat, może wię cej. Jeśli naprawdę chcesz roz wią zać tę sprawę,
znajdź dzie ciaka.
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Sufit dłu giego holu był wyskle piony – wielki łuk miał u pod nóża grubą, mister nie
zdo bioną listwę, a bie gnące w górę wygięte linie spo ty kały się na wyso ko ści co
naj mniej pię ciu metrów. Skle pie nie pokry wały ciemne maho niowe kase tony
zamon to wane na mar mu ro wych pły tach. W ele ganc kiej sto larce co trzy metry
umiesz czono krysz ta łowe żyran dole.

Cen tralny punkt ujścia holu sta no wiły schody, sze ro kie u pod stawy
i zakrę ca jące w dro dze na górę. Zbli ża jąc się do nich, zauwa ży łem, że stop nie
bie gną nie tylko przy naj mniej dwie kon dy gna cje w górę, lecz także w dół, na
poziom piw nicy.

Po obu stro nach tego cen tral nego ciągu komu ni ka cyj nego odcho dziły mniej sze
kory ta rze i roz ma ite pomiesz cze nia. Drzwi do wszyst kich pomiesz czeń były
zamknięte, a w każ dym kory ta rzu stały po dwie osoby ubrane w iden tyczne białe
płasz cze. Podą żały za mną wzro kiem, kiedy prze cho dzi łem za Stellą przez śro dek
domu i na zewnątrz, przez jedne z pię ciorga prze szklo nych drzwi pro wa dzą cych
na duże, zaokrą glone, bru ko wane patio.

Stella zatrzy mała się tam i cze kała na mnie, dło nie w ręka wicz kach zało żyła za
ple cami, ciemne włosy powie wały jej na wie trze.

– Nie guz draj się. Nie wypada, żeby gospo dyni musiała cze kać.
– Prze pra szam, podzi wia łem dom.
– Nie powi nie neś tak czę sto prze pra szać, chyba że masz na celu ugrun to wa nie

swo jej pozy cji spo łecz nej poni żej pozy cji osoby, do któ rej kie ru jesz te
prze pro siny. Cho ciaż przy pusz czam, że w tym wypadku rze czy wi ście może tak
być. Pani Oli ver jasno dała ci do zro zu mie nia, że jesteś niżej ode mnie
w hie rar chii i zawsze tak będzie. To dla tego idziesz za mną, a nie obok mnie?
Fascy nują mnie zagad nie nia psy cho lo giczne.

Prze mie rzy łem patio i sta ną łem u jej lewego boku.
– Chcia łem powie dzieć, że ten dom jest prze piękny, pra wie nie mie ści się to

w gło wie. Chcę chło nąć każdy szcze gół, a nie oglą dać go po łeb kach.
– Jeśli to wła śnie chcia łeś powie dzieć, to trzeba było po pro stu to zro bić. Ten

dom to po pro stu budy nek. Ani lep szy, ani gor szy od każ dego innego miej sca.
– Dużo ład niej szy niż moje miesz ka nie.



– Ład niej szy? Oczy wi ście. Co do tego nie ma wąt pli wo ści. Ale czy lep szy? To
dwie zupeł nie inne kwe stie i wydaje mi się, że można by zna leźć argu menty dla
obu stron.

Prze szła na brzeg patia, mija jąc białe meta lowe meble ogro dowe i białe róże
w wyso kich wazo nach, do krę tej bru ko wa nej ścieżki wiją cej się przez ogromne
bło nia przy domu. Bujna trawa pora stała wzgó rza róż nej wyso ko ści, upstrzone
drze wami – wyso kimi i dobrze utrzy ma nymi. W zie lo nym bal da chi mie poja wiały
się led wie zauwa żalne akcenty poma rań czo wego i brązu – dłoń jesieni zaczy nała
doty kać liści, jed nego po dru gim.

Mię dzy drze wami stali ludzie w bia łych płasz czach, nie odry wali od nas
wzroku, było ich tak wielu, że nie mogłem zli czyć. Kiedy Stella patrzyła na nich
przez poła cie trawy, odwra cali oczy. Nie któ rzy nawet cho wali się za drze wami,
ale nie odcho dzili. Prze ciw nie, zda wało mi się, że jesz cze ich przy bywa, ale nie
potra fi łem stwier dzić, skąd się biorą.

Stella ruszyła bru ko waną ścieżką, zagłę bia jąc się w tereny wokół domu, a ja
szybko ją dogo ni łem, pil nu jąc, żeby tym razem nie zostać w tyle.

– Nawet w wiel kim lesie można się czuć jak w potrza sku, pod czas gdy inni
znaj dują wol ność w wię zien nej celi.

– Dla tego napi sa łaś „pomóż mi” na tam tej ławce? Czu jesz się jak w potrza sku?
Stella się uśmiech nęła.
– Och, to było dawno temu. Sku tek wybu ja łej wyobraźni dziecka. Nie

powi nie neś się tym przej mo wać.
– Czyli nie potrze bu jesz pomocy?
Kątem oka zauwa ży łem, że jedna z osób w bieli wśli zguje się za pień rosłego

dębu, sta ra jąc się trzy mać naprze ciwko nas, ale poza polem widze nia.
– Niczego mi nie potrzeba – odparła Stella. – Napi sa łam te słowa w chwili

sła bo ści.
Zawie siła głos i pode szła do mnie o krok. Wspięła się na palce i nachy liła ku

mnie, jej usta zawi sły o cen ty me try od mojego ucha. Kiedy poczu łem na szyi jej
cie pły oddech, krew zawrzała mi w żyłach.

– Uwa żaj, co mówisz – szep nęła. – Drzewa mają uszy.
Opa dła z powro tem na pięty i zmarsz czyła czoło.
– Potwor nie cuch niesz, jak byś spał na śmiet niku za tą spe luną, w któ rej

pra cu jesz.
– Przepr…
Jej ciemne oczy się zwę ziły i już nabie rała powie trza, żeby znowu udzie lić mi

repry mendy.
– Tak pach nie praca – powie dzia łem szybko, uprze dza jąc jej słowa.



– Oj, oj, biedny Jack. Nie poj muję, dla czego ktoś mógłby z wła snej woli
codzien nie nurzać się w takim bru dzie.

– Pra cują tam fajni ludzie. To moi przy ja ciele. Pan Kren dal się o mnie trosz czy.
O cio cię Jo też. Są dla mnie jak rodzina – odpar łem.

– Zatem twoja ciotka wciąż żyje? – zapy tała Stella. Pod jęła marsz bru ko waną
ścieżką.

– No.
– Słu cham?
– Moja cio cia Jo żyje.
– Ale nie miewa się naj le piej, jak mnie mam?
– Ma raka. W zaawan so wa nym sta dium. Trudno powie dzieć, jak długo jesz cze

pocią gnie.
– Być może wkrótce dołą czy do two ich rodzi ców. Bo oni na dal nie żyją, jak

mnie mam?
Nie odpo wie dzia łem.
Z każ dym kro kiem czu łem woń wani lii i zła pa łem się na tym, że przy su wam się

coraz bli żej do tej dziew czyny. Jej sukienka ocie rała się o nogawkę moich spodni.
Obej rza łem się do tyłu, w stronę domu, i zauwa ży łem panią Oli ver na tej samej
ścieżce, jakieś trzy dzie ści metrów za nami. Nasze spoj rze nia spo tkały się na
chwilę i odwró ci łem głowę.

– Dla czego oni wszy scy tak za tobą łażą? Ta cała Oli ver jest za nami.
– A co innego mają do roboty?
– Dziwne to.
– Być może dla cie bie, ale dla mnie byłoby dziwne, gdyby za mną nie cho dzili.

Nie pamię tam chwili, w któ rej pani Oli ver nie byłaby na wycią gnię cie ręki.
– A ci wszy scy pozo stali ludzie? Czemu tutaj są?
– A gdzie indziej mie liby być?
Zatrzy ma łem się. Mia łem już tego dość.
Stella prze szła jesz cze kilka kro ków, ale potem też się zatrzy mała i odwró ciła

do mnie.
– O co cho dzi, Jack?
– Co ja tu robię? Pró buję z tobą roz ma wiać, a ty odpo wia dasz zagad kami.

Głowa mnie od tego boli. Znam cię pół życia, a mam wra że nie, że wcale cię nie
znam. To ty mnie tu spro wa dzi łaś. A raczej kaza łaś spro wa dzić. Ewi dent nie
chcia łaś się ze mną spo tkać. Powiedz mi dla czego. Ta zabawa trwa już osiem lat,
a ja nie rozu miem, o co w niej cho dzi, o co cho dzi w tym wszyst kim.

Spu ściła wzrok, prze stą piła z nogi na nogę, wydęła wargi.
– Nie zda wa łam sobie sprawy, że sta łam się dla cie bie takim obcią że niem.
– Nie jesteś obcią że niem.



– Może powi nie neś o mnie zapo mnieć.
– Chyba nie potra fię.
– W takim razie powi nie neś się nauczyć żyć chwilą. Prze szłość minęła,

a przy szłość jest zawsze odro binę poza naszym zasię giem. Liczy się tylko tu
i teraz. – Odwró ciła się i ruszyła przed sie bie, dłu gie włosy powie wały za nią na
wie trze.

– Chodź, Pip! – zawo łała. – Chcę ci coś jesz cze poka zać!
Skrę ciła i znik nęła mi z oczu.
Sta łem tak przez chwilę i już, już mia łem się obró cić w stronę domu, ale

poczu łem na karku wzrok pani Oli ver i wie dzia łem, że pew nie wła śnie tego chce.
Chciała, żebym stąd odszedł, żebym zosta wił Stellę i ni gdy nie wra cał. Ta myśl
wystar czyła, żebym ruszył za Stellą, podą żył za nią tą krętą ścieżką wśród drzew.



7

Detek tyw Fau stino Brier sie dział na ławce na chod niku naprze ciwko bloku,
w któ rym miesz kał Dun can Bel lino, a w ręku trzy mał kie szon kowe wyda nie
Szczęk. Uliczka, w któ rej zna le ziono Andy’ego Olina Flacka, znaj do wała się
nie całą prze cznicę w prawo, naprze ciwko jadło dajni, w któ rej denat
naj praw do po dob niej zjadł ostatni posi łek.

Dzie ciak jest w tym budynku, co do tego miał pew ność. Jak rów nież co do
tego, że nie prze bywa w swoim miesz ka niu. W spra wie Bel lina toczyło się
docho dze nie w związku z han dlem nar ko ty kami i jakieś trzy mie siące wcze śniej
detek tyw Hor ton z anty nar ko ty ko wego wystą pił do sądu o zezwo le nie na zało że nie
pod słu chu. Wnio sek roz pa trzono pozy tyw nie, więc poli cja zaczęła pod słu chi wać
roz mowy tele fo niczne oraz pod ło żyła pięć plu skiew w całym miesz ka niu – jedną
w salo nie, jedną w kuchni, po jed nej w obu sypial niach i ostat nią w łazience.
Detek tyw Hor ton sie dział obec nie w czer wo nej fur go netce z logo sklepu
z dywa nami Car mine’s Car pet zapar ko wa nej pół prze cznicy dalej, wraz z trzema
innymi funk cjo na riu szami z wydziału anty nar ko ty ko wego, i cze kał, aż mikro fony
zła pią coś cie ka wego. Fau stino znał Hor tona pra wie dekadę, więc kiedy zapy tał,
czy może dziś z nimi posłu chać, kolega wrę czył mu prze no śny odbior nik
i oznaj mił, że jest mu winny co naj mniej cztery bilety na Ste eler sów. Mógł
słu chać, ale nie z fur go netki. Gdyby nie od po wied nia osoba zauwa żyła detek tywa
z wydziału zabójstw w zasadzce na dilera, mogłyby się poja wić nie wy godne
pyta nia.

Fau stino umie ścił odbior nik w wewnętrz nej kie szeni kurtki, tak że wysta wał
tylko kabe lek z nie dużą słu chawką. Wci snął ją teraz głę biej do ucha lewą ręką,
a prawą prze su wał pokrę tło prze łą cza jące mię dzy poszcze gól nymi mikro fo nami.
Wszyst kie mil czały.

Fau stino obra cał wła śnie pokrę tło w drugą stronę, kiedy na ławkę przy siadł się
Hor ton i roz ło żył gazetę. Fau stino zer k nął na nagłówki.

– Wiesz, że ta gazeta jest sprzed dwóch tygo dni?
– Innej nie mamy w aucie. Znam ją już chyba na pamięć. Żad nych gołych bab,

od biedy musi wystar czyć reklama raj stop w Jewel’s Gro ce ries na stro nie trze ciej.
Naj gor sza akcja w histo rii.



Oczy Hor tona skry wały się za oku la rami pilot kami. Prawe ramię miał
wyta tu owane w smoki, ryce rzy i mie cze. Jak więk szość ludzi z anty nar ko ty ko wego
Hor ton sta rał się jak naj mniej przy po mi nać gli nia rza. Nie zbędna stra te gia
prze trwa nia dla taj nia ków.

Hor ton wyjął z kie szeni paczkę gum do żucia, wło żył sobie jedną do ust, po
czym poczę sto wał Fau stina, ale ten pokrę cił głową.

– To co wie cie o tym dzie ciaku?
Hor ton wzru szył ramio nami.
– Na razie nie wiele. Tra fi li śmy na niego ze dwa lata temu. Pod liceum

Bren twood zła pa li śmy jed nego smar ka cza z torebką zioła, jakieś osiem dzie siąt
gra mów. W trzy minuty wyśpie wał, że kupuje od Bel lina. Bel lino cho dził wtedy
jesz cze do gim na zjum, ale jest już wyżej. Piąt kowy uczeń. Kilka bójek w szkole,
typowe pier doły, nic poważ nego. Parę lat temu zła pali go na kra dzieży w skle pie,
ale sędzia tylko udzie lił mu poucze nia z uwagi na dobre stop nie. To nie był żaden
roz bój, chło pak gwizd nął zapie kankę maka ro nową ze spo żyw czaka. Roz bita
rodzina, matki ani śladu, chyba się zawi nęła już dawno temu. Ojciec nie za
szcze gólny. Prze niósł się tutaj z Chi cago w osiem dzie siątym szó stym, dostał
posadę kie row nika kopalni węgla, ale nie długo potem ją zamknęli. Od tam tej pory
pra cuje doryw czo. Wal czył na woj nie w oddziale ran ge rów i tak jak wielu
z tam tych gości wró cił jako inny czło wiek. Na początku nie źle się trzy mał, ale
teraz, bez sta łej pracy, coraz bar dziej się roz sy puje. W dzień zwy kle śpi,
wie czo rami wycho dzi, wraca chwiej nym kro kiem o wscho dzie słońca. Czyn ność
powtó rzyć. Dzie ciak prak tycz nie sam się wycho wuje. Jak wziąć to wszystko pod
uwagę, to wła ści wie nie naj go rzej sobie radzi.

– To zna czy pomi ja jąc dilerkę, tak?
– No tak, z tym jed nym wyjąt kiem. Kiedy ojca zwol nili, chło pak zajął się

drob nym han dlem, pew nie głów nie po to, żeby mieli co do garnka wło żyć. Gdyby
trzy mał się tylko trawy, pew nie byśmy mu odpu ścili, ale, jak już mówi łem,
chło pak nie źle się uczy, a mądry diler to groźny diler. Szybko się poła pał, że
dzięki tra wie może sobie zbu do wać kanał dys try bu cji, zatrud nić paru ludzi
i uru cho mić inte res. Dostawy ma od jed nego z naj po waż niej szych gra czy
w mie ście, nie ja kiego Henry’ego Croc keta. Mamy go na oku już od dłuż szego
czasu, ale nie możemy mu nic przy kleić. Croc ket potrafi zauwa żyć poten cjał
i wszystko wska zuje na to, że wziął Bel lina pod skrzy dła. Taki dzie ciak
z men to rem to tyka jąca bomba, więc mamy nadzieję zdu sić to w zarodku i może
nawet wyko rzy stać chło paka, żeby zdjąć Croc keta. Tyle że Bel lino ma już
szes na ście lat i głowę na karku. Roz sze rzył ofertę o tward sze nar ko tyki: hero inę,
crack, koks, leki na receptę, i jakimś cudem udaje mu się unik nąć zła pa nia. Nie
wiemy, gdzie prze cho wuje towar, kto dla niego pra cuje ani jak duży zasięg ma



jego ekipa. Z ukry cia pociąga za sznurki i nie można mu nic zarzu cić. Wysy łamy za
nim ludzi z apa ra tami, kiedy tylko gdzieś wycho dzi, ale na razie zła pa li śmy tylko
parę krót kich spo tkań z Croc ketem i nic poza tym. Jeśli nie inter we niu jemy, gość
doro śnie i przej mie biz nes Croc keta. Musimy go powstrzy mać, zanim do tego
doj dzie.

– Ja w wieku szes na stu lat zbie ra łem karty bejs bo lowe i pra co wa łem
w piz ze rii – zauwa żył Fau stino.

– Mówi łem, że dzie ciak jest bystry, o tobie nie wspo mi na łem. Czemu myślisz,
że ma jakiś zwią zek z twoją Tablicą Oso bli wo ści?

Fau stino wska zał brodą na jadło daj nię i opo wie dział Hor to nowi o ciele Flacka
zna le zio nym w uliczce w 1987 roku.

– Słabe pod stawy.
– Sam mówi łeś, że nie jestem za bystry.
– Mają tam mały arse nał – stwier dził Hor ton, wska zu jąc na blok miesz kalny. –

 Przy naj mniej sześć sztuk broni zare je stro wa nych na ojca, pew nie wię cej poza
sys te mem. Kiedy zła pali Bel lina na kra dzieży, miał przy sobie nóż sprę ży nowy.

Słu chawka w uchu Fau stina zatrzesz czała, ktoś z fur go netki włą czył się do
kanału.

– „Zna leź li śmy Bel lina, zauwa ży li śmy go w oknie. Miesz ka nie Gar gery na
dru gim pię trze”.

– Kto to Gar gery?
Hor ton prze wró cił stronę gazety.
– Kel nerka, czter dzie ści jeden lat. Pra co wała w tej two jej ulu bio nej jadło dajni

obok, ale dostała jakie goś raka. Pra wie nie wycho dzi z domu, tylko do leka rza.
Zaj muje się nią sio strze niec. Wygląda na to, że chło pak współ pra cuje z dile rem.
Bel lino chyba się poła pał, że obser wu jemy miesz ka nie, więc pro wa dzi inte res od
Gar gery, pię tro wyżej.

– Jak się nazywa sio strze niec?
– John Edward Thatch. Bel lino mówi do niego Jack. Szes na ście lat, czy ste

akta.
– Nie mamy pod słu chu u Gar gery?
Hor ton pokrę cił głową.
– Sędzia nie chciał się zgo dzić. Nie pozwala nam nawet obser wo wać That cha

poza budyn kiem, bo jest nie letni. Szlag mnie tra fia, bo wiemy, że ma z tym jakiś
zwią zek. Zanim przy je cha łeś, wypadł, jakby ktoś go gonił, z jadło dajni, gdzie
pra cuje na zmy waku, pole ciał na parę minut do bloku i znowu wyszedł. Nie wolno
nam, ale wysła łem za nim jed nego czło wieka. Poszedł na cmen tarz, też sobie
wybrał miej sce. Musie li śmy odpu ścić, za łatwo tam zauwa żyć, że ktoś cię śle dzi.

Fau stino zasta no wił się przez chwilę.



– Czyli może ten mały Thatch jest pośred ni kiem mię dzy Bel li nem i Croc ke tem?
– Taką mamy teo rię. Croc ket wie, jak nie pobru dzić sobie rąk. Uczy Bel lina

pięk nego diler skiego fachu, sam trzyma się na dystans, a Thatch dora bia sobie
jako pośred nik. – Hor ton zni żył głos. – Pamię tasz, że jego ciotka ma raka? Nie ma
ubez pie cze nia, a sio strze niec płaci wszyst kie rachunki za lecze nie gotówką. Nie
zara bia tyle w kuchni.

Radio znów zatrzesz czało,
– „Wysoki Chu dzie lec wycho dzi od frontu”.
Fau stino oparł się chęci spoj rze nia na wyj ście z bloku i wbił wzrok w książkę.

W oko wpa dły mu słowa: „Nie ma w morzu niczego, czego te rekiny mogłyby się
oba wiać. Inne ryby ucie kają przed więk szymi rze czami. Taki mają instynkt. Ale te
nie ucie kają przed niczym. Nie boją się” 2.

Sie dzący obok Hor ton patrzył w gazetę. A wła ści wie patrzył przez gazetę.
Fau stino nie zauwa żył wcze śniej dziurki na zgię ciu. Hor ton zaczął mówić
ści szo nym tonem.

– Ten facet poja wił się zaraz po wyj ściu That cha. Nie mieszka w tym bloku,
nie widzie li śmy go ni gdzie w oko licy.

– Ktoś nowy z ekipy Croc keta?
– Może.
Fau stino nie odry wał wzroku od męż czy zny, który pchnię ciem otwo rzył drzwi

bloku i wyszedł na ulicę. Z kie szeni na piersi wyjął oku lary prze ciw sło neczne
o lustrza nych szkłach, zało żył je, wziął głę boki wdech, uśmiech nął się, skrę cił
w lewo i poma sze ro wał chod ni kiem.

Zanim Hor ton zdą żył zapro te sto wać, Fau stino wstał i ruszył za męż czy zną,
trzy ma jąc się jakieś trzy metry za nim po dru giej stro nie ulicy.
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Bru ko wana ścieżka wiła się przez naj pięk niej szy ogród, jaki w życiu widzia łem.
Stella jakimś spo so bem utrzy my wała się kilka kro ków przede mną. Jej

wani liowy zapach uno sił się w powie trzu. Idąc, nuciła jakąś melo dię, któ rej nie
roz po zna wa łem, wyda wała mi się zna joma, ale tak jak sama dziew czyna
pozo sta wała tuż poza moim zasię giem. Wyso kie obcasy stu kały na kamie niach,
a kiedy przy ła pa łem się na gapie niu na jej nogi wysta jące spod rąbka czar nej
sukienki, musia łem odwró cić wzrok. Jej widok dopro wa dzał mnie do sza leń stwa.
Kiedy prze no si łem na nią oczy, opusz czały mnie wszel kie racjo nalne myśli. Ta
dziew czyna, nie wia ry god nie piękna dziew czyna. Kiedy skrę cała za róg i na
chwilę tra ci łem ją z oczu, powi nie nem cie szyć się chwilą ulgi. Ale prze ciw nie,
jesz cze przy śpie sza łem, cią gnięty jak na smy czy przez aro mat wani lii.

Po obu stro nach kolejne dwie posta cie w bia łych płasz czach klu czyły mię dzy
pniami syko mor, kry jąc się za drze wami.
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Wysoki Chu dzie lec miał włosy w kolo rze brudny blond, lekko zmierz wione, na
oko mie siąc od ostat niego strzy że nia. Był ubrany w brą zowe moka syny, ciemne
dżinsy i zie loną mary narkę, mimo cie płej pogody. Nawet z dru giej strony ulicy
Fau stino roz po znał wybrzu sze nie pod lewą pachą – męż czy zna miał broń. Zawsze
zdra dzał to spo sób, w jaki machali ramio nami. Fau stino osza co wał jego wzrost
mniej wię cej na metr osiem dzie siąt, wiek na czter dzie ści lat do pięć dzie się ciu.
Trudno było to oce nić dokład nie, bo dostrze gał tylko frag menty twa rzy
śle dzo nego.

Facet był ostrożny: zatrzy my wał się mniej wię cej co dwie prze cznice i zer kał
w witryny mija nych skle pów, żeby obej rzeć prze chod niów przed i za sobą –
 zacho wa nie świad czące o dużym doświad cze niu, braku pośpie chu, cier pli wo ści.
Kiedy skrę cił w prawo w Wil lock Road i znik nął z pola widze nia, Fau stino
zaklął, przy śpie szył kroku i prze biegł przez Brown sville mię dzy jadą cymi dość
wolno samo cho dami, o włos uni ka jąc zde rze nia z dzie cia kiem w pod ra so wa nym
mustangu, pochło nię tym gra jącą na cały regu la tor muzyką.

Wil lock Road krzy żo wała się z Brown sville na szczy cie stro mego wzgó rza
i dopiero skrę ca jąc za róg, Fau stino znów dostrzegł męż czy znę, który wła śnie
wsia dał za kie row nicę czar nego pon tiaca GTO zapar ko wa nego po zachod niej
stro nie ulicy. Drzwi zatrza snęły się z wyzy wa ją cym hukiem, a po chwili gar dłowo
zawył sil nik.

Nie dba jąc już o to, czy ktoś go zauważy, Fau stino przy śpie szył kroku. Wymi nął
trzy dzie sto kil ku latka wypro wa dza ją cego na spa cer husky sybe ryj skiego i udało mu
się dostrzec tablicę reje stra cyjną, zanim samo chód włą czył się do ruchu i znik nął
za wzgó rzem, pozo sta wia jąc za sobą jedy nie chmurę spa lin.
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– Pośpiesz się, Pip. Dziew czyna nie może na cie bie cze kać!
Podą ża łem kamienną ścieżką wśród coraz gęściej rosną cych drzew – las

mie ścił się na działce więk szej od całego kwar tału, w któ rym stał mój blok.
W któ rejś chwili zauwa ży łem, że zaszło już słońce i drogę oświe tlają mi tylko
sznury bia łych lam pek zawie szone na gałę ziach w górze, sztuczne gwiazdy na
noc nym nie bie.

Dróżka skoń czyła się nagle przy wyło żo nym pły tami pla cyku, na któ rego środku
tkwił ciem no nie bie ski basen. Świa tełka znad ścieżki wisiały też nad wodą –
 dłu gie sznury ukła dały się w raczej przy pad kowe wzory, cią gnące się z jed nego
końca patia na drugi, two rząc świe tli sty bal da chim. Woda lśniła w jego bla sku,
marsz cząc się i drżąc w lek kiej bry zie. Sam basen nie wyglą dał wła ści wie jak
basen, a raczej jak coś wyrzeź bio nego w kamie niu przez samą naturę, nie jak
dzieło czło wieka.

Po prze ciw nej stro nie stał domek base nowy, gdzieś w jego wnę trzu paliła się
lampa, oświe tla jąc okna.

Obok budy neczku bez ruchu stali męż czy zna i kobieta odziani na biało. Mię dzy
drze wami nali czy łem jesz cze cztery osoby.

Stella stała nad wodą, ple cami do mnie, jej skóra lśniła blado w sztucz nym
księ ży co wym świe tle.

– Wydzie lasz odra ża jący odór, mój drogi Pipie. Doko naj ablu cji.
– Że co?
Prze nio sła cię żar ciała z lewej stopy na prawą i wes tchnęła ciężko.
– Wykąp się. Umyj. Wyszo ruj. Zrób wszystko, co trzeba, żebyś pozbył się tego

smrodu woła ją cego o pomstę do nieba.
Stella przy kuc nęła, ścią gnęła prawą ręka wiczkę i zanu rzyła palce w wodzie.
– Cał kiem cie pła.
– Nie będę…
– Wsty dzisz się, Pip? Czyż byś ni gdy nie roz bie rał się przy dziew czy nie?
Rze czy wi ście ni gdy tego nie robi łem. Jakiś rok temu na impre zie w sta rej hucie

stali przy Church Road była taka jedna dziew czyna, Missy Wie de man. Koja rzy łem
ją ze szkoły, ale wła ści wie ni gdy nie roz ma wia li śmy. Jakoś tak wyszło, że



wylą do wa li śmy razem w ciem nym schowku pod czas gry w „sześć dzie siąt
sekund”, pod czas gdy Dunk pró bo wał zali czyć Carlę Bie der; w czwórkę pili śmy
butelkę jacka daniel’sa, którą Dunk pode brał ojcu. To była ulu biona gra Dunka, bo
zwy kle wystar czało pięć minut, żeby wszy scy się upili i roze szli po ciem nych
kątach. Opi sał bym to doświad cze nie jako „bole śnie nie zręczne”. Pró bo wa łem
zna leźć jej usta, ale wylą do wa łem war gami na jej nosie. Wyto czy li śmy się ze
schowka, niczego nie osią gnąw szy, i oboje wole li śmy raczej pić dalej, niż wra cać
razem do ciem nej klitki. Spek ta ku larny kac w nie dzielny pora nek dodat kowo
nasi lił moje poczu cie porażki.

Po week en dzie widzia łem się z Missy w szkole. Z zaże no wa niem ski nę li śmy
sobie gło wami na powi ta nie. Jakiś mie siąc póź niej prze nio sła się z rodziną do
Fila del fii.

Stella prze chy liła głowę, a przez jej usta prze mknął uśmie szek.
– Nawet przy two jej kole żance Gerdy?
– Skąd wiesz o Gerdy?
– Nie przej muj się, Pip. Widu jemy się tylko raz w roku. Możesz oddać jej

swoje ciało. Rozu miem, że masz kon kretne potrzeby. Chłopcy w twoim wieku aż
pękają od tych potrzeb. – Oble czo nym ręka wiczką pal cem bawiła się dłu gimi
brą zo wymi lokami. – Ale twoje serce należy do mnie. Chyba oboje o tym wiemy,
prawda, Pip?

– Roz bie ra łem się przy milio nie dziew czyn – wypa li łem, wie dząc, że
zabrzmiało to fał szy wie.

– Domy ślam się, że przy ciąga je wonny aro mat jadło dajni. – Zje chała pal cem
do ust, prze su nęła po dol nej war dze. – Pro szę, Pip, umyj się.

Spoj rza łem za nią, na dwie posta cie w bieli sto jące przy domku, na pozo stałe
mię dzy drze wami, obser wu jące nas w mil cze niu. Pró bo wa łem się ruszyć, ale
koń czyny odmó wiły mi posłu szeń stwa.

Stella wes tchnęła i pode szła do leżaka nad brze giem basenu. Zwró ciła się do
wody, ple cami do mnie.

– Mój mały Pip. Uro czy nie śmia łek.
Się gnęła do tyłu i pocią gnęła za zamek sukienki, odsu wa jąc go aż do dołu

ple ców. Czarny mate riał opadł, zsu wa jąc się z bar ków przez ramiona aż na
kamienną posadzkę. Stała tak przez chwilę w samym kom ple cie czar nej bie li zny,
niczym posąg o ide al nie gład kiej, bia łej skó rze ską pany w świe tle księ życa,
pod krę ca nym przez łagodne migo ta nie lam pek roz cią gnię tych w górze. Wyszła
z sukienki i pod nio sła naj pierw lewą stopę, a potem prawą, zzu wa jąc szpilki.
Zdjęła ręka wiczki i nie oglą da jąc się na mnie, zanur ko wała, prze ci na jąc
powierzch nię wody gładko jak nóż wbi ja jący się w masło.



Na tym końcu basen był płytki, Stella z wystu dio waną łatwo ścią dosto so wała
się do głę bo ko ści pół tora metra. Skrę ciła, tak by pły nąć rów no le gle do dna,
i wyma chami smu kłych nóg prze mie ściła się z jed nego końca na drugi. Wypły nęła
na prze ciw le głym brzegu basenu, obró ciła się i posłała mi uśmiech.

Zrzu ci łem buty i ścią gną łem brudną koszulkę przez głowę, bez grama wdzięku,
który zapre zen to wała Stella. Zdej mu jąc dżinsy, pra wie się prze wró ci łem. Ona
przez cały ten czas śmiała się i chi cho tała, jedną ręką trzy ma jąc się kamien nej
kra wę dzi i macha jąc nogami pod wodą. Zosta łem w samych bok ser kach, miną łem
kupkę jej ubrań i nie zgrab nie wsko czy łem do wody. Wpa dłem jak kamień, a kiedy
sto pami dotkną łem dna, odbi łem się i wynu rzy łem na powierzch nię. W tym
miej scu basenu mogłem bez pro blemu utrzy my wać głowę nad taflą. Woda była
cie pła, cie plej sza niż nocne powie trze. Nalała mi się do uszu i nosa, więc teraz
potrzą sa łem głową, pró bu jąc się jej pozbyć.

Stella przy glą dała mi się z zacie ka wie niem z dru giego końca basenu, tego
głęb szego, uśmie cha jąc się, ale na dal nic nie mówiąc.

Spoj rza łem na nią. Pró bo wa łem podejść bli żej, ale po kilku kro kach głowa
ledwo wysta wała mi na powierzch nię.

– Nie umiem pły wać.
– Nie?
– W któ reś waka cje cio cia zapi sała mnie na obóz pły wacki. Mia łem chyba

z dzie więć czy dzie sięć lat, ale nie zała pa łem. Posze dłem trzy razy i się
pod da łem. Zresztą i tak nie muszę pły wać. Nie miesz kamy nad morzem ani nic.

– Nie chciał byś kie dyś poje chać nad ocean?
– Podoba mi się tutaj.
– Nie marzysz o tym, żeby zwie dzać świat? Zoba czyć dale kie kraje? Odkry wać

nowe miej sca?
Wzru szy łem ramio nami.
– Tutaj mam przy ja ciół. Mam tu cio cię, pracę. Może kie dyś. Sam nie wiem.
Naszym wypo wie dziom towa rzy szył dziwny pogłos od wody, odbi jały się

echem w dzie lą cej nas prze strzeni, naj cich szy szept wybrzmie wał gło śno jak
krzyk.

– Poje chał byś za mną nad ocean? Gdy bym się tam wybrała?
– A chcia ła byś?
– Pyta nie za pyta nie, Pip? Cie kawe, od kogo się tego nauczy łeś.
– Chyba tak.
– Co „tak”?
– Poje chał bym za tobą.
– I zosta wił byś ciotkę? Przy ja ciół? Pracę, którą naj wy raź niej bar dzo kochasz?
– Nie dzi siaj, ale kie dyś – odpar łem.



– Można zmar no wać całe życie, cze ka jąc na takie „kie dyś”. Zapy taj ciotkę, czy
ona docze kała się swo jego… – Stella odgar nęła mokre włosy z oczu. – Spę dzisz
całe życie w tym mie ście, w tej jadło dajni. Ni gdy nie zdo bę dziesz gór skiego
szczytu ani nie zagłę bisz się w ciemną jaski nię. Ni gdy nie przej dziesz się uli cami
Paryża ani nawet nie odwie dzisz Nowego Jorku, naj więk szej metro po lii,
odda lo nej zale d wie o kilka godzin drogi, ale nie osią gal nej dla takiego chło paka
jak ty. Ani się obej rzysz, jak będziesz sie dział w fotelu buja nym w jakimś domu
spo koj nej sta ro ści, tutaj, w Pen syl wa nii, za sobą będziesz miał całe życie, a to
„kie dyś” będzie już tylko odle głym mira żem za mgłą. To mia sto jest pełne ludzi
takich jak ty.

– Skoro jestem taki zwy czajny, to co tu robię?
– To prze cież nasz dzień, nie praw daż? Potrze bu jemy innego powodu? – Stella

zła pała obiema rękami za kra wędź basenu, poło żyła się na wznak i zaczęła się
uno sić na ple cach. Woda lśniła na jej nagiej skó rze, czarny mate riał migo tał,
kolana miała lekko ugięte.

Zbli ży łem się jesz cze o krok. Woda się gała mi już do brody.
– Dla czego przy sy łasz mi pie nią dze?
– Chyba już ci mówi łam, że tego nie robię.
– Wiem, że to ty.
– Dla czego mia ła bym robić coś takiego?
Rozej rza łem się wokół, patrząc na ogromny ogród, basen, świa tła domu

góru ją cego za drze wami.
– Nie wiem, może w ramach jakiejś akcji cha ry ta tyw nej.
– Nie jesteś dla mnie akcją cha ry ta tywną, Jack.
– Nie? To czym jestem?
Opu ściła nogi do wody i uśmiech nęła się szel mow sko.
– Na pewno nie umiesz pły wać?
– Przy naj mniej trzech instruk to rów z tego let niego obozu pod pi sa łoby się pod

oświad cze niem, że nie powi nie nem opusz czać suchego lądu.
– Szkoda. – Jej lewa ręka znik nęła pod wodą i wynu rzyła się ze sta ni kiem

w dłoni. Cisnęła nim przez basen, tak że wylą do wał o cen ty me try od mojej twa rzy.
Patrzy łem w osłu pie niu, jak znowu sięga pod wodę, zdej muje majtki i je rów nież
rzuca w moją stronę. Zachi cho tała i zanu rzyła się pod powierzch nię.

Woda była nie moż li wie czarna.
Nie mogłem ode rwać wzroku od miej sca, w któ rym Stella jesz cze przed

chwilą była. Kręgi na wodzie posze rzały się i roz cho dziły, aż pierw szy z nich
dotarł do mnie i popły nął dalej, jej bie li zna uno siła się na wodzie tuż poza moim
zasię giem. Nie widzia łem niczego pod taflą wody, zapa dła abso lutna cisza,
w któ rej sekundy wydłu żały się do minuty.



Stella wynu rzyła się na powierzch nię kilka metrów ode mnie, w pół drogi
mię dzy koń cem basenu a miej scem, w któ rym sta łem. Schy liła głowę z powro tem
do wody, odgar nia jąc sobie włosy z twa rzy.

Otwo rzy łem usta, żeby coś powie dzieć, ale unio sła palec do warg.
Chcąc nie chcąc, spoj rza łem na białe syl wetki przy domku base no wym. Nie

poru szyły się, tak samo jak te w lesie. Wszyst kie jed nak wbi jały w nas wzrok,
zachłanny i mil czący. Przy po mniała mi się strzelba, którą wiele lat temu
zauwa ży łem pod płasz czem Oli ver, i przyj rza łem się okry ciom tej dwójki przy
domku; nie dało się stwier dzić, czy ukry wali jakąś broń, ale instynkt mówił mi, że
ow szem, choć jesz cze nie rozu mia łem powodu tego prze czu cia.

Stella pod pły nęła bli żej, dzie liły nas już zale d wie cen ty me try, a wokół niej
jakimś cudem na dal uno sił się zapach wani lii. Wdy cha nie go było odu rza jące,
niczym słu cha nie syre niego śpiewu. W jej ciem nych oczach migały obrazy
i chcia łem zro zu mieć myśli kry jące się za tymi oczami, sły szeć wię cej jej głosu,
gład kiego, melo dyj nego, w let nim noc nym powie trzu.

Chcia łem jej dotknąć.
Chcia łem się gnąć przez dzie lący nas kawa łek wody i przy cią gnąć ją do sie bie,

przy wrzeć cia łem do jej ciała. Zarys jej piersi był led wie widoczny w ciem nej
wodzie, ale kiedy przy ła pa łem się na tym, że na nie patrzę, zmu si łem się, żeby
prze nieść wzrok na jej twarz.

– Wiem, że cię pocią gam, Jack. Możesz patrzeć, wiem, że tego chcesz. Nie
mam nic prze ciwko. Chcę, żebyś na mnie patrzył – wyszep tała cichutko.

Wycią gną łem w jej stronę nie pewną dłoń, modląc się, żeby nie zauwa żyła, jak
bar dzo się trzęsę. Kiedy jed nak moje palce się do niej zbli żyły, Stella odpły nęła
w tył, tylko kawa łe czek na głęb szą wodę, gdzie nie mogłem za nią pójść.

– To nie fair – powie dzia łem, robiąc krok do przodu, tak że woda się gała mi
już pra wie do ust.

– Cóż, Pip, nie wydaje mi się, żebyś zasłu żył sobie na dotyk. Jesz cze nie.
– A poca łu nek? Pozwól mi się poca ło wać. – To była praw do po dob nie

naj od waż niej sza prośba, jaką kie dy kol wiek wygło si łem. Ni gdy niczego tak bar dzo
nie pra gną łem. – Myślę o tobie codzien nie, od kiedy pozna li śmy się jako
ośmio latki. Od pierw szej chwili, kiedy cię zoba czy łem, byłaś… byłaś czę ścią
mnie. Jesteś czę ścią mnie, czę ścią, z któ rej braku nie zda wa łem sobie sprawy aż
do tam tego dnia, ale teraz czuję ją zawsze, kiedy nie jestem z tobą. Kiedy nie ma
cię przy mnie, w moim sercu zieje dziura. Nie chcę już tego czuć, ni gdy wię cej.
Przeni gdy.

Potok słów wylał się ze mnie, nie zdo ła łem go powstrzy mać, ale gdy tylko
skoń czy łem, zapra gną łem je cof nąć. Gada łem jak nabu zo wany hor mo nami
nasto la tek, któ rym prze cież byłem. Ale to nie była wina hor mo nów. To było coś



innego, coś wię cej, i chcia łem, żeby to wie działa, choć bym okrop nie nie zgrab nie
ubie rał to uczu cie w słowa.

Stella nie odry wała ode mnie wzroku, wargi miała lekko roz chy lone. Och, jak
bar dzo pra gną łem tych ust.

– Powiedz coś, pro szę.
Nie ode zwała się. Tylko na mnie patrzyła.
Pod powierzch nią wody jej nogi huś tały się deli kat nie w przód i w tył, ten

pro sty ruch jakimś spo so bem pozwa lał jej nie tonąć.
Stella wyjęła z wody rękę, lśniące kro ple spły wały z czub ków jej pal ców

w dół ramie nia. Wycią gnęła dłoń ku mojemu policz kowi, a ja tak roz pacz li wie
pra gną łem, żeby mnie dotknęła. Wszystko bolało mnie z tęsk noty za tym doty kiem.
Ale mnie nie dotknęła. Jej palce zawi sły o cen ty metr od mojej skóry, a kiedy
skło ni łem głowę w ich kie runku, cof nęła się, utrzy mu jąc mię dzy nami stały
dystans.

W kąciku jej lewego oka ufor mo wała się łza. Spły nęła po jej pięk nej twa rzy
i wpa dła do wody w base nie.

– Nie mogę – powie działa gło sem tak cichym, że z początku nie byłem pewny,
czy w ogóle się ode zwała.

– Dla czego?
– Po pro stu… Idź już.
– Stella, nie. Ja…
– Wycho dzić mi z basenu, jedno i dru gie – powie działa Oli ver za moimi

ple cami. Obró ci łem się i zoba czy łem ją na brzegu basenu, stała tam, wbi ja jąc
wzrok w dziew czynę przede mną, z bia łym szla fro kiem w ręku. Nie sły sza łem,
kiedy przy szła. Nie wy klu czone, że była tam przez cały czas, obser wo wała nas, tak
jak pozo stali. – Już czas, Stello.

Stella nabrała powie trza i odpły nęła ode mnie bez dź więcz nie w stronę
głę bo kiej czę ści basenu, poza mój zasięg. Sta łem w tym samym miej scu, nie
mogłem się ruszyć. Przez chwilę pły nęła tyłem, nie odry wa jąc ode mnie wzroku.
Potem się odwró ciła i poko nała resztę dystansu do ściany basenu. Zła pała za
kra wędź i wycią gnęła rękę do męż czy zny w bieli sto ją cego przy drzwiach domku.

– Pomóż mi wyjść.
Męż czy zna nie odpo wie dział.
Prze niósł cię żar ciała z jed nej nogi na drugą i zda wał się jakby cofać w stronę

budynku za swo imi ple cami, nie odry wa jąc jed nak wzroku od wycią gnię tej ręki
Stelli.

– Pomóż mi wyjść z basenu – powtó rzyła roz kaz.
Pokrę cił głową.
– Nie.



Stella zwró ciła się do kobiety obok niego.
– W takim razie ty mi pomóż.
Kobieta pokrę ciła głową i zro biła krok w tył.
Stella zmie rzyła ich wzro kiem, po czym oparła się obiema rękami o kra wędź

basenu i pod cią gnęła się na zewnątrz, aż sta nęła naga przed nami wszyst kimi.
Sły sza łem, że Oli ver prze cho dzi wokół basenu, ale jej nie widzia łem. Nie

mogłem ode rwać oczu od Stelli, od wody spły wa ją cej z jej dłu gich, ciem nych
wło sów, po nagich ple cach i nogach, zbie ra ją cej się w kałuży u stóp. Oli ver
minęła dwójkę słu żą cych przy domku i zarzu ciła Stelli szla frok na ramiona, po
czym prze wią zała go w pasie.

– Dosyć tego – powie działa sta now czo. – Potrze bują cię w domu.
Stella jed nak ani drgnęła. Stała nie ru chomo jak posąg, twa rzą do dwójki

w bia łych płasz czach. Osoby mię dzy drze wami ota cza ją cymi basen zaczęły
szem rać mię dzy sobą. Oli ver uci szyła ich wszyst kich jed nym spoj rze niem
i zwró ciła się z powro tem do Stelli.

– W tej chwili.
Ruszyła wzdłuż brzegu basenu w stronę domu, po dro dze pod no sząc

ręka wiczki Stelli. Ona w końcu za nią poszła, cienki szla frok oble piał jej ciało.
Kiedy mnie mijała, nasze spoj rze nia spo tkały się na uła mek sekundy – nie było już
śladu po łzach i po cie ple, jej oczy były ciemne, jakby dziew czyna, którą ujrza łem
zale d wie chwilę wcze śniej, zdo łała się głę boko scho wać.

Oli ver ski nęła głową w moją stronę.
– Wyj mij cie go z wody. Spal cie te jego wstrętne szmaty i daj cie mu jakieś

ubra nie, a potem przy pro wadź cie do nas. Chcę, żeby to zoba czył.
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Z tablicy reje stra cyj nej nic mu nie przy szło. Fau stino był pewny, że dobrze zapi sał
numery, ale kiedy wpro wa dził je do bazy danych wydziału komu ni ka cji,
wysko czył wynik „numer nie znany”. Sie dział jesz cze przed kom pu te rem, kiedy do
gabi netu weszła Fogel i rzu ciła na biurko akta zabój stwa z 1978 roku.

– Jak się trzyma Stack?
Opa dła na krze sło naprze ciwko.
– Nie mówi łeś nic o zagi nio nym dziecku.
– To tylko teo ria. Mamy ich mnó stwo. Aku rat teo ria Stacka zakłada ist nie nie

jakie goś dziecka.
– A twoja nie?
– Rozu miem, dla czego skła nia się ku tej hipo te zie, i chciał bym się z nim

zgo dzić, ale przez te lata nauczy łem się, że bycie dobrym poli cjan tem w dużej
mie rze opiera się na zacho wa niu otwar tego umy słu. Kiedy mózg zafik suje się na
kon kret nej teo rii, natych miast zaczy namy odrzu cać wszel kie inne moż li wo ści.
Jeśli teo ria okaże się błędna, a inne odrzu camy, to mamy zerową szansę na
roz wią za nie sprawy – wyja śnił. – Stack poza my kał wszyst kie inne drzwi. Ja
zosta wi łem je otwarte. Tu wła śnie się róż nimy.

Fogel otwo rzyła teczkę, wyjęła foto gra fie ofiar i uło żyła je obok sie bie na
biurku.

– Jak wytłu ma czysz te róż nice? Dla czego tych trzech pasuje do two jej Tablicy
Oso bli wo ści, a kobieta i męż czy zna zna le zieni na par te rze wyglą dają na
zwy czajne ofiary zabój stwa?

Fau stino spoj rzał na zdję cia męż czy zny w biblio tece i kobiety na scho dach.
– Zga dzam się ze Stac kiem co do tej czę ści jego teo rii. Sądzę, że ci trzej

zna le zieni na pię trze zabili tych dwoje. Ni gdy jed nak nie mogli śmy się doga dać ze
Stac kiem co do tego, co nastą piło póź niej. Kto zabił tych trzech spraw ców.

– Czyli nie uwa żasz, że to sprawka tajem ni czego „czwar tego”?
Fau stino nie odpo wie dział od razu, kciu kiem gła dził kra wędź jed nego ze zdjęć.
– Moim zda niem nie było żad nego czwar tego czy czwar tej.
– No to jak zgi nęli?



– Sądzę, że zabiło ich coś, co zna leźli w tym pokoju – stwier dził Fau stino. –
 A czym kol wiek było, to ci nie szczę śnicy to wyzwo lili.
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Stella i pani Oli ver ode szły bru ko waną ścieżką, a ja zosta łem w wodzie, jak
spa ra li żo wany, nie mogłem i nie chcia łem się ruszyć. Dopiero teraz
zorien to wa łem się, jaka cisza zapa dła. Żadna żywa istota nie wyda wała dźwięku.
Słu dzy spod domku base no wego też patrzyli, jak odcho dzą, podob nie jak ci z lasu,
ale żadne się nie ruszyło.

– Wyjść z wody – powie dział w końcu słu żący, prze ry wa jąc mil cze nie.
Nie wiem, czy chciał, żebym to zoba czył, ale spod pra wej poły jego płasz cza

wysu nęła się lufa dłu giej broni, a po chwili znów znik nęła w fał dach okry cia.
Kobieta sto jąca obok niego nie odry wała wzroku od kamien nej dróżki za moimi
ple cami.

Obró ci łem się, zna la złem schodki i wygra mo li łem się z basenu. Ruszy łem
w ich stronę, drżąc z zimna, kiedy nocne powie trze zetknęło się z moją mokrą
skórą.

– Wszystko tam jest – powie dział męż czy zna, wska zu jąc na domek base nowy
za swo imi ple cami. – Masz minutę.

Wnę trze oka zało się nieco więk sze od naszego salonu, mniej wię cej roz mia rów
nie du żego pokoju hote lo wego. Jedną ścianę zaj mo wało podwójne łóżko. Pod
pozo sta łymi stała komoda, nie wiel kie biurko i jedno krze sło. Drzwi na tyłach
pro wa dziły do łazienki. Gołe ściany poma lo wano na odcień przy ga szo nej bieli,
a pod łogi były z ciem nego drewna. Na wszyst kich oknach wisiały cięż kie zasłony.
Wzią łem gruby biały ręcz nik z półki przy drzwiach i się wytar łem. Na łóżku
zna la złem białą koszulę zapi naną na guziki, beżowe spodnie, skar petki, bie li znę
i czarne moka syny – wszystko nowe, z met kami, w ory gi nal nych opa ko wa niach
i w moim roz mia rze.

– Idziemy! – zawo łał męż czy zna zza drzwi.
Ubra łem się pośpiesz nie i wysze dłem na zewnątrz.
– Tędy – powie dział, więc ruszy łem za nim, a za mną szła tamta kobieta. Mój

wzrok śli zgał się po śla dach mokrych stóp Stelli na bruku, lśnią cych w bla sku
świa te łek.

Cho ciaż w domu paliły się lampy, mroczne cie nie wypy chały świa tło ze
wszyst kich kątów, niczym żywe istoty bro niące tego, co słusz nie im się należy.



Męż czy zna popro wa dził mnie z powro tem przez cen tralny hol, a potem
skrę ci li śmy w lewo w inny kory tarz. Ściany były pokryte obra zami, pej za żami
miejsc, w któ rych ni gdy nie byłem – lasów i pustyń, jezior i oce anów, olbrzy mich
sekwoi i tra wia stych rów nin. Wszyst kie nosiły pod pis Stelli i auto ma tycz nie
pomy śla łem o wła snych pra cach, o wszyst kich szki cach jej postaci – mojej
obse sji. Jej obse sją były nato miast te odle głe miej sca.

Na końcu kolej nego kory ta rza skrę ci li śmy w lewo, aż dotar li śmy do
kamien nych scho dów pro wa dzą cych w dół. Docho dziło tu nieco świa tła
z kory ta rza, a u pod nóża paliła się słaba żarówka, tak że stop nie pomię dzy tonęły
w ciem no sza rym cie niu.

Męż czy zna ruszył w dół, a kiedy ja zawa ha łem się na szczy cie, słu żąca
szturch nęła mnie w plecy.

– Schodź.
Tem pe ra tura zda wała się obni żać z każ dym stop niem, tak że kiedy dotar li śmy

na dół, znowu drża łem z zimna. U pod nóża scho dów znaj do wała się nie duża
wnęka, kwa drat o powierzchni mak sy mal nie pię ciu metrów kwa dratowych
o ścia nach z war stwowo uło żo nego pia skowca. W lewo i w prawo odcho dziły
z niej kory ta rze. Skrę ci li śmy w ten po pra wej i dotar li śmy do małego poko iku
z dużymi sta lo wymi drzwiami w tyl nej ścia nie. Przy drzwiach stał drew niany
sto lik z nie wiel kim tele wi zo rem, kable pro wa dziły do jakiejś puszki
elek tro in sta la cyj nej i nik nęły w kamien nej ścia nie.

Usły sza łem jakieś kroki za ple cami, a kiedy się obró ci łem, zoba czy łem, że
Stella idzie kory ta rzem w naszą stronę, na dal w cien kim bia łym szla froku i bosa,
ale w ręka wicz kach, a krok w krok podąża za nią pani Oli ver. Kiedy Stella mnie
zauwa żyła, zwol niła, aż w końcu cał kiem się zatrzy mała, a nasze spoj rze nia się
spo tkały.

– Nie chcę, żeby on tu był – powie działa.
– Decy zja nie należy do cie bie – odparła Oli ver.
– Nie możesz mnie zmu sić.
– Mogę i zro bię to, jeśli będę musiała. Naprawdę chcesz mnie spraw dzić?
Stella spu ściła wzrok, ale po chwili znów spoj rzała na mnie. Jej oczy były

duże i smutne.
– Nie chcę, żeby to oglą dał – powie działa cicho. – Nie on.
– Wła śnie dla tego musi tu być. Jesteś roz ko ja rzona – stwier dziła pani Oli ver.

Ski nęła głową do sto ją cego obok mnie męż czy zny w bieli. – Otwórz drzwi.
Męż czy zna wycią gnął rękę w stronę potęż nych meta lo wych wrót, zła pał za

klamkę i pocią gnął. Drzwi musiały mieć z osiem cen ty me trów gru bo ści, otwie rały
się ciężko i powoli jak skar biec w banku, pisz cząc sta rymi zawia sami.



Na środku pokoju znaj du ją cego się za drzwiami stało skła dane meta lowe
krze sło. Sie dział na nim męż czy zna w czar nej koszulce, skó rza nej kurtce
i ciem nych dżin sach, twarz zakry wał mu biały kap tur. Na szyi miał sznury zło tych
łań cu chów. Z naj grub szego z nich zwi sał złoty szty let. Stopy miał przy wią zane do
nóg krze sła, a ręce skrę po wane za opar ciem. Na dźwięk otwie ra nych drzwi
zwró cił się mniej wię cej w naszą stronę, cho ciaż trudno powie dzieć, czy widział
nas przez kap tur.

– Wypuść cie mnie stąd, do kurwy nędzy! – wrza snął.
Zaczął się bujać w przód i w tył, krze sło się zahuś tało, meta lowe nóżki dra pały

kamienną posadzkę.
– Wszyst kich was poza bi jam, skur wiele!
– Już, Stello – powie działa Oli ver.
– Nie.
– Już. Bo ina czej pad nie na two jego chło paka.
Zmu si łem się do ode rwa nia wzroku od tego męż czy zny i obró ci łem się do

Stelli. Dłońmi w ręka wicz kach mocno ści skała szla frok, ugnia tała tka ninę
z wyraź nym nie po ko jem, a na jej twa rzy rów nie wyraź nie malo wała się mie szanka
gniewu i stra chu. Łyp nęła na Oli ver z taką miną, że wcale bym się nie zdzi wił,
gdyby w tej chwili zaci snęła jej ręce na gar dle i ją udu siła.

Oli ver jed nak stała nie wzru szona.
– Już.
Stella wzięła głę boki wdech, ski nęła głową i weszła do pomiesz cze nia.
Męż czy zna w bieli zamknął za nią drzwi na zamek.
Nie wie dzia łem, co się teraz sta nie, nie mia łem poję cia, ale chcia łem to

powstrzy mać. Cokol wiek miało się stać.
Pani Oli ver prze szła przez pokój i włą czyła tele wi zor na sto liku. Pyk nęło

i ekran ożył, wypeł nia jąc się obra zem pomiesz cze nia za drzwiami – męż czy zna
sie dzi na krze śle, Stella stoi przed nim, zdej mu jąc ręka wiczki.

Ścią gnęła naj pierw prawą, potem lewą, upusz cza jąc obie na pod łogę przy
swo ich bosych sto pach. Zer k nęła w kamerę w kącie pod sufi tem, a potem
zwró ciła się do sie dzą cego męż czy zny. Zdjęła mu z głowy kap tur.

Facet miał około trzy dziestki i krótko ostrzy żone włosy. Czarne, może
ciem no brą zowe. Lewą stronę twa rzy pokry wał mu paskudny siniak i zakrze pła
krew z rany nad okiem. Rozej rzał się bły ska wicz nie po oto cze niu, po czym jego
wzrok padł na Stellę.

– Coś ty za jedna?
– To nie ważne.
Wierz gnął nogami, ale więzy trzy mały się mocno.
– Wypuść mnie stąd, do jasnej cho lery.



Stella pokrę ciła głową.
– Wypuść mnie, zanim tamci wrócą, nic ci nie zro bię, daję słowo. Roz wiąż

mnie.
Znowu pokrę ciła głową.
Twarz mu pociem niała, szarp nął ramio nami zwią za nymi za ple cami.
– Dziwko jebana! Roz wią zuj mnie w tej chwili!
Stella znów zer k nęła w kamerę. Męż czy zna podą żył za jej wzro kiem i zmru żył

oczy, kiedy zauwa żył obiek tyw.
– Nie wiem, kim jeste ście, ale nie macie, kurwa, poję cia, z kim zadzie ra cie!

Moi ludzie sfaj czą tę cha łupę. Wszy scy jeste ście tru pami, co do jed nego.
Wypuść cie mnie, to może się doga damy, jesz cze nie jest za późno. – Potem
zwró cił się znowu do Stelli: – Wiesz, kim jestem? Co mogę ci zro bić?

– Świet nie wiem, kim pan jest, panie Visconti. Ina czej czemu by pan tu teraz
był?

Dźwięk wła snego nazwi ska wytrą cił go z rów no wagi. Prze stał szar pać się
w wię zach. Znowu zmru żył podejrz li wie oczy.

– Jesteś jedną z moich dziew czyn? Cor tez cię w to wcią gnął?
– Jakich dziew czyn?
– Moich dzi wek.
– Nie. Nie jestem jedną z pań skich dziew czyn.
– A powin naś, z takim cia łem… Zaro bi ła byś mają tek. Umie ścił bym cię

w jakimś sym pa tycz nym miej scu, na przy kład tym nowym hotelu przy cen trum
kon gre so wym, Sta ring ton czy jakoś tak. Moje dziew czyny mogą liczyć na
naj lep sze warunki. Prze szko dzi łem ci w kąpieli czy coś? Czemu jesteś
w szla froku? – Zwró cił się znów do kamery. – To jakiś dziwny pre zent
uro dzi nowy, Cor tez? Uda jesz, że mnie porwali, przy wią zu jesz do krze sła
w jakimś lochu, a potem przy sy łasz dziwkę, żeby zapa liła mi świeczkę?
Odpier da la łeś już różne akcje, ale teraz to prze sze dłeś samego sie bie! Tam ten
skur wiel nie źle mnie urzą dził. Dziwka czy nie, kiedy już tu skoń czę, spusz czę ci
wpier dol. Nie mogę puścić cze goś takiego pła zem. Jak by to wyglą dało? – Wró cił
do Stelli. – Skoro nie jesteś ode mnie, to skąd Cor tez cię wytrza snął? Od
Coslowa? Weź już zdej mij ten szla frok, chcę zoba czyć co i jak. Jak mi się ład nie
zapre zentujesz, to może cię od nich pod ku pię.

Stella okrą żyła krze sło, powoli, ostroż nie sta wia jąc kroki.
– Dużo tych dziew czyn dla pana pra cuje? Tych dzi wek?
– Cią gle się to zmie nia, ale lubię mieć tak mię dzy trzy dzie stoma

a pięć dzie się cioma. Ale więk szość to Laty no ski i Euro pejki, led wie mówią po
angiel sku. Laska taka jak ty, z którą można też poroz ma wiać… która umie się



zacho wać? – Gwizd nął. – Nie wiem, dla kogo pra cu jesz, ale się mar nu jesz. Ja ci
zała twię lep szą fuchę.

– Wróćmy do tych dziew czyn spro wa dza nych z innych kra jów. Im też obie cuje
pan różne rze czy, prawda? Lep sze życie? Dach nad głową? Przy szłość?

Visconti pokrę cił głową.
– Gdzie tam, po pro stu je kupuję. Cza sem w bar te rze za spluwy albo dragi.

Wszystko ma swoją cenę, to tylko kwe stia nego cja cji. Na ile się wyce niasz?
– Pro sty tu cja, nar ko tyki, broń… Nie wydaje się panu, że nie bez piecz nie ze mną

roz ma wiać o takich spra wach? A jeśli jestem z poli cji?
– Żadna z cie bie poli cja, jesteś dziwką. Za młoda na inną robotę. – Znowu

zaszar pał się w wię zach. – Nie mar nuj już wię cej mojego czasu. Mam sprawy do
zała twie nia. Roz wiąż mnie. – Pró bo wał kop nąć, ale sznury mocno trzy mały jego
nogi.

– Moi ludzie użyli węzłów koło wrot ko wych – poin for mo wała go Stella. – Im
bar dziej się pan szar pie, tym moc niej się zaci skają.

– Twoi ludzie?
– Nie znam żad nego Cor teza ani innego Coslowa. Ludzie, któ rzy zła pali pana

pod pań skim domem na Squ ir rel Hill i przy wieźli tutaj, pra cują dla mnie. Oni
pana do mnie spro wa dzili.

– Nie moż liwe, żeby udało im się wyki wać moich ludzi. Jakiś zje bany ten żart.
– Obró cił głowę do drzwi. – Cor tez, wypuść mnie stąd, do chuja!

– Trzej męż czyźni, któ rzy mieli pana obsta wiać, ci, któ rzy jechali z panem
samo cho dem, wszy scy nie żyją. Domy ślam się, że pamięć pana zawo dzi z powodu
ude rze nia w głowę, ale z cza sem wszystko pan sobie przy po mni. Jeśli nie, będzie
mi pan musiał uwie rzyć na słowo – stwier dziła Stella. – Moi ludzie ich zabili,
porwali pana i spro wa dzili tutaj. Do mnie.

Visconti zer k nął na kamerę, rozej rzał się po pokoju, w końcu jego wzrok
wylą do wał na sznu rach mocu ją cych go do krze sła.

– „Tutaj”, czyli gdzie?
Stella zigno ro wała pyta nie. Na dal krą żyła wokół krze sła.
– Panie Ray mon dzie Visconti, zamiesz kały mię dzy innymi przy Nob Hill Road

osiem dzie siąt trzy, jest pan jed nym z naj okrut niej szych han dla rzy ludźmi w kraju.
Wyła py wał pan na uli cach ucie ki nie rów z domu, pory wał, rekru to wał lub w inny
spo sób pozy ski wał siłą setki kobiet i dzieci tylko w ubie głym roku. W ciągu
ostat nich sze ściu mie sięcy wię cej niż w sumie przez poprzed nie trzy lata. Od
początku kariery prze stęp czej odpo wia dał pan za śmierć stu sześć dzie się ciu trzech
osób, które zgi nęły albo bez po śred nio z pań skiej ręki, albo na pań ski roz kaz, albo
w kon se kwen cji pro wa dze nia „inte re sów”.

Visconti zmarsz czył brwi.



– To jesteś jed nak z tej poli cji? Skąd to wszystko wiesz?
– Nie jestem poli cjantką.
– Chcesz kasy? O to cho dzi? Mogę ci zapła cić. Ile tylko chcesz.
– Sły szał pan o Manu eli Seiden?
Visconti pokrę cił głową.
– Była jedną z pań skich dziew czyn, pań skich… dzi wek.
– Nie znam ich z imie nia i nazwi ska. Od dziew czyn jest Cor tez.
– Chciała przy je chać do Sta nów, żeby zapew nić lep sze życie sobie i dziecku,

które nosiła w brzu chu. Pań scy ludzie w Belize obie cali jej to lep sze życie, jej
i jej nie na ro dzo nemu dziecku. Zain ka so wali od niej dzie sięć tysięcy dola rów
w lokal nej walu cie, wsa dzili ją do skrzyni, bez jedze nia i z trzema butel kami
wody, po czym pró bo wali wysłać do USA na pokła dzie kon te ne rowca.

– Nic mi o tym nie wia domo.
– Zmarła po nie ca łych dwóch dniach w dro dze. Skoń czyła jej się woda,

prze grzała się i udu siła. Dziecko oczy wi ście zmarło wraz z nią.
– Nic mi o tym nie wia domo – powtó rzył Visconti. Zza pra wego ucha spły nęła

mu strużka potu.
Stella wes tchnęła, na dal cho dząc wokół krze sła, zbli ża jąc się do niego.
– Dziew czyny w pozo sta łych skrzy niach… w pozo sta łych dzie więt na stu

skrzy niach też zmarły. Wszyst kie oprócz jed nej. Ostat nia stra ciła życie już
w por cie, bo kiedy dowie dział się pan, co się stało, i stwier dził, że nie chce
świad ków, kazał pan jed nemu ze swo ich ludzi ją udu sić. Bła gała o życie, led wie
żywa po tej potwor nej prze pra wie, a pan kazał ją zabić, żeby się chro nić.

Visconti słu chał, ale nic nie mówił. Oczy zwę ziły mu się do wąskich szpa rek,
twarz pobla dła.

– Wyobraża pan sobie, jaki ból musiały czuć? Nie pew ność, która towa rzy szyła
im w każ dej chwili po tym, jak skoń czyła im się woda? Kiedy nikt nie reago wał
na ich krzyki i zaczy nało im bra ko wać powie trza? Zaj rzał pan cho ciaż do tych
skrzyń, zanim je spa li li ście? Widział pan ślady dra pa nia na drew nie? Krew?
Kawałki poła ma nych paznokci i star tej skóry?

– Czego ode mnie chcesz?
Stella prze stała krą żyć. Przy klęk nęła przed nim.
– Chcę, żeby zro zu miał pan ich ból. Chcę, żeby poczuł pan ból, który zadał pan

nie tylko tym dziew czy nom, ale też ich rodzi nom, bli skim, wszyst kim, z któ rymi
zetknęły się w swym krót kim życiu. Życiu, któ rego pozba wił je pan z łatwo ścią,
z jaką dzie ciak krad nie sło dy cze ze sklepu.

Stella wycią gnęła rękę, strzep nęła nad garst kiem i pra wym pal cem
wska zu ją cym prze su nęła po policzku męż czy zny. Szyb kie dotknię cie, trwa jące
mgnie nie oka.



Visconti stę żał, wytrzesz czył oczy.
– Co jest, kurwa?! – wrza snął, szar piąc głową w tył, z dala od jej dłoni.
Zbli ży łem twarz do ekranu tele wi zora. W miej scu dotknię cia na policzku

Viscon tiego poja wiła się czarna smuga. Z początku sądzi łem, że to wytwór mojej
wyobraźni, ale plama zda wała się rosnąć.

Pani Oli ver wpa try wała się we mnie z nie znacz nym uśmiesz kiem na ustach.
Spoj rza łem znów na ekran.
Visconti krzy wił twarz w gry ma sie i pró bo wał wytrzeć poli czek o ramię, ale

sznury mocno trzy mały.
Stella odchy liła się na pięty.
Smuga uro sła na dłu gość jakichś pię ciu cen ty me trów, skóra w tym miej scu była

ciemna i wysu szona. Strugi potu z czoła Viscon tiego coraz inten syw niej spły wały
po policz kach.

– Wie pan, czym jest życie?
– Wiem dokład nie, co zro bię z twoim, jak tylko uwol nię się z tych sznu rów.
– Życie jest siłą, ener gią. Ni gdy tak naprawdę się nie koń czy, nawet kiedy coś

umiera. Siła życiowa prze nosi się wtedy po pro stu z jed nego bytu na inny. Kwiat
może zwięd nąć, ale w tej samej chwili wyra sta wokół niego kil ka na ście takich
samych. Rzeka wysy cha, ryby umie rają, a na dru gim końcu świata rodzi się
wie lo ryb. Kiedy umiera czło wiek, na przy kład matka i jej nie na ro dzone dziecko,
ich połą czone siły życiowe powra cają do tego miej sca we wszech świe cie, gdzie
zaczęło się wszel kie życie, gotowe, by je redy stry bu ować. Siła ta jest skoń czona,
wiecz nie się prze miesz cza. To sta ran nie opra co wana, wymie rzona i utrzy my wana
rów no waga. Jedni dają życie, inni je odbie rają. Pan, panie Visconti, nie został
stwo rzony do odbie ra nia życia. To nie jest pań skie prze zna cze nie. Zada nie to jest
prze zna czone innym, a pan przez swoje dzia ła nia naru szył rów no wagę.

– Co to ma niby zna czyć, do jasnej cho lery? – spy tał wście kły Visconti.
Stella pod nio sła się z ziemi i sta nęła za nim. Pal cami pró bo wał roz wią zać

węzły. Udało mu się polu zo wać więzy na pra wym nad garstku. Stella zła pała go za
dłoń, opla ta jąc palce wokół jego pal ców.

Visconti zro bił się biały jak ściana i wrza snął. Ni gdy w życiu nie sły sza łem tak
nie ludz kiego wrza sku. Dotknęła go jedy nie na uła mek sekundy, a teraz
z prze ra że niem patrzy łem, jak jego palce robią się czarne, potem to samo stało się
z grzbie tem dłoni. Czerń roz lała się aż do nad garstka, zatrzy mu jąc się tuż przed
man kie tem skó rza nej kurtki. Nie pró bo wał już się wyswo bo dzić, jego palce
w ogóle prze stały się ruszać.

Myśla łem, że stra cił przy tom ność. Twarz pokry wała mu lśniąca war stewka
potu, usta drgały od nie kon tro lo wa nych skur czów mię śni, język wysu nął się przez



uchy lone usta. Klatka pier siowa uno siła się i opa dała szybko jak młot
pneu ma tyczny, łap czy wie nabie rał powie trza i wypusz czał je ze świ stem.

Stella spoj rzała w kamerę. Jakimś cudem, przez obiek tyw i ekran tele wi zora,
nasze spoj rze nia się spo tkały. „Pro szę, Jack, nie patrz. Nie patrz na to”,
powie działa bez gło śnie.

Pani Oli ver wci snęła jakiś guzik na ścia nie, coś w rodzaju inter komu.
– Kończ już, Stello.
Głowa Stelli prze chy liła się w lewo, w stronę gło śnika poza polem mojego

widze nia, z któ rego dobiegł ją skrze kliwy głos Oli ver.
– Cokol wiek się tu dzieje – powie dzia łem – prze rwij cie to.
Oli ver ski nęła głową do męż czy zny w bieli.
– Przy trzy maj go. Dopil nuj, żeby patrzył.
Męż czy zna zła pał mnie za ramiona, wykrę cił mi je za ple cami. Pró bo wa łem się

wyrwać, ale kop nął mnie pod kola nem i osu ną łem się na zie mię. Sto jąca obok
niego kobieta wyjęła kara bin spod dłu giego bia łego płasz cza i wyce lo wała we
mnie broń.

– Nie pró buj.
– Patrz – powie działa pani Oli ver, wska zu jąc na tele wi zor.
Stella znów krą żyła wokół męż czy zny.
Pła kał. Nie chciał, pró bo wał się powstrzy mać, ale łzy i tak pły nęły z jego oczu.

Z każ dym odde chem szlo chał.
– Prze stań, pro szę – wyszep tał led wie sły szal nie.
Stella zatrzy mała się przed nim i zbli żyła ręce do jego twa rzy, palce uno siły się

tuż nad skórą.
Pró bo wał się odsu nąć, ale miał ogra ni czoną swo bodę ruchu.
– Nie… Bła gam…
– Nikt nie sły szał bła ga nia Manu eli Seiden. Umarła sama w tym pudle.

Zasłu gu jesz na coś gor szego niż śmierć, ale tylko tyle mogę ci dać.
Stella nachy liła się i przy ci snęła usta do jego ust, jedną ręką trzy ma jąc go za tył

głowy, przy cią ga jąc go bli sko, wcią ga jąc w poca łu nek. Visconti zesztyw niał,
nie wąt pli wie wrza snął jesz cze ostatni raz, ale ja tego nie sły sza łem. Natar łem
tyłem na męż czy znę, który mnie trzy mał, ode pchną łem go z taką siłą, na jaką
mogłem się zdo być. Sto jąca obok niego kobieta bły ska wicz nie obró ciła
w dło niach broń. Kolbą kara binu ude rzyła mnie w bok głowy i cały świat spo wiła
ciem ność.

Ten sen.
Sie dzę zapięty w fote liku, nie mogę się ruszyć.



Wszę dzie roz lało się mleko cze ko la dowe, mam nim prze siąk nięte ubra nia. Lepi
się.

Biały SUV tuż przed nami. Fotel kie rowcy jest tak bli sko, że wygląda jak część
sie dze nia rodzi ców.

Nasz samo chód i tam ten, teraz stają się jed nym.
Dym.
Pali się.
– Tatu siu?
Nic.
– Mamu siu?
Nic.
Ciało w bia łym SUV-ie, wiszące nad kie row nicą, czę ściowo w środku,

czę ściowo na zewnątrz.
Coś mar twego.
Obser wuje nas trup w bia łym płasz czu pokry tym ciem no czer wo nymi pla mami.
– Tatu siu?
– Jack? – pada z przed niego sie dze nia. – Wszystko w porządku, synku?
Jęk. Mamu sia.
– Czuję ben zynę. Musimy wysia dać.
– Wszystko w porządku? Pro szę, powiedz, że nic ci nie jest.
Drzwi się otwie rają.
Zgrzyt metalu o metal.
– Eddie?
– Tak?
– Drugi SUV. Już jadą.
– Zabierz stąd Jacka.

Otwo rzy łem oczy na klatce scho do wej swo jego bloku.
Jarze niówka buczała mi nad głową.
Pół le ża łem na pod ło dze, ple cami oparty o ścianę.
Na podołku mia łem kupkę brud nych ubrań z pracy w jadło dajni.
Nade mną stał pan Triano, gospo darz budynku.
– Popi łeś sobie, kolego? – Obok niego stał drugi pan Triano, roz ma zany

i nie wy raźny.
Pod nio słem na niego wzrok, pró bo wa łem wyar ty ku ło wać jakieś słowa.

W ustach czu łem pustkę i smak brud nej bawełny.
– Z twoją cio cią jest kiep sko. Nie powi nie neś się szla jać po impre zach.
Pod nio słem rękę i wyma ca łem na gło wie miej sce, w które ude rzyła kolba

kara binu. Potwor nie mnie bolało.



Triano po pra wej wycią gnął do mnie pokrytą odci skami dłoń.
– Wsta waj, zanim ktoś cię tak zoba czy.
Wzią łem go za rękę i dałem się pod nieść z pod łogi.
Świat wokół mnie nieco zawi ro wał, zachy bo tał się, ale po chwili zna lazł

śro dek rów no wagi.
Zro bi łem głę boki wdech. Obaj Tria no wie zlali się w jed nego.
– Długo tu leża łem? – zdo ła łem wydu sić. Spo dzie wa łem się zoba czyć na

pal cach krew, ale były czy ste.
– A skąd ja mam to wie dzieć? Nie jestem twoją niańką. Ale nie możesz

odsy piać imprezy na kory ta rzu. Wra caj do cha łupy. Wypij szklankę wody z lodem,
łyk nij aspi rynę i połóż się wygod nie na kana pie. Mnie to zwy kle pomaga.
Poma rań cza też dobrze ci zrobi. Nie pytaj dla czego.

Rozej rza łem się po kory ta rzu.
– Widział pan, jak mnie przy nie śli?
Triano spoj rzał na schody na końcu kory ta rza.
– Salva tore spod sto osiem mówił, że ktoś cię wysa dził z bia łej fur go netki.

Doczoł ga łeś się tutaj. Zało żył się ze mną o dolca, że w ciągu pół godziny
znaj dziesz swoje miesz ka nie. Powie dział, że nawet naj bar dziej narą bany pijak
trafi do domu. „Nasto latki mają mocną głowę”, tak powie dział. No ale padłeś na
kory ta rzu, parę kro ków od fini szu. Wisi mi dolca. Chodź, pomogę ci.

Triano objął mnie ramie niem i zapro wa dził pod drzwi. Czu łem się, jak bym
cho dził na szczu dłach, na cudzych nogach.

Drzwi nie były zamknięte na zamek. Prze krę ci łem gałkę i weszli śmy do środka.
Cio cia Jo spała twardo w swoim fotelu, chra piąc tak gło śno, że aż drżały

szyby.
Rzu ci łem brudne ciu chy przy drzwiach. Triano posa dził mnie na kana pie

i przy niósł z kuchni szklankę wody.
Wypi łem do dna, odsta wił szklankę na sto lik.
– Wyśpij się, młody, jutro będzie lepiej.
I wyszedł.
Zamkną łem oczy i opa dłem na podu chy kanapy. Pul so wa nie z boku głowy

powoli sła bło.
Ktoś spu ścił wodę w toa le cie.
Dunk wyszedł z łazienki, przy ci ska jąc sobie do twa rzy torebkę z mro żo nym

grosz kiem.
– Kiedy wró ci łeś? I co ty masz na sobie? Ja pier dolę, wyglą dasz jak jakiś

kel ner.
Przez kolejne pół godziny rela cjo no wa łem mu wyda rze nia minio nego

wie czoru. On opo wie dział mi o męż czyź nie, który go ude rzył.



– Wziął mnie z zasko cze nia – mówił Dunk. – Pół sekundy póź niej sam bym go
roz wa lił.

– Zosta wił pie nią dze?
Dunk przy tak nął.
– Pięć stów w koper cie na łóżku. Prze li czy łem.
– Chyba zła mał ci nos. Ktoś to powi nien obej rzeć.
– Wziął mnie z zasko cze nia – powtó rzył Dunk. – Ale dorwę go za mie siąc.

Przy czaję się za drzwiami z obrzy nem, może wezmę paru chło pa ków do pomocy.
Posa dzimy go na tej waszej wygod nej, acz sty lo wej kana pie i wszystko
wyśpiewa. Mam już dość tego syfu.

– To chyba nie jest naj lep szy pomysł.
– Nie masz prawa głosu w tej spra wie.
– To moje miesz ka nie. Przy cho dzi tu do mnie.
– Zła mał mi nos. Teraz jest już moim pro ble mem. Ludzie będą pytali, co mi się

stało. Nie mogę odpu ścić takiej akcji. Tylko sła biak by coś takiego odpu ścił. A ja
nie jestem sła biak. – Dunk opu ścił mro żonkę. – Krew już mi nie leci. Bar dzo źle
to wygląda?

– Jeśli nie pój dziesz do szpi tala, to zro śnie się krzywo. Poza tym robi ci się
śliwa pod pra wym okiem.

Dunk zaklął i przy ło żył sobie gro szek z powro tem do twa rzy.
Cio cia Jo chrząk nęła przez sen, ale po chwili wró ciła do ryt micz nego

pochra py wa nia.
– Musisz sobie dać spo kój z tą panną.
– Nie mogę.
– Mówi łeś, że zabiła czło wieka.
– Tego nie powie dzia łem. Nie wiem, co wła ści wie widzia łem.
– Mówi łeś, że zabiła czło wieka doty kiem, co swoją drogą jest nie moż liwe.
– No to nie mogła go zabić. Pier dolę od rze czy i wszystko jest w naj lep szym

porządku.
Dunk znowu odsu nął gro szek i ostroż nie dotknął czubka nosa, skrzy wił się, po

czym poma cał oko lice oka.
– Jak on się nazy wał, przy po mnij mi?
– Ray mond Visconti.
Dunk nic nie powie dział. Nachy li łem się do niego.
– Znasz to nazwi sko, prawda?
– No, sły sza łem o nim.
– To prawda? Zro bił to, co powie działa?
Dunk wes tchnął.



– Jeśli to ten Visconti, o któ rym myślę, to pew nie tak. Jest nie złym dra niem.
A raczej był. Czy tam jest, zależy, co ta twoja dziew czyna mu zro biła. Chry ste, ale
mnie napier dala. – Z powro tem przy ło żył sobie mro żonkę i opadł na opar cie
krze sła.

– Myślę, że go zabiła.
– Doty kiem?
– Doty kiem, a potem poca łun kiem.
– Stary, zda jesz sobie sprawę, jak to brzmi?
– „Zasłu gu jesz na coś gor szego niż śmierć, ale tylko tyle mogę ci dać”. –

 Zapa dłem się w mięk kie podu chy. – To było ostat nie, co mu powie działa.
Dunk odsu nął torbę z grosz kiem od spuch nię tego nosa i poło żył sobie na

kola nach. Kiedy na mnie spoj rzał, twarz miał bladą jak śmierć.
– Kwiatki.
Mnie też przy po mniały się tamte kwiaty.
Nie chcia łem o nich myśleć.
– Kiedy to było, pięć, sześć lat temu?
– Pięć.
– Powie dzia łeś, że wzięła kwiatki i zwię dły jej w ręku. Skur czyły się, wyschły

i roz pa dły, kiedy dotknęła ich bez ręka wi czek. Mówi łeś, że tamta sta ru cha kazała
jej wró cić na ławkę i zmu siła ją, żeby pod nio sła je gołymi rękami. Stara kazała
jej to zro bić i chciała, żebyś patrzył, tak jak dzi siaj. Ta sta ru cha…

– Oli ver. Latrese Oli ver.
– …Oli ver, niech będzie. Ta cała Oli ver chciała, żebyś to wtedy zoba czył,

chciała cię nastra szyć. Nie udało się, więc teraz poka zała ci to. Cokol wiek „to”
było.

– Kiedy Stella dotknęła Viscon tiego w poli czek, na początku myśla łem, że go
popa rzyła. Tak to wyglą dało, jakby ciemna spa le ni zna, ale nie wydaje mi się, żeby
to wła śnie się stało. Gadała coś o sile życio wej, że jest jej skoń czona ilość,
sta ran nie utrzy my wana rów no waga. Kiedy coś umiera, siła życiowa nie znika, ale
prze nosi się na coś innego. Prze pływy, trans fery, jakiś bilans mocy. Wydaje mi się,
że jej dłoń w jakiś spo sób wyssała życie z dotknię tego miej sca. Ta czarna plama
to była śmierć. Trwało to uła mek sekundy.

– Czyli co? Nie panuje nad tą mocą? Dla tego musi nosić ręka wiczki? Im dłu żej
dotyka kogoś albo jakiejś żyją cej rze czy, tym gorzej…

Poki wa łem głową.
– Kurwa.
– No.
– Nie może nikogo dotknąć.



– Tak mi się wydaje – przy tak ną łem. – Bo zrobi tej oso bie krzywdę. Albo
i gorzej.

Nie powie dzia łem mu o base nie. Nie mogłem. Sam jesz cze sobie tego nie
poukła da łem.

– Musisz się trzy mać od niej z daleka – oświad czył Dunk.
– Ona nie chce tam być. Zmu szają ją do tych rze czy.
Dunk wypu ścił powie trze.
– Jeśli to wszystko prawda, to nikt jej do niczego nie „zmu sza”. Mogłaby

stam tąd wyjść w każ dej chwili. Prze cież nikt nawet nie będzie pró bo wał jej
zatrzy mać.

Nachy li łem się do przodu.
– Myślę, że dla tego wła śnie wszy scy mają spluwy. Wcze śniej myśla łem, że ci

ludzie ubrani na biało to jej ochrona. Ale co, jeśli tak naprawdę mają jej
pil no wać? Jed nemu czy dwojgu mogłaby uciec, ale oni są wszę dzie. Widzia łem ze
dwa dzie ścia parę osób, a pew nie jest ich wię cej.

Dunk zmarsz czył czoło.
– Myślisz, że strze la liby do niej, żeby nie ucie kła?
– Nie chcą jej wypu ścić – odpar łem. Wie dzia łem, co muszę zro bić. – Znajdę

ten dom. Uwol nię ją.
– Pomogę ci – zaofe ro wał Dunk. – Jak tylko nos mi się zro śnie.



13

Następ nego ranka wszyst kie media trą biły o Ray mon dzie Viscon tim, któ rego ciało
zna le ziono nie całą prze cznicę od naszego bloku, w dobrze nam zna nej uliczce. Po
jed nym z naj bar dziej nie sław nych han dla rzy ludźmi w histo rii Pen syl wa nii została
skwarka, mar twe, pomarsz czone coś. Ciało było w takim samym sta nie jak
poprzed nie – czarne i wysu szone, jakby jakiś ogień stra wił tego czło wieka od
środka, nie tyka jąc odzieży. W odróż nie niu od sytu acji z Flac kiem lokalna sta cja
tele wi zyjna KTOD zdo łała nie tylko zła pać uję cie zwłok, lecz także wyemi to wać
je w pro gra mie na żywo przy naj mniej cztery razy, zanim komen dant poli cji,
a w końcu bur mistrz wkro czyli do akcji i zaka zali dal szego publi ko wa nia
mate riału.

Wie dzia łem, jak zgi nął Ray mond Visconti, a więc wie dzia łem też, jak zmarł
Andy Olin Flack.

Tak jak pięć lat wcze śniej w przy padku Flacka, w dniu odna le zie nia zwłok
Ray monda Viscon tiego sta li śmy z Dun kiem przy oknie w moim miesz ka niu
i patrzy li śmy, jak poli cjanci roz cią gają taśmy i pano szą się w całym kwar tale ulic.
Widzie li śmy, jak detek tyw Fau stino Brier przy jeż dża na miej sce, znika w zaułku
na bli sko pół godziny, wycho dzi z powro tem na ulicę i patrzy pro sto na nasz
budy nek. Nie zdzi wił bym się, gdyby do nas poma chał, ale oczy wi ście tak się nie
stało.

– Widzisz tam ten fur gon? – spy tał Dunk, dopi ja jąc trze cią colę, po czym zgniótł
puszkę. – Car mine’s Car pet?

– No widzę.
– To taj niacy. Obser wują mnie. Pró bują się dobrać do Croc keta.
– Goście od dywa nów to taj niacy?
– Taj niacy udają, że sprze dają dywany.
– Na pewno?
Dunk poszedł do kuchni po kolejną colę i wró cił na swoje sta no wi sko przy

oknie. Przy ło żył puszkę do impo nu ją cej śliwy pod okiem i spuch nię tego
fio le to wego nosa.

– Zmie niają się. Jed nego dnia stoi auto z elek trycz nego, następ nego hydrau lika
i sani ta riaty, potem ci od dywa nów. Przy jeż dżają tutaj tak czę sto, że jakby byli



praw dziwi, to wyło ży liby dywa nami już wszyst kie chod niki. Nikt nie kupuje aż
tylu dywa nów.

– Ile to trwa?
Dunk wzru szył ramio nami.
– Z pół roku? Może dłu żej. Trudno powie dzieć. Zało żyli mi też plu skwy

w miesz ka niu. Zna leź li śmy cztery mikro fony. Nie jest to szczyt tech niki, ale nie złe.
Obsta wiam, że lokalne gliny nie mają takiego sprzętu.

– Musisz prze stać pra co wać dla Croc keta. Wylą du jesz w pier dlu.
Dunk odcią gnął zawleczkę i pocią gnął łyk coli, po czym otarł usta grzbie tem

dłoni.
– W zeszłym mie siącu zaro bi łem pra wie trzy dzie ści tysi. W tym pew nie uda mi

się wię cej. Croc ket twier dzi, że to dobrze, że wiemy, gdzie są. Jeśli psy sie dzą
tutaj, to nie śle dzą jego. W sumie fajna zabawa. Pod rzu camy im fał szywe
infor ma cje i patrzymy, jak gonią za wła snym ogo nem. Nie mają poję cia, co tak
naprawdę robimy.

– On cię wyko rzy stuje. Jak cię przy skrzy nią, to znaj dzie innego fra jera na twoje
miej sce.

– Uczy mnie tego biz nesu. Zapo znaje z ludźmi. Jak go kropną, to ja przejmę
cały inte res.

– Taki masz cel w życiu? Zostać naj więk szym dile rem w Pit ts bur ghu, jak twój
boss dosta nie kulkę?

– Trzy dzie ści tysi mie sięcz nie – powtó rzył. – Gdy bym był sze fem, zara biał bym
dzie sięć razy wię cej. Nie będę do końca życia zmy wał garów.

– Kren dal pozwala mi też goto wać.
– Widzisz? Przy szłość nas wszyst kich maluje się w jasnych bar wach –

skwi to wał Dunk. – No i nie będę musiał spła cać poży czek stu denc kich. Ide alna
sytu acja.

Już prak tycz nie dałem sobie spo kój z pró bami wyper swa do wa nia Dun kowi
wybra nej przez niego ścieżki kariery. Gorzej niż gada nie do ściany. Wie dzia łem,
że ma dobre serce, i liczy łem, że w końcu dopu ści je do głosu. Nie wiele wię cej
mogłem zro bić.

– Co to za kobieta z Fau sti nem? Znasz ją? – spy ta łem, zmie nia jąc temat.
– Na pewno z psiarni, ale jej nie koja rzę.
Cio cia Jo zachar czała za naszymi ple cami.
– Pogar sza jej się – stwier dził Dunk.
– Wiem.

Następny mie siąc zda wał się dłu żyć w nie skoń czo ność – nie ustan nie
spo dzie wa łem się, że poli cja zapuka do drzwi, ale nic takiego się nie wyda rzyło.



Mor der stwo Ray monda Viscon tiego stop niowo znik nęło z prasy, podob nie jak
siniaki z twa rzy Dunka.

Zgod nie z obiet nicą z ósmego wrze śnia 1992 roku Dunk sta nął na progu mojego
miesz ka nia z sze ścioma „współ pra cow ni kami”, z któ rych trzech koja rzy łem,
a trzech nie. Wszy scy byli uzbro jeni. Dwóch miało oprócz tego duże torby. Nie
spy ta łem o ich zawar tość.

– Popil nu jemy ciotki Jo, kiedy będziesz w pracy – powie dział Dunk,
prze ci ska jąc się obok mnie w drzwiach miesz ka nia. – Jak przyj dzie twój anioł
stróż, to prze każę mu pozdro wie nia od cie bie. – Poka zał lśniący kastet na pra wej
dłoni. Potem kazał swo jej eki pie „roz sta wić się” w miesz ka niu – o to też wola łem
nie pytać.

– Spró buj nakar mić Jo – powie dzia łem, wycho dząc z domu. – Nie tknęła
obiadu.

Tego wie czoru, około wpół do dzie sią tej, Gerdy zła pała mnie w kuchni
jadło dajni. Płu ka łem wła śnie dzba nek do kawy w dużym zle wie.

Podała mi jakąś kopertę.
– Ktoś to dla cie bie zosta wił na bufe cie.
Na bia łej koper cie wid niał odręczny napis „John Edward Thatch”. W środku

znaj do wało się pięć set dola rów w dwu dziest kach.
Przez następne mie siące koperty zawsze jakoś do mnie tra fiały. Kolejne trzy

w jadło dajni, kilka w szafce w szkole, jedna nawet w biblio tece publicz nej –
 zna la złem ją na swoim biurku, kiedy wró ci łem po odło że niu książki na regał.
Nowa koperta ósmego dnia każ dego mie siąca, jak w zegarku.

Dunk na dal pil no wał Jo, ale z cza sem prze stał zapra szać swo ich koleż ków.

Przez więk szość roku szu ka łem tam tego wiel kiego domu, ale bez skutku. Dunk
zna lazł nawet gościa, który za pięć set dola rów spraw dził Latrese Oli ver
w róż nych kra jo wych bazach danych, z fisku sem włącz nie. Zna lazł trzy kobiety
o tym imie niu i nazwi sku na tere nie Sta nów Zjed no czo nych, ale żadna nie
miesz kała w Pen syl wa nii. Żadne ze zdjęć nie wyglą dało też zna jomo.

Na wio snę zaczą łem roz wie szać pla katy. Z początku tylko kilka, w naj bliż szej
oko licy, ale wkrótce zaczą łem się włó czyć po nie zna jo mych miej scach,
roz kle ja łem je na budyn kach i słu pach tele fo nicz nych. Por tret Stelli Net tle ton
z pod pi sem: „Czy ktoś mnie widział?”.

Dunk miał rację. Powi nie nem odpu ścić.
Ale nie potra fi łem.
Nie mogłem.



23 kwiet nia 1993 roku

Sie dem na ście lat



Dn. 23.04.1993:
Dr Helen Dur gin w pokoju obser wa cyj nym. Przed sta wi ciel
kor po ra cyjny nr 6491 w pokoju obser wa cyj nym. Pacjentka „S”
sta wiła się na umó wioną wizytę. Pacjent „D” – para me try
w nor mie.

Nagra nie audio/wideo
– Na potrzeby nagra nia: mówi dok tor Helen Dur gin. Jestem
w pokoju obser wa cyj nym. Pacjentka „S” znaj duje się pod
drzwiami zewnętrz nymi. Pacjent „D” znaj duje się w swoim
pokoju, sie dzi na łóżku. Upew ni li śmy się, że ma odpo wied nio
zało żoną maskę.
– Skoro sam ją sobie zakłada, to skąd może cie wie dzieć, czy
jest „odpo wied nio zało żona”? Może robi jakiś prze kręt.
Dur gin odczy tała słowa z ruchu jego warg i zmarsz czyła
brwi.
– Prze pra szam, kim pan jest?
– Nie ważne. Pro szę odpo wie dzieć na moje pyta nie.
– Wam na górze się wydaje, że jeste ście tu naj waż niejsi.
– Pro szę mi odpo wie dzieć – powtó rzył męż czy zna.
– Gdyby przy był pan tu punk tu al nie, a nie pięć minut po
cza sie, na wła sne oczy zoba czyłby pan pro ce dury
bez pie czeń stwa.
– Odpo wiedź, pani dok tor. Kolejny raz nie będę pro sił.
Dok tor Dur gin wes tchnęła.
– Paski na górze głowy i po bokach łączą się w zamku na
poty licy. Kiedy wszyst kie trzy są zapięte, lampka zmie nia
się z czer wo nej na zie loną. Odblo ko wać można je wyłącz nie
przy uży ciu tego pilota. – Na jej palcu dyn dał mały
pilo cik, jak od garażu czy domo fonu. – Kiedy dziew czyna
znaj dzie się w środku i drzwi zostaną zabez pie czone,
odblo kuję zamek, żeby mógł zdjąć maskę.
– I co, będzie z nią roz ma wiał? Nic jej się nie sta nie?
Robili to już?
– Nie skrzyw dzi jej. Ni gdy tego nie zro bił. Spo ty kają się
od dzie ciń stwa.
– Czy ona zdaje sobie sprawę z ryzyka?
– Nie tylko zdaje sobie z niego sprawę, ale moim zda niem
spra wia jej to przy jem ność. Jej opie kunka mówi, że po



każ dej wizy cie mówi o niej całymi dniami. Karmi się
adre na liną.
– Kto jest jej opie kunką?
– Latrese Oli ver.
Męż czy zna poki wał głową.
– W porządku, wpusz czaj cie ją.
Dok tor Dur gin naci snęła guzik mikro fonu.
– Odblo ko wuję zamknię cie drzwi. Wpuść cie ją.
Wdu siła inny przy cisk. Z gło śni ków roz le gło się „pstryk!”
i zapa liła się czer wona lampka nad tablicą roz dziel czą.
Patrzyli przez szybę, jak otwie rają się drzwi i do
pomiesz cze nia wcho dzi Stella Net tle ton. Trzy dzie ści sekund
póź niej to samo poka zały ekrany moni to ringu.
Dok tor Dur gin patrzyła, jak męż czy zna wodzi wzro kiem mię dzy
szybą a moni to rem po swo jej lewej.
– Z powodu opóź nie nia w trans mi sji lepiej obser wo wać
wyda rze nia na ekra nie i zigno ro wać to, co się dzieje
w cza sie rze czy wi stym.
Męż czy zna ski nął głową i utkwił wzrok w moni to rze.
Dok tor Dur gin patrzyła przez szybę, jak straż nik zamyka
drzwi za Stellą. Zga sło czer wone świa tełko. Dur gin unio sła
pilota.
– Odblo ko wuję zamek maski.
Pół minuty póź niej męż czy zna z firmy patrzył, jak pacjent
„D” zdej muje z twa rzy maskę. Uśmiech nął się do pacjentki
„S”.
Męż czy zna nie mógł ode rwać oczu od dziew czyny. Rze czy wi ście
była prze piękna.

ZESPÓŁ OBSER WA CYJNY CHAR TER – 309
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Cio cia Jo zmarła w środę o czter na stej trzy dzie ści sie dem, w ostat nim tygo dniu
kwiet nia 1993 roku. Od trzech mie sięcy nie wycho dziła z domu. Za ostat nie
pie nią dze kupi łem łóżko szpi talne i zapła ci łem fir mie prze pro wadz ko wej za
wtasz cze nie go po scho dach, prze ci śnię cie przez drzwi miesz ka nia i usta wie nie
przy ulu bio nym oknie cioci Jo w salo nie. Roz kła dany fotel trzeba było odsu nąć do
kąta, żeby zro bić miej sce.

Kobieta, która w tamtą środę wydała ostat nie tchnie nie, nie była już moją
cio cią, tylko wra kiem osoby, którą zna łem. Che mia już dawno pozba wiła ją
wło sów. W zależ no ści od dnia albo nie mogła, albo nie chciała jeść, więc chu dła
w oczach, aż zostały już tylko skóra i kości. Oczy zapa dły się głę boko,
a spierzch nięte wargi zwę ziły się do cie niut kiej kre ski. Kiedy otwie rała usta, żeby
coś powie dzieć, nie wydo by wało się z nich nic oprócz nie świe żego powie trza,
jakby umie rała od środka, zepsuta gdzieś w głębi.

Tam tej środy, o czter na stej trzy dzie ści sie dem, na błę kit nym wio sen nym nie bie
uno siła się garstka bia łych pucha tych chmu rek. Tem pe ra tura wyno siła dwa dzie ścia
dwa stop nie, a ludzie prze cha dza jący się chod ni kiem przed naszym blo kiem nie
mieli poję cia, co się wła śnie dzieje w miesz kanku na dru gim pię trze. Pamię tam,
że myśla łem o tym, żywiąc do nich wszyst kich głę boką nie na wiść, kiedy
sie dzia łem na brzegu sto lika kawo wego, przy łóżku cioci Jo, i wyglą da łem przez
okno na ulicę. Nie któ rzy prze chod nie się śmiali, inni byli pogrą żeni w myślach,
ale wszy scy raź nym kro kiem prze miesz czali się ku jakimś miej scom, na jakieś
wyda rze nia, które nie miały nic wspól nego z nowo two rem i śmier cią.

Trzy ma łem cio cię za bez władną dłoń, drobną i nie zwy kle deli katną. Gdyby nie
to, że od czasu do czasu wzdry gała się we śnie, nic nie wska zy wa łoby na to, że
żyje. Żad nego cie pła, żad nego ruchu, uci sku czy polu zo wa nia chwytu. Wąt pi łem,
żeby zda wała sobie w ogóle sprawę, że tam jestem i trzy mam ją za rękę.

Nie chcia łem, żeby się budziła. We śnie wyda wała się spo kojna, zado wo lona.
Co kilka godzin, kiedy się wybu dzała, naj pierw tężała jej twarz, następ nie
zaczy nała cicho jęczeć, a w końcu z tru dem otwie rała oczy, trze po cząc
powie kami. Wkrótce potem na jej obli czu malo wało się zdzi wie nie oto cze niem.



A póź niej przy cho dził ból, zawsze. Pod koniec ból wypeł niał każdą jej chwilę na
jawie, tak jak z tru dem łapane powie trze wypeł niało jej zmę czone płuca.

Za każ dym razem, gdy nie uchron nie się budziła, gdy pierw sze gry masy
wykrzy wiały jej twarz, Danny Reams, pie lę gniarz przy słany z hospi cjum, odkła dał
zaczy taną książ czynę, która absor bo wała go od chwili przyj ścia, otwie rał czarną
skó rzaną torbę i szy ko wał kolejną strzy kawkę z mor finą, ostroż nie odmie rza jąc
dawkę ze szkla nej ampułki i stu ka jąc w igłę, żeby pozbyć się ewen tu al nych
pęche rzy ków powie trza. Kiedy zastrzyk był przy go to wany, odkła dał go na sto lik
i cze kał.

Zawsze ta sama sekwen cja zda rzeń – jęk śpią cej cioci Jo, odło że nie książki,
wbi cie igły w ampułkę, cze ka nie. Potem nastę po wał krótki okres trzeź wo ści,
jasno ści umy słu, widocz nej w oczach cioci, moment ulgi mię dzy prze bu dze niem
a ata kiem bólu. Na te kilka chwil wra cała moja dawna cio cia – roz ma wiała,
śmiała się, znaj do wała nawet powody, żeby prze kli nać mojego ojca. Za każ dym
razem, kiedy widzia łem, że wybu dza się z drzemki, że otwiera suche, zapad nięte
oczy, kor ciło mnie, żeby zapy tać ją o mój sen, o to pudełko. Ta myśl wyda wała mi
się tak ego istyczna, że robiło mi się nie do brze i szybko ją od sie bie odsu wa łem,
ale przy kolej nym razie wra cała tak nie za wod nie jak jej ból.

Danny Reams bacz nie przy glą dał się pacjentce, mie rzył jej ciśnie nie i noto wał
para me try życiowe w nie wiel kim notat niku. Potem cze kał na nadej ście bólu.
Ni gdy nie trwało to długo, góra kilka minut. Prze my wał skórę na jej kru chym
ramie niu, się gał po strzy kawkę i wbi jał igłę, wtła cza jąc lek do krwi.

Wtedy znowu przy cho dził sen.
Wtedy przy cho dził spo kój.
Danny Reams wra cał do lek tury, a ja znowu łapa łem cio cię za rękę.
Tam tej środy w ostat nim tygo dniu kwiet nia 1993 roku, o wpół do trze ciej po

połu dniu, cio cia Jo zaję czała, Danny Reams się gnął po strzy kawkę i napeł nił ją
mor finą z ampułki. Tym razem jed nak nie nabrał płynu do kre ski tuż za swoim
kciu kiem, a nie mal do ostat niej kre ski podziałki, po czym odło żył ją na brzeg
sto lika i wró cił do książki, nawet nie zer k nąw szy w moim kie runku.

Nie mogłem ode rwać wzroku od strzy kawki. Wpa try wa łem się w płyn
i w zebrane na czubku powie trze, któ rego tym razem nie usu nął.

Cio cia się obu dziła i tym razem ból nie dał jej choćby chwili ulgi. Tym razem
zaata ko wał natych miast z całą siłą, cio cia ści snęła moją rękę tak mocno, że aż
zbie lały mi palce, i przy ła pa łem się na tym, że pła czę. Pró bo wa łem za wszelką
cenę powstrzy mać te cho lerne łzy, pozo ro wać siłę ducha i sta now czość, jakoś
prze ka zać cioci, że już nie długo wszystko będzie dobrze.

Danny Reams zazna czył stronę, odło żył książkę i się gnął po zastrzyk. Wyci snął
zgro ma dzone powie trze, po czym wbił igłę w rękę cioci Jo.



Wypu ściła moje palce z sil nego uści sku.
Z jej ust dobie gło wes tchnie nie.
Zamknęła oczy.
Jej ciało się roz luź niło.
A potem ode szła.
14.37.
Chod nik pod domem, pełen nie zna jo mych.
Potem łzy popły nęły stru mie niem i nie mogłem ich już powstrzy mać.
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Gerdy McGo wen uści snęła moją dłoń.
Zer k ną łem na nią – stała obok mnie w dłu giej czar nej sukni, czar nym kape lu szu

i czar nych ręka wicz kach. Uśmiech ną łem się wymu sze nie.
Po lewej stro nie mia łem Dunka w ciem nym gar ni tu rze, któ rego jesz cze ni gdy na

nim nie widzia łem i mia łem już ni gdy nie zoba czyć, i z nisko opusz czoną głową.
Obok niego stał pan Kren dal – zamknął jadło daj nię już do końca dnia. Mówi łem
mu, żeby nie zamy kał, że cio cia Jo by tego nie chciała, ale on mnie nie słu chał. Na
odwro cie jed nej z kart dań naskro bał obwiesz cze nie, które umie ścił w oknie przy
wej ściu do lokalu:

W pią tek 30 kwiet nia o 14.00 na cmen ta rzu South Side odbę dzie się pogrzeb
naszej naj droż szej Jose phine Gar gery, kocha ją cej cioci i przy ja ciółki.

Ode szła od nas za wcze śnie.

Na pogrzeb sta wiło się pra wie całe Bren twood, setki ludzi. Nie któ rych zna łem
lepiej, innych gorzej, więk szo ści wcale. Aż do tej chwili nie zda wa łem sobie
sprawy, z iloma oso bami cio cia Jo zetknęła się w życiu, i byłem im wdzięczny, że
przy szli. Kiedy przy by wały nowe osoby, czu łem na sobie ich wzrok, wypa try wały
mnie wśród żałob ni ków, zanim zna la zły sobie miej sce sie dzące albo sto jące
w tłu mie. Z początku czu łem się nie swojo, ale potem uzna łem, że to miłe –
 skie ro wane pod jej adre sem cie pło, które ema no wało na mnie.

Zamknięta trumna stała na mate ria ło wych pasach nad dziurą obok grobu mojej
matki, wyko paną zie mię przy kryto zie loną płachtą. Myśla łem o cioci Jo leżą cej
tak bli sko mojego ojca, od któ rego miała ją dzie lić tylko moja matka.
Wyobra ża łem sobie, że przy pierw szej nada rza ją cej się oka zji wycią gnie rękę
i trzep nie go w łeb.

Na tę myśl zachi cho ta łem pod nosem i Gerdy spoj rzała na mnie z kon ster na cją.
Ponow nie ści snęła moją rękę.



Rand ko wa li śmy od kilku mie sięcy – cho dzi li śmy do kina, restau ra cji, a nawet
byli śmy na impre zie u Willy’ego Tru deau, kiedy jego rodzice poje chali na
Bahamy. Alko hol lał się stru mie niami, o co zadbał Dunk, który jakimś spo so bem
sko ło wał keg i cały arse nał bute lek. Gerdy wró ciła ze mną do domu. Oboje
byli śmy mocno pod pici, oboje pra gnę li śmy cze goś wię cej od sie bie nawza jem
i czu li śmy się na tyle swo bod nie, żeby to sobie dać.

To był mój pierw szy raz, a cho ciaż nic nie powie działa, wie dzia łem, że jej też.
Zwi nęła z imprezy zero sie dem cap ta ina mor gana i wyło wiła flaszkę ze swo jej
wiel kiej torebki, kiedy ja gme ra łem klu czami w zamku, pró bu jąc otwo rzyć drzwi
miesz ka nia. Pocią gnęła długi łyk, wzdry gnęła się, po czym podała mi butelkę, a ja
posze dłem w jej ślady – cie pły rum ukoił moje naje żone nerwy.

Kiedy w końcu otwo rzy łem drzwi, przy tkną łem palec do ust i wska za łem
głową na cio cię Jo, która spała twardo w fotelu pod oknem, a potem
popro wa dzi łem Gerdy przez ciemne miesz ka nie do mojego jesz cze ciem niej szego
pokoju i zamkną łem za nami drzwi. Wcho dząc do miesz ka nia, Gerdy miała na
sobie różowy swe ter i obci słe dżinsy. W sypialni odwró ci łem się na chwilę, żeby
zdjąć buty, a kiedy znów na nią spoj rza łem, stała przede mną tylko w różo wym
sta niku i majt kach do kom pletu. Z bły skiem w oku znowu unio sła butelkę do ust,
odwra ca jąc się przy tym lekko w bok, tak że zorien to wa łem się, że ma na sobie
stringi. Kiedy podała mi rum, wyżło pa łem wielki haust i odsta wi łem flaszkę na
komodę, roz bie ra łem się nie zdar nie, pod czas gdy ona pode szła tyłem do łóżka
i rzu ciła się na plecy.

Kiedy obu dzi łem się rano, Gerdy już nie spała i sie działa w łóżku, zasła nia jąc
pościelą drobne, jędrne piersi i wodząc wzro kiem po ścia nach, nie mal cał ko wi cie
pokry tych podo bi znami Stelli.

– Tro chę dziwna sytu acja – powie działa cicho.
Pró bo wa łem się wytłu ma czyć.
Odparła, że nie trzeba.
Miło było trzy mać Gerdy za rękę, ale jej mięk kie czarne ręka wiczki

przy po mi nały mi o innych dło niach.
Ojciec Gar land Hopps powi tał zgro ma dzo nych, a ja z całej siły sta ra łem się

słu chać jego słów. Wie dzia łem, że są miłe i cie płe, ale rów nie dobrze mógłby
recy to wać tekst pio senki Zep pe li nów albo pre am bułę kon sty tu cji. Nic do mnie nie
docie rało.

Po pogrze bie kilka osób przy szło do miesz ka nia. Kren dal zała twił kanapki.
Pano wał cichy, poważny nastrój.

Dunk zwi nął się mniej wię cej po pół go dzi nie – wypa dło mu coś pil nego. Jedno
z aut Croc keta zgar nęło go spod bloku. Gerdy wyszła nie długo póź niej. Pozo stali
uznali to za sygnał i też się ulot nili.



Kiedy zosta łem sam, usia dłem na brzegu łóżka cioci przy oknie i zauwa ży łem
pognie cioną paczkę marl boro setek wci śniętą mię dzy zimną meta lową ramę
a mate rac.

Zato pi łem głowę w dło niach i pozwo li łem łzom pły nąć.

Chciał bym powie dzieć, że w 1993 roku śmierć spo tkała tylko cio cię Jo, ale
musiał bym skła mać. Wkrótce miały odejść kolejne osoby – dwie bar dzo mi
bli skie, jedna mniej, ale prze ży łem to rów nie mocno.



Dn. 05.03.1993:
Pacjent „D” – para me try w nor mie.

Nagra nie audio/wideo.
– Dla czego wszy scy dziś są tacy sztywni, jakby kij
połknęli? Ten nygus Cody kazał mi się wyle gi ty mo wać przy
wej ściu, prze cież zna mnie cztery lata – narze kał Carl.
War ren nie pod niósł wzroku znad listy pro ce dur na
roz po czę cie zmiany.
– Miał miej sce pewien incy dent.
– Incy dent?
– Ci na górze chyba nie wie dzą, co z tym fan tem zro bić,
więc zaostrzyli ochronę i znowu z wszyst kimi roz ma wiają.
– Serio? Dwa tygo dnie temu też robili te wywiady. Nie mam
nic do doda nia poza tym, że w sobotę stru łem się
mek sy kań skim żar ciem. Mam takie nudne życie, że matka
dzwoni do mnie tylko raz w mie siącu, a i tak sły szę, że
krząta się po kuchni, robi pra nie i Bóg wie co jesz cze,
cho ciaż udaje, że bar dzo ją obcho dzę.
– Tak czy siak, przy go tuj się, że będziesz musiał
szcze gó łowo opo wie dzieć o swo ich przy go dach z bur rito.
Byłem tam godzinę temu i kazali mi prze ro bić ostat nie trzy
mie siące, przy po mnieć sobie wszystko, co działo się tutaj,
w domu, w spo żyw czaku, łącz nie z tym, co każ dego wie czoru
oglą da łem w tele wi zji. Jak bym miał to niby pamię tać. Losowe
pyta nia o codzienne sprawy. Obłęd.
– Można by się spo dzie wać, że zapy tają cię raczej
o wszyst kie rze czy, które stąd ukra dłeś.
– Pół roku temu wzią łem do domu jedną rolkę papieru
toa le to wego – spro sto wał War ren. – Nie była to zbrod nia
stu le cia.
– A co się wła ści wie stało?
War ren wes tchnął.
– Chło pak coś szep nął.
– Że co?
– Była u niego pacjentka „S” i w któ rymś momen cie nachy lił
się i coś jej powie dział.
– Co powie dział?
War ren prze wró cił oczami.



– W tym sęk. Nikt nie wie. Mikro fony nie zare je stro wały.
– A ta dok torka? Ona czyta z ruchu warg, nie?
– Według niej powie dział pacjentce „S”, że ją kocha.
– To nie naj go rzej. Cał kiem uro czo. Prę dzej czy póź niej
chło paka musiało zacząć świerz bić w majt kach. Pomyśl tylko,
nasto letni chło pak, bez prze rwy zamknięty, zna tylko jedną
dziew czynę, nie licząc dok torki. Hor mony pew nie nie dają mu
spo koju.
– Nie wie rzą jej.
– Kto?
– Firma. Hil bert miał dyżur, mówił, że wpa dli w panikę.
Wycią gnęli pacjentkę „S” i odizo lo wali ją w trzy sta czwórce,
a potem zacią gnęli dok torkę na prze słu cha nie. Z tego, co
sły sza łem, prze ma glo wali ją na wszyst kie strony. No ale nic
to nie dało. Upie rała się, że powie dział tylko „kocham
cię”. Powta rzała, że prze sa dzają z reak cją.
– Ale dziew czy nie nic nie jest, prawda? No bo gdyby
powie dział coś innego, chciał jej zro bić krzywdę, toby mu
się udało.
War ren wzru szył ramio nami.
– Wygląda na to, że wszystko z nią w porządku. Twier dzi to
samo, że powie dział „kocham cię”. Ta cała Oli ver zgar nęła
ją z izo latki jakieś pół godziny póź niej i zabrała do domu.
– Skoro nikomu nic nie dolega, to czemu robią taką aferę?
Po co te prze słu cha nia?
War ren zni żył głos.
– Ludzie mówią, że zda niem firmy chło pak mógł zaszcze pić
jej jakiś roz kaz. Coś z opóź nio nym dzia ła niem.
– On może robić takie rze czy?
War ren znów tylko wzru szył ramio nami.
– A kto go tam wie? Nie dołą czyli do niego instruk cji
obsługi. Uczymy się go na bie żąco. Chyba się boją, że
chło pak też się uczy.
– To na dal nie tłu ma czy prze słu chań.
– Pew nie się oba wiają, że mógł to zro bić też komuś innemu.
– Zaszcze pić instruk cje?
– Tak.
– To nie moż liwe. Oprócz dok torki i dziew czyny nikt tam nie
wcho dzi. Nie miał spo sob no ści. A nawet gdyby jakimś cudem



kogoś dorwał, to prze cież byłby zapis. Ktoś zawsze go
obser wuje.
– Nie jestem pewny, ale może wła śnie dla tego pytali głów nie
o moją codzienną aktyw ność. Chcieli spraw dzić, co pamię tam,
a czego nie.
Wtedy do Carla dotarło.
– Pró bują usta lić, czy nie kazał ci o czymś zapo mnieć.
– No.
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Ponie dział kowy ranek przy niósł słońce, już o dzie sią tej tem pe ra tura prze kra czała
dwa dzie ścia stopni. Wzią łem prysz nic, ogo li łem się i pró bo wa łem przy go to wać
na dzień, który, jak mia łem nadzieję, ni gdy nie nadej dzie.

Kan ce la ria adwo kacka Mat teo, San til lan i Veney mie ściła się w nija kim
trzy kon dy gna cyj nym budynku z cegły na pół nocno-wschod nim rogu skrzy żo wa nia
Brown sville Road z Cla ir ton Boule vard. Pierw sze i dru gie pię tro zaj mo wały
miesz ka nia, na par te rze zaś znaj do wała się kan ce la ria, nie duży sklep zoo lo giczny
i pral nia samo ob słu gowa. Naprze ciwko stało cen trum han dlowe z super mar ke tem
Giant Eagle. Nali czy łem sześć kobiet, które prze kra czały ulicę z koszami na
pra nie (a cza sem też obwie szone dzie cia kami) – albo zosta wiały brudne ubra nia
przed pój ściem do sklepu, albo odbie rały je po zaku pach – i sie dząc tak na
nie wy god nym krze śle z obi ciem ze skaju w recep cji praw nika cioci Jo,
zasta na wia łem się, dla czego ktoś nie prze nie sie pralni na drugą stronę ulicy, do
cen trum han dlowego.

Gerdy sie działa obok mnie na rów nie nie wy god nym krze śle, kart ku jąc stary
numer „People” ze sto lika w pocze kalni. Na okładce wid niało zdję cie nie ja kiego
Davida Kore sha z nagłów kiem „Mroczny mesjasz: sekta z Waco od pod szewki”
wydru ko wa nym jaskra wo żół tymi lite rami. Gerdy miała na sobie różową let nią
sukienkę i japonki. Zało żyła nogę na nogę, tak że lewy kla pek nie bez piecz nie
dyn dał na palcu – myśla łem, że spad nie na wyło żoną kafel kami pod łogę, ale nie,
huś tał się tylko wte i wewte. Dosta łem zwol nie nie ze szkoły na dwa tygo dnie, ale
Gerdy po pro stu waga ro wała.

Recep cjo nistka miała pod sześć dzie siątkę, krótko obcięte włosy
pla ty no wo blond i duże oku lary w czer wo nej oprawce. Na jej biurku leżała
dzi siej sza gazeta, otwarta na horo sko pie i krzy żówce. Przed kwa dran sem, kiedy
przy szli śmy, miała wpi sane jedno słowo („chart”) i od tej pory nie tknęła strony
ołów kiem.

Tele fon na biurku zadzwo nił, kobieta pod nio sła słu chawkę, zer k nęła na naszą
dwójkę i się roz łą czyła.

– Pan Mat teo może już pań stwa przy jąć.



Ruszy li śmy za nią wąskim kory ta rzem, z dzie siąt kami bia łych kar to nów na
doku menty usta wio nych pod ścianą po lewej, do salki kon fe ren cyj nej, zasta wio nej
kolej nymi pudłami. Recep cjo nistka zro biła nam dwa miej sca przy stole przy
drzwiach i gestem zapro siła, żeby śmy usie dli.

– Pro szę chwilę pocze kać. Napiją się pań stwo cze goś? Kawy?
Zgod nie pokrę ci li śmy gło wami i kobieta zosta wiła nas samych, zni ka jąc

w kory ta rzu pro wa dzą cym do jej biurka.
– Chyba zaraz kichnę – poskar żyła się Gerdy, marsz cząc nos. – Strasz nie tu

zaku rzone.
Czy ta łem nie dawno Firmę Johna Gri shama i chyba się spo dzie wa łem, że

praw nik cioci Jo (i w ogóle wszy scy praw nicy) pra cuje w prze stron nej kan ce la rii,
urzą dzo nej w dro gim maho nio wym drew nie, wypo sa żo nej w jesz cze droż sze obite
skórą meble oraz dywany tak puszy ste, że można się w nich uto pić. Tym cza sem
prak tycz nie sły sza łem szum pra lek i susza rek przez cienką ścianę salki
kon fe ren cyj nej, a moją uwagę zwró ciła poma rań czowa, lśniąca wil go cią plama na
taniej boaze rii pod kli ma ty za to rem w oknie – gło śnym ustroj stwem
zamon to wa nym na desce pod par tej sta rymi książ kami.

Uśmiech ną łem się do Gerdy.
– Dzięki, że ze mną przy szłaś.
– Nie ma za co – odparła.
Prawdę mówiąc, to Dunk miał mi towa rzy szyć. Pan Kren dal też twier dził, że ze

mną pój dzie. Dunk wykrę cił się poprzed niego wie czoru, a Kren dal zadzwo nił pół
godziny przed naszym wyj ściem z domu. „Lur line wła śnie dzwo niła, że się spóźni.
Nie mogę się stąd ruszyć. Bar dzo cię prze pra szam, młody”.

– Dunk w pracy?
Przy tak ną łem.
Gerdy być może wie działa, jak Dunk zara bia na życie, ale ni gdy nie suszyła mi

o to głowy. Lur line dzwo niła też do Gerdy, że się spóźni – jej synek miał gorączkę,
musiała zacze kać na opie kunkę. Gerdy dotarła do mojego miesz ka nia, stała już
w kory ta rzu i wła śnie miała zapu kać, kiedy otwo rzy łem drzwi. Uśmiech nęła się,
powie działa: „Nie powi nie neś zała twiać takiej sprawy sam”, wzięła mnie za rękę
i wypro wa dziła z budynku, zanim zdą ży łem zgło sić obiek cje.

Nie żebym jakieś miał.
Cie szy łem się z towa rzy stwa.
Z kory ta rza dobiegł łomot, a potem jakiś męż czy zna zaklął pod nosem.
– Tess, może raczy ła byś dzi siaj zająć się tymi pudłami? Prze nieś je do

maga zynu czy coś.
– W maga zy nie pełno! – odkrzyk nęła recep cjo nistka.
– No to do piw nicy.



– Ja tam nie zejdę. Sam niech pan sobie tam łazi.
Do sali kon fe ren cyj nej wszedł otyły męż czy zna w brą zo wym twe edo wym

gar ni tu rze, mary narka pra wie pękała mu na brzu chu. Z nachmu rzoną miną patrzył
w stronę recep cji, szar piąc drzwi i sta ra jąc się zamknąć je za sobą siłą, bo dolna
część skrzy dła zaha czała o dywan.

Gerdy kich nęła.
– Na zdro wie – powie dzie li śmy chó rem.
Męż czy zna wycią gnął do mnie pulchną dłoń.
– Dewitt Mat teo, praw nik pań skiej ciotki. Pro szę przy jąć moje naj szczer sze

kon do len cje. To była wspa niała kobieta. Cho dzi li śmy razem do liceum. Ale ten
czas leci… Odno wi li śmy zna jo mość, kiedy zaczą łem tu pra co wać, wpa dłem na
nią w jadło dajni. Was też tam widuję. W szkole byłem chudy jak patyk. Prze każ cie
Kren da lowi, że to wyłącz nie jego wina. – Pokle pał się po okrą głym brzu chu,
roz piął mary narkę i usiadł. – Gra łem w szkol nej dru ży nie koszy kówki,
uwie rzy cie? Jose phine Gar gery, wspa niała kobieta – powtó rzył.

Miał przy sobie teczkę na doku menty. Poło żył ją na stole kon fe ren cyj nym,
otwo rzył i prze biegł wzro kiem pierw szą stronę, potem kolejną i następną.
Dostrze głem nagłó wek OSTAT NIA WOLA I TESTA MENT, ale nic poza tym.
Gerdy ści snęła moją dłoń.

Mat teo odchrząk nął i zer k nął na zega rek.
– Spo dzie wa łem się jesz cze jed nej osoby, ale wygląda na to, że się nie pojawi.

Ale do tego przej dziemy póź niej. Naj pierw odbęb nijmy for mal no ści. Potem
zaj miemy się szcze gó łami. – Się gnął do kie szeni mary narki, wyjął oku lary, zało żył
je i spoj rzał na mnie. – Gotowy?

Ski ną łem głową. Praw nik zaczął czy tać na głos:
– „Ostat nia wola i testa ment Jose phine Laury Gar gery. Ja, Jose phine Laura

Gar gery, osoba peł no let nia zamiesz kała przy Brown sville Road osiem na ście
dwa dzie ścia dwa, miesz ka nie trzy sta sześć, w Pit ts bur ghu w sta nie Pen syl wa nia,
kod pocz towy pięt na ście dwie ście dzie sięć, zdrowa na umy śle, oznaj miam, że
niniej szy doku ment sta nowi moją ostat nią wolę i testa ment. Niniej szym
unie waż niam wszel kie spo rzą dzone przeze mnie wcze śniej akty woli i kody cyle.
Arty kuł pierw szy. Wyzna czam Dewitta Mat tea na mojego przed sta wi ciela
odpo wie dzial nego za wyko na nie testa mentu, wno sząc przy tym, aby mógł dzia łać
bez nad zoru sądu i bez koniecz no ści przed sta wie nia porę cze nia. Na wypa dek
nie moż no ści wywią za nia się z tego obo wiązku przez Dewitta Mat tea wyzna czam
Dono vana San til lana lub Ema nu ela Veneya”… To moi part ne rzy – wtrą cił Dewitt.
– …„na mojego przed sta wi ciela, wno sząc przy tym, aby mógł dzia łać bez nad zoru
sądu i bez koniecz no ści przed sta wie nia porę cze nia”.

Mat teo prze wró cił kartkę.



– „Arty kuł drugi. Naka zuję mojemu przed sta wi cie lowi pokryć
z pozo sta wio nego przeze mnie majątku wszel kie wydatki medyczne, koszty
admi ni stra cyjne, egze kwo walne praw nie rosz cze nia wie rzy cieli, fede ralne
podatki spad kowe oraz wszel kie inne opłaty urzę dowe wyni ka jące z faktu mojej
śmierci, bez ubie ga nia się o zwrot lub obcią ża nia jakiej kol wiek osoby
jaką kol wiek czę ścią podat ków i wnie sio nych opłat, a w razie potrzeby także
uza sad nione koszty pogrzebu, w tym koszt odpo wied niego kamie nia nagrob nego,
bez koniecz no ści wyda nia nakazu sądu zatwier dza ją cego wyżej wymie nione
wydatki”.

Mat teo pod niósł wzrok znad testa mentu.
– Od razu nad mie nię, że już to zała twi li śmy. Nie chcie li śmy obcią żać cię

kwe stiami zwią za nymi z orga ni za cją pogrzebu. Jo też tego nie chciała, więc
kan ce la ria opła ciła już wszyst kie rachunki. Tess zajęła się stroną logi styczną,
możesz jej podzię ko wać. Odli czymy te wydatki z masy spad ko wej.

– Dzię kuję – wydu si łem. Nie mia łem poję cia, skąd mogliby wziąć te
pie nią dze. Rachu nek bie żący cioci Jo został wyze ro wany i zamknięty już wiele
mie sięcy temu. Ja mia łem jesz cze nieco gotówki, ale nie wiele.

Praw nik wró cił do odczy ty wa nia ostat niej woli.
– „Arty kuł trzeci. Cały posia dany przeze mnie mają tek zapi suję mojemu

sio strzeń cowi, Joh nowi Edwar dowi That chowi”. – Mat teo zawie sił głos, czy ta jąc
następny frag ment po cichu. – „Arty kuł czwarty. Jeśli w chwili mojej śmierci John
Edward Thatch będzie osobą mało let nią w świe tle prawa obo wią zu ją cego
w sta nie Pen syl wa nia, wyzna czam Elfriedę Leech na jego opie kuna praw nego do
czasu osią gnię cia przez niego peł no let no ści w świe tle prawa stanu Pen syl wa nia”.

Gerdy nachy liła się do mnie.
– Kto to jest Elfrieda Leech?
– Miała się tu dziś sta wić – wtrą cił Mat teo.
Nie odpo wie dzia łem od razu, pró bu jąc ogar nąć rozu mem treść testa mentu.
– To nasza sąsiadka z naprze ciwka, mieszka pod trzy sta czwórką. Opie ko wała

się mną w dzie ciń stwie. Nie wycho dzi z domu. Wiele lat temu było u niej
wła ma nie. Zdaje się, że padła ofiarą pobi cia i gwałtu. Podobno zosta wili ją na
pewną śmierć. Kiedy wyszła ze szpi tala, zaba ry ka do wała się w miesz ka niu
i ni gdy z niego nie wyszła.

– Boże, co za straszna histo ria! – zawo łała Gerdy.
– Cio cia Jo robiła jej zakupy – cią gną łem. – Potem, kiedy zacho ro wała, ja się

tym zaj mo wa łem. Co czwar tek pani Leech przy kleja na drzwiach kopertę z listą
zaku pów i pięć dzie się cioma dola rami. Kupuję, czego potrze buje, i zosta wiam jej
torby pod drzwiami. Zawsze pukam, ale nie otwiera. Potem torby zni kają, ale od



lat jej nie widzia łem. – Spoj rza łem na Mat tea. – Jest pan pewny, że to aktu alny
testa ment?

– Jo przy szła do mnie nie długo po otrzy ma niu dia gnozy, jakiś rok temu.
Oso bi ście zanio słem doku menty pani Leech i pod pi sała je w mojej obec no ści.

– Wpu ściła pana?
Mat teo uciekł wzro kiem. Zaczął się bawić pió rem leżą cym obok teczki.
– No, nie zu peł nie. „W mojej obec no ści” to nie do końca pre cy zyjne okre śle nie.

Wyja śni łem jej, kim jestem i co tam robię, a ona popro siła, żebym wsu nął
doku menty pod drzwiami. Jo uprze dziła ją, że przyjdę, wszystko wytłu ma czyła.
Pani Leech pod pi sała doku menty i oddała mi je tą samą drogą. Popro si łem
o prawo jazdy, żeby spraw dzić pod pis. Chwilę jej to zajęło, ale w końcu je
zna la zła i podała mi pod drzwiami. Stra ciło waż ność jakiś czas temu, wła ści wie
pra wie dwa dzie ścia lat, ale pod pis się zga dzał. – Postu kał w jakiś for mu larz
w teczce. – Tess zosta wiła jej wiele wia do mo ści w związku z dzi siej szym
odczy ta niem testa mentu. Miała przyjść.

– Nie wyszłaby z miesz ka nia – mruk ną łem. – Jak mówi łem, ni gdy nie
wycho dzi.

Mat teo poło żył dłoń pła sko na teczce.
– To w zasa dzie czy sta for mal ność. Masz pra wie osiem na ście lat, zga dza się?
Ski ną łem głową.
– Skoń czę w stycz niu.
– Czyli za sie dem mie sięcy. – Mat teo zni żył głos. – Ciotka nie chciała

ryzy ko wać, że zabie rze cię opieka spo łeczna, tra fisz do rodziny zastęp czej czy
domu dziecka, więc doga dała się z sąsiadką. Trzeba będzie zmie nić ci adres
zamel do wa nia na miesz ka nie trzy sta cztery, u pani Leech, ale jeśli tylko będziesz
opła cał czynsz, nie widzę powodu, żebyś musiał się prze pro wa dzać. Gdyby ktoś
pytał, mów, że miesz kasz u pani Leech. Jasne?

Poki wa łem głową, wciąż tra wiąc nowe infor ma cje. Mat teo tym cza sem wró cił
do teczki i przewró cił stronę.

– „Arty kuł piąty. Jeśli mój spad ko bierca nie prze żyje mnie co naj mniej
o trzy dzie ści dni, spa dek należy podzie lić po równo mię dzy pozo sta łych
krew nych. Pod pi sano, Jose phine Laura Gar gery”.

– Nie mamy innych krew nych – stwier dzi łem pół gło sem.
– No to nie umie raj, bo wszystko przej dzie na wła sność skarbu pań stwa. –

Prze wró cił kartkę. – Jako że jesteś nie peł no letni, środki z wszyst kich polis
ubez pie cze nio wych tra fią do fun du szu powier ni czego zarzą dza nego przez naszą
kan ce la rię. Będziemy opła cać wszyst kie rachunki, oczy wi ście za nie wielką
pro wi zją, a dodat kowo dosta niesz comie sięczne kie szon kowe. Pozo stałe środki
zostaną ci prze ka zane w dniu dwu dzie stych dru gich uro dzin, pod warun kiem że



ukoń czysz stu dia licen cjac kie. Jose phine bar dzo na to nale gała. Opo wia dała się za
Penn State. Bar dzo sta now czo się opo wia dała.

– Jakie polisy ubez pie cze niowe? Cio cia Jo nie była ubez pie czona.
Mat teo zaj rzał do teczki i wycią gnął plik papie rów spię tych meta lo wym

klip sem.
– Twoja ciotka miała wyku pione trzy polisy na życie. Pierw szą pod pi sała

szó stego sierp nia tysiąc dzie więć set osiem dzie sią tego roku.
– To dwa dni przed śmier cią moich rodzi ców.
– Drugą wyku piła w osiem dzie sią tym czwar tym, a trze cią około dwóch lat

temu, zanim otrzy mała dia gnozę.
– Ale jak mogła sobie na to pozwo lić?
Mat teo wzru szył ramio nami.
– Była sto sun kowo młoda i zdrowa. Przy pusz czam, że składki nie były zbyt

wyso kie.
– Czyli star czy na pokry cie kosz tów pogrzebu? – Przy naj mniej o to nie

musia łem się mar twić.
Mat teo odkleił żółtą kar teczkę z bloczku i pod su nął mi ją po bla cie.
– Po pokry ciu opłat spad ko wych i naszych dotych cza so wych kosz tów

admi ni stra cyj nych zostaną ci dwa miliony osiem set dwa dzie ścia trzy tysiące
dola rów i osiem dzie siąt cztery centy. Jak wspo mi na łem, zgod nie z wolą ciotki
będziesz mógł wypła cić te pie nią dze tylko pod warun kiem ukoń cze nia stu diów.
Musisz się tym zain te re so wać, jeśli jesz cze nie zaczą łeś. W razie potrzeby mogę
ci pomóc ze skła da niem podań. Oczy wi ście odpłat nie. Jakie masz stop nie?

Wyszli śmy z kan ce la rii, trzy ma jąc się za ręce, i przez całą drogę powrotną
mil cze li śmy.

Być może dozna łem szoku.
Na pewno byłem oszo ło miony.
Gerdy trzy mała się nie wiele lepiej.
Mat teo mówił dalej, jakby odzie dzi cze nie bli sko trzech milio nów dola rów po

ciotce, którą uwa żało się za pozba wioną środ ków do życia, było czymś
naj zu peł niej nor mal nym. Opo wia dał o uczel niach i szko łach z inter na tem,
moż li wych ścież kach kariery i podró żach, kie szon ko wym i dniów kach. Jego
słowa spły wały po mnie jak woda po gład kich kamie niach. Sły sza łem, ale nie
docie rała do mnie treść.

Kiedy dotar li śmy do mojego budynku, zatrzy ma łem Gerdy przed drzwiami
i prze rwa łem mil cze nie.

– Nie możemy nikomu powie dzieć.
– Okej.



– Naprawdę nikomu.
– Okej.
– Nawet Kren da lowi i ludziom z pracy. Przy naj mniej dopóki sam tego

wszyst kiego nie ogarnę.
– Nawet Dun kowi? – spy tała.
– Nawet Dun kowi.
– Okej.
Splo tła palce z moimi pal cami, a drugą ręką odgar nęła mi włosy z oczu. Znowu

mi odro sły. Daw niej strzy gła mnie cio cia Jo. Nie długo będę musiał się obciąć.
Może Gerdy by…

– Dla czego? – spy tała Gerdy.
Powi nie nem mieć na to jakąś odpo wiedź, ale nic sen sow nego nie przy cho dziło

mi do głowy. Cho dziło prze cież o moich przy ja ciół. W dużym stop niu byli dla
mnie rodziną. Jedy nym, co zostało mi po śmierci cioci. Dla czego nie chcia łem im
powie dzieć?

– Ucie szy liby się, że tak ci się poszczę ściło.
– Wiem.
– No to czemu nie?
Wes tchną łem, wbi ja jąc wzrok w nasze stopy skie ro wane ku sobie na

popę ka nym chod niku.
– To wszystko wydaje mi się nie re alne. Takie rze czy się nie dzieją, nie

przy tra fiają się ludziom takim jak my. Cią gle pró buję prze tra wić śmierć cioci Jo.
To dla mnie za dużo. W tej chwili potrze buję nor mal no ści, sta bi li za cji. Chcę
wró cić do jadło dajni, zmy wać gary, goto wać i uda wać, że wszystko jest po
sta remu. Chcę wró cić do domu i zastać cio cię Jo palącą jed nego za dru gim pod
oknem.

– Ale ona ode szła. Musisz się z tym pogo dzić – powie działa Gerdy łagod nie. –
 Musisz iść przed sie bie.

– Wiem, że muszę, ale nie chcę. Przy naj mniej dzi siaj.
– Ode szła, zosta wia jąc ci pre zent, naj wspa nial szy dar, jaki mogła. Coś

nie zwy kłego. Zna la zła spo sób, żeby zapew nić ci lep sze życie. Najlep sze życie.
– Jeśli przyjmę te pie nią dze, powiem o nich innym… Jej śmierć sta nie się

realna. Chyba nie jestem na to jesz cze gotowy.
– Nie mó wie nie o tym nie wróci jej życia.
– Wiem.
– Zrób coś dobrego z tymi pie niędzmi, idź na stu dia, jak tego pra gnęła, stań się

kimś… W ten spo sób uczcisz jej pamięć. Będzie żyła w two ich dzia ła niach. –
 Gerdy uśmiech nęła się do mnie, marsz cząc pie go waty nos. – Jesteś dobrym



chło pa kiem, Jack. Nie chciała, żebyś spę dził całe życie przy garach albo na
zmy waku w jakiejś spe lu nie w Pit ts bur ghu.

– Przez całe życie sądzi łem, że tylko to mnie czeka. Nie mogę tego tak po
pro stu zmie nić. Nie prze me bluję sobie cał ko wi cie myśle nia. Nie mam poję cia, co
innego chciał bym robić.

– Jesteś wspa nia łym arty stą – stwier dziła Gerdy. – Może powi nie neś podą żyć
tą ścieżką. Poza tym nie źle gotu jesz, mógł byś otwo rzyć wła sną restau ra cję. Nie
musisz podej mo wać tej decy zji dzi siaj ani nawet w przy szłym tygo dniu.

– Dzi siaj chcę być tylko kuch ci kiem.
Gerdy poki wała głową.
– W takim razie tym dzi siaj będziesz.
– Nie powiesz nikomu?
Prze su nęła pal cem po ustach.
– Zupeł nie nikomu. Dopóki nie będziesz gotowy.
Nachy li łem się i ją poca ło wa łem. Nie spo dzie wała się tego. Ja też nie, ale

oka zało się to bar dzo przy jemne. Nagle oczyma wyobraźni zoba czy łem Stellę
i siłą wyrzu ci łem ją z głowy, czu jąc palące wyrzuty sumie nia.

Kiedy się od sie bie ode rwa li śmy, Gerdy spoj rzała na mnie z uśmie chem, a jej
oczy lśniły w poran nym słońcu.

– Nie prze szka dza mi, że jestem tą drugą – wyszep tała.
Ują łem jej twarz w dło nie.
– Ale mnie prze szka dza. Zasłu gu jesz na wię cej.
Mia łem jej jesz cze tak dużo do powie dze nia, ale bra ko wało mi wła ści wych

słów. Otwo rzy łem więc drzwi do bloku i przy trzy ma łem przed nią, po czym
znowu w mil cze niu weszli śmy do środka.

Na dru gim pię trze zapro wa dzi łem ją do miesz ka nia 304.
– To tutaj.
Po tych sło wach sta łem jed nak bez ruchu, nie zapu ka łem, więc Gerdy prze jęła

ini cja tywę. Trzy gło śne stuk nię cia w drzwi. Po upły wie minuty bez żad nej
odpo wie dzi zapu kała znowu.

– Idź sobie – ode zwał się stłu miony głos.
– Pro szę pani, tu Jack z naprze ciwka. Musimy poroz ma wiać.
– Nie potrze buję zaku pów. Nie chcę roz ma wiać. Idź sobie.
– Wra camy wła śnie z kan ce la rii Dewitta Matea, praw nika cioci Jo. Podobno

z panią roz ma wiał.
– Mówi łam mu, że nie chcę żad nych bacho rów. To nie jest świat dla

dzie cia ków. – Drzwi na dal tłu miły jej głos, ale teraz odzy wał się jakby bli żej. –
 Zaraz, „wra camy”? Ktoś z tobą jest?

– Nazy wam się Gerdy McCo wen, pro szę pani. Pra cuję z Jac kiem u Kren dala.



Teraz musiała stać już przy samych drzwiach, pew nie się do nich przy ci skała.
– Powie dzia łam temu praw ni kowi, że z Jacka jest zło dziej. Ukradł mi książkę.

Nie można mu ufać. Panienki też raczej nie powinny się z nim zada wać. Nie
będziesz z nim bez pieczna.

Gerdy spoj rzała na mnie i bez gło śnie powtó rzyła: „Książkę?”.
Zwró ci łem się do drzwi.
– Cho dzi pani o Wiel kie nadzieje?
– Poży czy łeś ją ode mnie, obie ca łeś przy nieść z powro tem i nie odda łeś. To

kra dzież, a zło dzieje to dra nie.
– Mam ją w swoim pokoju, mogę zaraz pani przy nieść, ale cią gle ją czy tam. To

jedna z moich uko cha nych ksią żek. Poza gi na łem nie które strony, poza zna cza łem
frag menty. Może lepiej kupię pani nową?

Na chwilę zapa dła cisza.
– Uwiel biam nowe książki. Od lat żad nej nie dosta łam. Ale może jakąś inną.

Nie prze pa dam za Dic ken sem.
Opar łem się o drzwi.
– To może zróbmy tak: niech pani zrobi listę swo ich ulu bio nych pisa rzy, a ja

przy niosę pani dzie sięć nowych ksią żek, razem z zaku pami w czwar tek.
– Dzie sięć?
– Dzie sięć.
– A może dwa na ście?
Prze wró ci łem oczami.
– Dobrze, dwa na ście.
– I nowy egzem plarz Wiel kich nadziei, żeby zastą pić ten, który ukra dłeś. Nie

lubię luk w księ go zbio rze, a teraz mam na regale zaku rzoną dziurę.
– Umowa stoi.
Roz legł się szczęk otwie ra nego zamka, potem kolej nego i jesz cze jed nego. Pani

Leech uchy liła drzwi na wąską szparę, zmie rzyła nas wzro kiem, a potem
rozej rzała się w obie strony po kory ta rzu, upew nia jąc się, czy jeste śmy sami.
Kiedy prze ko nała się, że nikt nam nie towa rzy szy, otwo rzyła tylko odro binę
sze rzej i ner wowo zapro siła nas do środka.

– Szyb ciej.
Gerdy pierw sza wci snęła się do miesz ka nia, ja za nią. Pani Leech natych miast

zatrza snęła za nami drzwi, zamknęła na trzy zasuwy i łań cuch.
Od lat nie widzia łem miesz ka nia Elfriedy Leech i roz glą da jąc się teraz wokół,

zasta na wia łem się, kiedy ostat nio postała tu czy ja kol wiek stopa. Czy wpusz czała
tu choćby gospo da rza budynku?

Sterty gazet, które pamię ta łem z dzie ciń stwa, na dal nade mną góro wały – teraz
się gały aż do sufitu, a przy każ dej rósł już świeży sto sik. Te nowe nie mal



dorów ny wały wyso ko ścią star szym i było ich tyle, że pożarły nie mal całą
powierzch nię. Miesz ka nie pani Leech miało taki sam roz kład jak moje, więc
wie dzia łem, gdzie powinny się znaj do wać poszcze gólne pomiesz cze nia, ale na
pierw szy rzut oka wszystko spra wiało wra że nie obco ści – labi rynt papie ro wych
wież wyra sta ją cych z drew nia nej pod łogi. Wie dzia łem, że w tyl nej ścia nie
znaj dują się dwa okna, tak jak u mnie, ale zostały zakle jone folią alu mi niową, tak
by świa tło pró bu jące dostać się do środka poszło sobie gdzie indziej.

Pani Leech gapiła się na mnie z roz dzia wio nymi ustami.
– Kiedy ty tak uro słeś?
Ni gdy nie miała tele wi zora i o ile było mi wia domo, od wielu lat nie wyszła za

próg miesz ka nia. Jedyny kon takt ze świa tem zewnętrz nym utrzy my wała za
pośred nic twem gazet dostar cza nych pod drzwi. Zasta na wia łem się, czy czas
pły nie dla niej tak samo jak dla reszty z nas – wyda wało się, że miesz ka nie
i loka torka utknęli gdzieś w prze szło ści, w ciem nym punk cie mię dzy tyk nię ciami
zegara świata.

Gerdy kich nęła.
– Prze pra szam, aler gia mnie dziś męczy.
Bio rąc pod uwagę stan lokalu, to praw dziwy cud, że wszy scy troje bez

prze rwy nie kicha li śmy. Wszystko pokry wała tak gruba pie rzyna kurzu, że
powierzch nie przy brały mato wo szary odcień. Przy pusz cza łem, że gdy bym
prze cią gnął pal cem po jakimś sprzę cie, nie zosta wił bym smugi, tylko war stwa
kurzu ugię łaby się niczym gruba narzuta.

Pani Leech obe szła dwie sterty gazet i znik nęła nam z oczu w oko li cach
miej sca, gdzie powinna znaj do wać się kuch nia.

– Macie ochotę na szklankę mleka, wodę, kawę albo her batę?
Gerdy szybko pokrę ciła głową.
– Nie, dzię ku jemy – odpar łem.
– No to her bata! – zawo łała w odpo wie dzi. – Zawsze o tej porze piję her batę.

Usiądź cie sobie przy kominku, daj cie mi chwilę. Nie spo dzie wa łam się dziś
gości. Prze pra szam, nie mia łam czasu tu ogar nąć.

Spoj rze li śmy z Gerdy po sobie, a potem po oto cze niu. Led wie mogli śmy się
ruszyć o krok. Ski ną łem głową w stronę salonu.

– Pamię tam, że tam gdzieś był komi nek. – Wzią łem ją za rękę i popro wa dzi łem
przez labi rynt na tyły miesz ka nia, ku zasło nię tym oknom.

U mnie nie było kominka, a i u pani Leech wszystko wska zy wało na to, że
bar dzo dawno nie pło nął w nim ogień. W pale ni sku leżały trzy polana, trzy ma jące
się w kupie na słowo honoru i dzięki paję czy nom tak gru bym, że two rzyły stałą,
nie przej rzy stą białą masę. Na gzym sie kominka zale gały książki, podob nie jak na
rega łach wokół, usta wione w podwój nych, a cza sem nawet potrój nych rzę dach,



a kolejne egzem pla rze pię trzyły się na pod ło dze w ster tach nieco mniej szych od
tych gaze to wych. Stosy na pierw szy rzut oka wyda wały się zebrane przy pad kowo,
ale zauwa ży łem, że są usta wione w kolej no ści alfa be tycz nej według nazwi ska
autora. Kom plet nie zaku rzone, jak wszyst kie inne powierzch nie. Tutaj jed nak kurz
nie był taki jed no lity – nie któ rych grzbie tów wyraź nie ktoś nie dawno doty kał, na
innych nie dało się odczy tać tytułu.

Przed komin kiem stała kanapa, dwa fotele i sto lik kawowy.
Usie dli śmy z Gerdy na kana pie, sta ra jąc się niczego nie doty kać.
Kiedy pani Leech poja wiła się ze srebrną tacą, sta nęła i przez bar dzo długą

chwilę na nas patrzyła, po czym w końcu powie działa:
– Oba wiam się, że to moje miej sce.
Prze sie dli śmy się na fotele.
Pani Leech posta wiła tacę na roz chwie ru ta nym sto liku i podała nam po

por ce la no wej fili żance paru ją cej her baty na deli kat nym spodeczku.
– Mleka, cukru?
Pokrę ci li śmy gło wami. Ona dodała do swo jej her baty jedno i dru gie, usia dła

na kana pie, pocią gnęła łyk i odsta wiła fili żankę na sto lik.
– Czemu zawdzię czam ten zaszczyt?
Pró bo wa łem się napić, ale popa rzy łem sobie wargi, więc tylko nie zgrab nie

trzy ma łem fili żankę.
– Uzna łem, że powin ni śmy poroz ma wiać o cioci Jo. Usta no wiła panią moją

opie kunką. Chcia łem chyba podzię ko wać.
Pani Leech bły ska wicz nie prze nio sła wzrok ze mnie na Gerdy i z powro tem.
– Będziesz dosta wał dwa tysiące dola rów mie sięcz nie. Ma to pokryć czynsz,

rachunki i zakupy spo żyw cze. Od teraz będziesz też robił dla mnie zakupy.
– Prze cież już teraz to robię, co czwar tek.
– Od teraz będziesz za nie pła cił – uści śliła.
– Aha, dobrze.
– Uznajmy to za koszt moich usług. W zamian, jeśli kto kol wiek spyta, będę

mówiła, że jesteś moim pod opiecz nym, miesz kasz ze mną i prze strze gasz moich
zasad, wśród któ rych nie ma nic o kra dzieży ksią żek ani innych rze czy nale żą cych
do innych. – Zawie siła głos, po czym dodała: – Powtó rze nie „innych” w tym
samym zda niu to kiep ski styl. Zwy kle wysła wiam się znacz nie popraw niej, ale
jestem nieco skrę po wana. Od dawna nie mia łam gości. – Napiła się her baty,
fili żanka zadźwię czała na spodku.

– Była pani bli sko z Jose phine? – spy tała Gerdy z uśmie chem.
– Z kim?
– Z cio cią Jo – popra wi łem. – Nikt nie mówił do niej „Jose phine”.
– Była pani bli sko z cio cią Jacka?



Pani Leech poki wała głową.
– Kie dyś były śmy jak sio stry, ale potem już nie. Lepiej, że tak było.
– Coś się stało?
Zbla dła jak ściana.
– Zawsze coś się dzieje. Jak tam her batka?
– Prze pyszna – odparła Gerdy z uśmie chem, cho ciaż chyba nie wypiła ani

kro pli. – Posprze cza ły ście się?
Gdyby sto lik zasła niał nam nogi, pew nie kop nął bym Gerdy w kostkę. Nie stety,

był za mały, więc mogłem tylko łyp nąć na nią spode łba. To nie nasza sprawa.
Zaczą łem się zasta na wiać, po co wła ści wie tam przy szli śmy. Gerdy
odpo wie działa mi uśmie chem. Tym razem rze czy wi ście napiła się her baty i znów
zwró ciła się do pani Leech. – Pod ję cie się opieki nad dziec kiem to wielka
odpo wie dzial ność, zwłasz cza jeśli nie jest się naj bliż szą osobą. Dla tego pytam.

– W jakimś sen sie wszy scy opie ku jemy się sobą nawza jem.
Gerdy znów kich nęła. Oczy miała czer wone i spuch nięte.
– Aler gia.
Pani Leech wycią gnęła chu s teczkę z pudełka obok i podała ją Gerdy.
– Mia łam kie dyś kota. Uciekł w dniu, w któ rym przy szli źli ludzie.
Gerdy wytarła nos.
– Ci męż czyźni, któ rzy zro bili pani krzywdę?
– Tak, ludzie w bieli.
Pra wie upu ści łem fili żankę.
– Ludzie w bieli?
– Oni przy no szą tylko ból. – Spoj rzała w bok, pogrą żona w myślach. – Kot

nazy wał się Bum kins. Codzien nie wysta wia łam mu jedze nie, ale już nie wró cił.
To był okropny czas.

– Kim są ludzie w bieli? – spy tała Gerdy.
– Nie sku sił się nawet na tuń czyka. A to był jego ulu biony przy smak. Mój

kochany Bum kins.
Gerdy chciała coś powie dzieć, ale uci szy łem ją wymow nym spoj rze niem

i odsta wi łem spodek z fili żanką na sto lik.
– Pro szę pani? Kim są ci ludzie w bieli?
Pani Leech też odsta wiła her batę i wbiła wzrok w dło nie, mocno spla ta jąc

palce.
– Mam coś dla cie bie, coś, co powi nie neś zoba czyć, coś, o czym powi nie neś

się dowie dzieć. Coś, co Jo dała mi na prze cho wa nie. – Wygięła palce tak mocno,
że nie zdzi wił bym się, gdyby trza snęła łamana kość. – „Coś”, „coś”, „coś”,
w kółko. Powtó rze nia. Sche mat. Sche maty są złe. Przez sche maty można wpaść.
Niech oni muszą się domy ślać. Zawsze zga dy wać. Przy pad kowo. Ina czej.



Nie spo dzie wa nie. – W końcu już tylko mam ro tała do sie bie, jakby zapo mniała
o naszym ist nie niu.

– Pro szę pani? – Kla sną łem gło śno, aż się wzdry gnęła, i wresz cie udało jej się
sku pić wzrok. Spoj rzała na mnie, mocno zaci ska jąc usta.

– Nie mówię o ludziach w bieli. Ni gdy. Uwa żam, że naj le piej, żeby nikt z nas
o nich nie mówił. Ale rze czy wi ście coś dla cie bie mam. Powin nam chyba ci to
dać.

Wstała i ode szła, zni ka jąc za ster tami gazet.
„Pudełko?”
Od razu pomy śla łem o pudełku z mojego snu. Tym, które mój ojciec dał cioci

Jo.
„Czy scho wała je u pani Leech i leżało tu przez wszyst kie te lata?”
Szu ka jąc go, wypa tro szy łem nasze miesz ka nie. Rok po roku bez sku tecz nie

pró bo wa łem zna leźć tajem ni cze pudełko. Czy to moż liwe, że przez cały ten czas
leżało w miesz ka niu po dru giej stro nie kory ta rza?

Dło nie zro biły mi się mokre od potu.
Gerdy popa try wała na mnie ner wowo, sącząc her batę.
Tłu sty pająk wspiął się po drew nie w kominku, zni ka jąc za gór nym pola nem.
Z jed nej z sypialni dobie gło jakieś szu ra nie, potem nie wielki łoskot, oczami

wyobraźni widzia łem, jak kobieta prze dziera się przez skła do wi sko gra tów,
podobne do tego w salo nie, ale o wiele lat star sze. Znik nęła na bli sko pięć minut,
a kiedy w końcu wró ciła, w ręku miała pożół kłą ze sta ro ści kopertę.

„Nie pudełko”.
– Tego wła śnie chcieli tam tego dnia, kiedy mnie napa dli – powie działa pani

Leech. – Ale im nie odda łam. To nie nale żało do nich.
Poło żyła przede mną kopertę, się gną łem, żeby ją otwo rzyć, ale pani Leech

zła pała mnie za rękę.
– Nie tutaj. Nie chcę widzieć, co jest w środku. Już ni gdy nie chcę tego

oglą dać. Wie dza pro wa dzi tylko do kło po tów.
Kopertę zaadre so wano do mojego ojca.

Piętą zatrza sną łem drzwi mojego miesz ka nia i posze dłem do salonu z Gerdy
u boku. Uprząt ną łem kawa łek sto lika, poło ży łem kopertę i świ dro wa łem ją
wzro kiem.

– Nie otwo rzysz? – spy tała Gerdy.
Wzią łem głę boki oddech, sta ra jąc się uspo koić łomo czące serce

i prze cho dzące mnie ciarki.
Wczo raj zabrali szpi talne łóżko.
Pokój wyda wał się bez niego jakiś pusty.



Gerdy przy sia dła na brzegu sto lika i spoj rzała mi w oczy.
– Chcesz, żebym ja otwo rzyła?
Pokrę ci łem głową, wzią łem kopertę i odchy li łem klapkę. Klej już dawno

wysechł, kru szył się twar dymi płat kami. Poje dyn cza kartka zasze le ściła sta rym
papie rem, kiedy roz ło ży łem list, który kie dyś trzy mał w ręku mój ojciec.

Gerdy sta nęła za mną i czy tała mi przez ramię.

Eddie,
oni wie dzą o dzi dzi. Nie wiem skąd, ale się dowie dzieli. Emma odcho dzi od
zmy słów. Nie może spać. Ja zresztą też. Chry ste, stary, skąd oni się dowie dzieli?
Prze cież byli śmy ostrożni. Myśla łem, że Emma ma para noję, kiedy w zeszłym
tygo dniu powie działa, że widziała jed nego z nich, ale potem sam zaczą łem ich
zauwa żać. Wszę dzie białe płasz cze. Z początku mówi łem sobie, że to nic
takiego. Kurde, zoba czy łem raz małą dziew czynkę, mogła mieć góra sie dem lat,
w bia łej kurtce zimo wej, i ani się obej rza łem, a już łapa łem za pisto let. Ja taki
nie jestem, Eddie! Miesz ka li śmy wtedy w małym domku w Ver mon cie, pod
Stowe. Uzna li śmy, że naj le piej ukryć się wśród innych rodzin, nie? Potem
zoba czy łem następną osobę. Tym razem faceta, po trzy dzie stce. Zauwa ży łem go
ze sta cji ben zy no wej, po dru giej stro nie ulicy, patrzył na mnie, ale nie patrzył,
rozu miesz? Następ nego dnia ten sam facet jechał powoli naszą ulicą. Dzień
póź niej to samo. Wyje cha li śmy w nocy. Spa ko wa li śmy się i po pro stu
poje cha li śmy. Zde cy do wa li śmy się na Flo rydę. Tam nikt nie cho dzi w płasz czu,
nie? Ha! Myśla łem, że jestem taki sprytny. Ale tam było gorzej, bo chyba na dal
nas obser wo wali, ale trud niej było ich zauwa żyć w tłu mie. Wytrzy ma li śmy
w Sło necz nym Sta nie tydzień i ruszy li śmy z powro tem na pół noc. Widzie li śmy
ich w Geo r gii, w Karo li nach też. Myśla łem, że zgu bi li śmy ich w Wir gi nii. Byłem
ostrożny, nie raz zjeż dża łem z auto strady na boczne drogi, potem znów wra ca łem
na więk sze, bez ładu i składu, przez jakiś czas kie ro wa łem się nawet na zachód.
Zbo czy łem do Ten nes see i jakimś cudem zna leźli nas w Kings ford, mia steczku
przy dro dze 81. Tym razem nawet nie pró bo wali się kryć. Odsło ni łem okno
w hotelu i zoba czy łem, że trójka stoi na par kingu i się na mnie gapi.

Skąd oni się, kurwa, dowie dzieli o dzi dzi?
Jak tylko po Emmie zaczęło być coś widać, to pil no wała, żeby wycho dzić

tylko z kom plet nie zasło nię tym brzu chem. Przez ostat nie mie siące w ogóle nie
wycho dziła. Kurwa, jak?

Zabi łem chyba dwoje z nich, może troje, nie jestem pewny. Wszystko działo
się tak szybko. Ucie kli śmy na zachód. W Ken tucky ukra dłem nowe auto. Kolejne
zała twi łem w Illi nois. Pierw sze pod pa li łem na tyłach jakie goś wysy pi ska.



Myśla łem, że ich zgu bi łem. Pra wie rok w Kali for nii, nie poka zy wali się. No
i wczo raj…

Dzi dzia nie wycho dzi na dwór.
Nie możemy na to pozwo lić.
Rozu miesz dla czego, prawda?
Wła ści wie to już nie taka mała dzi dzia. Zaczęła cho dzić! Obłęd, co? Zresztą

sam wiesz, masz synka.
Mała chce wycho dzić, ale jej nie pozwa lamy. Nawet sąsie dzi nie wie dzą, że

mamy dziecko. Uzna li śmy, że tak będzie bez piecz niej. Nie możemy ryzy ko wać.
Wczo raj na pod jeź dzie pustego domu naprze ciwko zapar ko wało duże auto.

Białe. Z czar nymi szy bami. Myśla łem sobie, że znowu mam para noję. Prze cież
różni ludzie jeż dżą bia łymi samo cho dami, nie?

Dom już nie jest pusty.
Jest ich czworo.
Miesz kają naprze ciwko.
Zauwa ży łem, że na zmianę peł nią wartę przy oknie na pię trze, obser wują nas.
My z Emmą też zaczę li śmy się zmie niać, patrzymy, jak na nas patrzą.

Pra cu jemy nad pla nem, żeby się stąd wydo stać.
Wra camy.
Nie wiem, co innego mogli by śmy zro bić.
Musimy się zor ga ni zo wać. Zasta no wić, jak wspól nie możemy sobie z tym

pora dzić. Potrze bu jemy prze wagi liczeb nej. Myśla łem, że uda nam się scho wać,
ale to było głu pie, oni są wszę dzie. Popeł ni łem błąd. Kiedy jeste śmy sami, to
uła twiamy im zada nie.

Ode zwę się, jak będziemy bli żej.

Uca łuj Katy i małego.
Uwa żaj na sie bie

Richard Net tle ton

– Kim jest Richard Net tle ton? – spy tała Gerdy, opie ra jąc brodę na moim ramie niu,
tak że czu łem w uchu jej oddech. – I Emma? Jacyś zna jomi two ich rodzi ców?

– Nie… – zaczą łem odpo wia dać, ale urwa łem. Jesz cze raz prze czy ta łem list.
Gerdy się gnęła po kopertę i przyj rzała się znacz kowi.
– Na stem plu jest napi sane: New port Beach, Kali for nia. Szes na sty czerwca

sie dem dzie sią tego ósmego. Adres two jej ciotki. Czyli co, wysłali list tutaj i ona
mu go prze ka zała? Dziwne.

Rzu ciła kopertę na stół i zaczęła cało wać mnie w szyję.



– Coś ci to wszystko mówi?
– Nie – skła ma łem.
– Nie koja rzysz tych osób?
– Nie – skła ma łem znowu.
Gerdy deli kat nie gry zła mnie w ucho.
– Ta twoja nowa opie kunka wygląda na tro chę stuk niętą. Może to w ogóle nic

nie zna czy. Prze cież nikt nie przy zna się w liście do zabi cia dwóch osób. To by
było głu pie.

Mia łem mętlik w gło wie.
Czy Stella mówiła mi kie dy kol wiek, jak mieli na imię jej rodzice?
Chyba nie.
Net tle ton.
Richard Net tle ton.
„Dzi dzia. Zaczęła cho dzić. 1978”.
Stella miała wtedy dwa latka.
„Uca łuj Katy i małego”.
Małego.
Mnie.
Stella powie działa mi tylko, jak zgi nęli jej rodzice.
Gerdy znów cało wała mnie w szyję, a do tego wsu nęła mi rękę w dżinsy.
– Wiem, że nie chcesz nikomu mówić o spadku, ale myślę, że powin ni śmy to

jakoś uczcić. Praw dziwy z pana bogacz, panie Thatch.
Nie odry wa łem wzroku od listu. Od odręcz nego pisma. Od słów.
„Białe auto”.
„Wszę dzie białe płasz cze”.
– Myśla łem, że masz dzi siaj pracę – wydu si łem w końcu.
– Dopiero o dru giej.
– Jest dwa na ście po.
– Co? – Odkle iła się ode mnie. – Szlag, muszę się prze brać. – Pobie gła do

sypialni.
– Zadzwo nię do Kren dala i uprze dzę, że się spóź nisz.
– Dzięki! – Jej sukienka wyle ciała z drzwi sypialni i wylą do wała koło mnie na

pod ło dze. – Wyna gro dzę ci to póź niej w jakiś miły spo sób.
Wyszcze rzy łem zęby w wymu szo nym uśmie chu i się gną łem po słu chawkę.

Kren dal ode brał po trzech sygna łach. Powie dzia łem, że Gerdy będzie za dzie sięć
minut, może szyb ciej.

– Ty też powi nie neś przyjść – odparł. Ze względu na słaby słuch zwy kle
krzy czał pod czas roz mów tele fo nicz nych, ale tym razem mówił cicho.

– A co? Duży ruch?



Kren dal przez chwilę tylko ciężko oddy chał.
– Jest tu twój kum pel Dunk. I to nie sam.
– Ostat nimi czasy Dunk ni gdy nie jest sam – odpar łem.
– Ale teraz to nie jakaś panienka. Ktoś inny. Nie podoba mi się to. Nie chcę tu

takich ludzi.
Szlag.
– Okej, zaraz będę. Zajmę się tym.
Gerdy wyszła z sypialni w uni for mie kel nerki, pró bu jąc zwią zać nie sforne

włosy w cia sny kok. Pode szła i poca ło wała mnie w usta.
– Chcę ci tylko powie dzieć, że nie mam na sobie maj tek. Zamie rzam cho dzić

bez nich, dopóki nie wyko rzy stasz tego mojego prze ocze nia. Za dużo było smutku
przez te ostat nie mie siące. Cio cia zro biła dla cie bie coś wspa nia łego, odmie niła
twoje życie, a ja ocze kuję od cie bie, że będziesz ze mną świę to wał na
naj róż niej sze spo soby, naj bar dziej pomy słowe i deka denc kie. Pij dużo pły nów,
kiedy będę w pracy. Koń czę o dzie sią tej. Na twoim miej scu roz wa ży ła bym też
jakieś ćwi cze nia roz cią ga jące na godzinę przed moim powro tem. Nie chcia ła bym,
żebyś coś sobie nacią gnął.

– A jeśli się nie pod po rząd kuję, panno McCo wen?
Roz cią gnęła usta w uśmie chu.
– Jak już wspo mi na łam, zamie rzam cho dzić bez maj tek, dopóki nie sko rzy stasz

z oka zji. Może zba ła mucę jakie goś klienta, który lubi fan ta zjo wać o kel ner kach.
– Może cię zawiać. Zima zbliża się wiel kimi kro kami, a ta spód niczka nie

należy do naj dłuż szych.
– Jeśli zamar znę na śmierć, to będzie wyłącz nie pań ska wina, panie Thatch.
– Kren dal mówił, że jest tam Dunk. Odpro wa dzę cię.
Wci sną łem list razem z kopertą do kie szeni. Musia łem poka zać go Dun kowi.
Kiedy wycho dzi li śmy, z krze sła sto ją cego koło kuchni patrzyła na nas cała

sterta pla ka tów z twa rzą Stelli.
„Czy ktoś mnie widział?”
Mija jąc drzwi pani Leech, czu łem się obser wo wany. Jakby stała tam z okiem

przy tknię tym do wizjera i śle dziła każdy nasz ruch.
Kiedy wyszli śmy na ulicę, wie dzia łem, że ktoś nas obser wuje. Wcze śniej

w ogóle nie zwra ca łem uwagi na fur go netki par ku jące przy naszej ulicy, ale odkąd
Dunk mi je poka zał, zaczęły tak bar dzo rzu cać mi się w oczy, że z tru dem
przy cho dziło mi uwie rzyć, że mogłem je prze ga pić. Tłu ma czy łem sobie, że nie
były bia łymi SUV-ami, a ja od dłuż szego czasu mia łem wiele na gło wie.

Dzi siaj mie li śmy fur gon hydrau lika.
Ten aku rat wóz widzia łem po raz drugi, ciem no czer wony z jaskra wym logo po

bokach i z tyłu. Za samo cho dem palił papie rosa męż czy zna w wymię tej bia łej



koszuli i kra wa cie. Hydrau licy raczej nie cho dzą pod kra wa tem, zwy kle nie noszą
też broni ukry tej w skó rza nej kabu rze na ner kach, a u niego wyraź nie widać było
zarys pisto letu.

Kiedy mija li śmy z Gerdy fur go netkę, męż czy zna zdu sił nie do pa łek papie rosa
i na sekundę zawie sił na mnie wzrok, ale po chwili utkwił spoj rze nie w bli żej
nie okre ślo nym punk cie w prze strzeni.

Mało bra ko wało, a odru chowo bym mu się ukło nił, jak każ dej oso bie
koja rzo nej z widze nia, ale zre flek to wa łem się i na dal patrzy łem przed sie bie,
zasta na wia jąc się, czy ktoś jesz cze zauwa żył, że ten sam czło wiek pra co wał nie
tylko jako hydrau lik, lecz także elek tryk oraz dywa niarz. Praw dziwy czło wiek
orkie stra.

Jakieś sto metrów przed nami nie bie ski sedan marki BMW zapar ko wał
rów no le gle na miej scu dla osób nie peł no spraw nych przed jadło daj nią Kren dal’s.
Z samo chodu wysia dło czte rech męż czyzn w ciem nych gar ni tu rach, każdy z dużą
bro nią auto ma tyczną, z któ rej natych miast zaczęli strze lać w kie runku jadło dajni.

Hałas był ogłu sza jący.

Witryna jadło dajni eks plo do wała desz czem odłam ków, a męż czyźni strze lali dalej
– stali w wyćwi czo nej pozie, na sze roko roz sta wio nych nogach, pew nie
i nie wzru sze nie. Dwóch miało w uszach zatyczki. Lufy wszyst kich czte rech
auto ma tów poru szały się ryt micz nie w przód i w tył, przy wo dząc na myśl gło wice
zra sza cza.

Na chod niku nali czy łem kil ka na ście osób, które zasty gły w bez ru chu, jak
spa ra li żo wane, jakby oglą dały film czy pro gram w tele wi zji, pod czas gdy kule
latały ze świ stem.

Popchną łem Gerdy na zie mię, w wąską prze rwę mię dzy volvo a toyotą sen trą
zapar ko wa nymi przy kra węż niku, i upa dłem na nią, wgnia ta jąc jej ciało mię dzy
sie bie a asfalt. Nie wiem, w któ rym momen cie zaczęła krzy czeć, ale teraz
wrzesz czała i wierz gała, kopała mnie, lecz ja jej nie pusz cza łem. Popchną łem jej
głowę w dół, zata pia jąc twarz w jej wło sach.

Strze la nina wyda wała się cią gnąć godzi nami, choć potem mia łem się
dowie dzieć, że wszy scy strzelcy byli uzbro jeni w uzi kali bru 9 mili me trów, model
Vec tor Arms HR4332 SBR, usta wiony na ogień cią gły – przy szyb ko strzel no ści
teo re tycz nej sześć set pięć dzie siąt poci sków na minutę każdy z maga zyn ków
zawie ra ją cych trzy dzie ści dwa naboje został opróż niony w cza sie około trzech
sekund. Każdy pisto let miał zapa sowe maga zynki i został prze ła do wany ze trzy
razy.

Rze czy wi sty czas strze la niny, zgod nie z danymi z fur go netki poli cyj nej
zapar ko wa nej nie całą prze cznicę dalej, wyno sił trzy dzie ści osiem sekund.



Nawet kiedy strzały uci chły, na dal dzwo niło mi w uszach, pra wie nie sły sza łem
żad nych innych dźwię ków, stłu mio nych tak, jakby ktoś owi nął mi głowę gru bym
mokrym kocem.

Usły sza łem dopiero trzask ostat nich zamy ka nych drzwi czek samo chodu, a po
chwili pisk opon.

– Nie wsta waj! – wrza sną łem Gerdy do ucha, po czym zerwa łem się na nogi
i zaczą łem pędzić w stronę jadło dajni. Nie bie skie bmw skrę ciło w prawo
w Cla ir ton i znik nęło.

Zdą ży łem poko nać połowę dystansu, kiedy nastą piła eks plo zja.
Siła wybu chu powa liła mnie z powro tem na chod nik, potężny huk prze bił się

nawet przez dzwo nie nie w uszach. Ude rzy łem głową o beton, powie trze wyle ciało
mi z płuc z takim impe tem, jakby napa ko wany fut bo li sta wyrżnął mnie z bańki
w brzuch.

W miej scu, gdzie jesz cze dwie minuty wcze śniej znaj do wała się szklana
witryna jadło dajni, poja wiła się kula ognia, która wypa dła na zewnątrz, się ga jąc
do połowy Brown sville Road, po czym wró ciła do wewnątrz, niczym potworny,
pło nący jęzor cofa jący się do pasz czy.

Z tru dem wsta łem i pół bie gnąc, pół kule jąc, dotar łem do Kren dal’s,
wdra pa łem się przez pustą ramę okienną do jadło dajni, zewsząd dobie gały słabe
jęki i krzyki.

Ota czała mnie gęsta chmura czar nego dymu wydo by wa ją cego się od strony
kuchni i zaple cza. Potkną łem się o prze wró cony sto lik, potem znów pra wie się
prze wró ci łem, kiedy stopa utknęła mi mię dzy nogami krze sła. Wyswo bo dzi łem się
i wła śnie wtedy zauwa ży łem pierw sze ciało.

Kobieta. Stwier dzi łem to wyłącz nie po zie lo nej sukience, bo z wło sów
i twa rzy została spa lona, bez kształtna masa.

Nacią gną łem sobie na nos bluzę Ste eler sów, żeby ochro nić się przed dymem,
ale nie wiele to dało. Gorące, gry zące, gęste powie trze paliło w oczy i płuca.
Pró bo wa łem prze bić wzro kiem czarną chmurę, ale nic nie widzia łem.

Pra wie się pośli zgną łem w kałuży kawy.
Pod moimi nogami leżał roz trza skany dzba nek, z któ rego wylała się czarna

ciecz.
Tuż obok na pod ło dze leżała Lur line Wal drip.
Upa dłem na kolana i deli kat nie obró ci łem ją na plecy.
Na klatce pier sio wej oble czo nej różo wym uni for mem zoba czy łem sześć

czer wo nych plam. Szkar łat nych na środku, w miej scach, gdzie poci ski weszły
w ciało, jaśniej szych na brze gach. Jeden ze śla dów znaj do wał się mię dzy
pier siami, na sercu. Wie dzia łem, że nie oddy cha, że kule ją zabiły, ale i tak
przy ci sną łem dwa palce do jej szyi, pró bu jąc wyczuć puls. Bez sku tecz nie.



Wtedy usły sza łem Dunka.
Nie mam poję cia, skąd wie dzia łem, że to on, ale roz po zna łem jego głos,

zdu szony krzyk o kilka kro ków w lewo. Nie chcia łem tak zosta wiać Lur line, na
pod ło dze, w bru dzie, ale wie dzia łem też, że nie mam wyj ścia. Z sekundy na
sekundę coraz trud niej mi się oddy chało. Nie dał bym już rady długo tam
wytrzy mać.

Wsta łem i prze ci sną łem się przez poprzew ra cane meble i inne prze szkody,
któ rych wola łem nie iden ty fi ko wać, w stronę bok sów sto ją cych wzdłuż ściany na
dru gim końcu, a kon kret nie w stronę tego naj bli żej drzwi, ulu bio nego miej sca
Dunka.

Leżał na boku na sie dze niu, dolna połowa ciała uwię zła pod sto łem, twarz
i nogi miał zalane krwią. Naprze ciwko sie dział Henry Croc ket, ple cami do drzwi,
z głową na sto liku, wytrzesz czone, nie ru chome oczy wbi jał w opróż niony do
połowy kubek z kawą. Na środku stał talerz z tostami z masłem.

Croc ket nie miał tyl nej czę ści głowy.
Poszar pana rana zaczy nała się na czubku głowy i koń czyła u pod stawy karku,

jakby jakiś olbrzym wyrwał kawał czaszki gigan tycz nym kciu kiem i pal cem
wska zu ją cym. Plecy miał usiane dziu rami po poci skach. Opar cie kanapy mię dzy
jego ple cami a fron tem kawiarni było w strzę pach, chaos czer wo nego skaju,
wypeł nie nia i sklejki, porwane i roz trza skane w drza zgi.

Dunk znowu jęk nął.
Schy li łem się i oplo tłem go ramio nami w pasie, cią gną łem jego masywne ciało

ku sobie, aż upa dli śmy razem do tyłu na kafelki pod łogi. Z początku sta wiał opór,
ciało mu zesztyw niało, potem wrza snął z bólu spo wo do wa nego przez ruch.
W końcu zro bił się bez władny i ucichł.

Pod nio słem się i natych miast zro biło mi się biało przed oczami. Stra ci łem
czu cie w nogach i upa dłem. Bra ko wało mi powie trza, lada chwila mogłem
zemdleć. Gdy bym stra cił tam przy tom ność, już ni gdy bym nie wyszedł.

Zmu si łem się, żeby wstać, za nic mając drże nie nóg.
Zła pa łem Dunka pod ręce i zaczą łem cią gnąć w stronę pozba wio nego witryny

frontu jadło dajni, sta ra jąc się igno ro wać śli ską czer woną smugę cią gnącą się za
jego cia łem.

Póź niej sze wyda rze nia pamię tam jak przez mgłę. Wydaje się, że znowu pra wie
zemdla łem. Przy po mi nam sobie spa da nie, a może uczu cie spa da nia. Nie jestem
pewny. Potem pamię tam dotyk czy ichś rąk. Dło nie pró bu jące zła pać, co się dało.
Pamię tam, jak ktoś wycią gnął mnie z jadło dajni na chod nik, a potem na jezd nię
Brown sville Road.

– Oddy chaj, młody, oddy chaj – powie dział ktoś. – Wezwa li śmy pogo to wie. Leż
spo koj nie.



Zoba czy łem nad sobą jakąś twarz. Męż czy zna w śred nim wieku w oku la rach
i fla ne lo wej koszuli.

Prze krę ci łem głowę na bok i zoba czy łem, że Dunk leży obok mnie i się nie
rusza.

Zro bi łem głę boki wdech.
Cho ciaż tutaj też było gęsto od dymu, czy ste powie trze prze wa żało i moje

płuca zaczerp nęły go z rado ścią. Czu łem, jak ręce i nogi odzy skują siłę, a mgła
zasnu wa jąca mózg zaczyna się roz pra szać.

Wtedy przy po mnia łem sobie o Kren dalu.
Przy po mniał mi się Elden Kren dal i wie dzia łem, że został w środku.
Męż czy zna we fla ne lo wej koszuli pró bo wał mnie powstrzy mać. Inni też. Zła pał

mnie za ramię i pró bo wał zepchnąć z powro tem do par teru, ale siłą woli
zmu si łem się, żeby wstać. Wtedy gapie z coraz licz niej szego tłumu też pró bo wali
mnie zła pać – naj wy raź niej widzieli w moich oczach, co zamie rzam.

Mimo wszystko wsta łem i wzią łem głę boki oddech.
Odtrą ci łem męż czy znę w oku la rach, wyswo bo dzi łem się z uchwytu pozo sta łych

osób i puści łem się pędem w stronę jadło dajni, za ple cami sły sząc nara sta jący ryk
syren.

Z powodu wiel kiej dziury zie ją cej w miej scu witryny jadło dajni ogień rósł
i bez trudu znaj do wał paliwo, a kiedy po raz kolejny prze sze dłem przez dawne
okno, poczu łem, że powie trze leci do środka, nie na zewnątrz, zasy sane przez
żar łoczną bestię pochła nia jącą restau ra cję od środka.

Miną łem zde wa sto wane sto liki, krze sła i boksy, miną łem kon tuar, kie ru jąc się
ku pro wa dzą cym do kuchni drzwiom waha dło wym z boku, a nie zno śne gorąco
wzma gało się z każ dym moim kro kiem. W okienku, przez które Kren dal zwy kle
wyda wał posiłki, zauwa ży łem kawa łek pomiesz cze nia, ale z powodu ściany
czar nego dymu nie wiele dało się dostrzec.

Pło mie nie lizały ściany przy drzwiach waha dło wych. Kiedy dotkną łem
meta lo wej powierzchni, spa rzy łem się w palce.

Wie dzia łem, że eks plo zję spo wo do wały butle pro panu, które Kren dal trzy mał
na zaple czu na wypa dek awa rii miej skiej sieci gazow ni czej. W prze szło ści
dwu krot nie zda rzyła się prze rwa w dosta wie gazu, za każ dym razem w porze
lun chu, a więc naj więk szego ruchu. Na wszelki wypa dek Kren dal miał więc
przy go to wane trzy butle z gazem. Nauczył mnie nawet, jak odłą czać i prze łą czać
prze wód kuchenki z jed nego źró dła do dru giego, a sam chwa lił się, że potrafi to
zro bić w nie spełna dzie sięć sekund.

Spu ści łem głowę i pchną łem prze krzy wione drzwi, wiszące już tylko na
gór nym zawia sie.



Powi tały mnie pło mie nie i jesz cze potęż niej sza chmura czar nego dymu.
Zmu si łem nogi do kolej nego wysiłku i z impe tem sko czy łem na posadzkę kuchni
na prawo od wej ścia, pod czas gdy fala gorąca prze mknęła obok, ku świe żemu
powie trzu na zewnątrz.

Trzy ma jąc twarz jak naj bli żej pod łogi, otar łem łzy z oczu, pie ką cych od
pło ną cego powie trza.

Mia łem wra że nie, że znaj duję się w zupeł nie obcym miej scu.
Powy krę cane resztki jed nej z butli zde rzyły się z alu mi nio wym sto łem, daw niej

zaj mu ją cym śro dek kuchni. Teraz leżał na boku, a dzie siątki garn ków, patelni
i innych sprzę tów wypeł nia ją cych półki nad sto łem walały się wszę dzie w moim
ogra ni czo nym polu widze nia. Pod łoga była śli ska od zupy dnia, gorący płyn
prze sią kał mi przez nogawki dżin sów na kola nach.

Kaszl ną łem odru chowo i płuca wypeł niły mi się dymem, ska żo nym
powie trzem.

Zawo ła łem Kren dala, ale z moich ust wydo był się tylko chra pliwy szept.
Ruszy łem mniej wię cej w kie runku kuchenki, mocno zaci ska jąc powieki

i wyma cu jąc drogę na oślep, prze dzie ra łem się przez zawa loną pod łogę. Kiedy
dotar łem do prze wró co nego stołu, okrą ży łem go po omacku, parząc opuszki
pal ców roz grza nym alu mi nium.

Nie mam poję cia, jakim cudem go zna la złem.
Kuch nia była nie duża, może trzy dzie ści parę metrów kwa dra to wych, ale

rów nie dobrze mógł bym być ślep cem brną cym przez pia ski ogrom nej pustyni.
Peł złem na brzu chu po śli skich kafel kach, macha jąc przed sobą rękami
z wycią gnię tymi pal cami. Usły sza łem, jak gdzieś po pra wej zapada się kawa łek
sufitu – ogień zaniósł się na to tubal nym śmie chem, ale Kren dal nie wyda wał
żad nego dźwięku. Tym cza sem wie dzia łem, że jeśli mam go zna leźć, to wyłącz nie
na słuch, bo od chwili wej ścia do kuchni prak tycz nie nic nie widzia łem.

Pal cami musną łem jego nogę.
Z początku nie byłem pewny, czy to rze czy wi ście noga, i chcia łem ruszyć dalej,

bo w gło wie mia łem mętlik z nie do tle nie nia. Zła pa łem go za spodnie, a wtedy
jego słabe palce owi nęły się wokół mojego nad garstka. Zła pa łem go za ramię, on
mnie też i wie dzia łem, że żaden z nas nie puści.

Natych miast zaczą łem się czoł gać z powro tem. Korzy sta jąc z jed nej wol nej
ręki i dwóch sła bych nóg, peł złem powoli, cią gnąc go za sobą szarp nię ciami.
Byli śmy już w poło wie zerwa nych drzwi waha dło wych, kiedy zawa lił się kolejny
frag ment sufitu, obsy pu jąc nas gru zem. Kren da lem zate le pało i wie dzia łem, że coś
musiało na niego spaść, ale nie widzia łem co. Nie zatrzy my wa łem się jed nak.
Prze cią gną łem go przez próg kuchni.



Byli śmy gdzieś w czę ści dla klien tów, kiedy eks plo do wała druga butla
z pro pa nem, a tuż potem trze cia.

Dopiero wtedy orga nizm odmó wił mi posłu szeń stwa i zato pi łem się w gęstym,
czar nym dymie.

Ten sen.
– Czuję ben zynę. Musimy wysia dać.
– Wszystko w porządku? Pro szę, powiedz, że nic ci nie jest.
Drzwi się otwie rają.
Zgrzyt metalu o metal.
– Eddie?
– Tak?
– Drugi SUV. Już jadą.
– Zabierz stąd Jacka.
– Możesz się ruszać? – spy tał tatuś.
– Chy… chyba tak.
Pstryk nię cie. Odgłos roz pi na nego pasa bez pie czeń stwa.
– Eddie? Zaraz tu będą.
– Musimy was stąd wydo stać.
– Musisz ich powstrzy mać, bo wszy scy zgi niemy.
– Chry ste… gdzie pisto let?
– Na pod ło dze. Pod moimi nogami. Chyba mam zła maną rękę. Zaraz chyba… –

Mama urwała.
Mleko cze ko la dowe w moich oczach, we wło sach. Lep kie.
– Nie mogę zna leźć. Nie odpły waj, Katy! Skon cen truj się na moim gło sie.
– Jest tam. Trzy ma łam. Nie mogłam…
Głos mamy przy cichł. Brzmiała sen nie.
Gło śny huk.
Dużo gło śnych huków.

– Odzy skuje przy tom ność. – Usły sza łem jakiś głos, jakby w tunelu, echo
odbi ja jące się od gład kich ścian.

– Młody? Sły szysz mnie?
Powie trze było zimne, lodo wate.
Wzią łem głę boki oddech.
Odkaszl ną łem.
Pró bo wa łem zasło nić usta dło nią, ale nie mogłem ruszyć ręką ani nogą.
– Oddy chaj, młody.
Znowu lodo wate powie trze.



Ktoś prze tarł mi czymś oczy. Czymś mokrym.
– Daj mi nożyczki. Trzeba go roze brać z tej bluzy. Z dżin sów też.
Zamru ga łem i otwo rzy łem oczy.
– No, wró ci łeś do nas! – Męż czy zna patrzył na mnie z wymu szo nym

uśmie chem. Wyjął kie szon kową latarkę i zaświe cił mi w oczy. Kiedy zaci sną łem
powieki, wolną ręką otwo rzył mi je z powro tem. Prawe oko, lewe oko, potem
wyłą czył latarkę. – Jak się nazy wasz?

Gapi łem się w górę, na niego i na kłę biące się za nim chmury.
– Młody?
– Pip.
– Jak?
– Jack.
– Jack i tyle?
– Jack Thatch. John Edward Thatch.
– Wię cej tych imion nie mia łeś?
– Wszy scy mówią mi Jack.
– Nie zły z cie bie numer, Jack. Możesz mi powie dzieć, kto jest obec nie

pre zy den tem Sta nów Zjed no czo nych?
– Clin ton.
– Szóstka z plu sem. – Obró cił się i zawo łał przez ramię: – Daj cie mi wóz,

chło paka trzeba zawieźć do Mercy Gene ral!
– Już jadą dwie karetki – padła odpo wiedź. – Jakieś trzy minuty.
– Kren dal – wydu si łem z tru dem. Usta odma wiały mi posłu szeń stwa.
– Co?
– Pró bo wa łem go wycią gnąć…
Sani ta riusz spo chmur niał.
– Przy kro mi, synu. Nie prze żył.
Ktoś zaczął mnie szar pać za dżinsy. Odwró ci łem głowę i zoba czy łem, że jakaś

ratow niczka medyczna prze cina mi spodnie potęż nymi noży cami.
Rozej rza łem się dookoła.
Leża łem na środku Brown sville Road, przy pięty pasami do noszy. Z jadło dajni

Kren dala po mojej lewej wydo by wała się chmura czar nego dymu, stra żacy
z sikaw kami kłę bili się wokół dziury w ścia nie niczym mrówki, woda zale wała
chod nik.

Spoj rza łem w drugą stronę, ku mojemu blo kowi.
– Gerdy.
Wydu si łem jej imię i zanio słem się kasz lem. Dopiero teraz się zorien to wa łem,

że mam na twa rzy maskę tle nową. Sani ta riusz ścią gnął mi ją na brodę.
– Co tam?



– Gdzie Gerdy?
– Mamy tu jakąś Gerdy? – zawo łał do ota cza ją cych nas gapiów.
Z tłumu wystą piła jakaś star sza kobieta w sukience w kwiatki, o siwych

wło sach upię tych gładko do tyłu. Twarz i ręce pokry wała jej sadza, rąbek sukienki
miała przy pa lony. Przy klęk nęła przy moich noszach.

– To ta dziew czyna, która była z tobą? Widzia łam, jak szli ście razem
chod ni kiem, zaraz przed… Trzy ma li ście się za ręce. O nią pytasz?

Ski ną łem głową.
Oczy zaszły jej łzami. Nachy liła się bli żej.
– Bar dzo mi przy kro. Pró bo wa łam ją zatrzy mać, ale była zbyt silna. Nie dałam

rady.
– Zatrzy mać… jak to?
– Pobie gła za tobą, pro sto w ogień.
Wszyst kie mię śnie napięły mi się jak struna. Pró bo wa łem zerwać się z noszy,

ale pasy trzy mały mnie mocno za nogi, ręce i szyję.
– Hej, kolego, spo koj nie. – Ratow nik przy ci snął mi rękę do klatki pier sio wej.
– Wypuść cie mnie! – Zako le ba łem się gwał tow nie w przód i w tył. – Gerdy!
Obej rza łem się na zapar ko wane samo chody. Tłum ludzi stał mię dzy volvo

a sen trą, gdzie ją zosta wi łem, ale jej wśród nich nie dostrze głem.
– Gerdy!
Zwró ci łem się znowu w stronę Kren dal’s, ku czar nym kłę bom wydo by wa ją cym

się przez zdru zgo taną ścianę. Stra żacy zni kali wewnątrz, cią gnąc za sobą cięż kie
węże gaśni cze.

– Nie ma jej tam! Nie mogła wejść do środka!
Pas na mojej pra wej ręce puścił. Zaczą łem odpi nać ten z lewej.
Kobieta w nad pa lo nej sukience w kwiaty zaczęła się wyco fy wać, oczy miała

pełne łez.
– Bar dzo mi przy kro – powie działa bez gło śnie.
– Daj cie mu dzie sięć mili gra mów hal dolu! – zawo łał sani ta riusz, napie ra jąc

całym cię ża rem na moją klatkę pier siową.
Wyrwa łem nogę z zapię cia.
Pró bo wa łem go kopać.
W moje ramię wbiła się igła.
„Nie, bła gam. Nie Gerdy. Tylko nie Gerdy”.
Potem zro biło się ciemno.



4

Fau stino Brier lubił pizzę.
Uwiel biał pizzę bar dziej niż cokol wiek innego na tym cho ler nym świe cie.
Ze wszyst kich piz ze rii w Pit ts bur ghu naj bar dziej lubił Mineo’s Pizza na

Squ ir rel Hill, kiedy więc John Mineo pod szedł do jego sto lika led wie pół minuty
po tym, jak na sto liku Briera wylą do wał pla cek śred nicy czter dzie stu cen ty me trów
z pep pe roni i serem, i oznaj mił, że ktoś do niego dzwoni, detek tyw kazał
wła ści cie lowi powie dzieć, że go tu nie ma, że w ogóle go dziś nie widział. Kiedy
Mineo wró cił z wia do mo ścią, że roz mówca wie, że on tam jest, i że sprawa jest
pilna, Fau stino pod szedł do tele fonu z kawał kiem pizzy w ręku, a drugą się gnął po
słu chawkę.

– Mam nadzieję, że to coś waż nego.
– Tu Hor ton z nar ko ty ko wego. Musisz przy je chać na Brown sville Road.
Ekipa Hor tona pro wa dziła cią głą obser wa cję Dun cana Bel lina, licząc na

zebra nie dowo dów obcią ża ją cych jego i jego bossa, Henry’ego Croc keta. Hor ton
zgo dził się zwra cać uwagę też na That cha i infor mo wać Fau stina, gdyby
wyda rzyło się coś nie co dzien nego. Przy sługa dla kolegi po fachu.

– Coś z moim chło pa kiem czy z twoim? – spy tał Fau stino, gry ząc pizzę.
Pysz no ści.

– Z jed nym i dru gim. Bierz dupę w troki i zaraz tu przy jeż dżaj.
Cho ciaż włą czył koguta i syrenę, droga w popo łu dnio wym szczy cie zajęła mu

bli sko pół godziny. Dym zauwa żył z odle gło ści pra wie dwóch kilo me trów.
Dwa kwar tały ulicy oddzie lono żółtą taśmą poli cyjną. Wszę dzie krę ciły się

służby ratun kowe. Fau stino zapar ko wał za dwoma wozami stra żac kimi i wysiadł
z samo chodu. Stra żacy zwi jali węże, pako wali sprzęt. Prze ci snął się przez tłum
gapiów i dzien ni ka rzy.

Fogel zauwa żyła go i pod bie gła. Zadzwo nił do niej jesz cze z Mineo’s.
– Ja pier dolę, czy to Kren dal’s? – spy tał.
Part nerka ski nęła głową. Miała latek sowe ręka wiczki, a na jej szyi wisiał

służ bowy nikon.
– Chodź. Hor ton jest w środku.



Brown sville Road wyglą dała jak ulica w stre fie wojny, wszę dzie walały się
nad pa lone śmieci – krze sła, sto liki, sztućce, tale rze i dachówki. Z okien
oko licz nych budyn ków i samo cho dów wyle ciały wszyst kie szyby, odłamki szkła
chrzę ściły pod sto pami. Naj go rzej ucier piała jed nak jadło daj nia. Po lokalu została
czarna, dymiąca pie czara wydrą żona w sta rym budynku z cegły.

Fau stino poczuł zna jomy zapach, z któ rym nie spo tkał się od cza sów wojny
i miał nadzieję już ni gdy nie mieć z nim do czy nie nia. Spa lone ciała.

Fogel też to poczuła. Wyjęła z kie szeni waze linę i posma ro wała sobie pod
nosem, po czym pod su nęła mu sło iczek. Pokrę cił głową, więc scho wała go
z powro tem.

– W środku mamy sześć ciał, dwa na ulicy.
Hor ton stał tuż za dawną witryną jadło dajni, meta lową fra mugą okienną, teraz

powy krę caną i nie równą, ster czącą nad chod ni kiem. Zacze kał, aż Fau stino i Fogel
przedrą się przez gruzy, po czym wska zał brodą na szczątki czło wieka w bok sie
bli sko frontu lokalu.

– Oto pan Henry Croc ket.
Croc ket nie miał wło sów, a jego skóra była czarna i popę kana. Leżał twa rzą na

stole, nie miał kawałka czaszki, a plecy pełne dziur od poci sków.
Fau stino rozej rzał się po jadło dajni, zauwa żył trzy z sze ściu ciał, dwa już

zapa ko wane w worki na zwłoki.
Odwró cił się do detek tywa z wydziału anty nar ko ty ko wego.
– Co tu się odpier do liło?
Hor ton zre la cjo no wał mu wszystko, co udało im się usta lić.
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Obu dzi łem się w ciem nym pomiesz cze niu.
Sły sza łem pika nie jakichś urzą dzeń, dobie ga jące z oddali głosy i dźwięk

mojego wła snego odde chu pod pla sti kową maską.
Bolała mnie głowa.
Oczy pró bo wały się przy zwy czaić do ciem no ści.
Się gną łem do twa rzy i ścią gną łem maskę.
„Kren dal’s”.
„Wybuch”.
„Dunk, Kren dal, Lur line”.
„Boże drogi, Gerdy”.
Pró bo wa łem usiąść, ale zapa dłem się z powro tem w miękką poduszkę, głowa

pul so wała mi z bólu.
– Przy kro mi z powodu two jej przy ja ciółki.
Obró ci łem się.
Zarys syl wetki męż czy zny sie dzą cego na krze śle po pra wej. To ten detek tyw,

Fau stino Brier.
– Gdzie? – Mia łem sucho w ustach, mój głos brzmiał dziw nie.
Znowu spró bo wa łem usiąść, tym razem prze zwy cię ża jąc mdło ści i zawroty

głowy.
Detek tyw Brier wstał, nalał do kubka płynu z pla sti ko wego dzbanka na sto liku

przy łóżku i pod su nął mi do ust. Ują łem go w drżące dło nie i zaczą łem pić. Woda
była cie pła, ale dobrze mi zro biła. Kiedy wypi łem, odda łem mu kubek, a on
odsta wił go na sto lik.

– Gdzie ja jestem? – spy ta łem.
– Ratow nicy podali ci środki uspo ka ja jące. Wpa dłeś… wpa dłeś w histe rię.

Musieli zająć się obra że niami. Mogłeś zro bić sobie krzywdę. Przy wieźli cię do
Mercy na lecze nie i obser wa cję.

Brier pod szedł do ściany.
– Zapalę teraz świa tło. Po poża rze, a zwłasz cza po eks plo zji, oczy bywają

wyjąt kowo wraż liwe. Naj le piej zamknij je, a potem powoli otwie raj, daj im czas,
żeby się przy zwy cza iły.



Ski ną łem głową i zamkną łem oczy. Czerń pod powie kami zastą piła głę boka
czer wień. Pod nio słem je, zamru ga łem. Mię dzy mną a sto ją cym przy drzwiach
detek ty wem znaj do wało się puste łóżko.

Usiadł z powro tem na krze śle.
– Pamię tasz mnie? Minęło sporo czasu.
Poki wa łem głową.
– Był pan na pogrze bie. Z jakąś kobietą.
Wyraź nie się zdzi wił, że go zauwa ży łem.
– To moja part nerka, detek tyw Fogel. Ale nie to mia łem na myśli.

Roz ma wia łem z tobą, kiedy byłeś młod szy. O Andym Flacku. Pamię tasz?
Przy tak ną łem.
– Detek tyw Brier.
– Jak się czu jesz? Boli cię coś? Mogę zawo łać pie lę gniarkę. Dosta niesz jakieś

leki.
Nie. Nic mnie nie bolało.
Pokrę ci łem głową.
Przy krze śle detek tywa stała papie rowa torba. Posta wił ją sobie mię dzy

nogami, otwo rzył i się gnął do środka. Wyjął moją bluzę Ste eler sów. Poło żył ją na
łóżku, wygła dził mate riał. Potem wyło wił z torby moje dżinsy i uło żył je obok.

Z obu ciu chów nie wiele zostało.
Ubra nia zostały roz cięte, znisz czone.
Resztki tka niny były przy pa lone, upstrzone dzie siąt kami dziu rek o zwę glo nych,

sto pio nych kra wę dziach.
– Nie które ciała z tej jadło dajni miały ubra nia w lep szym sta nie – powie dział

detek tyw, patrząc na kupkę szmat.
Wsu nął palec do dziury w blu zie, o śred nicy dobrych kil ku na stu cen ty me trów,

wystrzę piony mate riał kru szył się na brze gach, drobne płatki sypały się na
szpi talną pościel.

– Spa liły ci się ubra nia, ale według leka rzy ty sam w ogóle nie ucier pia łeś. Ani
zadra pa nia. Żad nych popa rzeń ani sinia ków. Świad ko wie widzieli, jak tam
wbie ga łeś, i to dwa razy. Wycią ga łeś ludzi. Swo jego kum pla Dun cana Bel lina.
I swo jego szefa. Byłeś w środku, kiedy wybu chły butle z pro pa nem.

Nic nie powie dzia łem.
– Nawet nie masz przy pa lo nych wło sów.
Na dal mil cza łem.
– Powi nie neś już nie żyć.
Mój wzrok powę dro wał do tyl nej kie szeni znisz czo nych dżin sów.
Detek tyw podą żył za moim spoj rze niem. Odwró ci łem oczy.
Się gnął znowu do torby, wyjął list w koper cie i poło żył go na kupce ubrań.



– Cie kawy list. Czy mogę spy tać, skąd go masz?
Nie odpo wia da łem.
– Wiem, nie powi nie nem był go czy tać. To nie moja sprawa. No ale po tylu

latach w zawo dzie gli nia rze robią się wścib scy. Nie mogłem się powstrzy mać,
a poza tym był prze cież otwarty. Pomy śla łem, że może znajdę tam dane kogoś,
z kim powin ni śmy się skon tak to wać czy coś.

„Gówno prawda”.
Brier prze su nął pal cem po kra wę dzi koperty.
– Eddie i Katy to twoi rodzice, prawda?
– Gdzie jest Gerdy?
Detek tyw spo chmur niał.
– Nie żyje, chłop cze.
– To wiem. Gdzie jest jej ciało? Chcę ją zoba czyć.
– Spraw dzę, co da się zro bić. – Nie odry wał wzroku od koperty. – Ten list jest

stary. Sie dem dzie siąty ósmy rok. Szmat czasu.
– A co z Dun kiem?
– Ope ra cja. Dostał kulkę w ramię, drugą w klatkę, zła mała mu trzy żebra.

Trze cia tra fiła w brzuch, dwie kolejne w lewą nogę. Pew nie też powi nien nie żyć,
ale wygląda na twar dego zawod nika, może się wyliże. Jeśli tak, to zawdzię cza ci
życie. Cho ciaż tobie wybuch nic nie zro bił. Może jemu też by nie zaszko dził. –
 Wciąż wpa try wał się w kopertę. – Kim jest Richard Net tle ton?

– Chciał bym jed nak wezwać pie lę gniarkę – powie dzia łem cicho. – Dostać coś
prze ciw bó lo wego.

– Nic ci się nie stało.
– Głowa…
– Ani zadra śnię cia.
Rozej rza łem się wokół łóżka i namie rzy łem przy cisk wzy wa jący pie lę gniarkę.
Detek tyw Brier pod niósł obie ręce.
– Zanim naci śniesz, powiem tylko, że na kory ta rzu czeka ktoś, kto chciałby

z tobą poroz ma wiać. Myślę, że zain te re suje cię, co ma ci do powie dze nia.
Nie zdą ży łem odpo wie dzieć, bo już pod szedł do drzwi, otwo rzył i wychy lił się

na kory tarz. Zamie nił z kimś kilka słów, po czym wpu ścił go do środka.
Od razu pozna łem tego czło wieka.
To był ten sam męż czy zna, któ rego tyle razy widzia łem koło taj niac kiej

fur go netki pod blo kiem. Na dal miał na sobie wymiętą koszulę i czer wony kra wat.
Teraz jed nak biała koszula była czarna od sadzy, górny guzik roz pięty, kra wat
polu zo wany. Kiedy się obró cił, żeby zamknąć drzwi, zoba czy łem wybrzu sze nie
broni ukry tej za paskiem, wyraź nie widoczne wśród plam brudu i potu.

Uzbro jony hydrau lik vel elek tryk vel dywa niarz.



– To detek tyw Hor ton z anty nar ko ty ko wego – przed sta wił go Brier.
– W pew nym sen sie już się znamy – stwier dził Hor ton. – Widzia łem, jak

wbie głeś do jadło dajni, i to dwa razy. Jesteś albo nie sa mo wi cie dzielny, albo
głupi, albo i to, i to.

Znów się gną łem do guzika przy zy wa ją cego pie lę gniarkę.
– Zain te re suje cię to, co mam ci do powie dze nia. Nie spodoba ci się, ale na

pewno powi nie neś to usły szeć.
Detek tyw Brier wró cił na krze sło, Hor ton zaś pod szedł do okna i wyj rzał

w ciemną noc.
– Twój kum pel Dun can Bel lino jest zamie szany w ciemne sprawki. Na pewno

zda jesz sobie z tego sprawę, nie mam poję cia, czy orien tu jesz się w pełni, ale na
pewno wiesz, z kim pra cuje.

Otwo rzy łem usta, żeby zapro te sto wać, ale uci szył mnie, uno sząc dłoń.
– Nie musisz nic mówić. Pew nie nawet lepiej, żebyś mil czał, przy naj mniej na

razie, więc tylko posłu chaj. Zauwa ży łeś, że obser wo wa li śmy wasz blok.
Zmie niamy się, sta ramy się nie rzu cać w oczy, ale prę dzej czy póź niej ktoś nas
zawsze zauważy. Mamy zdję cia, na któ rych patrzy cie na naszą fur go netkę.
Nagra li śmy nawet, jak roz ma wiasz o tym z Bel li nem…

– Nagra li ście?
– Nic nie mów, tylko słu chaj. Jesz cze powiesz coś, co ci zaszko dzi.
Ski ną łem głową.
– Kiedy zaczę li śmy obser wo wać two jego koleżkę, tak naprawdę to nie on nas

inte re so wał. Cza ili śmy się na jego bossa, Henry’ego Croc keta. Wiesz, jak to jest,
oglą dasz tele wi zję: przy ła pa li by śmy na czymś two jego kum pla i skło ni li by śmy,
żeby syp nął nam kogoś waż niej szego. – Hor ton zakrę cił dło nią w geście
wyli cza nia. – I tak dalej, i tak dalej, aż dorwa li by śmy bossa, a może nawet jego
bossa, we współ pracy z innymi agen cjami, jak FBI i DEA, spró bo wa li by śmy
zamknąć cały inte res. Mie li śmy Croc keta na rada rze pra wie dzie sięć lat. Zaczy nał
jak wszy scy, pra co wał dla kogoś, uczył się fachu, a potem poszedł na swoje. Na
takiej sytu acji zwy kle kiep sko wycho dzi ktoś inny.

Hor ton urwał, szu ka jąc odpo wied nich słów.
– Sam oceń, czy brzmi to zna jomo. Zaczy nał od dro bia zgów: trawa, leki na

receptę, potem doszło tro chę mety i hero iny. Z początku sam dilo wał, potem
zmą drzał i zaczął wyko rzy sty wać dzie ciaki. Nawet dzie się cio latki sprze da wały
ten syf na uli cach i pla cach zabaw. Jak ich łapa li śmy, to po paru godzi nach
wycho dzili. Dzie ciaki ni gdy nie sypią. Wie dzą, że nie wiele możemy im zro bić.
Croc ket wręcz daje im, a raczej dawał, pre mię, jeśli wpa dły i nikogo nie wsy pały,
parę stów do kie szeni. Nie zła fucha dla dzie ciaka, jesz cze lep sza dla rodzi ców,
któ rzy zwy kle świet nie wie dzieli, co się dzieje, ale przy my kali oko, bo też



potrze bo wali paru gro szy, żeby mieć co wło żyć do garnka i popła cić rachunki.
Wielu z nich zresztą rów nież jest uza leż nio nych, a kiedy dzie ciak pra cuje dla
takiego Croc keta, to można liczyć na zniżkę pra cow ni czą na herę. Nic nowego.
Biz nes nar ko ty kowy działa tak na całym świe cie, w każ dym więk szym
i mniej szym mie ście, Pit ts burgh nie jest wyjąt kiem. Nie któ rym z tych gości nie
zależy na roz wi ja niu biz nesu, w końcu i tak nie źle zara biają. Po co być pazer nym?
Spo koj nie zara biają sze ścio cy frowe kwoty w skali roku. Ale inni, jak na przy kład
Croc ket, łapią bak cyla, zależy im na eks pan sji, dywer sy fi ka cji, wzro ście,
roz krę ca niu inte resu.

Hor ton spoj rzał na swój brudny kra wat, mruk nął coś pod nosem, ścią gnął go
przez głowę i zaczął czy ścić nim sadzę z koszuli. Kiedy się zorien to wał, że plamy
tylko się roz ma zują, dał sobie spo kój, scho wał kra wat do kie szeni i znowu
wyj rzał za okno.

– Tylko w zeszłym roku Henry Croc ket kon tro lo wał bli sko trzy dzie ści pro cent
rynku nar ko ty ko wego w mie ście. Dzie sięć pro cent w Fila del fii, bo otwo rzył filie.
Ostat nio zaczął się też inte re so wać Chi cago. To w zasa dzie nie moja sprawa, ja
się mar twię o nasze mia sto. W zeszłym roku zmarło dwa dzie ścioro troje jego
klien tów, przedaw ko wali. Nie zaszko dziło mu to jed nak, bo nie bra ko wało
nowych chęt nych. Doko nał „fuzji” przy naj mniej z czte rema rywa lami. A mówiąc
„fuzja”, mam na myśli, że ich zabił i prze jął tery to rium. W sumie to raczej wro gie
prze ję cie. Jesz cze dziś rano wszystko wska zy wało na to, że do końca roku jego
udział w rynku han dlu nar ko ty kami w Pit ts bur ghu wynie sie czter dzie ści pro cent,
dziesięciopro centowy wzrost w sto sunku do ubie głego roku. Może wię cej. Część
z jego kon ku ren cji wyco fy wała się z branży, lepiej tak, niż robić „fuzje”. Wszystko
ukła dało się po myśli pana Croc keta aż do dziś, kiedy to z samo chodu pod knajpą
wysie dli czte rej uzbro jeni faceci i nafa sze ro wali go oło wiem, przy oka zji
pozba wia jąc połowy czaszki.

Przy po mniał mi się widok roz wa lo nej głowy Croc keta i jego zma sa kro wa nego
ciała na sto liku.

– Zwy kle w takiej sytu acji wyjął bym zdję cia i pró bo wał cię nastra szyć, ale
wiem, że go widzia łeś, a widok na żywo jest zawsze gor szy niż na obrazku.
Docho dzą pozo stałe zmy sły, węch, dotyk. Twój kum pel Bel lino miał kawałki
głowy Croc keta na szyi, na koszulce. Zbli ży łeś się do tego paskudz twa bar dziej,
niż kto kol wiek powi nien. Uwierz mi, że to z czło wie kiem zostaje. O zdję ciu łatwo
zapo mnieć, ale będziesz sobie przy po mi nał o Croc ke cie za każ dym razem, kiedy
dotkniesz cze goś lep kiego, do końca życia. Zawsze gdy poczu jesz zapach
sma żo nego mięsa, wró cisz myślami do tej jadło dajni.

– Jestem podej rzany czy coś? Czemu mi pan to wszystko mówi?



– Od lat śle dzi łem Henry’ego Croc keta, reje stro wa łem każdy jego ruch –
odparł Hor ton. – Wystar czyło, żeby facet podłu bał w nosie, a już tra fiało to do
trzech spra woz dań. Mogę ci powie dzieć, kiedy sra, kiedy wali konia, co lubi
oglą dać w tele wi zji… ale przez cały ten czas ni gdy nie zro bił jed nej rze czy, wiesz
jakiej? Ani razu? Ni gdy nie usiadł w knaj pie ple cami do wej ścia, a tym bar dziej
do okna. Tacy jak on po pro stu tego nie robią. Sia dają na tyłach, tak żeby móc na
wszystko mieć oko. W bar dziej… bez piecz nym miej scu.

– Sie dzieli w ulu bio nym bok sie Dunka. On zawsze tam siada.
– Zawsze? – powtó rzył Hor ton.
Fau stino nachy lił się do przodu.
– Nie zawsze. Kiedy pierw szy raz was tam widzia łem, sie dzie li ście w bok sie

na tyłach, przy łazience. Była tam nawet tabliczka, że to twój sto lik.
– Byli śmy dzie cia kami. To nie ma zna cze nia.
– Od kiedy ten ulu biony boks Bel lina, czy tam Dunka, jest jego ulu bionym

bok sem?
– Nie wiem – odpar łem. – Od pół roku? Dzie wię ciu mie sięcy? Po pro stu

zaczął tam sia dać, mówił, że chce widzieć, co się dzieje na ulicy. Popro sił
Kren dala, żeby trzy mał dla niego to miej sce w godzi nach szczytu. Je tam
wszyst kie posiłki, więc Kren dal speł nił prośbę.

Fau stino i Hor ton wymie nili poro zu mie waw cze spoj rze nia.
– Nie cały rok temu pod słu cha li śmy roz mowę tego two jego Dunka z innym

z ludzi Croc keta, nie ja kim Alon zem Sep palą, też z niskiego szcze bla – cią gnął
Hor ton. – Byli w parku, zła pa li śmy ich słowa mikro fo nem o dale kim zasięgu.
Oma wiali spo soby pozby cia się Croc keta i prze ję cia inte resu. Jed nym
z pomy słów było zwa bie nie Croc keta na spo tka nie i wysta wie nie go na strzał.

Krę ci łem głową z nie do wie rza niem.
– To jakiś absurd. Dunk ni gdy by cze goś takiego nie zro bił. On nie jest taki.

Jasne, robi nie fajne rze czy, ale nikomu nie zro biłby krzywdy.
– Bel lino zaczął sia dać w tam tym bok sie dwa dni po roz mo wie z Alon zem

Sep palą – skwi to wał Hor ton. – Prze niósł się ze sto lika na tyłach, two jej
miej scówki, do tego z przodu. Zawsze sia dał po tej samej stro nie, przo dem do
ulicy.

– Żeby mógł widzieć, co się dzieje, żeby mu się nie nudziło przy jedze niu, to
wszystko.

Hor ton się gnął do kie szeni i tym razem rze czy wi ście wyjął jakąś foto gra fię, po
czym rzu cił mi ją na łóżko.

– Zespół obser wa cyjny Bel lina, w tak dobrze ci zna nej fur go netce, zła pał to
uję cie.



Spoj rza łem na zdję cie, ale nie wzią łem go do ręki. Nie bie skie bmw
zapar ko wane na miej scu dla osób z nie peł no spraw no ściami przed jadło daj nią
Kren dal’s, czte rej uzbro jeni męż czyźni wysia da jący z samo chodu. Głowę
kie rowcy zakre ślono czer wo nym kół kiem.

– To Alonzo Sep pala. Twój kum pel Dun can Bel lino to wszystko ukar to wał.
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Ze szpi tala detek tyw Fau stino Brier poje chał pro sto do sie dziby wydziału
zabójstw. Wycią gnął z kąta Tablicę Oso bli wo ści i prze stu dio wał uważ nie zdję cia,
tekst oraz ostat nie kil ka na ście lat swo jego życia. Potem wyjął z kie szeni kopię
listu Jacka That cha, który odbił w punk cie ksero przy dro dze numer 79, kiedy
jechał do Mercy poga dać z nim z Hor to nem.

Przy piął list w pra wym dol nym rogu tablicy, tuż obok pla katu z odręcz nym
szki cem dziew czyny i pod pi sem: „Czy ktoś mnie widział?”. Obok wisiały trzy
foto gra fie przed sta wia jące Jacka That cha, kiedy roz wie szał dzie siątki tychże
pla ka tów przy Brown sville Road i przy dro dze numer 51.

Zna lazł w biurku teczkę z aktami sprawy zabójstw z 1978 roku – męż czy zna
i kobieta bru tal nie zamor do wani w domu przy Beverly Road 98 w Dormont, trzy
ciała zna le zione na pię trze w pokoju na pierw szy rzut oka dzie cię cym.

Nachy lił się nad listem…
„Eddie, oni wie dzą o dzi dzi”.
Dzi dzia.
Dalej mowa jest o tym, że „zaczęła” cho dzić, ona.
Fau stino nie miał dzieci, ni gdy nawet nie był żonaty, ale miał wielu zna jo mych

z dziećmi i koja rzył, że zaczy nały cho dzić zwy kle w wieku roku, może pół tora.
„Cho dzić!”, napi sano w liście.
Wła śnie zaczęła cho dzić, w 1978 roku.
To by zna czyło, że teraz ma jakieś szes na ście, sie dem na ście lat.
Mniej wię cej tyle, co Jack Thatch.
„Zresztą sam wiesz, masz synka”.
Mniej wię cej tyle, co dziew czyna na pla ka cie.
„Uca łuj Katy i małego”.
Na bank cho dziło o rodzi ców Jacka.
„Uwa żaj na sie bie. Richard Net tle ton”.
Kim, do cho lery, jest Richard Net tle ton?
Fau stino zapa rzył cały dzba nek kawy – zano siło się, że tro chę tu posie dzi.
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Kiedy zro bili nalot na miesz ka nie Dunka, leża łem jesz cze w szpi talu, a on miał
wła śnie trze cią ope ra cję. Leka rzom udało się usu nąć poci ski z klatki pier sio wej
i brzu cha, pozszy wać tkanki i mię śnie. Pona sta wiali mu poła mane żebra. Przez
ramię kula prze szła na wylot, to dobrze. Gorzej z tymi, które tra fiły w nogę –
 jedna otarła się nie bez piecz nie o tęt nicę udową i poważ nie uszko dziła nerw,
druga roz trza skała kość udową. Nie gro ziła mu ampu ta cja, ale miał już ni gdy nie
odzy skać peł nej spraw no ści, a może nawet nie cho dzić. Dowie dzia łem się tego od
leka rza, który przy niósł mi naj now sze wie ści kilka minut po wyj ściu detek ty wów.

Dotarła do mnie mniej wię cej połowa jego wypo wie dzi.
Kiedy wycho dzili, detek tyw Brier zapy tał mnie, kim jest męż czy zna w czar nym

GTO. Podobno widziano go w moim budynku, był też na pogrze bie.
Odpar łem, że nie mam poję cia.
Brier zosta wił mi list. Dżinsy i bluzę zabrał w papie ro wej tor bie. Mate riał

dowo dowy, powie dział.
Nalot na miesz ka nie Dunka prze pro wa dziła Joy Fogel, part nerka detek tywa

Briera. Poli cjanci prze wró cili dom do góry nogami. Nie zna leźli jed nak nic, co
obcią ża łoby Dunka. Wszystko, na pod sta wie czego można by go powią zać
z Croc ke tem, trzy mał poza miesz ka niem.

Zna leźli za to ojca Dunka, mar twego na kana pie, z brudną igłą od hero iny
w żyle. Leżał tak przy naj mniej od doby, może dłu żej.

Alonzo Sep pala zaprze czył, jakoby Dunk miał cokol wiek wspól nego
z egze ku cją Croc keta. Tej samej nocy powie sił się w celi na wła snych spodniach.

Trzy mali mnie w szpi talu dwa dni, na „lecze niu i obser wa cji”, cho ciaż nie
życzy łem sobie tego dru giego, a pierw szego nie potrze bo wa łem – Brier mówił
prawdę: nie mia łem ani zadra pa nia. Nawet jed nego guza, siniaka czy męczą cego
kaszlu.

Przez bli sko trzy tygo dnie nie mia łem oka zji poroz ma wiać o tym wszyst kim
z Dun kiem. Z dnia na dzień czu łem coraz sil niej szy ucisk w brzu chu.



Dn. 20.05.1993:
Pacjent „D” – para me try w nor mie.

Nagra nie audio/wideo.
– Nie ma dziś War rena, Carl?
Carl spoj rzał na moni tor, na patrzą cego na niego chło paka.
Się gnął do przy ci sku mikro fonu, zawa hał się i cof nął rękę.
– Rzadko zda rza nam się spę dzać czas sam na sam, Carl. Mamy
sporo do nad ro bie nia. War ren jest na cho ro bo wym czy
wresz cie go przy skrzy nili za Wielki Skok na Sraj ta śmę?
Carl wci snął guzik.
– Zamknij ryj, gów no ja dzie.
Minęło trzy dzie ści sekund.
– Jak ostat nio byli śmy sami z War re nem, był uprzejmy
prze czy tać mi wszyst kie nagłówki, a nawet parę arty ku łów.
Mógł byś to dla mnie zro bić? Naprawdę czas wtedy szyb ciej
leci. Bo masz przy sobie gazetę, prawda?
Carl zer k nął na egzem plarz „Pit ts burgh Post-Gazette” leżący
na kon soli. Opadł na opar cie fotela i powie dział
w prze strzeń:
– Uro czy ście oznaj miam, że nie mam poję cia, jak ten
gów niarz to robi, ale prze cho dzą mnie ciarki. Jakby miał tu
oczy i uszy. A do sza now nego pań stwa z firmy: może by tak
dorzu cić parę gro szy do budżetu, żeby śmy mogli mieć
rezer wo wego na wypa dek czy jejś cho roby? War ren już trzeci
raz w tym roku jest na zwol nie niu, nie żebym mu żało wał.
Nie powi nie nem sie dzieć tu sam z naszym roz kosz nym koleżką.
Nikt nie powi nien. Gdy by śmy mieli zwią zek zawo dowy, zaraz
by się tym zajęli.
Pacjent „D” wstał z łóżka, pod szedł do kamery i spoj rzał
pro sto w obiek tyw.
– Nic w tym złego, że chcę się orien to wać w bie żą cych
wyda rze niach, prawda? Może prze czy tasz mi cho ciaż pierw szą
stronę?
Carl wci snął guzik mikro fonu.
– Musiało boleć jak sam skur wy syn, kiedy ojciec ci to
zro bił z twa rzą. Żałuję, że mnie przy tym nie było, gnojku.
Założę się, że kwi cza łeś jak zarzy nane pro się. Nie mogę
sobie wyobra zić, co musia łeś mu powie dzieć, żeby tak go



spro wo ko wać, żeby ojciec zro bił coś takiego wła snemu
dziecku, a matka mu na to pozwo liła.
Prze rwa spo wo do wana opóź nie niem w trans mi sji, a potem:
– Powie dzia łem mu to, co powi nien usły szeć.
– Ostat nio czę sto to robisz, co? Założę się, że pacjentka
„S” chciała stąd spier da lać, kiedy jej powie dzia łeś, że ją
kochasz. Nikt nie chce być w pobliżu potwora Fran ken ste ina,
kiedy zbiera mu się na czu ło ści. Zda jesz sobie sprawę, że
jak tylko prze sta niesz im być potrzebny, to uśpią cię jak
wście kłego psa, co nie? Pacjentka „S” będzie pew nie wtedy
ujeż dżała jakie goś gościa na tyl nym sie dze niu forda. Myśl
o tobie nawet jej nie prze mknie przez tę śliczną główkę.
Czego się niby spo dzie wa łeś? Że poleci z tobą w ślinę?
Upad nie na kolana i ci obcią gnie? Pew nie mógł byś jej kazać
to zro bić, ale to by nie było to samo, gdyby sama tego nie
chciała, co nie? No ale dla kogoś takiego jak ty to chyba
jedyny spo sób, żeby zali czyć.
– Nie jesteś zbyt miły, Carl.
– Goń się.
Carl wstał i zacią gnął roletę na szy bie. Wyłą czył po kolei
wszyst kie moni tory w sali obser wa cyj nej, po czym zwró cił
się do śle dzą cej każdy jego krok kamery:
– Jak chce cie, to może cie mnie spi sać, pro szę bar dzo,
urzę dasy pier do lone.

ZESPÓŁ OBSER WA CYJNY CHAR TER – 309
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Minął ósmy dzień maja i po raz pierw szy od 1986 roku nie poja wiła się
tajem ni cza koperta z pię ciu set dola rami. Sie dzia łem tego dnia w domu, jak zwy kle
ostat nimi czasy, i co chwila spraw dza łem drzwi, okna, sypial nię, spo dzie wa jąc
się prze syłki, ale się nie docze ka łem.

Zro zu mia łem, że ten etap mojego życia dobiegł końca, a toż sa mość
dobro czyńcy pozo sta wała dla mnie zagadką w takim samym stop niu jak wtedy,
kiedy poja wiały się pierw sze koperty.

Nie potrze bo wa łem tych pie nię dzy.
Zgod nie z zapo wie dzią pan Mat teo pil no wał opła ca nia rachun ków. Zało żył

rachu nek bie żący na moje nazwi sko i wyro bił mi kartę debe tową. Pierw sza
wpłata na konto wynio sła dwa tysiące dola rów i zapo wie dział mi, że taka sama
kwota będzie wpły wała pierw szego dnia każ dego kolej nego mie siąca. Dodał też,
że jeśli ta suma okaże się nie wy star cza jąca, może ją zwięk szyć, muszę tylko
popro sić. Mie li śmy spo ty kać się co trzy mie siące, żeby na bie żąco oma wiać moją
sytu ację i wpro wa dzać ewen tu alne zmiany. Czę ściej, gdyby pogor szyły mi się
stop nie i pój ście na stu dia sta nę łoby pod zna kiem zapy ta nia.

Bio rąc pod uwagę, że to on opła cał rachunki, a kie szon kowe miało pokry wać
codzienne wydatki, takie jak zakupy spo żyw cze i ubra nia, nie umia łem sobie
wyobra zić wyda wa nia tak astro no micz nej kwoty mie siąc w mie siąc. Nie
wyobra ża łem sobie wyda wa nia choćby połowy tej sumy, więc po pro stu
podzię ko wa łem i scho wa łem kartę.

Po ostat niej, szó stej już ope ra cji leka rze wpro wa dzili Dunka w stan śpiączki
far ma ko lo gicz nej. Twier dzili, że każdy ruch sta nowi wiel kie ryzyko. Pierw szego
dnia ciśnie nie dwu krot nie spa dło mu do nie bez piecz nie niskiego poziomu, kolejny
raz trzy dni póź niej. Akcja serca ustała na bli sko minutę. Oba wiano się, że mogło
dojść do uszko dze nia mózgu. Kolejne cztery dni spę dził pod respi ra to rem. Przez
ostatni tydzień oddy chał już jed nak o wła snych siłach i wszystko wska zy wało na
to, że tak zosta nie.

Wszyst kiego dowia dy wa łem się z tego samego źró dła co reszta mia sta –
 z łamów „Pit ts burgh Post-Gazette”. Ponie waż Dunk jako jedyny prze żył Masa krę
w Jadło dajni Kren dal’s, jak zda rze nie nazy wała prasa, repor te rzy oble gali szpi tal



dzień i noc, prze ku pu jąc pra cow ni ków, żeby wyci snąć z nich nawet naj drob niej szą
infor ma cję. Przez pierw sze trzy dni sprawa utrzy my wała się na pierw szej stro nie,
potem spa dła na drugą i trze cią. Dwa tygo dnie póź niej Dun can Bel lino zasłu gi wał
już led wie na krót kie wzmianki w dziale lokal nym.

W arty kule na pierw szej stro nie, opu bli ko wa nym czwar tego maja, a więc dzień
po masa krze, umiesz czono foto gra fie wszyst kich sied miu ofiar. Zdję cie Gerdy
wydru ko wano jako trze cie w pierw szym rzę dzie, Lur line Wal drip – pierw sze
w rzę dzie dru gim. Naj więk sza była ostat nia, stara foto gra fia Kren dala – bez
apa ratu słu cho wego, z bujną czu pryną i jakieś pięt na ście kilo gra mów temu. Autor
arty kułu zamie ścił jego krótki bio gram, a także kilka aka pi tów o histo rii
jadło dajni. Pró bo wano zebrać środki na odbu dowę lokalu, waż nego z punktu
widze nia histo rii mia sta. Mia łem nadzieję, że wysiłki speł zną na niczym. Nie
mógł bym chyba już ni gdy spoj rzeć na to miej sce.

Nie zna łem pozo sta łych ofiar, przy naj mniej nie z imie nia i nazwi ska.
Nie któ rych koja rzy łem z widze nia, pew nie z jadło dajni. Prze czy ta łem wszyst kie
bio gramy. Chcia łem ich poznać, czu łem, że powi nie nem.

W kilku pierw szych rela cjach wspo mi nano o chło paku, który wbiegł do
pło ną cego budynku, wycią gnął Dun cana Bel lina i pró bo wał ura to wać Eldena
Kren dala. Jedni twier dzili, że zgi nął w wyniku eks plo zji, inni – że udało mu się
ujść z życiem. Nikt nie znał jego toż sa mo ści. Poli cja odma wiała komen ta rza.
Cie szy łem się, że mój udział w całej histo rii jakimś cudem zatarł się w pamięci.

Szó stego maja odbył się pogrzeb Gerdy. Sie dzia łem w dru gim rzę dzie, za jej
rodzi cami. Widzia łem ich pierw szy raz w życiu. Powi nie nem się im przed sta wić,
ale tego nie zro bi łem. W tym samym cza sie odby wały się trzy inne pogrzeby.
Padało, więc mogłem poli czyć bre zen towe wiaty na cmen ta rzu.

W moim miesz ka niu wciąż walały się ubra nia Gerdy, jej szczo teczka do zębów
tkwiła w szklance w łazience razem z moją i cioci Jo. Nie mogłem się zmu sić,
żeby pozbie rać jej rze czy.

Wypła ka łem już wszyst kie łzy.
Sze dłem przez życie jak zombi, rusza łem się, ale bez myśl nie. Nie chcia łem

myśleć o wyda rze niach ostat nich tygo dni. Jesz cze trud niej przy cho dziło mi jed nak
zasta na wia nie się nad przy szło ścią.

W sypialni cioci Jo zna la złem butelkę korzen nego rumu Cap tain Mor gan.
Opróż ni łem ją w ciągu dwóch dni i dwóch nocy, wdzięczny za grubą war stwę
mgły, którą roz cią gał mię dzy mną a świa tem zewnętrz nym.

Cza sem zasta na wiam się, jak poto czy łoby się moje życie, gdy bym wtedy nie
się gnął po butelkę, gdyby nie przy padł mi do gustu smak i uczu cie odrę twie nia.
Polu bi łem je jed nak, nieco za bar dzo.

Do szpi tala Mercy Gene ral wró ci łem dopiero dwu dzie stego maja.



Nie mia łem powodu wie rzyć w słowa detek tywa Hor tona. Dun kowi nie
posta wiono żad nych zarzu tów, w mediach nie wspo mi nano o jego zamie sza niu
w strze la ninę, w pożar, w śmierć tych wszyst kich osób w Kren dal’s. Był moim
przy ja cie lem od zawsze. Powi nie nem był go odwie dzić tego pierw szego dnia
i wra cać tam codzien nie, ale nie mogłem.

Nie potra fi łem.
Powta rza łem sobie, że poli cjanci mani pu lują fak tami, dorzu cają kilka od

sie bie, pró bują zna leźć kozła ofiar nego. Chcieli zwa lić winę na Dunka, żeby
wycią gnąć od niego infor ma cje na temat orga ni za cji Croc keta, roz mon to wać
biz nes, zanim hydrze wyro śnie kolejna głowa.

Dunk nie był zabójcą.
Dunk nikogo by nie skrzyw dził.
Dunk był moim przy ja cie lem.
Dunk był moim naj lep szym przy ja cie lem.
„Dla czego Dunk zmie nił swoje stałe miej sce w jadło dajni?”
To pyta nie naj bar dziej nie dawało mi spo koju, nie tylko z powodu tego, co

powie dzieli detek tywi, ale z powodu słów samego Dunka, przed laty, kiedy
sie dzie li śmy w moim bok sie na tyłach sali. „Widać stąd całą knajpę. Nikt nie chce
sie dzieć koło łazienki, ale to naj lep sza miej scówka w lokalu”.

Dunk nie został aresz to wany, ale kiedy zadzwo ni łem do Mercy Gene ral
dowie dzieć się o godziny odwie dzin, powie dziano mi, że poli cja musi wyra zić
zgodę na moją wizytę.

Zosta wi łem nazwi sko i numer tele fonu.
Pół godziny póź niej zadzwo nił do mnie detek tyw Hor ton. Chciał, żebym

zało żył pod słuch i skło nił Dunka do zwie rzeń.
Odmó wi łem.
Mimo to pozwo lił mi go odwie dzić.

Pie lę gniarka w recep cji dla odwie dza ją cych powie działa mi, że Dunk leży w sali
307 – fio le tową windą na dru gie pię tro i skrę cić w prawo.

Kiedy drzwi windy się otwo rzyły, od razu zauwa ży łem salę Dunka. Po jed nej
stro nie kory ta rza sie działo dwóch mun du ro wych, po dru giej dwóch ludzi Dunka –
 obaj wyglą dali zna jomo, ale nie wie dzia łem, jak się nazy wają.

Cała czwórka zmie rzyła mnie wzro kiem, kiedy ruszy łem kory ta rzem. Jeden
z poli cjan tów kazał mi pod pi sać jakąś listę przed wej ściem do sali.

Naba zgra łem swoje nazwi sko i pchną łem cięż kie drzwi waha dłowe.
Była dopiero szes na sta dwa dzie ścia, ale w sali pano wała ciem ność. Zasłony

szczel nie zacią gnięto, świa tła poga szono, jedyne źró dło świa tła sta no wił



tele wi zor zamon to wany w rogu pod sufi tem – na ekra nie migała wła śnie Dobra
cena z wyłą czo nym dźwię kiem.

Sama sala wyglą dała dokład nie tak jak ta, w któ rej leża łem przed dwoma
tygo dniami – ta sama powierzch nia, kształt, też dwa łóżka. Pierw sze było puste,
Dunk leżał w dru gim. Nogę miał na wyciągu. Spo dzie wa łem się gipsu, ale zamiast
tego wzdłuż nogi bie gły mu cien kie meta lowe pręty, jedną stroną połą czone
z czymś w rodzaju pla sti ko wego egzosz kie letu, drugą zato pione pod skórą. Ni gdy
wcze śniej cze goś takiego nie widzia łem.

Pod sze dłem bli żej, pode szwy zapisz czały mi na wypu co wa nych kafel kach.
– Paskudne, co? – zagad nął Dunk. – Nazywa się to sta bi li za tor Hof f mana czy

jakoś tak. Mam to powkrę cane w kości. – Dunk nie otwie rał oczu i nie pod no sił
głowy z podu szek. – Leżę tu trzy tygo dnie, a ty dopiero teraz raczysz mnie
odwie dzić?

Chcia łem prze pro sić. Już pra wie powie dzia łem, że chcia łem przyjść
wcze śniej, ale nie mogłem, że coś mi wypa dło. Pra wie powie dzia łem, że leka rze
nie pozwa lali mi go odwie dzić, że nikomu nie pozwa lali na odwie dziny.
Wie działby, że to nie prawda.

Dla tego nic nie powie dzia łem.
Wciąż z zamknię tymi oczami wycią gnął słabo rękę w moją stronę.
– Dzięki, że mnie stam tąd wycią gną łeś.
Zła pa łem go za dłoń, ale po chwili ją puści łem. Miał wil gotną skórę.
– Nie wiem, jak to zro bi łeś, ważę z pięt na ście kilo wię cej, ale dzię kuję ci,

naprawdę, stary.
– Co to za ludzie tam w kory ta rzu?
– Gliny? Chyba się boją, że ucieknę. Może i słusz nie, nawet z jedną nogą

jestem pew nie szyb szy niż ten gruby.
– Nie gliny, ci dru dzy.
– Mają gli nia rzy na oku.
– Oni uwa żają, że to ty zro bi łeś. Zna czy poli cja.
Dunk odwró cił głowę do okna.
– Nie obcho dzi mnie, co oni uwa żają.
– Podej rze wają, że zle ci łeś zabój stwo Croc keta, żeby prze jąć jego biz nes.
– A co ty myślisz?
– Przez ostat nie tygo dnie w ogóle nie wiele myśla łem – odpar łem cicho.
– Croc keta zabił Alonzo Sep pala. – Dunk poru szył się w łóżku. – Chu jek sam

się przy znał, zanim się powie sił. – Ręka drgnęła mu pod koł drą. Skrzy wił twarz
w gry ma sie. – Wszystko mnie boli. A jak nie boli, to swę dzi. Dają mi mor finę,
niby świet nie, tyle że nie bar dzo. Po pierw szych paru dniach zaczęła mnie
swę dzieć skóra od środka, jakby mrówki bie gały mi po kościach. Nawet jak bym



mógł się podra pać, to nie wolno mi się ruszać. Lekarz mówi, że gdy prze sunę się
cho ciaż kawa łek w złą stronę, to kości mi się krzywo zro sną. A jak za bar dzo się
prze miesz czą, to może nawet będą musieli mi je od nowa łamać. Z nogą jest
słabo, ale naj go rzej z żebrami. Przy każ dym wde chu czuję się tak, jakby ktoś mnie
dźgał tępym nożem. Jedna kula zma sa kro wała mi flaki, więc nie mogę nor mal nie
jeść. Kar mią mnie przez rurkę. Wolę sobie nie wyobra żać, czym wła ści wie mnie
kar mią. A wiesz, co jest naj dziw niej sze? Nie sra łem ani razu, odkąd tu jestem.
Czyli nie mogą we mnie wpy chać niczego dobrego.

– Przy kro mi z powodu two jego taty – powie dzia łem.
– Był sukin sy nem.
– Ale też twoim tatą.
– Od lat nie był moim ojcem. – Dunk zaka słał i jesz cze moc niej zaci snął

powieki. Z czoła spły nęła mu strużka potu. Obli zał suche, spierzch nięte wargi. –
 Jest jakieś picie na sto liku?

Na bla cie stał pla sti kowy kubek ze słomką. Napeł ni łem go wodą z nie du żego
dzbanka i pod nio słem Dun kowi do ust, celu jąc słomką w usta. Pił z na dal
zamknię tymi oczami.

– Dla czego na mnie nie patrzysz?
Dunk skoń czył pić, odsta wi łem kubek na miej sce.
– Sorry, oczy mnie bolą od świa tła. To chyba wina leków.
Otwo rzył oczy, spoj rzał na mnie. Zamru gał.
– Byłeś już w szkole?
I już wie dzia łem.
Nie chcia łem tego, ale byłem pewny.
Cof ną łem się nie zgrab nie, aż poczu łem pod kola nami dru gie łóżko.

Pró bo wa łem coś powie dzieć, ale bra ko wało mi słów. Odwró ci łem się i ruszy łem
do drzwi.

– Jack? – powie dział Dunk. – Jack, cze kaj. Wytłu ma czę…
Zanim dokoń czył zda nie, byłem już w pół drogi do windy.
Chciał bym móc powie dzieć, że byłem silny.
Że wyko rzy sta łem to, co wyda rzyło się w Kren dal’s, i odro dzi łem się z tego

bólu, wzią łem dla sie bie wszystko, co było dobre w cioci Jo, w Gerdy
i wszyst kich innych, któ rych tego dnia stra ci łem.

Po roz mo wie z Dun kiem wysze dłem ze szpi tala i przez bli sko pięć godzin
włó czy łem się uli cami Pit ts bur gha.

Sze dłem przed sie bie.
Bez żad nego kon kret nego celu, po pro stu sze dłem.
Dobre dziel nice, złe dziel nice, było mi to obo jętne. Coś chyba wręcz cią gnęło

mnie ku tym szem ra nym oko li com, jak bym liczył na to, że napy tam sobie biedy. Aż



mnie świerz biło, żeby się z kimś pobić. Z każ dym kro kiem wrzał we mnie gniew,
pod sy cał sam sie bie, aż nie zostało już nic innego. Kiedy z rykiem sil nika
prze je chał obok mnie auto bus, za bli sko kra węż nika, plu łem sobie w brodę, że nie
sko czy łem pod koła. Mija jąc ulicz nych dile rów, mie rzy łem ich wzro kiem
i zasta na wia łem się, któ rzy pra co wali dla Croc keta, któ rzy pra cują dla Dunka,
a któ rzy sami nie wie dzą, ale i tak sprze dają, bo wie dzą, że ktoś przyj dzie
uzu peł nić zapasy i ode brać utarg. Jakimś spo so bem dostrze gali we mnie
zagro że nie. Co naj mniej kilku odchy liło połę bluzy czy kurtki, żeby zapre zen to wać
nóż albo kolbę pisto letu. Zła pa łem się na tym, że się do nich uśmie cham, liczę na
to, że dobędą broni, że strzelą, zasta na wia łem się, czy mogliby mnie w ten spo sób
zabić.

Kiedy dotar łem z powro tem na Brown sville Road, słońce już dawno zaszło.
Nie posze dłem jed nak pro sto do domu. Pchną łem drzwi mono po lo wego Mike’s
Pac kage Liquor i kupi łem butelkę cze goś o nazwie Jame son. Kasjer nie chciał
sprze dać alko holu nie let niemu, ale szybko się nauczy łem, że w tym aku rat skle pie
wystar czy sto dola rów, żeby kupić dowolną flaszkę, nie za leż nie od wieku.

Po powro cie do miesz ka nia nie zapa li łem świa tła, nie zdją łem butów.
Rzu ci łem się na ulu biony fotel cioci Jo, odkrę ci łem butelkę i zaczą łem pić. Piłem
tak długo, aż prze sta łem dostrze gać zarys sukienki Gerdy porzu co nej na pod ło dze
tuż przy drzwiach mojego pokoju.

Jame son z początku mi nie sma ko wał, ale z cza sem można go polu bić. Otula
czło wieka jak cie pły koc w naj zim niej szą noc w roku.

Przez cały tydzień wydzwa niali do mnie ze szkoły, ale nie odbie ra łem. Kiedy nie
mogli się dodzwo nić do mojego miesz ka nia, zaczęli kon tak to wać się z panią
Leech. Powie działa im, że posze dłem do szkoły, spa ko wała mi kanapki na dru gie
śnia da nie – chleb peł no ziar ni sty z szynką i serem. Stwier dziła, że pew nie gdzieś
tam jestem, a jakiś nauczy ciel źle spraw dził obec ność, banda mato łów. W końcu
zadzwo nili do Dewitta Mat tea, który powie dział, że nie będę cho dził do szkoły
przez ostat nie tygo dnie roku szkol nego, ale wrócę w następ nym pół ro czu. Obie cał,
że przez ten czas nad ro bię cały mate riał. Tele fony wresz cie umil kły.

Gdzieś na początku lipca ktoś zapu kał do drzwi.
Dunk.
Nie otwo rzy łem.
Mat teo powie dział mi, że nie posta wiono mu żad nych zarzu tów. Ani jed nego,

ani pół. Dunk prze niósł się ze szpi tal nego łóżka na wózek, a jeśli dobrze pój dzie,
będzie mógł go zamie nić na kule. Nie wró cił do swo jego sta rego miesz ka nia ani
do szkoły. Nie wie dzia łem, co się z nim dzieje, i nic mnie to nie obcho dziło.



Kolejny raz puka nie do drzwi roz le gło się pra wie mie siąc póź niej,
dwu dzie stego dzie wią tego lipca. Wtedy chyba też nie powi nie nem był otwie rać.



Dn. 29.07.1993:
Pacjent „D” – para me try w nor mie.

Nagra nie audio/wideo.
– Co tam robi ten tele fon?
War ren pod niósł wzrok znad pod kładki z klip sem i wzru szył
ramio nami.
– Widocz nie ktoś uznał, że łatwiej go tam zosta wić. On
i tak nie może sam zadzwo nić. Linia jest nie ak tywna, dopóki
jej nie włą czymy.
– Miał dziś jakieś roz mowy?
– Dwie, rano.
– Pla nują wię cej? – spy tał Carl.
– Nie wiem. Pew nie tak.
– Ma tam też gazetę.
– Ostat nio cią gle pro sił o gazety. Dok torka chyba się
ugięła. Prze czy tał wszyst kie książki świata, tele wi zji nie
wolno mu oglą dać, nie widzę nic złego w tym, żeby sobie
prze czy tał gazetę – stwier dził War ren.
– I to ona mu ją zanio sła?
– Tak, dok torka.
– Nie ty?
– W życiu bym tam nie wszedł. Nie jestem nie nor malny.
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Leża łem w łóżku, kiedy zaczęło się upo rczywe wale nie w drzwi.
Z początku tylko deli katne stuk nię cie.
Uprzejme.
Nie na rzu ca jące się.
Przy pusz czam, że puka nie zaczęło się na długo przed tem, zanim dźwięk prze bił

się przez mój pijacki letarg i poduszkę poło żoną na gło wie. Kiedy wresz cie dotarł
do mnie ten hałas, puka jący zdą żył już wpaść w rytm, który mógł pod trzy my wać
przez dłuż szy czas.

Jakieś trzy tygo dnie wcze śniej za przy kła dem Elfriedy Leech poza kle ja łem
okna w sypialni folią alu mi niową, ale świa tło jakimś spo so bem i tak wdzie rało
się przez szcze liny na brze gach z taką siłą, że paliło mnie w oczy. Skrzy wi łem się
i z powro tem zaci sną łem powieki.

– Otwie raj, Jack!
Dodat kowy bodziec w postaci słów, wśród któ rych zna la zło się moje imię,

pchnął mnie tro chę moc niej w kie runku jawy. Spró bo wa łem ziden ty fi ko wać ten
głos.

Męski. Jakby zna jomy, ale nie do końca.
Wciąż z zamknię tymi oczami zwlo kłem się z łóżka, posta wi łem stopy na ziemi

i sie dzia łem tak przez chwilę, pocie ra jąc zaspaną twarz. Rów nie ryt miczny łomot
zda wał się roz le gać także wewnątrz mojej czaszki.

Wsta łem i ruszy łem do drzwi, pra wie się prze wra ca jąc, bo nogi zaplą tały mi
się w narzutę leżącą na pod ło dze. Musia łem sko pać ją z łóżka zeszłej nocy, a może
poprzed niej. Szcze rze mówiąc, byłem pod wra że niem, że w ogóle dotar łem do
sypialni. Polu bi łem się z fote lem cioci Jo, a kiedy prze bu dza łem się w nim
o trze ciej w nocy, nie było już sensu wędro wać przez całe miesz ka nie do łóżka.
Z fotela było zresztą bli żej do łazienki.

Z każ dym kro kiem mózg obi jał mi się w czaszce, więc posu wa łem się powoli,
raczej szu ra jąc, niż pod no sząc i sta wia jąc nogi. Zro bi łem przy sta nek w kuchni,
gdzie połkną łem na sucho garść aspi ryny.

Wszystko wska zy wało na to, że tajem ni czy gość ni gdzie się nie wybiera
i zaczeka. A jeśli nie, to nie mój pro blem.



Nie zbor nie otwo rzy łem zasuwę i uchy li łem drzwi, żeby zoba czyć, kto za nimi
stoi.

Willy Tru deau.
Zdo łał utrzy mać na twa rzy uśmiech, choć ten prze ro dził się ze szcze rego

w wymu szony, gdy tylko mnie zoba czył.
– Hej, Jack.
– Willy? Co ty tu robisz?
Podał mi jakąś kartkę.
– Twoja sąsiadka kazała ci to prze ka zać. Jakieś dwa dzie ścia minut temu

wyj rzała z miesz ka nia.
Lista zaku pów od pani Leech.
– Jaki dziś jest dzień?
Willy wta ra ba nił się do miesz ka nia, marsz cząc nos.
– Czwar tek. Co tu tak śmier dzi?
Nie wycho dzi łem z domu od tygo dnia. W zeszły czwar tek pani Leech odwa żyła

się wypu ścić na kory tarz i wsu nęła mi listę z zaku pami pod drzwi. Bała się, że
o niej zapo mnę. Tydzień temu.

– Straszny tu bur del – oznaj mił Willy.
Zauwa żył sukienkę Gerdy na pod ło dze i zaczął się schy lać w jej stronę, z boku

leżały jej majtki. Zni żył głos.
– Masz towa rzy stwo?
– Nie doty kaj tego! – rzu ci łem ostrzej, niż zamie rza łem. – Sorry. Ale pro szę,

zostaw to.
Willy się wyco fał, zaj rzał do mojego pokoju z pustym łóż kiem, po czym wró cił

do salonu.
Powoli obra cał głowę, reje stru jąc wszyst kie szcze góły.
Czub kiem palca otwo rzył leżący na stole kar ton z pizzą i szybko opu ścił

pokrywkę na widok zawar to ści. Zamó wi łem ją chyba w sobotę. Obok stało kilka
pude łek z chińsz czy zną. Star sze zale gały w kuchni. Prze strzeń mię dzy
opa ko wa niami z żar ciem na wynos wypeł niały puste butelki po jame so nie, rumie
i innych trun kach, wszel kich moż li wych kolo rów, roz mia rów i marek.

Podra pa łem się po brzu chu.
– O co cho dzi, Willy?
– Dzwo nił do mnie twój praw nik. Kazał spraw dzić, co się z tobą dzieje. Mam

cię koniecz nie ścią gnąć do kan ce la rii.
– Mój praw nik? Skąd on wytrza snął twój numer?
– Nie wiem.
– Co ci powie dział?
Willy prze kart ko wał stertę pla ka tów ze Stellą uło żo nych pod pizzą.



– Widzia łem je na mie ście. Dunk parę mie sięcy temu wszystko mi powie dział.
Udało ci się ją zna leźć?

– Który dziś jest?
– Dwu dzie sty dzie wiąty lipca, a co?
Czyli nie ósmy sierp nia.
– Nie mam kalen da rza.
Willy domy ślił się, o co cho dzi.
– Masz jesz cze tydzień z kawał kiem.
Zdzi wi łem się, że w ogóle pamię tał. Nie roz ma wia li śmy o tej spra wie, od

kiedy byli śmy dzie cia kami. Całe lata temu. W innym życiu.
– Jeśli tym razem się pojawi – odpar łem. – Co ci powie dział praw nik?
Willy oparł się o stół.
– Że zaszy łeś się w miesz ka niu, nie odbie rasz tele fonu, nie cho dzi łeś do szkoły,

nie poja wi łeś się na ostat nim umó wio nym spo tka niu.
Szlag. We wto rek. We wto rek mia łem iść do kan ce la rii.
– Mar twi się o cie bie, pomy ślał, że może przyda ci się przy ja ciel – cią gnął

Willy. – No ale wyraź nie nie ma się o co mar twić. Widzę, że świet nie sobie
radzisz.

– „Przy ja ciel”? Nie było cię na pogrze bie. Na żad nym z pogrze bów. –
Zaczą łem wyli czać na pal cach. – Ani Jo, ani Gerdy, ani Kren dala. Tyle osób
ode szło.

– Rodzice uznali, że…
– Rodzice? Serio? Będziesz się nimi zasła niał? Nie zna łeś dobrze Kren dala,

rozu miem. Mogę ci nawet odpu ścić Jo, ale Gerdy? Kurde, prze cież była też twoją
kole żanką. A zresztą gdy byś był moim przy ja cie lem, to i tak byś przy szedł.

Willy wbił wzrok w czubki wła snych butów.
– Dunk był zamie szany w jakiś syf. Cią gle zresztą jest. A ty jesteś z nim bli sko.

Rodzice stwier dzili, że lepiej, jak będę się trzy mał od was z daleka. Za rok idę na
stu dia, do Penn State, boją się, że…

Pod sze dłem do drzwi.
– Idź już, Willy. Nie powinno cię tu być.
– Powi nie nem tu być już dawno – powie dział cicho. – Prze pra szam.
– Chcę zostać sam.
– To ostat nie, czego ci trzeba.
– Wypad, Willy!
– A co mia łem myśleć? Poja wia jące się zni kąd koperty z forsą. Tam ten SUV,

który pró bo wał cię prze je chać, jak byli śmy dzie cia kami.
„Pró bo wał”.



– Stwier dzi łem, że to wszystko ma pew nie jakiś zwią zek z Dun kiem.
Myśla łem, że może zaczął się zada wać z tam tymi ludźmi już wtedy, a potem się
roz krę cił. Podej rze wa łem, że tymi pie niędzmi płaci ci za to, że mu poma gasz, albo
że też z nimi współ pra cu jesz, albo i to, i to. Cho ler nie mnie wtedy wystra szył tą
spluwą. Uda wa łem, że wszystko spoko, ale kurde, Jack, spluwa? Mie li śmy po
dwa na ście lat. Nie powin ni śmy się nawet zbli żać do broni. Uzna łem, że ta
histo ryjka o dziew czy nie to jakaś przy krywka, którą zmy śli li ście, żeby nie mówić
mi prawdy. Trzy ma łem się od was na dystans. Myśla łem, że to wszystko ściema.
A potem zaczą łem widy wać te pla katy na mie ście, z twoim nume rem i jej
por tre tem, no i zro zu mia łem, że to prawda. Myśla łem, że to wszystko, co
opo wia da li ście mi z Dun kiem o tej dziew czy nie, to bajki. Powi nie nem wie dzieć,
że byś mnie nie oszu kał. Dunk może i tak, ale ty nie. – Nie odry wał wzroku od
swo ich butów. – Prze pra szam. Byłeś moim kum plem, a ja cię zawio dłem.
Zawio dłem cię pod wie loma wzglę dami. Powi nie nem być przy tobie przez cały
czas, a nie było mnie. Ale teraz jestem. Chcę to wszystko jakoś napra wić.

Zapa dła nie zręczna cisza. Zorien to wa łem się, że opie ram się o drzwi
i bez wied nie śle dzę wzro kiem cien kie pro mie nie słońca wpa da jące do salonu
przez szpary w zacią gnię tych zasło nach.

– Widzia łeś ostat nio Dunka?
Willy przy gryzł wargę.
– Wczo raj, wycho dził z McDo nalda przy pięć dzie siąt ce je dynce. Nie wyglą dał

za dobrze. Strasz nie chudy, na wózku. Nie zna łem gościa, który pchał wózek. Było
z nimi jesz cze z sze ściu face tów, żad nego nie koja rzę, wszy scy starsi. Zała do wali
go do jakiejś fur go netki i poje chali w stronę mia sta, a za nimi radio wóz.

– Czyli na dal go nie aresz to wali?
– Mój ojciec ma zna jo mego w pro ku ra tu rze, podobno nie mogą mu nic

udo wod nić. Ten drugi gość przy znał się do zaaran żo wa nia i doko na nia egze ku cji,
a sam popeł nił samo bój stwo, zanim wycią gnęli z niego dane tych, któ rzy strze lali
razem z nim. Pró bują posta wić Dun kowi zarzuty w związku z dilerką, ale tak jak
Croc ket nie ma żad nych powią zań. Wygląda na to, że przej muje biz nes, pew nie już
to zro bił – powie dział Willy. – A ty się z nim widzia łeś?

Pokrę ci łem głową i powie dzia łem, że Dunk tu przy szedł, opowie dzia łem
o odwie dzi nach u niego w szpi talu. Koń cząc, przy ła pa łem się na tym, że
spo glą dam na butelkę jame sona na stole obok Willy’ego, na dnie było jesz cze
płynu na gru bość palca czy dwóch.

– Stary, strasz nie śmier dzisz – stwier dził Willy. – Kiedy się ostat nio myłeś?
Trzy dni temu, nie, cztery.
– Wczo raj – skła ma łem.
Otwo rzył usta, żeby coś powie dzieć, ale unio słem rękę i ruszy łem do łazienki.



Sta łem pod stru mie niem gorą cej wody chyba z godzinę, po pro stu sta łem,
a woda po mnie spły wała, dopiero potem się gną łem po mydło.

Kiedy się wynu rzy łem z łazienki, folia alu mi niowa znik nęła z okien, wszyst kie
pudełka i butelki zostały posprzą tane, Willy nawet zmie nił mi pościel, na
pod ło dze leżała sterta bru dów. Teraz był w salo nie i ze szmatką w jed nej ręce
i butelką płynu w dru giej szo ro wał tajem ni czą plamę na sto liku kawo wym.

Na środku pokoju stały trzy worki pełne śmieci.
Sukienka i majtki Gerdy na dal leżały na pod ło dze, tam gdzie je rzu ciła, tylko

ich nie tknął.
Na sto liku stały dwie torby z McDo nalda, jedna paro wała. Obok butelka

poma rań czo wego gato rade. Willy wska zał na torby.
– Zamó wi łem ci dwie McGrid dles. Na dal je lubisz, nie?
Na myśl o żar ciu skrę cało mnie w żołądku, ale wie dzia łem, że muszę coś zjeść.

Całe ciało trzę sło mi się z braku kalo rii, w ustach mia łem kwa śny posmak.
Wyło wi łem z opa ko wa nia kanapkę śnia da niową i ugry złem. W dru giej torebce
zna la złem dużą kawę, którą rów nież się poczę sto wa łem.

Willy dał sobie spo kój z szo ro wa niem i przy siadł na brzegu fotela Jo.
– Roz ma wia łem z Mat teo. Mamy tam pójść. – Poka zał mi gato rade. – Spró buj

to w sie bie wlać. Elek tro lity dobrze ci zro bią, prze sta niesz się trząść.
Poki wa łem głową, doja dłem kanapkę i zaczą łem drugą, zasta na wia jąc się, co

Willy zro bił z tymi butel kami, w któ rych była jesz cze resztka whi sky. Ni gdzie ich
nie widzia łem.
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– Jesteś pija kiem.
Dewitt Mat teo sie dział naprze ciwko Willy’ego i mnie w tej samej salce

kon fe ren cyj nej, na tych samych krze słach, na któ rych sie dzie li śmy z Gerdy trzy
mie siące wcze śniej. Nawet gar ni tur miał chyba ten sam, z brą zo wego twe edu.

Sie dział i stu kał dłu go pi sem w notat nik z żół tymi kart kami w linie. Nic jesz cze
nie zapi sał.

– Jesteś blady jak hemo fi lik po odda niu krwi i pocisz się jak świ nia.
– Cie pło tu.
– Dwa dzie ścia stopni – odwark nął. – Jesteś cho ler nym pija kiem i orga nizm

domaga się klina.
Nie odpo wie dzia łem.
– Mówi łem two jej ciotce, że nie można cię zosta wić samego sobie. Nasto la tek

bez żad nego nad zoru, kto to widział. Klęła się na wszyst kie świę to ści, że dobry
z cie bie chło pak, że będziesz umiał się sobą zająć. Przez ostat nie mie siące
ury wały się tele fony ze szkoły i opieki spo łecz nej. Kiedy posta no wi łeś na wła sną
rękę zre zy gno wać z nauki, dyrek cja powia do miła wła dze. Masz poję cie, jak
trudno było opa no wać tę sytu ację i powstrzy mać ich, żeby po cie bie nie przy szli?
Ale to i tak nie jest naj gor sze. Naj gor sza była ta twoja sąsiadka, tak zwana
opie kunka. – Pulch nymi pal cami zro bił w powie trzu znak cudzy słowu. – Podobno
prze ga pi łeś jakąś dostawę zaku pów i wydzwa niała do mnie co pół godziny.
Biedna Tess musiała lecieć do sklepu i dostar czyć jej zakupy. Możesz się
spo dzie wać sło nego rachunku za tę usługę. Kan ce la ria to nie jest super mar ket na
tele fon.

– Prze pra szam.
Mat teo prze stał stu kać w kartkę.
– Wiem, że sporo prze sze dłeś, młody, wię cej, niż kto kol wiek powi nien, ale

musisz się wziąć w garść. To się musi skoń czyć, bo nie długo nie będzie już
odwrotu.

Ręka znowu zaczęła mi się trząść. Splo tłem dło nie pod sto łem.
– Mam cię wysłać na jakiś odwyk czy coś?



Pyta nie było skie ro wane do mnie, ale patrzył na Willy’ego. Obaj pokrę ci li śmy
głową.

– Mogę u niego zostać na kilka dni – zaofe ro wał Willy. – Kupi łem zapas
gato rade, tak jak pan kazał. W miesz ka niu nie ma ani kro pli alko holu. Mój star szy
brat ma pro blem z piciem, poma ga łem mamie prze pro wa dzić mu kura cję
odwy kową. Pierw sze parę dni będzie cięż kie, ale potem się popra wia. Wiem, co
robić.

Mat teo zmie rzył go wzro kiem, po czym zwró cił się do mnie:
– Ciotka dała mi listę two ich zna jo mych. Przy tym chło paku zapi sała

„odpo wie dzialny” i jesz cze pod kre śliła. Mądra z niej była kobieta.
Roz parł się w fotelu i zasta no wił przez chwilę.
– Ile masz przy sobie pie nię dzy?
Musia łem spraw dzić. Wyją łem zwi tek bank no tów z lewej przed niej kie szeni

dżin sów i parę monet z pra wej. Poło ży łem nie wielki mają tek na stole
i prze li czy łem.

– Dwa dzie ścia cztery dolary i trzy dzie ści osiem cen tów.
Mat teo prze su nął pie nią dze w stronę Willy’ego.
– Weź to.
Willy spoj rzał na niego z kon ster na cją.
– Przez naj bliż sze mie siące twoje kie szon kowe z fun du szu powier ni czego

będzie wypła cane bez po śred nio panu Tru deau – zwró cił się do mnie praw nik. –
 Będzie robił ci zakupy przy oka zji zała twia nia spra wun ków z listy tej two jej
szur nię tej sąsiadki. Ani cent z tych pie nię dzy nie może zostać wydany na alko hol,
nar ko tyki, pro sty tutki, hazard czy inne roz rywki, w któ rych ostat nio zasma ko wa łeś.

Chcia łem zapro te sto wać, że prze cież tylko piłem, ale uci szył mnie
spoj rze niem.

– Z jakiego fun du szu? – spy tał Willy.
Mat teo pod niósł wypro sto wany palec, jego też uci sza jąc.
– Za fatygę dosta niesz wyna gro dze nie w wyso ko ści stu dola rów dzien nie,

rów nież z fun du szu powier ni czego. Masz za zada nie pil no wać, żeby Thatch nie pił
i nie spra wiał kło po tów. Jak tylko prze kro czy gra nicę, masz go wcią gnąć
z powro tem. Jeśli tego nie zro bisz, ode tnę dopływ gotówki. Masz z nim miesz kać
tyle, ile będzie trzeba. Zro zu miano?

Nie cze ka jąc na odpo wiedź, znowu zwró cił się do mnie:
– Warunki, któ rymi obwa ro wano twój fun dusz powier ni czy, są bar dzo jasne,

a ja zamie rzam speł nić życze nie two jej ciotki. Żeby dostać pie nią dze, musisz
skoń czyć stu dia. Nie skoń czysz stu diów, jak nie skoń czysz liceum, a nie skoń czysz
liceum, jak nie będziesz cho dził do szkoły. W przy szłym mie siącu masz się sta wić
na roz po czę ciu roku. Musisz skoń czyć ostat nią klasę, pil no wać dobrych stopni



i dostać się na Penn State. Koniec opier da la nia się. Myślisz, że uda ci się to
zro bić?

Głowa mi pękała. Ból uro dził się gdzieś za lewym okiem i roz ra stał w czaszce,
wysu wa jąc badaw cze macki. Drże nie dłoni prze nio sło się niżej, do nogi. Siłą
woli zmu si łem ją, żeby nie pod ska ki wała pod sto łem kon fe ren cyj nym.
Pomy śla łem o bute leczce korzen nego cap ta ina mor gana w komo dzie, tej, którą
Gerdy zwi nęła wtedy z imprezy Willy’ego. Cie kawe, czy Willy ją zna lazł.

– Tak jest – odpar łem, choć coś mi mówiło, że moja noga już ni gdy nie
posta nie w liceum Bren twood.



Dn. 08.08.1993:
Roz mowa z dr Helen Dur gin. Pacjent „D” – para me try
w nor mie.

Nagra nie audio/wideo.
– Niech mi pani opo wie o Edwar dzie „Jacku” That chu –
 powie dział pacjent „D”.
– A co chciał byś wie dzieć?
– Dla czego pozwa lają mu spo ty kać się ze Stellą?
– Bo ona sobie tego życzy. Jego wizyty są czymś w rodzaju
nagrody.
– Nagrody? Tak jak pies dostaje smaczka, kiedy zrobi
sztuczkę?
– Można tak to ująć – odparła dok tor Dur gin.
– A jakie ja dostaję nagrody? Wię cej czasu w tej klitce?
– Ty też widu jesz się ze Stellą. Dosta łeś książki, muzykę.
Wykształ ce nie.
Pacjent „D” par sk nął śmie chem.
– Zdaje sobie pani sprawę, że ani razu nie spo tka łem moich
nauczy cieli? Sie dzą za szybą, a ja tutaj. Czy tają mi
z pod ręcz ni ków, odpo wia dają na moje pyta nia z tym
absur dal nym opóź nie niem. Nikt mi ich ni gdy nie przed sta wił.
Nie widzia łem ich twa rzy. Nie chwalą mnie, kiedy dobrze mi
idzie, ani nie kry ty kują, kiedy popeł nię błąd. Mógł bym
zamknąć oczy i się zdrzem nąć. Pew nie i tak dalej by
pro wa dzili lek cję, jed nym okiem zer ka jąc na zega rek,
a dru gim na drzwi, ale ni gdy na mnie. Nie zależy im na mnie
ani tro chę, tak jak pani. Jestem dla was tylko szczu rem
labo ra to ryj nym. Efek tem ubocz nym jakie goś nie uda nego
eks pe ry mentu sprzed lat. Szczę śli wym efek tem ubocz nym,
który żyje tylko po to, żeby ście mieli co pisać, co
nagry wać, żeby ście posprzą tali ich baj zel.
– Jesteś nie bez pieczny. Trzeba cię trzy mać w zamknię ciu.
– Pew nie tak. Ale z zamknię ciem róż nie bywa. Sły szała pani
kie dyś o bom bach ruro wych?
Dok tor Dur gin nie odpo wie działa.
– Bomba rurowa to szczel nie zamknięty frag ment rury
wypeł niony mate ria łem wybu cho wym. Zamknię cie rury spra wia,
że nawet pro sty i słaby mate riał wybu chowy może spo wo do wać



sto sun kowo silną eks plo zję. Widzi pani, to zamknię cie
powo duje zwięk szone ciśnie nie, wzmaga siłę destruk cji.
Jeśli zamknie się bombę w szczel nym opa ko wa niu, znisz cze nia
będą dużo więk sze, niż gdyby zde to no wać ten sam mate riał na
środku pustego pola. Tym cza sem ja już od dawna sie dzę
w zamknię ciu, pani dok tor.
– Stella też jest zamknięta, choć na znacz nie więk szej
prze strzeni.
– Dla czego Thatch nie tkwi w zamknię ciu?
Lekarka nie odpo wie działa.
– On nie zasłu guje na Stellę – stwier dził pacjent „D”. –
 Niech mi pani poda szklankę z wodą.
Dok tor Dur gin bez waha nia speł niła pole ce nie.

ZESPÓŁ OBSER WA CYJNY CHAR TER – 309
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– Nie zły syf.
Pre acher zapar ko wał czar nego pon tiaca w zwy kłym miej scu przy Wil lock

Road i wspiął się stromą drogą na Brown sville Road, po czym prze szedł
prze cznicę do jadło dajni Kren dal’s, a raczej tego, co z niej zostało. Wiel kie okna
były zabite pły tami ze sklejki. Szklane drzwi zastą piono potęż nym sta lo wym
mon strum zabez pie czo nym kłódką. Na środku, na wyso ko ści wzroku, wisiała
tabliczka z ostrze że niem:

NIE BEZ PIE CZEŃ STWO ZAWA LE NIA 
Budy nek Nie Nadaje Się Do Zamiesz ka nia Ani Innego Użytku. 

Użyt ko wa nie Lub Zamiesz ki wa nie Tego Budynku Jest Nie zgodne Z Pra wem.
Usu nię cie Niniej szego Ostrze że nia Przez Osoby Do Tego Nie upraw nione

POD LEGA KARZE.

Pierw szą reak cją Pre achera była myśl, że autor tabliczki nie zna orto gra fii. Nie
powinno się zaczy nać każ dego słowa dużą literą. Dopiero w dru giej chwili, kiedy
dotarła do niego treść, zdał sobie sprawę ze skali znisz czeń i pomy ślał: co tu się
stało, do jasnej cho lery?

Jadł tutaj dzień przed pogrze bem Gar gery – stek z jaj kami, jak zwy kle.
Prze cią gnął pal cem po meta lo wej fra mu dze witryny, na ręka wiczce zostały

ślady sadzy. Zale żało mu na tym, żeby być poin for mo wa nym. Nie lubił nie
wie dzieć.

W związku ze śmier cią Gar gery nie musiał już co mie siąc pod rzu cać
chło pa kowi pie nię dzy.

Cie szyło go to.
Bar dzo go to cie szyło.
Bo dzięki temu miał czas na inne robótki.
Przez trzy i pół mie siąca trzy mał się z dala od tej dziury. Lubił pozo sta wać

w ruchu i czę sto zmie niać oto cze nie. Lubił pobru dzić sobie ręce, a to zle ce nie



w Pit ts bur ghu od początku mu uwła czało. Obser wa cja, zero kon taktu, fucha
dostawcy – nie na to się pisał. Szkoda jego talentu na takie pier doły.

Dzi siaj miało się to zmie nić, co budziło w nim eks cy ta cję.
Sta rze jąca się pikawa zaczęła moc niej pom po wać krew.
Ale nie podo bała mu się ta sprawa z knajpą.
Nie znana zmienna.
Nie prze pa dał za nie zna nymi zmien nymi.
Przed słoń cem prze mknęła kolejna chmura. Ciemna i szara, mocno nabrzmiała.

Tem pe ra tura też spa dła, coraz moc niej wiał zimny wiatr. Zbie rało się na deszcz.
Na praw dziwą ulewę.

Za jego ple cami roz dzwo nił się auto mat tele fo niczny.
Pre acher przez chwilę roz wa żał usu nię cie tabliczki, ale dał sobie spo kój.
Prze szedł przez chod nik i ode brał tele fon, pil nu jąc, żeby nie dotknąć ucha

słu chawką.
– Nie mówi li ście nic o jadło dajni.
– Co z jadło daj nią?
– Chyba był tu jakiś pożar. Co się stało?
– Pożar w jadło dajni nie ma nic wspól nego ze sprawą. Nie musisz się tym

inte re so wać. Dzi wię się, że o tym nie sły sza łeś.
– Byłem w Arkan sas.
Wes tchnie nie.
– Tobie to dobrze.
– A chło pak…?
– Nie. Nic mu się nie stało.
Pre acher zer k nął na zega rek. Za dzie sięć szó sta.
– Sprawa aktu alna?
– Tak. Jesteś gotowy?
Głu pie pyta nie. Zawsze był gotowy.
– Tak.
– Nikt ma nie prze żyć, jasne?
Ostat nie słowa wyma zały z jego pamięci głu pie pyta nie.
Nie mógł się docze kać.
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Prze cznicę dalej, zale d wie dwa miej sca par kin gowe od tego, na któ rym daw niej
zatrzy my wała się fur go netka taj nia ków, zanim Dun can Bel lino wypro wa dził się
z budynku przy Brown sville Road 1822, detek tywi Fau stino Brier i Joy Fogel
sie dzieli w kre mo wej hon dzie civic, którą tego samego dnia wybrali z poli cyj nej
floty pojaz dów. Nie chcieli przy je chać swo imi samo cho dami, na wypa dek gdyby
Thatch któ re goś z nich roz po znał.

Fau stino patrzył, jak kie rowca czar nego pon tiaca GTO odwie sza słu chawkę
auto matu i oddala się pie szo w stronę Wil lock. Zapar ko wał pew nie w tym samym
miej scu co poprzed nio.

– Ja za nim pojadę – oznaj mił. – Ty trzy maj się chło paka.
– Tak jest – odparła Fogel, wysia da jąc z auta i nie uf nie przy glą da jąc się

ciem nym chmu rom.
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Oka zało się, że Willy jed nak zna lazł flaszkę cap ta ina mor gana w gór nej szu fla dzie
komody. Nie była zresztą spe cjal nie ukryta, leżała na widoku mię dzy sta rymi
komik sami, luź nym bilo nem, wypra co wa niami ze szkoły, napo czę tym
opa ko wa niem kon do mów i rysun kami, nie dość dobrymi, żeby tra fić na ścianę, ale
nie aż tak kiep skimi, żeby je wyrzu cić.

Chcę posta wić sprawę jasno. Tak naprawdę nie potrze bo wa łem alko holu. Ani
wtedy, ani ni gdy. Nie jestem i ni gdy nie byłem alko ho li kiem. Pozna łem kilka takich
osób, może nawet kil ka na ście – alko ho lizm to strasz liwa cho roba, która nie
spro wa dza się do potrzeby zagłu sze nia nie przy jem nych uczuć. Alko ho lizm
wystę puje na pozio mie komór ko wym, jest jak głodna bestia rykiem doma ga jąca
się nakar mie nia. Może przy cho dzi to z cza sem, ale ja nie mia łem aż tak.
Przy naj mniej tak mi się wyda wało. Ja po pro stu chcia łem zapo mnieć. Chcia łem
wyma zać cały zeszły rok. Chcia łem wró cić do cza sów, kiedy nie musia łem znać
na pamięć wszyst kich spe cy fi ków sto so wa nych w lecze niu ostrej bia łaczki
szpi ko wej. Tęsk ni łem za cią głym gde ra niem cioci Jo, za cie płym doty kiem dłoni
Gerdy, za gorącą, duszną kuch nią w Kren dal’s i tłu stą wodą w zle wo zmy waku po
wie czor nym szczy cie.

Ostatni rok mojego życia był kosz ma rem, z któ rego chcia łem się obu dzić. Było
to nie moż liwe, więc zamiast tego pró bo wa łem zapo mnieć. Alko hol mi to
umoż li wił, nawet jeśli tylko na chwilę. Przy pusz czam, że gdyby po poża rze, po
powro cie ze szpi tala wpa dły mi w oko resztki środ ków prze ciw bó lo wych cioci
Jo, gdy bym spró bo wał ich zamiast pierw szej butelki jame sona, być może to
pigułki pomo głyby mi zapo mnieć, a nie alko hol, ale coś na pewno bym sobie
zna lazł. Potrze bo wa łem cze go kol wiek. Gdy bym nie zna lazł spo sobu, żeby nieco
odsu nąć od sie bie ból, żeby się znie czu lić, to prę dzej czy póź niej połknął bym całą
garść leków po cioci i poło żył per ma nentny kres tej strasz li wej podróży. Głu pio
brzmi, że alko hol mnie ura to wał, ale w pew nym sen sie tak wła śnie było. Alko hol
ura to wał mnie przed sobą samym.

Pierw sze dni po ostat nim piciu były trudne.
Dresz cze przy cho dziły i odcho dziły, do kom pletu z gorączką, poce niem się

i sucho ścią w ustach. Nie mogłem jeść, zresztą nie szcze gól nie mia łem ape tyt.



Orga nizm wszystko zwra cał, męczyły mnie tor sje, aż zdar łem sobie gar dło. Nie
mogłem spać, a kiedy w końcu odpły wa łem, budziły mnie ataki paniki, serce
łomo tało mi w piersi tak szybko, jakby wrzu cony na nie wła ściwy bieg sil nik
pró bo wał poko nać wznie sie nie. Trwało to zale d wie kilka dni, ale mia łem
wra że nie, że mijają mie siące. Cał kiem stra ci łem poczu cie czasu.

Willy nie odstę po wał mnie na krok. Mat teo prze pro wa dził z nim kilka roz mów.
Nie wiem, co dokład nie usta lili, ale pierw szego wie czoru Willy wró cił z dużą
walizką. Zapro po no wa łem mu sypial nię cioci Jo, ale wolał spać na kana pie.
Nawet dla niego wpro wa dze nie się do tego pokoju musiało sta no wić tabu.

Kiedy pro si łem o coś do picia, dawał mi sok żura wi nowy. Piłem go tyle, że
w końcu zaczą łem sikać na czer wono. Powinno mnie to zmar twić, ale wszystko
tak mnie bolało, że śmierć w sumie by mnie ucie szyła, a czer wony mocz
nie wąt pli wie świad czył o tym, że sprawy idą we wła ści wym kie runku.

Trze ciego dnia prze stało mną tele pać. Opo wie dzia łem Willy’emu
o pie nią dzach z ubez pie cze nia na życie, o fun du szu powier ni czym. Szcze gó łowo
zre fe ro wa łem to, co powie dział mi kie dyś Mat teo. Kie szon kowe, waru nek
ukoń cze nia stu diów, opie kunka z naprze ciwka, opła cana dosta wami zaku pów
i książką raz na jakiś czas.

Uzu peł ni łem luki w histo rii. Zre la cjo no wa łem wszyst kie wizyty na cmen ta rzu
od czasu tam tego fia ska w 1988 roku, zakoń czo nego cał ko wi tym ska so wa niem
roweru. Powie dzia łem mu to, co wie dzia łem o Dunku, choć nie było tego wiele.
Opi sa łem zeszło roczną wizytę w domu Stelli, pokoik w piw nicy, Ray monda
Viscon tiego, któ rego naza jutrz zna le ziono w tym samym zaułku naprze ciwko
jadło dajni co Andy’ego Olina Flacka wiele lat wcze śniej.

Powie dzia łem mu wszystko.
A Willy słu chał.
Cały czas zer kał też przez drzwi mojej sypialni na por trety Stelli, na leżącą na

stole jadal nia nym zaku rzoną stertę pla ka tów. Kiedy dotar łem do końca opo wie ści,
zadał mi tylko jedno pyta nie: „Kochasz ją?”, na co odpar łem: „Nie wiem”.

– Coś mnie do niej cią gnie – tłu ma czy łem. – Wydaje mi się, że nie było ani
jed nego dnia, ani jed nej godziny, przy naj mniej na jawie, kiedy bym o niej nie
myślał. Mam tak, od kiedy byłem mały. Kiedy z nią jestem, nawet przez chwilę,
czuję się, jak bym był kom pletny. – Wypo wia da jąc te słowa na głos,
przy po mnia łem sobie o Gerdy i przy tło czyło mnie poczu cie winy.

„Nie prze szka dza mi, że jestem tą drugą”.
Czy można kochać dwie dziew czyny? Zaczy na łem wie rzyć, że to moż liwe.

Oczy wi ście nie tak samo, to różne odmiany miło ści, każda wypeł nia inną pustkę.
Czy kocha łem Stellę? Tak. Nie mogłem się zdo być na to, żeby powie dzieć to na

głos, ale tak, na pewno.



Czy kocha łem Gerdy? Chcia łem, ale nie kocha łem. Przy naj mniej nie od razu.
Teraz może tak, ale nie od początku. A przy zna nie się do tego spra wiało, że
czu łem jesz cze sil niej szy ból.

Może na tym pole gała róż nica, jeśli chcia łoby się jakiejś dopa trzyć.
Nie mogłem nie kochać Stelli, nawet gdy bym pró bo wał.
Świa do mość, że wkrótce ją zoba czę, pozwo liła mi prze trwać ten tydzień

i zespół odsta wie nia, odcią gnęła mnie od alko holu. Przy naj mniej tym razem.
– Już pra wie szó sta – powie dział Willy. – Musisz wycho dzić.
Na wie czor nym nie bie kłę biły się ciemne burzowe chmury, potężne kro ple

roz bry zgi wały się na oknie cioci Jo. Przy zna łem mu rację i ruszy łem do drzwi.
– Weź może para sol – zasu ge ro wał Willy.
– Nie mam! – odkrzyk ną łem z kory ta rza.
Gdyby nie deszcz, może zauwa żył bym, że part nerka Fau stina Briera, detek tyw

Fogel, wyszła zza rogu budynku i podą żyła za mną na cmen tarz.
Zatrzy ma łem się przy gro bach rodzi ców, pod ocie ka ją cymi wodą liśćmi

potęż nego klonu, deszcz lał równo. Cho ciaż ulewa zaczęła się nie dawno, zie mia
już była prze siąk nięta. Teraz pod tym drze wem znaj do wały się już trzy groby, na
miej scu pochówku cioci Jo odro sła trawa i nie odci nało się już tak wyraź nie od
pozo sta łych. Z wazo nów przy nagrob kach wyle wała się woda, meta lowe ele menty
pokry wały plamy rdzy. Na gro bach rodzi ców nie było kwia tów. Nie
przy cho dzi łem tu od wielu mie sięcy, nawet po pogrze bach Gerdy, Kren dala
i innych ofiar z jadło dajni. Nie mogłem się na to zdo być.

Przy klęk ną łem w mokrej tra wie i zdją łem liście klonu przy kle jone do
pomni ków, zmy łem brud desz czówką i gołą ręką.

– „Kaitlyn Gar gery Thatch. Szes na sty lutego tysiąc dzie więć set pięć dzie siąt
osiem, ósmy sierp nia tysiąc dzie więć set osiem dzie siąt. Kocha jąca żona, matka
i sio stra” – wyre cy to wa łem cicho.

Grób ojca tkwił mil cząco obok, jakby potę piał moje ostat nie wyskoki.
Lako niczny napis na jego nagrobku odpo wia dał jego zwię złym wypo wie dziom,
kiedy był na mnie zły, mil cze nie oka zy wało się gor szą karą niż cokol wiek, co
mógłby powie dzieć gło śno.

– Biorę się w garść – oznaj mi łem rodzi com. – To był trudny okres, ale już się
pozbie ra łem. Wrócę, jak pogoda się poprawi, posprzą tam tu tro chę.

W wazo nie cioci Jo znaj do wał się kwia tek, poje dyn cza sto krotka, teraz już
zwię dła. Cie kawe, kto ją tam zosta wił.

– Wrócę, obie cuję.
Wsta łem, obró ci łem się i ruszy łem pod górę w kie runku mau zo leów, ku

ławeczce.
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Pre acher skrę cił z Brown sville i zatrzy mał GTO w zaułku przy głów nej ulicy.
Miał skom pli ko waną rela cję z desz czem.
Wie dział, że kiep ska pogoda pozwala się lepiej ukryć, osła nia przed

nie po żą da nymi spoj rze niami, ale jed no cze śnie nie na wi dził mok nąć. Wil gotne
ubra nia cią żyły, spo wal niały go, spra wiały, że czuł się brudny. Do tego docho dziła
kwe stia dźwięku. Pre acher wie dział, że ma świetny słuch, na pewno lep szy niż
prze cięt nie, ale huk desz czu potra fił zagłu szyć pra wie wszystko – z jed nej strony
to dobrze, w kon tek ście tego, co pla no wał zro bić, z dru giej unie moż li wiało to
nasłu chi wa nie poten cjal nych zagro żeń cza ją cych się za ple cami.

Ale pora dzi sobie. Zawsze sobie radził.
Się gnął pod fotel pasa żera i wydo był strzelbę. Zmo dy fi ko wa nego moss berga

pump action z czter na sto ca lową lufą i kolbą Rap tor. Ze schowka wyjął jedno
z kil ku dzie się ciu pude łek z amu ni cją i zaczął łado wać poci ski do maga zynka,
ostatni umiesz cza jąc w komo rze nabo jo wej.

Z zapasu amu ni cji wygrze bał jesz cze trzy gra naty M67. Choć nie wiel kie, miały
pięt na sto me trowe pole raże nia, a odłamki mogły pole cieć nawet na odle głość
ćwierć kilo me tra.

Poza tym były gło śne.
Pre acher uwa żał to za zaletę.
Miał na sobie woj skowy trencz Gor don stone, jego ulu biony płaszcz od bli sko

pięt na stu lat, kiedy to upo lo wał go w skle pie z uży waną odzieżą. Wrzu cił gra naty
do dużej kie szeni, a pozo stałe zaczął meto dycz nie napeł niać zapa sową amu ni cją.
Naboje zwięk szyły o pięć kilo gra mów masę i tak już cięż kiego płasz cza –
 udo sko na lił go, wszy wa jąc kevla rowe płytki kulo od porne, chro niące ręce i klatkę
pier siową.

Szczę śliwy płaszcz.
Ulu biona strzelba.
Gotów do startu.
Kilka minut do szó stej.
Wyco fał samo chód z bocz nej uliczki.
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Ławka była pusta.
Kro ple desz czu odbi jały się od sie dze nia. Woda spły wała po opar ciu i zbie rała

się w kałuże pod spodem.
Zadrża łem.
Trzeba było wło żyć kurtkę.
Poko na łem ostatni odci nek drogi od mau zo leów i usia dłem na ławce,

odgar ną łem mokre włosy z twa rzy i oczu, po czym wytę ży łem wzrok, patrząc na
wąską drogę dojaz dową.

Ani śladu SUV-ów.
W kie szeni mia łem list od ojca Stelli do mojego i modli łem się, żeby deszcz go

nie zamo czył. Plu łem sobie w brodę, że nie wło ży łem go w pla sti kową koszulkę
albo coś takiego, żeby zabez pie czyć przed wil go cią.

Słońce miało zajść dopiero za dwie godziny, ale pra wie nie było świa tła.
Burzowe chmury blo ko wały resztki sła bych pro mieni i cmen tarz zda wał się
pogrą żony w dziw nym pół mroku. Kiedy zerwał się wiatr, schy li łem głowę
i osło ni łem oczy ręką. Minęło jesz cze co naj mniej dzie sięć minut, zanim ścianę
desz czu prze cięły świa tła reflek to rów na początku drogi dojaz do wej. Wiły się
przez cmen tarz, nik nęły za wzgó rzami, by po chwili poja wić się tro chę bli żej.

Kiedy samo chód zatrzy mał się jakieś trzy dzie ści metrów ode mnie, deszcz
padał tak mocno, że prak tycz nie nic nie widzia łem. Nawet snopy świa tła z lamp
wyda wały się tonąć w desz czu, z tru dem oświe tlały wię cej niż parę metrów.

Samo chód stał, war cząc sil ni kiem.
Wsta łem i ruszy łem w jego stronę.
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Pre acher zaha mo wał, ale przy ci skał też pedał gazu, kar miąc sil nik. GTO mru czał
z roz ko szą.

Nic nie widział.
Prze łą czył świa tła z krót kich na dłu gie i z powro tem. Lało jak z cebra, deszcz

two rzył nie prze nik niony mur wody, białą zasłonę.
Oparł prawą rękę na moss bergu, prze cią gnął kciu kiem po gład kim,

nasma ro wa nym metalu.
Kiedy ktoś zastu kał w szybę, palce zaci snęły mu się na kol bie.
Wolną ręką się gnął do klamki drzwi czek.
Już czas.
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Tylne drzwi się otwo rzyły i wgra mo li łem się na sie dze nie, zatrza sku jąc drzwiczki
przed stru mie niami wody.

Usia dłem obok pani Oli ver, która patrzyła na mnie z wyrzu tem.
– Już myśla łam, że będziesz tam sie dział całą noc, nasią ka jąc tym wstręt nym

kwa śnym desz czem, peł nym węgla z powie trza nad tym żało snym mia stem. Może
nam się poszczę ści i zej dziesz na jakieś przy jemne zapa le nie płuc. Za głupi na
płaszcz prze ciw desz czowy albo para sol. Dla czego mnie to nie dziwi?

Rozej rza łem się po wnę trzu pojazdu.
Na przed nich fote lach sie dzieli męż czy zna i kobieta. Żadne się nie odwró ciło.

Twarz męż czy zny widzia łem w lusterku wstecz nym. Wyglą dał na dwa dzie ścia
kilka lat, miał krótko ostrzy żone blond włosy, brą zowe oczy i kil ku cen ty me trową
bli znę nad pra wym policz kiem. Kiedy zauwa żył moje spoj rze nie, uśmiech nął się
krzywo i spoj rzał w przed nią szybę, zale waną poto kami desz czu.

– Gdzie ona jest?
Oli ver wes tchnęła.
– Ostrze ga łam cię, kiedy byłeś mały, mówi łam ci, jak to się skoń czy, ale ty nie

słu cha łeś. Zamiast tego dałeś się ponieść obse sji, uga niasz się za nią, roz wie szasz
pla katy po całym mie ście, na litość boską. Nawet teraz sły szę, jak ci wali
ser duszko. Kiedy do cie bie dotrze, że nie jesteś jej godny, i dasz sobie spo kój?

– Zabierz cie mnie do niej.
– Nie możesz jej dotknąć – cią gnęła Oli ver. – Widzia łeś, z czym wiąże się jej

dotyk. Ni gdy nie będziesz mógł jej objąć, a to naj mniej sza z dzie lą cych was
prze szkód. Chcia łam, żebyś to zoba czył, musia łeś to zoba czyć.

– Zabierz cie mnie do niej – powtó rzy łem.
– Wiesz, ona musi to robić. Nara sta w niej ta potrzeba, pra gnie nie, głód, pustka

domaga się zapeł nie nia. Przez jakiś czas może nad tym pano wać, ale nie daje jej
spo koju. Mówiła, że na początku to tylko cichy szept gdzieś w kącie, ale
stop niowo robi się coraz gło śniej szy, tak że zagłu sza wszystko inne. To cho roba,
nałóg, uza leż nie nie fizyczne i psy chiczne. – Posłała mi uśmiech. – Coś o tym
wiesz, prawda? Sły sza łam, że zaczą łeś zaglą dać do kie liszka. Wspa niałe wie ści.
To powinno przy śpie szyć twoją drogę po równi pochy łej do rynsz toka.



– Piłem tylko…
– Piłeś tylko po to, żeby jakoś sobie pora dzić, uśmie rzyć ból, uciec. –

Mach nęła ręką. – Już to wszystko sły sza łam. Naprawdę mnie nie inte re suje, czemu
to robisz. Mogę tylko liczyć na to, że się roz krę cisz. Może się prze rzu cisz na leki,
hero inę, metam fe ta minę, crack… Wszystko mi jedno, byle byś jak naj szyb ciej
znik nął z mojego życia, byłoby wspa niale. Sły sza łam też, że teraz cię na to stać. –
 Uśmiech znik nął z jej twa rzy. – Nawet się nie oszu kuj, że gotówka w kie szeni
w jakim kol wiek stop niu pod wyż sza twój sta tus. Nie wierz w to ani przez chwilę.
Porząd niej sze ubra nia nie zmie nią tego, jaki jesteś naprawdę. Mogą tylko zakryć
smród uwię ziony pod powierzch nią. Jak płachta zakry wa jąca stertę gnoju
zosta wioną na słońcu. – Poło żyła rękę na kola nie. – Przed laty, kiedy spo tka li śmy
się po raz pierw szy, mia łeś taki ogień w oczach. To uparte „nic mnie nie
powstrzyma”, w które wie rzy każdy dzie ciak. Miło patrzeć, jak ten ogień przy gasa
w obli czu życio wych trud no ści, a naprawdę mocno przy gasł. Nie długo się
prze ko nasz, że nawet pod le wa nie go od czasu do czasu szkla neczką paliwa nie
odbu duje mło dzień czego zapału. Naj waż niej sze pyta nie brzmi, ile czasu musi
minąć, zanim ogień zupeł nie się wypali. Kiedy będziesz kolej nym bez mó zgim
śmie ciem szwen da ją cym się po uli cach, za jedyny doby tek mają cym tek tu rową
tabliczkę w ręku i cuch nący gorzałą oddech?

Dłoń zaci snęła mi się w pięść i byłem pewny, że twarz mam czer woną.
– Zabierz cie. Mnie. Do niej.
Męż czy zna na przed nim sie dze niu spoj rzał na mnie w lusterku.
– Nie – odparła pani Oli ver. – To się musi dziś skoń czyć.
– Trzy ma cie ją w tam tym domu wbrew jej woli. Zmu sza cie ją, żeby robiła te

straszne rze czy innym ludziom.
To znowu wywo łało uśmiech na twa rzy Oli ver, nawet zachi cho tała cicho.

Się gnęła do kie szeni płasz cza i wyjęła zło żony list. Podała mi go. Pach niał
wani lią. Pach niał Stellą.

Nie od razu go roz ło ży łem. Sie dzia łem i patrzy łem na starą kobietę. Jesz cze
ni gdy nikogo nie nie na wi dzi łem tak mocno jak jej. Tej złej, pod łej kobiety. Kiedy
w końcu roz ło ży łem kartkę, cała trójka się na mnie gapiła. Pod nio słem rękę
i włą czy łem lampkę pod sufi tem.

Ręka Oli ver wystrze liła i pstryk nęła wyłącz nik.
– Nie zapa laj świa tła. Wolę ciem ność.
Roz ło ży łem kartkę i wnę trze SUV-a wypeł niło się zapa chem Stelli.

Mój naj droż szy Pipie,



oba wiam się, że nasza zna jo mość dobie gła końca. Świet nie się z Tobą bawi łam.
To był wspa niały czas. Po naszym pierw szym spo tka niu powie dzia łam pani
Oli ver, że będziesz mój przed upły wem roku, może nawet znacz nie szyb ciej, jeśli
choć tro chę się wysilę. Powie dzia łam jej, że jed nym mru gnię ciem mogę owi nąć
Cię sobie wokół palca i wodzić za sobą jak szcze niaczka. Udo wod ni łeś, że
mia łam rację. Z cie ka wo ści zro dził się podziw, z podziwu pra gnie nie,
z pra gnie nia żądza, a gdzieś pomię dzy tym wszyst kim naro dziła się miłość.
Wiem, że mnie kochasz. Choć ja ni gdy nie mogła bym kochać osoby Two jego
pokroju, wiem, że Ty mnie kochasz. A tak z cie ka wo ści – kiedy pani Oli ver
powie działa Ci, że ni gdy nie będę Twoja, czy zapra gną łeś mnie bar dziej? Ona
twier dziła, że tak. Dobrze byłoby wie dzieć.

Wiem, że pra gną łeś mnie wtedy w base nie. Pra gnie nie i żądza były tak
wyraź nie wypi sane na Two jej twa rzy, że aż chcia łam zawo łać do pani Oli ver
i pozo sta łych: „Patrz cie! Jak mario netka na sznur kach! Patrz cie, jak
prze su wam go tutaj i tam… Tańcz, mój mały Pipie, tańcz!”.

Och, wspa niałe były te nasze wspólne lata.
Moja mała zaba weczka.
Mój mały Pip.
Ale to się musi skoń czyć.

Musisz o mnie zapo mnieć.

Powiedz, czym będziesz wypeł niał sobie dni, jeśli nie będziesz o mnie
myślał?

Och, nawet ja tego nie wiem. Może zawsze będziesz o mnie myślał.
Może więc żyj codzien nie z myślami o mnie.
Ów dzień, kiedy się pozna li śmy, na zawsze pozo sta nie w mej pamięci.
Żegnam się z Tobą.
Mój Pip.
I dziś, i na zawsze. Mój Pip.

Stella

W pierw szej chwili po prze czy ta niu listu pomy śla łem, że to nie ona go napi sała.
Ktoś inny skre ślił te słowa i pod pi sał jej imie niem. Nie zna łem jej cha rak teru
pisma, ni gdy go nie widzia łem. Zna łem jed nak jej pod pis. Pod pi sała prze cież
wszyst kie obrazy wiszące w tam tym domu, a każdy z nich pamię ta łem



w naj drob niej szych szcze gó łach. Pocią gnię cia pędzla na stałe wryły mi się
w pamięć. Pod pis pod listem paso wał do tego na obra zach.

„Stella”.
Paso wał też do reszty tek stu – cha rak ter pisma, użyty atra ment, kształt każ dej

z liter, kre seczka w „t” i zawi jas w „e”. Nie chcia łem uwie rzyć, że wyszły spod
ręki tej samej osoby, spod jej ręki, ale im bli żej się przy glą da łem, tym więk szą
czu łem pew ność, a po szó stym razie nie mogłem już odczy tać słów, bo oczy zaszły
mi łzami.

– Sie dem lat temu sie dzie li śmy na tej ławce i powie dzia łam ci: „Ni gdy nie
będziesz jej miał. Choć byś pra gnął jej kie dyś z całych sił, ni gdy nie będzie twoja”
– ode zwała się Oli ver. – Pamię tasz?

Nie odpo wie dzia łem.
Na list spły nęły moje łzy. Kro pla upa dła na słowo „zapo mnieć”. Patrzy łem, jak

tusz zbiera się w kałużę, roz lewa, słowo się roz mywa. Otar łem oczy grzbie tem
dłoni. Wcią gną łem smarki, zanim skap nęły mi z nosa.

– Jesteś i zawsze byłeś dla niej tylko grą. Grą, która wresz cie dobie gła do
końca. Jak dla mnie zde cy do wa nie zbyt późno, ale tak czy ina czej się skoń czyła. –
 Spoj rzała na mnie i posłała mi uśmiech. – Powiem jej, że się popła ka łeś. Ucie szy
się. Może po powro cie do domu pode tniesz sobie żyły? To ucie szy łoby mnie.
Potrze bu jesz ostrego noża? Na pewno możemy ci jakiś zor ga ni zo wać.

Męż czy zna za kie row nicą znów mi się przy glą dał, w lusterku widzia łem jego
roz cią gnięte w uśmie chu usta. Kobieta obok wyglą dała, jakby miała wybuch nąć
śmie chem, trzy mała nisko zwie szoną głowę i mocno zaci śnięte usta,
powstrzy my wała się.

Się gną łem do klamki. Zanim Oli ver zdą żyła powie dzieć jesz cze choć słowo,
wci sną łem list od Stelli do kie szeni i wysko czy łem z samo chodu – pobie głem
przez deszcz, przez ciemną noc.
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– Pro szę nie wysia dać z pojazdu.
Pre acher usły szał te słowa na chwilę przed tem, zanim dostrzegł syl wetkę

wypo wia da ją cego je męż czy zny, który stał koło samo chodu w dłu gim bia łym
tren czu z kap tu rem na gło wie. Jedną rękę trzy mał na kol bie pisto letu w kabu rze na
pasku, drugą na drzwiach auta Pre achera, dookoła lały się strugi desz czu.

Pre acher naparł ramie niem, otwie ra jąc drzwiczki GTO z taką siłą, że ude rzony
w tors męż czy zna pole ciał z impe tem na plecy.

Wysiadł z samo chodu ze strzelbą, oparł ją sobie o bio dro i wci snął lufę
w klatkę pier siową leżą cego.

Facet w bia łym płasz czu wyglą dał jak żółw prze wró cony na grzbiet, machał
rękami i nogami, pró bu jąc się pod nieść. Z ust w pobla dłej twa rzy popły nął potok
bła gal nych słów.

Pre acher pocią gnął za spust.
Lufa była tak mocno przy ci śnięta do ciała, że speł niła funk cję pro wi zo rycz nego

tłu mika. Pod sko czyło, kiedy pocisk wdarł się do klatki pier sio wej i eks plo do wał,
nie wąt pli wie zmie nia jąc narządy wewnętrzne w papkę. Kula wyle ciała przez
plecy z taką siłą, że woda, trawa i resztki kwiat ków roz bry znęły się na wszyst kie
strony.

Jed nym płyn nym ruchem Pre acher pod niósł strzelbę, szarp nię ciem pozbył się
pustej łuski i zała do wał kolejny nabój, a następ nie wyce lo wał w dru giego
czło wieka w takim samym płasz czu, który wycho dził wła śnie ze stró żówki przy
bra mie. Ten męż czy zna także miał sig sau era P220. Nie zdą żył nawet wyjąć go
z kabury, kiedy strzelba Pre achera wypa liła po raz drugi. Na piersi męż czy zny
roz lała się jaskra wo czer wona plama, nisz cząc ele gancki biały trencz. Postrze lony
patrzył na powięk sza jącą się ranę z nara sta ją cym oszo ło mie niem w oczach. Potem
padł na zie mię, czę ściowo zasło nięty lewym przed nim błot ni kiem pon tiaca.

Ponie waż tym razem nie zasto so wano tłu mika, ani ludz kiego, ani
jakie go kol wiek innego, strzał był znacz nie gło śniej szy od pierw szego.
Nie wąt pli wie na tyle gło śny, że ktoś musiał go usły szeć. Jed nak czy ten ktoś
wezwie poli cję, to zupeł nie inna sprawa. Pod czas tak gwał tow nej burzy
więk szość osób uzna łaby pew nie strzał za ude rze nie gromu. W tej oko licy raczej



nie sły szało się huku strzelby, a choć wielu ludziom wydaje się, że roz po zna liby
odgłos wystrzału z broni pal nej, tak naprawdę nie wiele osób to potrafi, a jesz cze
mniej jest gotowe jakoś zare ago wać. Łatwiej wma wiać sobie, że w ogóle nic się
nie sły szało albo że to musiało być coś innego.

Trzy kroki do stró żówki. Pre acher bły ska wicz nie zna lazł się w środku, z bro nią
prze ła do waną i gotową do strzału. Tak jak podej rze wał, nikogo tam nie było.

Budy ne czek miał cztery okna, po jed nym na każdą stronę. Pod tym
wycho dzą cym na dom znaj do wało się nie duże biurko. Na bla cie stały trzy ekrany
tele wi zyjne pod łą czone do sys temu moni to ringu. Na pierw szym wyświe tlało się
zbli że nie na jego pon tiaca i mimo wol nie zachwy cił się samo cho dem. Mistrzow ski
okaz sztuki moto ry za cyj nej z Detroit. Deszcz pod kre ślał piękne kształty karo se rii,
lśnią cej w świe tle reflek tora skie ro wa nego na maskę. Drugi ekran poka zy wał
szer szy widok – widać było tył pon tiaca oraz spory odci nek pod jazdu, pra wie aż
do głów nej drogi. Na trze cim wyświe tlały się na zmianę obrazy ze wszyst kich
pozo sta łych kamer zamon to wa nych na roz le głej pose sji.

Pro sto z pogrzebu Gar gery Pre acher poje chał za kawal kadą bia łych
samo cho dów i dotarł wła śnie tutaj. Nie było to łatwe. Każdy z trzech pojaz dów
wybrał inną drogę, żeby zmy lić pościg, jed nemu powrót zajął ponad godzinę,
mimo że dom od cmen ta rza dzie liło zale d wie kilka kilo me trów. Pre acher
wie dział, w któ rym samo cho dzie sie dzi ta cała Oli ver, i na nim wła śnie się sku pił,
śle dząc go ostroż nie z bez piecz nej odle gło ści, zwy kle zza kilku innych pojaz dów,
jeśli tylko było to moż liwe. Miał w tym doświad cze nie. Ten samo chód także
poje chał okrężną drogą, co zajęło mu pra wie pół godziny zamiast pię ciu minut
potrzeb nych na poko na nie dystansu w linii pro stej. Nie ważne. Naj waż niej sze, że
teraz Pre acher już wie dział, gdzie jest ten dom, gdzie oni są.

Wie dział, gdzie szu kać dziew czyny.
Tam tego popo łu dnia uzy skał z sądu hrab stwa kopie pla nów budynku. Zdo był

mapy terenu. Wycią gnął całą histo rię podat kową nie ru cho mo ści. To była stara
posia dłość, zbu do wana w 1893 roku. Z akt wydziału budow nic twa
i zago spo da ro wa nia prze strzen nego dowie dział się o wszyst kich remon tach
i moder ni za cjach wpro wa dzo nych na prze strzeni lat – wymia nach elek tryki
i hydrau liki, wzmac nia niu ścian i poszcze gól nych pomiesz czeń. W pozwo le niach
na budowę wymie niano pod wy ko naw ców obec nych na miej scu pod czas wizyt
inspek tora. Na pod sta wie tej listy Pre acher namie rzył firmę, która zain sta lo wała
sys tem bez pie czeń stwa oraz wyko nane na zamó wie nie rygle zamy ka jące wszyst kie
drzwi zewnętrzne. Uzy ska nie ich doku men ta cji zajęło mu led wie kilka dni.

Przed upły wem tygo dnia znał już każdy skra wek nie ru cho mo ści. Mógłby
wyre cy to wać z pamięci rodzaje gwoź dzi użyte przez ekipę w poszcze gól nych



pomiesz cze niach, a także pro du cen tów zarówno pier wot nych mie dzia nych rur, jak
i tych z PCW, które zamon to wano około dzie się ciu lat temu.

Wkrótce potem zaczął inwi gi la cję.
W więk szo ści obiek tów – bo uwa żał, że tak nale żało nazy wać ten budy nek, nie

domem, lecz obiek tem – zatrud nia ją cych ochronę dwa dzie ścia cztery godziny na
dobę obo wią zy wała ści sła dys cy plina. To ozna czało gra fiki, dyżury, wyzna czone
trasy i sche maty. W nie któ rych miej scach obo wią zy wał jeden har mo no gram
dzienny, w innych sto so wano rota cję pię ciu, dzie się ciu, cza sem nawet dwu dzie stu
róż nych gra fi ków, a im bar dziej skom pli ko wane, tym trud niej je roz pra co wać.
Tutaj sto so wali na zmianę sie dem róż nych har mo no gramów i Pre acher
potrze bo wał bli sko dwóch tygo dni, żeby je roz gryźć. Ale w końcu mu się udało,
jak zawsze. Przed upły wem tych dwóch tygo dni roz po zna wał już wszyst kich
trzy dzie ścioro sied mioro straż ni ków, znał zakres ich obo wiąz ków, gra fik i zmiany.
Nie posu nął się do wycią ga nia listy płac, więc nie wie dział, jak się nazy wali.
Sam ponada wał im przy domki. Ten, któ rego zabił przy samo cho dzie, nazy wał się
Gap cio. Drugi zgi nął Apsik.

W stró żówce zawsze było dwóch ludzi. Dodat kowo pię ciu patro lo wało cały
teren. W sumie sied miu na zewnątrz.

Obok ekra nów moni to ringu stał tele fon. Pre acher odcze kał pra wie minutę, na
wypa dek gdyby w domu usły szano strzały i ktoś zadzwo nił do stró żówki.

Tele fon mil czał.
Pre acher wci snął znaj du jący się obok duży żółty guzik.
Brama z kutego żelaza przed jego samo cho dem zaczęła się powoli otwie rać do

środka.
Wró cił do samo chodu i spo chmur niał na widok roz bry zgów wody na

skó rza nych sie dze niach. Jutro porząd nie wyczy ści tapi cerkę. Zmyje brud tego
miej sca i przy wróci dawną świet ność.

Tele fon w stró żówce roz dzwo nił się, kiedy pon tiac GTO wjeż dżał już za
bramę.
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W naj bliż szej przy szło ści detek tyw Joy Fogel mogła się spo dzie wać paskud nego
prze zię bie nia, była tego pewna.

Przy kuc nęła za mau zo le ami, prak tycz nie przy tu la jąc się do kamien nych ścian,
żeby schro nić się przed desz czem, ale nie wiele to dało. Ubra nia prze mo kły jej na
wylot, mogła się zało żyć, że skórę pod spodem ma spuch niętą i pomarsz czoną,
jakby przez ostat nią godzinę moczyła się w wan nie, a nie cza iła na cmen ta rzu,
śle dząc jakie goś dzie ciaka.

Thatch zatrzy mał się przy gro bach rodzi ców. Zarówno ona, jak i detek tyw
Fau stino Brier odwie dzali je już kil ka krot nie. Jej part ner miał całą teczkę
doty czącą gro bów. O iro nio, znaj do wało się w niej wię cej infor ma cji o samym
miej scu pochówku niż o ludziach, któ rych ciała w nim zło żono. Wie dzieli, kto
wykuł nagrobki, kiedy je usta wiono, zdo byli kopie zle ceń. Nie mieli poję cia, kto
je opła cił – podane nazwi ska oka zały się fał szywe. Teczka o rodzi cach była
cienka. Fogel po raz nasty odgar nęła mokre włosy z oczu i pomy ślała sobie, że
muszą coś z tym zro bić. Spi sali nazwi ska i daty uro dze nia z nagrob ków, ale nie
udało im się namie rzyć aktów uro dze nia ani danych z wydzia łów komu ni ka cji
i nie ru cho mo ści. Byli nie mal pewni, że Edward i Kaitlyn Thatch to pseu do nimy.
Jeśli nie, to musieli żyć cał ko wi cie poza sys te mem. Trudne do zro bie nia
w dzi siej szych cza sach, ale łatwiej sze w latach pięć dzie sią tych, sześć dzie sią tych,
nawet sie dem dzie sią tych.

Chło pak zatrzy mał się na kilka minut przy gro bach rodzi ców, a potem ruszył
pod górę do ławeczki. Fogel podą żała za nim w bez piecz nej odle gło ści, a kiedy
usiadł na ławce, zajęła miej sce mię dzy mau zo le ami.

Pierw sza zauwa żyła nad jeż dża jący samo chód, patrzyła, jak posuwa się wąską,
krętą drogą, a w końcu par kuje przo dem do chło paka.

Widziała, jak Thatch pod cho dzi i wsiada do samo chodu – bia łego che vro leta
sub ur bana z przy ciem nia nymi szy bami.

Fogel zakła dała, że SUV należy do Croc keta (czy teraz raczej do Dun cana
Bel lina) i wła śnie odbywa się umó wione spo tka nie z dala od podej rza nych,
obser wo wa nych loka li za cji. Gdyby odje chali, nie mia łaby moż li wo ści ich
śle dzić.



Thatch jed nak nie odje chał. Po jakimś cza sie wypadł z samo chodu i popę dził
z powro tem przez cmen tarz. Fogel przez chwilę była roz darta – zostać przy SUV-
ie czy dalej śle dzić chło paka.

Posta no wiła zro bić jedno i dru gie.
Pobie gła od mau zo leów w stronę bia łego sub ur bana, trzy ma jąc się nisko

i licząc na to, że deszcz zasłoni ją przed kie rowcą i ewen tu al nymi pasa że rami.
Zbli żyła się na tyle, żeby spi sać numer reje stra cyjny, po czym ruszyła w pościg za
chło pa kiem, plu jąc sobie w brodę, że nie wło żyła wodo od por nych butów.

Thatch był już w poło wie drogi w dół wzgó rza, a Fogel zbie gała za nim, kiedy
SUV wyje chał z cmen ta rza, roz gar nia jąc deszcz wycie racz kami.
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Po otwar ciu bramy Pre acher wrzu cił pierw szy bieg i ruszył bru ko wa nym
pod jaz dem wśród sta rych dębów i wią zów. Kie ro wał lewą ręką, prawą przy
oka zji prze ła do wał strzelbę. Droga pro wa dząca do domu była zaska ku jąco długa
i zde cy do wa nie zbyt cicha i spo kojna.

Pierw sza kula tra fiła w lewy reflek tor z przodu.
Druga prze biła przed nią szybę nieco na bok od środka. Świ snęła Pre ache rowi

koło pra wego ucha i utkwiła w zagłówku fotela.
Nastą piły jesz cze trzy szyb kie wystrzały, jeden po dru gim, zanim Pre acher

zauwa żył strzelca – wynu rzył się spo mię dzy drzew jakieś dzie sięć metrów przed
samo cho dem, biały płaszcz powie wał na wie trze, broń pod ska ki wała mu w dłoni.
Tego Pre acher nazy wał Mędr kiem.

Miał nadzieję, że dotrze przed dom, zanim zaczną strze lać, ale skoro
ewi dent nie nie było mu to pisane, wrzu cił luz, szarp nął za dźwi gnię hamulca
ręcz nego i wysko czył na deszcz. To wyraź nie spro wo ko wało Mędrka. Na jego
widok zaczął strze lać jak sza lony – głu pota przy takiej odle gło ści, i to w desz czu.
Pre acher znik nął mię dzy drze wami i poja wił się na bok od Mędrka, kiedy
mło dziak prze ła do wy wał broń.

Przy pasku Pre acher miał tuzin noży do rzu ca nia Smith & Wesson SWTK10CP.
Wyko nane ze stali węglo wej, ważyły około dwu stu gra mów każdy, w wielu
sytu acjach, na przy kład takich jak ta, spraw dzały się lepiej niż broń palna.
Odcze piony od paska nóż pofru nął bez gło śnie w powie trzu i zato pił się w szyi
Mędrka, zanim dzie ciak zdą żył wymie nić pusty maga zy nek na nowy. Mędrek
wypu ścił z ręki siga, z dru giej maga zy nek i upadł na zie mię. Ostat nim błę dem
w jego życiu było wycią gnię cie noża z rany.

Pre acher posta no wił trzy mać się drzew.
Na dro dze poja wiło się dwóch kolej nych straż ni ków. Jeden nachy lił się nad

Mędr kiem, drugi omiótł wzro kiem drzewa. Nie zauwa żyli go. Spoj rzeli na GTO
z włą czo nym sil ni kiem. Pre acher ruszył wzdłuż linii drzew, aż zauwa żył dom, po
czym przy czaił się na brzegu, ze strzelbą prze wie szoną przez ramię i po jed nym
nożu w obu dło niach.

Męż czyźni prze bie gli obok niego, kie ru jąc się w stronę domu.



Kiedy mijał go drugi z nich, Pre acher ciach nął go w piętę, prze ci na jąc ścię gno
Achil lesa. Męż czy zna potknął się i pośli zgnął. Pierw szy obró cił się, sły sząc
dziwny dźwięk, i zali czył nóż w gar dło. On też padł.

Gbu rek i Weso łek, zdaje się. Straż nicy nie znaj do wali się na swo ich sta łych
pozy cjach, Pre ache rowi trudno było ich odróż nić.

Straż nik z roz ciętą piętą pró bo wał doczoł gać się do drzew, peł znął powoli po
pod jeź dzie. Pre acher dźgnął go w kark, zabrał sig sau era i spoj rzał na front
budynku. Gdzieś tu jesz cze kręci się dwóch straż ni ków. Tak nie może być.

Zapło nęły wiel kie reflek tory ilu mi na cyjne, w któ rych świe tle deszcz stał się
ośle pia jąco biały.
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Detek tyw Fau stino Brier poje chał śla dem GTO wzdłuż Wil lock, minął cmen tarz
i pra wie by go zgu bił, kiedy wje chali do dosyć ele ganc kiej dziel nicy Bur ling ton
Hills. Nie chciał się zanadto zbli żać, żeby nie ryzy ko wać, więc pozwo lił
pon tia cowi się odda lić i znik nąć gdzieś na krę tych dro gach. Fau stino nie zoba czył
już wię cej śle dzo nego samo chodu, ale dotarł do nie wiel kiej stró żówki, przed
którą leżały dwa ciała, duża żela zna brama stała otwo rem, a w budy neczku
dzwo nił tele fon.

Obaj męż czyźni byli nie wąt pli wie mar twi, białe płasz cze prze siąk nęły
desz czem, różem i czer wie nią.

Kiedy gdzieś przed sobą usły szał serię wystrza łów, wezwał posiłki przez
radio, dobył broni i pie szo ruszył dłu gim pod jaz dem, uważ nie roz glą da jąc się po
drze wach.

Nie całe trzy minuty póź niej miał już nie żyć.
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Śpioszka Pre acher zastał przy cza jo nego za fon tanną na środku pod jazdu, cze kał
tam na niego.

Kiedy wyszedł spo mię dzy drzew, dostał kulkę w lewe ramię i drugą w śro dek
klatki pier sio wej. Siła ude rze nia zakrę ciła nim i rzu ciła go na zie mię. Choć
kevla rowe wkładki zatrzy mały oba poci ski, i tak cho ler nie bolało. Pod niósł
pisto let ode brany Wesoł kowi, wymie rzył w stronę fon tanny i kiedy Śpio szek
wychy lił się do kolej nego strzału, pocisk tra fił go tuż nad prawą skro nią.

Pre acher wstał i pobiegł ku kamien nej fasa dzie.
Nie śmia łek musi się gdzieś tu jesz cze krę cić. Póź niej będzie się tym mar twił.
Naci snął klamkę.
Zamknięte.
Przy tknął lufę strzelby do zamka, odwró cił głowę i pocią gnął za spust. Drewno

eks plo do wało i w drzwiach została dziura o śred nicy pięt na stu cen ty me trów,
a w uszach Pre achera upo rczywe dzwo nie nie.

Kop nia kiem otwo rzył drzwi i wszedł na nisko ugię tych nogach, od razu
scho wał się za okrą głym drew nia nym sto li kiem we foyer. Obra cał strzelbę razem
z głową, szybko roz glą da jąc się po oto cze niu – po pra wej salon, po lewej
biblio teka, oba pomiesz cze nia puste.

Wazon na sto liku nad jego głową roz trza skał się w drza zgi, chwilę wcze śniej
roz legł się huk wystrzału.

Pre acher wypadł zza sto lika, pobiegł cen tral nym holem i skrę cił w kory tarz po
lewej, pro wa dzący do zej ścia do piw nicy. Napo tkał dwóch kolej nych straż ni ków
i obu zała twił strzelbą. Drugi zdą żył strze lić ze swo jej czter dziest ki piątki, ale kula
zamiast w Pre achera tra fiła w sam śro dek obrazu wiszą cego na ścia nie. Na końcu
kory tarza Pre acher znów szybko skrę cił w lewo i zoba czył schody pro wa dzące
pod zie mię. Wcho dziło po nich trzech straż ni ków. Wystar czyły cztery szyb kie
strzały z sig sau era i już pędzili z powro tem na dół, żeby się schro nić.

Pre acher się gnął do kie szeni płasz cza, wyło wił jeden z gra na tów, wyjął
zawleczkę i rzu cił w dół scho dów.

Wybuch zary czał głę boko w trze wiach budynku, gło śne „bum!” wstrzą snęło
kamien nymi fun da men tami, wpra wiło w drże nie pod łogę i ściany.



Ktoś strze lał z góry. Nie mar nu jąc czasu na dokładne celo wa nie, wypa lił ze
strzelby w stronę szczytu scho dów, po czym popę dził w górę, opróż nia jąc
maga zy nek siga mniej wię cej w kie runku, z któ rego padły strzały. Wybi jał dziury
w ścia nach. Kawałki tynku i drza zgi z drew nia nych paneli latały na wszyst kie
strony. Skoń czyła się amu ni cja, więc upu ścił pisto let, a kiedy zbli żał się do
szczytu i skrę cił za załom scho dów, pod niósł strzelbę i dwa razy szybko wypa lił,
błysk wystrzału oświe tlił kory tarz. Pierw sza kula zosta wiła wielką dziurę
w ścia nie, druga zaś w sto ją cym tam męż czyź nie.

U szczytu scho dów Pre acher zamarł w bez ru chu. Zamknął oczy. Nasłu chi wał.
Z pla nów budynku wie dział, że na pię trze znaj duje się sie dem poko jów i pięć

łazie nek. Powy żej był strych cią gnący się przez całą dłu gość domu.
Z zamknię tymi oczami prze ła do wał strzelbę.
Musiał się dostać do trze ciej sypialni po lewej.
Otwo rzył drzwi i ruszył kory ta rzem, z bro nią gotową do strzału.
Spo dzie wał się przy naj mniej trójki straż ni ków, ale żad nego nie dostrzegł.
Sądził, że drzwi będą zamknięte na klucz.
Nie były.
Pre acher wszedł do pokoju.
Wyce lo wał strzelbę w jedyną znaj du jącą się tam osobę.
Dziew czyna, już prak tycz nie doro sła, sie działa spo koj nie w fotelu przy oknie,

wyglą da jąc na roz le gły ogród na tyłach. Nie odwró ciw szy głowy, powie działa:
– Będzie ich wię cej. Już tu idą. Nie wydo sta niesz się stąd.
Patrzył, jak zdej muje dłu gie czarne ręka wiczki, sta ran nie składa ele gancki

mate riał i odkłada je na sto lik.
Z dołu uno sił się dym.
Usły szał krzyki.
Już tu idą.
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– Co jest, Thatch?! – wrza snął Willy, kiedy wpa dłem do miesz ka nia.
Lała się ze mnie woda, na znisz czo nej drew nia nej pod ło dze robiły się kałuże.

Rzu ci łem się do okna, zawró ci łem, posze dłem z powro tem do drzwi, zwrot,
znowu do okna.

– Jack! Cze kaj! – Willy pró bo wał mnie zła pać, kiedy mija łem go po raz trzeci,
ale strzą sną łem jego rękę.

Led wie go sły sza łem przez łomo ta nie pulsu w uszach, krew świsz czała mi
w żyłach.

– Co się stało?
Pró bo wa łem mówić.
Pró bo wa łem mu odpo wie dzieć.
W końcu wyszarp ną łem z kie szeni list od Stelli, rzu ci łem go na stół, posze dłem

do swo jego pokoju i trza sną łem drzwiami.
Gdyby nie to, że zabrał tamtą butelkę korzen nego rumu z mojej komody,

wypił bym ją do dna.
Nie na wi dzi łem go za to, że ją zna lazł.



Dn. 09.08.1993:
Pacjent „D” – para me try w nor mie.

Nagra nie audio/wideo.
– Co to za teczki? – spy tał Carl.
– Jakie teczki?
– Na stole u chło paka.
War ren wzru szył ramio nami.
– Nie wiem. Dok torka zno siła je tutaj przez cały dzień.
Pew nie go szy kuje na kolejny tele fon.
– Wcze śniej ni gdy nie dawali mu doku men tów.
– Czasy się zmie niają.
– Był tu dziś ktoś z firmy?
– A co cię to obcho dzi?
– Jeśli przy go to wują go do roz mowy, to powi nien to
nad zo ro wać ktoś z góry.
– Nie ko niecz nie.
– Zawsze tak jest.
– Czasy się zmie niają.
– Strasz nie jesteś wylu zo wany – zauwa żył Carl.
– A ty strasz nie zestre so wany.
– Nie lubię zmian.
– Naj wy raź niej.
– Może powin ni śmy do kogoś zadzwo nić.
– Ja do nikogo nie dzwo nię – odparł War ren.
Carl wci snął guzik mikro fonu.
– Hej, gnojku, co czy tasz?
Na te słowa pacjent „D” pod niósł wzrok i spoj rzał przez
szybę. Zaczął poru szać ustami. Trzy dzie ści sekund póź niej
postać pacjenta „D” pod nio sła głowę na moni to rze,
a odpo wiedź roz le gła się z gło śni ków:
– Chodź tutaj i sam się prze ko naj, Carl. Fascy nu jąca
lek tura. Coś w rodzaju histo rii. Bar dzo chciał bym to z tobą
omó wić. Zde cy do wa nie powi nie neś tego posłu chać, bo twoje
imię poja wia się tu wie lo krot nie. Oba wiam się, że w nie zbyt
przy jem nym kon tek ście. Mam na myśli zwłasz cza jeden
kon kretny incy dent, kiedy trzy lata temu obła pi łeś biedną
Sandy New man w zakła do wej sto łówce, na oczach trójki
współ pra cow ni ków, nie zwa ża jąc na kon se kwen cje. To wiele



mówi o tobie jako o czło wieku, o twoim cha rak te rze. Nic,
czego już bym nie wie dział, ale i tak bar dzo poucza jące.
Powi nie nem być zasko czony, że uka rali cię tylko tygo dnio wym
zawie sze niem, ale w świe tle innych rze czy, które tu
wyczy ta łem, wcale mnie to nie dziwi.
Carl zwró cił się do War rena.
– Czy to są akta per so nalne?
– Nie wygłu piaj się. Czemu ktoś miałby mu dawać nasze akta?
Dzie ciak robi sobie z cie bie jaja.
– To skąd niby wie o Sandy New man?
– Wszy scy wie dzą o Sandy New man.
– Nikt by mu nie powie dział.
– Tego nie wiesz.
Pacjent „D” na ekra nie wró cił do lek tury akt roz ło żo nych na
stole.
War ren wró cił do lek tury egzem pla rza „W sieci pająka”
Jamesa Pat ter sona.
Uwaga obser wa tora: Przez cały czas trwa nia tej roz mowy, jak
rów nież wcze śniej przez 48 minut, War ren Beeson ani razu
nie prze wró cił strony w książce.

ZESPÓŁ OBSER WA CYJNY CHAR TER – 309
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Tym razem sen nie przy szedł.
Żad nych marzeń sen nych. Tylko czerń, pustka, ciemna dziura, która wszystko

pochła niała.
Po raz trzeci w ciągu trzech mie sięcy obu dziło mnie gło śne puka nie do drzwi.
– Jack? Wsta waj. Musisz to zoba czyć.
Willy.
Deszcz ustał.
Przez okno wpa dało blade świa tło poranka.
Musia łem w nocy sko pać adi dasy z nóg, ale na dal mia łem na sobie te same

dżinsy i bluzę co wczo raj wie czo rem, wciąż prze mo czone, podob nie jak narzuta,
pościel i prawdopodob nie mate rac.

– Co tam? – wymam ro ta łem.
– W tele wi zji. Powi nie neś zoba czyć.
Spoj rza łem na cyfrowy budzik przy łóżku.
6.05.
Wyczoł ga łem się z łóżka i poczła pa łem do salonu. Ekran tele wi zora sta no wił

jedyne źró dło świa tła, dźwięk był ści szony.
Wia do mo ści.
Widok jakie goś domu z heli kop tera.
„Dom Stelli”.
Basen na tyłach. Fon tanna. Od razu je roz po zna łem.
– Czy to…? – spy tał Willy.
– Tak.
Usia dłem na brzegu kanapy, kiw ną łem głową w stronę tele wi zora.
– Co się dzieje?
– Coś bar dzo złego. Mają już osiem na ście ciał, a cią gle znaj dują kolejne

zwłoki. Dopiero włą czy łem, ale mówili coś o broni i wybu chach, ogniu.
– Osiem na ście?
„Stella”.
Willy przy tak nął.
– Zdaje się, że był wśród nich poli cjant.



Z zachod niego skrzy dła budynku uno sił się dym, gęste czarne smugi
wydo sta wały się przez okna i drzwi, przez dziurę w dachu.

W miej sce zdjęć lot ni czych na ekra nie poja wił się repor ter.
– Poli cja kazała nam się prze nieść. Zamy kają więk szy obszar, to już nie tylko

dom i pose sja wokół, lecz także ta uliczka. Z tego, co udało nam się usta lić,
cho dzi o zro bie nie miej sca dla dodat ko wych pojaz dów ratow ni czych. W tej
chwili widzę przy naj mniej dwa wozy stra żac kie, które pró bują dostać się na
miej sce zda rze nia, a drogi są tu wąskie, wszę dzie tłumy gapiów i przed sta wi ciele
mediów, więc mają pro blem z prze jaz dem. Jeśli dopiero teraz pań stwo do nas
dołą czyli, przy po mi nam, że z tej strony Pete Lemire z KRWT CBS, znaj du jemy się
przed domem przy Mil burn Court sześć dzie siąt dwa, gdzie potwier dzono śmierć
osiem na stu osób, w tym przy naj mniej jed nego funk cjo na riu sza poli cji. Wła dze nie
ujaw niły jesz cze per so na liów ofiar i zapo wia dają, że nie zro bią tego, dopóki nie
powia do mią rodzin. Wśród ofiar jest dwóch pra cow ni ków ochrony ze stró żówki
za moimi ple cami, wszystko wska zuje na to, że zgi nęli od ran postrza ło wych.

Lemire spoj rzał w prawo i ski nął do kogoś głową.
– Zosta li śmy ponow nie popro szeni o prze nie sie nie się w inne miej sce. Oddaję

głos do stu dia. Chri stie?
Na ekra nie znów poja wił się widok z heli kop tera, bez żad nego komen ta rza

z offu.
– Mil burn Court to tylko z kilo metr czy dwa od tego miej sca, gdzie potrą cili

cię na rowe rze. Parę prze cznic od Nobles, w Bur ling ton Hills. Porządna oko lica.
Bogate rodziny – powie dział Willy.

List od Stelli leżał roz ło żony na sto liku kawo wym, gapił się na mnie, słowo
„zapo mnieć” roz ma zane, ale już suche.

Willy zauwa żył moje spoj rze nie.
– Trudna sprawa, stary.
– No.
– Ale spryt nie zro biła z tą ukrytą wia do mo ścią. Ta dziew czyna uwiel bia się

z tobą dro czyć.
Unio słem głowę.
– Z jaką ukrytą wia do mo ścią?
– Nie zauwa ży łeś? – Prze wró cił oczami. – No tak, jesteś total nie zabu jany.

Pew nie, że nie zwró ci łeś uwagi. – Prze su nął pal cem po tek ście. – Spójrz na
ostat nie sie dem lini jek, a raczej na pierw sze litery. Od razu mi się rzu ciło w oczy,
no ale ja roz wią zuję dużo takich łami głó wek. Może to…

Gadał coś dalej, ale ja już nie słu cha łem. Wbi łem wzrok w te ostat nie sie dem
lini jek wypi sa nych sta ranną ręką Stelli:



Powiedz, czym będziesz wypeł niał sobie dni, jeśli nie będziesz o mnie myślał?
Och, nawet ja tego nie wiem. Może zawsze będziesz o mnie myślał.
Może więc żyj codzien nie z myślami o mnie.
Ów dzień, kiedy się pozna li śmy, na zawsze pozo sta nie w mej pamięci.
Żegnam się z Tobą.
Mój Pip.
I dziś, i na zawsze. Mój Pip.

Stella

POMÓŻ MI
Na ekra nie znów poja wił się repor ter, który powta rzał te same infor ma cje co

wcze śniej.
– Muszę tam jechać.
– To mi wygląda na bar dzo zły pomysł.
– Mam to gdzieś.
Zanim zdą żył odpo wie dzieć, już byłem w swoim pokoju i zdej mo wa łem

wil gotne ubra nia.
Żaden z nas nie miał samo chodu. Wszystko, co potrzebne na co dzień, mie li śmy

w zasięgu spa ceru, a w oko licy wciąż bra ko wało miejsc par kin go wych. Mat teo
pro po no wał mi zakup samo chodu ze środ ków z fun du szu powier ni czego, ale
odmó wi łem. Stwier dzi łem, że samo chód cią gle tylko by stał i rdze wiał. Lepiej nie
dawać miej sco wym wan da lom kolej nego obiektu ata ków, zwłasz cza nowego
i błysz czą cego.

Zła pa łem tak sówkę na Brown sville Road.
Willy chciał jechać ze mną, ale powie dzia łem mu, że muszę to zro bić sam.
Każdy zakręt, każdy wybój na dro dze wyda wał mi się zna jomy. Zamkną łem

oczy i prze nio słem się z powro tem do tam tego bia łego SUV-a, poko ny wa łem tę
samą trasę.

Tak sów karz musiał mnie wysa dzić przy skrę cie w Mil burn Court. Mała ślepa
uliczka była tak zasta wiona pojaz dami służb ratun ko wych, że nie dało się dostać
bli żej.

Zapła ci łem i wysia dłem pro sto w tłum ludzi.
W poran nym powie trzu wisiała ciężka, gry ząca woń spa le ni zny, na nie bie nad

koń cem uliczki uno siła się chmura dymu i wła śnie w tamtą stronę zwra cały się
oczy wszyst kich. Nie któ rzy przy nie śli sobie krze sła, jeden męż czy zna miał nawet
lodówkę tury styczną. Jedni stali w mil cze niu, inni żar to wali i zano sili się
śmie chem. Dwóch chło pa ków objeż dżało tłum na desko rol kach, trzy ma jąc się
zewnętrz nej kra wę dzi chod nika.



Miną łem ich wszyst kich.
Roz py cha łem się łok ciami, prze ci ska jąc się przez tłum gęst nie jący w miarę, jak

zbli ża łem się do frontu, aż dotar łem do żół tej taśmy poli cyj nej, wzmoc nio nej
drew nia nymi bary ka dami, za któ rymi stało kil ku na stu mun du ro wych, z kamien nymi
twa rzami mie rzą cych wzro kiem tłum.

Jakieś dzie sięć metrów za nimi zauwa ży łem zna jomy mur – wysoki, kamienny,
z czar nymi meta lo wymi kol cami. Brama z takiego samego metalu otwie rała się na
pod jazd. Po lewej stała stró żówka, którą Pete Lemire z KRWT wyko rzy stał
wcze śniej jako tło pod czas trans mi sji. Teraz jed nak nie było widać ani jego, ani
wozu repor ter skiego.

Droga do domu wiła się i zni kała mię dzy sta rymi dębami i wią zami, dom krył
się gdzieś za drze wami, stąd go nie widzia łem.

– Chora histo ria, co? – powie działa sto jąca obok mnie kobieta. Była po
dwu dzie stce, miała dłu gie blond włosy i zie lone oczy. Nawet na mnie nie
spoj rzała, patrzyła przed sie bie. Miała na sobie długi biały płaszcz.

Zaćwier kała syrena karetki, odwró ci łem się w stronę pod jazdu. Poli cja zro biła
wyłom w bary ka dzie i kazała ludziom się odsu nąć, żeby pojazd mógł wyje chać.
Ambu lans nie miał włą czo nego sygnału, wyraź nie się nie śpie szył.

Kiedy znowu spoj rza łem w bok, kobiety już nie było, jej miej sce zastą pił
męż czy zna pod sie dem dzie siątkę, który wła śnie pró bo wał zapa lić papie rosa.

Wzią łem głę boki wdech, zanur ko wa łem pod taśmą poli cyjną, okrą ży łem
bary kadę i popę dzi łem pod jaz dem w stronę domu, do Stelli. Zawo łał za mną jakiś
funk cjo na riusz, potem drugi, ale ja tylko przy śpie szy łem. Mija jąc stró żówkę,
zauwa ży łem kolej nego poli cjanta, który świ dro wał mnie wzro kiem, wykrzy ku jąc
roz kazy do krót ko fa lówki przy cze pio nej na ramie niu. Zmu si łem nogi do jesz cze
moc niej szej pracy.

Poko na łem trzy zakręty i wresz cie moim oczom uka zał się dom.
Z zachod niego skrzy dła uno siły się kłęby dymu. Tam, gdzie daw niej par ko wały

białe SUV-y, teraz stały dwa wozy stra żac kie. Węże gaśni cze bie gły od
zbior ni ków z wodą do wnę trza domu, zni kały w bocz nych drzwiach. Wej ście
fron towe stało otwo rem, prze le wały się przez nie stru mie nie ludzi – ratow ni ków
medycz nych, mun du ro wych, funk cjo na riu szy w cywilu. Żad nej zna jo mej twa rzy.

Mię dzy mną a domem stało trzech poli cjan tów. Ten w środku zawo łał:
– Wystar czy, młody! Zatrzy maj się, ale już!
Zro bi łem zwód w lewo i wystrze li łem w prawo, pró bo wa łem go wymi nąć, ale

inny funk cjo na riusz rzu cił się na mnie z boku i razem upa dli śmy na zie mię.
Wykrę cił mi ramię do tyłu, poczu łem kaj danki zamy ka jące się na nad garstku.
Pró bo wał wycią gnąć spode mnie drugą rękę. Prze to czy łem się, ale jego cię żar
trzy mał mnie w miej scu.



– Psia krew, prze stań wierz gać!
Z pomocą dru giego poli cjanta zdo łał wykrę cić mi też dru gie ramię i skuć za

ple cami.
Pod niósł kolano z moich lędźwi i wstał, cią gnąc mnie za ręce.
– Wsta jemy.
– Muszę się tam dostać!
– Wsta waj.
Pod nie śli mnie do pionu, pró bo wa łem się wyrwać, ale bez skutku.
– Nie rozu mie cie, muszę…
– Wsadź cie go tam – powie dział funk cjo na riusz po mojej lewej, poka zu jąc na

radio wóz zapar ko wany nie da leko fon tanny.
Ten pierw szy zaczął mnie cią gnąć do samo chodu.
Kiedy się do niego zbli ży li śmy, inny poli cjant otwo rzył drzwiczki.
– Zadzwoń cie do detek tywa Briera! – wrza sną łem. – Powiedz cie mu, że tu

jestem! Muszę się dostać do środka! Muszę…
Pierw szy funk cjo na riusz popchnął moją głowę w dół i pró bo wał mnie wci snąć

do samo chodu.
– Gówno mnie obcho dzi, co musisz, gnojku.
– Zadzwoń cie do Briera!
Sto jący przy drzwiach fron to wych męż czy zna w cywilu usły szał moje krzyki

i pod niósł głowę.
– Co powie dzia łeś?
– Detek tyw Brier. Powiedz cie mu, że tu jestem – powtó rzy łem.
– A kto ty jesteś?
– Jack Thatch. Będzie wie dział.
Męż czy zna zmarsz czył brwi.
– Wsa dzaj cie go do wozu.
Mun du rowy posłusz nie zatrza snął za mną drzwiczki.
Rzu ca łem się na tyl nym sie dze niu, kopa łem w szyby i drzwiczki.
Igno ro wali mnie. Wszy scy.
Sie dzia łem tam przy naj mniej trzy godziny.
W radio wo zie cuch nęło chlo rem, wymio ci nami i moczem.
Patrzy łem, jak kolejni ludzie wcho dzą do domu i z niego wycho dzą.
Patrzy łem, jak czarny dym zaczyna się prze rze dzać.
Patrzy łem, jak stra żacy w końcu zwi nęli węże, spa ko wali sprzęt i odje chali

pod jaz dem, zni ka jąc mi z pola widze nia.
Cie nie zaczęły się wydłu żać.
W któ rymś momen cie umun du ro wana funk cjo na riuszka, szczu pła czar no skóra

kobieta o krót kich wło sach, otwo rzyła przed nie okna samo chodu. Nie zaszczy ciła



mnie spoj rze niem. Zady mione powie trze wpa dało przez meta lową siatkę
odgra dza jącą część dla pasa że rów, ale nie polep szyło zapa chu w samo cho dzie.

Minęła kolejna godzina.
Wozy stra żac kie i ambu lanse znik nęły, a ich miej sce zajęły fur go netki

tech ni ków kry mi na li stycz nych.
Otwo rzyły się drzwiczki i jakaś kobieta usia dła obok mnie. Funk cjo na riuszka,

która wcze śniej pootwie rała okna, teraz zamknęła za nią drzwi i sta nęła tuż obok,
ple cami do pojazdu.

– Nazy wasz się John Edward Thatch. Masz sie dem na ście lat i miesz kasz przy
Brown sville Road osiem na ście dwa dzie ścia dwa, miesz ka nie trzy sta sześć. Twoi
rodzice nie żyją, do nie dawna miesz ka łeś z ciotką, Jose phine Gar gery. Cztery
mie siące temu, po jej śmierci, tra fi łeś pod opiekę sąsiadki, nie ja kiej… – wyjęła
z kie szeni notat nik i prze bie gła wzro kiem zapi ski na pierw szej stro nie – …
nie ja kiej Elfriedy Leech. Sześć dzie siąt dzie więć lat, od dawna nie wycho dzi
z domu. Pra co wa łeś w jadło dajni Kren dal’s przy Brown sville, ale trzy mie siące
temu lokal został zrów nany z zie mią, pod czas, jak podej rze wamy, egze ku cji
Henry’ego Croc keta. Wiemy, że zada jesz się z Dun ca nem Bel li nem. – Zamknęła
notat nik. – Coś pomi nę łam?

Nie odpo wie dzia łem.
– Wiesz, kim jestem?
Ski ną łem głową.
– Part nerką detek tywa Briera. Widzia łem panią na pogrze bie cioci.
– Detek tyw Fogel. Pra cuję w wydziale zabójstw. Musisz mi powie dzieć, co tu

robisz, Thatch.
– Muszę się dostać do tego domu.
– Dla czego?
– Czy ona tam jest?
– Czy kto tam jest?
Wbi łem wzrok w pod łogę.
– Muszę wie dzieć, czy ze Stellą wszystko w porządku.
Fogel nie zare ago wała na imię Stelli, jej twarz nie zmie niła wyrazu.
– Powiedz mi coś o kie rowcy czar nego pon tiaca GTO.
– Nie znam nikogo, kto jeź dziłby takim autem.
– Wiesz, że obser wu jemy twój budy nek. Ten czło wiek wie lo krot nie się tam

krę cił. Był w twoim miesz ka niu. Pra cuje dla Bel lina? To Bel lino jest za to
wszystko odpo wie dzialny?

– Nie wiem, o czym pani mówi. Gdzie jest detek tyw Brier? Pro szę po niego
pójść. Muszę z nim poroz ma wiać.

Zaczęła ugnia tać sobie kolano.



– Detek tyw Brier nie żyje – powie działa w końcu.
– Co się stało?
– Ktoś strze lił mu w głowę, z bli ska, kilka metrów od miej sca, w któ rym teraz

sie dzisz. – Wska zała pal cem na bok pod jazdu, po czym dwu krot nie zapu kała
w szybę.

Funk cjo na riuszka sto jąca na zewnątrz otwo rzyła drzwi.
– Chodź ze mną – powie działa Fogel, wysia da jąc.
Wygra mo li łem się z auta i ruszy łem za nią przez labi rynt pojaz dów na

pod jeź dzie. Mun du rowa szła za nami w odle gło ści zale d wie kilku kro ków. Kiedy
obe szli śmy jedną z fur go ne tek kry mi na li sty ków, zauwa ży łem sześć ciał pod
czar nymi płach tami – trzy na pod jeź dzie, dwa w tra wie i jesz cze jedno bar dziej
z boku.

Fogel pode szła do tego leżą cego na ubo czu i przy klęk nęła. Odsło niła płachtę.
Szkli ste oczy detek tywa Briera wpa try wały się nie ru chomo przed sie bie, usta

miał nieco uchy lone. W czole, tuż nad pra wym okiem, miał nie wielką dziurę
o czar nych, pomarsz czo nych brze gach. Trawa pod jego głową była ciemna od
krwi, w któ rej pły wały białe dro binki.

Obró ci łem głowę i zwy mio to wa łem na zie mię.
Fogel i sto jąca za mną funk cjo na riuszka wymie niły spoj rze nia, ale nic nie

powie działy.
– Ja tego nie zro bi łem – wydu si łem w końcu.
Fogel znów przy kryła zwłoki i wstała.
– Wiem. A chcesz wie dzieć, skąd to wiem? Śle dzi łam cię, byłam na cmen ta rzu,

kiedy to się stało. Kim jest męż czy zna w czar nym GTO?
– Mówi łem już, że nie mam poję cia. Dla czego mnie pani śle dziła?
Zigno ro wała moje pyta nie, pode szła do pozo sta łych ciał i zaczęła po kolei je

odsła niać, a w oczach kipiał jej gniew.
– Twój zna jomy, męż czy zna, który przez lata odwie dzał twoje miesz ka nie, na

co mamy dowody, zamor do wał dziś nie tylko mojego part nera, lecz także
wszyst kich tych ludzi, a ty pomo żesz mi go zna leźć. Powiesz mi wszystko, co
wiesz na jego temat.

Za każ dym razem, kiedy pod no siła płachtę, mój wzrok wędro wał do ofiary, po
kolei: kobieta w bia łym płasz czu, roz le gła rana postrza łowa brzu cha. Męż czy zna
w bia łym płasz czu, rana postrza łowa klatki pier sio wej. Kolejna kobieta,
nie wielka rana postrza łowa głowy, tak jak u Briera – ona też miała na sobie biały
płaszcz. Mało bra ko wało, a znowu bym zwy mio to wał. Potem zoba czy łem ostat nie
dwie ofiary, wcale nie zastrze lone.

Jakby spa lone, ale niespa lone.
Jak Andy Olin Flack.



Jak Ray mond Visconti.
„Stella”.
Rzu ci łem się do biegu.
Ode pchną łem funk cjo na riuszkę, która za nami cho dziła, i wpa dłem do domu

przez drzwi fron towe, poty ka jąc się i pra wie prze wra ca jąc przez ciała we foyer –
 nie za kryte, czarne i wysu szone, jak dwa poprzed nie. Wokół leżały kolejne zwłoki
– w holu, w biblio tece.

Kiedy zawo ła łem Stellę, troje tech ni ków w bia łych kom bi ne zo nach unio sło
głowy, ale nic nie powie dzieli. Zaczął za to biec w moją stronę funk cjo na riusz
sto jący na końcu dłu giego holu.

Kory tarz pro wa dzący do piw nicy zasta wiała drew niana bary kada. Ściany były
osma lone. Obrazy Stelli wisiały poprze krzy wiane i pokryte sadzą. Dwa spa dły na
pod łogę. Na obu koń cach holu umiesz czono silne reflek tory, a prze strzeń mię dzy
nimi wypeł niały worki na zwłoki, było ich kil ka na ście, wszyst kie szczel nie
zamknięte i mil czące.

Na scho dach kolejne ciało, czę ściowo zakryte, wysu szone na śmierć.
Pędem prze mie rzy łem foyer, prze sko czy łem przez ciało na scho dach

i poko ny wa łem po dwa stop nie naraz. Na górze leżały kolejne zwłoki, męż czy zna
z raną postrza łową brzu cha.

Nie mia łem poję cia, dokąd zmie rzam.
Za ple cami usły sza łem kroki na scho dach.
Wszyst kie drzwi były pootwie rane.
Pierw sze dwa pokoje oka zały się puste. Kiedy wsze dłem do trze ciego,

zamar łem na progu, nie mogąc ode rwać wzroku od widoku, który mi się uka zał.
To była duża sypial nia, wła ści wie apar ta ment. Nie mal tak duża jak całe moje

miesz ka nie, z łóż kiem z różowo-białą pościelą i bal da chi mem, z któ rego spły wała
udra po wana przej rzy sta tka nina. Przy oknie urzą dzono prze strzeń do sie dze nia,
z wido kiem na tereny na tyłach – basen i ogrody. Po lewej znaj do wały się drzwi
do pry wat nej łazienki, o pod ło dze i ścia nach z bia łego mar muru. Tylną ścianę
zaj mo wał kamienny komi nek, w pale ni sku przy ga sał blask zapo mnia nego węgla.

Nad gzym sem kominka wisiał obraz. Przed sta wiał chłopca i dziew czynkę
sie dzą cych na czar nej żela znej ławce oto czo nej przez nagrobki i jesienne drzewa.
Dziew czynka trzy mała na kola nach książkę. Chło piec się gał do jej dłoni,
nie pew nie, tęsk nił za nią, choć dzie liły ich cen ty me try. Żywe kolory i pocią gnię cia
pędzla, ewi dent nie dzieło Stelli. Pod sze dłem do tej ściany, już nie sły sząc gło sów
zbli ża ją cych się po scho dach. Pod nio słem rękę i prze su ną łem pal cami po far bie,
wyczu wa jąc wszyst kie nie rów no ści, sta ranne kształty każ dego pocią gnię cia, i po
raz pierw szy w życiu poczu łem, że pozna łem dotyk Stelli.

W pomiesz cze niu nie było nikogo poza mną i zro zu mia łem, że ode szła.



Chcia łem jej nie na wi dzić za ten list.
Te okrutne słowa.
Chcia łem zapo mnieć o jej ist nie niu.
Ale nie mogłem.
Po pro stu nie mogłem.
Moja Stella.



Część 3

Zła mane serce. Zdaje ci się, że umrzesz, ale prze ży wasz kolejne okrutne dni,
dzień po dniu.

Char les Dic kens, Wiel kie nadzieje



Dn. 09.08.1993:
Pacjent „D” – para me try w nor mie. Carl Roz zell nie spo kojny.

Notatki oso bi ste War rena Beesona.
David Pick ford to piękny czło wiek.
David Pick ford to piękny czło wiek.
David Pick ford to piękny czło wiek.
David Pick ford to piękny czło wiek.
David Pick ford to piękny czło wiek.
David Pick ford to piękny czło wiek.
David Pick ford to piękny czło wiek.
David Pick ford to piękny czło wiek.
David Pick ford to piękny czło wiek.
David Pick ford to piękny czło wiek.
David Pick ford to piękny czło wiek.
David Pick ford to piękny czło wiek.
David Pick ford to piękny czło wiek.
David Pick ford to piękny czło wiek.
David Pick ford to piękny czło wiek.
David Pick ford to piękny czło wiek.
David Pick ford to piękny czło wiek.
David Pick ford to piękny czło wiek.
David Pick ford to piękny czło wiek.
David Pick ford to piękny czło wiek.
David Pick ford to piękny czło wiek.
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– Zda jesz sobie sprawę, w jak poważne tara paty wpa dłeś? – spy tał Mat teo
pół gło sem. Przez dłuż szą chwilę mie rzył mnie wzro kiem, po czym cmok nął
i z pstryk nię ciem otwo rzył oba zamki swo jej aktówki.

Byłem przy kuty kaj dan kami do meta lo wego kółka przy spa wa nego do blatu
alu mi nio wego stołu w sali prze słu chań komendy poli cji w Pit ts bur ghu.

Wycią gnęli mnie z tam tego domu.
Musieli to zro bić w cztery osoby.
Nie chcia łem opu ścić pokoju Stelli, więc pró bo wali mnie wycią gnąć siłą.

Kiedy to nie poskut ko wało, dwoje pod nio sło mnie za nogi i po pro stu mnie
wynie śli. Wierz ga łem, szar pa łem się, wiłem i krzy cza łem. Przy któ rymś kop nię ciu
tra fi łem prawą stopą w okrą gły brzuch jed nego z funk cjo na riu szy i puścił moją
nogę, powie trze z impe tem wyle ciało mu z ust, gru bas zato czył się do tyłu.
Rzu ca łem się i wyry wa łem, mimo że zasy py wali mnie kolej nymi zarzu tami, takimi
jak „napaść”, „opie ra nie się”, „wtar gnię cie” i „utrud nia nie” – nie wiele do mnie
docie rało. W gło wie mia łem tylko tam ten obraz, widok jej pustego pokoju,
sprzeczne słowa jej listu.

Wrzu cili mnie na tylne sie dze nie kolej nego radio wozu i przy wieźli tutaj. Potem
znowu cze ka łem.

Spo dzie wa łem się, że prę dzej czy póź niej pojawi się Fogel, ale nie.
Tylko Mat teo.
Willy do niego zadzwo nił.
Oka zało się, że kamery tele wi zji zare je stro wały moje wtar gnię cie za bary kadę,

a cho ciaż nie było widać mojej twa rzy, Willy mnie roz po znał.
– Zda jesz sobie sprawę, że gdy byś był peł no letni, to już by cię prze słu chi wali?

Miał byś w per spek ty wie długą odsiadkę, już choćby za to, co odwa li łeś w tam tym
domu. Gdyby zdo łali cię jakoś powią zać z tym, co tam się wyda rzyło… – Urwał
i zaczął grze bać w papie rach, wyjął żółty notat nik, pióro i brą zową teczkę, po
czym zamknął aktówkę. – Na szczę ście jesteś jesz cze nie letni, a dowie dzia łem się,
że ta detek tyw prze słu chi wała cię na miej scu zda rze nia bez rodzica, opie kuna
praw nego ani obrońcy. To bar dzo nie ład nie z ich strony i dobrze o tym wie dzą.



Wyko rzy stam to, jeśli będę musiał. Mam nadzieję, że do tego nie doj dzie. Ale
bar dzo chcą z tobą poroz ma wiać. Nawet nie wiesz, jak bar dzo, chło pie.

Zapi sał moje nazwi sko i dzi siej szą datę na górze strony, po czym odchy lił się
do tyłu.

– Opo wiedz mi o tym face cie z czar nego GTO.
– Nie wiem, kto to jest.
– Oni naj wy raź niej uwa żają ina czej. Detek tyw Fogel jest tego wręcz pewna.

Dała mi to…
Wyjął z teczki plik foto gra fii w for ma cie 20 na 25 cen ty me trów i pod su nął mi

po bla cie.
Przed sta wiały wyso kiego, szczu płego blon dyna. Na oko miał pod

pięć dzie siątkę. Na pierw szych dwóch zdję ciach wycho dził z mojego bloku.
Trze cie było mniej wyraźne, zapewne zro bione przy uży ciu obiek tywu dale kiego
zasięgu gdzieś z ulicy naprze ciwko. Na środku kadru wid niało okno mojego
miesz ka nia, to wycho dzące na Brown sville. Męż czy zna stał w salo nie, obok fotela
cioci Jo, widać było jego roz ma zany pro fil. Ostat nie dwie foto gra fie
przed sta wiały tego samego czło wieka – na jed nej stał przy drzwiach czar nego
pon tiaca, na dru giej sie dział za kie row nicą. Cho ciaż świa tło odbi ja jące się od
szyby tro chę zasła niało jego twarz, była wyraź nie widoczna. Ni gdy wcze śniej go
nie widzia łem, ale domy śla łem się, kim może być.

– Wie lo krot nie bywał w twoim bloku, a nawet w twoim miesz ka niu.
Pogła dzi łem kciu kiem brzeg zdję cia z oknem.
– To chyba ten facet od kasy.
– Jaki facet od kasy?
– Odkąd byłem dzie cia kiem, ktoś co mie siąc pod rzu cał mi pie nią dze, pięć set

dola rów. – Opo wie dzia łem mu o pierw szej koper cie i o kolej nych. – Tylko Dunk
go raz widział – doda łem. I zre la cjo no wa łem rów nież tamto wyda rze nie.

– Nie masz poję cia, kim on jest ani dla czego miałby ci zosta wiać pie nią dze?
Pokrę ci łem głową.
Mat teo potarł górną wargę.
– Hm, na pewno nie możemy powie dzieć o tych pie nią dzach poli cji.
– Nie powie im pan?
Par sk nął.
– W życiu. Nie chcemy, żeby zna leźli mię dzy wami jakie kol wiek powią za nia. –

 Zasta no wił się. – Myślą, że on pra cuje dla Bel lina. Niech tak zosta nie.
– Ale prze cież to nie moż liwe. Pie nią dze zaczęły się poja wiać, kiedy byli śmy

dzie cia kami, lata przed tem, zanim Dunk zaczął się zada wać z Croc ke tem i resztą.
Mat teo wzru szył ramio nami.



– To oni są śled czymi. Niech pro wa dzą śledz two. Sami do tego dojdą. Moje
zada nie polega na tym, żeby trzy mać cię z dala od tara pa tów.

– Nie chcę kła mać.
– Prze ocze nie to nie kłam stwo. Odpo wia daj na pyta nia, ale zwięźle, nie

roz ga duj się. Nie poda waj żad nych dodat ko wych szcze gó łów. Mam nie sły szeć od
cie bie nic poza „tak” i „nie”. Jeśli nie jesteś pewny, czy powi nie neś
odpo wie dzieć na jakieś pyta nie, daj sobie chwilę, zasta nów się, pozwól mi się
wtrą cić. Jak powiem ci, że masz prze stać mówić, to prze sta jesz mówić. Ja będę
kon tro lo wał tę roz mowę, jasne?

Przy tak ną łem.
Mat teo wziął głę boki oddech. Dźwi gnął swoją masywną syl wetkę z krze sła,

pod szedł do drzwi i zastu kał mocno dwa razy.
Po chwili weszła Fogel z dużym kar to nem, a za nią detek tyw Hor ton.

Przy nio sła zdję cia wszyst kich ciał zna le zio nych w domu – Stelli nie było wśród
nich.

Spę dzi li śmy w tym pokoju kolejne trzy godziny, ale w końcu z niego
wysze dłem, już bez kaj da nek. W moim uchu znowu roz legł się zna jomy szept,
pod po wia da jący, że łatwiej byłoby mi to wszystko znieść, gdy bym tylko się napił.
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Detek tyw Joy Fogel gapiła się na Tablicę Oso bli wo ści.
Gapiła się na puste biurko Fau stina Briera, wypitą do połowy kawę przy

tele fo nie, wysty gły, mętny płyn w kubku.
Kiedy ostatni raz spraw dzała godzinę, było wpół do czwar tej nad ranem.
Na jej biurku walały się zdję cia zwłok Briera, a także innych ofiar, w sumie

dwu dzie stu jeden. Broń palna, gra naty – takich znisz czeń mogłaby doko nać mała
armia, jed nak wszyst kie dowody wska zy wały na jed nego sprawcę. Miała zdję cia,
zarówno tego męż czy zny, jak i jego samo chodu, ale nic wię cej. Facet był jak jakiś
cho lerny duch. Uzbro jony po zęby, pro fe sjo nalny duch.

– Co tu się odje bało, Brier? – mruk nęła, prze glą da jąc foto gra fie.
Odpo wie działo jej jego puste spoj rze nie, dziura po poci sku w czole

przy po mi nała trze cie oko.
Nie po trzeb nie się roz dzie lili. Ama tor ski błąd, ale wtedy nawet się nad tym nie

zasta na wiała. Teraz Brier nie żył, a ją naj praw do po dob niej cze kało zawie sze nie,
gdy tylko kapi tan prze czyta jej raport, na razie rów nież leżący na biurku w sta nie
dale kim od ukoń cze nia. Nie miała poję cia, co wła ści wie powinna napi sać.

Miała jeden punkt zacze pie nia.
W bło cie przy pod jeź dzie został poje dyn czy ślad opony. Według ekipy

kry mi na li stycz nej był to model Pro Temp 265x70R16 A/T Sport, który nie
paso wał ani do samo chodu Briera, ani do GTO. Opony te nie znaj do wały się
w powszech nym obiegu, dostar czano je wyłącz nie Gene ral Motors, a kon kret nie
Che vro le towi. Firma sto so wała te opony we wszyst kich sub ur ba nach
wypro du ko wa nych w Sta nach Zjed no czo nych w latach 1990–1993. Po
prze słu cha niu sąsia dów oka zało się, że nie tylko zauwa żono w oko licy che vro leta
sub ur bana, ale regu lar nie widy wano kil ka na ście iden tycz nych bia łych
samo cho dów tego modelu wjeż dża ją cych do posia dło ści i wyjeż dża ją cych z niej,
cho ciaż tego dnia nie zna le ziono ani jed nego.

Fogel zdo była zdję cie bia łego che vro leta sub ur bana z rocz nika 1993
i przy pięła je na Tablicy Oso bli wo ści tuż obok foto gra fii czar nego GTO.

I jesz cze ten cho lerny dom.



Jakieś dwie godziny temu gadała ze sfru stro wa nym Zekiem Grin to nem, który
prze szu ki wał reje stry publiczne. Zle ciła mu usta le nie toż sa mo ści wła ści cieli
domu przy Mil burn Court 62. To zwy kle pro ste zada nie oka zało się nie wy ko nalne.
Akt wła sno ści zare je stro wano na kor po ra cję Bar ring ton Farm and Feed
z Wiscon sin. Kor po ra cja ta nie miała żad nych danych oprócz skrytki pocz to wej
w mia steczku Dells, żad nej fizycz nej sie dziby. Zero pra cow ni ków. Firma nale żała
do innej spółki, Bra inard Texti les z Ver montu, rów nież przy krywki. Grin ton
pró bo wał dalej prze śle dzić wła sność, tra fił na łań cu szek sze ściu kolej nych
kor po ra cji, firm hol din go wych i spółek z ogra ni czoną odpo wie dzial no ścią, po
czym trop urwał się poza gra ni cami kraju.

Znowu ślepy zaułek.
No i jesz cze Stella Net tle ton.
Fogel zer k nęła na przy cze piony do Tablicy Oso bli wo ści pla kat z napi sem „Czy

ktoś mnie widział?”, rysu nek pięk nej dziew czyny odwza jem nił spoj rze nie.
W reje strze ubez pie czeń spo łecz nych nie było śladu osoby o tym nazwi sku.
Zle ciła swoim ludziom spraw dze nie aktów uro dze nia, ale już wie działa, że nic
z tego nie będzie. Tak samo jak nie zna leźli nic o Richar dzie Net tle to nie, kiedy
wypły nął tam ten list, któ rego kopia wisiała teraz obok pla katu.

Roz dzwo nił się tele fon w rogu biurka, a Fogel pra wie wysko czyła ze skóry.
Gło śny elek tro niczny brzę czyk zmą cił ciszę w pustym pokoju, jesz cze
spo koj niej szym niż zwy kle z uwagi na wcze sną godzinę. Zła pała słu chawkę
i wci snęła miga jący przy cisk prze łą cza jący na linię numer jeden.

– Fogel.
– Przy kro mi z powodu Fau sta.
Były detek tyw Ter rence Stack, teraz po pro stu Terry.
Fogel zamknęła oczy, palce zaci snęły jej się moc niej na słu chawce. Pró bo wała

odpo wie dzieć, ale nie mogła z sie bie wydu sić ani słowa.
– Chcesz poga dać?
– Tak.
– Przy jedź za dwa dzie ścia minut – powie dział Stack. – Nasta wię kawę.
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Funk cjo na riusz Elvin Put ney rzu cił na zie mię nie do pa łek papie rosa i zdu sił go
butem. Potem wyjął kolej nego z paczki w pra wej przed niej kie szeni, potarł
zapałką o dra skę i przy pa lił. Wcią gnął niko tynę głę boko do płuc, przy trzy mał
i powoli wypu ścił serię kółek z dymu, które popły nęły z ganku przed domem,
prze le ciały nad pod jaz dem i znik nęły na ciem nym nie bie.

Zer k nął na zega rek.
Trze cia dwa dzie ścia osiem rano. Jesz cze pół to rej godziny, zanim ktoś go

zmieni, żeby mógł wró cić do domu i tro chę się prze spać. Był jed nym z czte rech
funk cjo na riu szy przy dzie lo nych do ochrony domu przy Mil burn Court 62. Col lins
sie dział w stró żówce, Bur ton na tyłach, przy domku nad base nem, a Sevilla
w środku, pew nie spał. Od ponad godziny go nie widział ani nie sły szał.

Chciał iść spać.
Komar zabzy czał mu przy twa rzy, Put ney zła pał go w locie gołą ręką. Kiedy

otwo rzył pięść, zoba czył resztki owada, czarne zwłoki i krew.
– Mam cię, chujku!
– Coś się dzieje – zatrzesz czała krót ko fa lówka na jego ramie niu. Bur ton, zza

domu. Put ney wci snął guzik mikro fonu.
– Co kon kret nie?
– Nie wiem – odparł Bur ton. – Zauwa ży łem jakiś ruch kątem oka.
– Mam tam do cie bie przyjść? – spy tał Put ney.
Chwila ciszy.
– Nie trzeba.
– Może to jeleń. Widzia łem tu już ze trzy – wtrą cił się Col lins ze stró żówki.
– Może – przy znał Bur ton.
Put ney znów włą czył mikro fon, patrząc na kółko dymu wzno szące się ku

noc nemu niebu.
– Może znowu jakiś repor ter coś węszy?
– Nie – odpo wie dział Col lins. – Ostat nich wygo ni li śmy około pół nocy. Widzę

stąd uliczkę, jest pusto. Co jakiś czas zaglą dają jacyś cie kaw scy, ale na widok
mojego auta zawra cają. Za domem są góry, nikt tam tędy nie przyj dzie pie szo.



– Znowu to widzę. Za duże na jele nia. Z pół tora metra wzro stu, może metr
osiem dzie siąt. Kurde, jest kolejne, z sześć metrów dalej – powie dział Bur ton.

Put ney upu ścił papie rosa, zdep tał nie do pa łek i włą czył się do roz mowy.
– Idę tam do cie bie.
Trza ski, a potem Col lins ze stró żówki:
– Nie rób tego, zostań na sta no wi sku, dopóki się nie dowiemy, o co cho dzi.

Może to jakaś zmyłka.
Goń się, Col lins. Nie ty wyda jesz roz kazy, wszy scy mamy ten sam sto pień.

Put ney znów włą czył mikro fon.
– Potrze bu jesz wspar cia, Bur ton? Daj znać.
Bez odpo wie dzi.
Wtedy Put ney też coś zauwa żył. Led wie widoczny ruch wśród drzew za

fon tanną, przy dal szej kra wę dzi pod jazdu. Wziął latarkę przy tro czoną do paska,
pstryk nął włącz nik i skie ro wał jasny snop świa tła w stronę drzew. Nic się nie
ruszało, ale przez sekundę zda wało mu się, że widzi błysk bia łek oczu. Zaraz
jed nak znik nął.

Gdzieś po pra wej, w drze wach przy zachod nim skrzy dle budynku, trza snęła
gałąź. Powiódł latarką dookoła. Tym razem zauwa żył, że ktoś skrada się chył kiem
za pniem sta rego dębu.

– Poli cja! – zawo łał. – To wtar gnię cie na miej sce zbrodni! Ręce do góry!
Pokaż się!

Wolna ręka opa dła mu na kolbę glocka kali bru .45. Kciu kiem odpiął skó rzany
pasek zabez pie cza jący.

– Wyjdź! Natych miast!
Z lasu wynu rzył się męż czy zna w dłu gim bia łym płasz czu, z rękami

opusz czo nymi po bokach. W jed nej coś trzy mał. Wyglą dał na jakieś czter dzie ści
lat, miał ciemne włosy. Jego twarz była zupeł nie pozba wiona wyrazu,
nie prze nik niona.

– Rzuć to!
Męż czy zna ani drgnął.
Put ney nachy lił głowę do mikro fonu i ręką z latarką wci snął guzik trans mi sji.
– Mam tutaj jed nego, wła śnie wyszedł z lasu.
Bez odpo wie dzi.
– Rzuć to, mówię!
Znowu jakiś ruch, tym razem na prawo od męż czy zny.
Spo mię dzy drzew wyszła kobieta, rów nież w dłu gim bia łym płasz czu i rów nież

trzy ma jąca coś w ręku. Potem kolejny męż czy zna, trzy metry dalej. Kolejne dwie
osoby poja wiły się daleko po lewej.



Put ney chciał się cof nąć o krok, scho wać głę biej pod kamien nym łukiem nad
wej ściem do domu, ale nie, nie ruszył się.

Z lasu zaczęli wynu rzać się kolejni. Nie miał poję cia, skąd się tu wzięli, było
ich już co naj mniej kil ka na ścioro.

Znowu ode zwał się pół gło sem do krót ko fa lówki.
– Potrze buję posił ków przy wej ściu fron to wym. Odbiór?
Cisza.
Białe syl wetki zro biły krok w jego stronę, w stronę domu, poru szały się niczym

jeden orga nizm. Kiedy zro biły drugi krok, a potem trzeci, Put ney moc niej zaci snął
dłoń na kol bie pisto letu. Zgod nie z prze pi sami nie wolno mu było dobyć broni,
o ile nie gro ziło mu bez po śred nie nie bez pie czeń stwo. W naj lep szym wypadku
gro ziłoby mu zawie sze nie, może nawet wyda le nie, gdyby oddał strzał. Mimo to
wyjął glocka i wyce lo wał w pierw szego męż czy znę.

– Ani kroku dalej!
Grupa cią gnęła w jego kie runku.
Kobieta, którą zoba czył jako drugą, unio sła trzy many w ręku przed miot na

wyso kość klatki pier sio wej.
Put ney wyce lo wał w nią z broni.
– Nie!
Pod nio sła drugą rękę, pstryk nęła zapal niczką i zbli żyła pło mień do

tajem ni czego przed miotu.
„Świeczka. Naj zwy klej sza, kurwa, świeczka”.
Put ney poczuł, że zalewa go fala ulgi.
Pozo stali poszli w jej ślady, dookoła zapło nęły świeczki. Dwa dzie ścia kilka,

może wię cej. Z lasu wciąż wycho dziły kolejne osoby.
– Rozu miem, jeśli chce cie urzą dzić czu wa nie, ale musi cie się prze nieść na

ulicę. To miej sce zbrodni – wyja śnił.
Tłum na dal zbli żał się w jego stronę, zwięk sza jąc tempo, aż zaczęli biec,

trzy ma jąc przed sobą świece, pło myki mru gały i wycią gały się do tyłu, kiedy
ludzie w bieli pędzili przed sie bie.

To nie było czu wa nie.
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Eme ry to wany detek tyw Ter rence Stack, teraz po pro stu Terry, cze kał już na Fogel,
kiedy zatrzy mała samo chód na wąskim pod jeź dzie przed domem. Sie dział na
scho dach ganku z piwem w ręku, wbi ja jąc wzrok w jakiś punkt na popę ka nym
chod niku. Z początku nie pod no sił głowy. Kiedy w końcu to zro bił, poża ło wała.
Oczy miał prze krwione i pod krą żone. Uniósł piwo w paro dii toa stu, pocią gnął
łyk, po czym znowu spu ścił wzrok.

Fogel prze szła przez zaro śnięty traw nik i usia dła obok. Biła od niego woń
piwa, w połą cze niu z innymi zapa chami, któ rych wolała nie iden ty fi ko wać. Włosy
miał tłu ste. Roz pacz li wie potrze bo wał prysz nica.

– Powta rza łem Fau stowi, że ta sprawa wpę dzi go do grobu, ale oczy wi ście nie
słu chał. Rów nie dobrze mogą wyko pać i drugi, jeśli zamie rzasz się tym dalej
zaj mo wać. Może i trzy, bo ja też nie szcze gól nie słu cham wła snych rad. Możemy
wszy scy zasnąć snem wiecz nym. – Mówił tro chę beł ko tli wie. Nie jak pijany, ale
ktoś, kto pił tak dużo, że orga nizm już się przy zwy czaił i stale prze by wał w tym
sta nie „lekko na rau szu, ale nie schlany” zawo do wego alko ho lika.

To nie był dobry pomysł, pomy ślała Fogel. Trzeba było jechać do domu.
– Jak to się stało?
Fogel powie działa mu o czar nym GTO, o tajem ni czym kie rowcy, o tym, jak się

roz dzie lili. Jak potem zna le ziono ciało Fau stina. O wszyst kim, co się wyda rzyło
przez ostat nią dobę.

Stack słu chał w mil cze niu, popi ja jąc piwo i od czasu do czasu kiwa jąc głową.
Kiedy dotarła do końca rela cji, spy tał:

– Stella Net tle ton jest tym moim zagi nio nym dziec kiem z sie dem dzie sią tego
ósmego, prawda? Para, którą zna leź li śmy w domu w Dormont, to jej rodzice,
Richard i Emma.

Fogel się gnęła do teczki, wyjęła kopię listu od Richarda Net tle tona i podała
Stac kowi.

Były detek tyw mach nął ręką.
– Faust od razu dał mi egzem plarz tego listu. Wiem też już wszystko o tym

mło dym That chu. A przy naj mniej wszystko, co udało nam się usta lić. – Wstał,
zatrzesz czało mu w sta wach i kościach. – Chodź, chcę ci coś poka zać.



Przy trzy mał jej drzwi i weszła do domu, wstrzy mu jąc oddech, kiedy mijała
Terry’ego. W salo nie cicho buczał mały tele wi zor. Leciał czarno-biały film
z Katha rine Hep burn z okresu szczytu jej popu lar no ści. Na sto liku przy fotelu
leżała wymięta gazeta ze zdję ciem domu przy Mil burn Court i nagłów kiem:
„Śmierć zasłu żo nego poli cjanta. 21 ofiar”. Na pod ło dze wokół sto lika
ponie wie rało się kil ka na ście bute lek po iron city.

Stack prze szedł obok niej.
– Obie ca łem ci kawę, jest na górze.
W poło wie scho dów na pię tro zorien to wał się, że Fogel za nim nie idzie.

Uśmiech nął się gorzko.
– Jestem już zbyt stary i zmę czony, żeby coś kom bi no wać, a że mam już trzy

byłe żony, to led wie wiążę koniec z koń cem. Nie mam budżetu na czwartą. Po
pro stu muszę ci poka zać coś, czego nie da się łatwo prze nieść.

Nie cze ka jąc na odpo wiedź, ruszył przed sie bie i znik nął na pię trze.
Brier ufał temu face towi, a ona ufała Brie rowi. Cmok nęła ze

znie cier pli wie niem, roz wa żyła za i prze ciw i podą żyła jego śla dem.
Schody wycho dziły na wąski kory tarz z łazienką na jed nym końcu, sypial nią na

dru gim i jesz cze jed nym pomiesz cze niem pośrodku. Drzwi były otwarte, paliło się
świa tło. Cień Stacka cze kał cier pli wie pod ścianą naprze ciwko wej ścia.

Fogel sta nęła na progu i aż ją zatkało.
Stack pocią gnął łyk piwa i wytarł usta.
– Żona numer dwa zro biła tu sobie pokój do szy cia, ale nie zbyt jej to szło.

Wszyst kie zasłony w tym domu są nie równe, a gdzieś w gar de ro bie mam pudło
koszul, które wyglą dały znacz nie lepiej, zanim spró bo wała przy szyć poury wane
guziki. Słowo daję, zuży wała z pół szpulki na każdy guzik, robiła się wielka góra
nici, a jeśli cho dzi o kolory, to ni gdy nie tra fiała w odpo wiedni odcień nawet
w przy bli że niu. Nie umiała porząd nie zawią zać, więc po paru godzi nach wszystko
się roz pru wało i włó czy łem za sobą długi kawał nitki. Chło paki na komen dzie
mówili, że wyglą dam jak plat forma na para dzie, bo powie wają za mną ser pen tyny.
Na początku, kiedy ją jesz cze kocha łem, i tak je nosi łem. Po dwóch latach
zaczą łem wozić zapa sowe koszule w samocho dzie. W trze cim roku dałem sobie
spo kój i spa ko wa łem je do pudła. Z jed nym swe trem też zro biła nie zły numer…

– Jak… – Fogel nie dokoń czyła pyta nia.
– Tablica Oso bli wo ści Fau stina miała słu żyć tylko bie żą cej pracy na

komen dzie. To tutaj pra co wał naprawdę, a raczej pra co wa li śmy. Kiedy jesz cze
byłem gli nia rzem, zaczą łem zbie rać tutaj dowody. Jak prze jął ode mnie sprawę,
uzu peł niał wszystko na bie żąco. Jeśli poja wiało się coś nowego, pil no wa li śmy,
żeby zna la zła się tutaj kopia. Kopia, pod kre ślam. Nie cho dziło nam
o przy własz cza nie sobie dowo dów. Zale żało nam tylko na spo koj nym miej scu,



w który mogli by śmy pra co wać nad sprawą. Jak na komen dzie wycią gnie się
tablicę, to od razu jest afera. Tutaj nikt nam nie zawra cał głowy. – Stack się gnął
do kie szeni. – Faust miał klucz, pew nie na dal ma. Doro bi łem też dla cie bie po
tym, jak tu przy szłaś w zeszłym roku. Domy śli łem się, że wró cisz.

Fogel wzięła od niego klucz i rozej rzała się po pomiesz cze niu.
Cała tylna ściana była więk szym odpo wied ni kiem Tablicy Oso bli wo ści.

Foto gra fie ofiar i miejsc zbrodni były roz miesz czone w więk szej odle gło ści od
sie bie, a dodat kową powierzch nię zaj mo wały setki kar te czek z notat kami.
Nie które zdję cia łączyła czer wona nić, inne żółta. Pod ścianą po lewej stały pudła
z aktami, były ich dzie siątki. Nie które pod pi sano nazwi skami ofiar, inne adre sami,
na trzech wid niało „Dun can Bel lino”. Na środku pomiesz cze nia znaj do wał się
skła dany sto lik kar ciany i dwa krze sła. Na bla cie stały dwa kar tony, jeden
z czar nym napi sem „Net tle ton”, drugi „Thatch”. Trze cie pudło, „Facet z czar nego
GTO”, leżało na pod ło dze.

Stack wska zał głową na pudła.
– Nie wiele udało nam się usta lić na temat tego faceta z pon tiaca, ale wszystko

jest w tym pudle. Przez ostat nie tygo dnie węszy li śmy wokół rodzi ców That cha.
W pudle Net tle to nów jest wła ści wie tylko ten list. Teraz możemy go powią zać
z domem w Dormont, z tamtą zbrod nią. To już coś. Plan był taki, żeby zna leźć
jakiś zwią zek mię dzy tymi dwiema rodzi nami, zoba czyć, dokąd nas to zapro wa dzi.
Jeśli zamie rzasz wejść w to na dłu żej, to przyda mi się twoja pomoc. Masz dostęp
do zaso bów, któ rych ja już nie mogę tykać, poli cyj nych baz danych i tak dalej.

– Zostanę, jeśli weź miesz prysz nic – powie działa Fogel.
– I tak zamie rza łem się umyć.
– I jeśli przy sto pu jesz z piwem.
Stack pod niósł trzy maną butelkę do ust i opróż nił trzema dłu gimi hau stami, po

czym odsta wił na sto lik.
– Gotowe.
– Przyda się też ta kawa, którą tak mi obie cy wa łeś.
– Tam w kącie stoi dzba nek, świeżo zapa rzona. Ni gdy nie kła mię w kwe stii

kawy.
Fogel rozej rzała się po pokoju, po czym usia dła przy stole.
– No dobra, to powiedz mi, czego nie wiem. Od tego zacznijmy.



Dn. 12.08.1993:
Pacjent „D” – para me try w nor mie.

Nagra nie audio/wideo.
– Po pro stu tam sie dzi – stwier dził Carl. – Gapi się
w ścianę.
– Może medy tuje.
– Wygląda, jakby na coś cze kał.
– Nie wiem, na co miałby cze kać.
– Była dziś u niego lekarka?
– Miał wielu gości.
– Kogo?
War ren nie odpo wie dział.
– No to widziała się dziś z nim dok torka?
– Codzien nie się z nim widuje. Mają wiele do omó wie nia.
– O czym roz ma wiali?
– Nie wiem. Nie słu cha łem.
– Jak to nie słu cha łeś? Prze cież za to nam płacą.
War ren wci snął guzik mikro fonu.
– Davi dzie, o czym roz ma wia li ście dzi siaj z dok tor Dur gin?
Minęło trzy dzie ści sekund.
– Głów nie o przy szło ści. Roz ma wia li śmy też o Carlu. Dużo
mówi li śmy o Carlu. Carl, Carl, Carl. Co zro bić z Car lem.
Carl zmarsz czył brwi.
– Dla czego mówisz do niego „Davi dzie”, a nie po nazwie?
– Po nazwie?
– Pacjent „D”.
– Bo to brzmi nie miło. Nie podoba mu się to.
– A kogo obcho dzi, co mu się podoba? – Carl wziął do ręki
dłu go pis i zaczął nim ner wowo krę cić mię dzy pal cami. –
 Wszy scy się tu zacho wują kurew sko dziw nie.
– Jak to dziw nie?
– Po pro stu. Jadłem wcze śniej dru gie śnia da nie i nikt na
sto łówce się nie odzy wał.
– Może nie mają o czym roz ma wiać.
– Było tam ze dwa dzie ścia osób i nikt się nie ode zwał ani
sło wem.
– Ja tam lubię ciszę – odparł War ren.



Dłu go pis zaczął jesz cze szyb ciej prze su wać się mię dzy
pal cami Carla. Jego wzrok wylą do wał na jakimś nie du żym
bia łym przed mio cie, leżą cym w dale kim kącie kon soli.
– Co to?
– Apa rat słu chowy dok tor Dur gin.
Dłu go pis znie ru cho miał.
– Prze cież ona jest głu cha. Po co jej apa rat?
– Nie tak zupeł nie głu cha – odparł War ren.
– Jak to? To nie dla tego dostała tę robotę?
– W dzie ciń stwie miała zapa le nie opon mózgo wych. Stra ciła
ponad dzie więć dzie siąt pro cent zakresu słu chu, prak tycz nie
wszystko oprócz naj głęb szych czę sto tli wo ści bazo wych. Ale
tech no lo gia cią gle idzie do przodu, robi postępy. To, co
daw niej wyda wało się nie moż liwe, dziś zupeł nie
spo wsze dniało. – War ren się uśmiech nął. – Za dzie ciaka
chcia łem być naukow cem, ale mia łem złe stop nie. Dla tego
wzią łem tę robotę. Pomy śla łem, że przy naj mniej będę miał
z tym jakiś kon takt, wezmę udział w waż nym przed się wzię ciu.
Powi nie neś poroz ma wiać z panią dok tor o jej życiu. To
naprawdę wyjąt kowa kobieta.
Carl był już blady jak ściana.
– Ale wyj muje ten apa rat, kiedy tam wcho dzi, prawda?
Dla tego teraz tu leży? Zapo mniała?
– Chciała usły szeć jego głos – powie dział War ren. – Choć
ten jeden raz. Ma prze piękny głos. David Pick ford to piękny
czło wiek.
Pacjent „D” wstał i pod szedł do okna obser wa cyj nego po
dru giej stro nie szyby.
Carl wbił palec w przy cisk mikro fonu.
– Odsuń się od okna!
– Ładny dłu go pis, Carl.
– Jak to moż liwe, że on nas widzi? Prze cież to lustro
wenec kie.
War ren kiw nął głową w stronę sufitu, zamknął oczy.
– Mówi, że kiedy jasno świecą się jarze niówki, ta szyba nie
działa zbyt dobrze.
– Odsuń się od okna!
Pacjent „D” uśmiech nął się sze roko.



– Hej, Carl, założę się, że gdy byś wbił sobie ten dłu go pis
w oko, ale tak porząd nie, mocno, to doszedł byś aż do mózgu.
– Cof nij się, kurwa!
– No dalej, Carl, zrób to dla mnie. Wbij sobie ten dłu go pis
w oko, do samego końca.
I rze czy wi ście.
Bez chwili waha nia Carl mocno zła pał dłu go pis prawą ręką
i wbił go sobie w oczo dół. Dru gie oko pozo stało
wytrzesz czone ze zdu mie nia.
Wtedy zauwa żył, że dłoń War rena wciąż spo czywa na małym
czer wo nym prze łącz niku przy sys te mie nagry wa nia
i gło śni ków, tym, który włą czał trzy dzie sto se kun dowe
opóź nie nie trans mi sji wszyst kiego, co mówił i robił
chło pak. Prze łącz nik, zwy kle zakle jony taśmą i opa trzony
ostrze że niem NIE WYŁĄ CZAĆ wypi sa nym wiel kimi lite rami,
znaj do wał się w pozy cji OFF.
W tej samej chwili wyda rzyły się dwie rze czy – Carl rzu cił
się do prze łącz nika, a David zabro nił mu go doty kać.

ZESPÓŁ OBSER WA CYJNY CHAR TER – 309



5

Posze dłem na pogrzeb detek tywa Fau stina Briera, ale sta łem na szczy cie tego
samego wzgó rza, na któ rym on stał pod czas pogrzebu cioci Jo – mia łem wra że nie,
że od tam tego dnia minęło całe życie.

Pogrzeb przy cią gnął tłumy.
Na koniec oddano salwę hono rową, dwa dzie ścia jeden wystrza łów.
Ciało zło żono na wieczny spo czy nek około stu metrów na wschód od moich

rodzi ców i Jo.
Była tam detek tyw Fogel. Nie widziała mnie.
Słońce tego dnia świe ciło jasno, nie mal zbyt jasno. Czu łem się tak, jakby ktoś

walił mi w oczy dłu tem. Ten ból nie mógł się jed nak rów nać z koła ta niem w mojej
gło wie. To zaś zawdzię cza łem butelce jame sona, którą wypi łem poprzed niego
wie czoru, a zdo by łem dzięki mojemu wspa nia łemu kum plowi Trey owi zza kasy
w Mike’s Pac kage Licquor. Nie było mnie tam od ponad dwóch mie sięcy, ale on
zde cy do wa nie się oży wił na mój widok, wie dząc, że lada chwila może liczyć na
stu do la rowy napi wek. Poprzed nie trans ak cje zapi sały się w naszej pamięci
mię śnio wej, wró ci li śmy do utar tego sche matu bez trud no ści, jak do jazdy na
rowe rze. Poło ży łem pie nią dze na ladzie, on ścią gnął butelkę z półki za swo imi
ple cami, podał mi i już wycho dzi łem ze sklepu. Nie zamie ni li śmy ani słowa.
Ski ną łem głową, on się chy trze uśmiech nął i było po wszyst kim. Wszystko trwało
dwa dzie ścia trzy sekundy, a mogło cał ko wi cie zruj no wać mi życie.

Było mi wszystko jedno.
Wyda rzył się pożar.
Poważny pożar.
A ja potrze bo wa łem alko holu.
„Potrze bo wa łem” to praw do po dob nie zbyt słabe słowo.
Mój orga nizm chęt nie zre zy gno wałby z tlenu w zamian za łyk gorzały. Tylko

mała kro pelka, żeby tro chę się znie czu lić, tak sobie mówi łem. Mało prze ko nu jące
kłam stwo, w które sam już nie wie rzy łem.

Kiedy Mat teo w końcu przy wiózł mnie do domu w ponie dzia łek wie czo rem,
słońce już dawno zaszło, powie trze było cięż kie od wil goci, a ja czu łem się
potwor nie zmę czony. Wspią łem się po scho dach, wygrze ba łem klu cze z kie szeni,



otwo rzy łem drzwi. Willy’ego nie było w miesz ka niu. Jego koce leżały równo
zło żone na brzegu kanapy, na wierz chu poduszka. Widocz nie jego rodzice
przy kła dali dużą wagę do porząd nego sła nia łóżka. Czuł potrzebę, żeby poście lić.
Spo dzie wa łem się, że prę dzej czy póź niej zaczną się upo mi nać o syna, ale ten
dzień ni gdy nie nad szedł. Przy pusz czam, że skoro mogli skre ślić z listy zmar twień
opła ce nie cze snego za stu dia, nie mieli nic prze ciwko, żeby prak tycz nie się do
mnie prze pro wa dził.

Upa dłem na łóżko twa rzą w dół, w ubra niu. Jakoś udało mi się zrzu cić buty,
zanim wyczer pa nie zanio sło mnie w obję cia Mor fe usza. Spo dzie wa łem się, że
przyj dzie zna jomy kosz mar, ale o niczym nie śni łem.

Obu dzi łem się chwilę po pią tej nad ranem i poczła pa łem do kuchni po szklankę
wody. Wypi łem ją na kana pie. Na dal ani śladu Willy’ego. Świat wyda wał się
nie wia ry god nie cichy, a to spra wiało, że czu łem się samotny. Włą czy łem
tele wi zor, żeby mieć jakieś dźwięki w tle, a kiedy na ekra nie poja wił się dom
Stelli, w pierw szej chwili sądzi łem, że pusz czają powtórkę wczo raj szych
wia do mo ści.

Wielki dom.
Dym.
Minęła dłuż sza chwila, zanim do mojego zaspa nego mózgu dotarło, że dym

wydo bywa się nie tylko z zachod niego skrzy dła, ale z całego domu. Teraz doszły
też pło mie nie, wszę dzie – peł zły po ścia nach, wycią gały się do nieba przez dziury
w dachu. Kiedy pogło śni łem, ktoś, kto nie był Pete’em Lemire’em z KRWT CBS,
powie dział mi, że pożar wybuchł w środku nocy, wszystko wska zy wało na
pod pa le nie, ale na razie wia domo nie wiele wię cej.

W połu dnie na dal sie dzia łem na tej kana pie i oglą da łem.
Dom prak tycz nie prze stał ist nieć.
We foyer zna le ziono ciała czte rech poli cjan tów, przy czyny śmierci na razie nie

usta lono. Ktoś poświę cił chwilę, żeby uło żyć ciała jedno obok dru giego,
w rów nym rządku, ele gancko.

O pierw szej po połu dniu zaczęły się opery mydlane i rela cja z pożaru domu
Stelli została zre du ko wana do małego kwa dra cika w rogu ekranu. O pięt na stej
rów nież i ten kwa dra cik znik nął. O pięt na stej zero jeden wsta łem i posze dłem do
Mike’s.

Kilka godzin póź niej Willy zastał mnie nie przy tom nego na kana pie.
Pokłó ci li śmy się.
Znowu wysze dłem z domu, włó czy łem się całą noc, aż nagle zna la złem się na

cmen ta rzu, gdzie tra fi łem na pogrzeb detek tywa Fau stina Briera.
To było wczo raj.



Dzi siaj z kolei przy szła kolej na drugi w tym tygo dniu ochrzan od Mat tea.
Wrzesz czał na mnie przez ostat nią godzinę, Willy sie dział w mil cze niu na
prze ciw nym końcu stołu kon fe ren cyj nego w kan ce la rii. Jemu też się dostało. Nie
spi sał się jako niańka, nie powi nien mnie zosta wiać samego. Zano siło się na
szla ban.

– Musimy cię stąd wycią gnąć – glę dził Mat teo. – Zabrać cię z tego mia sta,
daleko od tego całego syfu, w który się wmie sza łeś.

– Nie chcę się ni gdzie stąd ruszać. Tu jest mój dom.
Mat teo par sk nął zło śli wie.
– Jak tak dalej pój dzie, to twój dom będzie w celi dwa na dwa metry w New

Castle. Jeśli nawet poli cja nie wpad nie na to, jak powią zać cię ze sprawą tego
domu przy Mil burn, to wrzucą cię do jed nego worka z Bel li nem i całym jego
syfem. Chcą się cie bie pozbyć, masz nie cho dzić po uli cach, tylko sie dzieć gdzieś
w bez piecz nym miej scu.

– Nic nie zro bi łem.
– Oni mają to w dupie.
Mat teo pod su nął mi dzi siej szy egzem plarz „Post-Gazette”. Więk szość

pierw szej strony zaj mo wały zdję cia domu Stelli „przed” i „po”.
– Czte rech gli nia rzy zabi tych w poża rze, dwa dzie ścia jeden tru pów dzień

wcze śniej, w tym mar twy detek tyw, który wyraź nie się tobą inte re so wał. Wszy scy
tam myślą, że sie dzisz w tym po uszy.

„A Stelli nie było”, szep nął jakiś głos w mojej gło wie. „Zagi nęła. Została
porwana”. Zmarła? „Ode szła”.

– Jeśli nawet poli cja cię nie zamknie, to sam się wpę dzisz do pier dla tym
swoim chla niem – cią gnął Mat teo. – Instynkt mi mówi, że zbie rają dowody
i cze kają do stycz nia, bo wtedy skoń czysz osiem na ście lat, a oni zaata kują. Jakby
posta wili ci jakiś zarzut teraz, to ryzy ko wa liby, że będziesz sądzony jako
mało letni. Lepiej pocze kać cztery mie siące i przez ten czas porząd nie
przy go to wać się do wsz czę cia sprawy. Ja przy naj mniej tak bym postą pił.

– Ja nic nie zro bi łem – powtó rzy łem.
Tym razem nawet nie odpo wie dział. Ode zwał się za to Willy.
– Penn State – powie dział cicho.
Mat teo spoj rzał na niego.
– Co?
– Moi rodzice chcą, żebym po liceum poszedł na Penn State.
Mat teo prze wró cił oczami.
– Prze cież ci mówi łem, że pokry jemy twoje cze sne z fun du szu powier ni czego,

o ile dopil nu jesz, żeby Jack też się tam dostał. Swoją drogą świet nie ci idzie. Na
widok tych prze krwio nych oczu czło wiek od razu myśli: „mate riał na stu denta”.



Nie ma też jak parę aresz to wań na kon cie, to zawsze dobrze wygląda na poda niu
o przy ję cie na stu dia. Świetna robota. Obaj napeł nia cie mnie dumą.

Willy wbi jał wzrok we wła sne dło nie.
– Nie musimy cze kać do następ nej jesieni. Mogli by śmy już teraz iść na stu dia.

Obaj mamy wystar cza jąco dużo punk tów z przed mio tów na pozio mie
zaawan so wa nym. Mogli by śmy zdać egza miny koń cowe i skoń czyć liceum rok
wcze śniej. W przy szły czwar tek możemy podejść do SAT w Har ris burgu.
Spraw dza łem to dziś rano. Tro chę na styk, ale mogli by śmy zacząć stu dia od
następ nego seme stru. Jesienny już się zaczął, ale na wio senny na pewno się
wyro bimy.

Mat teo roz siadł się w fotelu i zamy ślił.
– To w sumie nie głupi pomysł.
– Nowi zna jomi, nowe śro do wi sko, nowe wyzwa nia – cią gnął Willy. – Jak

zosta nie tutaj, to będzie tylko gorzej, dobrze pan to wie.
– Ni gdzie nie jadę – oznaj mi łem cicho.
– Ona cię olała, Jack. Naj pierw sobie z tobą pogry wała, a teraz znik nęła –

 powie dział Willy. – Poka zy wa łeś mu ten list?
Mat teo zmru żył oczy.
– Jaki list?
Łyp ną łem na Willy’ego spode łba. Nie powi nien wspo mi nać o tym liście. Nic

nie rozu miał. To nie jego…
– Dawaj – zażą dał Mat teo, się ga jąc przez stół.
Zmie rzy łem go wzro kiem, po czym wygrze ba łem list z kie szeni.
Kiedy go roz ło żył i zaczął odczy ty wać na głos, salę kon fe ren cyjną wypeł nił

aro mat wani lii.

Mat teo skoń czył lek turę i zmarsz czył brwi.
– Pip? Jak z Oli vera Twi sta?
– Z Wiel kich nadziei – popra wi łem go.
– Co to za Stella?
– Taka jedna dziew czyna.
Willy wes tchnął.
– To nie jest jakaś tam dziew czyna. To dziew czyna, która przez pół życia

mie szała mu w gło wie. Miesz kała w tym domu przy Mil burn.
Powie dział mu wszystko, co wie dział. To nie było wszystko, nawet nie

połowa, ale wystar cza jąco dużo.
– Całe to gówno przez jakąś dziew czynę? – spy tał Mat teo, kiedy Willy

skoń czył. – Poli cja to widziała? – Poma chał listem.
Pokrę ci łem głową.



Wci snął mi list z powro tem.
– Dobrze. Scho waj go w jakimś bez piecz nym miej scu. Jeśli spró bują posta wić

ci jakieś zarzuty, będziemy mogli to wyko rzy stać, żeby tro chę namą cić. Założę się,
że mógł bym na tej pod sta wie zbu do wać całą linię obrony. – Zwró cił się do
Willy’ego: – Przejdź się gdzieś. Daj nam chwilę.

Willy zer k nął na mnie, wstał i wyszedł z sali kon fe ren cyj nej, zamy ka jąc za
sobą drzwi.

Mat teo pod je chał do mnie bli żej na krze śle.
– Nie zro zu miem wszyst kiego, przez co prze sze dłeś, więc nawet nie będę

uda wał, że potra fię. Wiem, że jesteś dobrym dzie cia kiem. Ciotka wychwa lała cię
pod nie biosa. Jesteś też bystry. Widać to w two ich oczach. Nawet prze krwio nych.
Dobrze wiesz, że sto isz w tej chwili na roz drożu. Jak zosta niesz w Pit ts bur ghu
z tym całym syfem, to syfu będzie jesz cze wię cej. Masz pie nią dze. Masz
przy ja ciół, któ rym na tobie zależy. Myślę, że Willy ma rację. Wyjedź z mia sta.
Zostaw to wszystko za sobą. Zapo mnij o tej dziew czy nie. Dziew czyny przez całe
życie będą ci mie szały w gło wie. Tak już mają. Są w tym zaje bi ście dobre.
Zostaw to wszystko i zacznij od nowa gdzie indziej. Ciotka wypru wała sobie żyły,
żeby zapew nić ci lep sze życie. Nie pozwól, żeby to marze nie z nią umarło. Speł nij
je. Uczcij jej pamięć: idź na Penn State, zrób dyplom, osią gnij coś w życiu. Jak
będziesz chciał tu kie dyś wró cić, to możesz, ale póź niej. Daj sobie tro chę czasu
i prze strzeni. Zdzi wisz się, jak nawet odro bina dystansu może ci pomóc poukła dać
sobie wszystko w gło wie. – Urwał na chwilę. – Z piciem musisz skoń czyć. Jeśli
będzie trzeba, mogę cię zapi sać na odwyk. Zasady fun du szu powier ni czego dają
mi taką moż li wość, nawet bez two jej zgody, ale nie chcę się do tego ucie kać.
Pijesz, żeby sobie z tym wszyst kim pora dzić, rozu miem, sam to kie dyś robi łem,
ale to się musi skoń czyć. Nie chcesz zabrnąć w to zbyt daleko. Skup się teraz na
przy szło ści, może być naprawdę świe tlana. Pogódź się z prze szło ścią i idź przed
sie bie. Masz w sobie dość siły, jestem o tym prze ko nany.

– Mówi pan jak Gerdy – mruk ną łem.
– Kto?
Pokrę ci łem głową i scho wa łem twarz w dło niach.
Mat teo wstał i odsu nął krze sło.
– Lep szego dopingu ode mnie nie ocze kuj, dzie ciaku. Jako praw nik musia łem

oddać sumie nie w chwili zda nia egza mi nów koń co wych. Tylko tego mi jesz cze
bra kuje, żeby kon ku ren cja się dowie działa, że tro chę sobie zosta wi łem. – Puścił
oko z wyraź nym skrę po wa niem. – Chodźmy po Willy’ego i ustalmy, co musimy
zro bić, żeby jego plan wypa lił.

Oka zało się to cał kiem pro ste.



Willy spę dził całe popo łu dnie, wisząc na tele fo nie w moim miesz ka niu
i zapi su jąc zwi nięty z kan ce la rii notat nik uzy ska nymi infor ma cjami. Ja w tym
cza sie leża łem na łóżku, gapiąc się w sufit. Cał kiem ładny sufit. Pró bo wa łem
ryso wać w szki cow niku, ale ręce mi się trzę sły. Mogłem ryso wać i po pijaku, i na
trzeźwo, ale gdzieś pomię dzy znaj do wał się ten nie zbyt przy jemny stan, w któ rym
nada wa łem się tylko do jedze nia, spa nia i zaspo ka ja nia potrzeb fizjo lo gicz nych.
W tym sta nie towa rzy szyły mi bóle głowy, dresz cze i zimne poty, więc nie zbyt za
nim prze pa da łem. Wie dzia łem, że drink od razu by mi pomógł. Wie dzia łem też, że
to nie było dobre roz wią za nie. Ale wizja napi cia się była bar dzo kusząca.

Po jakimś cza sie Willy zaj rzał do mnie i powie dział, że według kobiety
z ośrodka egza mi na cyj nego absol wenci liceum nie mogą zda wać egza minu GED.
Z jakie goś powodu bar dzo go to roz ba wiło. Przez dłuż szą chwilę nie rozu mia łem
dla czego, ale w końcu do mnie dotarło. Na szczę ście nie byli śmy absol wen tami
liceum, więc ta zasada nas nie doty czyła. Było jed nak wiele innych, które trud niej
byłoby nam obejść. Na przy kład dolna gra nica wieku wyno siła osiem na ście lat.
Szes na sto- i sie dem na sto lat ko wie mogli pod cho dzić do egza minu, ale
obo wią zy wały ich spe cjalne obostrze nia. Zadzwo nił w tej spra wie do kan ce la rii,
a Tess powie działa, że prze każe wia do mość. Mat teo był zajęty swo imi spra wami.

Oddzwo nił kilka godzin póź niej i powie dział, że jako sie rota, począt ku jący
prze stępca i bogacz na pewno bez pro blemu zostanę dopusz czony do egza minu.
Powie dział, że podzwoni po ludziach.

Wola łem go chyba, jak nie miał sumie nia ani poczu cia humoru.
Uzy ska nie wszyst kich zezwo leń zajęło pra wie tydzień.
W następny czwar tek poje cha li śmy z Wil lym tak sówką do ośrodka

egza mi na cyj nego przy Siód mej, zapła ci li śmy po sześć dzie siąt dolców na łebka
i jakiś czas póź niej wyszli śmy z tego cegla nego budy neczku jako absol wenci
szkoły śred niej. Ja zdo by łem 196 punk tów na 200, Willy 173. Kaza łem mu
posta wić nam obiad.

Naza jutrz kupi łem samo chód. Czarną hondę pre lude, rocz nik 1990, trzy dzie ści
sie dem tysięcy kilo me trów na licz niku. Willy nauczył mnie pro wa dzić na par kingu
pod Giant Eagle. Tydzień póź niej wyro bi łem sobie prawo jazdy.

Kazali mi o niej zapo mnieć.
Powie dzia łem, że spró buję.
Nie miało jed nak być łatwo.
Mat teo poga dał z kim trzeba na Penn State i już w pierw szym tygo dniu

listo pada byli śmy zapi sani na semestr wio senny, zaję cia miały się zacząć pod
koniec stycz nia. Poga da łem z Ted dym Car ru them ze sklepu spo żyw czego i zgo dził
się co tydzień dostar czać pani Leech zakupy do miesz ka nia. Nie ucie szyła się na
wieść o moim wyjeź dzie. Jesz cze mniej spodo bał jej się nowy plan zaku powy.



Szes na stego listo pada Dun can Bel lino został aresz to wany, posta wiono mu
liczne zarzuty han dlu nar ko ty kami. Trzy godziny póź niej był już na wol no ści.
Zarzuty odda lono. Posłał uśmiech kame rom tele wi zyj nym, po czym dwóch
potęż nych męż czyzn pomo gło mu wstać z wózka i wsiąść na tylne sie dze nie
czar nego dodge’a durango.

Osiem na stego listo pada wyru szy li śmy z Wil lym moją nową hondą zapa ko waną
po dach, list od Stelli parzył mnie w kie szeni. Kaza łem Mat te owi pła cić czynsz za
miesz ka nie cioci Jo. Chcia łem je zatrzy mać.

Wyjeż dża jąc na Brown sville, poma cha łem detek tyw Joy Fogel. Sie działa
naprze ciwko mojego bloku w zie lo nej toy ocie z jakimś nie zna nym mi męż czy zną
w fotelu pasa żera. Ostat nio czę sto tam par ko wała, a on zwy kle jej towa rzy szył.
Nie odma chali mi.

Dwa dzie ścia minut póź niej wyda wało mi się, że śle dzi nas biały SUV, ale
został na dro dze US-22, cho ciaż my skrę ci li śmy na I-99 w kie runku pół noc nym.
Nie zauwa ży łem dru giego, który zastą pił go trzy kilo me try dalej. Ten kie rowca był
znacz nie ostroż niej szy.



Część 4

Jesz cze raz zmie ni li śmy konie i jesz cze raz, i teraz było już za późno i za daleko,
by wra cać, i jecha łem dalej. Teraz wszyst kie mgły unio sły się już w górę
uro czy ście i przed moimi oczyma roz po ście rał się świat.

Char les Dic kens, Wiel kie nadzieje
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Mat teo wyna jął nam miesz ka nie kilka prze cznic od kam pusu, przy Mif flin Road.
Miesz ka nie z dwiema sypial niami w trzy kon dy gna cyj nym budynku w stylu
wik to riań skim, bez windy. Pierw szego dnia każ dego mie siąca moje kie szon kowe
tra fiało na rachu nek w banku Bren twood Fede ral Savings and Loan. Dzięki kar cie
debe to wej mia łem dostęp do konta z każ dego ban ko matu, za nie wielką pro wi zją.
W pierw szym mie siącu Mat teo prze lał dodat kowe dwa tysiące dola rów, co
z nawiązką star czyło na ume blo wa nie miesz ka nia, zakup naczyń, mikro fa lówki
i innych arty ku łów nie zbęd nych w życiu stu denc kim. Pró bo wa łem zna leźć
roz kła dany fotel tak wygodny jak ten cioci Jo, ale poszu ki wa nia speł zły na niczym.
W końcu zde cy do wa łem się na worek sako.

Zaję cia zaczęły się czter na stego stycz nia.
Dzie sięć dni póź niej skoń czy łem osiem na ście lat.
Zima prze łomu lat 1993 i 1994 oka zała się jedną z naj sroż szych w histo rii

Pen syl wa nii. Zaspy przy Mif flin Road osią gały wyso kość dwóch metrów. Jako że
na więk szość zajęć mogli śmy cho dzić pie szo (a zresztą szybko znu dziło mi się
skro ba nie oblo dzo nych szyb), honda stała nie uży wana przed domem, aż pra wie
znik nęła pod białą pie rzynką. Gdy wresz cie nade szła wio sna, musia łem kupić
nowy aku mu la tor, żeby samo chód odpa lił. Na bagaż niku wykwi tła nowa plama
rdzy, kilka cen ty me trów od zamka.

Cho dzi łem na imprezy, ale nie tyka łem alko holu. Popi jawy, spo tka nia
inte gra cyjne bractw i sio strzeństw stu denc kich. Alko hol lał się stru mie niami,
zawsze pod ręką była trawka, meta kwa lon, grzybki. Raz widzia łem nawet
koka inę, ale to był stu dencki koks, na pewno chrzczony aspi ryną, mąką i Bóg
jeden wie czym jesz cze. Ja jed nak trzy ma łem się z daleka. Byłem tym gościem
pod pie ra ją cym ścianę z puszką pepsi, cza sem nawet z dwu na sto pa kiem.
Uśmie cha łem się i sta ra łem nie wyglą dać zbyt dziw nie, kiedy wszy scy dookoła
się zapra wiali.

Chcia łem się napić, bez dwóch zdań, ale obser wu jąc innych stu den tów
i stu dentki na tych impre zach, zwłasz cza na początku, dozna łem olśnie nia – oni
pili, żeby spo tę go wać doświad cze nie spo łeczne. Picie otwie rało ich na innych
ludzi, pozba wiało hamul ców, pozwa lało się w pełni wyra zić. Ja piłem, żeby



zapo mnieć, żeby się znie czu lić, scho wać. Alko hol poma gał im wycho dzić do
ludzi, mnie zamy kał przed świa tem. Oni pili, żeby być razem, ja – żeby być sam.

Kiedy tak patrzy łem, jak wszy scy piją, a śmie chy, krzyki i tańce robią się coraz
gło śniej sze i bar dziej beł ko tliwe, czu łem powięk sza jącą się prze paść mię dzy nimi
a mną, więc zna la złem nowy spo sób, żeby być sam.

W Penn opi jało się każdą oka zję. Dzi siaj świę to wa li śmy, że wresz cie spły nęły
ostat nie śniegi (a przy naj mniej taką mie li śmy nadzieję). Był dwu na sty marca. Ktoś
zna lazł ten ostatni roz top, kupkę brą zo wego błota przy zachod nim rogu Spruce
Cot tage, naprze ciwko wydziału tele ko mu ni ka cji. Ten ktoś, albo ktoś inny,
odgro dził to miej sce sznur kiem, trzy metry na lewo posta wił beczkę z piwem, na
prawo sto lik z boom bo xem i zaczęła się spon ta niczna impreza. Jesie nią
zbie ra li śmy się wokół wiel kich ognisk. Dzi siaj oto czy li śmy kupkę śniegu
i patrzy li śmy, jak top nieje.

Witamy na wyż szej uczelni.
– No weź, zahip no ty zuję cię – powtó rzyła.
Nie zbyt wyraź nie ją sły sza łem. Była jedną z nich. Zda rzało się to zwy kle po

kilku godzi nach na każ dej impre zie. Oprócz wspo mnia nego wcze śniej efektu
poprawy nastroju alko hol doda wał kurażu, więc prę dzej czy póź niej jedna z nich
zawsze prze kra czała nie wi dzialną barierę i do mnie docie rała. Musia łem być
cał kiem przy stojny, a poza tym trak to wały mnie pew nie jak wyzwa nie, kiedy tak
sta łem sam w kącie. Ale pra wie każda dziew czyna przy po mi nała mi Stellę.
Pozo stałe z kolei wyglą dały jak Gerdy, co bolało mnie rów nie mocno, a cza sem
nawet bar dziej.

Dziew czyna powie działa, że nazywa się Kay lie. Miała na sobie let nią sukienkę
w kwiatki, czarne raj stopy i dżin sową kurtkę. Rudo blond włosy się gały jej tuż
poni żej ramion.

Bar dziej Gerdy niż Stella.
Dodała, że jest dok to rantką, pisze pracę z psy cho lo gii. Trzy mała czer wony

pla sti kowy kubek, w któ rym prze le wał się nie zi den ty fi ko wany płyn.
Pocią gną łem łyk pepsi.
– Nie chcesz mnie hip no ty zo wać. Jestem nudny.
– Nie wyglą dasz na nud nego. Masz w sobie jakiś tajem ni czy mrok, coś w stylu

Jamesa Deana.
– Jamesa Deana, mówisz?
– Total nie. Na pewno nie zły z cie bie bun tow nik.
– W takim razie może nie powin naś ze mną roz ma wiać. A co, jeśli jestem

nie bez pieczny?
Przyj rzała mi się badaw czo.
– A jesteś?



„Wszy scy, któ rych kocham, umie rają, więc na to wygląda”.
– Jesteś w tym dobra?
– W czym?
– W hip no zie.
Wzru szyła ramio nami.
– Moje współ lo ka torki twier dzą, że tak. Pro fe sor McDo ugal utrzy muje, że

jestem jego naj lep szą stu dentką od dzie się ciu lat, ale podej rze wam, że chce po
pro stu dobrać mi się do spodni.

– Ale ty nie masz na sobie spodni.
Spoj rzała na swoje nogi i prze ana li zo wała moje słowa, powoli, jak to pijani

ludzie. Potem znów popa trzyła na mnie i posłała mi uśmiech.
– Nie. Nie mam spodni.
Gdzieś w tłu mie zauwa ży łem Willy’ego, który mnie obser wo wał. Poka zał mi

unie siony kciuk i entu zja stycz nie poki wał głową.
– Powi nie nem już się zbie rać – rzu ci łem, zer ka jąc w stronę swo jego

miesz ka nia.
– Nie możesz iść, dopóki śnieg nie stop nieje, taka jest zasada.
– Cóż, sama mówi łaś, że jestem bun tow ni kiem.
– Pro szę, daj się zahip no ty zo wać.
– Jak myślisz, czego się dowiesz?
Prze krzy wiła głowę. Część tajem ni czego płynu wyle ciała z kubka na mój but.
– Po pierw sze, dla czego jesteś na impre zie, ale nie pijesz.
– Może nie jestem w tym naj lep szy.
Pode szła bli żej i wypiła łyk. Teraz poczu łem, że to rum.
– To cał kiem pro ste.
– Ty też nie radzisz sobie naj le piej. Pijesz rum na impre zie z beczką piwa.
Przy ło żyła palec do ust i uśmiech nęła się poro zu mie waw czo.
– Ćśś… Może ja też jestem bun tow niczką.
Willy cią gle się gapił. Cie kawe, czy zadzwoni do Mat tea ze spra woz da niem

jesz cze tego wie czoru, czy zaczeka do rana. Prę dzej czy póź niej na pewno to
zrobi.

Nali czy łem przy naj mniej dwa na ście osób w bia łych płasz czach.
– Miesz kasz na kam pu sie? – spy ta łem.
Wska zała głową gdzieś na lewo.
– W tam tych aka de mi kach.
– To może cię odpro wa dzę? – zapro po no wa łem.
– Okej.
Widocz nie już zapo mniała o top nie ją cym śniegu.



Prze mie rzy li śmy dzie dzi niec i poszli śmy skró tem przy kor tach teni so wych.
Gdzieś po dro dze zła pała mnie za rękę.

Miesz kała na pierw szym pię trze Geary Hall.
Otwo rzyła drzwi i wto czyła się do środka, po czym upa dła na łóżko po lewej.

Współ lo ka to rek nie było.
Zapa li łem świa tło, zamkną łem drzwi i pomo głem jej zdjąć buty i kurtkę. Kubek

z rumem znik nął pod czas spa ceru. Nie zauwa ży łem, kiedy go wyrzu ciła albo
odsta wiła.

Mogłem się z nią prze spać, ale tego nie zro bi łem.
Zacze ka łem, aż uśnie, po czym prze krę ci łem ją na bok. W nogach łóżka leżała

zmięta koł dra. Przy kry łem nią dziew czynę i otu li łem.
Droga powrotna do miesz ka nia powinna mi zająć jakieś dwa dzie ścia minut, ale

dotar łem do celu dopiero około czwar tej nad ranem. Drzwi do pokoju Willy’ego
były zamknięte, sły sza łem dobie ga jące zza nich chra pa nie.

Na moim łóżku leżała koperta.
Była zbyt cienka, żeby mógł się w niej znaj do wać plik gotówki, zresztą

w odróż nie niu od poprzed nich opa trzono ją moim peł nym adre sem, wypi sa nym
schlud nie na fron cie, oraz znacz kiem pocz to wym ostem plo wa nym w Pit ts bur ghu.
Adres nadawcy wska zy wał na kan ce la rię Mat tea. W środku zna la złem zło żony list
i drugą, mniej szą kopertę.

Jack,
Dewitt pro sił, żebym Ci to prze słała. Twoja ciotka zosta wiła to dla Cie bie,
z zastrze że niem, żeby prze ka zać Ci to w dniu osiem na stych uro dzin.
Prze pra szam za opóź nie nie, to moja wina – zosta wił mi to na biurku
z kar teczką, ale nie zauwa ży łam i zawa li łam innymi papie rami… Sam wiesz, jak
wygląda moje biurko! (Pra cuję nad tym, słowo!) Gdyby po pro stu dawał mi
rze czy do ręki, zamiast… Prze pra szam, to Cię raczej nie inte re suje. Jesz cze raz
prze pra szam za opóź nie nie.

Mam nadzieję, że świet nie sobie radzisz na Penn! Do boju, Lions!
Ser decz nie

Tess

Dewitt? Zachi cho ta łem pod nosem. Zupeł nie zapo mnia łem, że Mat teo ma tak na
imię.

Rzu ci łem list na łóżko.
Mniej sza koperta była zakle jona, roz miaru mniej wię cej połowy tra dy cyj nej.

W takich wysyła się zwy kle liściki z podzię ko wa niem albo inne tego typu



dro bia zgi. Cio cia Jo miała ich całe pudło. Trzy mała w nich napiwki,
ska ta lo go wane według daty i zmiany – twier dziła, że to jej pomaga usta lić, które
zmiany są naj lep sze, a któ rych lepiej uni kać. Nie wydaje mi się, żeby to miało
jakieś zna cze nie. Odno si łem wra że nie, że tak czy ina czej pra cuje na okrą gło.

Na koper cie wid niało moje imię.
Roz dar łem papier.
Na znaj du ją cej się w środku kartce znaj do wało się tylko trzy na ście słów, ale

czy ta łem je w kółko i w kółko przez pra wie godzinę. Pismo było chwiejne,
led wie czy telne, musiała napi sać ten list pod koniec życia.

To pudełko, które ojciec dla Cie bie zosta wił, jest w 68744. Nędzny śmieć.
Jo

Zorien to wa łem się, że przy sia dłem na brzegu łóżka, cho ciaż nie pamię ta łem,
żebym to zro bił. Ręka mi się trzę sła. Jedy nymi dźwię kami, jakie roz le gały się
w moim pokoju, były moje głę bo kie odde chy i gorącz kowe łomo ta nie serca
w klatce pier sio wej.

Zanim zebra łem się w sobie na tyle, żeby wstać i zapa ko wać tro chę ciu chów
do ple caka, zdą żyło już wzejść słońce. Dzie sięć minut póź niej skra da łem się już
w stronę drzwi, sta ran nie omi ja jąc co gło śniej skrzy piące deski na środku
pod łogi, pod dywa ni kiem. Willy na dal jed nak chra pał smacz nie w swoim pokoju
i praw do po dob nie miało to potrwać jesz cze kilka godzin – nie dziele nale żały do
nie licz nych dni, kiedy pozwa lał sobie dłu żej pospać.

Z początku honda nie chciała odpa lić. Sil nik krztu sił się i pry chał, jakby
pró bo wał wyka słać całą zimę. Potem strze lił gaź nik. W końcu jed nak sil nik
zała pał i zaczął gładko pra co wać. Na hondę zawsze można liczyć.

Naci sną łem kilka razy pedał gazu, cof ną łem i wyje cha łem na pustą drogę.
Mia łem mętlik w gło wie, nie mogłem skle cić żad nej sen sow nej myśli.
Pudełko.
Kiedy pyta łem o nie cio cię Jo, upar cie zaprze czała jego ist nie niu, twier dziła,

że mój ojciec nic jej nie dał przed śmier cią, zupeł nie nic. Szu ka łem przez lata,
wię cej razy, niż był bym w sta nie zli czyć. Nie pod da łem się, po pro stu skoń czyły
mi się miej sca.

Oczy wi ście, że scho wała to tam. Tam, gdzie nikt by nie szu kał.
Droga do Pit ts bur gha zaj mie mi dwie i pół godziny. W tym cza sie powi nie nem

sobie to wszystko poukła dać, obmy ślić następny krok.
Kwa tera z gro bem mojego ojca ma numer 68744 – jeden z dzi wacz nych fak tów,

które cio cia Jo kazała mi wbić sobie do głowy w dzie ciń stwie.



Mniej wię cej po godzi nie drogi olśniło mnie, że „następny krok” nie ko niecz nie
sta no wił jedną z wielu moż li wo ści. Nie mia łem żad nej innej. Pró bo wa łem
wymy ślić coś innego, cokol wiek innego niż jedyna oczy wi stość, któ rej żadna
zdrowa na umy śle osoba nawet nie wzię łaby pod uwagę, ale im wię cej o tym
myśla łem, tym bar dziej stop niowo dopusz cza łem tę moż li wość. Olśnie nie nie
pomo gło jed nak uspo koić pobo le wa ją cego żołądka ani zabić kwa śnego smaku
w ustach.

Cio cia Jo nie kła ma łaby w takiej spra wie. Nie na wi dziła mojego ojca, mier ziło
ją wszystko, co z nim zwią zane. Ale nie skła ma łaby na temat cze goś tak dla mnie
waż nego.

List Richarda Net tle tona do mojego ojca zaadre so wano do niej.
Zawsze podej rze wa łem, że Jo przy naj mniej w jakimś stop niu orien tuje się, co

tu się wła ści wie dzieje. Nawet jeśli ona mi tego nie powie działa, dawał mi to do
zro zu mie nia powra ca jący sen.

Wie dzia łem, że to pudełko ist nieje, wie dzia łem, nawet jeśli ona pró bo wała się
tego wypie rać.

Przy pusz czam, że po pro stu chciała mnie w ten spo sób chro nić, cze kała, aż
doro snę.

Pudełko było tu klu czowe, od samego początku.
„Ale czy mógł bym?”
„Czy mógł bym roz ko pać grób?”
„Grób wła snego ojca?”
Jeśli pudełko rze czy wi ście tam jest – a w miarę jak gło śne koła hondy poże rały

kolejne kilo me try drogi, ogar niało mnie coraz sil niej sze prze ko na nie, że jest – to
czy mógł bym zosta wić je ukryte w jego gro bie na zawsze? Zapo mnieć o nim?
A co, jeśli znaj dzie je ktoś inny? Ktoś w bia łym płasz czu?

Co, jeśli (cho ciaż praw do po do bień stwo nie wyda wało mi się zbyt duże) coś
z tego pudełka miało mi pomóc odna leźć Stellę?

Nie mógł bym o tym po pro stu zapo mnieć.
Musia łem spraw dzić.
Roz są dek pod po wia dał mi, żebym nie roz ko py wał grobu wła snego ojca.
Nie mia łem jed nak wyboru.
Udało mi się jakoś pogo dzić z tą myślą. Obra ca łem ją w mózgu na wszyst kie

strony, prze żu wa łem wszyst kie fakty, aż ten jedyny moż liwy wybór stał się także
wybo rem słusz nym, a do tego nie cier pią cym zwłoki.

Przy zjeź dzie na I-376 w Hol li days burgu zatrzy ma łem się obok nie du żego
sklepu z arty ku łami prze my sło wymi i kupi łem łopatę. Nie mogłem ryzy ko wać
doko na nia takiego zakupu w Pit ts bur ghu, gdzie ktoś mógłby mnie roz po znać.
Jedy nym skle pem tego typu w pobliżu mojego miesz ka nia w Bren twood był



Keener’s. Stał tam od 1939 roku, a Harold Keener nie tylko by mnie roz po znał,
ale mógłby też zadzwo nić do Mat tea z infor ma cją, że kupuję łopatę.

Zosta wi łem samo chód przy Cra mer, jed nej z prze cznic Brown sville, ze trzy
ulice od miesz ka nia, a resztę drogi poko na łem pie szo. Zapar ko wa nie pod domem
nie wcho dziło w grę. Hondy pre lude były dość popu larne, ale czarna i do tego
sto jąca pod moim blo kiem na pewno zosta łaby ze mną sko ja rzona. Łopatę
zosta wi łem w bagaż niku.

Remont jadło dajni Kren dal’s dobie gał końca, w oknie wisiał wielki pla kat –
 wkrótce otwar cie piz ze rii Car mozzi’s!

Miną łem budy nek, sta ra jąc się nie zaglą dać w świeżo pobie lone okna z lęku
przed tym, co mogłoby odwza jem nić moje spoj rze nie.

Minęły bli sko trzy mie siące, od kiedy po raz ostatni byłem w moim sta rym
bloku. Cały budy nek wyda wał mi się jakiś obcy. Kory ta rze spra wiały wra że nie
węż szych i zatę chłych, przy da łoby się je odma lo wać. Wspią łem się po scho dach
i nie zau wa żony przez nikogo wśli zgną łem się do miesz ka nia. Pani Leech nie
uchy liła drzwi. Nie wisiała też na nich lista zaku pów, bo była nie dziela.

W miesz ka niu pano wała ciem ność, a wszyst kie powierzch nie pokry wała gruba
war stwa kurzu.

Prze sze dłem przez salon, mija jąc stertę pla ka tów na stole, sukienkę Gerdy
na dal leżącą na pod ło dze, i chcia łem odsło nić grube rolety na oknach, ale
zmie ni łem zda nie.

„Gdyby ktoś spoj rzał w górę. Ktoś, kto mnie zna…”
Roz sia dłem się w fotelu cioci Jo pod oknem i cze ka łem na zapad nię cie

zmierz chu. Prawe kolano pod ska ki wało mi ner wowo, a wokół zawo dziły duchy
prze szło ści, recho tały mi do ucha, już nie mogły się docze kać, co się teraz
wyda rzy.

Chwilę po pierw szej w nocy zapar ko wa łem przy Nobles Lane, pew nie
w pro mie niu paru metrów od miej sca, w któ rym jako dzie ciak zosta wi łem rower
w dniu Wiel kiego Pościgu.

Kiedy zamy ka łem oczy, wciąż sły sza łem odgłos tych czte rech SUV-ów za
ple cami, gada nie Dunka i Willy’ego w krót ko fa lówce.

Otwo rzy łem oczy i zoba czy łem tylko ciemną, opu sto szałą drogę z drze wami po
obu stro nach. Na Nobles Lane nie było latarni ulicz nych ani samo cho dów,
a nie liczne domy stały daleko od drogi.

Krótko po pół nocy zaczęło mżyć i od tej pory słaby desz czyk nie odpusz czał.
Kiedy zje cha łem z asfaltu, koła hondy zapa dły się lekko w błoto i zaczą łem sobie
pluć w brodę, bo prze cież zosta wię ślady opon. Trzeba też było zabrać kurtkę.
Tem pe ra tura spa dła poni żej dzie się ciu stopni. Wyraź nie nie nada wa łem się na
hienę cmen tarną.



O tej póź nej godzi nie każdy odgłos zda wał się zwie lo krot niony, od jęku
otwie ra nego bagaż nika po tupot moich stóp, kiedy z łopatą w ręku bie głem przez
las w stronę cmen ta rza. Wynu rzy łem się spo mię dzy drzew jakieś trzy dzie ści
metrów na zachód od naszej ławeczki i mimo woli przy po mnia łem sobie
o obra zie w pokoju Stelli.

Wśród mau zo leów cza iły się cie nie, otu lały kamienne budowle pele ryną nocy,
która nie mogła ich jed nak ochro nić przed desz czem. Wie dzia łem, że jestem sam,
a mimo to czu łem na sobie czyjś wzrok. Wła ści wie spo dzie wa łem się, że jakaś
postać w bia łym płasz czu lada chwila wyłoni się z lasu i sta nie na mojej dro dze,
może nawet wię cej niż jedna, a wszyst kie będą zain te re so wane pudeł kiem. Przez
cały ten czas, który spę dzi łem na cmen ta rzu w dzie ciń stwie i okre sie doj rze wa nia,
ni gdy nie widzia łem stróża ani żad nego innego rodzaju zabez pie czeń. Ktoś
punk tu al nie o dzie wią tej wie czo rem zamy kał bramę, a następ nie otwie rał ją rano,
ale nawet ta osoba umy kała mi przez wszyst kie te lata. Wyobra ża łem sobie, że
każdy, kto pra cuje na cmen ta rzu, w atmos fe rze osa mot nie nia, z cza sem musi stać
się mil czą cym ele men tem tego miej sca, zdol nym prze miesz czać się nie zau wa że nie
po całym tere nie, wta piać się w tło stwo rzone z wień ców i pół mroku, niczym
szept prze my ka jący mię dzy kamie niami nagrob nymi.

Kiedy poko na łem wzgó rze na połu dnio wym końcu cmen ta rza, w moim polu
widze nia poja wiły się groby rodzi ców, a teraz też cioci Jo, która leżała obok nich,
pod wiel kimi gałę ziami roz ło ży stego klonu czer wo nego. Nagrobki lśniły
w desz czu.

„Czy ja naprawdę mogę to zro bić?”
Och, jak bar dzo marzy łem o drinku. Byłem w takim sta nie, że wypił bym

pew nie nawet czy sty spi ry tus, gdy bym tylko miał go pod ręką. Piwo, syrop na
kaszel, whi sky, cokol wiek. Skóra świerz biła mnie od pra gnie nia, wszyst kie pory
sze roko otwie rały usta. Nic jed nak nie mia łem, a mimo wszystko ruszy łem przed
sie bie.

Kiedy w końcu dotar łem do gro bów, sta ną łem nad miej scem wiecz nego
spo czynku ojca i obró ci łem się powoli dookoła, spraw dza jąc, czy na cmen ta rzu na
pewno nikogo nie ma. Nic nie rzu ciło mi się w oczy, ale nie opusz czało mnie
poczu cie, że ktoś mnie obser wuje, cha rak te ry styczne mro wie nie na karku.

Łopata była ciężka.
Niech Bóg ma mnie w opiece. Wbi łem ją w zie mię i zaczą łem kopać.
Grunt oka zał się mięk szy, niż się spo dzie wa łem.
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Elfrieda Leech usia dła w łóżku i nasta wiła uszu.
Coś usły szała.
Skrzyp nię cie pod łogi, jęk sta rych desek.
Zmie niła się godzina na budziku przy łóżku, klapki z cyfer kami prze sko czyły

z 3.03 na 3.04 z cichym mecha nicz nym szu mem i stuk nię ciem pla stiku o pla stik.
Przed pój ściem spać, jak każ dego wie czoru, Elfrieda usta wiła ter mo stat

w przed po koju na 21 stopni – w dzień 22 stop nie, w nocy 21, zawsze – ale
powie trze w sypialni wyda wało jej się okrop nie zimne. Nasłu chi wała
mono ton nego bucze nia pieca, ale nic nie sły szała.

Po karku i ramio nach prze mknął jej lodo waty wiatr, z tym też było coś nie tak.
Ni gdy nie otwie rała okien.

Ni gdy.
Kolejne skrzyp nię cie. Tym razem z kory ta rza, była tego pewna.
W szu fla dzie szafki noc nej Elfrieda trzy mała nała do waną trzy dziest kę ó semkę.

Drugi rewol wer miała w komo dzie, kolejny przy kle jony z tyłu spłuczki
w toa le cie, dwa następne w salo nie (jeden pod lewą podu chą kanapy, drugi
przy kle jony pod bla tem sto lika), a ostatni w kuchni, w sto ją cej na bla cie
meta lo wej puszce z napi sem „mąka”. Cho ciaż jesz cze ni gdy nie oddała ani
jed nego strzału, co drugi czwar tek sta ran nie czy ściła i sma ro wała każdą sztukę
broni. Pierw szy rewol wer kupiła dwa dni po napa ści tych strasz nych ludzi
ubra nych na biało, doma ga ją cych się rze czy, które do nich nie nale żały. Kolejne
doku py wała sys te ma tycz nie w następ nych latach, uznaw szy, że nie chce już
w życiu żad nych nie spo dzia nek. Drugi rewol wer nabyła, kiedy zorien to wała się,
że z kuchni ma za daleko do tego pierw szego, ukry tego w sypialni, a z cza sem
doszła do wnio sku, że zawsze powinna mieć broń w zasięgu ręki, w każ dym
pomiesz cze niu. Pra wie kupiła też dodat kową broń do torebki, ale uznała, że to
głu pie, skoro i tak nie wycho dzi z domu. Miły sprze dawca zała twiał z nią
wszystko przez tele fon, a za dodat kową opłatą zgo dził się nawet dostar czyć jej
broń do miesz ka nia.

Z zimną, ciężką trzy dziest ką ó semką w dłoni po cichu opu ściła stopy na pod łogę
i ruszyła przez sypial nię, igno ru jąc artre tyczny ból pło nący w nogach.



Choć miesz kała sama, zawsze zamy kała sypial nię na klucz. Na haczyku na
drzwiach wisiał żółty szla frok. Odsu nęła go na bok i przy ci snęła ucho do drewna.
Było to porządne, lite drewno, nie żadne badzie wie z dykty czy sklejki, jakie się
dzi siaj sprze daje, ale gruba dębowa płyta, w miesz ka niu od samego początku.

Nic nie było sły chać.
Elfrieda zaczęła się zasta na wiać, czy rze czy wi ście coś wcze śniej usły szała.

Może to po pro stu osia da nie sta rego budynku, roz sze rza nie się i kur cze nie
kon struk cji, jak zwy kle się działo, kiedy wio sna roz luź niała zimny uścisk zimy.
Może te odgłosy jej się przy śniły, wyobra ziła je sobie, może…

Znowu skrzyp nię cie.
Deska pod jej lewą stopą poru szyła się nie znacz nie, kiedy jakiś cię żar spo czął

na niej po prze ciw nej stro nie drzwi.
Ktoś tam stał.
Elfrieda wzięła głę boki oddech i pró bo wała uspo koić rękę trzy ma jącą

rewol wer, bo strasz nie się trzę sła.
– Mam broń!
Zamie rzała krzyk nąć, ale z jej ust wydo był się słaby głos, stłu miony jesz cze

przez grube drzwi.
Z dru giej strony dobiegł męski głos – miękki, czy sty. Brzmiał raczej jak muzyka

wygry wana na ide al nie nastro jo nych dzwon kach niż słowo mówione.
– Wiem, że masz broń. Musisz ją odło żyć i otwo rzyć drzwi.
Elfrieda poło żyła rewol wer na komo dzie i prze krę ciła zamek w gałce.
– Teraz otwórz drzwi i się cof nij – powie dział głos.
Tak zro biła, bez chwili waha nia.
Za pro giem stał jakiś męż czy zna. Miał ciemne włosy, jesz cze ciem niej sze oczy

oraz uśmiech, który z jakie goś powodu dzia łał na nią uspo ka ja jąco, mimo że był
naj mrocz niej szym ele men tem jego twa rzy. Za męż czy zną stały dwie kobiety
w dłu gich bia łych płasz czach. Przy glą dały się, ale nic nie mówiły.

Wypeł nia jąc kolejne pole ce nia, Elfrieda zasta na wiała się, dla czego wła ści wie
to robi. Wcale tego nie chciała. Pra gnęła wyce lo wać w sam śro dek klatki
pier sio wej tego czło wieka i naci snąć spust, naci skać go raz za razem, aż
opróż ni łaby cały bębe nek. Nie mogła jed nak tego zro bić. Broń znaj do wała się
poza jej zasię giem, a kiedy pró bo wała zmu sić nogi, żeby do niej pode szły, nie
posłu chały jej. Cofały się, zgod nie z roz ka zem, aż dotarły do łóżka.

– Usiądź, Elfriedo.
Usia dła.
Troje intru zów wkro czyło do jej sypialni, jej pry wat nej prze strzeni, bez

zapro sze nia.
– Jeste ście praw dziwi? – spy tała.



Męż czy zna prze krzy wił głowę i znowu się uśmiech nął.
– Nie musisz już dla nas pil no wać tego chło paka. Pamię tasz, jak wiele lat temu

popro si łem cię, żebyś miała na niego oko? Sam byłem wtedy dziec kiem. Kazali
mi do cie bie zadzwo nić, to takie bez oso bowe.

– Tak. Pamię tam.
– Zna łaś moich rodzi ców.
– Tak.
– Jak się nazy wali?
– Keith i Jaqu elyn Pick ford.
– A jak ja się nazy wam?
– David. David Pick ford. Jesteś pięk nym czło wie kiem, Davi dzie Pick fordzie.
– Dzię kuję – odparł z uśmie chem.
– Nie ma za co. – Elfrieda Leech patrzyła gdzieś za niego nie wi dzą cym

wzro kiem.
Nie musisz już dla nas pil no wać tego chło paka. Nie „dla nich”. Ci z Char ter

powie dzieli jej, że młody Pick ford ni gdy nie opu ści swo jego pokoju. Że ni gdy nie
będzie mógł wyjść. Prze trzy my wali go wbrew jego woli. Powi nien ich
nie na wi dzić, żywić do nich odrazę. Powinni być dla niego „nimi”, a nie „nami”.

„Jak to moż liwe, że on stoi w mojej sypialni?”
Elfrieda Leech zer k nęła na kolbę rewol weru leżą cego na komo dzie. Chciała

ode pchnąć tych ludzi, chwy cić broń i wszyst kich poza bi jać. Nie mogła się jed nak
ruszyć. Stra ciła wła dzę nad cia łem.

– Dla czego nie jesteś ubrany na biało?
W odróż nie niu od pozo sta łej dwójki David Pick ford miał na sobie czarną

skó rzaną kurtkę, ciem no czer woną koszulkę i dżinsy. Nie zauwa żyła, żeby był
uzbro jony. Żad nej kabury przy pasku czy na ramie niu.

– Nie lubię bia łego – odparł. – To nie jest kolor, to brak koloru. Puste płótno
cze ka jące na plamę.

– Wszyst kie potwory ubie rają się na biało. – Słowa przy cho dziły jej z tru dem.
Opie rały się jej, tak jak ruch, ale zdo łała je wydu sić.

– Nie wszyst kie potwory.
– Twoi rodzice… to, co…
– Ćśś. – Przy klęk nął przed nią i zła pał ją za rękę. – Nie jeste śmy tu po to, żeby

roz ma wiać o moich rodzi cach.
Pró bo wała odpo wie dzieć, ale wargi nie chciały się ruszać.
– Prze pra szam, możesz się ode zwać – powie dział David.
To dziwne zaklę cie, jego zaklę cie, pry sło.
– Co tu robisz? – zdo łała wydu sić.



– Oba wiam się, że w Char ter stra cili kon trolę nad sytu acją. Posta no wi łem
wziąć sprawy w swoje ręce, wpro wa dzić korektę, posprzą tać ten bała gan.

– Aha.
– Sta no wisz część tego bała ganu – dodał.
– Wiem.
Ści snął jej dłoń tak mocno, że aż zbie lały jej palce.
– Kiedy wyj dziemy, odcze kasz trzy godziny. Potem weź miesz broń, wło żysz ją

sobie do ust, głę boko, i pocią gniesz za spust.
– Dobrze.
– Co „dobrze”? Powtórz.
– Kiedy wyj dzie cie, odcze kam trzy godziny. Potem wezmę broń, włożę ją sobie

do ust, głę boko, i pocią gnę za spust.
– Boisz się śmierci, Elfriedo?
– Nie.
Puścił jej rękę, która opa dła bez wład nie.
– Żału jesz cze goś?
– Nie mia łam dzieci – odparła bez waha nia.
– Może powin naś.
– Nie mogła bym tego prze ka zać. Ale chcia łam mieć dziecko.
Zasta no wił się chwilę.
– Powie dziano mi, że nie wystą piła u cie bie żadna reak cja na zastrzyk. Nie

mia łaś czego prze ka zać.
– Tak.
– Co „tak”?
– Tak, nie wystą piła żadna reak cja.
– Czyli nie masz czego prze ka zać – powtó rzył.
Elfrieda nie odpo wie działa. Kątem oka widziała rewol wer. Kazała sobie

wstać, rzu cić się do niego, porwać broń z komody. Ciało jed nak ją zigno ro wało.
Zaczęła się trząść.

– Twoje koń czyny są cięż kie jak ołów. Jeśli spró bu jesz zro bić cokol wiek
innego niż to, o co cię popro si łem, poczu jesz się tak, jak byś pło nęła. Rozu miesz?

– Tak. – Elfrieda odwró ciła wzrok od rewol weru, spoj rzała na niego, prze stała
wal czyć, drże nie ustą piło.

– Pro szę, żebyś mi powie działa, gdzie znajdę pozo sta łych.
– Nie ma już żad nych „pozo sta łych”.
– Nie kłam, Elfriedo. To nie przy stoi takiej kobie cie jak ty. Poza tym kłam stwo

może oka zać się bar dzo bole sne. Kła ma nie może spo wo do wać potworne uczu cie,
na przy kład… – David namy ślił się dłuż szą chwilę. – Kłam stwu towa rzy szy takie



uczu cie, jakby połknęło się tysiąc jado wi tych mró wek, a ich żądła wbi jały się
w gar dło od środka. Czyż nie byłoby to potworne?

Elfrieda Leech ski nęła głową.
– Powiedz mi, gdzie znajdę pozo sta łych.
– Nie ma żad nych… – Zanim skoń czyła zda nie, jej twarz wykrzy wiła się

z bólu. Skóra napięła się i zbla dła, oczy pra wie wyszły jej z orbit. Wydała
z sie bie okropny, ogłu sza jący krzyk.

David spra wiał wra że nie, jakby dobrze się bawił. Dał jej chwilę, zacze kał, aż
krzyki ucichną.

– Wiesz, mówie nie prawdy ma zupeł nie odwrotny sku tek. Prawda spra wia, że
ten straszny ból po pro stu spływa, a na jego miej sce poja wia się uczu cie zupeł nie
nie wia ry god nej eufo rii. Tak cudowne, że nie da się go opi sać. Przy pusz czam, że
chcia ła byś to poczuć? Zamiast tych potwor nych mró wek?

Elfrieda szybko poki wała głową, z oczu pły nęły jej łzy.
– Powiedz mi, Elfriedo, gdzie znajdę pozo sta łych?
Tym razem mu powie działa. Powie działa wszystko. Wie działa jed nak tylko,

gdzie są Dewey Hob son i tamta kobieta, Bro ther ton, ale to musiało wystar czyć.
Kiedy skoń czyła, a David był już pewny, że niczego wię cej z niej nie

wydo bę dzie, znowu się uśmiech nął.
– Świet nie. Bar dzo dobrze. W takim razie chyba będziemy się zbie rać. –

Obró cił się, ruszył do drzwi, ale zatrzy mał się jesz cze na chwilę. Sto jąc do niej
tyłem, zadał jesz cze jedno, ostat nie pyta nie. – Przy po mnij mi, co sta nie się po
naszym wyj ściu?

Elfrieda Leech nabrała powie trza.
– Kiedy wyj dzie cie, odcze kam trzy godziny. Potem wezmę broń, włożę ją sobie

do ust, głę boko, i pocią gnę za spust.
– Ile jest sekund w trzech godzi nach?
– Dzie sięć tysięcy osiem set.
– Miło było cię znać, Elfriedo.
– Cie bie rów nież, Davi dzie.
Trójka intru zów wyszła, nie zamy ka jąc za sobą sypialni. Zasuwa w drzwiach

wej ścio wych wró ciła na swoje miej sce. Elfrieda nie miała poję cia, skąd wzięli
klucz.

Sie działa na brzegu łóżka w cał ko wi tym, abso lut nym bez ru chu. Zaczęła
w myślach odli czać sekundy: 10 800, 10 799, 10 798… Radio bu dzik na szafce
noc nej akom pa nio wał jej pla sti ko wymi stuk nię ciami, wyzna cza ją cymi upływ
kolej nych minut.
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Łopata ude rzyła w drew niane wieko trumny mojego ojca chwilę po trze ciej nad
ranem, a do trze ciej pięt na ście zdą ży łem już odsło nić całą powierzch nię. Choć
w chwili pogrzebu mia łem zale d wie cztery lata, pamię ta łem tę trumnę. Czarne
drewno wypo le ro wane na wysoki połysk, tak że kiedy sie dzia łem obok cioci Jo
w pierw szym rzę dzie, widzia łem swoje znie kształ cone odbi cie. Ktoś poło żył na
wieku różę i byłem pewny, że cio cia Jo ją zrzuci, bo na mamy trum nie nie leżały
kwiaty. Ale nie zro biła tego.

Połysk już dawno znik nął, przez czarną farbę prze zie rało gołe drewno,
meta lowe zawiasy i zamknię cie prze żarła rdza. Drewno zaczęło butwieć, tak że
wystar czył lekki nacisk łopaty, żeby wyle ciały śruby mocu jące zamek.

„Kto poło żył tam ten kwia tek, cio ciu?”
„Jakiś bydlak”.
Wie dzia łem, że jeśli się teraz zatrzy mam, nie dam rady dokoń czyć tego, co

zaczą łem, więc nie pozwo li łem sobie nawet na chwilę prze rwy. Nie pozwa la łem
sobie też myśleć. Po pro stu zesko czy łem do nie wiel kiej dziury, którą wyko pa łem
po lewej stro nie trumny, i wci sną łem brzeg łyżki łopaty pod kra wędź wieka.
Deszcz już prze stał padać, ale woda zebrała się w kału żach, mia łem prze mo czone
buty, a kiedy naci sną łem na trzo nek łopaty, wyko rzy stu jąc cię żar wła snego ciała
do naci sku na dźwi gnię, woda zachlu po tała mi mię dzy pal cami stóp i zaczą łem się
zasta na wiać, jak by to było zapaść się w to błoto, znik nąć w otchłani ziemi.

Wieko odsko czyło z gło śnym pstryk nię ciem. Otwar ciu trumny towa rzy szył silny
podmuch, na który zare ago wa łem głę bo kim wde chem i moc nym wypusz cze niem
powie trza z płuc.

Wyrzu ci łem łopatę z grobu i zaci sną łem palce na brzegu wieka trumny mojego
ojca, z tru dem pod nio słem pokrywę zastałą od ponad dekady.

Nie jestem pewny, w któ rej chwili zamknęły mi się oczy, ale nie chciały się
otwo rzyć, aż w końcu musia łem je do tego zmu sić. Wresz cie zdo by łem się na
odwagę, żeby spoj rzeć w dół, do wnę trza trumny.

Mojego ojca tam nie było.
Chyba wcale nie spo dzie wa łem się zoba czyć go w tej trum nie. Na któ rymś

eta pie kopa nia zaczą łem sobie powta rzać, że go tam nie ma, i dzięki tej man trze



łatwiej było mi nabie rać kolejne łopaty ziemi, kopać, nie pod da wać się. Jed nak na
widok pustej trumny, kiedy zyska łem już pew ność, zala łem się łzami i ugięły się
pode mną nogi, upa dłem w wodę i błoto. Zaci ska łem kur czowo dło nie na brzegu
pustej trumny, cały się trzą słem, a przez głowę prze la ty wało mi tak wiele myśli, że
nie mogłem zna leźć w nich żad nego sensu.

Ukry łem twarz w uświ nio nych dło niach i pła ka łem, pozwa la jąc sobie prze żyć
wszyst kie emo cje ostat nich godzin.

Kiedy w końcu zdo by łem się na to, żeby znów zaj rzeć do środka, dotarło do
mnie, że ojca ni gdy w tej trum nie nie było. W prze ci wień stwie do znisz czo nego
drewna na wierz chu saty nowa wyściółka wyglą dała jak nowa, lekko tylko
pożół kła przez lata, zabez pie czona szczel nym zamknię ciem. W miej scu na głowę
leżała poduszka, ale nie było ani jed nej zmarszczki.

Na środku trumny spo czy wało tek tu rowe pudełko.
Pudełko, które mój ojciec dał cioci Jo.
W środku zna la złem dwie książki. Album stu den tów Penn State, rocz nik 1978,

i egzem plarz Wiel kich nadziei w mięk kiej opra wie.
Nic wię cej.
Zupeł nie nic.
Chciało mi się wyć. Gdyby nie obawa, że ktoś mnie usły szy, na pewno

zaczął bym krzy czeć.
Sam nie wiem, co spo dzie wa łem się zna leźć, ale na pewno nie to.
Towa rzy sząca mi wcze śniej mie szanka nie po koju, stra chu i nie pew no ści

szybko zmie niła się w gniew i fru stra cję.
Musiało być coś jesz cze. Co, do cho lery, mia łem zro bić ze sta rym rocz ni kiem

uni wer sy tec kim i kolej nym egzem pla rzem tej pie przo nej książki? Po co ktoś
miałby zada wać sobie tyle trudu, żeby ukryć coś tak zwy czaj nego?

Spo mię dzy stron Wiel kich nadziei wypa dła jakaś kar teczka.

Twoja matka spo czywa w pokoju, Jack. Nie zakłó caj jej snu, pro szę.

Nie zna łem tego cha rak teru pisma. Na pewno nie nale żał do cioci Jo. To pismo
mojego ojca?

Zasy pa nie grobu poszło mi znacz nie szyb ciej niż wcze śniej sze odko py wa nie.
Ukle pa łem zie mię naj le piej, jak umia łem, i posy pa łem po wierz chu zwię dłymi
liśćmi, które leżały tu jesz cze od jesieni. Gdy wresz cie uzna łem, że ślady moich
poczy nań mógłby zauwa żyć tylko ktoś, kto spe cjal nie by się za nimi roz glą dał,



pozbie ra łem album, książkę i łopatę i pobie głem przez las do samo chodu,
roz glą da jąc się bacz nie po całym cmen ta rzu, czy na pewno nikt mnie nie śle dzi.

Już w aucie zapa li łem lampkę pod sufi tem i prze kart ko wa łem egzem plarz
Wiel kich nadziei. Książka wyglą dała na nową, ni gdy nie czy taną, nie któ rych kar tek
jesz cze nawet nie roz dzie lono. Spo dzie wa łem się zna leźć w środku jakąś
wia do mość, ale nic tam nie było. Na pierw szej stro nie wydru ko wano
szcze gó łową mapę Anglii – Exe ter, Lon dyn, Man che ster, Whid bey, New ca stle
upon Tyne i dzie siątki innych miast. W samej powie ści na oko niczego nie
bra ko wało, zaczy nała się od tych samych zdań, które od dzie ciń stwa mia łem na
stałe wyryte w pamięci:

Nazwi sko mojego ojca brzmiało Pir rip, a mnie dano imię Filip. Mój dzie cinny
język nie potra fił oddać wyraź nie tych dwu dźwię ków i sta piał je w krót kie
miano Pip. Nazwa łem więc sam sie bie Pipem i wszy scy zaczęli tak mnie
nazy wać.

Mia łem potwor nie brudne ręce (a także ubra nie i każdy skra wek skóry, skoro już
o tym mowa), więc każda strona, któ rej doty ka łem, pokry wała się smu gami.
Pró bo wa łem wytrzeć dło nie o dżinsy, ale to jesz cze pogor szyło sytu ację.
Schy li łem się i wytar łem ręce o dywa nik pod skrzy nią bie gów.

Odło ży łem książkę na bok i pod nio słem do świa tła album rocz ni kowy, któ rego
strony oka zały się z kolei mocno sfa ty go wane, nie które poza gi nano. Skrzy dełko
okładki było pokryte drob nymi wia do mo ściami i gry zmo łami – „Może
w przy szłym roku nauczysz się pić piwo! – Al Waters”, „Hej, Eddie, obe tnij te
włosy, zasrańcu! – Gene Gla spie”, „Jesz cze dwa lata do końca, no to powo dze nia!
– Enid Sather”… – dzie siątki pod pi sów, ale żadne nazwi sko nie brzmiało
zna jomo.

Prze wró ci łem na pierw szą stronę z zagię tym rogiem – nagłó wek gło sił
„Rocz nik 1979” 3. Na sąsied niej stro nie zakre ślono w kółko zdję cia trojga
stu den tów:

Perla Bey ham
Cam mie Bro ther ton
Jaqu elyn Bre ece

Na następ nej stro nie dwóch:



Jef fery Dal ton
Gar ret Dotts

Na kolej nych trzech stro nach nie zazna czono nikogo. Potem tra fi łem na
pierw szą zna jomą twarz – Kaitlyn Gar gery, moją matkę, młodą i piękną, jesz cze
pod panień skim nazwi skiem. Teraz wol niej prze wra ca łem następne kartki. Na
wszyst kich stro nach z oślimi uszami znaj do wały się zakre ślone foto gra fie:

Pene lope Mau dlin
Richard Net tle ton
Keith Pick ford
Emma Tac kett

Na trze ciej od końca zazna czo nej stro nie zna la złem mojego ojca – Edwarda
That cha. Na ostat niej znaj do wał się znowu ktoś, kogo nie zna łem, nie jaki Lester
Wood ford. Miał oku lary z gru bymi szkłami i nie sforne loki.

Wró ci łem do Richarda Net tle tona. „Ojciec Stelli?” Potem do Emmy Tac kett –
 czy to może być matka Stelli, tylko jesz cze pod panień skim nazwi skiem, tak jak
moja? Były jesz cze za młode na mał żeń stwo.

Ostat nia zazna czona kartka nie zawie rała zdjęć stu den tów, znaj do wała się
bli żej końca albumu, tam gdzie umiesz czono per so nel uczelni. Od razu
roz po zna łem tę twarz, choć znacz nie młod szą, pod pi saną zna jo mym imie niem
i nazwi skiem: Elfrieda Leech, dział wspar cia stu den tów.

Rzu ci łem książkę na fotel pasa żera, uru cho mi łem sil nik i pogna łem Nobles
Lane. Zza hory zontu zaczy nało wscho dzić słońce.

Na początku zapu ka łem cicho. Dopiero minęła szó sta, więk szość miesz kań ców
jesz cze spała. Pani Leech nie otwo rzyła ani za pierw szym, ani za dru gim razem,
więc za trze cim zało mo ta łem w drzwi pię ścią.

– Pro szę pani! Pro szę mi otwo rzyć!
Drzwi pozo sta wały zamknięte, ale otwo rzyły się te z nume rem 309, na końcu

kory ta rza. Cecile Dre her wysta wiła głowę, z wło sami nawi nię tymi na wałki,
gotowa na mnie nakrzy czeć, ale zmie niła zda nie, kiedy zoba czyła, że jestem od
stóp do głów pokryty zie mią i bru dem. Posłała mi tylko gniewne stęk nię cie
i scho wała się z powro tem do miesz ka nia.

– Pani Leech! – Znowu zapu ka łem, tym razem grzbie tem albumu. – Pro szę pani!
Szlag.
Posze dłem do swo jego miesz ka nia i przej rza łem klu cze wiszące przy

drzwiach. Nie były pod pi sane, ale wie dzia łem, że ten pani Leech był srebrny,



z napi sem Cur tis z boku. Dała ten klucz cioci Jo całe wieki temu. Pani Leech
z kolei miała klucz do nas, ale chyba ni gdy go nie użyła.

Wró ci łem na drugą stronę kory ta rza, wsu ną łem klucz do zamka i otwo rzy łem
zasuwę, po czym wsze dłem do środka, nie cze ka jąc na zapro sze nie.

– Pro szę pani? To ja, Jack Thatch. Wcho dzę!
Ostatni raz byłem w miesz ka niu pani Leech z Gerdy, pra wie rok temu. Od tego

czasu sterty gazet na dal rosły, zosta wia jąc coraz mniej pola manewru.
W sypialni paliło się świa tło.
– Pro szę pani? Tu Jack z naprze ciwka. Wiem, że dzi siaj nie wypada dzień

zaku pów, ale muszę z panią poroz ma wiać. Nie pod cho dziła pani do drzwi, więc
sam sobie otwo rzy łem. Śpi pani?

Prze ci ska jąc się przez labi rynt śmieci, zaczą łem się zasta na wiać, czy nie stało
się coś złego. Leech rzadko mie wała gości. Jeśli dosta łaby zawału albo udaru,
albo choćby pośli zgnęła się i upa dła, mogły minąć dłu gie dni, a może nawet
tygo dnie, zanim ktoś by ją zna lazł. Z tego, co było mi wia domo, jedyny kon takt ze
świa tem miała przy oka zji coty go dnio wych dostaw zaku pów.

Zasta łem ją jed nak żywą. Sie działa na brzegu łóżka.
Jej twarz była prze ra ża jąco blada, zmarszczki ryso wały się w niej tak głę boko,

jakby ktoś wyrył je dłu tem. Patrzyła, jak wcho dzę do pokoju, pra wie w ogóle nie
mru ga jąc. W lewej dłoni ści skała narzutę. Ugnia tała garść mate riału jak surowe
cia sto. Prawa dłoń była scho wana pod pościelą. Miała na sobie koszulę nocną,
podobną do tych noszo nych przez cio cię Jo, z jedwa biu i koronki, jak żyw cem
prze nie sioną z lat sie dem dzie sią tych. Palce bosych stóp wci skała mocno
w drew nianą pod łogę.

– Pro szę pani, wszystko w porządku?
– W porządku, tak – odparła i znowu zamil kła. Na dal jed nak poru szała ustami

w jakimś bez gło śnym mono logu.
„Może fak tycz nie prze szła udar?”
W tym wieku to cał kiem moż liwe. Ile ona miała lat? Sie dem dzie siąt pięć?

Osiem dzie siąt? Nie mia łem poję cia. Poczu łem ukłu cie wyrzu tów sumie nia.
Powi nie nem to wie dzieć. Ta kobieta prak tycz nie mnie wycho wała, razem z Jo,
a ja tak mało o niej wie dzia łem.

– Mam wezwać leka rza?
Nic nie powie działa, gapiła się przed sie bie i drżały jej wargi.
Pstryk ną łem jej przed twa rzą. Na pod łogę pole ciały kawałki ziemi.
– Poznaje mnie pani? Wie pani, kim jestem?
– Wiem, co się wyda rzy – wyśpie wała raczej niż powie działa, wyso kim,

dziew czę cym gło sem. Jej usta na chwilę roz cią gnęły się w uśmie chu, ale zaraz
znów wró ciły do neu tral nego kształtu. – Jesteś Jack Thatch, syn Edwarda That cha



i Kaitlyn Gar gery, chło pak z naprze ciwka, dostar czy ciel zaku pów. Zło dziej
ksią żek. Oto kim jesteś.

„Gar gery”. Nazwi sko panień skie matki.
Pod nio słem album i otwo rzy łem na stro nie z jej zdję ciem.
– Wie pani, dla czego ci ludzie są poza zna czani? Pro szę spoj rzeć, to moja

matka, mój ojciec, ojciec Stelli Richard i jej matka Emma…
– Ach, Stella – powie działa cicho. – Ład niutka dziew czyna. – Utkwiła wzrok

w jakimś odle głym punk cie. Potem, zupeł nie bez związku, dodała: – Dwa dzie ścia
sie dem.

– Co „dwa dzie ścia sie dem”? – Prze kart ko wa łem album, pod no sząc go jej do
oczu, kiedy tra fia łem na zakre ślone zdję cie. – Zazna czono trzy na ście osób. Kim
oni są? Znała pani ich wszyst kich, prawda? Dla czego są poza zna czani?

Jej oczy znowu stra ciły wszelki wyraz.
Poka za łem jej wpisy na skrzy dełku. „Hej, Eddie, obe tnij te włosy, zasrańcu! –

 Gene Gla spie”. Zdję cie Gene’a Gla spiego nie było zazna czone.
– To rocz nik mojego ojca. Eddiego. Nie ma go w gro bie. Gdzie on jest? Wie

pani? Co się z nim stało? Dla czego zosta wił mi ten album? Dla czego poza kre ślał
te zdję cia? Kim są ci ludzie? – Prze wró ci łem kartki na koniec, pode tkną łem jej
pod nos jej wła sne zdję cie. – Wiem, że pani wie! – Te ostat nie słowa
wykrzy cza łem, nie byłem już w sta nie zapa no wać nad adre na liną krą żącą w moich
żyłach, książka trzę sła mi się w rękach.

– Trzy – wyszep tała.
– Co „trzy”?!
Broń bły ska wicz nie powę dro wała do góry, smuga czar nego metalu w pra wej

ręce, spod pościeli do ust. Wci snęła lufę tak głę boko, jakby zamie rzała ją
połknąć. Kciu kiem odcią gnęła kurek i…

Zoba czy łem, jak jej poty lica eks plo duje na łóżko, uła mek sekundy przed tem,
nim usły sza łem huk wystrzału. W twarz ude rzył mnie podmuch. Zda wało się,
jakby z pokoju wypa ro wało całe powie trze, a ogłu sza jący strzał zastą piło jesz cze
gło śniej sze dzwo nie nie w uszach.

Pani Leech sie działa tak jesz cze chwilę, oczy zasty gły jej w wyra zie
zdzi wie nia. Potem opa dła do przodu i zsu nęła się z łóżka na pod łogę.

Tyłem wysze dłem z jej sypialni, z miesz ka nia, wró ci łem do domu i jak
naj szyb ciej zamkną łem za sobą drzwi. Pró bo wa łem zła pać oddech, musia łem
zła pać oddech, ale ta noc naj wy raź niej miała dla mnie inne plany.

Na moim ple caku leżała butelka jame sona i liścik:

Witaj na impre zie, Jack! Wznieś ze mną toast.



David

Zła pa łem whi sky i kartkę i led wie zdą ży łem dobiec do samo chodu, zanim zaczęło
mną tele pać. Zerwa łem zakrętkę i pocią gną łem zdrowo z gwinta, czu jąc przy jemne
cie pło, które koiło wszystko, co kotło wało się pod moją skórą – adre na linę,
strach, nie po kój, zagu bie nie, ból, smu tek, nie na wiść, złość. Nie obcho dziło mnie,
skąd się wzięła ta butelka. Nie obcho dziło mnie, co mogła sobą repre zen to wać.
Nie przej mo wa łem się, że zawar tość mogła zostać zatruta jakąś żrącą sub stan cją
(chyba nawet coś we mnie na to liczyło). Potrze bo wa łem whi sky, żeby pozbyć się
obrazu pani Leech, który wyrył mi się po wewnętrz nej stro nie powiek. Ale
utrzy mam to picie w ryzach, psia krew, zapa nuję nad nim. Mogę to zro bić. Zro bię
to. Żeby to sobie udo wod nić, wypi łem tylko tyle, żeby cały świat zasnuł się
mięk kim welo nem. Potem zakrę ci łem butelkę i rzu ci łem ją na pod łogę przed
fote lem pasa żera.

Dopiero na auto stra dzie dotarło do mnie, że w ogóle odpa li łem sil nik, a także
że jadę bar dzo szybko, pra wie trzy dzie ści kilo me trów na godzinę powy żej limitu.
Zdją łem nogę z gazu, prze sta łem zmie niać pasy sla lo mem i wto pi łem się
w poranny ruch na dro dze. Ci wszy scy ludzie, ci trut nie, któ rzy jadą do pracy,
malują się na świa tłach, jedzą kanapki i śmieją się z głu pich żar tów pre zen te rów
radio wych. Żaden z nich nie ma o niczym poję cia. Żaden.

Kiedy zauwa ży łem swoje odbi cie w lusterku wstecz nym, nie roz po zna łem
osoby, która na mnie patrzyła. Włosy mia łem brudne i matowe, oczy prze krwione.
Skórę pokry wały mi kurz, błoto i małe czer wone kro pelki. Sta ra łem się o nich nie
myśleć. Skrę ci łem w zjazd numer 63, gdzieś pod Wexford, i zatrzy ma łem się na
tyłach sta cji ben zy no wej Phil lips 66. Drzwi do łazienki były zamknięte na zamek,
ale ktoś pod wa żył łomem meta lową fra mugę, czy niąc zasuwę bez u ży teczną. Po
wewnętrz nej stro nie drzwi zwi sała pętla ze sznurka, ktoś wkrę cił krzywy haczyk
w ścianę, two rząc pro wi zo ryczny zamek. Zatrza sną łem drzwi, zacze pi łem sznu rek
o haczyk i zrzu ci łem z sie bie wszyst kie ubra nia. Nasta wi łem się, że w kra nie
będzie co naj wy żej brą zowa ciecz, ale po odkrę ce niu kurka popły nęła czy sta,
lodo wata woda. Urzą dzi łem sobie coś, co cio cia Jo nazy wała „kąpielą dla
bie da ków”. Pojem nik na ręcz niki papie rowe był pusty, więc wyją łem z ple caka
jedną z koszu lek, zmo czy łem ją i tak zmy łem brud z twa rzy i wło sów. Potem
prze bra łem się w czy ste ciu chy, wci sną łem brudną koszulkę, dżinsy, bie li znę
i skar pety do kosza, a następ nie wyją łem cały worek ze śmie ciami i upchną łem go
do kar tonu po mro żo nych bur rito w śmiet niku na par kingu.

Po powro cie do auta wci sną łem butelkę jame sona pod fotel pasa żera
i obej rza łem się w lusterku – moje odbi cie wyglą dało teraz nieco lepiej.



Wró ci łem na auto stradę, pil nu jąc, żeby znowu nie prze kro czyć dopusz czal nej
pręd ko ści.
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Kiedy David Pick ford wsia dał do bia łego che vro leta sub ur bana w towa rzy stwie
dwóch kobiet, które były z nim w miesz ka niu Leech, czuł się jak nowy czło wiek,
pełen ener gii. Odgłos wystrzału, który dobiegł jego uszu trzy godziny póź niej,
nama lo wał na jego twa rzy uśmiech, który miał tam pozo stać przez cały dzień.
Nawet z odle gło ści dzie lą cych ich sze ściu samo cho dów czuł, jak Thatch się
roz sy puje.

– Nie szczerz się tak. To ci nie przy stoi – sko men to wała sie dząca obok pani
Oli ver, która pod trzy my wała nie sprawną rękę.

– Powin naś sobie ampu to wać ten kikut, Latrese.
– Nie zwra caj się tak do mnie. „Oli ver” albo „pani Oli ver”, ale nie masz

prawa mówić mi po imie niu.
Powi nien ją zabić.
Chciał tego, co do tego nie było żad nych wąt pli wo ści. Uwa żał jed nak rów nież,

że każda śmierć powinna mieć jakiś sens albo cel, a on jesz cze nie wie dział, co
jej śmierć mia łaby zna czyć albo jaki speł nia łaby cel. Dla tego zosta wił ją przy
życiu. Iry tu ją cego szcze niaka uja da ją cego przy nodze.

Wkrótce przyj dzie na nią czas.
Kiedy zabije już wszyst kich.
Kiedy będzie miał Stellę tylko dla sie bie.
Kiedy poroz ma wia już z każ dym pra cow ni kiem Char ter i firma będzie dzia łała

spraw nie jak dobrze naoli wiona maszyna.
Wtedy ona umrze. A on dopil nuje, żeby jej śmierć była spek ta ku larna.
– Swę dzi – powie działa Oli ver. – Cały czas. Głę boko zako rze nione,

upo rczywe swę dze nie w kościach, pod skórą. Choć bym nie wiem jak mocno
dra pała, nie mogę go dosię gnąć.

Żało wał, że nie widział, jak to się stało – Stella wrę czyła kobie cie poże gnalny
pre zent, zanim znik nęła Bóg jeden wie gdzie. Jeden krótki dotyk, to pew nie
wystar czyło. Niczym rak krą żący jej w żyłach, sku piony w czubku palca
i prze cho dzący na rękę star szej kobiety. Widy wał Stellę w akcji i zawsze
fascy no wał go jej dar. Kiedy była młod sza, słabo nad nim pano wała, ale z cza sem



wyraź nie się to popra wiło. Mogłaby zabić Oli ver, ale tego nie zro biła. Chciała
tylko spra wić jej cier pie nie.

To było piękne.
– Trzeba po pro stu ode rżnąć ten kawał mar twego mięsa. Cuch nie jak dia bli.
Oli ver nie chciała tego jed nak zro bić. Zamie rzała trzy mać się kur czowo tego

uschnię tego ramie nia, dopóki samo nie odpad nie. Uparta baba. Dla niego
świad czyło to o sła bo ści. Gdyby to z jego ręką Stella coś takiego zro biła, sam by
ją sobie uciął, na jej oczach. Do tego jed nak ni gdy nie doj dzie. On jest ostrożny.

– Kiedy ją znaj dziemy, upo mnę się o swoje – powie działa Oli ver.
– Kiedy ja ją znajdę, może ci na to pozwolę.



5

Dotar łem na Penn State chwilę po jede na stej, ale nie posze dłem pro sto do
miesz ka nia przy Mif flin. Zapar ko wa łem na Bigler Road, szyb kim kro kiem
prze mie rzy łem dzie dzi niec i wspią łem się tyl nymi scho dami na pierw sze pię tro
Geary Hall.

Sta łem pod jej drzwiami pra wie minutę, dziew czyny mija jące mnie na
kory ta rzu zer kały na mnie z cie ka wo ścią i szep tały mię dzy sobą. Nie które były
ubrane, inne miały na sobie tylko ręcz niki i klapki. Chło paki zwy kle poja wiały się
na tym pię trze znacz nie póź niej.

Zapu ka łem. Kostki pra wej dłoni mia łem podra pane i posi nia czone.
Drzwi uchy liły się na parę cen ty me trów i Kay lie wyj rzała przez szparę, jedno

oko miała zamknięte, włosy w nie ła dzie. Pew nie ją obu dzi łem.
– Musisz mnie zahip no ty zo wać – wypa li łem, wci ska jąc poha ra tane ręce do

kie szeni.
Kay lie zamla skała i ziew nęła.
– Kim ty jesteś?
– Jack. Jack Thatch. Nie pamię tasz?
Otwo rzyła dru gie oko i podra pała się w poli czek.
– Aaa, no tak, chło pak z pepsi z imprezy roz to po wej.
– Możesz to zro bić?
Znowu ziew nęła.
– A mógł byś przyjść póź niej? Sto lat nie spa łam. Całą noc wku wa łam teo rie

Junga o ego i oso bo wo ściach, więc w tej chwili marzę tylko o tym, żeby wró cić
do łóżka i badać nie świa do mość.

– Muszę to zro bić teraz.
– Dosłow nie teraz? W tej chwili?
– Pro szę.
Uchy liła drzwi tro chę sze rzej i znowu ziew nęła. Miała na sobie koszulkę Guns

N’ Roses i różowe majtki.
– Potrze buję pro wiantu i trzech minut, żeby w miarę dopro wa dzić się do ładu.

Na końcu kory ta rza są auto maty z żar ciem.
– Co chcesz…



Zanim skoń czy łem zda nie, drzwi się zatrza snęły.
Posze dłem do auto ma tów i kupi łem dwa kit katy, snic kersa oraz dwie kawy.

Nio sąc to wszystko ostroż nie, wró ci łem do jej pokoju. Drzwi były uchy lone.
Popchną łem je czub kiem stopy i wsze dłem do środka. Kay lie sie działa na brzegu
łóżka, opie ra jąc głowę na rękach. Ucze sała się i wło żyła szorty do bie ga nia.

– Wtedy na tej impre zie… – zaczęła, nie pod no sząc wzroku. – Byłam strasz nie
pijana, serio, zupeł nie nawa lona. Nor mal nie nie zapra szam przy pad ko wych
face tów do swo jego pokoju. Nie jestem taka. Nie chcę, żebyś tak o mnie myślał.

– Nie myśla łem. To zna czy nie myślę. Nic się nie stało, serio.
Wycią gnęła rękę po kubek z kawą.
– Podasz mi cukier? Za tobą.
Pokój był nie duży, kwa drat o boku dłu go ści trzech metrów. Pod ścia nami stały

dwa poje dyn cze łóżka, mała komoda przy drzwiach, do tego skła dany sto lik
i pro wi zo ryczna kuch nia pod oknem zasło nię tym ręcz ni kiem.

Posta wi łem wszystko na stole obok mikro fa lówki i miseczki zawie ra ją cej
z tysiąc paczu szek keczupu, musz tardy i majo nezu z fast foodów. Poda łem jej
cukier, który stał w dużym pojem niku Tup per ware. Kay lie wypiła mniej wię cej
jedną trze cią kawy, dopeł niła kubek cukrem, zamie szała pal cem i pocią gnęła łyk.

– Ta kawa z auto matu jest jak woda dzieg ciowa, ale podej rze wam, że wła dze
uczelni dorzu cają dodat kową kofe inę. Wie dzą, czego mi trzeba. Już czuję, że
zaczy nają mi się zapa lać lampki w fabryce.

W kącie pokoju leżała zwi nięta w kłę bek biała puchowa parka.
– Twoja? – spy ta łem, wska zu jąc głową na kurtkę.
– Współ lo ka torki.
– A gdzie ona jest?
– Nie wiem. Ona aku rat lubi przy pad ko wych face tów. To czemu mam cię

zahip no ty zo wać?
Oczy miała już znacz nie przy tom niej sze i zaczęła mi się przy glą dać.
– No i dla czego śmier dzisz jak kana li za cja? Wyglą dasz, jak byś się tu czoł gał

przez błoto. Tak nie zro bisz wra że nia na mło dej damie.
Powi nie nem był się naj pierw wyką pać, ale nie mia łem czasu. Powie dzia łem

pierw sze, co mi przy szło do głowy.
– Brac two, fala, koce nie. Nie wolno mi nic powie dzieć.
– Które brac two?
– A ma to jakieś zna cze nie?
– W sumie nie. Wszyst kie są takie same. To dla mnie?
Poda łem jej kit kata, a sam zja dłem dru giego, pierw szy posi łek od wczo raj.

Snic ker sem się podzie li li śmy.
– Na dal nie wiem, dla czego mam cię zahip no ty zo wać.



Przez pół drogi z Pit ts bur gha zasta na wia łem się, co jej powiem. Nie chcia łem
wcią gać w tę sprawę nikogo innego. Im mniej wie działa, tym lepiej.
Powie dzia łem jej, że moi rodzice zgi nęli w wypadku samo cho do wym, kiedy
mia łem cztery lata. Że nie które frag menty tam tego dnia wra cają do mnie w snach,
ale nie wszyst kie.

– I chciał byś sobie przy po mnieć resztę?
Przy tak ną łem.
– Mogę coś na to pora dzić. Pod da wa łeś się już kie dyś hip no zie?
– Nie.
Dopiła kawę i się gnęła po mój kubek. Odda łem jej resztki, do któ rych dosy pała

cukru chyba na dwa cen ty me try i dopiero potem wypiła.
– Hip noza nie wygląda tak jak w fil mach. Jasne, można odli czać do tyłu,

pstry kać pal cami i tak dalej, ale więk szość to tylko na pokaz. Wiesz, skąd wzięło
się okre śle nie „zapa dać w sen”?

Pokrę ci łem głową.
– Nasze orga ni zmy regu lują się przez całą dobę poprzez serię wyrzu tów

sub stan cji che micz nych. Adre na lina nas pobu dza, daje zastrzyk ener gii. Kiedy
zacho dzi słońce i kła dziemy się do łóżka, jest na odwrót: nasze ciało uwal nia
hor mon zwany mela to niną. Ona spra wia, że czu jemy sen ność, przy go to wuje
orga nizm do odpo czynku. Wcho dząc w stan snu, kiedy jeste śmy na samej gra nicy,
cza sem doświad czamy skur czów mię śni, naukowo nazywa się to „zry wa niem
przy sen nym”. Nasz pra wie już nie świa domy umysł odczuwa to jak spa da nie.
Zwy kle wydaje nam się, że nas to gwał tow nie budzi, ale już po chwili
odpły wamy. Kiedy kogoś hip no ty zu jemy, sta ramy się dopro wa dzić tę osobę do
tego ide al nego punktu albo tuż przed tym skur czem, albo tuż po nim. To wtedy
naj sze rzej otwie rają się drzwi mię dzy świa do mo ścią a nieświa do mo ścią. Kiedy
pró bu jemy poprzez hip nozę odzy skać wspo mnie nia, zaglą damy wła śnie przez te
drzwi. Uważa się, że nasze umy sły tak naprawdę niczego nie zapo mi nają.
Wspo mnie nia są po pro stu róż nie prze cho wy wane, nie które głę biej niż inne, czy to
dla tego, że mózg uważa je za nie istotne, czy też są trau ma tyczne. W twoim
przy padku, jeśli rze czy wi ście byłeś na miej scu wypadku, a to, o czym śnisz,
naprawdę się wyda rzyło, powin ni śmy dać radę uzy skać dostęp do tych
wspo mnień nie za leż nie od tego, dla czego je wypie ra łeś.

Dopiła moją kawę i odsta wiła kubek na szafkę przy łóżku.
– Oczy wi ście nie wy klu czone, że twój umysł wyparł te wspo mnie nia, ponie waż

są nie wia ry god nie straszne, a ich przy wo ła nie może nawet oka zać się bole sne.
Jeśli to zro bimy, nie będzie odwrotu. Jesteś pewny?

Ski ną łem głową.
– No dobrze. W takim razie weź to. – Kay lie podała mi małą białą pigułkę.



– Co to jest?
– Valium, nic takiego. Musisz się odprę żyć. Jesteś teraz kłęb kiem ner wów,

a hip noza nie zadziała, jeśli się nie uspo ko isz.
Prze łkną łem kre dową tabletkę na sucho.
Wygła dziła narzutę na łóżku i kazała mi się poło żyć, po czym zaczęła grze bać

w szu fla dzie pod odtwa rza czem Ken wo oda na komo dzie. Wyjęła dyk ta fon na
mikro ka sety.

– Będę nagry wać. Nie masz nic prze ciwko?
Zgo dzi łem się.
Podała mi parę słu cha wek nausz nych Bose, pod łą czyła je do odtwa rza cza

i kazała mi je zało żyć. Musiały mieć wbu do waną funk cję tłu mie nia odgło sów tła,
bo kiedy Kay lie się ode zwała, jej głos dobie gał do mnie jakby z oddali, jakby
krzy czała z dużej odle gło ści. Nie sły sza łem już gło sów na kory ta rzu ani
w sąsied nich poko jach. Kazała mi zamknąć oczy, co posłusz nie zro bi łem.

Musiała zga sić świa tło, bo zamiast różu mia łem teraz pod powie kami czerń.
Włą czyła odtwa rzacz, roz legł się elek tro niczny szum. Potem moje uszy

wypeł niło ryt miczne stu ka nie, nagra nie metro nomu.
Tik… tak.
Tik… tak.
Tik… tak.
– Dobrze, Jack, pro szę, żebyś wsłu chał się w rytm tego dźwięku, jak

w uspo ka ja jące bicie serca. Nabie raj powie trza ustami, wypusz czaj nosem,
dosto suj rytm odde chu do dźwięku. Ten dźwięk jest naj waż niej szy, kojący dźwięk.
Bicie serca. Wyobraź sobie bicie serca, ten dźwięk. Krew pły nącą w żyłach, życie
prze pły wa jące przez każdy frag ment two jego ciała. Cie płe i krze piące. Mój głos
pro wa dzi cię głę biej, szyb ciej i głę biej, szyb ciej i głę biej w cie pły, spo kojny,
nie zmą cony stan odprę że nia. Jak byś zata piał się głę boko w wannę z cie płą wodą.

Tik… tak.
Tik… tak.
– Zata piasz się i wyłą czasz. Zata piasz się i wyłą czasz. Zata piasz się

i cał ko wi cie wyłą czasz w tym otu la ją cym cie ple – mówiła, tak bar dzo daleko.
Powta rzała się. – Cie pło i spo koj nie, jak w kocu, przy tul nym i…

Kiedy otwo rzy łem oczy, Kay lie stała ple cami do mnie. Roz ma wiała przez tele fon.
Zdją łem słu chawki.

– …nie tak się uma wia li śmy – mówiła.
– Kay lie? – Zaschło mi w gar dle.
Obró ciła się, miała sze roko otwarte oczy. Roz łą czyła się.



Usia dłem powoli na łóżku, ręce i nogi mia łem cięż kie, jak bym wybu dzał się
z głę bo kiego snu. Nie pamię ta łem jed nak, żebym spał.

Okno zakryte ręcz ni kiem było ciemne. Ale to prze cież nie moż liwe. Zaczę li śmy
koło połu dnia.

– Z kim roz ma wia łaś?
Poczu łem w ustach dziwny smak, ale po chwili znik nął.
„Mleko cze ko la dowe?”
Kay lie zmru żyła oczy. Się gnęła po białą kurtkę nar ciar ską i zarzu ciła ją na

ramiona.
– Muszę pójść do biblio teki, ty też powi nie neś już iść.
– Mówi łaś, że to kurtka współ lo ka torki – zdzi wi łem się.
– Musisz już iść. Nie pisa łam się na to. – Zało żyła ręce na piersi w obron nym

geście i brodą wska zała na drzwi. – Już.
Wsta łem i zła pa łem za tele fon.
– Do kogo dzwo ni łaś?
Się gnęła do klamki, otwo rzyła drzwi.
Wykrę ci łem *69, żeby ponow nie wybrać ostatni numer.
Jeden sygnał.
– Zatrzy maj go tam, już idę – ode zwał się głos w słu chawce.
„Willy”.
– Idź stąd, Jack – powie działa Kay lie, sto jąc w otwar tych drzwiach. – W tej

chwili.
– Co powie dzia łem?
– Idź sobie, bo będę krzy czeć.
Dyk ta fon leżał na łóżku, obok poduszki. Zła pa łem go. W środku nie było kasety.
– Gdzie taśma?
– Będę krzy czeć. Przy się gam.
– Ja pier dolę! Co mówi łem?! – zawo ła łem.
Wtedy rze czy wi ście zaczęła krzy czeć. Kay lie wrza snęła tak gło śno, że

prze ni kliwy dźwięk wypeł nił cały pokój. Cisną łem dyk ta fo nem o ścianę
i wypa dłem na kory tarz, gdzie kil ka na ście par oczu w osłu pia łym mil cze niu
odpro wa dziło mnie wzro kiem.

Po wyj ściu z Geary Hall prze sze dłem przez dzie dzi niec do auto ma tów
tele fo nicz nych pod budyn kiem Fin dlay Com mons. Zadzwo ni łem do miesz ka nia
przy Mif flin, ale było zajęte. Roz łą czy łem się i ponow nie wybra łem numer,
a potem jesz cze raz.

Kiedy linia w końcu się zwol niła, Willy ode brał po pierw szym sygnale.
– Halo?



– Dla czego ona do cie bie dzwo niła, Willy?
Chwila ciszy.
– Gdzie byłeś, Jack?
– W Arby’s.
– Nie było cię pół tora dnia.
– Była długa kolejka po ham bur gery.
– Piłeś po knaj pach?
– Dla czego Kay lie do cie bie dzwo niła, Willy?
– Mar twiła się. Wszy scy się o cie bie mar twimy, i tyle. Znamy się z samo rządu.

Wie, że razem miesz kamy. Powie działa, że nagle się u niej zja wi łeś, wyglą da łeś,
jak byś wstał z grobu, a śmier dzia łeś jesz cze gorzej. Podobno cię uspo ko iła,
a potem zadzwo niła do mnie. Piłeś, Jack? Nie wolno ci opusz czać kam pusu bez
mojej wie dzy. Jeśli posze dłeś pić, to po pro stu mi powiedz. Zor ga ni zuję ci jakąś
pomoc. Pomogę ci, tak jak wtedy w Pit ts bur ghu.

Spod auto matu widzia łem wej ście do Geary. Roz ma wia jąc, wyglą da łem
Kay lie.

– Powiedz Mat te owi, co chcesz. Nie potrze buję niańki.
Willy zni żył głos.
– Poli cja cię szu kała, Jack. Coś się stało tej babce, która miesz kała

naprze ciwko cie bie w Bren twood. Powie dzia łem im, że całą noc kułeś
w biblio tece. I że ja też tam byłem przez więk szość czasu. Wra caj do domu.
Opo wiedz mi, co się dzieje.

Usły sza łem jakiś głos w tle. Cichy, led wie dosły szalny. Szept? Czyj to głos?
– W miesz ka niu jest ktoś oprócz cie bie, Will?
– Co? Skąd. Nikogo nie ma.
Tym razem byłem pewny, że coś usły sza łem. Jakiś głos oprócz jego. Kobiecy

głos.
Po dru giej stro nie dzie dzińca, pod McKean Hall, stała dziew czyna w bia łym

płasz czu. Chło pak o ciem nych wło sach, w oku la rach i bia łej wia trówce sie dział
z kolei na ławce pod labo ra to rium bio me cha niki. Trzy mał w ręku książkę, ale nie
prze wra cał stron.

Roz łą czy łem się.
Szyb kim kro kiem prze sze dłem pół to rej prze cznicy dzie lące mnie od budynku

samo rządu stu denc kiego i wypła ci łem wszyst kie pie nią dze z konta, pra wie trzy
tysiące dola rów.

Dwie osoby w kolejce miały na sobie białe płasz cze. Sta ra łem się na nich nie
patrzeć.



Znów wsia dłem do samo chodu i wyje cha łem poza kam pus. Po jakimś cza sie
wydało mi się, że widzę z tyłu bia łego SUV-a, więc zje cha łem na drogę numer 26,
poje cha łem aż do Lemont, po czym szybko zawró ci łem na par kingu przy Circle K
i wró ci łem na zachód. Oni poje chali na wschód. Potem regu lar nie zer ka łem
w lusterko wsteczne, ale już nikogo nie zauwa ży łem. Wró ci łem drogą 26 do I-99
i przez jakieś dwa dzie ścia minut jecha łem auto stradą, po czym zje cha łem w Port
Matilda. Zatrzy ma łem się w McDo nal dzie, zamó wi łem Big Maca, duże frytki
i colę i usia dłem przy oknie, żeby obser wo wać prze jeż dża jące samo chody.
Umie ra łem z głodu, ale z każ dym kęsem mia łem wra że nie, że mój żołą dek zwróci
jedze nie. Jakoś jed nak udało mi się nie zwy mio to wać. Choć w tym cza sie na
par kingu zatrzy mały się trzy białe samo chody – toyota camry, jeep i kombi – ich
kie rowcy ani pasa że ro wie nie byli ubrani na biało.

Wyna ją łem sobie pokój naprze ciwko, w Aldean Motor Lodge. Motel był
zapusz czony, okres świet no ści prze ży wał co naj mniej dwa dzie ścia lat temu,
roz pacz li wie doma gał się malo wa nia. Zwa li sty recep cjo ni sta z prze tłusz czo nymi
wło sami pozwo lił mi zapła cić za noc leg gotówką, trzy dzie ści dzie więć dola rów,
i nie pytał o doku ment toż sa mo ści. Dał mi klu cze od pokoju numer 23, na dru gim
końcu budynku. Zapar ko wa łem z tyłu, żeby samo chód nie był widoczny z ulicy.

W pokoju śmier działo stę chłymi cytry nami. Ściany pokry wały tanie, ciemne
panele, na gwoź dziach wisiały krzywo stare gra fiki przed sta wia jące żaglowce.
Wło chaty dywan był żółty, z nut kami brązu i poma rań czy, przy drzwiach mocno
wytarty. Tabliczka nad tele wi zo rem obie cy wała dar mowe HBO, ale rysa bie gnąca
w poprzek dzie więt na sto ca lo wego ekranu odbie rała na to nadzieję. W łazience
nie było drzwi, a sedes spra wiał wra że nie nie my tego od czasu pre zy den tury
Car tera.

Usia dłem na łóżku, ują łem w dło nie pul su jącą z bólu głowę i zaczą łem się
zasta na wiać, co ja odpier da lam.

W końcu zrzu ci łem z sie bie ciu chy i wzią łem prysz nic. Sta łem tam chyba przez
godzinę, a smród cmen ta rza i brud ostat nich trzy dzie stu sze ściu godzin ście kały do
odpływu, aż się ich na dobre pozby łem. Potem wytar łem się ręcz ni kiem
i prze bra łem w ostat nie czy ste ciu chy.

Będę musiał albo wró cić do domu, albo kupić ubra nia. Jesz cze nie
zde cy do wa łem.

Butelka jame sona stała na szafce noc nej.
Się gną łem po nią, ale się roz my śli łem.
Kurwa.
Nie teraz.
Przy sia dłem na brzegu łóżka i wes tchną łem. Przy cią gną łem bli żej obie książki

z grobu ojca.



W gór nej szu fla dzie szafki zna la złem Biblię gede oni tów, notat nik z logo Aldean
Motor Lodge na górze strony i tani dłu go pis kul kowy. Wypi sa łem listę
zazna czo nych osób:

Perla Bey ham
Cam mie Bro ther ton
Jaqu elyn Bre ece
Jef fery Dal ton
Gar ret Dotts
Kaitlyn Gar gery
Pene lope Mau dlin
Richard Net tle ton
Keith Pick ford
Emma Tac kett
Edward Thatch
Lester Wool ford
Elfrieda Leech

Połą czy łem strzał kami nazwi ska moich rodzi ców, a potem także rodzi ców
Stelli.

Gapi łem się na tę listę przez bli sko godzinę.
Butelka jame sona stała na szafce noc nej.
Jeśli wrócę do miesz ka nia, Willy będzie na mnie cze kał. Teraz może także

Mat teo. Mógł tu przy je chać. Może i poli cja. Albo oni wszy scy.
„No i ludzie w bia łych płasz czach”.
„To tam znowu znajdą twój trop – pod po wia dał mi jakiś głos w gło wie. – O ile

w ogóle go zgu bili”.
Cecile Dre her widziała mnie pod drzwiami Leech. Mogła o tym powie dzieć

poli cji. Jeśli wie dzieli, że byłem z Elfriedą Leech w jed nym pokoju, kiedy się
zastrze liła, mogą kwe stio no wać samo bój stwo. Nie mia łem motywu, żad nego
powodu, żeby życzyć jej śmierci, ale oni chcieli mnie dopaść. Poprzed nim razem
bar dzo jasno dali mi to do zro zu mie nia. Poli cjanci pod rzu cają dowody, kła mią.
Zro bią wszystko, żeby skon stru ować zarzuty, nawet naj słab sze.

W naj lep szym razie, jeśli bym wró cił, Mat teo zna la złby spo sób, żeby mnie
gdzieś zamknąć. Ośro dek odwy kowy, mie sięczny tur nus. Zna la zły kla wi sza
znacz nie surow szego niż Wil liam Tru deau.

Butelka jame sona stała na szafce noc nej.
„Spo kojny umysł to jasny umysł”, jak mówią.
Kto niby tak mówi? Nie mia łem poję cia.



Nie mogłem się teraz napić.
Spoj rza łem znowu na listę i dotarło do mnie, co muszę zro bić.
Musia łem ich zna leźć. Wszyst kich.
Dla tego ojciec zosta wił mi ten album.
Bo po co innego?
Wyje cha łem z motelu chwilę po dru giej w nocy.
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Biuro admi ni stra cji uni wer sy tetu Penn State mie ściło się w budynku z cegły przy
Cur tis Road, mię dzy cen trum rekre acyj nym a halą wido wi skową Pegula Ice
Arena. Nancy Vass pra co wała tam od dwu dzie stu trzech lat, a za dwa zamie rzała
przejść na eme ry turę i wyje chać do Boca Raton. Wie działa, że będzie jej
bra ko wało stu den tów, ale nie zatę skni za zim nem. Kiedy przy szła do pracy
ran kiem 15 marca 1994 roku, oka zało się, że doszło do pierw szego wła ma nia do
biura od czasu zało że nia uczelni w roku 1855. Ktoś wybił kamie niem szybę
w drzwiach i wszedł do środka. Nie udało się usta lić, czy zgi nęło coś cen nego,
ale bra ko wało trzy na stu teczek z aktami stu den tów, prze cho wy wa nych
w beżo wych szaf kach pod tylną ścianą. Znik nęły także akta byłej pra cow niczki
działu wspar cia stu den tów, Elfriedy Leech, z reje stru pra cow ni ków na zaple czu.

Mniej wię cej w tym samym cza sie, kiedy Nancy Vass dzwo niła na poli cję
kam pu sową, żeby zgło sić wła ma nie, ja byłem już dwa dzie ścia sie dem kilo me trów
stam tąd, w salo nie samo cho dów uży wa nych Otto’s w Hublers burgu, gdzie
wymie ni łem moją hondę (plus tysiąc dola rów gotówką) na jeepa wran glera
z rocz nika 1989. Za dodat kowe pięć dzie siąt dola rów Otto dorzu cił mi tablicę
reje stra cyjną z jakie goś grata trzy ma nego na tyłach.

Przez następne cztery lata mia łem nie roz ma wiać z Wil lym ani z Dewit tem
Mat teo.

Moja stopa już ni gdy nie postała na kam pu sie Penn State.
Jesz cze nie odkrę ci łem po raz kolejny tam tej butelki jame sona, ale wkrótce

miało się to zmie nić.
Mia łem też znowu zoba czyć Stellę – to była praw do po dob nie jedyna pew ność

w moim życiu.
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Wie czo rem 8 sierp nia 1994 roku detek tyw Joy Fogel stała mię dzy drze wami za
ławką na South Side Ceme tery, cze ka jąc na poja wie nie się Jacka That cha.
W róż nych miej scach cmen ta rza roz sta wiła jesz cze pię ciu funk cjo na riu szy, któ rzy
rów nież na niego cze kali. Kazała im się ubrać po cywil nemu i uda wać
żałob ni ków, ale wie działa, że wszy scy rzu cają się w oczy, widać ich jak na dłoni.
Kolejny funk cjo na riusz stał w kory ta rzu pod jego miesz ka niem. Ope ra cja nie
została zatwier dzona przez komendę w Pit ts bur ghu. Ni gdy nie dosta łaby
pozwo le nia na coś takiego. Nie mogli posta wić mu żad nych zarzu tów – nie miała
na niego nic oprócz spe ku la cji i poszlak, niczego, co utrzy ma łoby się w sądzie.
Rano po pro stu wycią gnęła z kąta Tablicę Oso bli wo ści i zapy tała: „Kto chce mi
dziś pomóc?”. Odpo wie działy jej szy der stwa i zgło sze nia od sze ściu ochot ni ków.

Jack Thatch się nie poja wił.
Nie widziano go od bli sko pię ciu mie sięcy. Od kiedy wyje chał z Penn State

i roz pły nął się w powie trzu.
O pierw szej trzy dzie ści osiem w nocy kazała wszyst kim wra cać do domu.

Ope ra cja skoń czyła się fia skiem.
Wró ciła na komendę, zapa rzyła sobie dzba nek kawy i cze kała na nie unik nione

– tele fon z wia do mo ścią o zna le zie niu kolej nego ciała, czar nego i jakby
spa lo nego. Tele fon mil czał.

W tam tym roku nie poja wiły się nowe zwłoki.
Podob nie w latach 1995, 1996 i 1997.
Oka zało się, że szu kali w złym miej scu. Miał to odkryć były detek tyw Ter rence

Stack, teraz po pro stu Terry, na krótko przed śmier cią.
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Szó stego sierp nia 1998 roku detek tyw Joy Fogel tkwiła przed tele wi zo rem
w komen dzie, oglą da jąc CNN razem z wszyst kimi pozo sta łymi detek tywami.
Monica Lewin sky wła śnie miała zło żyć zezna nia przed wielką ławą przy się głych
w spra wie postę po wa nia prze ciwko pre zy den towi. Kiedy zadzwo nił Stack,
rzu ciła do słu chawki:

– Lepiej, żebyś miał dla mnie coś dobrego.
– Oj, mam coś naprawdę dobrego. Przy jeż dżaj tu.
Stack sie dział na beto no wych schod kach przed drzwiami, popi ja jąc die te tyczną

colę z puszki. Z tego, co było jej wia domo, od pra wie pię ciu lat nie tknął piwa,
ale coś w jego minie mówiło jej, że bar dzo by chciał się napić. Pod niósł się
powoli, kiedy wysia dała z samo chodu. Artre tyzm coraz bar dziej mu doku czał.
W kwiet niu przy je chała z tor tem i wspól nie świę to wali jego osiem dzie siąte
dru gie uro dziny przy skła da nym sto liku w pokoju na górze, oto czeni przez sprawę,
która zdo mi no wała ich życie. Tam tego dnia grze cho tał przy każ dym kroku, a kiedy
spy tała go dla czego, wycią gnął z kie szeni fiolkę aleve. „Łykam te tabletki jedna za
drugą. Łatwiej nosić je przy sobie, niż cią gle bie gać w górę i w dół po scho dach”.

Dzi siaj, kiedy wstał i ruszył w jej stronę, nie tylko grze cho tał, lecz także
krzy wił się z bólu i uci skał udo prawą dło nią, żeby wypro sto wać nogę.

– Wiesz prze cież, że możesz popro sić leka rza o jakieś moc niej sze leki niż
aleve.

Przy trzy mał jej drzwi.
– Bar dziej bym się mar twił, jakby w tym wieku nic mnie nie bolało.
Na kana pie w salo nie leżały koce i poduszka. Kiedy Stack zauwa żył, że je

zoba czyła, wyja śnił, że cza sem łatwej mu spać na par te rze.
Powoli poko ny wał stop nie pro wa dzące na pię tro, mocno trzy ma jąc się

porę czy. Kiedy dotarli na szczyt, kark pokry wała mu lśniąca war stewka potu. Po
dotar ciu do pokoju opadł na krze sło przy sto liku z cięż kim sap nię ciem.

Fogel pró bo wała go namó wić, żeby prze niósł się do domu spo koj nej sta ro ści
albo przy naj mniej zna lazł jakiś par te rowy dom, ale nie chciał o tym sły szeć.
„Jak bym poszedł do domu star ców, to był bym jak pies, który idzie do wete ry na rza
na uśpie nie. To podróż w jedną stronę. Nie zro bię tego. Tu jest mój dom



i zamie rzam w nim umrzeć. Mam tylko nadzieję, że ktoś mnie znaj dzie, zanim
zacznę śmier dzieć”.

W domu zawsze cuch nęło papie ro sami i sta rym serem, ale Fogel zatrzy mała tę
uwagę dla sie bie.

Sie dząc przy sto liku, Stack zro bił kilka głę bo kich wde chów i w końcu
prze mó wił:

– Mam kum pla w FBI, nazywa się Rudy Geyer. Oddał nam wielką przy sługę,
ale jeśli kie dy kol wiek go o to zapy tasz, zaprze czy. Mógłby mieć kło poty. Kaza łem
mu śle dzić finanse That cha.

– Że co pro szę? – Fogel opa dła na krze sło naprze ciwko.
Stack uniósł dłoń w uspo ka ja ją cym geście.
– Zupeł nie nie ofi cjal nie. Nikt nie wie.
– Gdzieś zosta nie jakiś ślad.
– Twier dzi, że potrafi zacie rać ślady, a ja mu wie rzę. Już to kie dyś robił.

Fede ralni mają swoje sprytne spo soby, nauczy łem się już, żeby nie pytać. Cza sami
lepiej nie wie dzieć.

To było nie bez pieczne. Fogel wie działa, że jeśli odkryją cokol wiek
w finan sach That cha, ale uzy skają infor ma cje bez nakazu sądo wego, nie będzie
można ich wyko rzy stać do posta wie nia zarzu tów. Co gor sza, wszyst kie kolejne
infor ma cje uzy skane na tej pod sta wie rów nież musia łyby tra fić do kosza.
Naoglą dała się wielu spraw odda la nych przez sędziów z powodu
nie od po wied niego pozy ski wa nia dowo dów.

Stack spoj rzał na nią oczami o pożół kłych biał kach.
– Słu chaj, możesz sobie pro sić do woli, ale nie dosta niesz zezwo le nia na

śle dze nie jego finan sów. Nie ma żad nego powią za nia z Bel li nem. Jeśli nie liczyć
tego, że zna lazł się w nie od po wied nim miej scu i w nie od po wied nim cza sie, nic
nie łączy go też ze śmier cią tej Leech, zresztą wszystko wska zuje na samo bój stwo
– stwier dził Stack. – Na papie rze ten dzie ciak jest czy sty jak łza.

– Brier powią zał go z zabój stwem Flacka.
– Nie, tylko z miej scem zna le zie nia ciała – popra wił ją Stack. – Wszystko, co

mamy na tego dzie ciaka, to przy padki i zbiegi oko licz no ści. – Nachy lił się do
przodu. – A muszę ci powie dzieć, że ana liza finan sów coś nam daje, co zresztą
zaraz ci wyja śnię, ale tylko jeśli chcesz. Zanim jed nak do tego przej dziemy,
musisz wie dzieć, że to, co odkry łem, też łapie się do kate go rii „nie wła ściwe
miej sce, nie wła ściwy czas”. Ale to już nam coś mówi. Otwiera pewne drogi.

Fogel zamknęła oczy i potarła skroń.
– Mówi łeś znacz nie mniej męt nie, kiedy piłeś.
– Naj bliż szy sklep jest tylko trzy prze cznice stąd. Ale będziesz musiała sama

sko czyć po piwo. Nie nadaję się na spa cery, a na Klon dike Road jest zaje bi ście



stromo.
– Nic z tego.
Wyjął brą zową teczkę z jed nego z kar to nów, poło żył na stole i oparł na niej

dłoń.
– Nie wspo mi nał bym o tym, gdyby to nie było ważne.
Fogel spoj rzała na teczkę.
– Będę tego żało wała, prawda?
– Pew nie tak.
– Dobra, pokaż, zanim się roz my ślę.
Na twa rzy Stacka zago ścił uśmiech. Otwo rzył teczkę i pod su nął jej stertę

zszy tych kar tek.
– Zacznijmy od tego, że nasz chło pak jest bogaty.
– Jak to? – Przej rzała doku ment. Jakiś fun dusz powier ni czy.
– Kiedy ciotka zmarła, oka zało się, że miała od groma polis na życie. Nie

wia domo, jakim cudem star czało jej na składki. Rudy ma to spraw dzić, bo nie
zara biała dużo. W sumie zosta wiła sio strzeń cowi pra wie trzy miliony dola rów.

Fogel opa dła na opar cie krze sła.
– Nie pier dol.
– Nie pier dolę.
– Nie zacho wuje się jak milio ner.
– Praw nik trzyma go krótko, zgod nie z pole ce niem ciotki. Pie nią dze są

w fun du szu powier ni czym. Chło pak dostaje kie szon kowe, ale więk szość majątku
jest zamro żona, dopóki nie ukoń czy Penn State.

Fogel prze rzu ciła strony doku mentu.
– Ale prze cież rzu cił stu dia.
Stack wzru szył ramio nami.
– Nie pochwa lam jego decy zji życio wych, mówię tylko, jakie są fakty.
– Mógłby pew nie wró cić na uczel nię.
– Pew nie tak – przy znał Stack. – Do tego czasu dostaje dwa tysiące

mie sięcz nie, bez po śred nio na rachu nek ban kowy, do któ rego ma kartę
ban ko ma tową. Kan ce la ria praw ni cza pokrywa rachunki: czynsz, media i tak dalej,
więc to pie nią dze na bie żące wydatki.

– I prze śle dzi li ście te wydatki?
Stack ski nął głową.
– Prze śle dzi li śmy te wydatki.
Opie ra jąc się o sto lik, wstał i pod szedł do mapy wiszą cej na ścia nie.
– Nie bie skimi pine skami zazna czy łem wszyst kie wypłaty gotówki, od czasu

kiedy znik nął nam z radaru cztery lata temu.
Fogel pode szła i prze stu dio wała mapę.



– Jeź dzi po całym kraju.
– Nie da się ukryć.
– A te czer wone pine ski?
– To sytu acje z cyklu „zbiegi oko licz no ści” – odparł Stack.
– To zna czy?
Wska zał pine skę na połu dniu stanu Mon tana.
– Ósmy sierp nia dzie więć dzie sią tego czwar tego, Bil lings, Mon tana. Cztery

osoby mar twe na oddziale opieki palia tyw nej w szpi talu St. Fran cis. Wszyst kie
wyglą dały, jakby się spa liły, ale nie ty powo. Pościel, łóżka i sama sala były
zupeł nie nie tknięte. – Wska zał na nie bie ską pine skę obok. – Dwu dzie sty trzeci
sierp nia dzie więć cztery. Chło pak wypłaca tysiąc dwie ście dola rów w banku
o prze cznicę od szpi tala.

– Dwa tygo dnie póź niej?
– Tak jest.
– A gdzie był wcze śniej?
Stack wró cił do sto lika i przej rzał teczkę.
– Fort Lau der dale, Flo ryda. Dzie wią tego sierp nia wypła cił tysiąc.
– Czyli był na Flo ry dzie, kiedy zmarli ci ludzie?
– Teo re tycz nie mógł pole cieć samo lo tem, ale pew nie tak.
Stack pokuś ty kał z powro tem do mapy.
– To nie wszystko. Patrz tutaj. – Wska zał kolejną czer woną pine skę, tym razem

w Iowa. – Osiem dzie siąt hek ta rów kuku ry dzy zwię dło w jedną noc, ósmego
sierp nia dzie więć dzie sią tego pią tego.

– Kuku ry dzy?
Stack poki wał głową.
– Według miej sco wego sze ryfa wyglą dało to tak, jakby ktoś oblał całe pole

ben zyną i pod pa lił. Wszyst kie źdźbła były czarne.
– Ale nie spa lone.
– Ale nie spa lone – przy tak nął.
Fogel przy glą dała się mapie z przy mru żo nymi oczami.
– Do tej pory to zawsze byli ludzie.
– Chyba że coś prze ga pi li śmy.
– A gdzie był Thatch?
– Szó stego sierp nia był w Tek sa sie. Na pole kuku ry dzy dotarł dzie sią tego.
– Za szybko jak na auto kar, za wolno na samo lot. Ma samo chód – zauwa żyła

Fogel.
Stack wska zał kolejną czer woną pine skę.
– Ósmy sierp nia dzie więć dzie siąt sześć, Chi cago. W Grant Park zna le ziono

ciało czło wieka podej rze wa nego o napady.



– Spa lone, ale nie ty powo.
– Tak.
– A Thatch?
– Ostat nia wypłata pra wie tydzień wcze śniej w Green Bay w Wiscon sin.

Kolejna dzie wią tego sierp nia w Chi cago. – Stack prze szedł do ostat niej pine ski. –
 Rok temu. Rye, New Hamp shire. Bez domny w parku sta no wym Odiorne Point.
Zna le ziono ciało, w takim samym sta nie jak pozo stałe. Miał przy sobie trzy
port fele, więc pew nie kradł. Na dal jed nak go nie ziden ty fi ko wano. Thatch dotarł
tam dwa dni póź niej. Wcze śniej był w Fila del fii.

– Jeź dzi za tymi wyda rze niami.
– Jeź dzi za nią – popra wił ją Stack.
– Naprawdę myślisz, że to robota tej dziew czyny? – spy tała Fogel. – To

wszystko ona?
Stack zwró cił się w stronę ściany, na któ rej umiesz czono zdję cia wszyst kich

poprzed nich ofiar.
– Wszyst kie te zabój stwa wyda rzyły się tutaj, w Pit ts bur ghu. Potem mie li śmy

masa krę i pożar tam tego domu w dzie więć dzie sią tym trze cim. Od tam tej pory
ofiary są roz rzu cone po całym kraju, w naj róż niej szych miej scach. – Poka zał na
zdję cie domu w Dormont. – Zaczęło się w sie dem dzie sią tym ósmym, pierw sze
trzy trupy.

– Sam mówi łeś, że była wtedy nie mow la kiem. Miała rok, góra dwa. Jak to
moż liwe?

Stack zigno ro wał pyta nie i mówił dalej.
– Ktoś ją porwał, kiedy była dziec kiem, zabił jej rodzi ców i zabrał ją do

tam tego domu, trzy mali ją tutaj, w Pit ts bur ghu. Aż do pożaru. Teraz ucieka.
– Ale nie może prze stać zabi jać?
Stack potarł się po bro dzie.
– Coś jest na rze czy z tą datą. Zawsze ósmy sierp nia.
– A jak wyja śnisz to pole kuku ry dzy? Nikt wtedy nie zgi nął. Przy naj mniej nic

nam o tym nie wia domo.
W oczach bły snęła mu iskierka.
– Ale zgi nęło sporo kuku ry dzy, co nie? Może tu tak naprawdę nie cho dzi

o zabi ja nie, ale o odbie ra nie? Odbie ra nie życia?
– A co to za róż nica? Nie nadą żam.
– Może jest tak, że co roku ósmego sierp nia dziew czyna musi „ode brać życie”,

karmi się tą ener gią, żeby prze żyć?
Fogel par sk nęła śmie chem.
– Co ty gadasz? Jak jakiś wam pir czy coś?
– No, czy coś.



– Teraz już jestem pewna, że znowu pijesz.
Wzru szył ramio nami i pod szedł do sterty pudeł na doku menty pod prze ciw le głą

ścianą, kule jąc nie zgrab nie.
– Ja tylko opie ram się na dowo dach. Prze czy ta łem wszyst kie spra woz da nia

koro ne rów po kil ka na ście razy. Jeśli nie liczyć ofiar strza łów z broni pal nej w tym
pierw szym domu, wszy scy zmarli od tego samego. Zostali wydre no wani. Ciało
wysu szone do ostat niej kro pli, do ostat niej komórki, resztki życia wyssane, aż
została tylko wyschnięta sko rupa.

Fogel znowu zapa trzyła się na ścianę.
– No dobrze, załóżmy, że masz rację, a nie pier do lisz jak potłu czony…
– Dzięki.
– Po tym pierw szym roku mamy zawsze po jed nej ofie rze, od

sie dem dzie sią tego dzie wią tego do dzie więć dzie sią tego dru giego, a potem
w dzie więć dzie sią tym trze cim nagle ta roz pier du cha w domu przy Mil burn,
w sumie dwa dzie ścia jeden ciał, ale tylko sie dem jakby spa lo nych, czyli
pasu ją cych do niej. Co to było?

– Przy pusz czam, że ktoś chciał ją dorwać, a ona wyko rzy stała oka zję, żeby
uciec.

– Nasz tajem ni czy czło wiek w czar nym GTO.
– Tak.
– A Brier przy pad kiem zna lazł się na linii ognia.
– Na to wygląda – przy tak nął Stack.
Zapa dła długa cisza, kiedy oboje pró bo wali sobie to wszystko przy swoić.

Potem Fogel wró ciła do mapy.
– Nie bie skie pine ski to były wypłaty pie nię dzy, tak? Zobacz, on naprawdę był

w całym kraju.
– Z tego, co usta li łem, ni gdy nie zostaje w jed nym miej scu na dłu żej niż kilka

tygo dni.
– Wra cał do Pit ts bur gha?
– Nie wypła cał pie nię dzy w mie ście ani w oko li cach, ale to nie zna czy, że go tu

nie było. Ten jego praw nik pew nie by wie dział, ale nam nie powie.
– Gdzie doko nał ostat niej wypłaty?
– W Fal lon, małym mia steczku w Neva dzie, wczo raj o dwu dzie stej dru giej

trzy dzie ści osiem.
– A do ósmego sierp nia zostały nam dwa dni.
– Zga dza się.
Fogel nie odry wała wzroku od mapy. Thatch ściga dziew czynę. Fogel ściga

That cha, od wielu lat. Defi ni cja sza leń stwa to robie nie w kółko tego samego



i ocze ki wa nie innego rezul tatu. Jeśli chce roz wią zać tę sprawę, musi wyprze dzić
wyda rze nia.

– Mam zaosz czę dzone mile lot ni cze, a poza tym od trzech lat nie bra łam
wol nego.

Stack wyjął z kie szeni fiolkę aleve i popił colą dwie tabletki.
– Mądra dziew czyna.
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W lipcu 1998 roku, na tydzień przed spo tka niem Fogel ze Stac kiem, obu dził mnie
kop niak w goleń i nie zbyt przy ja zne wark nię cie pocho dzące z jesz cze mniej
przy ja znej twa rzy gapią cej się na mnie z góry.

– Ej, młody. Nie możesz tu spać.
Zda nie to było nie do końca praw dziwe, bo prze cież tam spa łem. Udało mi się

zła pać co naj mniej trzy godzinki nie prze rwa nego snu wła śnie w tym miej scu,
zanim on tam przy lazł. Zamie rza łem mu to powie dzieć, ale zoba czy łem, że ma na
sobie mun dur, co zamknęło mi usta. To niby tylko poli cjant z Bry ant Park, ale
zawsze poli cjant, a w Nowym Jorku jedy nym miej scem do noco wa nia gor szym niż
par kowa ławka była cela w komi sa ria cie, gdzie roiło się od ćpu nów, pija ków
i bez dom nych róż nej maści.

Pra wie uśmiech ną łem się zło śli wie na tę myśl, ale za bar dzo by mnie to
zabo lało. Nie mia łem prawa zadzie rać nosa. Bądź co bądź to byli moi ludzie, już
od dłuż szego czasu do nich nale ża łem.

Spu ści łem nogi z ławki i zaci sną łem oczy w ostrych pro mie niach słońca
prze dzie ra ją cych się przez korony drzew, ale nawet ten nie znaczny ruch spra wił
mi ból. Malutki mło te czek w gło wie stuk nął badaw czo w moją skroń, po czym
dorzu cił już porządny cios, a potem następny. Prze wró ciło mi się w żołądku
i gło śno odbiło, a w ustach został mi posmak sta rej wie przo winy i whi sky.

Był to dość ciężki kac, ale mie wa łem gor sze.
Okrop nie chciało mi się sikać.
Kiedy opu ści łem Penn State wio sną 1994 roku, znowu wpa dłem w pijań stwo.
Zresztą bądźmy szcze rzy, ni gdy tak naprawdę z niego się nie wygrze ba łem.

W naj lep szym razie trzy ma łem się kur czowo na kra wę dzi.
Wszystko przez te cho lerne białe płasz cze.
Widzia łem je wszę dzie.
Co drugi samo chód w lusterku wstecz nym był biały.
Richard Net tle ton wspo mi nał w swoim liście, że na Flo ry dzie było naj go rzej,

i rze czy wi ście. W pie przo nym Sło necz nym Sta nie pra wie wszyst kie samo chody
były pola kie ro wane na biało, a cho ciaż nikt nie nosił płasz czy, to w modzie były
białe koszulki i szorty. Szybko zda łem sobie sprawę, że kiedy z dru giej strony



ulicy obser wuje cię ktoś w bia łej koszulce i szor tach, nie wiele się to różni od
dłu giego bia łego tren cza. Nie mia łem poję cia, gdzie trzy mają broń, ale nie dało
się ukryć wyrazu oczu – ten wzrok był uni wer salny. Znali mnie, a ja szybko
nauczy łem się ich roz po zna wać.

Byłem w tym naprawdę nie zły.
Poje cha łem do Fort Lau der dale, bo według akt, które ukra dłem z biura

admi ni stra cji Penn State, kie dyś miesz kała tam Perla Bey ham – przy Sie dem na stej
Ulicy, w sercu dziel nicy tury stycz nej. Miesz ka nie nad skle pem z koszul kami,
z ład nym wido kiem na plażę. Nie było jej w domu, ponie waż nie żyła.
Dowie dzia łem się o tym od sąsiada, który dobrze ją pamię tał – rzadko się zda rza,
żeby ktoś się uto pił w wan nie, więc histo ria roze szła się po całym budynku
i więk szość miesz kań ców o niej sły szała.

Perla Bey ham rzu ciła stu dia na Penn State wio sną 1979 roku. Nikt nie wie dział
dla czego. Zatrud niła się jako kel nerka w barze tiki (przy tej samej Sie dem na stej
Ulicy), a jakieś dwa tygo dnie póź niej zmarła. Ofi cjal nie stwier dzono
nie szczę śliwy wypa dek – według raportu koro nera zasnęła pod czas kąpieli – ale
krą żyły plotki o samo bój stwie. Na stu dia wyje chała szczę śliwa dziew czyna,
a wró ciła zupeł nie inna osoba. Więk szość ludzi winą za jej para noję, obse sję, że
ktoś ją obser wuje, obar czało nar ko tyki, cho ciaż nikt nie widział, żeby cokol wiek
brała. Dwu dzie stego dru giego maja 1979 roku wró ciła z pracy do domu, nalała
wody do wanny i tak się to skoń czyło. Ciało zna le ziono dwa dni póź niej.

Sąsiad, z któ rym roz ma wia łem, sym pa tyczny sta ru szek imie niem Dave,
powie dział, że jej rze czy mogą na dal leżeć w piw nicy budynku. Tej samej nocy
tam się wła ma łem, ale nic nie zna la złem, cho ciaż porząd nie prze trze pa łem całe
pomiesz cze nie.

Na dal mia łem wtedy jeepa, więc z rado ścią opu ści łem Sło neczny Stan
i poje cha łem na poszu ki wa nia Gar reta Dot tsa. Zna la złem go bez więk szych
trud no ści. Pocho wano go w dale kim kącie cmen ta rza w Can to nville w sta nie
Geo r gia, nie da leko Atlanty. Drzewo, na któ rym powie sił się w marcu 1980 roku,
znaj do wało się pięć minut drogi samo cho dem od grobu. Duża wierzba.

Siód mego sierp nia 1994 roku wró ci łem do Pit ts bur gha.
Kiedy następ nego wie czoru zauwa ży łem na cmen ta rzu detek tyw Fogel i spółkę

obser wu ją cych moją ławeczkę, zosta łem w lesie, skąd mogłem mieć oko i na nich,
i na ławkę. Nie sądzi łem, że Stella się pojawi – nie byłem nawet pewny, czy
jesz cze żyje – ale na wszelki wypa dek wola łem tam być. Chwilę po pół nocy
wró ci łem na trasę i nie zatrzy ma łem samo chodu aż do świtu.

Dopiero ponad tydzień póź niej dowie dzia łem się o czte rech oso bach zmar łych
w hospi cjum w Mon ta nie. Jadłem śnia da nie w jadło dajni pod Cle ve land,
a poprzedni klient zosta wił na sie dze niu gazetę. Zna la złem arty kuł na czwar tej



stro nie – nie zbyt długi, ale mnie to wystar czyło. Wie dzia łem, że to Stella.
Wie dzia łem.

Ludzie w bia łych płasz czach też wie dzieli.
Kiedy dotar łem do Bil lings, roiło się od nich w całym mie ście, zwłasz cza

w oko li cach hospi cjum w szpi talu St. Fran cis. Krę cili się też przy domach,
w któ rych te cztery osoby miesz kały, zanim tra fiły na oddział opieki palia tyw nej.
Widzia łem, jak dwie kobiety w dłu gich bia łych płasz czach wyszły z zakładu
medy cyny sądo wej i wsia dły do bia łego sub ur bana. Jedna z nich roz ma wiała
przez tele fon, a druga się na mnie gapiła. Kiedy nasze spoj rze nia się spo tkały,
wie dzia łem, że czas wyje chać z mia sta.

Namie rze nie Pene lope Mau dlin zajęło mi pra wie sześć mie sięcy, a przez cały
ten czas krą ży łem po pół nocno-zachod nim wybrzeżu Pacy fiku. Mat teo regu lar nie
prze le wał mi mie sięczne kie szon kowe w wyso ko ści dwóch tysięcy dola rów, ale
szybko się prze ko na łem, że nie na wiele mi to star cza. Przy pusz cza łem, że
praw nik na dal opłaca czynsz za miesz ka nie cioci Jo i to, które dzie li łem z Willy
Tru deau na Penn State, ale musia łem sam zna leźć sobie w tra sie dach nad głową,
co oka zało się nie ła twe przy tak ogra ni czo nym budże cie.

Dwa tysiące dola rów na mie siąc dawało około sześć dzie się ciu pię ciu
dzien nie. Po odli cze niu trzech tanich posił ków zosta wało jakieś pięć dzie siąt. Jeep
palił jak smok, więc docho dziło około dwu dzie stu dolców na dobę, jeśli cią gle
się prze miesz cza łem, a na wszyst kie pozo stałe wydatki mia łem trzy dychy. Przy
bocz nych dro gach nie bra ko wało tanich, zapy zia łych mote li ków, gdzie mogłem
zna leźć pokój za trzy dzie ści dola rów. Były też hostele. Ale potrze bo wa łem też
pie nię dzy na alko hol, a na początku podróży, kiedy nie mogłem pić go legal nie, do
każ dej butelki docho dziła pro wi zja dla osoby, która mi ją kupo wała. Bez tego nie
mogłem jed nak spać, a bez snu nie mogłem pro wa dzić, nie mogłem myśleć, nie
mogłem wła ści wie nic. Mgiełka, którą otu lała mnie porządna butelka whi sky
(albo gęste opary zasnu wa jące mnie po wypi ciu moc nego taniego wina, kiedy
z forsą było bar dzo kru cho), pozwa lała umy słowi odpo cząć, wyci szała krzyki.

Kupi łem namiot i różne sprzęty biwa kowe w Med ford w sta nie Ore gon, po
czym zapu ści łem się w góry i lasy parku naro do wego Umpqua tak głę boko, jak
daleko zabrał mnie jeep. Cza sem przez dłu gie dni nie spo ty ka łem żywej duszy, co
bar dzo mi odpo wia dało. Na szla kach nikt nie ubie rał się na biało, co rów nież
mnie cie szyło. Do Med ford, Rose burg i innych mia ste czek u pod nóża gór
wypusz cza łem się tylko wtedy, gdy robiło się za zimno na biwa ko wa nie,
potrze bo wa łem pie nię dzy albo zapa sów, ewen tu al nie z wizytą w jed nej z sze ściu
biblio tek publicz nych w oko licy. Pene lope Mau dlin odna la złem w biblio tece
w Cany onville.



Apa raty do prze glą da nia mikro fisz umiesz czono na tyłach biblio teki, przy
maga zy nie z dłu gimi rega łami peł nymi pudeł z bło nami mikro gra ficz nymi. Jeśli nie
liczyć biblio te karki, sym pa tycz nej Meldy Dor rell, która po przej ściu na eme ry turę
prze nio sła się z mężem do Cany onville w 1989 roku, byłem sam. Wcze snym
popo łu dniem więk szość miesz kań ców była w pracy albo w szkole, a ja zawsze
pil no wa łem, żeby wró cić na biwak, zanim zaczną się godziny szczytu.

Pene lope Mau dlin to rzadko spo ty kane imię i nazwi sko, dla tego w ogóle ją
zna la złem. W aktach z Penn State wid niał adres w Cry stal Springs w sta nie
Illi nois, ale kiedy jakieś dwa mie siące wcze śniej odszu ka łem ten dom, oka zało
się, że okna i drzwi są zabite deskami, dachu nie ma, a siding jest poczer niały po
daw nym poża rze. Od sąsia dów dowie dzia łem się, że pożar uznano za wypa dek
spo wo do wany zwar ciem insta la cji elek trycz nej w piw nicy. Rodzice Pene lope
spali i oboje zgi nęli, bo nie zdą żyli uciec na czas. Stało się to w roku 1982, kiedy
Pene lope skoń czyła geo lo gię na Penn State. W aktach z uczelni znaj do wała się
także doku men ta cja medyczna. Pierw szy raz odwie dziła gabi net lekar ski we
wrze śniu 1978 roku, a wizyty powta rzały się coraz czę ściej aż do zakoń cze nia
stu diów. Doku czały jej ostre migreny.

Z mikro fi szy dowie dzia łem się, że dostała sta no wi sko kie row ni cze w Bren nen
Oil w Waco w Tek sa sie. W „Waco Tri bune” opu bli ko wano krótki arty kuł na tę
oko licz ność, jako że była pierw szą kobietą na takim sta no wi sku – godne
odno to wa nia, zwłasz cza w tak mło dym wieku. Miała zacząć w sierp niu 1982
roku.

Pierw szego dnia pracy, 8 sierp nia, zatrzy mała samo chód na swoim miej scu
par kin go wym pod biu rem, wysia dła, wyjęła z bagaż nika kani ster ben zyny i oblała
swoją toyotę camry. Dwoje nie do szłych współ pra cow ni ków, spa ra li żo wa nych
z prze ra że nia, patrzyło, jak wsiada do auta, zapala zapałkę i rzuca ją na maskę.
Pło mie nie pochło nęły cały samo chód. Według świad ków kobieta nie wydała
z sie bie żad nego dźwięku.

Nie długo po tym, jak dowie dzia łem się, co spo tkało Pene lope Mau dlin,
zna la złem się na środku poczer nia łego pola kuku ry dzy w sta nie Iowa
i wie dzia łem, że dwa dni wcze śniej Stella stała w tym samym miej scu.
Przy je cha łem tam pro sto z Pit ts bur gha – w tym roku znowu obser wo wa łem naszą
ławkę spo mię dzy drzew. Detek tyw Fogel też tam była, ale mnie nie widziała.

Miał minąć jesz cze rok, zanim namie rzy łem Lestera Wool forda w Green Bay
w Wiscon sin. Zwłoki skre mo wano, więc zostały tylko pro chy. Urnę umiesz czono
w naj lep szej loka li za cji na cmen ta rzu Whi spe ring Meadows, w pra wym gór nym
rogu budowli, która, jak się póź niej dowie dzia łem, nazywa się kolum ba rium.
Z przodu stała fon tanna. Ja prze spa łem dwie noce na tyłach – nie potrze bo wa łem



namiotu, sierp niowe noce w Wiscon sin są cie płe. Dodat kowo ogrze wała mnie
butelka wild tur key.

Wool ford rzu cił uczel nię wio sną 1979 roku, po czym znik nął nie mal na sie dem
lat. Po jakimś cza sie rodzice zgło sili zagi nię cie i obie cali nagrodę za infor ma cje
o miej scu pobytu syna, ale z tego, co się dowie dzia łem z lokal nych gazet, nie wiele
wskó rali. Poli cja nie szcze gól nie prze jęła się zagi nię ciem doro słego męż czy zny,
a chętni na nagrodę byli w Green Bay, daleko od Kno xville, gdzie 9 sierp nia 1986
zna le ziono jego ciało – mniej wię cej w tym samym cza sie, gdy w Pit ts bur ghu
odkryto jakby spa lone zwłoki Eury Kapp.

W nocy 7 sierp nia 1986 roku Lester Wool ford zamel do wał się w pokoju 226
motelu Kno xville Motor Lodge przy dro dze mię dzy sta no wej I-275. Według
raportu poli cyj nego był sam i zapła cił gotówką za dwie noce z góry.
Przy pusz czali, że zaczął się ciąć około dru giej po połu dniu, ale nie mieli
pew no ści. Ciął się jesz cze długo w noc, być może do świtu. Poko jówka zna la zła
go dopiero ran kiem 9 sierp nia, bo na drzwiach wisiała tabliczka „Pro szę nie
prze szka dzać”. W pra wym ręku na dal trzy mał skal pel. Usu nięte czę ści ciała leżały
na zgrab nym sto siku po lewej. Kiedy orga nizm w końcu się pod dał w wyniku
szoku i utraty krwi, jego twarz była już nie roz po zna walna. Doku menty i karty
kre dy towe w port felu miał na fał szywe nazwi sko. Poli cja ziden ty fi ko wała go
jed nak na pod sta wie doku men ta cji sto ma to lo gicz nej i na początku wrze śnia
wydała ciało rodzi com, któ rzy uznali, że naj lep szym roz wią za niem będzie
kre ma cja.

Ósmego sierp nia 1996 roku w wia do mo ściach poja wiła się infor ma cja
o spa lo nym męż czyź nie z Chi cago. Zatan ko wa łem do pełna i dzień póź niej byłem
już na miej scu. To na pewno znowu Stella. I wszę dzie widzia łem białe płasz cze.
Nie zaba wi łem tam długo.

W zeszłym roku zaszy łem się w hostelu w połu dnio wej Fila del fii pra wie na
mie siąc, zanim 8 sierp nia poje cha łem do Pit ts bur gha. Na cmen ta rzu nie było
detek tyw Fogel. Stelli zresztą też nie. Sie dzia łem na naszej ławce aż do pół nocy
z minu tami, a potem wró ci łem do Fila del fii. Od jakie goś czasu pró bo wa łem
zna leźć Cam mie Bro ther ton – zatrzy mała się w tym samym hostelu latem 1978
roku, dwa dzie ścia lat przede mną, po odej ściu z Penn State. O dziwo, kie row nik
ją pamię tał, ale nie miał poję cia, co się z nią póź niej stało.

W 1997 roku skoń czy łem też dwa dzie ścia jeden lat, a bar man w Irish Rooster,
dwa lokale od hostelu, hoj nie pole wał mi guin nessa i był tak miły, że dorzu cił
parę kole jek gra tis. Chcia łem tam zostać, mimo że na ekra nie tele wi zora nad
barem poja wiła się wia do mość o spa lo nym ciele męż czy zny z New Hamp shire.
Zamó wi łem nawet nowe piwo. Kiedy wyj mo wa łem pie nią dze, żeby zapła cić,



z kie szeni wypadł mi list Stelli i zmie ni łem zda nie. Powie dzia łem, że wrócę, ale
wycho dząc, zauwa ży łem na wie szaku na płasz cze biały trencz.

Już tam nie wró ci łem.
W tam tych latach czę sto śniła mi się Stella. Marzy łem o tym, by dotknąć tej,

któ rej ni gdy nie będę mógł dotknąć.
– Ruchy, młody. Bo cię aresz tuję.
Poli cjant z Bry ant Park na dal mie rzył mnie wzro kiem, więc wsta łem, żeby

mnie znowu nie kop nął. Z płasz cza wyle ciała mi pusta butelka po jame so nie
i łup nęła na trawę. Zanim zdą żył coś powie dzieć, schy li łem się, pod nio słem
flaszkę i poczła pa łem do naj bliż szego kosza na śmieci. Nogi mi się trzę sły
i krę ciło mi się w gło wie. Nic nie jadłem od śnia da nia dzień wcze śniej, a i wtedy
była to tylko tłu sta kanapka mcmuf fin z jaj kiem.

– Wyjazd z mojego parku.
– Z two jego parku? – Mia łem flegmę w gar dle i pra wie się udła wi łem, więc

wyplu łem ją na chod nik, gdzie wylą do wała o parę cen ty me trów od jego buta.
Nie chcący. Byłem jesz cze nie do bu dzony, nie mia łem dobrego cela.

Otwo rzył skó rzany fute rał z kaj dan kami przy pięty do paska.
Cof ną łem się, uno sząc ręce.
– Wyjazd z mojego parku.
Jakaś kobieta z córeczką się na mnie gapiły. Dziew czynka tak mocno ści skała

mamę za rękę, że obie miały białe palce.
Pocią gną łem nosem, wytar łem go ręka wem, po czym ruszy łem chod ni kiem jak

naj da lej od nich wszyst kich. Przede mną wzno sił się gmach Nowo jor skiej
Biblio teki Publicz nej.

Poza infor ma cją o jej poby cie w hostelu w Fila del fii nie udało mi się
dowie dzieć niczego o Cam mie Bro ther ton, więc chwi lowo odło ży łem ją na bok.
O Jaqu elyn Bre ece też nic nie zna la złem, więc tydzień temu posta no wi łem się
sku pić na kolej nej oso bie z listy – Jef fe rym Dal to nie. Poszu ki wa nia zamie rza łem
zacząć od Nowego Jorku, z dwóch powo dów – tłumy i biblio teki. Mogłem bez
trudu znik nąć wśród milio nów ludzi, a w nowo jor skich biblio te kach publicz nych
znaj do wały się naj więk sze zbiory prasy w kraju. To w archi wach pra so wych
zna la złem i Lestera Wool forda, i Pene lope Mau dlin.

Na rogu przy Zachod niej Czter dzie stej Ulicy była toa leta publiczna.
Wśli zgną łem się do środka i zasta wi łem drzwi meta lo wym koszem na śmieci,
żeby zapew nić sobie nieco pry wat no ści, a potem roze bra łem się z fla ne lo wej
koszuli i dżin sów, które nosi łem pra wie tydzień, i pod sze dłem do umy walki umyć
się i wyszczot ko wać zęby. Nie patrzy łem na swoje odbi cie, bo wie dzia łem, że
przy po mni mi o widoku w lustrze na sta cji ben zy no wej Phil lips 66 przy zjeź dzie
numer 63 z drogi I-79, gdzie zatrzy ma łem się po tym, jak odko pa łem grób ojca,



a pani Leech zgi nęła na moich oczach; te obrazy już i tak zbyt czę sto wyświe tlały
mi się w gło wie. Pani Leech, Andy Olin Flack i Ray mond Visconti każ dej nocy
wal czyli o pierw szeń stwo, które z nich uko ły sze mnie do snu. Ostat nimi czasy
dołą czyło do nich kilka osób z albumu rocz ni ko wego ojca.

Wszyst kie ciu chy w ple caku były brudne, ale zna la złem jedną bluzę, którą
mia łem na sobie tylko parę razy od ostat niej wizyty w pralni samo ob słu go wej,
a do tego nie zbyt śmier dzące dżinsy. Tra fiła się też czy sta bie li zna i ostat nia para
nie no szo nych skar pe tek. Bar dzo mnie to ucie szyło.

Kiedy uzna łem, że mogę wyjść do ludzi, wci sną łem resztę dobytku do ple caka
i prze li czy łem gotówkę w kie szeni – dwa dolary i sześć dzie siąt cztery centy.
Tro chę mało.

Prze sze dłem przez ulicę do oddziału banku Wells Fargo, wyło wi łem z kie szeni
kartę i wło ży łem ją do ban ko matu. Po wybo rze języka na ekra nie poja wiło się
pole ce nie wpi sa nia czte ro cy fro wego PIN-u. Wkle pa łem numer i cze ka łem na
opcję wypłaty pie nię dzy. Wtedy jed nak wysko czył komu ni kat, któ rego jesz cze
ni gdy nie widzia łem:

„Pro szę skon tak to wać się z pra cow ni kiem banku”.
Po chwili znów poja wił się ekran star towy:
„Witamy w Wells Fargo. Pro szę wybrać usługę”.
Ban ko mat nie oddał mi karty. Wci sną łem kil ka krot nie guzik „Anu luj”, ale nic to

nie dało. Wal ną łem w niego pię ścią – bez skutku.
– Kurwa.
Za moimi ple cami ktoś zaka słał. Obró ci łem się i zauwa ży łem, że stoją za mną

trzy osoby.
– Chyba jest zepsuty – powie dzia łem, mija jąc kolejkę i wcho dząc do banku

przez drzwi obro towe.
Przy ladzie dowie dzia łem się, że moje konto zostało zamro żone.
– Jak to zamro żone?
Kasjerka postu kała w kla wia turę, przyj rzała się ekra nowi kom pu tera

i zmarsz czyła brwi.
– Nie zgła szał pan podej rza nej aktyw no ści?
– Nie rozu miem.
– Mam tutaj napi sane, że wła ści ciel rachunku zgło sił przed wczo raj podej rzaną

aktyw ność i popro sił o wyda nie nowej karty debe to wej. To nie pan?
„Mat teo”.
Kasjer z sąsied niego okienka spoj rzał ukrad kiem na moją roz mów czy nię,

a potem na ochro nia rza sie dzą cego na stołku przy drzwiach.
– Przy pusz czam, że to mój praw nik. Wiecz nie prze kra cza swoje upraw nie nia,

jeśli cho dzi o moje finanse.



Kasjerka zmru żyła oczy i zmie rzyła mnie wzro kiem od stóp do głów –
prze tłusz czone włosy i brudne ciu chy. Nie goli łem się od nie mal tygo dnia.
„Praw nik, jasne”.

– Będę musiała zoba czyć jakiś doku ment toż sa mo ści – powie działa.
Otwo rzy łem usta, żeby się wytłu ma czyć, ale zmie ni łem zda nie i wysze dłem

z banku.
Prze cznicę dalej zna la złem auto mat i się gną łem po słu chawkę. Dobrą minutę

zajęło mi przy po mnie nie sobie tele fonu Mat tea. Wybra łem numer, kom pu te rowy
głos kazał mi wrzu cić sie dem dzie siąt pięć cen tów. Wyło wi łem z kie szeni drobne,
zwra ca jąc uwagę, ile mi zostało.

– Kan ce la ria praw ni cza Mat teo, San til lan, Veney i Car mi chael. Z kim
połą czyć?

„Co to znowu za Car mi chael?”
– Tess?
– Przy tele fo nie.
– Mówi Jack Thatch.
Na chwilę zamil kła i wyobra zi łem ją sobie zagu bioną wśród bała ganu na

biurku, bała ganu, który z pew no ścią tylko się nawar stwił przez ostat nie cztery
lata. W końcu ode zwała się ści szo nym gło sem, nie mal szep tem:

– Mój Boże, Jack. Gdzieś ty się podzie wał?
Odchrząk ną łem i splu ną łem na chod nik. Myłem zęby pra wie dzie sięć minut, ale

mięta tylko nieco stłu miła posmak prze tra wio nego alko holu powle ka jący gar dło
i usta, to było niczym poło że nie świe żej war stwy farby na zardze wiałą
powierzch nię.

– Jest tam?
Nie musia łem poda wać nazwi ska. Wie działa, o kim mówię.
– Koń czy jakąś roz mowę, zacze kaj chwilę.
Zawie siła połą cze nie i w słu chawce roz le gła się muzyka, ale po chwili

włą czyła się znów i dodała:
– Dobrze cię sły szeć, Jack.
– Cie bie też – odpar łem, ale odpo wie dział mi już tylko Bob Seger śpie wa jący

Night Moves.
Mat teo ode brał dopiero po sze ściu minu tach, więc musia łem dorzu cić kolejne

trzy dzie ści pięć cen tów. W kie szeni zostało mi jesz cze tro chę drob nych, no i może
jesz cze parę cen tów znaj dzie się na dnie ple caka.

– Jack? Gdzieś ty się, kurwa, podzie wał?
Nie roz ma wia łem z nim od ponad czte rech lat, od opusz cze nia Penn State.

Z Wil lym też. Szcze rze mówiąc, nie mia łem naj mniej szej ochoty gadać



z któ rym kol wiek z nich. Nie wie dzia łem, jakiego koloru płasz cze wiszą w ich
sza fach. Lepiej mi było samemu.

– Co to za histo ria z ban kiem, Dewitt? Pró bo wa łem wypła cić pie nią dze
i ban ko mat połknął kartę. – Ni gdy wcze śniej nie zwra ca łem się do niego po
imie niu i poczu łem się z tym dziw nie, chyba tro chę tak jakby ode zwać się tak do
rodzica. Musiał jed nak zro zu mieć, kto tu rzą dzi. Nie byłem już dziec kiem.
Kom bi no wał coś z moimi pie niędzmi.

– Musisz tu przyjść, Jack.
– Po co?
– Myśle li śmy, że nie żyjesz.
– Naj wy raź niej żyję.
– Gdzie jesteś?
– Podró żuję. Zwie dzam świat. Szu kam swo jego ja. Czemu cię to obcho dzi?
Mat teo odchrząk nął.
– Cztery lata, Jack. Willy powie dział, że posze dłeś się napić, śmier tel nie

wystra szy łeś jakąś dziew czynę, a potem znik ną łeś bez śladu. Masz poję cie, ile
osób cię szu kało?

„A w jakich byli płasz czach?”
– Jestem cały i zdrowy i doma gam się tego, co mi się należy.
– Zasady fun du szu jasno okre ślają twoje powin no ści. Spie przy łeś sprawę,

kiedy rzu ci łeś stu dia.
Mia łem przy sobie egzem plarz umowy i czy ta łem ją wiele razy.
– Zgod nie z umową masz obo wią zek wypła cać mi co mie siąc dwa tysiące

dola rów oraz pokry wać opłaty za miesz ka nie. Nie okre ślono żad nej daty
koń co wej wypła ca nia kie szon ko wego, nie posta wiono też warunku ukoń cze nia
Penn State w okre ślo nym ter mi nie. Możesz zatrzy mać całość majątku, dopóki nie
skoń czę stu diów, ale nie wolno ci wstrzy my wać tej comie sięcz nej wypłaty. Co
wię cej, w tej sytu acji mam pełne prawo zło żyć skargę do izby adwo kac kiej stanu
Pen syl wa nia.

Prze rwał mi nagrany głos: „Jeśli chcesz kon ty nu ować roz mowę, wrzuć
trzy dzie ści pięć cen tów”.

Wygrze ba łem bilon z kie szeni i wrzu ci łem do otworu.
– Gdzie jesteś, Jack? – spy tał Mat teo, kiedy auto mat przy jął opłatę.
– Nie ważne.
– Musisz przy je chać.
– Odblo kuj środki na kon cie.
Mat teo wes tchnął.
– Arty kuł 5923.216 sta tutu o zarzą dzie powier ni czym stanu Pen syl wa nia

pozwala mi zawie sić wypłatę środ ków z fun du szu, jeśli mam przy czyny sądzić, że



bene fi cjent nie żyje, więc posta no wi łem sko rzy stać z tego prawa.
– Wła śnie ze mną roz ma wiasz. Może nie jestem w szczy to wej for mie, ale

zaświad czam, że żyję.
– Muszę zoba czyć się z tobą oso bi ście, zanim będę mógł przy wró cić

comie sięczne wypłaty.
– Nie wolno ci tego żądać.
– Nie pozo sta wiasz mi wyboru, Jack.
– Kim są ci ludzie w bia łych płasz czach, Dewitt?
– Kto?
Roz ma wia jąc, przy glą da łem się oso bom zmie rza ją cym do biblio teki

i wycho dzą cym z niej, spa ce ro wi czom w parku. Mnie jed nak chyba nikt nie
zauwa żał, to dobrze. Jeden z wielu bez dom nych roz ma wia ją cych przez tele fon.

– Będę za trzy dni.
Roz łą czy łem się, nie cze ka jąc na odpo wiedź.
Z powodu wyso kich opłat za par ko wa nie w Nowym Jorku zosta wi łem jeepa na

par kingu za Wal mar tem w Tren ton w New Jer sey. Podróż auto sto pem zajęła mi
pra wie pół tora dnia, ale nie mia łem wyj ścia. Jeep odpa lił bez pro blemu, a trzy
czwarte baku powinno mi aku rat wystar czyć na trasę do Pit ts bur gha.

Cho ciaż droga zaj mo wała zale d wie sześć godzin, nie chcia łem, żeby Mat teo
wie dział, gdzie byłem, bo jesz cze w tym samym tygo dniu zamie rza łem wzno wić
polo wa nie na kolejną osobę z listy – Jef fery’ego Dal tona. Trzy dni wystar czą na
dojazd prak tycz nie z każ dego miej sca w kraju, ale uzna łem, że lepiej, jeśli dam
mu do myśle nia.

Noc spę dzi łem w schro ni sku w Allen town – za pry czę i cie pły posi łek pła ciło
się pry wat no ścią. Zają łem łóżko pod ścianą, skąd mogłem wszyst kich
obser wo wać.

Następny dzień spę dzi łem na oglą da niu fil mów. W tam tych cza sach czę sto
cho dzi łem do kina – jedno wej ście, jedno wyj ście, białe płasz cze rzu cały się
w oczy w pół mroku. Wśli zgną łem się przez wej ście służ bowe z butelką jacka za
pazu chą i zają łem miej sce w ostat nim rzę dzie. Tra fi łem na seans Tru man Show,
z Jimem Car reyem w roli głów nej. Film opo wia dał o face cie, któ rego każdy ruch
nagry wały kamery tele wi zyjne, wszy scy go obser wo wali. Nie zbyt mi się podo bał,
zasną łem w poło wie. Wie czo rem w schro ni sku zorien to wali się, że piłem, i nie
chcieli mnie wpu ścić, więc noc spę dzi łem w jeepie za Disco unt Auto.

Dotar łem pod kan ce la rię w ponie dzia łek rano, chwilę po dzie wią tej. Sta ną łem
na nie du żym par kingu obok budynku przy Brown sville. W schowku mia łem zero
sie dem jacka. Pocią gną łem nie duży łyk, tyle żeby tro chę wygła dzić kra wę dzie,
i scho wa łem butelkę pod fał szy wymi doku men tami reje stra cyj nymi



i ubez pie cze nio wymi. Sie dzia łem w jeepie jesz cze pra wie dwa dzie ścia minut,
zanim w końcu zebra łem się na odwagę, żeby wejść do środka.

Kiedy otwo rzy łem drzwi, Tess unio sła głowę zza biurka i twarz stę żała jej na
mój widok.

– Jack?
– Cześć, Tess.
Wstała, przyj rzała mi się uważ nie, a ja chcia łem zro bić w tył zwrot i ucie kać.

Mia łem nadzieję, że uda mi się umyć i ogo lić w schro ni sku, ale plan spełzł na
niczym.

Tess mimo wszystko mnie uści skała, cho ciaż poczu łem, jak się odsuwa, kiedy
wci snęła nos w moją bluzę.

– Nawet nie masz poję cia, jak się o cie bie mar twi li śmy.
Na opar ciu jej krze sła wisiał płaszcz – czarny, skó rzany.
– Tess, kiedy przyj dzie, zapro wadź go do salki… – Mat teo urwał, kiedy

wyszedł na kory tarz i mnie zoba czył. – Jasny gwint, Jack.
– Cie bie też miło widzieć.
Tess cof nęła się o krok i wygła dziła mi bluzę.
– Chcesz się cze goś napić?
„I to jak”.
– Nie zostanę długo, ale dzię kuję. – Spoj rza łem na Mat tea. – Salka

kon fe ren cyjna?
Przy tak nął.
Miną łem go, posze dłem kory ta rzem i zają łem swoje stałe miej sce. Splo tłem

dło nie na stole, potem opu ści łem je na kolana, a w końcu znów poło ży łem na
bla cie, tym razem pła sko. Na wypo le ro wa nym drew nie zostały mokre ślady potu.
Scho wa łem ręce pod stół.

Mat teo wszedł do salki i zamknął za sobą drzwi, po czym jak zwy kle zasiadł
u szczytu stołu. Opadł na krze sło z gło śnym sap nię ciem.

– Mocno zeszczu pla łeś, Jack. Wyglą dasz bar dzo chudo.
On wręcz prze ciw nie. Wyglą dał, jakby przy tył ze dwa dzie ścia kilo.
– Żyję. Widzisz mnie. Co muszę pod pi sać, żeby znowu dosta wać pie nią dze?
– Naprawdę myśla łem, że umar łeś, Jack. Znik ną łeś tak bez śladu. Biedny Will

nie wie dział, co robić. Mówił, że się zde ner wo wa łeś, obwi niał się.
„Biedny Will. Biedny mały Willy”.
Nachy li łem się do przodu.
– Ten biedny Will mnie śle dził.
– Pil no wał cię w moim imie niu.
– A ty w czyim imie niu mnie pil nu jesz?
– Co chcesz przez to powie dzieć?



– Pobie rasz okrą głą sumkę jako zarządca fun du szu powier ni czego, prawda?
W kontr ak cie nie ma ani słowa o tym, że wolno ci mnie śle dzić, obser wo wać,
ste ro wać moim życiem. Nie ma o tym mowy. Masz obo wią zek opła cać rachunki
i pil no wać, żebym co mie siąc dosta wał wypłatę, to wszystko. Nie potrze bo wa łem
wtedy pie przo nej niańki, teraz tym bar dziej nie potrze buję. Potrze buję wyłącz nie
tego, żebyś robił, co do cie bie należy, wypła cał mi moje pie nią dze i zosta wił
mnie, kurwa, w świę tym spo koju.

Mat teo nie zare ago wał. Nie odwra cał ode mnie wzroku.
– Obie ca łem coś two jej ciotce, jako przy ja ciel, i zamie rzam dotrzy mać

zło żo nych obiet nic. Ewi dent nie masz trudny okres w życiu, to moja wina. Dałem
ci wię cej wol no ści, niż powi nie nem. Sądzi łem, że sobie z tym pora dzisz, ale
naj wy raź niej się myli łem.

– Kim są ci ludzie w bia łych płasz czach?
– Pyta łeś mnie już o to przez tele fon. Zapew niam cię, że nie mam poję cia,

o kim mówisz.
– Oni też ci płacą? Płacą ci, prawda? Płacą ci za to, żebyś miał mnie na oku.

Trzy mał na smy czy.
– Wpro wadź się z powro tem do swo jego miesz ka nia, Jack. Zostań

w Pit ts bur ghu. Znajdę ci jakieś wspar cie, kogoś, z kim będziesz mógł
poroz ma wiać… w zaufa niu. Fachowca. Byłeś świad kiem śmierci tak wielu osób,
nikt nie powi nien tego doświad czyć nawet w naj dłuż szym życiu, w stu życiach.
Nie daje ci to spo koju. Jeśli wolisz, możemy też zapi sać cię do jakie goś ośrodka.
Znaj dziemy ciche, spo kojne miej sce, gdzie będziesz mógł sobie to wszystko
prze pra co wać i wró cić na wła ściwe tory.

– Musisz wypła cić mi moje pie nią dze.
– Nie mogę patrzeć, jak się zabi jasz.
– To nie patrz.
Nie zda wa łem sobie sprawy, jak bar dzo oboje pod nie śli śmy głos, dopóki nie

prze sta li śmy mówić. Przez dłuż szą chwilę wza jem nie mie rzy li śmy się wzro kiem,
aż w końcu Mat teo się gnął do kie szeni na piersi, wyjął kartę do ban ko matu
i puścił mi ją po bla cie.

– Gdy bym sądził, że wpa ko wa nie cię siłą do jakie goś ośrodka by ci pomo gło,
tobym to zro bił. Zna la zł bym jakiś spo sób. Ale musisz chcieć, żeby ci się
popra wiło, a wyraź nie tego nie chcesz. Mam nadzieję, że któ re goś dnia to się
zmieni. Kiedy będziesz gotowy, zadzwoń do Tess. Ze mną nie musisz roz ma wiać,
jeśli nie chcesz, ale zadzwoń do Tess. Choćby po to, żeby dać jej znać od czasu do
czasu, że wszystko u cie bie dobrze. Powi nie neś też zadzwo nić do Willa.
W zeszłym mie siącu skoń czył stu dia, z dwu na stym wyni kiem na roku. Zamie rza
chyba pra co wać u swo jego ojca. Ucie szyłby się, gdy byś się do niego ode zwał.



Porwa łem kartę i wci sną łem do kie szeni spodni. Zosta wi łem Mat tea przy stole
kon fe ren cyj nym i czu łem, jak wypala mi wzro kiem dziurę w karku.

Za moim jeepem zapar ko wał jakiś SUV.
Nie był biały.
SUV blo ku jący mi wyjazd był czarny, cadil lac esca lade z szy bami tak

przy ciem nio nymi, że prak tycz nie czar nymi, wysoki, z błysz czą cymi
chro mo wa nymi fel gami. Kiedy pod sze dłem bli żej, wysia dło z niego trzech
męż czyzn. Roz po zna łem kie rowcę – Reid Migliore. Nie widzia łem go od
pierw szej klasy liceum, ale to musiał być on. Nie wie dzia łem, czy skoń czył
szkołę, ale wie dzia łem, dla kogo pra cuje.

Reid spoj rzał na mnie, kopiąc czub kiem buta w jakąś nie rów ność asfal to wej
nawierzchni.

– On chce się z tobą widzieć.
– W dupie mam to, czego on chce.
– Mówił, że tak będzie. Kazał ci powie dzieć, że cho dzi o dziew czynę.
– O jaką dziew czynę?
– Mówił, że tak powiesz. Kazał powie dzieć, że o tamtą dziew czynę. Twoją

dziew czynę.
– Jak mnie zna leź li ście?
Reid wska zał głową na chło paka w blu zie i czapce z logo Ste eler sów, który

jeź dził na rowe rze w kółko przy skrzy żo wa niu Brown sville z Kir kland.
– Mamy ludzi.
– Ten chło pak diluje?
Wyglą dał na dwa na ście, góra trzy na ście lat.
Reid nie odpo wie dział. Bez słowa wsiadł do esca lade’a.
– Wsia daj. Pod wiozę cię. Możesz jechać z przodu.
– A co z moim jeepem?
– Nasz chło pak ci go popil nuje. Jest tu bez pieczny.
Pozo stała dwójka wsia dła z tyłu.
Przez chwilę sta łem na par kingu, zaklą łem pod nosem i w końcu wsia dłem.
Tess przy glą dała się tej sce nie z okienka w recep cji kan ce la rii.
Myśla łem, że zarzucą mi na głowę kap tur, tak jak kiedy pierw szy raz jecha łem

spo tkać się ze Stellą w jej domu, ale nie. Radio nada wało cicho trans mi sję
z meczu fut bolu, a poza tym nikt się nie odzy wał. Poje cha li śmy Brown sville do
Becks Run, potem skrę ci li śmy w prawo w Car son i jecha li śmy wzdłuż rzeki,
a mia sto kur czyło się za naszymi ple cami. Minę li śmy Home stead, Ravine Street,
prze kro czy li śmy rzekę Monon ga hela tuż przed Whi ta ker. Wjecha li śmy na wzgó rze
i wyro sło przed nami jakieś potężne meta lowe szka ra dzień stwo. W Pit ts bur ghu
i oko li cach znaj dują się liczne opusz czone huty stali. Przed sobą mie li śmy Car rie



Fur nace, zakład zamknięty w 1978 roku. Przy wjeź dzie stał kolejny czarny
esca lade, który zasta wiał pół drogi, dwóch męż czyzn opie rało się o maskę. Reid
ski nął im głową, minę li śmy ich i pojecha li śmy w stronę strze li stego, prze żar tego
rdzą kom pleksu prze my sło wego.

– Tutaj teraz pra cuje?
– Tutaj się z tobą spo tka – odparł Reid.
Zatrzy ma li śmy się przy sypią cym się budynku z cegły, za nim wzno siły się

meta lowe kominy oto czone pomo stami robo czymi i mniej sze budowle. Labi rynt
metalu. Wszystko pora stała się ga jąca do pasa trawa, stop niowo odzy sku jąc dla
sie bie teren. Nad wej ściem do budynku z cegły wisiał nie wielki prze krzy wiony
znak z napi sem: „Wielki piec nr 7”.

Reid zapar ko wał i wyłą czył sil nik.
– Chodź.
Posze dłem za nim do budynku, pozo stali dwaj trzy mali się jakieś trzy metry za

nami.
Drzwi nie było. Kiedy weszli śmy do środka, tem pe ra tura spa dła o dobre kilka

stopni, a świa tło zostało na zewnątrz – jasna plama przy drzwiach i tyle. Moje
oczy potrze bo wały chwili, żeby się przy zwy czaić. Kich ną łem. W powie trzu uno sił
się pył, pach niało wil go cią i rdzą.

Ktoś roz sta wił sto lik kar ciany na środku pomiesz cze nia. Stało za nim trzech
męż czyzn, czte rech kryło się w cie niach na tyłach. Żaden nawet nie pró bo wał
ukry wać pisto le tów zatknię tych za paski spodni.

Przy stole stały dwa krze sła: jedno puste, dru gie zaj mo wał Dun can Bel lino.
Ostat nio widzia łem Dunka w tele wi zji pięć lat temu. Jacyś ludzie łado wali go

razem z wóz kiem do dodge’a durango po tym, jak wyszedł za kau cją po licz nych
zarzu tach o han del nar ko ty kami, z któ rych póź niej go unie win niono. Był wtedy
prze raź li wie chudy, cień czło wieka, któ rego nie gdyś zna łem. Od tego czasu nabrał
ciała. Ramiona miał jak konary drzewa. Był ubrany w koszulkę Mötley Crüe.
Spod koł nie rzyka wysta wał kawa łek tatu ażu, ale nie mogłem doj rzeć, co
przed sta wiał.

– Pamię tasz, jak tu przy je cha li śmy? Ja, ty i Willy? Ile wtedy mie li śmy,
z dzie sięć lat, jede na ście?

Dwa na ście. To było jakieś trzy mie siące przed wiel kim pości giem na Nobles
Lane. Willy pośli zgnął się na pomo ście robo czym i porząd nie obtarł sobie prawą
rękę. Przez kolejny mie siąc ukry wał ranę przed mamą, a ja i Dunk pró bo wa li śmy
mu wmó wić, że zastrzyk prze ciw tęż cowy, który dostał poprzed niego lata, działa
tylko przez dwa tygo dnie, więc lada chwila dosta nie szczę ko ści sku.

Kiedy Dunk patrzył tak na mnie zza stołu, sły sza łem w gło wie śmiech Gerdy,
krzyki Kren dala, żebym posprzą tał ze sto lika numer dwa na ście. Myśla łem



o wszyst kich tych ludziach, któ rzy zgi nęli w dniu pożaru jadło dajni, i o tym
jed nym, który prze żył. Chcia łem prze sko czyć przez sto lik, zła pać go za gar dło
i wydu sić z niego ostat nią kro plę życia. Ści skać, aż oczy wyjdą mu z orbit
i zasnują się mgłą. Nie powinno go być, a był tu dzięki mnie.

Wstał, nieco chwiej nie, ale sta nął. Wcze śniej nie zauwa ży łem laski opar tej
o krze sło. Zła pał ją prawą ręką, pod pie ra jąc się, oszczę dza jąc lewą nogę. Nawet
przez dżinsy było widać, że jest chud sza od pra wej, wygięta pod dziw nym kątem.

Dunk wal nął otwartą dło nią w stół. Plask odbił się echem od meta lo wych
ścian.

– Patrz cie tylko, mój boha ter! Nie śmier telny! Opo wia da łem o tobie moim
chło pa kom: jak strze lał do cie bie zło dziej, kiedy mia łeś ile… osiem, dzie więć
lat? Parę lat póź niej prze je chali cię SUV-em two jej dziew czyny, kurde, nawet
wkro czy łeś w ogień! I za każ dym razem nic, ani dra śnię cia. Nawet zapić na
śmierć się nie możesz, a z tego, co sły sza łem, usil nie pró bu jesz. Widzę to
w two ich oczach. Zabawne, tyle prze sze dłeś, ale to gorzała zosta wiła ślad. Pijaka
zawsze się pozna po oczach. – Wzru szył ramio nami. – No ale każdy ma swoje
demony. Oka zuje się, że ja nie mam tyle szczę ścia, nie to co ty. Dzia łam na kule
jak jakiś pie przony magnes. Wtedy u Kren dala Alonzo tra fił mnie pięć razy:
w ramię, klatkę, brzuch… ale naj bar dziej naroz ra biały te strzały w nogę. Jedna
kula cią gle tam jest. Leka rze nie mogli jej wyjąć, mówili, że może mi to uszko dzić
nerwy, ogra ni czyć ruchli wość mię śni. – Mach nął ręką. – Twier dzili, że już ni gdy
nie będę cho dził na wła snych nogach. Powie dzia łem im, że nie mają racji. Potem
musia łem im poka zać, bo nikt mi nie wie rzył. Zajęło mi to parę lat, ale już nie
potrze buję wózka – oznaj mił z uśmie chem. – Urzą dzi li śmy małą imprezę
poże gnalną i zrzu ci li śmy to ustroj stwo z mostu Hot Metal.

– Gra tu luję.
– Chyba nas obu trudno jest zabić, pod no simy się po każ dym cio sie i tak dalej.

– Opadł z powro tem na krze sło i odsta wił laskę. – Usiądź, Jack.
– Dzię kuję, postoję.
Jeden z męż czyzn sto ją cych za sto łem zro bił krok w moją stronę, ale Dunk

zgro mił go spoj rze niem, po czym się gnął za plecy i wyjął nie wielki rewol wer.
Uśmiech nął się blado, poło żył broń na stole i pstryk nął pal cem, tak że zato czyła
pół okrąg.

– Pamię tasz tę spluwę?
Ow szem. Trzy dziest ka ó semka jego ojca. Zapa mię ta łem chyba każdy mili metr

tej broni w dniu, kiedy zabra łem ją na ławkę na cmen ta rzu, całe lata temu. Wtedy
wyda wała mi się ogrom nym, potęż nym dzia łem.

– Zawsze myśla łem, że ojciec strzeli sobie z niej w łeb. Pamię tasz, jak ją
cho wał? Musie li śmy wła zić na pudła i krze sła, żeby się do niej dostać. A w tym



ostat nim roku zosta wiał ją gdzie popad nie. Raz zna la złem ją w łazience, na
pod ło dze przy sra czu. Sie dział tam ze dwie godziny, potem się wyto czył i wal nął
na łóżko. Domy śli łem się, że dawał sobie w żyłę. Bo ćpał. Nie byłem pewny,
kiedy to się zaczęło. Posze dłem do łazienki, żeby spraw dzić, czy nie zosta wił
sprzętu na pod ło dze, bo to też mu się zda rzało i raz pra wie nadep ną łem na igłę
w środku nocy, kiedy posze dłem się odlać. Wtedy nie zna la złem igieł, tylko
spluwę na pod ło dze. Sta łem tam i gapi łem się na nią chyba z godzinę,
zasta na wia łem się, jak mało bra ko wało, żebym zna lazł trupa. Zaczą łem ją cho wać
w róż nych miej scach w miesz ka niu, ale zawsze ją znaj do wał. A potem znowu ją
odkry wa łem za wanną, w lodówce, w kuchence mikro fa lo wej. Cza sem leżała po
pro stu na wierz chu, na stole czy na bla cie w kuchni. To było mniej wię cej wtedy,
kiedy poma ga łem ci przy ciotce. Chry ste, uwiel bia łem tę kobietę, była dla mnie
jak matka. Myśla łem w pew nym momen cie, żeby scho wać rewol wer u cie bie, raz
nawet to zro bi łem, ale przy się gam, że parę dni póź niej zna la złem spluwę na
środku pokoju w naszym miesz ka niu. Zawsze chcia łem cię spy tać, czy to ty ją
zna lazłeś i tam zanio słeś…

Pokrę ci łem głową.
– Cóż, jedna z wiel kich tajem nic życia – skwi to wał Dunk. – Kiedy zaczął

walić herę na cały etat, dałem sobie spo kój z cho wa niem broni i zaczą łem ją
zosta wiać na wierz chu. Uzna łem, że skoro i tak ma się zabić, to lepiej dać mu
szansę, żeby zro bił to szybko. No ale on jed nak wybrał strzy kawkę, żało sny
chu jek. – Nachy lił się do przodu, z ust śmier działo mu cebulą. – Przez te lata
pozna łem parę osób, które strze liły sobie w łeb. Sły sza łem, że dołą czy łeś do
klubu. Ta wariatka z naprze ciwka, jak jej było?

– Leech. Elfrieda Leech.
– Taaaaaaaa – prze cią gnął to słowo jak długi wydech. – Kto by pomy ślał?

Trzeba mieć jaja, żeby to zro bić. Ja bym chyba nie mógł się w ten spo sób
odmel do wać. – Zwró cił się do jed nego z face tów sto ją cych za sto łem, wiel kiego
jak fut bo li sta. – A ty, Truck? Mógł byś łyk nąć kulę?

Głowa olbrzyma obró ciła się na ramio nach. Nie wypo sa żono go w szyję.
– Ja to nie, sze fie. Wolał bym pro chy. Może w cie płej kąpieli. Łyk nął bym garść

i odpły nął. Tak trzeba umie rać, przy jem nie i w spo koju.
– Nie zbyt przy jem nie dla tego, kto musiałby wycią gać z wanny twoje gołe

dup sko, co? – Dunk par sk nął śmie chem. – Trzeba pomy śleć o tych, któ rych się
zosta wia. Czas pły nie, pły nie, pły nie, ucieka w przy szłość… – To ostat nie zda nie
zaśpie wał, z zamknię tymi oczami. – Ale tu jest pogłos. Uwiel biam Steve Mil ler
Band. – Pod niósł powieki i znów wska zał na puste krze sło. – Usiądź, Jack.

Tym razem posłu cha łem. Drzwi wyda wały się znaj do wać bar dzo daleko.



Dunk wyjął z tyl nej kie szeni zło żoną kartkę. Poło żył ją na stole obok
rewol weru i roz pro sto wał.

Mój pla kat z rysun kiem Stelli i pyta niem: „Czy ktoś mnie widział?”.
Wyszcze rzył się od ucha do ucha.
– Zna la złem tę twoją dziew czynę. Nie było łatwo, ale mi się udało. Nie używa

nazwi ska Net tle ton, od kiedy ten jej dom się spa lił. Miała od tam tej pory chyba
z parę na ście toż sa mo ści, co nie, Reid?

Reid poki wał głową.
– Co naj mniej. No i szlaja się po całym kraju.
– Dla czego jej szu ka łeś?
– Bo jesteś moim naj lep szym przy ja cie lem, Jack. Tak postę pują przy ja ciele.

Poma gają sobie.
– Nie jeste śmy… – Urwa łem i od razu poża ło wa łem, że te słowa padły

z moich ust. Zauwa ży łem, że Reid zer k nął ukrad kiem na tego wiel kiego, do
któ rego Dunk zwra cał się „Truck”.

Dunk zgar bił się na krze śle, uśmiech spełzł z jego twa rzy.
– Na dal masz mi za złe to z jadło daj nią, co? Obwi niasz mnie o tę akcję

Alonza? Mówi łem ci, że nie mia łem z tym nic wspól nego. Alonzo po pro stu chciał
zabić Croc keta. Ja przy oka zji dosta łem pięć kulek i pra wie się prze krę ci łem.
Gno jek zro bił ze mnie kalekę. Jeśli mia łoby to być czę ścią jakie goś
skom pli ko wa nego planu, to raczej chu jo wego. Jak bym chciał zdjąć Croc keta, to
sam bym to zro bił. Sprze dał bym mu kosę, chciał bym patrzeć, jak ucho dzi z niego
życie, z bli ska. Nie bawił bym się w tchórz liwe egze ku cje maszy nówką rodem
z Ojca chrzest nego. Nie zabił bym nie win nych ludzi, ludzi, któ rych kocha łem,
moich przy ja ciół. Nie zro bił bym tego. Nie wydał bym na to zgody. Nie mia łem
z tym nic wspól nego.

– Alonzo był gnoj kiem – mruk nął Reid. – A do tego nie za bystrym. Robił
Croc keta w chuja, pod kra dał kasę i napy chał sobie kie sze nie. Croc ket się skap nął,
zamie rzał go dorwać. Alonzo spa ni ko wał i zadzia łał pierw szy. Zadzia łał jak
kre tyn.

Dunk nachy lił się do przodu i spoj rzał mi pro sto w oczy.
– Ja. Bym. Tego. Nie. Zro bił.
Zako tło wało mi się w żołądku, w ustach poczu łem smak wypi tego wcze śniej

jacka daniel’sa. Żało wa łem, że nie wzią łem ze sobą butelki. Spoj rza łem na pla kat
Stelli.

– Gdzie ona jest?
Dunk wes tchnął.
– Powiedz, że mi wie rzysz.
– Wie rzę ci. Gdzie ona jest?



– To mi nie brzmiało zbyt szcze rze, Jack.
Pokrę ci łem głową i wsta łem, pra wie prze wra ca jąc sto lik.
– Nie chcę się w to bawić.
Zanim zdą ży łem odejść od stołu, Truck poło żył mi rękę na ramie niu i popchnął

z powro tem na krze sło.
– Sia daj.
Dunk mach nął ręką i olbrzym mnie puścił.
– Niech ci będzie, Jack. Nie musisz mówić tego w tej chwili, ale zasta nów się.

Daj sobie tro chę czasu i sam doj dziesz do prawdy. Jesteś bystry i dobrze mnie
znasz. Lepiej niż kto kol wiek inny.

Kie dyś pew nie to była prawda. Ale teraz już nie. To nie był chło pak, z któ rym
się wycho wy wa łem. Wyrósł na zbira. Z wia do mo ści lokal nych orien to wa łem się,
że prze jął cały biz nes Croc keta, tak jak zapo wia dali detek tywi. Han del
nar ko ty kami w całym mie ście, do tego praw do po dob nie jesz cze pro sty tu cja
i nie le galny hazard. Nawet jeśli mówił prawdę i Alonzo Sep pala zabił Croc keta
na wła sną rękę, to tylko Dunk cokol wiek na tym zyskał. Co waż niej sze, Gerdy,
Kren dal i reszta na dal by żyli, gdyby Dunk nie zada wał się z tymi ludźmi.
Nie ważne, kto naci snął na spust, śmierć tych osób była rezul ta tem jego decy zji
i czy nów.

– Wyglą dasz, jak byś miał chęć się napić – stwier dził Dunk. – Zała tw cie mu
jakąś flaszkę.

– Nic mi nie jest.
Znowu się wyszcze rzył.
– Jak już mówi łem, wszy scy mamy swoje demony. Możesz się przed nimi

cho wać albo je zaak cep to wać. Tak czy ina czej, są tutaj, może o krok za nami, ale
zawsze dep czą nam po pię tach.

– Prze stań pier do lić, Dunk. Jeśli wiesz, gdzie ona jest, to mi powiedz. Jeśli
nie, wycho dzę.

Dunk poło żył obie dło nie na rewol we rze ojca.
– Naj pierw zro bimy mały eks pe ry ment.
Dunk kciu kiem wysu nął bębe nek i prze chy lił trzy dziest kę ó semkę na bok.

Naboje wysy pały się na sto lik. Wsa dził jeden z powro tem, zakrę cił bęben kiem
i wsu nął go na miej sce.

– Chyba żar tu jesz.
Uśmiech Dunka nieco przy gasł.
– Może jed nak chcesz się napić?
Truck się uśmie chał, Reid nie. Pozo stali faceci mieli nie prze nik nione twa rze

kamien nych posą gów.
Dunk odło żył broń z powro tem na śro dek stołu.



– Nie śmier telny. Mój boha ter.
Łyp ną łem na niego. Na rewol wer nawet nie chcia łem patrzeć.
– Nie ma mowy.
– Przed śmier cią Croc ket nauczył mnie wielu rze czy, ale wiesz, jaka była

pierw sza lek cja? Pierw sze, czego się od niego dowie dzia łem? Wszystko jest
towa rem. Gorzała, dragi, fajki, dziew czyny, hazard. Jeśli ktoś cze goś chce, można
okre ślić cenę. Cena może się róż nić w zależ no ści od klienta, ale każdy zapłaci.
Powie dział mi też, że infor ma cje należą do naj bar dziej lukra tyw nych towa rów, bo
można je zdo być bar dzo niskim kosz tem, a sprze dać za naj wyż szą stawkę,
oczy wi ście odpo wied niemu nabywcy. Wycią gną łem z tej roz mowy coś jesz cze, co
odróż nia infor ma cje od innych rze czy, o któ rych wspo mnia łem: alko holu,
nar ko ty ków, papie ro sów, dziew czyn, które sta no wiły pod stawę inte re sów
Croc keta. Orga nom ści ga nia nie zwy kle trudno posta wić zarzut kupna, posia da nia
i sprze daży infor ma cji. Zro zu mia łem wtedy, w wieku szes na stu lat, że infor ma cja
to przy szłość. Wie dzia łem, że jeśli kie dy kol wiek będę miał szansę pro wa dzić ten
biz nes, zmie nię podej ście, znajdę spo sób, żeby han dlo wać przede wszyst kim tym
wyjąt ko wym towa rem.

– Jeśli wiesz, gdzie ona jest, podaj cenę. Stać mnie. W ciągu godziny możesz
dostać pie nią dze.

– Sły sza łem, jak dobrze ci się powo dzi. Jesz cze bar dziej polu bi łem twoją
ciotkę. To była nie tylko twarda babka, ale też mądra, że tak cię zabez pie czyła. –
 Dunk pod niósł jeden z nabo jów i zaczął rolo wać go mię dzy pal cami. – Ale ja nie
chcę two ich pie nię dzy. Mam swoje. Zależy mi na infor ma cjach.

– A jakież to ja mogę mieć infor ma cje, na któ rych mogłoby ci zale żeć?
Odło żył, a raczej odsta wił nabój na sto lik. Mała mosiężna wie życzka.
– Chcę wie dzieć, jakim cudem jesz cze żyjesz po tym wszyst kim, co cię

spo tkało, a także dla czego nie żyją wszy scy, któ rzy mieli do czy nie nia z twoją
dziew czyną.

– Sam mówi łeś, ślepy traf. A może głu pota, skoro w ogóle pako wa łem się
w takie sytu acje.

– Nie wydaje mi się, żeby cho dziło o jedno czy dru gie.
– No to o co?
Pod su nął mi broń.
– Chcę, żebyś wsa dził sobie lufę do ust i pocią gnął za spust.
– Nic z tego.
– Możesz sam zakrę cić bęben kiem, jeśli chcesz.
– Nie.
– I tak zapi jasz się na śmierć. Po co mar no wać czas? Mój ojciec tak robił.

Prze cią gał sprawę. Wszyst kim byłoby znacz nie łatwiej, gdyby nie zwle kał.



– Nie mam skłon no ści samo bój czych.
– Reid.
Na dźwięk swo jego imie nia Reid wycią gnął z pła skiej kabury przy pasku

dżin sów pisto let kali bru 9 mili me trów i wyce lo wał we mnie. Kciu kiem
odbez pie czył broń.

– Jeśli tego nie zro bisz – cią gnął Dunk – to zrobi to Reid. Zawsze ma jedną
kulę w komo rze, przy go to wany na wszystko jak skaut. W maga zynku ma jesz cze
trzy na ście. Widzia łem, jak z dwu dzie stu metrów tra fia face tów w biegu.
Z odle gło ści metra nie ma szans, żeby nie tra fił. Daję ci więc wybór. Albo on cię
zastrzeli, albo zary zy ku jesz z rewol we rem, masz szansę pięć do jed nego. W obu
przy pad kach prze ko namy się, czy naprawdę jesteś far cia rzem. Cenna infor ma cja.

– Ura to wa łem ci życie – powie dzia łem.
– Ow szem, i zawsze będę ci za to wdzięczny.
Spoj rza łem na rewol wer.
Dunk nie żar to wał. Reid też. Mia łem wra że nie, że aż go świerzbi, żeby

wpa ko wać mi kulkę.
Owi ną łem palce wokół ręko je ści i pod nio słem broń.
– Jak ją zna la złeś?
– Wszę dzie mam ludzi. Nikt się przede mną nie ukryje. Z nią nie było łatwo,

ale znaj do wa łem i trud niej sze przy padki.
Rewol wer był zimny w dotyku, lżej szy, niż zapa mię ta łem.
– Cam mie Bro ther ton, Jef fery Dal ton, Jaqu elyn Bre ece, Keith Pick ford.
– Kto?
Spoj rza łem na niego.
– Jeśli to zro bię, pomo żesz mi ich zna leźć. Cam mie Bro ther ton, Jef fery’ego

Dal tona, Jaqu elyn Bre ece i Keitha Pick forda. Stu dio wali na Penn State z moimi
rodzi cami.

Dunk się uśmiech nął.
– Chyba będę mógł…
Obró ci łem się na krze śle, wyce lo wa łem trzy dziest kę ó semkę w pierś Reida

i pocią gną łem spust.
Roz le gły się dwa suche trza ski.
Pierw szy wydał rewol wer w moim ręku, kiedy kurek opadł na pustą komorę

bębenka. Drugi dobył się z pisto letu Reida, który nie wystrze lił.
Zerwa łem się od sto lika i wal ną łem go rewol we rem w dłoń, miaż dżąc mu

palce. Tym razem pisto let wypa lił. Pocisk pole ciał gdzieś w prze strzeń i ude rzył
w coś meta lo wego daleko w ciem no ści.

Dunk też zerwał się na równe nogi, cho ciaż ta uszko dzona trzę sła się pod
nagłym cię ża rem.



– Ja pier dolę! Widzia łeś to? Widzia łeś?!
Odsu ną łem się od nich i wyce lo wa łem z rewol weru w twarz Reida.
– Rzuć broń!
– Ja pier dolę. Nie wie rzę! – emo cjo no wał się Dunk. – Zrób, jak mówi, Reid.

Rzuć broń.
– Stoi cen tral nie przede mną.
– Nie uda ci się.
– Pier do le nie.
Pocią gną łem za spust – znowu pusta komora.
Reid też wystrze lił. Pusty trzask.
– Trzy dziest ka ó semka jest nie na bita, Jack – powie dział Dunk. – Scho wa łem ten

ostatni nabój, zobacz. – Poka zał mi mosiężny pocisk. – Ja pier dolę. Nie sądzi łem,
że naprawdę to zro bisz, ale na wszelki wypa dek scho wa łem, nie mogłem
pozwo lić, żebyś się zastrze lił!

Zaga pi li śmy się z Reidem na jego pisto let.
– Ale tej spluwy nawet nie tkną łem. Ja pier dolę. Odłóż pisto let, Reid. Ja

pier dolę, ale mi pikawa wali!
Reid nie chęt nie opu ścił broń, zabez pie czył i wsu nął z powro tem do kabury.

Twarz pociem niała mu z gniewu.
Dunk oparł się na lasce i obszedł sto lik. Z kie szeni wyjął zło żoną kartkę.
– Tu ją znaj dziesz. Ale nie wiem, jak długo tam będzie.
Wzią łem papier i prze czy ta łem adres.
– Na pewno?
Ski nął głową.
– Zoba czę, co mi się uda zro bić w spra wie tam tych ludzi. Zasłu ży łeś sobie.

Chło paki odwiozą cię do auta. – Ruszył w stronę dwóch esca lade’ów
zapar ko wa nych na zewnątrz. – Ja pier dolę – powie dział znowu. – Mój chło pak,
Jack Thatch. Nie wie rzę, że naprawdę pocią gną łeś za spust. – Roze śmiał się. –
 Nie śmier telny pocią gnął za spust, mój boha ter.
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Dewey Hob son mu się wymknął.
David Pick ford był gotów się do tego przy znać.
Aby roz wi jać się jako czło wiek, należy zro zu mieć swoje ogra ni cze nia,

przy znać się do błę dów, a nawet pora żek. A jemu nie udało się zna leźć Deweya
Hob sona przez cztery lata, od kiedy posta wił to sobie za cel. Na swoją obronę
miał fakt, że akta Char ter w spra wie Hob sona były skąpe, w odróż nie niu od
pozo sta łych. Zda rzały się też fał szywe tropy. Kiedy Elfrieda Leech uprzej mie
poin for mo wała go, że Dewey Hob son ukrywa się w Ten nes see, mniej wię cej
w pół drogi mię dzy łań cu chem Great Smoky Moun ta ins a wyżyną Cum ber land,
gdzieś pod Mascot, szcze rze w to wie rzyła. Nie pomy liła się. Dewey Hob son
rze czy wi ście tam prze by wał przez bli sko sześć lat. Miesz kał w oko li cach House
Moun tain. Kiedy jed nak David zja wił się tam z obstawą cztery lata temu,
w kwiet niu 1994 roku, męż czy zny już nie było. Zosta wił po sobie tylko pusty
dwu po ko jowy domek, tro chę sta rych naczyń i kilka wypa lo nych polan w kominku.

Hob son nauczył się żyć poza sys te mem i to głów nie dla tego Char ter nie mogła
go namie rzyć przez bli sko dwa dzie ścia lat.

Nawet jeśli ktoś używa fał szy wych doku men tów, pozo sta wia za sobą ślady.
Miło śnik kana pek z tuń czy kiem nie prze staje się nimi zaja dać, choćby

kil ka krot nie zmie nił toż sa mość. Sche maty wydat ków były jak odci ski pal ców,
a ana liza takich sche ma tów poprzez reje stry ban kowe i histo rię kre dy tową nie
przy spa rzała Char ter spe cjal nych trud no ści. To w ten spo sób zna leźli nie któ rych
z pozo sta łych.

Jed nak namie rze nie kogoś, kto w dzi siej szych cza sach nie ma rachunku
ban ko wego ani histo rii kre dy to wej, ani nie opłaca żad nych rachun ków za media,
to zupeł nie inna para kalo szy. Nie któ rzy stwier dzi liby wręcz, że to nie moż liwe.
Czło wiek, który nauczył się żyć poza sys te mem, nie zosta wiał żad nych śla dów,
sta wał się duchem. Dewey Hob son potwier dził, że to prawda, wła śnie dla tego im
się wymy kał, wymy kał się jemu. Dopiero kilka mie sięcy temu Davida olśniło –
 zamiast sku piać się na tym, gdzie Dewey Hob son mógł poje chać, powinni
skon cen tro wać się na tym, co zrobi, kiedy już się tam znaj dzie. Choć w tym
wiel kim kraju nie bra kuje wiel kich połaci dzi kich tere nów, sto sun kowo nie wiele



jest miejsc, w któ rych można żyć poza sys te mem, ale na tyle bli sko cywi li za cji,
żeby móc się zaopa try wać w nie zbędne arty kuły.

Pod czas stu diów na Penn State Dewey Hob son uwiel biał czy tać. David
przy pusz czał, że w pew nym stop niu dla tego wła śnie wybrał życie z dala od
świata. Skoro mógł być szczę śliwy, mając za towa rzy stwo wyłącz nie dobrą
książkę, to chęt nie zamiesz kałby nawet w dziu rze w ziemi kry tej strze chą. Jed nak
tak samo jak w przy padku hipo te tycz nego miło śnika kana pek z tuń czy kiem
zwy czaje czy tel ni cze Hob sona poza sys te mem musiały pozo stać takie same jak
daw niej, na tym więc David kazał się skon cen tro wać Char ter, kiedy wyru szył na
misję odna le zie nia ostat nich uczest ni ków eks pe ry mentu i pozby cia się ich jak
szczu rów labo ra to ryj nych, któ rymi prze cież byli. Powszech nie uwa żało się, że
biblio teki nie reje strują wypo ży cza nych ksią żek z uwagi na ochronę pry wat no ści
czy tel ni ków. Nie była to jed nak prawda. Biblio teki reje stro wały te infor ma cje, ale
trak to wały je jak dane poufne, prze cho wy wane bez piecz nie w kom pu te ro wych
bazach dostęp nych wyłącz nie pra cow ni kom i naj wpraw niej szym hake rom. Char ter
zatrud niała cały oddział wpraw nych hake rów, więc bazy wypo ży czeń były dla
nich – nomen omen – otwartą księgą.

W dzie ciń stwie, latach nasto let nich i jako doro sły męż czy zna Dewey Hob son
zaczy ty wał się w książ kach Aga thy Chri stie, Roberta Ludluma i Phi lipa K. Dicka.
Nie odpu ścił też żad nego westernu Louisa L’Amo ura. Hob son nie był oczy wi ście
jedy nym wiel bi cie lem tych auto rów. Spod ich pióra wyszły prze cież
naj po pu lar niej sze książki w histo rii. Jed nak takie połą cze nie kry mi na łów, science
fic tion i wester nów było nie ty powe. Więk szość osób trzyma się jed nego gatunku,
może dwóch. Mało kto ma tak sze ro kie hory zonty.

Kiedy w Char ter zaczęto moni to ro wać bazy biblio tek pod kątem użyt kow ni ków
wypo ży cza ją cych książki tej czwórki auto rów, udało się namie rzyć Deweya
Hob sona po raz pierw szy, w Carte Del Playa w sta nie Nowy Mek syk, w roku
1996. David już go tam nie zastał, ale wkrótce odkryli ten sam sche mat
w biblio tece pod Waits burn w Ver mon cie. Tam już pra wie go dopa dli. Naprawdę
mało bra ko wało. David minął się z nim o tydzień, góra dwa. To było nieco ponad
rok temu.

W maju tego roku sche mat ujaw nił się znowu w biblio tece publicz nej pod
Trego w sta nie Mon tana. Choć lokal był malutki, dwa lata wcze śniej
zain sta lo wano kamery, więc w Char ter bez więk szych trud no ści zha ko wali sys tem
moni to ringu i zaczęli obser wa cję. Ostat nie znane zdję cie Deweya Hob sona
wyko nano dwa dzie ścia lat temu, ale od razu roz po znali go na nagra niach z kamer.
Zdra dziło go czoło, absur dal nie wyso kie. Zauwa żyli go od razu, mimo czapki
tra perki, dłu gich wło sów i brody. Wkrótce potem David wysłał ekipę. Śle dzili
każdy jego ruch, obfo to gra fo wali sza rego forda bronco i dowie dzieli się, gdzie



Hob son mieszka. Za każ dym razem, kiedy wypusz czał się do mia steczka ze
swo jego domku przy jezio rze Marl, zdo by wali kolejne okru chy infor ma cji.

Dewey Hob son już się im nie wymknie.
David kazał Oli ver i resz cie cze kać przy samo cho dach. Nie potrze bo wał ich.

Prze ciw nie – ostat nie, czego było mu trzeba, to gro mady ludzi prze dzie ra ją cych
się za nim przez las z nie mi ło sier nym hała sem. Domek Hob sona stał w odle gło ści
ponad kilo me tra pie szo od naj bliż szej drogi grun to wej, wyko rzy sty wa nej do
trans portu ścię tych drzew. Zgod nie z ocze ki wa niem tuż przy tej dro dze zna leźli
bronco ukry tego w kępie drzew pod siatką masku jącą. David powie dział im, żeby
cze kali cier pli wie, a on pój dzie sam. Kiedy tra fił na pierw szą pułapkę, żyłkę
roz cią gniętą nisko nad zie mią, ucie szył się, że pod jął taką decy zję. Któ reś z nich
na pewno by się potknęło. Zna lazł jesz cze trzy takie pułapki, zanim w końcu
zoba czył domek.

Drew niana, ręcz nie zbu do wana chatka stała na środku nie wiel kiej polany,
jakieś pięt na ście metrów od brzegu jeziora. Na oko mogła mieć naj wy żej
czter dzie ści metrów kwa dra to wych, ale i tak była więk sza niż ta z Waits burn.
Z boku domu leżała wysoka sterta drewna na opał, z kamien nego komina uno siła
się smuga dymu, a na ganku, z wido kiem na wodę, stał fotel bujany.

Fotel huś tał się powoli w przód i w tył.
Dzień był bez wietrzny.
Woda gładka jak stół.
Ktoś musiał tam przed chwilą sie dzieć.
Z lewej strony, z odle gło ści kilku kro ków dobiegł Davida cha rak te ry styczny

odgłos łado wa nej strzelby.
– Cześć, Dewey. – David sta rał się, żeby jego głos nie brzmiał groź nie,

i dopiero po chwili dotarło do niego, że nie może tak brzmieć, gdy wypo wiada
imię Dewey. – Piękne miej sce. Cisza i spo kój, daleko od wszyst kiego. Rozu miem,
co ci się tu spodo bało.

Dewey Hob son wyszedł spo mię dzy drzew, trzy ma jąc się na bez pieczną
odle głość. Sądził pew nie, że jeśli zanadto się zbliży, David zła pie za lufę strzelby,
może nawet będzie pró bo wał mu ją wyrwać. Oczy wi ście David nie potrze bo wał
odsta wiać takich scen. Na razie jed nak nie zamie rzał go dener wo wać, nie było
powodu.

– Jestem David Pick ford.
– Chło pak Keitha Pick forda?
David ski nął głową.
– Ma mnie to niby uspo koić? – Wyraź nie nie uspo ko iło. Hob son zro bił krok do

tyłu. – Wiem, co się stało z two imi rodzi cami. Sły sza łem o tym wtedy. Na kolana.
– Trudno cię zna leźć.



– Nie powi nie neś mnie szu kać.
David się uśmiech nął.
– Stre su jesz mnie, Dewey. Może opuść tę strzelbę?
– Okej. – Hob son skie ro wał lufę do ziemi. Po chwili zmarsz czył czoło i uniósł

brew. Nie rozu miał, dla czego wła ści wie opu ścił broń, wie dział tylko, że to zro bił.
Kiedy pró bo wał znowu ją pod nieść, ręka odmó wiła mu posłu szeń stwa. Strzelba
wisiała bez wład nie u jego boku.

– Może wej dziemy do środka? Mamy dużo do obga da nia.
– Okej.
– Weź strzelbę.
– Okej.
Domek był skrom nie ume blo wany, ale przy jemny. Ani tele wi zora, ani radia.

Lampy naf towe zamiast świa tła elek trycz nego. Pro wi zo ryczna kuch nia pod
zachod nią ścianą, z pie cem na drewno w kącie. Hob son musiał nie dawno doło żyć
do ognia, bo kilka polan pło nęło jasno po ma rań czowo, ema nu jąc cie płem. Obok
pieca stał okrą gły sto lik z trzema krze słami, zawa lony książ kami, cza so pi smami
i innymi szpar ga łami. Kawa łek blatu przed jed nym z krze seł był pusty. David
wyobra żał sobie, jak Dewey Hob son spo żywa tu posiłki, za jedyne towa rzy stwo
mając głosy w swo jej gło wie. Drzwi do łazienki stały otwo rem. David zauwa żył,
że w malut kiej klitce mie ści się tylko sedes i umy walka.

– Gdzie się myjesz, Dewey?
– W jezio rze.
– To pew nie przy jemne.
– Zwy kle jest zimno.
Cho ciaż ubra nia Hob sona były stare i roz pacz li wie doma gały się inter wen cji

dobrej kraw co wej, nie wyglą dał brudno. Brodę miał gęstą, ale porząd nie
utrzy maną. Przy da łoby mu się strzy że nie, ale dłu gie włosy były ucze sane. Cięż kie,
solidne buciory wyglą dały na pra wie nowe.

David wska zał na krze sło przy pustym kawałku blatu.
– Usiądź, Dewey.
Hob son opadł na krze sło, kła dąc sobie strzelbę na kola nach.
David wycią gnął sąsied nie krze sło i też usiadł, przy glą da jąc się książ kom na

stole.
– Która jest twoja ulu biona?
– Zabój stwo Rogera Ackroyda Aga thy Chri stie – odparł Hob son bez chwili

waha nia. – Wspa niałe zakoń cze nie, praw do po dob nie jeden z naj lep szych
zwro tów akcji w dzie jach.

– Nie czy ta łem.
– Powi nie neś.



– Wiesz, dla czego tu jestem?
– Domy ślam się, że zamie rzasz mnie zabić.
Hob son powie dział to zupeł nie non sza lancko, dło nie spo czy wały mu luźno na

broni.
– Powi nie neś był umrzeć już dawno temu.
– Może i tak.
– Zaraz po zastrzyku.
Hob son nie odpo wie dział, spu ścił tylko wzrok na strzelbę.
David wes tchnął.
– Zawsze mnie dzi wiło, że aku rat tobie zro bili zastrzyk. Z akt wynika, że nie

mia łeś żad nych szcze gól nych zdol no ści, żad nych pro gno sty ków, niczego, co
uspra wie dli wia łoby twój udział w eks pe ry men cie, a jed nak cię do niego
włą czono razem z resztą. Wystą piła u cie bie jaka kol wiek reak cja, Dewey? Po
zastrzyku?

Dewey Hob son zaczął się pocić. Usta mu zadrżały, ale nic nie powie dział.
– Nie wypada nie odpo wia dać na pyta nia gościa, Dewey. Mia łeś jakąś

reak cję?
Hob son nie chciał odpo wie dzieć. David zoba czył ból i kon ster na cję w jego

oczach, kiedy słowa mimo wszystko opu ściły jego usta.
– Przed zastrzy kiem sły sza łem elek trycz ność. Cią głe bzy cze nie, wszę dzie.

Potem zro biło się jesz cze gorzej.
David opadł na opar cie krze sła i splótł dło nie.
– Cie kawe. To dla tego nie masz tu żad nej elek tro niki?
Hob son przy tak nął.
– Za gło śno. Cza sem aż mnie od tego napier dala. Bzz, bzz, bzz. Trudno myśleć,

jesz cze trud niej zasnąć. Tu jest cicho.
– To bar dzo samotne życie.
– Nie mam wiel kiego wyboru.
David pokle pał kolbę strzelby.
– Powiedz mi coś, Dewey. Jeśli wło żysz sobie lufę do ust, dosię gniesz do

spu stu czy broń jest za długa?
– Nie wiem.
– Możesz spraw dzić?
– Okej.
Hob son wziął do ręki strzelbę, obró cił wylo tem lufy do twa rzy, po czym objął

ustami. Prze su nął dło nie w dół, do spu stu. Musiał się tro chę wysi lić, ale się gał.
– Dobrze, Dewey. Możesz wyjąć strzelbę z ust. Mam jesz cze kilka pytań.
Hob son odło żył broń z powro tem na kolana i otarł usta ręka wem.
– Masz dzieci, Dewey?



Hob son pokrę cił głową.
– Na pewno? Taki kobie ciarz?
– Na pewno.
– Dla czego?
– Bo oni chcieli dzieci. Nie mogłem.
– Czego nie mogłeś?
– Oddać im swo ich dzieci.
– Dzieci, któ rych ni gdy nie mia łeś.
Hob son nie odpo wie dział.
– Bo jeśli jed nak mia łeś dzieci i nie powie dzia łeś mi o tym, nie powie dzia łeś

nam, to byłoby kiep sko.
Pot zbie ra jący się na czole zaczął mu ście kać po twa rzy.
– Nie mam dzieci.
– Wie rzę ci, Dewey – odparł David, choć nie był do końca prze ko nany. –

Musisz mi powie dzieć coś jesz cze, coś bar dzo waż nego. Możesz to zro bić?
– Tak.
– Musisz mi powie dzieć, gdzie znajdę pozo sta łych.
– Zabi li ście pozo sta łych.
– Nie wszyst kich. Kil koro ostat nich tro chę nam się wymyka, tak jak ty. – David

nachy lił się do przodu. – Gdzie oni są, Dewey?
Hob son zaczął się trząść, twarz mu poczer wie niała. Nie chciał, ale mówił.
– Wiem tylko, gdzie jest Cam mie. Zresztą może już jej tam nie być. Czę sto się

prze miesz cza.
– Jak utrzy mu je cie kon takt?
Hob son nie odpo wie dział.
– Dewey…
– Dal ton nas wszyst kich nad zo ruje, pomaga się orga ni zo wać.
– A gdzie znajdę Dal tona?
– Nie wiem – odparł Hob son. – Ni gdy nie wiem, co się z nim dzieje.
– Gdzie jest Cam mie?
Hob son mu powie dział.
David roz parł się na krze śle. Podo bał mu się zapach pło ną cego drewna, cie pło

pieca. Cała ta atmos fera wyda wała mu się przy jemna, odprę ża jąca.
– Lubi łeś moich rodzi ców, Dewey?
– Twoja matka była miła. Tro chę nie śmiała, ale miła. Za to two jego ojca nikt

nie lubił. Kawał dra nia.
– Nie ład nie mówić takie rze czy o zmar łych.
Hob son nie odpo wie dział. David prze chy lił głowę.
– Uwa żasz mnie za przy stoj nego męż czy znę, Dewey?



– Nie.
Zabo lało, ale David nie raz sły szał tę odpo wiedź. Tyle razy, że nie potra fił

zli czyć. Zer k nął na strzelbę… już pra wie czas.
– Jestem pięk nym męż czy zną. Praw do po dob nie naja trak cyj niej szym

czło wie kiem, jakiego w życiu widzia łeś.
– Jesteś pięk nym czło wie kiem, Davi dzie Pick for dzie.
– No, tak lepiej.
David wstał i prze ko pał się przez książki na stole, aż zna lazł Zabój stwo

Rogera Ackroyda. Ele ganc kie pierw sze wyda nie w skó rza nej opra wie
i z pozła ca nymi brze gami.

– To twoja ulu biona książka? Naj lep sza spo śród wszyst kich tutaj?
Hob son poki wał głową.
David wrzu cił książkę przez otwarte drzwiczki pieca. Leżące na wierz chu

polano zatrza skało i pękło pod jej cię ża rem. Pło mie nie zaczęły tra wić skó rzaną
okładkę.

– No dobrze, teraz włóż sobie strzelbę z powro tem do ust, Dewey.
Hob son posłusz nie speł nił roz kaz.
David zamie rzał patrzeć, jak męż czy zna popeł nia samo bój stwo. Rzadko miał

oka zję popa trzeć, ale nagle wpadł mu do głowy inny pomysł.
Znacz nie lep szy.
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Ósmego sierp nia 1998 roku o osiem na stej dwa dzie ścia trzy samo lot linii Eastern
Air li nes wylą do wał w Reno w sta nie Nevada. Detek tyw Joy Fogel sie działa przy
oknie w osiem na stym rzę dzie, obok star szej kobiety robią cej na dru tach
i biz nes mena zato pio nego w jakichś papie rach na fotelu od przej ścia.

Na lot ni sku wypo ży czyła toyotę camry, wyjęła z bagażu głów nego pisto let
i kaburę, po czym scho wała walizkę do bagaż nika i kie ru jąc się zna kami,
poje chała drogą I-80 na wschód, a potem US-50. Chwilę po ósmej wie czo rem
dotarła do mia steczka Fal lon.

Było potwor nie gorąco. Nawet po zacho dzie słońca i przy włą czo nej
kli ma ty za cji mokre plecy lepiły się jej do skó rza nej tapi cerki. Zako no to wała
sobie, żeby już ni gdy latem nie przy jeż dżać do Nevady.

Ni gdy.
Jak więk szość mia ste czek w tym sta nie Fal lon wyro sło na środku pustyni

i wyglą dało tak, jakby w każ dej chwili mogło z powro tem obró cić się w piach,
gdyby zepsuł się kran albo ktoś odciął dopływ wody na dłu żej niż godzinę. Mia sto
ota czały pola lucerny, co potę go wało wra że nie, jakby było wycięte, wykro jone
z oko licy. Wzdłuż głów nej ulicy (która nazy wała się, a jakże, Main Street) stały
dwa sze regi par te ro wych i jed no pię tro wych budy necz ków, jakby żyw cem wyjęte
z westernu, gdyby nie asfal towa nawierzch nia.

Zna la zła nie dużą jadło daj nię w cen trum mia steczka, zajęła boks na tyłach
i zamó wiła che ese bur gera, frytki i dużą colę. Wygrze bała z torebki nokię, którą
Stack wci snął jej przed wyjaz dem z Pit ts bur gha, i ją włą czyła. Dwa razy
pró bo wała się do niego dodzwo nić z trasy, ale nie zła pała zasięgu. Bate ria była
dość słaba, więc uznała, że naj le piej trzy mać urzą dze nie wyłą czone. Kiedy ekran
obu dził się do życia, uka zały się dwie kre ski. Wci snęła kla wisz z jedynką,
przy pi sany pierw szemu nume rowi z listy szyb kiego wybie ra nia. Po dwu dzie stu
sekun dach wresz cie się połą czyła.

– Stack.
– Jesteś pewny z tą dziurą? – spy tała Fogel bez wstę pów. – Nic tu nie ma.
– Gdzie teraz jesteś?
Odpo wie działa.



– Widzia łaś kie dyś ten film Top Gun z Tomem Cru ise’em i Kelly jakąś tam?
– Kelly McGil lis.
– Niech będzie. Praw dziwy ośro dek szko le niowy z tego filmu dwa lata temu

prze nie siono z Mira mar w Kali for nii do bazy lot nic twa mor skiego pod Fal lon, na
połu dnie od mia steczka. Dzięki tej bazie mia steczko w ogóle jesz cze żyje. Ty
musisz jechać do miej sca mniej wię cej w poło wie drogi mię dzy mia stem
a lot ni skiem przy I-118.

– I myślisz, że on tam teraz jest?
– Thatch wypła cił kolejne trzy sta dola rów z tego samego ban ko matu wczo raj

wie czo rem, chwilę po dzie sią tej: to dwa wie czory z rzędu, mniej wię cej o tej
samej porze. Nie mamy powodu sądzić, że znaj duje się gdzie kol wiek indziej. Na
wszelki wypa dek wysła łem paru kum pli, żeby obser wo wali cmen tarz
w Bren twood, ale instynkt mi mówi, że on jest tam.

Fogel wrzu ciła do ust ostatni kęs bur gera i popiła colą.
– Dam ci znać, czego się dowiem.
– Jesteś ubrana jak glina? Powin naś się pew nie prze brać.
Fogel spoj rzała na swoją gra na tową koszulę i czarne spodnie.
– Masz jakieś suge stie? Nie byłam ni gdy w takim miej scu.
– Coś nie for mal nego.
– Nie for mal nie, rozu miem.
– Byle nie sek sow nie.
– Żegnam.
Stack coś jesz cze powie dział, ale nie dosły szała. Mimo dwóch kre sek na

wyświe tla czu zasięg nie powa lał. Zauwa żyła też, że zeszła już pra wie jedna
czwarta bate rii. „Ni gdy toto nie zastąpi porząd nego tele fonu z kablem”,
pomy ślała, wyłą cza jąc nokię i wrzu ca jąc ją do torebki.

Popro siła o rachu nek, zosta wiła pie nią dze na sto liku i wyszła w gorącą jak
piec noc.

Naj pierw zauwa żyła fio le tową poświatę neo nów na hory zon cie, póź niej
w polu widze nia poja wił się przy sa dzi sty budy nek, nieco odsu nięty od drogi I-
118, jakieś pięć kilo me trów za Fal lon. Po dro dze minęła jakiś zapusz czony motel,
ale poza tym nic tu nie było. Cóż, pew nie nawet w takim mie ście jak Fal lon lepiej
trzy mać tego typu lokale poza gra ni cami mia sta. W tak małej odle gło ści od bazy
mary narki lot ni czej musiały znaj do wać się takie przy bytki.

Duży fio le towy neon wska zy wał zjazd z głów nej drogi do Mike’s Gen tle men’s
Club, ale znak nie był potrzebny. Podą żyła po pro stu za kolejką innych
samo cho dów. Na par kingu pra cow nicy w smo kin gach dali jej znać, żeby usta wiła
się w kolejce, ale obje chała budy nek i sta nęła na tyłach. Jeśli będzie musiała się



szybko ewa ku ować, wolała mieć przy sobie klu czyki i łatwy dostęp do
samo chodu.

Na tyl nym sie dze niu prze brała się w dżinsy i białą koszulkę na ramiącz kach, po
czym ruszyła za sznu rem męż czyzn w mun du rach mary narki do podwój nych drzwi
fron to wych. Kli ma ty za tory musiały pra co wać na peł nych obro tach, bo gdy tylko
prze kro czyła próg, tem pe ra tura spa dła o dobre kil ka na ście stopni. Zawa hała się,
czy nie wró cić do auta, żeby prze brać się w bluzkę z dłu gim ręka wem, ale
zmie niła zda nie – nie zamie rzała zostać tu długo.

Według infor ma cji na ścia nach wstęp kosz to wał dwa dzie ścia dola rów, ale
naj wy raź niej doty czyło to wyłącz nie męż czyzn – jej wrę czono dzie sięć
dar mo wych kupo nów na drinki i zapro szono ją do środka, gdzie oczy przez chwilę
przy zwy cza jały się do ciem no ści. Z nie wi docz nych gło śni ków dud niło Walk This
Way Aero smith, ciem ność prze ci nały świa tła lase rów, śli zga jące się po licz nych
sce nach i dzie siąt kach sto li ków – wnę trze oka zało się znacz nie więk sze, niż
wyda wało się z par kingu. Na każ dej sce nie, wielu sto li kach i w róż nych
miej scach w tłu mie widać było piękne kobiety, w róż nym stop niu roz ne gli żo wane.
Nie które były zupeł nie nagie, inne miały na sobie skąpe bikini lub bie li znę. Wśród
klien teli Fogel nali czyła zale d wie kilka kobiet i poczuła się bar dzo nie swojo.

Każdy cen ty metr powierzchni wypeł niali męż czyźni. Mniej wię cej co trzeci
miał na sobie mun dur, inni byli w swo bod nych, nie for mal nych stro jach. Tych
w trzy czę ścio wych gar ni tu rach Fogel uznała za ochronę. Pode szła do baru
i zamó wiła wódkę z sokiem żura wi no wym. Bar man podał jej drinka, macha jąc
ręką na kupon, który pró bo wała mu wrę czyć. Wrzu ciła kupony do torebki
i prze ska no wała wzro kiem tłum. Część sto li ków i krze seł usta wiono wokół scen,
ale więk szość umiesz czono we wnę kach i za ścian kami, któ rych jedy nym celem
było zapew nie nie pry wat no ści. Przy glą da jąc się sufi towi, zorien to wała się, że
pry wat ność jest tu tylko złu dze niem – wszę dzie były kamery, wypo sa żone
w czuj niki pod czer wieni, umoż li wia jące fil mo wa nie w ciem no ści. Ktoś gdzieś to
wszystko obser wo wał.

Jeden z DJ-ów ogło sił, że Heaven ma się zgło sić na główną scenę, a Tori i jej
kole żanki można zna leźć w sali z szam pa nem. Aero smith ustą piło Guns N’ Roses
i Sweet Child O’ Mine. Trzech face tów po lewej od Fogel wypiło kolejkę,
prze krzy ku jąc muzykę.

Z drin kiem w ręku zaczęła się prze ci skać przez tłum. Nie które klientki się do
niej uśmie chały, inne mie rzyły ją wzro kiem – oce niały jej ciało tak bez wstyd nie
jak nie któ rzy z męż czyzn. Jesz cze ni gdy w życiu nie czuła się tak brudna. Marzyła
o prysz nicu.

Zna la zła Jacka That cha przy sto liku w kącie na tyłach, wci śnię tym mię dzy
ścianę ze sztucz nych roślin a kory tarz, pro wa dzący zapewne do gar de roby



pra cow ni czej. Led wie go roz po znała – miał zmierz wione włosy i nie golił się
chyba od tygo dnia. Nie widziała go od wielu lat, a czas nie był dla niego łaskawy.
Cho ciaż miał bez po średni widok na jedną ze scen, wcale nie patrzył na szczu płą
blon dynkę wijącą się na rurze. Wbi jał wzrok w kie li szek trzy many w dło niach.

Fogel pode szła i posta wiła swoją szklankę na stole.
– Mogę się dosiąść?
W pierw szej chwili nie zare ago wał i już miała powtó rzyć pyta nie, zakła da jąc,

że zagłu szyła ją muzyka. Kiedy jed nak pod niósł wzrok, nie zauwa żyła w jego
oczach zasko cze nia. Oka zały się smutne i pozba wione wyrazu. Albo był już
pijany, albo na dobrej dro dze.

Wychy lił kolejkę, odsta wił pusty kie li szek na brzeg sto lika i gestem zapro sił ją
na jedno z wol nych krze seł.

– Zawę dro wa łaś daleko od domu, detek tywko.
Fogel usia dła twa rzą do niego, z torebką na kola nach.
– Trudno cię zna leźć, Jack.
– Sta ram się. – Mach nął na prze cho dzącą kel nerkę. Spoj rzała na pusty

kie li szek, puściła oko do That cha, zauwa żyła, że Fogel ma jesz cze drinka,
i ruszyła do baru. Poro zu mie nie bez słów.

Obej rzał się na drzwi.
– Dopiero przy szłaś?
Fogel przy tak nęła. Jack pochy lił się do przodu.
– Ile bia łych samo cho dów widzia łaś na par kingu?
– Bia łych samo cho dów? Nie wiem. A co?
– Parę dni temu był tylko jeden. Dzi siaj, kiedy przy je cha łem, nali czy łem już

trzy. Muszę znowu spraw dzić.
Mówił tro chę beł ko tli wie, ale nie aż tak, jak się spo dzie wała. Poto czył

wzro kiem po tłu mie w klu bie, po czym znów wbił oczy w pusty kie li szek.
Fogel też nachy liła się bli żej.
– Jest tutaj?
– Kto?
– Stella Net tle ton.
Jego spoj rze nie znowu nic nie zdra dziło. Nawet nie pod niósł oczu znad

kie liszka.
– A czemu mia łaby tu być?
– Bo ty tu jesteś.
To wywo łało na jego twa rzy uśmiech. Krzywy uśmiech.
– Może to dla tego, że jestem o parę kole jek do przodu, ale nie dostrze gam

logiki w tym stwier dze niu. Może po pro stu roz wa żam wstą pie nie do mary narki. –



 Pod niósł rękę, odgry wa jąc pan to mimę lotu. – Będę latał samo lo tami, jak
Mave rick i Goose. Ale nie jak Ice man. On był chuj kiem.

Kel nerka wró ciła z następną kolejką, zgar nęła pusty kie li szek i znik nęła wśród
tłumu. Jack przy su nął sobie alko hol.

– W Pit ts bur ghu nie bra kuje klu bów ze strip ti zem. Jeśli chcia łaś zaspo koić
jakąś fan ta zję, nie musia łaś wsia dać do samo lotu i lecieć taki kawał drogi. Bałaś
się, że wpad niesz na kogoś z pracy? Tak, pew nie o to cho dzi. Nie które sekrety
lepiej trzy mać w ukry ciu.

– Jest ósmy sierp nia – odparła Fogel. – Ktoś dzi siaj umrze, prawda?
– Czy to wyzna nie?
– Co roku, jak w zegarku.
Nie odpo wie dział.
– Bil lings w Mon ta nie, Iowa, Chi cago, New Hamp shire… a teraz Fal lon

w Neva dzie. – Fogel obró ciła się na krze śle. – Kto to będzie? Ktoś tutaj?
– Idź poli czyć białe samo chody, żebym nie musiał wsta wać. Może ci powiem.
– Wiem, że to ona, Jack. Nie wiem, jak ani dla czego zabiła tych wszyst kich

ludzi, ale wiem, że to ona. Poroz ma wiaj z nią w moim imie niu. Jeśli odda się
w ręce poli cji, dopil nuję, żeby była bez pieczna. Bo tego wła śnie chcesz, prawda?
Nie chcesz, żeby stało się jej coś złego. Zależy ci na niej. Zro zu mia łam to tam tego
dnia, kiedy patrzy łeś na obraz w jej pokoju. Jeśli się nie podda, kto wie, jak to się
skoń czy. Już sobie wyobra żam, jak zastrzeli ją jakiś żół to dziób, młody poli cjant
z cięż kim pal cem na spu ście, który będzie chciał się na tym wybić. Wyobraź
sobie, że ona zgi nie, a ty mogłeś temu zapo biec.

– Napij się ze mną kolejkę.
– Co?
– Napij się ze mną. – Wyszcze rzył zęby w uśmie chu.
– Nie.
– Tak, dobrze ci to zrobi. Strasz nie jesteś spięta. – Jack zatrzy mał kel nerkę,

poka zał jej swój kie li szek, a potem Fogel. Kobieta wró ciła po chwili i posta wiła
przed nią alko hol.

– To jame son, posma kuje ci.
– Znam jame sona.
Wziął swój kie li szek i pod niósł go wysoko nad sto łem.
– Za detek ty wów i detek tywki wydziału zabójstw poli cji w Pit ts bur ghu, byłych

i obec nych, za wszyst kich was upar ciu chów. – Prze łknął whi sky i mocno odsta wił
kie li szek na stół.

Fogel wes tchnęła i też wypiła do dna. Aż nią zate le pało.
Jack opadł na opar cie krze sła, znowu się uśmie cha jąc.



– A w ogóle to na tere nie tego stanu jesteś jesz cze gliną? Założę się, że mam
takie samo prawo cię aresz to wać jak ty mnie. Z tego, co rozu miem, twój szef
powi nien zadzwo nić do tutej szego sze ryfa i powia do mić go, że będziesz
pra co wała nad jakąś sprawą. Potrze bu jesz zezwo le nia, nie możesz sobie tak po
pro stu przy je chać. Domy ślam się, że gdy byś wła śnie sobie tak po pro stu
przy je chała, nie poin for mo waw szy odpo wied nich osób, ścią gnę ła byś na sie bie
nie złe kło poty. Wyglą dasz mi na dziew czynę, która nie łamie zasad, więc nie
jestem pewny… A wła śnie… Masz broń?

Fogel bez wied nie spoj rzała na torebkę, zanim zdo łała się powstrzy mać.
Jack uśmiech nął się jesz cze sze rzej.
– Ja nie mam, więc w takim razie masz pewną prze wagę. Ludzie z bia łych

samo cho dów lubią mieć przy sobie spluwy. Przed każdą podróżą do nowego stanu
spraw dzam prze pisy doty czące nosze nia ukry tej broni, żeby się zorien to wać, co
wolno, a czego nie. Co cie kawe, w Neva dzie obo wią zują bar dzo luźne zasady,
cią gle jest tu jak na Dzi kim Zacho dzie. Wła ści wie wszę dzie można tu cho dzić ze
spluwą na wierz chu. Nie krę puj się, przy pa saj ją sobie do bio dra i noś z dumą!

– Co to za białe samo chody? Cią gle o nich wspo mi nasz.
Jack pod niósł palec, dał jej znać, żeby się nachy liła.
– Nie podoba mi się w Neva dzie. Strasz nie tu gorąco, za gorąco na płasz cze.

Zosta wiają samo chód na par kingu i już nie można ich namie rzyć. – Poto czył ręką
po klu bie. – To może być każdy z tych ludzi, może z wyjąt kiem dziew czyn… Ale
kto wie?

Na stole poja wiła się nowa kolejka. Fogel nawet nie zauwa żyła, kiedy Jack ją
zamó wił. Pod su nął jej kie li szek. Pokrę ciła głową.

– Nie mogę.
– No weź, prze cież masz waka cje, nie? Bo jeśli sze ryf nie wie, że tu jesteś, to

musisz mieć wolne. – Pod niósł kie li szek. – Za następną osobę!
– A wiesz, kto będzie następny?
– Na pewno ci tego nie powiem, zwłasz cza że nawet nie chcesz się ze mną

napić. – Wypił do dna i pra wie upu ścił kie li szek.
Przez głowę Fogel prze mknęła głu pia myśl, powinna ją zigno ro wać, ale tego

nie zro biła – jeśli go upije, może zacząć mówić. Jest już pra wie gotowy. Jesz cze
jedna, góra dwie kolejki. To nie będzie zezna nie w sen sie praw nym, ale może
wresz cie się dowie, o co tu cho dzi, i da radę jakoś to wyko rzy stać.

Pod nio sła kie li szek, uśmiech nęła się i wychy liła.
Potem wypili jesz cze po jed nym.
Z gło śni ków zawył Lenny Kra vitz z Fly Away. Lubiła ten kawa łek. Przy su nęła

krze sło bli żej Jacka i nachy liła się do jego ucha.
– Kto jest następny?



– A co cię to obcho dzi? Może wła śnie dla tego tu jesteś. Może ona chciała,
żebyś tu była. Skąd masz wie dzieć, że to nie ty jesteś następna?

Muzykę prze rwał głos DJ-a, który wzy wał Grace na główną scenę.
Jack wyraź nie się zanie po koił.
Świa tła w klu bie przy ga sły, scenę oświe tlił poje dyn czy snop z reflek tora.

Roz le gły się pierw sze dźwięki Uni nvi ted Ala nis Moris sette i w bia łej pla mie
poja wiła się naj pięk niej sza dziew czyna, jaką detek tyw Joy Fogel kie dy kol wiek
widziała.

Miała na sobie tylko białą męską koszulę, roz piętą do połowy i z pod wi nię tymi
ręka wami, czarne buty na szpil kach i czarne koron kowe ręka wiczki, jak u gwiazd
fil mo wych daw nego kina. Się gały jej pra wie do łok cia. Stała tak przez chwilę
w abso lut nym bez ru chu, dłu gie brą zowe włosy spły wały jej na ramiona, głowę
miała pochy loną. Spod koszuli wysta wały dłu gie, wyrzeź bione nogi i led wie
dostrze galny skra wek czar nych koron ko wych maj tek. Kiedy zaczęła tań czyć, Fogel
patrzyła na nią jak urze czona, nie mogła ode rwać wzroku. Nie zauwa żyła, kiedy
Jack przy wo łał gestem jed nego z ochro nia rzy. Nie zauwa żyła też, kiedy męż czy zna
pod szedł do ich sto lika. Zorien to wała się, dopiero kiedy sta nął za nią i poło żył
rękę na jej ramie niu.

– Pro szę ze mną.
– Dla czego?
– Powie dziano nam, że ma pani w torebce broń palną.
– Wolno mi… – Whi sky weszła jej moc niej, niż sądziła, cały klub jakby się

prze chy lił. Wzięła głę boki oddech, żeby zebrać myśli.
On jed nak wie dział, co zamie rza powie dzieć.
– Ow szem, w sta nie Nevada wolno nosić w torebce broń palną, pod

warun kiem że nie jest się pod wpły wem alko holu. Pani zaś wyraź nie jest pod
wpły wem alko holu. Pro szę pójść z nami.

Inny męż czy zna pod niósł ją z krze sła. Kiedy z jed nego ochro nia rza zro biło się
dwóch?

Spoj rzała na Jacka. Pod niósł pusty kie li szek i posłał jej uśmiech.
– Zawsze trzy mam się prze pi sów prawa. Dzię kuję za towa rzy stwo przy

kie liszku. Życzę uda nego wie czoru.
Otwo rzyła usta, żeby zapro te sto wać, ale ochro nia rze już ją odcią gali, a jeden

z nich grze bał jej w torebce.
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Patrzy łem za ochro nia rzami, któ rzy zabrali detek tywkę, ale tylko dopóki nie
znik nęli w kory ta rzu za budką DJ-a. Potem mój wzrok wró cił na scenę, na nią.

Pierw szy raz zoba czy łem ją przed wczo raj wie czo rem, serce bolało mnie coraz
bar dziej z każ dym tyk nię ciem zegara. Sia da łem przy tym samym sto liku, wybra łem
go z uwagi na bli skość gar de roby – od chwili wyjazdu z Pit ts bur gha, jadąc
kolej nymi auto stra dami, dro gami eks pre so wymi i lokal nymi, czu łem, że zbli żam
się do niej z każ dym kilo me trem. Kiedy prze kra cza łem gra nicę stanu Nevada, po
prze je cha niu ponad trzech tysięcy kilo me trów, wci ska łem już gaz do dechy, aż wył
sil nik mojego jeepa. Na jed nym odcinku przez pusty nię prze kro czy łem sto
sześć dzie siąt kilo me trów na godzinę, i to nie raz, a trzy razy. Zmu si łem się, żeby
zwol nić. Jeśli dostał bym man dat, moje nazwi sko poja wi łoby się w rapor cie,
raport tra fiłby do kom pu tera, a dane z kom pu tera można było prze szu ki wać…
W tra sie widzia łem wiele bia łych samo cho dów, ale żaden mnie nie śle dził.
Wola łem, żeby tak zostało. Nie mogłem ryzy ko wać, że dowie dzą się, gdzie jestem,
gdzie jest Stella.

Gdy tylko dotar łem do Fal lon, prze ko na łem się, że Dunk miał rację.
Była gdzieś w pobliżu. Atmos fera aż trza skała od jej obec no ści.
Przez ostat nie cztery lata, kiedy jeź dzi łem za nią po całym kraju, czu łem jej

obec ność, zawsze gdy się zbli ża łem, jakby pozo sta ło ści elek trycz no ści
w powie trzu. Do tego zapach wani lii, cho ciaż z pew no ścią tylko go sobie
wyobra ża łem. W każ dym z tych miejsc dało się wyczuć jej obec ność, choć powoli
zani kała.

W Fal lon było jed nak ina czej. Poczu cie raczej się nasi lało, niż sła bło. Nie
dość, że na dal tu była, to musiała spę dzić tu przy naj mniej tydzień, może wię cej.
Dunk nie podał kon kre tów, chyba nawet sam nie wie dział, ale ja to czu łem, czu łem
ją.

Kiedy skrę ci łem na I-118.
Kiedy zatrzy ma łem się na par kingu przed Mike’s Gen tle men’s Club.
Wie dzia łem, że ona jest w środku.
Nie mia łem nawet cie nia wąt pli wo ści.



Na par kingu stał jeden biały samo chód, nis san, ale wysia dła z niego
dziew czyna w obci słych dżin sach i czar nym topie na ramiącz kach, więc nie mogła
być od ludzi w bia łych płasz czach. Zaraz po przy jeź dzie do Fal lon ni gdzie ich nie
zauwa ży łem, ale zaczęli powoli napły wać. Ich też wyczu wa łem.

Pierw szego wie czoru, kiedy Stellę zapo wie dziano jako Grace, wal czy łem ze
sobą, żeby nie wstać i do niej nie pójść. Zmu si łem się, żeby zostać na swoim
krze śle i patrzeć – była abso lut nie hip no ty zu jąca. Nie wie dzia łem wtedy jesz cze,
dla czego tam pra cuje, ale domy śla łem się, że takie kluby płacą gotówką
i pozwa lają znik nąć z radaru. Oka zało się to jed nak tylko czę ściowo prawdą.
Wtedy jesz cze nie widzia łem, jak tań czy dla niego.

Wczo raj udało mi się usta lić, że nazywa się Leo Signo relli, a zale d wie kilka
godzin temu, po roz mo wie z Dun kiem, dowie dzia łem się, kim wła ści wie jest.

Leo Signo relli był wła ści cie lem Mike’s Gen tle men’s Club.
Miał także sześć bur deli w oko licy. Choć w Neva dzie jest to legalne, pano wały

tam kiep skie warunki. Wiele z tych dziew cząt ścią gano nie le gal nie z całego
świata i zmu szano do pracy za gro sze albo za darmo, w ramach spła ca nia „długu”
wobec Signo rel lego, który pokrył koszty ich spro wa dze nia do kraju.

Leo Signo relli miał na sumie niu śmierć przy naj mniej czte rech z tych dziew cząt.
Lubił je pod du szać w cza sie seksu. Naj młod sza miała zale d wie czter na ście lat.
Dunk mówił, że w pół światku powszech nie wie dziano o jego upodo ba niach, ale
Signo relli opła cał miej sco wych przed sta wi cieli prawa, żeby nie węszyli.

Pod czas mojego pierw szego wie czoru tutaj Leo Signo relli zajął miej sce z boku
sceny tuż przed poja wie niem się na niej Stelli i był nią zahip no ty zo wany tak samo
jak wszy scy męż czyźni w klu bie. Wczo raj przy niósł jej czer woną różę i poło żył ją
na brzegu sceny, kiedy zaczy nała tań czyć. Stella tylko na niego zer k nęła, ale to
wystar czyło – męż czy zna, tak jak ja i wszy scy inni, nie mógł już ode rwać od niej
wzroku. Dziś przy niósł kolejną różę, także czer woną, i znów poło żył ją na sce nie.
Tym razem Stella zaszczy ciła go nie tylko spoj rze niem, lecz także uśmie chem.

Ach, jakże zabo lała mnie dusza na widok tego uśmie chu.
Leo Signo relli był do mnie dość podobny. Takie same włosy, budowa ciała. Ale

ona uśmiech nęła się do niego, a nie do mnie, pod czas gdy ja chcia łem zerwać się
od sto lika i do niej podejść, ale tego nie robi łem.

Mogłem tylko patrzeć.
Mogłem tylko patrzeć, jak tań czy, tań czy dla niego.
Tym cza sem na sce nie Stella pode szła do rury i zakrę ciła się lekko, swo bod nie.

Znów miała na sobie koszulę, ale roz piętą tak nisko, że było widać jej tro chę
piersi, co z jakie goś powodu robiło znacz nie więk sze wra że nie niż negliż lub
cał ko wita nagość więk szo ści dziew czyn w klu bie. Inni chyba sądzili podob nie, bo
pod sceną zaczęli się tło czyć męż czyźni z pie niędzmi w gar ści.



Więk szość dziew czyn nosiła pod wiązki, za które faceci wsu wali im bank noty,
nieco zbyt długo doty ka jąc przy tym ich nóg. Stella nie miała pod wiązki. W ogóle
nie zbli żała się do brze gów sceny. Pozo sta wała poza zasię giem. Widzo wie
musieli rzu cać jej pie nią dze do stóp. To ich jed nak nie znie chę cało. Zanim nawet
Ala nis Moris sette skoń czyła pierw szą zwrotkę, na pod ło dze już pię trzyły się
bank noty.

Stella patrzyła jed nak tylko na niego, na Signo rel lego, jakby nikt poza nim nie
ist niał.

Marzy łem, żeby to na mnie tak spoj rzała, choćby na chwilę.
W któ rymś momen cie występu oparła się o rurę i po pro stu ześli zgnęła ple cami

w dół, przy kuc nęła na szczu płych nogach i nie odry wa jąc od niego ciem nych oczu,
przy ci snęła palec do czer wo nych warg. To spoj rze nie wystar czyło, żeby odchy lił
się gwał tow nie na opar cie i zalał rumień cem. Nie zda wa łem sobie sprawy, jak
cicho zro biło się w klu bie, dopóki nie skoń czyła się pio senka. Bez muzyki
pano wała cał ko wita cisza, a wszyst kie oczy były skie ro wane na Stellę.

Kiedy zeszła ze sceny, prze szła obok Signo rel lego, a on wycią gnął rękę, żeby
dotknąć kre mo wo bia łej skóry jej nagiego uda. Powstrzy mała go jed nak dło nią
oble czoną w ręka wiczkę, po czym wska zała głową na tabliczkę na ścia nie,
chi cho cząc przy tym zalot nie:

NIE DOTY KAJ TAN CE REK 
BO DOTKNĄ CIĘ BRAM KA RZE

Signo relli tylko się roze śmiał. Był prze cież wła ści cie lem tego klubu. Mimo
wszystko uniósł ręce w geście kapi tu la cji. Wtedy zauwa ży łem, że Stella wsu nęła
mu liścik, który ści skał mocno mię dzy kciu kiem a pal cem wska zu ją cym. Kiedy
znik nęła w kory ta rzu przy sce nie, szybko prze czy tał wia do mość i poszedł za nią,
a za nim dwóch potęż nych goryli.

Zdzi wiło mnie przy by cie detek tyw Joy Fogel. Jako że sam przy je cha łem
znacz nie wcze śniej, zdą ży łem już wypić dobre kilka kole jek. Jej towa rzy stwo,
choć nie trwało długo, spra wiło mi przy jem ność – ucie szy łem się, wresz cie
mia łem z kim pić, tyle że nie byłem pijany. Nie można by mnie pew nie uznać
nawet za pod chmie lo nego. No dobrze, może tro chę, ale nie do tego stop nia, żebym
miał upo śle dzone funk cje poznaw cze czy moto ryczne. Tak jak bie gacz
dłu go dy stan sowy prze ści gnie nowi cju sza, tak doświad czony pijak bez trudu
pobije na głowę ama tora. Jame son był moją ulu bioną whi sky, pija łem go od lat.
Zda rzało mi się upić, jeśli piłem zbyt szybko, ale tego wie czoru się nie
śpie szy łem.



Kiedy Stella znik nęła w kory ta rzu, a tuż za nią Leo Signo relli, wła ści ciel
szem ra nych lokali i zabójca nie win nych, wsta łem od sto lika i dopi łem wódkę
z sokiem żura wi no wym pani detek tyw. Mogłem się zało żyć, że nie wróci po
drinka, a ja już się zbie ra łem. Alko hol nie może się zmar no wać.

Odli czy łem cztery dwu dziestki, co powinno z nawiązką pokryć mój rachu nek,
i poło ży łem na sto liku. Kel nerka zgar nęła bank noty, zanim poko na łem połowę
drogi do drzwi.

Nie mogłem pójść za nimi tam tym kory ta rzem, bo prze cież pro wa dził do
dam skiej gar de roby. Zaraz by mnie zatrzy mano i zapewne pobito do
nie przy tom no ści.

Zacze kam na zewnątrz.
Byle tylko nie pró bo wała go zabić w budynku.

Na par kingu stało dzie więć bia łych samo cho dów.
Sześć seda nów.
Dwa SUV-y.
Jeden fur gon.
Wszyst kie puste, ale to nie ozna czało, że nikt nie obser wuje.
Mia łem przy sobie nóż sprę ży nowy, kupiony kilka dni wcze śniej w lom bar dzie

w Reno. Teraz pięt na sto cen ty me tro wym ostrzem podziu ra wi łem po dwie opony
w każ dym z tych pojaz dów. Prze my ka łem po par kingu w cie niu, pil nu jąc, żeby
uni kać kamer umiesz czo nych na rogu budynku oraz par kin go wych, któ rzy co jakiś
czas przy cho dzili po jeden z samo cho dów albo odsta wiali auto nowego klienta.

Kiedy skoń czy łem, wró ci łem do swo jego jeepa i zsu ną łem się nisko na fotelu
pasa żera. Wcze śniej zapar ko wa łem dwa miej sca od samo chodu Signo rel lego,
czar nego kabrio letu BMW Z3 Road ster.

Dwa dzie ścia minut póź niej Stella wyszła z klubu tyl nymi drzwiami
z Signo rel lim. Prze brała się w dżinsy i czer woną bluzkę z dłu gim ręka wem. Na dal
jed nak miała ręka wiczki i trzy mała go za rękę.

Przy samo cho dzie zaczęła go bła gać o klu czyki i w końcu się pod dał. Ze
śmie chem usia dła za kie row nicą małego, dwu oso bo wego autka. Kiedy Signo relli
zajął fotel pasa żera, z rykiem odpa liła sil nik.

Wtedy Leo Signo relli się do niej nachy lił. Patrzy łem na ich ciemne syl wetki na
tle świa teł par kingu, zbli żyli się do sie bie, zarzu ciła ramiona na jego szyję
i pozwo liła mu się cało wać. Trwało to dłuż szy czas, chcia łem wysko czyć z jeepa,
szarp nię ciem otwo rzyć drzwiczki kabrio letu, wycią gnąć Signo rel lego i pobić go
do nie przy tom no ści. Chcia łem tłuc go tak długo, aż zedrę sobie skórę z pię ści,
a z jego twa rzy zosta nie krwawa mia zga. Chcia łem sły szeć, jak jęczy i szlo cha,
i błaga, aż zmieni się w duże dziecko sku lone na ziemi w kon wul sjach.



Nie zro bi łem tego.
Sie dzia łem w abso lut nym bez ru chu i tylko patrzy łem, aż w końcu się od niego

ode rwała i znowu usia dła pro sto za kie row nicą.
Jesz cze kilka razy zary czała sil ni kiem, po czym włą czyła świa tła, wyco fała,

z piskiem opon wrzu ciła pierw szy bieg i wyrwała z par kingu. W powie trze wzbiły
się drobne kamyczki, żwir odbi jał się od pobli skich samo cho dów.

Włą czy łem sil nik i ruszy łem za nimi, skrę ci łem w lewo w I-118 ze zga szo nymi
świa tłami, zacho wu jąc bez pieczną odle głość. Przy dro dze nie było latarni,
pano wała abso lutna ciem ność pustyni, gęsta i czarna jak smoła.

Stella musiała doci snąć gaz spor to wego samo chodu do dechy, bo wypruli
daleko przede mnie na pustej auto stra dzie. Pra wie ich zgu bi łem, tylne świa tła
maja czyły gdzieś daleko w przo dzie jak małe czer wone kro peczki. Sil nik mojego
jeepa dusił się i krztu sił, ale nie odpusz czał. Po dzie się ciu minu tach takiej
sza lo nej jazdy, kiedy I-118 się zwę ziła, prze cho dząc w Wil des Road, Stella
musiała zwol nić, a mnie udało się zmniej szyć dzie lący nas dystans. Kiedy asfalt
ustą pił miej sca dro dze grun to wej, ryzy ko wa łem, że zanadto się zbliżę, więc
zwol ni łem. Po kil ku set metrach Stella skrę ciła w lewo w boczną drogę,
a wła ści wie wyjeż dżoną ścieżkę – mię dzy kole inami pozo sta wio nymi przez opony
poprzed nich samo cho dów rosła bujna trawa i chwa sty, a o boki mojego jeepa
obi jały się gałę zie drzew. Bmw było niż sze, więc omi jało gałę zie, ale oba wia łem
się, że po pro stu się zako pie w pia chu. Kilka razy widzia łem, jak szo ruje
pod wo ziem po ziemi.

Nie spo dzie wa łem się wody.
Nie tutaj.
A jed nak wyrósł przede mną wielki akwen – Har mon Rese rvoir, jak się póź niej

dowie dzia łem. Za dnia zauwa żył bym już wcze śniej małe kanały i dopływy
zasi la jące jezioro, ale teraz nik nęły w mroku nad cią ga ją cej nocy.

Stella zatrzy mała samo chód nad brze giem wody, zga siła świa tła i wyłą czyła
sil nik.

Ja sta ną łem u wylotu szlaku, ukryty wśród drzew. Nie wie dzia łem, kiedy
się gną łem po nóż, ale mia łem go teraz w ręku. Wci sną łem guzik zwal nia jący
ostrze, ale zaraz je zło ży łem. Potem znowu przy cisk i scho wa nie ostrza, ten gest
jakoś mnie uspo ka jał, a jed no cze śnie patrzy łem, jak Stella wysiada z samo chodu.

Oświe tlił ją blask chu dego księ życa i nawet teraz jej uroda była odu rza jąca,
wzbu dzała nie od party pociąg. Tak bar dzo pra gną łem do niej podejść, objąć ją
i poca ło wać, tak jak Leo. Poczuć na szyi jej cie pły oddech, dotyk szczu płych
pal ców i ota cza ją cych mnie ramion.

Stella obe szła samo chód na drugą stronę i otwo rzyła drzwi od strony pasa żera.
Leo Signo relli wypadł z auta, lądu jąc w kupce u jej stóp.



Wtedy mnie zauwa żyła – oka zało się, że wcale nie tak dobrze ukry łem jeepa
w lesie.

Kiedy ciało Signo rel lego upa dło na zie mię, wcale nie patrzyła na niego, ale na
drzewa, mię dzy któ rymi zapar ko wa łem. Mru żyła oczy, chcąc zaj rzeć za przed nią
szybę jeepa. Ruszyła w moją stronę i poko nała już więk szość drogi, zanim
wysia dłem z auta.

– Jack? To ty?
Otwo rzy łem usta, żeby coś powie dzieć, ale nie wydo był się z nich żaden

dźwięk, mogłem tylko iść w jej stronę na mięk kich nogach.
– Co ty tu robisz?
Pod cho dząc bli żej, zoba czy łem dokład niej Signo rel lego. Skórę wokół ust miał

czarną i zwę gloną. Cały bok twa rzy rów nież. Nie miał ucha i połowy wło sów.
Oddech utkwił mi w gar dle, bo przy po mnia łem sobie Ray monda Viscon tiego
i ślad, który poja wił się na jego skó rze, kiedy Stella dotknęła go wtedy w piw nicy.

„Poca łu nek Stelli”.
– Skąd się tu wzią łeś?
Potem wyda rze nia poto czyły się tak szybko, że zorien to wa łem się, co zaszło,

dopiero kiedy się skoń czyło.
Stella zro biła kolejny krok w moją stronę.
Leo Signo relli poru szył ręką. Z początku nie znacz nie, jakby tylko drgnęła. Nie

byłem pewny, czy w ogóle coś zauwa ży łem w tej cho ler nej ciem no ści. Potem
jed nak ujrza łem błysk metalu – miał w ręku broń.

Broń, która unio sła się i wyce lo wała w plecy Stelli.
Zaczęła się obra cać, bo coś usły szała.
Rzu ci łem się do przodu.
Rzu ci łem się mię dzy nią a lufę.
Pierw sze o zie mię ude rzyło moje kolano, trza snęło na ostrym kamie niu

ster czą cym z pod łoża. Ramie niem zaha czy łem o drzwiczki, a resztą ciała
wylą do wa łem na Signo rel lim. Mia łem w ręku nóż. Musia łem wysu nąć ostrze
gdzieś pomię dzy dwoma ude rze niami serca, a teraz przy tkną łem mu je do szyi.
Czu bek noża bez trudu prze ciął skórę. Potem roz le gło się sły szalne pyk nię cie,
kiedy prze bi łem coś głę biej. Jedno oko miał mlecz no białe, ślepe, zmą cone zaćmą,
ale dru gim mnie widział. Wytrzesz czył je i wbi jał we mnie wzrok, kiedy cie pła
ciecz zbry zgała mi twarz i ubra nia, a potem wsią kła w glebę.

Wszystko trwało sekundy.
Leo Signo relli znie ru cho miał i miał już ni gdy się nie ruszyć.
– O mój Boże, zabi łeś go! – wrza snęła Stella, pada jąc na kolana przy

zwło kach. Zerwała ręka wiczkę i przy ci snęła dłoń do czoła nie bosz czyka, do



zdro wego policzka, potem zła pała go za ramię. Roz pacz li wie mio tała się od
jed nego skrawka odsło nię tej skóry do kolej nego.

– Mu… musia łem. Zastrze liłby cię.
– Ale ja… – wyszep tała roz pacz li wie – ja jesz cze nie skoń czy łam. Nie… nie

dokoń czy łam.
– Co to zna czy?
Stella nie odpo wie działa. Sie działa tylko i cała się trzę sła. Krztu siła się

każ dym odde chem, oczy lśniły jej od łez.
Zanio sła się pła czem i nie dało się jej w żaden spo sób pocie szyć. Ści sną łem ją

za ramię, cie pło jej ciała prze ni kało przez cienki rękaw bluzki, ale ona strą ciła
moją dłoń. Pró bo wa łem ją objąć, ale się wyrwała, wśród szlo chów led wie
dosły sza łem słowo „nie”. Na policzku miała kro plę krwi Signo rel lego, a kiedy
wycią gną łem rękę, żeby ją zetrzeć, zerwała się na równe nogi i odsko czyła.

Teraz, kiedy już stała, zaczęła cho dzić wte i wewte, a płacz nieco zelżał.
Też wsta łem i nie wie dząc, co robić, pod sze dłem do wody, żeby zmyć krew

z rąk i noża.
– Musisz to wyrzu cić do wody. – Usły sza łem jej głos za ple cami. Tak zro bi łem.

Nóż prze ciął taflę jakieś trzy dzie ści metrów od brzegu i znik nął pod
powierzch nią.

Kiedy się obró ci łem, Stella stała z opusz czo nymi rękami i mocno zaci skała
pię ści.

– Boże, Jack. Co ty tu robisz? – W jej gło sie pobrzmie wała despe ra cja. Na dal
się trzę sła, oczy miała czer wone.

Się gną łem do tyl nej kie szeni spodni i wyją łem jej list. Przez lata otwie ra łem
go i skła da łem tak wiele razy, że na zgię ciach w papie rze poro biły się dziury.
Stella od razu roz po znała kartkę.

Zamknęła oczy i pokrę ciła głową, znowu pocie kły jej łzy.
– To było dawno temu. Uwol ni łam się. Ucie kłam. Teraz już wszystko ze mną

dobrze.
– Nie wydaje mi się – odpar łem cicho.
Przy ci snęła dło nie do skroni, roz ma zu jąc na skó rze krew.
– To był zły czło wiek.
– Wiem.
– Był mi potrzebny.
Znowu do niej pod sze dłem i zła pa łem za ramiona.
– Chciał cię zabić.
Wyrwała mi się i zaczęła krą żyć mię dzy cia łem Signo rel lego i drze wami,

w kółko i w kółko.
– Nie rozu miesz.



– Rozu miem.
Znów pokrę ciła głową.
– Nie rozu miesz. To nie moż liwe. Nie możesz zro zu mieć…
– Wiem o tym od lat. Chyba nawet od zawsze.
– Nie rozu miesz – powtó rzyła, zawra ca jąc w stronę drzew. – Był. Mi.

Potrzebny. – Po każ dym sło wie brała głę boki wdech, a potem gołą ręką się gnęła
do rosną cego obok drzewa, sosny wyso kiej pra wie na dwa dzie ścia metrów. Pień
sczer niał od jej dotyku, z początku wyglą dało to jak spa le ni zna, potem stało się
zgni li zną. Zaczęły spa dać dłu gie sosnowe igły, obsy pały ją jak kon fetti. W locie
zmie niały barwę z sza ro zie lo nej na czarną. Kiedy obsy pały się już wszyst kie,
usły sza łem jęk, potem gło śne skrzy pie nie, ostry, wysoki pisk, a w końcu trzask
i drzewo zaczęło się prze wra cać. Upa dło na prawo od Stelli, a ona przez cały ten
czas nawet nie drgnęła, nie odry wa jąc dłoni od pnia. Kiedy ude rzyło o zie mię,
roz pa dło się na dzie siątki kawał ków – nie jak pień świeżo ścię tego drzewa, ale
takiego, które przez lata butwiało, aż w końcu pod dało się gra wi ta cji i runęło.

Po wszyst kim nawet na mnie nie spoj rzała. Wbi jała wzrok w zie mię.
– To, co widzia łeś wtedy w piw nicy… Muszę to robić. Ina czej umrę.
– Oni cię wyko rzy sty wali – powie dzia łem, sta ra jąc się zacho wy wać jak

naj spo koj niej szy ton głosu. Musia łem ją uspo koić. Już wycią gała palce, się gała do
kolej nego drzewa. Wie dzia łem, że drzewa jej nie wystar czą.

– Kar mili mnie. Zapew niali bez pie czeń stwo. Cie szę się, że ucie kłam, że jestem
wolna, ale… Potrze buję…

Pod sze dłem do niej. Obją łem ją i cho ciaż ręce na dal trzy mała po bokach,
wtu liła twarz w mój tors, pil nu jąc, żeby nie dotknąć gołej skóry, odsło nię tej szyi.

– Musimy go scho wać. Wrzu cić do wody. Pomo żesz mi? – spy tała cicho,
stłu mio nym gło sem.

Ode rwała się ode mnie i wło żyła ręka wiczkę, patrząc na mnie bła gal nie.
W mil cze niu poki wa łem głową.
Prze cią gnę li śmy go na drugą stronę samo chodu i wła do wa li śmy na fotel

kie rowcy. Leo Signo relli był mojego wzro stu i budowy, ale gra wi ta cja działa
jakoś ina czej na mar twych niż na żywych, więc prze trans por to wa nie go oka zało
się wyzwa niem. Kiedy sie dział już z zapię tym pasem, włą czy łem sil nik, zapa li łem
reflek tory, wrzu ci łem luz i zwol ni łem hamu lec. Rozej rza łem się jesz cze po
wnę trzu, żeby spraw dzić, czy Stella niczego nie zosta wiła, po czym opu ści łem
szybę, żeby móc kie ro wać.

– A co z tym? – Stella czub kami pal ców trzy mała pisto let Signo rel lego. –
Lepiej wyrzu cić do jeziora czy wło żyć do samo chodu?

Zasta no wi łem się chwilę.



– Wszy scy wie dzą, że zada wał się z podej rza nymi typami. Chyba lepiej
zosta wić w samo cho dzie.

Otwo rzyła drzwiczki, wrzu ciła broń na fotel pasa żera, po czym wspól nie
wepchnę li śmy samo chód do jeziora. Na brzegu był stromy spa dek, więc auto
szybko wje chało pod wodę. Sil nik zgasł od razu, reflek tory wytrzy mały jakieś pół
minuty. Z otwar tego okna wyle ciał bąbel powie trza, a potem po bmw nie został
już ślad.

Sta li śmy tam dłuż szą chwilę, patrząc na miej sce, w któ rym jesz cze przed
chwilą uno sił się samo chód, aż w końcu Stella się do mnie obró ciła i spoj rzała mi
w oczy, a jej wzrok był przy tła cza jąco smutny. Kiedy otwo rzyła usta, dobyły się
z nich dwa słowa. Dwa słowa raniące moje serce bole śniej niż naj ostrzej szy nóż.

– Nie mogę…
Pobie gła do lasu. Prze dzie rała się przez drzewa i zaro śla, aż noc połknęła ją

w cało ści, a ja byłem pewny – nie mogłem jej znowu stra cić.
Stella nie odpo wia dała na moje woła nie.
Rzu ci łem się w pogoń, krzy cząc jej imię. Nie obcho dziło mnie, czy ktoś

usły szy. Gałę zie, mię dzy któ rymi znik nęła, chla stały mnie, dra pały i kąsały, ale na
to też nie zwra ca łem uwagi. Pędzi łem ile sił w nogach, odsu wa jąc gałę zie na boki
i igno ru jąc ból.

Zna la złem ją dopiero po dwu dzie stu minu tach.
Sie działa na wiel kim gła zie, cho wa jąc twarz w oble czo nych ręka wicz kami

dło niach. Kiedy usły szała, że się zbli żam, zachły snęła się powie trzem
i pod sko czyła

Wycią gną łem rękę w uspo ka ja ją cym geście.
– Nie ucie kaj. Pro szę, już nie. Po pro stu… Po pro stu mnie wysłu chaj. Pro szę.
– To nie jest twoje miej sce, Jack. Ni gdy nie paso wa łeś do tego świata. Jesteś

lep szym czło wie kiem niż ja. Nie mogę cię w to wcią gać. Nie mogę.
Zro bi łem krok w jej stronę.
– Kocham cię, Stello. Poko cha łem cię w chwili, kiedy pierw szy raz cię

spo tka łem. W tej samej sekun dzie, kiedy zoba czy łem cię na tam tej ławce.
– Byli śmy dziećmi.
– Ty też to poczu łaś, wiem to. Widzia łem obraz w twoim pokoju. Wszyst kie te

docinki, zło śliwe komen ta rze, to była ściema. To tamta sta ru cha pod szep ty wała ci
złe słowa. Nic to jed nak nie zmie niało, bo prawda zawsze była w two ich oczach.
Osiem lat, osiem na ście czy osiem dzie siąt, nie ważne. Myślę tylko o tobie. Każdy
oddech, każdy widok, każdy dźwięk, wszystko mi o tobie przy po mina. Jesteś
czę ścią mnie, bez cie bie umie ram. Mam w sobie dziurę, pustkę po tobie. Kocham
cię, Stello, każ dym skraw kiem jeste stwa. Wiem, że ty też mnie kochasz. Wiem to.



– Nie zasłu guję na miłość. Jestem potwo rem – powie działa cichutko,
a w oczach wez brały jej łzy.

– Znów prze ma wia przez cie bie ta baba, Latrese Oli ver. Wiem, że tak jest. Ty
też o tym wiesz. Wiesz, co masz w sercu, co zawsze tam było. – Zro bi łem kolejny
krok w jej stronę, teraz dzie liły nas już tylko cen ty me try. – Nikt inny się nie liczy,
jeste śmy tylko my. Nic innego nie jest ważne.

– Kazali mi…
I wtedy wzią łem ją za rękę, poczu łem cie pło jej dłoni przez ręka wiczkę.
– Spójrz na mnie, Stello.
Spoj rzała.
Jej śliczne ciemne oczy spoj rzały w moje, prze cze sa łem pal cami jej włosy.

Pra wie się odsu nęła, kiedy prze cią gną łem pal cami tak bli sko jej skóry, ale się
powstrzy mała, wie działa, że rozu miem – to jej ciała powi nie nem się bać.

– Wyko rzy stali cię. Potra fisz… robić to coś… a oni cię wyko rzy sty wali.
Wyzy ski wali. Ale teraz już po wszyst kim. Nie pozwolę, żeby kie dy kol wiek znów
cię skrzyw dzili albo wyko rzy stali.

– Nie chcę już zabi jać. Nie mogę… Nie… – Znowu zanio sła się szlo chem,
stłu mio nym, bo wtu liła twarz w moją klatkę pier siową. – Chcę prze stać.

– Coś wymy ślimy – obie ca łem.
– Jack – szep nęła, uspo ka ja jąc się nieco. – Nawet nie mogę cię dotknąć.
– Coś wymy ślimy – powtó rzy łem.
Sta li śmy tak objęci bar dzo długo, tylko we dwoje, bez słowa. Potem

zapro wa dzi łem ją do jeepa za rękę oble czoną w ręka wiczkę.

Motel Chest nut Motor Lodge znaj do wał się przy dro dze I-118, około pół tora
kilo me tra od Fal lon, mię dzy mia stecz kiem a Mike’s Gen tle men’s Club. Wyglą dał
dość nie cie ka wie, dla tego wła śnie go wybra łem. Przy sa dzi sty dwu kon dy gna cyjny
budy nek, któ rego lata świet no ści minęły jakieś dwie dekady temu, oto czony
pustyn nym pia chem i asfal to wym par kin giem – jeśli był tam kie dyś jakiś traw nik,
to już dawno poległ w walce z ostrym słoń cem Nevady. Na dwóch koń cach
działki stały latar nie sodowe, dające tyle świa tła, żeby nie prze ga pić motelu
z drogi. Na dachu znaj do wał się gigan tyczny neon, ale świe ciło się już tylko
słowo „Lodge”, a sądząc po gło śnym bucze niu, jego dni też były poli czone.

Kiedy odje cha li śmy znad Har mon Rese rvoir, Stella kazała mi trzy mać się
bocz nych dró żek, aż ostat nia z nich urwała się w szcze rym polu, kilo metr czy dwa
od jakiej kol wiek dużej drogi. Zatrzy ma łem samo chód, a ona wysia dła, pode szła
do pobli skiego rowu i wyjęła z niego czarną torbę spor tową. Wsia dła do jeepa
i poło żyła ją sobie pod nogami na pod ło dze.



– Cały mój doby tek – powie działa cicho. Miała wyje chać z Fal lon zaraz po
zała twie niu Signo rel lego, więc zosta wiła tu sobie rze czy. Zamie rzała poje chać
bmw do Las Vegas i tam zosta wić samo chód, a potem dostać się na drugi koniec
kraju, do Char le ston. Ni gdy nie była w Karo li nie Połu dnio wej. Opowie działa mi
to wszystko cichym, bez na mięt nym tonem, tak nie pa su ją cym do pew nej sie bie
dziew czyny, którą kie dyś zna łem. Dziew czyny z naszej ławki, z basenu, a nawet
tej, która zale d wie kilka godzin temu tań czyła na sce nie. Odsu nęła się zasłona,
maska opa dła. Choć obie te dziew czyny były Stellą, to teraz mia łem przed sobą tę
praw dziwą. Nie odgry wała już prze ćwi czo nej pew no ści sie bie, odsła niała się
przede mną, choć ostroż nie, stop niowo. Zasta na wia łem się, czy kie dy kol wiek
szcze rze z kimś roz ma wiała. Naj pierw tkwiła w nie woli w tam tym domu, potem
musiała ucie kać – zbyt dobrze sam zna łem takie samotne życie.

Na par kingu przed mote lem stały trzy białe samo chody. Stella też je zauwa żyła,
ale nic nie powie działa. Kiedy wje cha li śmy na par king, znad maszyny do lodu
spoj rzał na nas jakiś męż czy zna w bia łej koszuli i chi no sach, ale po chwili wró cił
do napeł nia nia kubełka. Zaj mo wa łem pokój numer 27, na pię trze, więc
par ko wa łem po wschod niej stro nie budynku, bli sko scho dów, ale jak naj da lej od
latarni.

Zacze ka li śmy, aż czło wiek w bia łej koszuli wróci do swo jego pokoju (par ter,
trze cie drzwi od zachod niego końca budynku), i dopiero wtedy wysie dli śmy
z jeepa. Oboje mie li śmy na sobie krew Signo rel lego. Nie mogli śmy ryzy ko wać, że
ktoś nas zoba czy. Stella ruszyła za mną po scho dach i cze kała, aż znajdę klucz
i otwo rzę drzwi.

– Nic szcze gól nego – powie dzia łem.
Stella rozej rzała się po pokoju. Zapad nięte na środku dwu oso bowe łóżko,

przy kryte byle jak narzutą w kwiaty. Zie lony wło chaty dywan na pod ło dze,
beżowe kafelki pod umy walką na tyłach pokoju i w malut kiej łazience. Na
ścia nach wisiały trzy gra fiki, wszyst kie przed sta wiały konie pod czas Der bów
Ken tucky. Przed wyj ściem zosta wi łem na szafce noc nej pustą butelkę po jacku
daniel’sie i teraz tego żało wa łem. Przy pla sti ko wym koszu na śmieci, peł nym
pustych puszek, stały kar to nowe resztki dwu na sto paku piwa Coors Light.
Zacią gną łem zasłony, powie si łem na klamce tabliczkę „Pro szę nie prze szka dzać”,
zamkną łem drzwi na zasuwę i łań cuch. Jeśli komuś będzie bar dzo zale żało, żeby
się do nas dostać, to wszystko naj wy żej go spo wolni, ale lep sze coś niż nic.

Odsu ną łem kawa łe czek zasłony i wyj rza łem na par king, wodząc wzro kiem od
jed nego bia łego samo chodu do dru giego.

– To nie oni.
– Skąd wiesz?
– Po pro stu wiem. Nie mają mono polu na białe samo chody.



Jakoś mnie to nie uspo ko iło.
– Mia łaś coś zała twione w Karo li nie Połu dnio wej? Jakiś noc leg, cokol wiek?
Pokrę ciła głową.
– Dzi siaj chyba jesz cze możemy tu zostać na noc, ale z samego rana

powin ni śmy wyje chać. Lepiej, żeby nie było nas w oko licy, kiedy znajdą Leo.
Poza tym wczo raj był tylko jeden biały samo chód. Pew nie masz rację, że to nic
takiego, ale lepiej być cią gle w ruchu.

Stella mnie nie słu chała. Kiedy się obró ci łem, zoba czy łem że stoi przed
lustrem nad umy walką. Po dro dze się roze brała, zosta wia jąc za sobą ścieżkę
wysy paną ubra niami.

Chyba ze zdu mie nia otwo rzy łem usta.
Stella, już tylko w czar nym kom ple cie koron ko wej bie li zny, prze wró ciła

oczami.
– Widzia łeś mnie już nagą, Pip. Nie ma sensu się kry go wać. Muszę wziąć

prysz nic. Mam krew we wło sach. Zwy kle mi się to nie zda rza.
Z tymi sło wami weszła do łazienki i przy mknęła drzwi do połowy. Chwilę

póź niej usły sza łem szum wody.
Pozbie ra łem puste butelki i inne śmieci, a potem wynio słem wszystko do

kon te nera, żeby tro chę ogar nąć pokój, zanim Stella się umyje.
Do bia łych samo cho dów dołą czył czwarty, ford escort. W środku nikogo nie

było.
Kiedy Stella wynu rzyła się spod prysz nica, w bia łym ręcz niku i jakimś cudem

znowu pach nąc wani lią, szybko zrzu ci łem brudne ciu chy i też się wyką pa łem.
Cudow nie było stać pod stru mie niem paru ją cej wody, więc spę dzi łem tam
znacz nie wię cej czasu, niż powi nie nem, szo ru jąc skórę, aż poczer wie niała, aż
ostat nie resztki Signo rel lego znik nęły w odpły wie.

Zanim wysze dłem z łazienki, Stella zdą żyła się prze brać w obszerną, za długą
koszulkę. Wyprała też w umy walce ręka wiczki, które schły teraz prze wie szone
przez brzeg blatu pokry tego spę ka nym lami na tem.

Przy sia dła na brzegu łóżka, krzy żu jąc nagie, szczu płe nogi.
– Wło ży łam nasze ubra nia do wor ków. Musimy się ich pozbyć. Ale nie tutaj.
Zosta wi łem ple cak na pod ło dze przy łazience, obok torby Stelli. Teraz go tam

nie było.
– Widzia łaś gdzieś mój…?
– Co to jest? – Trzy mała w ręku list od jej rodzi ców do moich, obok leżał

otwarty ple cak.
– Pro szę bar dzo, nie krę puj się.
– Co to jest?



Wygrze ba łem z ple caka spodnie dre sowe, wło ży łem je pod ręcz ni kiem,
rzu ci łem go mniej wię cej w stronę łazienki i usia dłem obok niej.

– Sąsiadka dała mi to po śmierci mojej ciotki. To chyba list od two jego taty.
– Nasi rodzice się znali? Dla czego mi tego nie poka za łeś?
– Pró bo wa łem. Wzią łem ze sobą ten list, kiedy posze dłem się z tobą spo tkać

w… o kur czę… dzie więć dzie sią tym trze cim, pięć lat temu. Ale cie bie tam nie
było, tylko Latrese Oli ver. Wtedy dała mi twój list, ten, który ci dzi siaj
poka za łem. Potem już ni gdy cię nie widzia łem.

Stella prze czy tała list jesz cze raz, prze su wa jąc po linij kach pal cem, śle dząc go
wzro kiem.

– Ten list napi sał mój ojciec. To jego cha rak ter pisma. – Zamy śliła się, oczy
znów zalśniły jej łzami. – Ni gdy wcze śniej nie widzia łam jego pisma. Nie… nie
zostało mi nic po rodzi cach. Wydaje się taki… jakby miał para noję.

– Pamię tasz ich w ogóle?
Pokrę ciła głową.
– Moje pierw sze wspo mnie nia to Latrese Oli ver, kolejne nia nie, służba

w tam tym domu. Nic o rodzi cach.
– Oli ver coś ci o nich mówiła?
– Tylko że zgi nęli w wypadku samo cho do wym, kiedy byłam mała. Twier dziła,

że była z nimi bli sko, więc wyzna czono ją na moją opie kunkę.
– Mnie też mówili, że moi rodzice zgi nęli w wypadku.
– Ale wcale tak nie było, prawda?
Wzru szy łem ramio nami i powie dzia łem jej o gro bie ojca. O tym, co tam

zna la złem. Że być może on na dal żyje.
Zro biła oczy jak spodki.
– Odko pa łeś grób swo jego ojca? Wow, mój mały Pip nie jest wcale taki

nie śmiały, jak myśla łam. – Jesz cze bar dziej wytrzesz czyła oczy. – Myślisz, że moi
rodzice też żyją?

– Chciał bym to wie dzieć.
Mil czała przez dłuż szą chwilę.
– Mogę zoba czyć te książki? – spy tała w końcu.
– Teraz przy naj mniej spy ta łaś.
Pogrze ba łem w ple caku i wyło wi łem Wiel kie nadzieje i rocz nik z Penn State.
Kiedy poda łem jej powieść Dic kensa, twarz jej się roz ja śniła.
– Mam taką samą!
Zna la zła swój egzem plarz i poło żyła obie książki obok sie bie. Moja wyglą dała

jak nowa, jej była wyraź nie zaczy tana. Wybla kłą okładkę prze ci nały białe kre ski,
w wielu miej scach była podarta. Część stron miała poza gi nane rogi. Do okładki
przy cze piła pod świe tlacz i regu lar nie zakre ślała ulu bione kawałki. Trudno było



mi sobie wyobra zić, żeby po tylu latach wciąż znaj do wała nowe frag menty.
Przy pusz cza łem, że po pro stu wszyst kie strony są żółte od góry do dołu.

Prze kart ko wa łem album rocz ni kowy, poka za łem jej poza zna czane zdję cia
i opo wie dzia łem, czego udało mi się dowie dzieć o poszcze gól nych oso bach.

– Wszy scy, któ rych zna la złeś, nie żyją?
Pod okładką trzy ma łem listę spo rzą dzoną jesz cze w Penn State. Wyją łem ją

teraz i wygła dzi łem pomiętą kartkę.
– Oprócz naszych rodzi ców, Perli Bey ham, Gar retta Dot tsa, Pene lope Mau dlin

i Lestera Wool forda wszy scy ode brali sobie życie. Elfrieda Leech, moja sąsiadka,
zastrze liła się na moich oczach. Nie udało mi się namie rzyć Cam mie Bro ther ton,
Jaqu elyn Bre ece, Jef fery’ego Dal tona ani Keitha Pick forda.

Stella zaci snęła usta, wodziła pal cem w powie trzu nad listą.
– Pamię tasz Davida? Przy je chał raz ze mną na cmen tarz, kiedy byli śmy mali.
Ski ną łem głową.
– Miał coś wspól nego ze śmier cią mojej sąsiadki. Byłem u niej w miesz ka niu,

kiedy się zastrze liła, a on był wtedy u mnie, po dru giej stro nie kory ta rza. Zosta wił
mi liścik. Napi sał: „Witaj na impre zie, Jack”. Pod pi sał się. – David zosta wił mi
też butelkę jame sona, ale o tym jej nie powie dzia łem.

– Boże, to musiało być straszne.
„Trzy”.
„Co «trzy»?!”
„Bum!”
Zadrża łem.
Stella postu kała w kartkę.
– David powie dział mi kie dyś, że jego rodzice mieli na imię Jac kie i Keith. To

muszą być oni.
– Jaqu elyn Bre ece i Keith Pick ford? Wiesz, co się z nimi stało?
Zamil kła.
– Stello?
– Powie dział, że oboje umarli. Mor der stwo i samo bój stwo. Ojciec zastrze lił

matkę, a potem sie bie. To było dawno temu, miał chyba z pięć czy sześć lat, nie
jestem pewna.

– David z tobą miesz kał?
Pokrę ciła głową.
– Odwie dził mnie parę razy, kiedy byli śmy mali. Potem zwy kle zabie rali mnie

do niego. Do tego okrop nego miej sca.
Dłoń zaczęła jej drżeć. Wycią gną łem rękę, ale się odsu nęła.
– Nie możesz.
Przy trzy mała dłoń, pró bu jąc uspo koić drże nie.



– Co się dzieje? Wszystko w porządku?
Odpo wie działa tak cicho, że led wie dosły sza łem.
– Nie skoń czy łam… To było za mało.
– Z Signo rel lim?
Poki wała głową. Kiedy puściła dłoń, już się nie trzę sła.
– Muszę po pro stu odpo cząć. Nic mi nie będzie.
Zer k ną łem na zega rek przy łóżku – docho dziła czwarta. Za kilka godzin zrobi

się jasno. Oboje powin ni śmy się prze spać. Chcia łem ją spy tać, kim są ci ludzie
w bieli. Latrese Oli ver, David, męż czy zna z pon tiaca GTO. Mie li śmy tyle do
omó wie nia, ale to mogło pocze kać. Musiało. W ciągu ostat nich kilku minut
zaczęły jej opa dać powieki, ja też czu łem, że dopada mnie zmę cze nie. Scho dziła
ze mnie adre na lina. Orga nizm doma gał się odpo czynku.

– Bierz łóżko – powie dzia łem jej. – Ja się prze śpię na pod ło dze.
Stella spoj rzała na wło chaty dywan.
– Czuję się brudna, nawet jak po tym cho dzę. Nie możesz tam spać. Podzie limy

się łóż kiem.
Spoj rza łem na jej dłoń.
– A co, jeśli… co, jeśli się dotkniemy, to zna czy przy pad kiem… bo ja bym

nie… Co się sta nie?
Stella przy gry zła wargę w zamy śle niu. Potem wstała, pode szła do wez gło wia

i ścią gnęła narzutę.
– Uży jemy prze ście ra dła. Ty się poło żysz pod spodem, a ja na wierz chu. Dzięki

temu będzie nas oddzie lało. Wszystko będzie dobrze.
– Na pewno?
Poło żyła się.
– Na pewno.
Zga si łem świa tło i jesz cze raz wyj rza łem przez okno. Do bia łych samo cho dów

dołą czył kolejny, czte ro drzwiowy saturn. Teraz było ich już pięć. W tym nowym
ktoś sie dział, ale nie widzia łem twa rzy.

– Poja wiło się następne białe auto – powie dzia łem.
Stella jed nak nie odpo wie działa, bo już zasnęła.
Mnie też trzę sły się ręce, ale nie z ner wów czy z powodu zamor do wa nia

Signo rel lego. Mia łem wła sne pro blemy. Pod sze dłem do komody przy łóżku
i wysu ną łem szu fladę. Wczo raj scho wa łem tam zero sie dem whi sky Maker’s
Mark, nieco ponad pół butelki. Zdją łem zakrętkę, przy tkną łem szyjkę do ust i się
napi łem. Nie dużo, tyle żeby opa no wać drże nie. I w końcu rze czy wi ście ustą piło.

Rwany oddech Stelli się wyrów nał, zamam ro tała coś przez sen.
Gapi łem się na nią chyba przez godzinę, zanim w końcu odło ży łem butelkę,

prze ko nany, że jeśli choć na chwilę zamknę oczy, to Stella znik nie. Była tak



nie wia ry god nie piękna, wyglą dała tak spo koj nie. To nie moż liwe, żeby była tu ze
mną, ale oto jest, po tych wszyst kich latach, ze mną, ze swoim Pipem, moja Stella.

Teraz wszystko będzie już dobrze. Naprawdę chcia łem w to wie rzyć. Dopóki
będziemy razem, nic nam nie grozi. Z całych sił pra gną łem wie rzyć, że tak będzie.

Zsze dłem na par king i spu ści łem powie trze z opon wszyst kich bia łych
samo cho dów, z wyjąt kiem tego, w któ rym ktoś sie dział. Przy oka zji
zako no to wa łem sobie, żeby jak naj szyb ciej kupić nowy nóż.

W końcu poło ży łem się obok niej w łóżku, chwilę przed piątą rano, pewny, że
nie zasnę, ale odpły ną łem w nie całą minutę.

I wtedy wyda rzyły się złe rze czy.

Sen.
Wszę dzie mleko cze ko la dowe. W moich wło sach, na ubra niach, na rękach, na

sie dze niu.
Tatuś krzy czy na mamu się.
– Katy! Nie możesz teraz zasnąć, Katy! Nie odpły waj!
Pisk opon.
Otwie ra nie drzwi samo chodu.
Gło śne huki.
– Tra fi łem! – zawo łał tatuś.
To on wydaje te gło śne huki, a raczej to coś w jego dłoni. Krzyk nął na kogoś za

nami. Ten ktoś za nami coś odkrzyk nął.
Roz pła ka łem się.
Chcia łem być dużym chłop cem, ale się roz pła ka łem. Nie sły sza łem jed nak

wła snego szlo chu, zagłu sza nego przez te wszyst kie huki.
Zamkną łem oczy tylko na chwilę, ale kiedy znów je otwo rzy łem, tatu sia już nie

było. Wcze śniej stał przy mamusi, przy jej drzwiach. Nie widzia łem, dokąd
poszedł. Pasy fote lika trzy mały mnie mocno, nie mogłem się obró cić, wyj rzeć
przez okno.

Huki uci chły.
Wszyst kie naraz, zro biło się tak cicho.
– Tatu siu?
Bez odpo wie dzi.
Tak cicho.
Cał kiem sam.
Mamu sia się nie ruszała. Widzia łem jej włosy, schy loną głowę na przed nim

fotelu.
Cał kiem sam.
Znowu zaczą łem pła kać i nagle ktoś szarp nię ciem otwo rzył moje drzwiczki.



– Chodź, kolego, zabie rzemy cię stąd. Wszystko w porządku, wszystko będzie
dobrze – powie dział tatuś. Ale on też pła kał i wie dzia łem, że wcale nie będzie
dobrze.

Zaniósł mnie z naszego samo chodu do sto ją cego za nami bia łego SUV-
a i poło żył na tyl nej kana pie. Przez całą drogę przy ci skał sobie do piersi moją
głowę i powta rzał, żebym się nie roz glą dał, żebym na nic nie patrzył. Ja go jed nak
nie posłu cha łem i zoba czy łem leżą cych na ziemi ludzi ubra nych na biało,
z czer wo nymi pla mami.

Teraz też się pod nio słem, żeby widzieć, co się dzieje.
Tatuś usiadł za kie row nicą, wyco fał i odje chał kawa łek od naszego auta i od

tego, z któ rym się zde rzy li śmy, też bia łego SUV-a, takiego jak ten. Zaha mo wał
gwał tow nie i prze su nął dźwi gnię z powro tem w tryb par ko wa nia. Pra wie spa dłem
z sie dze nia.

– Nie pod noś się, Jack.
I już znowu otwie rał drzwi, biegł do naszego samo chodu. Biegł po mamu się, na

pewno. Musiało o to cho dzić. Nie mogli śmy odje chać bez niej. Przy trzy mu jąc się
zagłówka przed niego fotela, patrzy łem, jak pod cho dzi do mamusi. Pła kał gło śno,
gło śniej, niż ja sam kie dy kol wiek pła ka łem, więc też się roz sz lo cha łem. Nachy lił
się, przy tu lił ją, potrzą snął nią. Przy ci snął ją do piersi i obej mo wał, a ja nie
mogłem zro zu mieć, dla czego po pro stu nie przy pro wa dzi jej do tego samo chodu,
nie posa dzi na fotelu pasa żera, bo też chcia łem się do niej przy tu lić.

Kiedy tatuś odszedł od jej drzwi, zato czył się do tyłu i pomy śla łem, że się
prze wróci. Ale nie. Obej rzał się i zoba czył, że na niego patrzę. Gestem dał mi
znać, żebym się poło żył. Ja go jed nak nie posłu cha łem. Patrzy łem, jak cią gnie
jedną z osób leżą cych na ziemi do naszego samo chodu i sadza ją za kie row nicą, na
swoim miej scu. Tatuś zawsze pro wa dził. Potem zacią gnął kolejną dwójkę, tych
z tego samo chodu, do SUV-a, z któ rym się zde rzy li śmy, i wsa dził ich na tylne
sie dze nie.

Prze biegł mniej wię cej połowę dzie lą cego nas dystansu i znowu wrza snął,
żebym się poło żył. Tym razem posłu cha łem, ale dopiero kiedy zoba czy łem, że
zapala zapałkę i upusz cza ją w kałużę na ziemi. Nie zni ży łem się dla tego, że mi
kazał albo że sam chcia łem. Padłem tylko dla tego, że wybuch zmiótł mnie z nóg.

Obu dził mnie huk gromu, całe ciało mia łem mokre od potu.
Słońce już wze szło, ale było blade, ukryte za kłę bią cymi się nad pusty nią

chmu rami burzo wymi i stru gami desz czu.
Stelli nie było obok mnie.
Prze ście ra dło po jej stro nie łóżka było odsło nięte. Miej sce, w któ rym leżała,

wysty gło.



– Stella?
Nie odpo wie działa.
Spraw dzi łem w łazience, ale tam też jej nie było. Ręka wiczki nie suszyły się

już na bla cie przy umy walce. Znik nęła też jej torba.
Zadzwo nił tele fon. Ostry, prze ni kliwy dźwięk. Gapi łem się na niego przez

dłuż szą chwilę, zanim w końcu ode bra łem. Nie ode zwa łem się, ale usły sza łem
czyjś oddech, a potem męski głos.

– Jack?
Dunk.
– No?
– Wszystko w porządku? Masz dziwny głos.
„Nie w porządku”.
„Zupeł nie nie w porządku”.
– Nie mogę roz ma wiać. O co cho dzi?
– O kurde! Chcesz powie dzieć, że ją zna la złeś? Jest tam teraz z tobą? Udało ci

się wresz cie…
– O co cho dzi, Dunk? – prze rwa łem mu.
– Mój czło wiek. Masz naprawdę wystrza łowy tydzień. Gra tu luję.
– Zaraz się roz łą czę.
– Cze kaj. Mój zio mek namie rzył jedną z tych two ich osób.
– Kogo?
– Cam mie Bro ther ton. Cho ciaż już się tak nie nazywa. Teraz to Faye Mauck.

Kilka razy zmie niała nazwi sko, prze pro wa dzała się z jed nego końca kraju na
drugi.

Przy ci sną łem słu chawkę moc niej do ucha.
– Cze kaj, to ona żyje?
– A miała nie żyć? W takim razie po co miał bym jej szu kać?
Lista nazwisk stu den tów Penn State leżała przy tele fo nie, na albu mie

rocz ni ko wym. Znik nął za to mój egzem plarz Wiel kich nadziei. Stella musiała go
zabrać.

– Masz adres?
Podyk to wał mi go. Zna la złem dłu go pis i zapi sa łem dane na mote lo wej

pape te rii.
„Car mel, Kali for nia”.
– Mam coś jesz cze. Sły sza łeś kie dyś o czymś, co nazywa się „Char ter”?
– Nie, a co?
– Jacyś ludzie roz py tują o cie bie na mie ście, pró bują cię zna leźć. Moi ludzie

zgar nęli jed nego z nich i sobie z nim poga dali. Na początku twier dził, że jest
twoim sta rym zna jo mym, ale jak już się bli żej poznali, to zro bił się bar dziej



roz mowny. Powie dział, że jest z jakiejś firmy Char ter. Mówił, że to bar dzo ważne,
żeby cię zna leźli.

– Poga dali z nim sobie, co?
– No. Poga dali, uprzej mie i w ogóle. Moi ludzie mówią, że miał broń,

sze ścio strza ło wego colta ana condę. To nie prze lewki. Nie pró bo wał go nawet za
bar dzo ukry wać. Podobno nosił go na pasku pod płasz czem, jak na Dzi kim
Zacho dzie.

Zastrzy głem uszami.
– Pod płasz czem? Jaki to był płaszcz?
– Kurde, a skąd ja mam wie dzieć? Myślisz, że inte re suję się modą?
– Jakiego koloru był ten płaszcz?
– Nie wiem. Jeśli to ważne, to spy tam Reida przy oka zji.
– To ważne.
– Okej. – Dunk zni żył głos. – Ej, Jack? Stella jesz cze śpi? Może ją puk nij ode

mnie, co? Z tego, co sły sza łem, nie zła z niej…
Odło ży łem słu chawkę, wyrwa łem kartkę z bloczku pape te rii i scho wa łem do

kie szeni.
Skoro Cam mie żyje, to inni być może też.

Drzwi pokoju mote lo wego otwo rzyły się gwał tow nie i weszła Stella, cała
prze mo czona, z ciem nych wło sów kapała jej woda, twarz miała śmier tel nie bladą.

– Musimy się zbie rać.
Wypu ści łem z płuc wstrzy my wane powie trze.
Szybko zamknęła za sobą drzwi, pode szła do okna i nieco odsu nęła zasłonę.

Znowu trzę sła się jej ręka. Wyj rza łem przez okno ponad jej ramie niem.
Lało jak z cebra, ściana desz czu roz chla py wała się na spę ka nym asfal cie.
Teraz już sześć bia łych samo cho dów. Jeden blo ko wał wyjazd z par kingu.

Kolejny zapar ko wał tuż za moim jeepem. Kolejne trzy na dru gim końcu par kingu
i biały cadil lac esca lade na środku, z dwoj giem otwar tych drzwi czek. Po stro nie
kie rowcy stał nie znany mi męż czy zna, z tele fo nem komór ko wym przy uchu, nie
zwa ża jąc na deszcz. Długi biały trencz miał cia sno zapięty.

– Scho wa łam swoje rze czy w jeepie. Ten esca lade pod je chał, kiedy już
wcho dzi łam z powro tem po scho dach. Chyba mnie nie zauwa żyli.

– Widzia łaś kogoś jesz cze?
Pokrę ciła głową.
– Tylko tych dwóch z cadil laca, ale te pozo stałe samo chody same nie

przy je chały.
Mój nóż spo czy wał na dnie Har mon Rese rvoir. Innej broni nie mie li śmy.



Rozej rza łem się po pokoju, po czym pod sze dłem do komody przy łóżku,
wysu ną łem szu fladę i wyją łem butelkę maker’s mark. Została mniej wię cej jedna
trze cia. Zdją łem zakrętkę, rzu ci łem ją na bok, po czym oddar łem pasek tka niny
z poszewki na poduszkę, zwi ną łem i wci sną łem w szyjkę.

– Potrze buję zapa łek – powie dzia łem, wysu wa jąc drugą szu fladę
i spraw dza jąc jej zawar tość: tylko stara Biblia.

– Widzia łam jakieś na szafce. – Stella pode szła do sto lika noc nego po dru giej
stro nie łóżka, zna la zła pudełko przy brud nej popiel niczce i rzu ciła mi zapałki. –
 Deszcz nie będzie prze szka dzał?

– Nie mam poję cia.
Spa ko wa łem rocz nik i prze wie si łem sobie ple cak przez ramię.
– Masz książkę?
– Tak, w tor bie.
Nagle drzwi otwo rzyły się z impe tem, a Stella wrza snęła prze ni kli wie.
Do pokoju wpa dło dwóch męż czyzn, trzy mali się nisko na nogach i poru szali

bar dzo szybko. Pierw szy miał w ręku pisto let, drugi – strzelbę. Obaj byli od stóp
do głów ubrani na biało. Bez namy słu upu ści łem butelkę z whi sky i przy pu ści łem
szarżę na męż czyznę z pół au to ma tem, wal ną łem go z byka w brzuch, aż pole ciał
w tył, macha jąc rękami, i wpadł na tego dru giego. Całą trójką wyto czy li śmy się na
beto nową gale rię za drzwiami i upa dli śmy jeden na dru giego. Z całej siły
wyrżną łem łok ciem w szczękę tego z pisto letem, oczy ucie kły mu w tył głowy.
Porwa łem broń i prze to czy łem się na bok, pod czas gdy ten ze strzelbą spy chał
z sie bie bez władne ciało towa rzy sza i pró bo wał wstać.

Wyce lo wa łem w niego.
– Stój.
– Jest nie odbez pie czony – oznaj mił z uśmie chem.
– Glocki nie mają bez piecz ni ków. Odłóż strzelbę i cof nij się.
Męż czy zna ska le czył się przy upadku. Krew lała mu się z czoła do oka. Nic

sobie z tego nie robiąc, uśmiech nął się jesz cze sze rzej. Na dal pod no sił też
strzelbę.

Wypa li łem dwa razy. Oba poci ski tra fiły go w brzuch. Pró bo wa łem strze lić
jesz cze raz, ale skoń czyły się naboje. Rzu ci łem pisto let na bok. Męż czy zna
spoj rzał na powięk sza jącą się czer woną plamę na bia łym płasz czu i osu nął się na
kolana, obok upa dła strzelba. Natych miast ją zła pa łem.

Butelka z whi sky wyle ciała przez drzwi pokoju, tuż koło mojej głowy i dalej
nad balu stradą gale rii, nio sąc za sobą pło mień pro wi zo rycz nego knota.
Eks plo do wała na dachu cadil laca na środku par kingu i SUV sta nął w pło mie niach
mimo ulew nego desz czu. Męż czy zna, który wcze śniej roz ma wiał przez tele fon,
usko czył na bok i znik nął z pola widze nia gdzieś w dole.



Stella minęła mnie, bie gnąc w stronę scho dów z moim ple ca kiem na ramie niu.
– Ruchy!
Pośpie szy łem za nią w dół, trzy ma jąc przed sobą strzelbę.
U pod nóża scho dów cze kał trzeci męż czy zna w bieli, celu jąc we mnie ze

strzelby wysta ją cej spod tren cza.
Stella szła pro sto na niego, z każ dym kro kiem coraz szyb ciej. Ścią gnęła

ręka wiczkę z pra wej dłoni i wycią gnęła ją w jego stronę. Męż czy zna zbladł
i prze su nął lufę ze mnie na nią.

Huk wystrzału.
Strzelba pod sko czyła w moim ręku od sil nego odrzutu, a męż czy zna pole ciał do

tyłu na ścianę i osu nął się na zie mię.
Pobie gli śmy do jeepa i wsko czy li śmy do środka. Wrzu ci łem strzelbę za fotel

i odpa li łem sil nik, a Stella tym cza sem roz glą dała się na wszyst kie strony,
wypa tru jąc innych. Tuż za nami zapar ko wał biały che vro let cava lier, zasta wia jąc
nam wyjazd. Zamiast cof nąć, wrzu ci łem jedynkę i prze je cha łem po beto no wym
ogra nicz niku par kin go wym, zjeż dża jąc z asfaltu na błot ni ste pole mię dzy mote lem
a drogą I-118. Za naszymi ple cami męż czy zna, któ rego widzie li śmy wcze śniej
przy cadil lacu, wybiegł z kry jówki za for dem F-150 na śro dek par kingu, na dal
przy ci skał do ucha tele fon i pró bo wał prze krzy czeć szum desz czu.
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Dzie wią tego sierp nia we wcze snych godzi nach poran nych Pre acher sie dział na
ławce na dworcu Union Sta tion w Los Ange les z egzem pla rzem „Los Ange les
Times”. Jed nym okiem prze glą dał gazetę, dru gim obser wo wał gru basa
w brą zo wym gar ni tu rze i zabaw nym kape lu siku.

Nie rozu miał tego kape lu sza.
Wie dział, że nazywa się „kano tier” i jest ze słomy, ale nie rozu miał, czemu ten

męż czy zna ma go na gło wie. Jeśli nie liczyć imprez kostiu mo wych, kano tiery
wyszły z mody pod koniec dzie więt na stego wieku. Kiedy czło wiek ukrad nie mafii
dwa miliony dola rów, to nie powi nien się potem krę cić po Union Sta tion
w głu pim kape lutku. Powi nien znik nąć.

Gru bas w brą zo wym gar ni tu rze i zabaw nym kape lu siku tak czy ina czej znik nie,
Pre acher już tego dopil nuje, choć nie trafi do miej sca wydru ko wa nego na bile cie,
który ści ska teraz w dłoni.

Pre acher raczej nie prze pa dał za swo imi zle ce nio daw cami. Zwy kle nie
speł niali jego stan dar dów, ale rodzina Letto zawsze pła ciła dobrze i na czas,
a także pole cała go innym, dzięki czemu miał pracę. W fachu Pre achera refe ren cje
od zado wo lo nych klien tów były na wagę złota. Lubił też Los Ange les
i przyj mo wał więk szość zle ceń w tym mie ście, o ile nie wypa dały jesie nią albo
wcze sną wio sną – nie zno sił wia tru Santa Ana. Potwor nie mu przez niego
doku czały aler gie.

Gru bas w brą zo wym gar ni tu rze i zabaw nym kape lu siku był znany jako Lonny
Caley, daw niej Elton Engel mann – w 1972 roku zmie nił nazwi sko, żeby unik nąć
poboru do woj ska i zamiast strze lać się w Azji Połu dniowo-Wschod niej,
roz po cząć lukra tywną karierę w branży pra nia brud nych pie nię dzy – naj pierw dla
róż nych kor po ra cji, a w końcu dla Let tów. Dobrze mu się ukła dało, aż do zeszłego
tygo dnia, kiedy posta no wił ich okraść. To nie była naj mą drzej sza decy zja.

Lonny Caley prze czła pał przez główny hol z bile tem w jed nej ręce i wypchaną
walizką w dru giej, po czym ruszył w stronę holu wschod niego.

Pre acher podą żył za nim, ze zło żo nym „Time sem” pod pachą. Kiedy mijał
auto maty tele fo niczne przy prze cho walni bagażu, jeden z nich zaczął dzwo nić.



Zigno ro wał to i poszedł dalej za Caleyem do wschod niego holu, mija jąc Sub waya
i Star bucksa.

Caley oparł się o ścianę, odsta wił walizkę i podra pał się po bro dzie.
Znowu roz dzwo nił się tele fon, tym razem nie mal tuż przy uchu Pre achera.
Porwał ze zło ścią słu chawkę.
– Co jest?
– Zna leź li śmy ją.
– Mam to gdzieś – odparł Pre acher i się roz łą czył.
Auto mat znowu zadzwo nił. Potem sąsiedni i jesz cze kolejny.
Znowu ode brał naj bliż szy tele fon. Pozo stałe też w tej chwili umil kły.
– Wycią gną łem dziew czynę z tam tego domu. Jeste śmy kwita.
– Zgu bi łeś ją. Wypu ści łeś.
– Zgod nie z umową mia łem ją stam tąd wycią gnąć. Nie wspo mi na li ście nic

o niań cze niu. Mówi łem wam już, że po tej histo rii z chło pa kiem mia łem już dość
bawie nia się w niańkę.

– Wie dzia łeś. Pokrzy żo wa łeś nam szyki.
– Nie biorę udziału w waszym pro gra mie.
– Sta łeś się jego czę ścią, kiedy przy ją łeś zastrzyk. Kiedy ucie kłeś.
Po dru giej stro nie holu Caley pod niósł walizkę i poszedł do męskiej toa lety.
– Nie mogę teraz roz ma wiać. Jestem w pracy. – Pre acher odło żył słu chawkę

i ruszył do łazienki.
Wszyst kie tele fony na Union Sta tion zaczęły dzwo nić jed no cze śnie, chyba ze

sto, w chó ral nym, prze ni kli wym, meta licz nym jazgo cie, który odbi jał się echem od
mar mu ro wych ścian i posa dzek.

Dookoła podróżni zaczęli pod no sić wzrok znad gazet i ksią żek, kana pek
i kawy. Nie patrzyli na nic kon kret nego; jedni prze krzy wiali głowy, inni się
uśmie chali, pozo stali marsz czyli brwi i roz glą dali się ner wowo, spo glą da jąc na
tele fony wiszące na ścia nach i poupy chane po kątach. Pre acher zigno ro wał
dźwięk i popchnął waha dłowe drzwi do męskiej toa lety.

Po pra wej znaj do wało się dwa na ście kabin, po lewej rząd pisu arów, z tyłu
umiesz czono umy walki. Posadzka z pole ro wa nego betonu, ściany pokryte bia łymi
kafel kami jak ze sta cji metra. Przy pisu arach stało trzech męż czyzn. Trzy kabiny
były zamknięte. Zza drzwi do łazienki na dal dobie gało upo rczywe dzwo nie nie
tele fo nów.

Jeden z męż czyzn przy pisu arach zer k nął na Pre achera.
– To alarm poża rowy?
Pre acher ski nął głową.
– Ktoś pod ło żył bombę na torach.



– Szlag, szlag, szlag – odparł męż czy zna, szybko zała twia jąc się do końca.
Wypadł z łazienki. Pre acher zwró cił uwagę, że nie umył rąk. Pozo stali dwaj
skoń czyli, co mieli do zro bie nia, i pode szli do umy wa lek – jeden szybko opłu kał
ręce, drugi się nie śpie szył. Miesz kań cami Los Ange les nie ła two było wstrzą snąć.
Męż czy zna wytarł ręce w dro dze do drzwi i pchnął je przez papie rowy ręcz nik,
który następ nie zgniótł w kulkę i wyrzu cił do kosza.

Pre acher stał w pobliżu drzwi, dopóki obaj nie wyszli. Potem z kabury pod
pachą wyjął wal thera PPK. Rzadko zabez pie czał broń, bo miała długi naciąg
spu stu, co czy niło przy pad kowy wystrzał prak tycz nie nie moż li wym, zwłasz cza
w rękach doświad czo nego strzelca.

Zdjął lewą ręka wiczkę i popchnął dło nią drzwi pierw szej kabiny.
Caleya tam nie było.
Przy następ nych drzwiach zro bił to samo.
Tutaj sytu acja nie była tak oczy wi sta, ale szybko doszedł do wnio sku, że tam

też nie ma Caleya.
Oczy wi ście, Lonny Caley na pewno jest w ostat niej kabi nie. Ludzie, któ rzy się

przed czymś ukry wają, mają ten den cję do trzy ma nia się na tyłach każ dego
pomiesz cze nia, w któ rym się znaj dują.

Ktoś spu ścił wodę w pierw szej kabi nie i po chwili wyszedł z niej męż czy zna
pod sie dem dzie siątkę. Ruszył do umy walki, ale zoba czył broń w ręku Pre achera
i od razu wyszedł z toa lety. Pre acher go nie zatrzy my wał. Zanim ktoś wezwie
pomoc, jego już dawno nie będzie. W chwili otwar cia drzwi łazienkę wypeł niła
kako fo nia wciąż dzwo nią cych tele fo nów, która uci chła po tym, jak waha dłowe
skrzy dło wró ciło na swoje miej sce. Kiedy ode zwała się kolejna spłuczka,
Pre acher ukrył pisto let przed nasto lat kiem, który wyszedł z kabiny. On też nie umył
rąk – nie ład nie, zwłasz cza że on nie mógł uspra wie dli wić się uzbro jo nym
męż czy zną sto ją cym mu na dro dze do umy walki.

Kiedy za chło pa kiem zamknęły się drzwi i zostali sami, Pre acher znów dobył
broni i lufą zapu kał do ostat niej kabiny.

Zza drzwi dobiegł ner wowy głos Caleya.
– Jak mnie zna la złeś?
Pre acher nie odpo wie dział.
– Wiem, kim jesteś. Mam wra że nie, że w jakimś sen sie cię znam. Kiedy

zała twia łeś zle ce nie dla Let tów, to ja ci pła ci łem. Współ pra cują z trzema
cyn glami, ale tylko jed nemu ufają na tyle, żeby nasłać go na mnie. Mówią na
cie bie Pre acher, tak?

Pre acher na dal mil czał.
– Mówią, że wiesz różne rze czy, jak byś był jakimś jasno wi dzem czy coś.

Kiedy trzeba kogoś namie rzyć, nie ma lep szego od cie bie. Dla czego mówią na



cie bie Pre acher? „Kazno dzieja”? Nie rozu miem. Trudno mi sobie wyobra zić,
żebyś był reli gijny.

Pre acher zro bił dwa kroki w stronę umy walki.
Z kabiny roz legł się huk sze ściu wystrza łów, jeden po dru gim. W drzwiach

poja wiły się dziury po poci skach, czarna płyta poszła w drza zgi, które zasy pały
beto nową posadzkę.

Broń Caleya trza snęła sucho pustym maga zyn kiem.
– Nie tra fi łem, prawda?
Pre acher pod szedł do drzwi i otwo rzył je kop nia kiem.
Caley zaskom lał, kiedy w niego ude rzyły i odbiły się z powro tem. Sie dział na

sede sie, spodnie na dal miał wokół kostek, na pod ło dze obok stała walizka. Caley
zła pał się za nos, mię dzy pal cami cie kła mu krew. W dru giej ręce trzy mał
rewol wer. Upu ścił go na widok PPK Pre achera.

Wska zał brodą na walizkę.
– Wszystko jest tutaj, dodat kowo jesz cze dwie ście osiem dzie siąt tysięcy moich

oszczęd no ści. Bierz to. Weź dla sie bie albo im oddaj, wszystko mi jedno. –
 Mówił przez nos. – Tylko… tylko zrób to szybko, dobrze?

Pre acher wsu nął broń do kabury i w oczach męż czy zny bły snęła iskierka
nadziei.

On jed nak poło żył ręce – jedną w ręka wiczce, drugą bez – po obu stro nach
głowy Caleya i jed nym szyb kim ruchem skrę cił mu kark. Męż czy zna osu nął się
w dół, bez władne ręce opa dły mu po bokach. Oczy zaszły mu mgłą, z kącika ust
lekko wysta wał czu bek języka.

Pre acher oparł go z powro tem o ścianę, upew nił się, że gru bas się nie
prze wróci, wyszedł z kabiny i zamknął za sobą podziu ra wione drzwi, na ile się
dało.

Z walizką Lonny’ego Caleya w ręku wró cił do wschod niego holu. Tele fony
na dal dzwo niły. Dookoła zbie rały się tłumy gapiów, ktoś od czasu do czasu
pod no sił słu chawkę, ale zaraz ją odwie szał.

Wolną ręką ode brał naj bliż szy tele fon.
– Zła pię dziew czynę i będziemy kwita, jasne?
W słu chawce roz le gło się wes tchnie nie.
– To już nie takie pro ste, Dal ton.
– Jak to?
– Zdaje się, że David zna lazł Cam mie.
Serce Pre achera zabiło szyb ciej.
– O szlag.
Tele fony wresz cie prze stały dzwo nić.
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– Jest do pani tele fon.
Fogel pod nio sła powieki i zaraz znów je opu ściła. Ostre świa tło jarze nió wek

w małej celi, w któ rej raczyli ją umie ścić sym pa tyczni funk cjo na riu sze
z komi sa riatu w Fal lon, nie robiło jej dobrze na potworny ból pul su jący za
gał kami ocznymi. Poduszka też nie nale żała do naj wy god niej szych. Można by
pomy śleć, że ktoś owi nął szmatą worek z kloc kami lego i uznał to za odpo wied nie
pod par cie dla głowy. W nocy dwa razy z niej rezy gno wała na rzecz nie aż tak
nie rów nego mate raca i meta lo wej ramy łóżka.

Nie zamknęli celi na klucz, za co była im wdzięczna. Nie miała jed nak złu dzeń,
że może sobie po pro stu wstać i wyjść. Dali jej to jasno do zro zu mie nia, kiedy ją
tu przy wieźli.

Soli dar ność zawo dowa, powie dzieli. Jest pani pod wpły wem i ma przy sobie
broń. Zła mała pani prawo. Ale nie trzeba zaraz sta wiać zarzu tów i ruj no wać pani
kariery. Gliny noszą broń. Każ demu się mogło zda rzyć. Pro szę ode spać, a rano
spi szemy SITREP.

Fogel pamię tała, że patrzyła na funk cjo na riu sza, który to mówił, dzie ciaka
może dzie więt na sto let niego i ważą cego z pięć dzie siąt kilo. Spodnie od mun duru
trzy mały mu się chyba tylko dzięki pasowi z bro nią, podej rze wała też szelki pod
koszulą, ale nie odwa żyła się spy tać.

Mit chell Jun, jak gło siła pla kietka z nazwi skiem. Sam na noc nej zmia nie.
„Chu jowa fucha – pomy ślała. – Czym sobie zasłu ży łeś na taką chu jową fuchę, po
za tym, że jesteś za mały, żeby kogo kol wiek wystra szyć?”

„SITREP?”
Udało jej się powtó rzyć to słowo, cho ciaż nieco beł ko tli wie. Na tyle jed nak

wyraź nie, że zro zu miał.
„Pro to kół zda rze nia, pro szę pani”.
Aha.
U nas, we wspa nia łej Pen syl wa nii, mówimy po pro stu „pro to kół zda rze nia”,

chłop ta siu.
Potem zapro wa dził ją do celi z cien kim mate ra cem i poduszką z lego, gdzie

zamknęła oczy i zaczęła się modlić, żeby pomiesz cze nie prze stało wiro wać, bo



zwróci kola cję.
– Pro szę pani? Tele fon.
Fogel zwró ciła głowę w stronę krat, za któ rymi stał funk cjo na riusz Mit chell

Jun ze słu chawką, od któ rej cią gnął się kabel, i przez głowę prze mknęła jej myśl,
że chyba zmie ściłby się mię dzy tymi kra tami.

Zmu siła się, żeby opu ścić nogi z łóżka, sia dła i zacze kała, aż prze sta nie jej się
krę cić w gło wie. Kiedy wstała i prze mie rzyła sześć kro ków dzie lą cych ją od
drzwi, zorien to wała się, że jest na bosaka, zauwa żyła buty przy pry czy, pra wie po
nie wró ciła, ale zmie niła zda nie. Wszyst kie te myśli prze le wały jej się w gło wie
peł nej na wpół stę ża łej gala retki, mózg łączył fakty, ale dzia łał na pozio mie
czter dzie stu pro cent wydaj no ści.

Fogel się gnęła po słu chawkę i zbli żyła ją do ucha na odle głość cen ty me tra.
Koja rzyła na tyle, żeby zda wać sobie sprawę, ilu innych uszu doty kała ta
słu chawka i że nie chce mieć do czy nie nia z tymi drob no ustro jami.

– Halo?
– Jak tam głowa, Fogel?
– Stack? Skąd wie dzia łeś, że tu jestem?
– Dzwo ni łaś do mnie wie czo rem. Nie pamię tasz?
„Nic a nic”.
– Aaa, tak – odparła.
– Mówi łaś, że ten gno jek cię wro bił. Cho ciaż brzmiało to raczej jak: „tyn

gnoek mje wrbił”. Ale ja mam doświad cze nie w tym tema cie. Na szczę ście
rozu miem pijacki beł kot. Może jak wró cisz, nauczę cię pić, żebyś na drugi raz tak
się nie urzą dziła.

Zachi cho tał.
– I co teraz? – spy tała Fogel.
– Musimy chyba cze kać, aż znowu wypłaci pie nią dze. Nic innego nam nie

pozo stało.
– Mamy jakieś zwłoki? – Fogel zadała pyta nie ści szo nym gło sem, ale

funk cjo na riusz Jun i tak usły szał. Zastrzygł uszami.
– Tutaj nic. Ale nie spo dzie wa li śmy się zwłok, nie?
– W sumie racja.
– Znajdź sobie pokój w oko licy. Przy czaj się na dzień czy dwa. Jeśli go

zgu bimy, wra caj do domu. To chyba naj lep szy plan – stwier dził Stack.
Fogel przy znała mu rację, poże gnała się i oddała słu chawkę Junowi.
Poło żył tele fon na biurku, na prawo od czte rech cel komi sa riatu.
– Muszę pod rzu cić kamerę do Chest nuta. Mogę pod wieźć panią do samo chodu,

jeśli nie prze szka dza pani, że coś zała twimy po dro dze.
– Chest nuta?



– To motel przy sto osiem na stce. Po dro dze do Mike’s.
Fogel poki wała głową i od razu tego poża ło wała.
Funk cjo na riusz Jun wyjął z kie szeni opa ko wa nie ibu pro fenu i podał jej

z nie znacz nym uśmie chem.

Chest nut Motor Lodge oka zał się straszną dziurą. Gdyby nie bli skie sąsiedz two
bazy mary narki, mie liby szczę ście, gdyby tury ści zatrzy my wali się tu choćby
zatan ko wać. Wła ści ciele pró bo wali sprze dać motel, nie udało im się, więc
w końcu uznali, że po pro stu pozwolą mu umrzeć śmier cią natu ralną.

– Nam to nie prze szka dza – stwier dził Jun. – Pro sty tutki muszą mieć gdzie
cho dzić z klien tami. Dzięki temu przy naj mniej nie mamy tej hołoty w mia steczku.

Na pierw szy rzut oka było widać, że zeszłej nocy hołota nie próż no wała.
Kole dzy funk cjo na riu sza Juna odgro dzili taśmą cały par king i zachod nie

skrzy dło budynku. Na środku placu dymiły resztki dużego SUV-a, nie które
samo chody też oto czono taśmą poli cyjną.

– Co tu się stało?
– Wan dale uszko dzili wszyst kie białe samo chody na par kingu, jeden nawet

pod pa lili. Dosta li śmy zgło sze nie o strza łach z broni pal nej. Na scho dach
zna le ziono ślady krwi, ale żad nych ofiar. – Otwo rzył scho wek i zaczął w nim
grze bać. Wyło wił kilka rolek 35-mili me tro wej taśmy, spraw dził ety kietkę
i zamknął scho wek. Drugą ręką pod niósł kamerę spod nóg. – Wygląda na to, że
sprawcy zaczęli już wczo raj wie czo rem pod Mike’s, mamy tam jesz cze dzie więć
samo cho dów z podziu ra wio nymi opo nami, też tylko białe. Mają coś z tym
kolo rem. Widocz nie szur nięci. Niech tu pani poczeka…

Jun wysiadł i pod biegł do grupki funk cjo na riu szy przy scho dach po zachod niej
stro nie motelu.

„Ile bia łych samo cho dów widzia łaś na par kingu?”
Thatch miał jakąś obse sję na tym punk cie. Po co miałby unie ru cha miać te

samo chody? Naprawdę pod pa lił jeden z nich?
Fogel otwo rzyła drzwi i sta nęła przy radio wo zie. Jun, odwró cony do niej

tyłem, pro wa dził oży wioną roz mowę. Na dru gim końcu budynku, przy recep cji,
detek tyw w cywilu prze słu chi wał kobietę z pla kietką przy piętą do klapy, pew nie
kie row niczkę albo pra cow nicę motelu. Kilka razy wska zała na otwarte drzwi na
pię trze, a potem znów zwró ciła się do detek tywa.

Jun się na nią obej rzał. Fogel mu poma chała.
Kiedy obró cił się z powro tem do kole gów, pędem prze mie rzyła par king,

dopa dła do środ ko wych scho dów i wspięła się bie giem, prze ska ku jąc po dwa
stop nie. Na pię trze prze szła gale rią do otwar tych drzwi. Na beto nie tuż przed nimi
zoba czyła czer woną plamę. Wcze śniej padało, więc deszcz czę ściowo zmył krew.



Nie było tabliczki z nume rem dowodu ani taśmy poli cyj nej – widocz nie jesz cze tu
nie dotarli.

Jakiś roz gnie wany głos krzyk nął coś do niej z par teru. Nie dosły szała słów.
Musi się pośpie szyć.
Ostroż nie prze szła nad plamą do pokoju.
Typowy zapy ziały pokój mote lowy. Przez lata w poli cji naoglą dała się ich

setki. Roz kle ko tane łóżko, grube zasłony, wło chaty dywan. Coś tu się jed nak
musiało wyda rzyć. W pokoju pano wała jakaś dziwna atmos fera. Zauwa żyła na
pod ło dze zakrętkę od butelki, ale poza tym wszystko było na miej scu. Szybko
prze szła do łazienki – ręcz nik na posadzce, poza tym nor mal nie. Nic na bla cie
przy umy walce.

Zapałki na pod ło dze przy łóżku.
Biblia w szu fla dzie komody.
Notes z logo motelu przy tele fo nie.
Fogel wydarła trzy kartki z wierz chu i wci snęła je do kie szeni, po czym

schy liła się, żeby zaj rzeć pod łóżko.
Kiedy się wypro sto wała, w drzwiach stało trzech męż czyzn. Detek tyw

w cywilu, mun du rowy i funk cjo na riusz Jun.
Ten ostatni był czer wony jak burak.
– Miała pani cze kać w samo cho dzie.
– Ona jest z tobą? – spy tał detek tyw. Pulchny, niż szy od Juna o kil ka na ście

cen ty me trów, ze strą kami wło sów zacze sa nymi do tyłu na pła skiej gło wie.
– Sto icie w mate riale dowo do wym – powie działa Fogel, spo glą da jąc na beton.
Detek tyw podą żył za jej wzro kiem.
– O, psia krew.
Cała trójka się roz su nęła, usta wia jąc się wokół plamy.
– Deszcz już więk szość zmył, ale powinno wam się udać spraw dzić grupę

krwi.
– Kręci mi się pani po miej scu zda rze nia. – Detek tyw łyp nął na nią spode łba.
Fogel rozej rzała się po pokoju.
– Naprawdę? Prze pra szam. Nie było zazna czone. Wyda wało mi się, że widzę

tu kogoś zna jo mego, więc przy szłam się przy wi tać.
– Jun, kim jest ta osoba, która wtar gnęła na miej sce zda rze nia?
Młody funk cjo na riusz odchrząk nął.
– Detek tyw Fogel z poli cji w Pit ts bur ghu.
– Chcesz powie dzieć: ta pijaczka z bro nią, któ rej wczo raj z dobroci serca nie

posta wi li śmy zarzu tów? Ale na dal możemy to zro bić, jeśli zmie nimy zda nie?
Posia da nie ukry tej broni, prze stęp stwo na pozio mie fede ral nym. Zakłó ca nie
porządku publicz nego w sta nie nie trzeź wym. O tej pani mówisz?



– Nie zakłó ca łam… – zaczęła pro te sto wać Fogel, ale się zamknęła. Nic nie
pamię tała.

– Tak jest.
– A co ma na ten temat do powie dze nia jej zwierzch nik?
– Jesz cze do niego nie dzwo ni li śmy, pro szę pana.
Detek tyw podra pał się po bro dzie.
– Tak, nie dzwo ni li śmy, prawda? Jesz cze nie.
Fogel przy wo łała na twarz wymu szony uśmiech i ruszyła do wyj ścia.
– Prze pra szam, skrzy wie nie zawo dowe. Ale oczy wi ście ma pan rację. Nie mój

rewir.
Detek tyw zastą pił jej drogę.
– Czy zwró cono jej broń?
– Tak jest. Doku menty też.
Detek tyw prze chy lił głowę nieco w lewo.
– Wie pani, kto jest sprawcą, pani detek tyw?
– Nawet nie wiem, co tu się wyda rzyło.
– Oj, sądzę, że pani wie.
– Pra cuję w wydziale zabójstw. To mi wygląda na wan da lizm. Nie moja

działka.
– Mamy tu wan dala, który uszko dził kil ka na ście samo cho dów, wszyst kie tego

samego koloru, co warto zauwa żyć, w dwóch róż nych miej scach. W jedno z aut
rzu cił kok taj lem Moło towa. Do tego donie sie nia o strza łach i są dwie plamy krwi,
w tym ta tutaj, co świad czy o tym, że kogoś postrze lono. A jed nak ciał brak.
Nikogo nie ma ani tutaj, ani w miej sco wych szpi ta lach. Wiel kie nic. Wie pani, co
jesz cze jest w tym dziwne?

Fogel nie odpo wie działa.
– Wszyst kie te białe samo chody, z pod pa lo nym włącz nie, mają fał szywe

tablice. Nie ukra dzione, pod kre ślam, ale fał szywki, i słowo daję, że wyglą dają
jak praw dziwe. Nume rów VIN też nie ma w bazie. Pod ro bione. Ni gdy nie
wypro du ko wano pojaz dów z tymi nume rami. Nie ist nieją. Do nikogo nie należą.
Nikt się do nich nie przy znaje, ani jeden gość mote lowy czy odwie dza jący.

– Brzmi to bar dzo tajem ni czo – skwi to wała Fogel.
– Co panią spro wa dza do Fal lon, pani detek tyw?
Fogel wzru szyła ramio nami.
– Jestem wielką fanką Top Gun.
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– Powi nie neś zwol nić.
Wie dzia łem, że Stella ma rację, ale za każ dym razem, gdy zdej mo wa łem nogę

z gazu, jakiś nie kon tro lo wany popęd kazał mi znów przy ci snąć do dechy. Żółte
linie na auto stra dzie prze la ty wały nam pod kołami, zle wa jąc się w jedną.
Bie ga cze pustynne i rachi tyczne drzewka przy dro dze migały tak szybko, że nie
dało się ich dostrzec na tle pustyni. Wcze śniej szy deszcz ustą pił miej sca palą cemu
słońcu. Zer k ną łem na pręd ko ścio mierz, strzałka oscy lo wała w oko li cach stu
pięć dzie się ciu na godzinę.

– Jack, pro szę.
Zdją łem nogę z gazu i zwol ni łem do stu dzie się ciu. Zmu si łem się, żeby nie

przy śpie szać.
Wyje cha li śmy z Fal lon jakąś godzinę temu.
Musia łem się napić, ale nic przy sobie nie mia łem. Ani w samo cho dzie, ani

w ple caku.
Zaci ska łem ręce na kie row nicy tak mocno, że cał kiem zbie lały mi palce. Jedną

po dru giej ode rwa łem dło nie i wytar łem pot w dżinsy.
– Zabi łeś kie dyś kogoś? – spy tała Stella nie śmia łym gło sem. – Tak z bli ska?
Pokrę ci łem głową.
– Ja zabi ja łam tylko złych ludzi. Takich jak Leo. – Zwró ciła się do mnie. –

 Musisz pamię tać, że to ja go zabi łam, nie ty. Nie chcę, żebyś miał go na sumie niu.
Może i dobi łeś go nożem, ale on już i tak nie żył. W takiej sytu acji nie da się
nikogo ura to wać. Została mu może jesz cze minuta. Tymi dzi siej szymi też się nie
przej muj. Ten, któ remu strze li łeś w brzuch, prze żyje. A ten ze scho dów to był zły
czło wiek. Jak Leo.

– Skąd możesz wie dzieć? A jeśli miał żonę i dzieci? Nic o nim nie wiemy.
– Był zły. Wiem to. Co gor sza, był z nimi.
Powie działa to tak, jakby to miało wystar czyć, i może rze czy wi ście tak było.

Nie mia łem poję cia, co ci ludzie jej robili, co za nimi stało.
„Zabi łem czło wieka”.
Ta myśl spły nęła mi z mózgu do trzewi, aż prze wró ciło mi się w żołądku.
– Poli cja będzie nas szu kać.



– Nie znajdą ciał – odparła.
„Zabi łem kilka osób”.
– Celo wali w nas z broni, zastrze li liby przy naj mniej jedno z nas – cią gnęła.
„Czyżby? A może tylko pró bo wali odzy skać Stellę? Ta broń była ble fem.

Zresztą czy gdyby któ ryś z nich pró bo wał do mnie strze lić, broń by wypa liła?”
Zaczą łem szyb ciej oddy chać. Twarz i szyję oble wał mi zimny pot. Mia łem

mroczki przed oczami, strzępy mgiełki zasła niały mi widok na drogę i wnę trze
samo chodu.

Prawa przed nia opona zje chała z asfaltu, zaraz za nią tylna, szorst kie pobo cze
zaczęło odcią gać jeepa od drogi.

Stella zapisz czała.
Skrę ci łem gwał tow nie w lewo, tak że pra wie ześli zgnęła mi się z kie row nicy

ręka, znowu mokra od potu. O pod wo zie zało mo tał żwir, kamie nie i zie mia.
Chwa sty chło stały osłonę chłod nicy i zni kały pod samo cho dem. Mocno wci sną łem
pedał gazu, zbyt mocno, wpa dli śmy w poślizg i cał kiem wyrzu ciło nas z jezdni,
zaczęło nami mio tać po pia sku, stra ci łem pano wa nie nad pojaz dem. Jeep zaczął
się krę cić w lewo, więc szarp ną łem kie row nicę w prawo, z nadzieją, że
odzy skam kon trolę. Przez umiesz czony wysoko śro dek cięż ko ści łatwo jest
prze rzu cić jeepa i poczu łem, jak prawa strona unosi się nad zie mię. Pocią gną łem
kółko z powro tem w prze ciw nym kie runku. Przed nie koła zła pały przy czep ność,
po chwili dołą czył do nich tył. Zaha mo wa łem, szarp nię ciem roz pią łem pas
bez pie czeń stwa, wysko czy łem z auta i zgią łem się wpół na tra wie.

Nie pamię ta łem, kiedy ostat nio jadłem, więc z ust pole ciała mi tylko żółć, tak
kwa śna, że paliła mnie w język, ale żołą dek na dal kur czył się spa zma tycz nie,
tor sje nie ustę po wały i zwró ci łem kolejną por cję cie czy.

Poczu łem dłoń Stelli na lędź wiach, drugą na ramie niu, ści skała mnie przez
bluzkę. Po wszyst kim wypro sto wa łem się i otar łem usta.

– Chry ste, jestem total nie roz pie przony.
– Ode bra łeś komuś życie. Jesteś czło wie kiem. Mar twi ła bym się, gdy byś

zupeł nie się tym nie prze jął.
Dopiero teraz zauwa ży łam, jaka jest blada. Trzę sły się jej już obie ręce, nie

tylko prawa.
– To z powodu tego, co się stało, czy…
– Nic mi nie będzie.
Prze cze sa łem włosy pal cami.
– Musisz… – Nie mogłem się zmu sić, żeby dokoń czyć. Nie byłem zresztą

pewny, jakie słowo byłoby tu na miej scu: zjeść? Skon su mo wać? Wysą czyć?
Wchło nąć?

Stella jed nak zro zu miała, co mia łem na myśli.



– Nie. Już nie.
– Nie po trzeb nie zastrze li łem tam tego faceta. Był ci potrzebny. Mogłaś się nim

nakar mić.
Pokrę ciła głową.
– Nie zro bi ła bym tego. Chcia łam go tylko nastra szyć.
– Ale prze cież musisz. Prawda? – Pod sze dłem bli żej. – Ile naj dłu żej

wytrzy ma łaś… pomię dzy?
Stella wzięła głę boki wdech i spoj rzała na swoje ręce.
– Rok i dwa dni. Zna la złam spo soby, żeby to spo wol nić, ale tylko tyle.

Powstrzy mać może to tylko czło wiek.
– Tamto pole kuku ry dzy w dzie więć dzie sią tym pią tym?
Poki wała głową.
– To mi kupiło parę dni, nie wiele. Potem zna la złam w nocy park. Parki są

nie złe. Po nie ca łej godzi nie jakiś facet zaczął za mną łazić. Dzie sięć minut póź niej
przy ło żył mi nóż do gar dła. Myślał, że go nie zauwa ży łam w zaro ślach, ale
widzia łam. Zawsze ich widzę. Pamię tam, jak potwor nie cuch nął, jakby zgniłą
cebulą. Nie mia łam ręka wi czek. Zgi nął szybko.

– Zna leźli ciało? W tam tym roku nic mi się nie rzu ciło w oczy.
Kącik jej ust powę dro wał nieco w górę.
– Nie zawsze odkry wają ciała, Pip.
Pomy śla łem o Signo rel lim, spo czy wa ją cym gdzieś na dnie Har mon Rese rvoir

w swoim bmw.
– Ale już nie będę tego robić – powie działa Stella z emfazą, znowu pró bu jąc

uspo koić drże nie rąk.
– Coś wymy ślimy. – Mówi łem to już wcze śniej i naprawdę w to wie rzy łem,

cho ciaż nie mia łem poję cia, jak mógł bym dotrzy mać takiej obiet nicy.
Wró ci łem do jeepa i spraw dzi łem stan pod wo zia. Potem obsze dłem auto

dookoła. Oprócz kilku świe żych rys nie zauwa ży łem żad nych szkód. Spoj rza łem
na zrytą zie mię za samo cho dem, dwie głę bo kie kole iny w miej scu, gdzie opony
zosta wiły ślad. Stella też oglą dała się za sie bie, ale ona patrzyła na drogę, na
prze jeż dża jące z rykiem sil nika samo chody. Ostat nie minęło nas nie bie skie kombi.

– Dokąd poje dziemy, Jack? Nie możemy tu zostać. Nie długo nas znajdą.
– Do Car mel w Kali for nii – odpar łem. – Zna la złem Cam mie Bro ther ton.
Powtó rzy łem jej wszystko, czego dowie dzia łem się od Dunka.
– Musimy zała twić inny samo chód.
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Nie widzę, czy tu jest Wind more osiem set trzy czy trzy sta trzy – powie działa
Fogel, wpa tru jąc się w pierw szą stronę pape te rii, którą zwi nęła z pokoju
w Chest nut Motor Lodge. Deli kat nie poma zała kartkę ołów kiem i dzięki temu
mogła mniej wię cej odczy tać pośpiesz nie naba zgrany adres i jedno dodat kowe
słowo.

Roz ma wiała przez komórkę ze Stac kiem.
– Ale reszty jesteś pewna? Słowo „Char ter” ze zna kiem zapy ta nia?
– No, chyba tak.
– Koja rzę tę nazwę. Gdzieś ją wcze śniej widzia łem albo sły sza łem.
– Gdzie?
Stack na chwilę umilkł.
– Zaraz oddzwo nię.
Roz łą czył się.
Joy Fogel sie działa na par kingu przed nie du żym pasa żem han dlo wym na

obrze żach Fal lon. Bate ria w tele fo nie się roz ła do wała, więc kupiła w Radio
Shack przej ściówkę do gniazda zapal niczki i od razu zadzwo niła do Stacka. Z tym
note sem tro chę strze lała w ciemno. Nie miała pew no ści, czy Thatch zatrzy my wał
się w tam tym pokoju, a nawet jeśli, to wcale nie on musiał korzy stać z pape te rii.
Adres mógł zostać zapi sany przez innego gościa (okre śle nie to było bar dzo
łaskawe dla typo wej klien teli tego motelu) nawet wiele mie sięcy temu.

Detek tyw pro wa dzący sprawę Chest nut chciał ją zatrzy mać, ale nie miał
żad nych argu men tów, więc po dwu dzie sto mi nu to wej roz mo wie z nim odje chała
z funk cjo na riu szem Junem i ode brała samo chód z par kingu za Mike’s Gen tle men’s
Club. Kazali jej wyje chać z mia sta, jak w wester nach. Naj wy raź niej w Neva dzie
na dal obo wią zy wały zasady Dzi kiego Zachodu.

Junowi wyraź nie kazali ją śle dzić. Zapar ko wał dwa miej sca dalej i nawet nie
pró bo wał się kryć. Fogel mu poma chała.

Nokia zaćwier kała po dzie się ciu minu tach. Fogel ode brała.
– Nie zna la złem nic o Wind more, ale przy po mniało mi się, gdzie widzia łem

nazwę Char ter. Pamię tasz Calvina Gur neya?
Fogel wciąż bolała głowa, ale czuła, że try biki zaczy nają się krę cić.



– Sie dem dzie siąty ósmy rok?
– Tak. Jedyna ofiara ziden ty fi ko wana w tam tym roku. Jeden z trzech face tów

zna le zio nych w domu, gdzie Net tle to no wie nie le gal nie miesz kali. Przed śmier cią
był zatrud niony jako woźny w fir mie Char ter Phar ma ceu ti cals pod Chadds Ford
w Pen syl wa nii. To jakieś cztery i pół godziny od Pit ts bur gha.

– Nie ma w pobliżu żad nej ulicy Wind more?
– Na mapie nic nie widzę, ale jesz cze pospraw dzam. Spró buję też doko pać się

cze goś o Char ter Phar ma ceu ti cals.
Fogel potarła skro nie.
– Mogła bym zła pać samo lot, wie czo rem była bym na miej scu.
– To nic pew nego. Może lepiej tam zostań, wróć do klubu i spró buj go zgar nąć,

jak wróci – zasu ge ro wał Stack.
– On już tu nie wróci. Wydaje mi się, że zdo był to, po co przy je chał.
– Dziew czynę?
– Tak.
– Widzia łaś ją? Jaka ona jest?
Fogel sama nie wie działa, jak opi sać to, co widziała zeszłej nocy. W końcu

zna la zła odpo wied nie słowo.
– Nie bez pieczna.
– To by się zga dzało.
Fogel spoj rzała na Juna. Tym razem to on jej poma chał.
– Zadzwo nię, jak wylą duję.
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David gwał tow nie otwo rzył oczy.
Czuł suchość w ustach.
– Coś ci się śniło – powie działa sie dząca obok Latrese Oli ver.
Przy mknął powieki i roz parł się w fotelu. Szum sil nika pry wat nego odrzu towca

zwy kle go uspo ka jał, ale jakoś nie mógł się odprę żyć. Wolałby podró żo wać bez
niej, ale się uparła. Zawsze nale gała, kiedy w grę wcho dziła ta dziew czyna.

– Daleko jesz cze?
– Lądu jemy za kilka godzin, potem jesz cze godzina samo cho dem.
– I ona na pewno tam jest?
– Tak, potwier dzi li śmy, że Stella jest w dro dze z chło pa kiem. Wszy scy razem,

ele gancko – odparła Oli ver. Z ust cuch nęło jej pra wie tak paskud nie jak od tej
mar twej ręki.

Na myśl o spo tka niu ze Stellą wresz cie się uśmiech nął. Zbyt długo już się nie
widzieli.



11

Sto kilo me trów za Fal lon skrę ci łem w lewo z drogi mię dzy sta no wej numer 580
w zjazd na South Lake Tahoe, pod Min den.

– Masz jakąś gotówkę?
Stella pod nio sła wzrok znad mojego egzem pla rza Wiel kich nadziei. Od

godziny czy tała książkę.
– Mam dwa tysiące czte ry sta sześć dzie siąt trzy dolary.
– Przy sobie?
– Pod kamie niem w Fal lon.
Spo chmur nia łem.
– Pew nie, że przy sobie, Jack. Nie ufam ban kom, a tym bar dziej kamie niom.
Humor jej się popra wił, ale skóra jakimś cudem jesz cze bar dziej zbla dła.

Cho ciaż roz krę ci łem kli ma ty za cję do oporu, na skro niach lśniła jej cienka
war stewka potu. Regu lar nie dopa dały ją dresz cze. Uda wa łem, że tego nie widzę,
ale już kilka razy przy ła pała mnie na gapie niu się na jej ręce.

– Ja mam chyba około tysiąca sze ściu set. Wczo raj wypła ci łem tyle, ile się
dało. Jeśli oddamy jeepa w roz li cze niu i dorzu cimy mniej wię cej połowę
gotówki, powinno nas być stać na przy zwo ite auto.

– Mogli by śmy też ukraść samo chód i nie wyda wać pie nię dzy.
– Nie będziemy kraść samo chodu.
– No dobra, to poży czymy jakiś samo chód i oddamy go w bli żej nie okre ślo nym

ter mi nie i miej scu przez nas wybra nym – odparła Stella, spusz cza jąc wzrok na
książkę.

– Mam wra że nie, że to też byłaby kra dzież.
– Nie mówię, że mamy poży czyć jakiś drogi samo chód. Może być grat, któ rego

nikomu nie będzie bra ko wało.
– Dro gie auta czę ściej są ubez pie czone.
– No to usta lone, bie rzemy jakiś drogi. Może być bmw.
– Nie to mia łem na myśli.
Stella zazna czyła sobie kciu kiem, na któ rej jest stro nie, i zamknęła książkę.
– Wola ła bym już ni gdy nie musieć prze kro czyć progu takiego przy bytku,

w jakim mnie zna la złeś, ale jako ucie ki nierka mam dość ogra ni czone moż li wo ści



zarobku. Nauczy łam się war to ści pie nią dza. W pełni zdaję sobie sprawę, jak
trudno jest zaro bić, a kiedy mowa o samo cho dach, wolę się trzy mać tych
zaku pio nych za cudze pie nią dze, zwłasz cza że są tak łatwo dostępne.

– Czyli krad niesz?
– Jak się tak teraz zasta na wiam, to zde cy do wa nie wolę okre śle nie „poży czam”.

Nie po trzeb nie powie dzia łam „ukraść”. Kra dzież jest zła. Poży cza nie to dobry
zwy czaj wśród przy ja ciół i innych bliź nich. Tak jak kiedy poży czasz od sąsiadki
szklankę cukru, który zuży wasz i któ rego ni gdy nie odda jesz, ale nikt się nie
gniewa. Od tej pory zamie rzam wyłącz nie „poży czać” samo chody.

Zjazd wyrzu cił nas na drogę numer 395, przy któ rej wyra stało Min den.
Okre śle nie „mia sto” byłoby mocno prze sa dzone, stały tam głów nie par te rowe
budynki, nie które miały jedno dodat kowe pię tro. Sporo wyglą dało na opusz czone.
Min den spra wiało wra że nie mia steczka gór ni czego, które zdo łało doczoł gać się
do dwu dzie stego wieku, ale teraz wege to wało niczym pacjent pod łą czony do
apa ra tury pod trzy mu ją cej życie.

– W takim miej scu nie da się nie po strze że nie poży czyć czy ukraść samo chodu.
Przy dałby się duży par king, gdzie nikt nie zwró ciłby na nas uwagi – stwier dzi łem,
badaw czo roz glą da jąc się po obu stro nach drogi.

– Od razu widać, że ni gdy nie poży cza łeś samo chodu. Stań tam… –
powie działa, wska zu jąc na jeden z naj więk szych budyn ków w mia steczku.

– Pod szpi ta lem?
Skrę ci łem w lewo i nieco zwol ni łem na nagłym spadku pro wa dzą cym na

par king wokół budynku. Zajęte było mniej wię cej co czwarte miej sce. Wię cej,
niż bym się spo dzie wał jak na takie małe mia sto.

– Leka rze i pie lę gniarki mają bar dzo dłu gie zmiany, cza sem pra cują kilka dni
z rzędu. Mogą nawet przez pół tygo dnia nie zauwa żyć, że ktoś sobie poży czył ich
samo chód. Zresztą sam mówi łeś, że chcesz coś dro giego.

– Nie mówi łem, że…
– Tam! – Poka zała na frag ment wygro dzony z ogól nego par kingu, z tabliczką

„Tylko dla per so nelu” i bramą ze szla ba nem. – Zapar kuj gdzieś tutaj, w czę ści dla
odwie dza ją cych. Prędko go tu nie znajdą.

Sta ną łem na miej scu na tyłach, pod żywo pło tem, mię dzy dużym pika pem
(zie lo nym) a zde ze lo wa nym win ne bago (beżowo-brą zo wym). Par king dla
pra cow ni ków wydzie lono jakieś pięt na ście metrów dalej.

– Pozbie raj nasze rze czy, ja coś znajdę – rzu ciła Stella, roz pi na jąc pas.
– Na pewno czu jesz się na tyle dobrze, żeby…
Zanim dokoń czy łem zda nie, była już w poło wie drogi na par king. Z początku

szła nieco chwiej nym kro kiem, ale odzy skała rów no wagę.
„Ile naj dłu żej wytrzy ma łaś… pomię dzy?”



„Rok i dwa dni”.
Dzi siaj był dzie wiąty sierp nia – rok i dzień.
Wyją łem z tyl nego sie dze nia swój ple cak i torbę Stelli i poło ży łem je na ziemi

przy samo cho dzie. Zgar ną łem też książkę, którą czy tała Stella. Ukra dzioną strzelbę
uło ży łem za baga żami, na wypa dek gdyby ktoś prze jeż dżał i zoba czył, co robię.
Obsze dłem jeepa i otwo rzy łem scho wek po stro nie pasa żera. Wyto czyła się
z niego pusta butelka po jimie beamie. Bez namy słu, zupeł nie odru chowo
pod nio słem ją z pod łogi, odkrę ci łem i przy tkną łem do ust, licząc na ostat nią
kro plę. Nic jed nak nie wyka pało. Kiedy się zorien to wa łem, co robię, wyrzu ci łem
butelki w krzaki i podzię ko wa łem losowi, że jestem w tej chwili sam.

Poza tym w schowku leżały już tylko pod ręcz nik użyt kow nika, dowód
reje stra cyjny i śru bo kręt. Zosta wi łem pod ręcz nik, dowód wsa dzi łem sobie do
kie szeni, a ze śru bo krętem posze dłem na tył samo chodu, żeby odkrę cić reje stra cję.
Potem wró ci łem do drzwi od strony kie rowcy i rów nież śru bo krętem usu ną łem
pla kietkę z nume rem VIN. Polu zo wa łem ją dawno temu, a potem lekko
przy kle iłem na miej sce, żeby się jakoś trzy mała. Teraz odcze piła się bez
więk szego trudu i tra fiła do kie szeni z dowo dem reje stra cyjnym.

Wła śnie obcho dzi łem jeepa po raz ostatni, żeby się upew nić, że niczego nie
prze oczy łem, kiedy Stella pod je chała naj now szym mode lem czte ro drzwio wego
mer ce desa klasy E.

Samo chód był biały.
– Jesteś pewna? – spy ta łem, kiedy Stella wysia dła z auta.
– Wła ści ciel naj wy raź niej życzył sobie, żeby ktoś poży czył jego samo chód.

Nawet klu czyki zosta wił.
– Cho dzi mi o to, czy na pewno chcemy biały samo chód?
– Wilk w owczej skó rze, mój drogi Pipie. Naj ciem niej pod latar nią. – Stella

schy liła się przez otwarte drzwiczki i wci snęła jakiś guzik. Bagaż nik otwo rzył się
z cichym, ele ganc kim sykiem. – No, raz-dwa, zanim ktoś przyj dzie.

Prze wró ci łem oczami i pozbie ra łem nasze rze czy. Bagaż nik mer ce desa oka zał
się nie zwy kle pojemny i albo ktoś go regu lar nie odku rzał, albo po pro stu rzadko
uży wał. Zamknął się z cichym klik nię ciem. Książki nie spa ko wa łem. Uzna łem, że
Stella będzie chciała mieć ją pod ręką.

Rzu ciła mi klu czyki.
– Ty pro wa dzisz.
Ostatni raz spoj rza łem na jeepa i pomy śla łem, że będę bar dzo tęsk nił za tym

samo cho dem. Mia łem go cztery lata, dłu żej niż jakie kol wiek inne auto. Może będę
miał oka zję po niego wró cić, pomy śla łem, choć w głębi serca wie dzia łem, że to
nie nastąpi.



Wsia dłem za kie row nicę mer ce desa i zatrza sną łem drzwi. Zapa dłem się
w mięk kie skó rzane sie dze nie.

– Wow.
Stella aż pro mie niała.
– Co nie? Bar dzo się cie szę, że zasu ge ro wa łeś poży cze nie luk su so wego

samo chodu. Poza tym jest ubez pie czony, spraw dzi łam papiery. Jedno zmar twie nie
odpada. – Zabrała mi książkę i poło żyła sobie na kola nach.

Prze su ną łem rękami po obi tej skórą kie row nicy. Usta wi łem lusterka.
Stella włą czyła sprzęt gra jący. Spo dzie wa łem się szumu i trza sków, ale

z gło śni ków roz legł się głos Ste vena Tylera z Aero smith, zawo dzą cego I Don’t
Want to Miss a Thing.

– Hm – mruk ną łem, patrząc na radio.
– Co?
– Nic. Radio. Przy po mniało mi się, jak byli śmy dzie cia kami, wtedy na ławce.
– Jes sie’s Girl – powie działa Stella łagod nie. – Ta pio senka leciała, kiedy

pierw szy raz wspią łeś się na tamtą górkę. Kiedy się pozna li śmy.
– Rick Spring field był kozak.
– Kozak? – zdzi wiła się Stella.
– Nie znasz tego wyra że nia?
Pokrę ciła głową.
– Kozak. Mistrz, debe ściak. Dok tor Noah Drake z Gene ral Hospi tal? Jo

w kółko oglą dała ten serial, kiedy aku rat nie pra co wała.
Jej twarz była cał ko wi cie pozba wiona wyrazu.
– Nie masz poję cia, o czym mówię, prawda?
Znów pokrę ciła głową.
– Nie mie li śmy w domu tele wi zora. Pani Oli ver nie pozwa lała. Wolno mi było

słu chać muzyki przez godzinę dzien nie, o ile odro bi łam zadane lek cje. Oczy wi ście
mie li śmy też książki, całą masę ksią żek. Żyłam nimi.

Wyje cha łem z par kingu na drogę 395, kie ru jąc się w stronę auto strady
mię dzy sta no wej.

– Jak wydo sta łaś się z tam tego domu?
– Przez drzwi fron towe, rzecz jasna.
Mer ce des swo bod nie przy śpie szył. Po latach spę dzo nych za kie row nicą jeepa

cicha praca nie miec kiego sil nika kłuła mnie w uszy.
– Opo wiedz mi o tam tym dniu.
Stella otwo rzyła Wiel kie nadzieje na loso wej stro nie i znów pogrą żyła się

w lek tu rze.
– Pro szę, ni gdy nie pytaj mnie o tam ten dzień. Ni gdy, Pip.
Strużka potu spły nęła jej z policzka na szyję. Zigno ro wała ją.



Włą czy łem kli ma ty za cję na cały regu la tor.
Zła pa łem oble czoną w ręka wiczkę dłoń Stelli.
Mie li śmy jesz cze pięć godzin drogi do Car mel w Kali for nii, a ni gdzie

w pobliżu nie było widać bia łych samo cho dów poza naszym.
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Były detek tyw Ter rence Stack, teraz po pro stu Terry, pra wie godzinę pró bo wał
namie rzyć numer tele fonu do Char ter Phar ma ceu ti cals i jakie goś żywego
czło wieka. Pod nume rem, który zdo był w infor ma cji, zgła szał się auto mat.
Auto mat poda wał całą listę opcji, ale żadna z nich nie pro wa dziła do ope ra tora.
Z każ dym razem, gdy wybie rał nową pozy cję z menu, musiał wysłu chać kolej nego
nagra nia albo po pro stu go roz łą czało i musiał zaczy nać od nowa. Już miał rzu cić
apa ra tem o ścianę, kiedy nagle coś mu przy szło do głowy.

Numer podany w infor ma cji koń czył się na 371-1050.
Wykrę cił kie run kowy, a potem 371-1051. Tam też zgło sił się auto mat.
371-1052. Auto mat.
371-1053. Auto mat.
371-1054. Auto mat.
371-1055. Auto mat.
Pod nume rami od 1063 do 1081 nie zgła szał się nawet auto mat. W słu chawce

przez kilka minut roz le gał się sygnał, a potem go roz łą czało.
Powoli godził się już z myślą, żeby się pod dać i spró bo wać jakoś ina czej,

kiedy wykrę cił 371-1097.
– San ders. – Żad nego powi ta nia, tylko jedno słowo, rzu cone nie dbale

nazwi sko. – Jest tam kto?
Stack otwo rzył usta, ale uświa do mił sobie, że nie zapla no wał, co wła ści wie

powie, jeśli w końcu się do kogoś dobije. Odchrząk nął.
– Szu kam Calvina Gur neya. Zdaje się, że jest u was woź nym.
Stack świet nie wie dział, że Gur ney zgi nął w domu Net tle to nów w 1978 roku,

ale uznał, że skoro i tak chce wsa dzić kij w mro wi sko, to nie ma co się hamo wać.
– Kto? – spy tał głos w słu chawce.
– Calvin Gur ney.
– Skąd pan ma ten numer?
– Nie wiem. Auto mat mnie prze łą czył.
– Pier do lony auto mat. Chwilę.
Sze lest papie rów, potem głos wró cił.
– Nie widzę takiego nazwi ska w wyka zie.



– Calvin powie dział, że jeśli go nie będzie, to mogę poroz ma wiać też z Eurą
Kapp.

Eura Kapp zmarła w 1986 roku – czter dzie sto sied mio latka, spa lona, ale nie do
końca.

– Takiej też tu nie mam.
– A Andy Olin Flack?
Czyli trzy dzie sto letni pedo fil, któ rego zwłoki porzu cono w zaułku przy

miesz ka niu dzie ciaka.
– Flack? Flack nie pra cuje tu od paru na stu lat. Kto mówi?
Stack zasta no wił się chwilę.
– Richard Net tle ton.
Połą cze nie prze rwano.
Kiedy ponow nie wybrał numer, nikt się nie zgło sił.
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Stella spała.
Z początku tylko zapa dała w krót kie drzemki, pró bo wała wal czyć z sen no ścią,

ale po jakimś cza sie zoba czy łem, że opu ściła książkę na kolana, a głowa opa dła
jej na bok. Jed nak nawet przez sen trzę sły jej się ręce. Oddy chała raz mia rowo,
raz ciężko, i tak na zmianę. W któ rejś chwili całym jej cia łem tak gwał tow nie
zate le pało, że aż się obu dziła. Skórę miała zie mi stą, nie zdrowo bladą, wyglą dała,
jakby miała gorączkę, ale nie odwa ży łem się dotknąć jej czoła, żeby spraw dzić.

Potem znowu się obu dziła i oznaj miła:
– Pra co wa łam tam dla pie nię dzy.
Powie dzia łem, że nie musi mi się tłu ma czyć.
– Wiem – odparła. I znów odpły nęła.
Jecha li śmy drogą CA-88 i wła śnie mija li śmy Dogtown, kiedy zaczęło się robić

nie cie ka wie.
Z gło śni ków mer ce desa zatrzesz czało.
Nie był to zwy kły szum, który zakłóca pio senkę, kiedy traci się zasięg anteny

radio wej, ale groźne, ostre trza ski, dwu krot nie gło śniej sze niż Michael Stipe
z R.E.M., który jesz cze przed chwilą wyśpie wy wał Losing My Reli gion.
Mer ce des szarp nął, wszyst kie urzą dze nia elek tro niczne wyłą czyły się na sekundę,
wskaź niki na tablicy roz dziel czej roz świe tliły się znacz nie jaśniej, niż powinny,
po czym wszystko wró ciło do normy i ucichł szum.

Stella prze bu dziła się gwał tow nie w fotelu pasa żera. Wiel kie nadzieje upa dły
jej na pod łogę, zaczęła gorącz kowo krę cić głową na wszyst kie strony, wyglą da jąc
przez okna.

– Zjedź.
– Co?
– Zjedź!
Szarp ną łem kie row nicą mocno w prawo, wci ska jąc do dechy hamu lec.

W odróż nie niu od jeepa mer ce des wpadł w lekki poślizg, ale udało mi się
utrzy mać pano wa nie nad pojaz dem po zjeź dzie z asfaltu na żwi rowe pobo cze
i hamo wa niu. Mija jące nas samo chody zatrą biły gło śno. Pordze wiały che vro let



pikap minął nas led wie o włos, aż cały zatrzesz czał, kiedy kie rowca gwał tow nie
skrę cił.

Zanim zdą ży li śmy się zatrzy mać, Stella już roz pi nała pasy i otwie rała
drzwiczki. Wypa dła z samo chodu jak z procy, prze szła przez drew niany płot jakieś
trzy metry od drogi i puściła się pędem przez pole.

– Cze kaj! – zawo ła łem.
Albo nie usły szała, albo jej to nie obcho dziło. Obie głem samo chód i ruszy łem

za nią.
Za polem wzno siło się wzgó rze, a kiedy się na nie wspią łem, zoba czy łem

Stellę już po dru giej stro nie, pędziła w stronę dużego zbior nika wod nego (mia łem
się potem dowie dzieć, że to jezioro Caman che). Nie mia łem poję cia, dla czego
tam bie gnie ani skąd jesz cze w samo cho dzie wie działa, że jest tam jakieś jezioro.
Nie pamię tam, żeby było je widać z trasy, a wyraź nie sta no wiło jej cel.

Zbie głem po zbo czu i dogo ni łem ją na brzegu, kiedy gorącz kowo zaczęła
zdzie rać z sie bie ręka wiczki.

– Do tyłu, Jack!
Kiedy się nie ruszy łem, wark nęła na mnie przez ramię.
– Do tyy yłu!
Rzu ciła ręka wiczki na zie mię, padła na kolana i zanu rzyła ręce w wodzie.
Zapa no wała cał ko wita cisza i zorien to wa łem się, że prze sta łem oddy chać.

Znie ru cho mia łem, sta łem jak spa ra li żo wany.
– Do tyy yłu – powtó rzyła, ale teraz już led wie dosły szal nym szep tem. Mocno

zaci snęła powieki, lekko prze krzy wiła głowę na lewo, jakby nasłu chi wała
jakie goś dale kiego odgłosu.

Nie jestem pewny, czego się spo dzie wa łem, ale z początku nie działo się nic.
Stella tkwiła w abso lut nym bez ru chu, ze sztywno wypro sto wa nymi ple cami,
drgały jej mię śnie na karku, oczy miała zamknięte, usta wciąż lekko uchy lone po
ostat nio wypo wie dzia nych sło wach.

Powie trze zro biło się rześ kie, nie od zimna, zde cy do wa nie nie było zimno, ale
jakby się wyostrzyło, jakby czą steczki powie trza przy wie rały do sie bie, two rząc
gruby koc. Zamarł lekki wie trzyk uno szący się nad polem i jezio rem. Nie dało się
sły szeć żad nego zwie rzę cia, owada ani nawet gałązki szu ra ją cej o chwa sty.

Wło ski na ręce sta nęły mi dęba i spoj rza łem na to ze zdzi wie niem, czu jąc, że to
samo dzieje się z wło sami na karku, dra pały w koł nierz koszuli. W powie trzu
zapach niało ozo nem – z początku deli kat nie, potem coraz moc niej.

Wszystko to trwało zale d wie sekundę, choć zda wało się cią gnąć znacz nie
dłu żej.

Stella gwał tow nie nabrała powie trza.



Pierw szy wypły nął bass wiel ko gę bowy, ważył na oko co naj mniej z pięć kilo.
Ryba uno siła się na powierzchni z metr od rąk Stelli – nie ruszała się, wyraź nie
zde chła. Spa lona, ale nie do końca. Po dru giej stro nie wynu rzył się sum, potem
kolejna ryba, któ rej nie roz po zna łem, może pstrąg. Ryby zaczęły wypły wać
dookoła, pokry wa jąc taflę wody – pięć, dzie sięć, kil ka na ście, kil ka dzie siąt.
Zaczęło się od naj bliż szego sąsiedz twa jej rąk i roz prze strze niało, płaszcz śmierci
roz po ście ra jący się na jezio rze, aż nie było widać już nic innego, ciemna woda
znik nęła pod spodem.

Nie wiem, jak długo to trwało. Stra ci łem poczu cie czasu.
Daleko na hory zon cie ryby jesz cze wypły wały na powierzch nię, kiedy Stella

wycią gnęła ręce z wody i padła na brzeg.
Pod bie głem i przy klęk ną łem obok niej.
– Nie… doty kaj mnie… Zwłasz cza teraz. – Oczy miała zamknięte, słowa

wypa dły z jej ust na jed nym ury wa nym wyde chu.
Roz pacz li wie pra gną łem porwać ją w ramiona i przy cią gnąć do piersi,

pocie szyć, zro bić cokol wiek, żeby jakoś jej ulżyć, ale nie mogłem. Nie mogłem
choćby pogła dzić jej po policzku. Wie dzia łem o tym i ta świa do mość zże rała mnie
od środka.

Odgar ną łem jej włosy z twa rzy, pil nu jąc, żeby nie dotknąć skóry.
– Co mogę zro bić?
– Nie chcę, żeby coś ci się stało.
– Możesz się ruszać?
Jej ciało okla pło.
Stra ciła przy tom ność.
Po jezio rze pły nęła – a raczej brnęła przez połać mar twych ryb – nie duża

moto rówka z czter na sto-, pięt na sto let nim chło pa kiem na pokła dzie. Znaj do wał się
dość daleko, ale kie ro wał się w naszą stronę. Sil ni czek łódki młó cił wodę,
chło pak prze cho dził od jed nej burty do dru giej, roz glą da jąc się na prawo i lewo.

Pobie głem do samo chodu, otwo rzy łem bagaż nik i zaczą łem grze bać w ple caku.
Spę dzi łem tyle nocy pod gołym nie bem, że nauczy łem się zawsze mieć przy sobie
porządny koc. Nie był naj grub szy, ale weł niany, więc świet nie grzał. Zanio słem go
do Stelli i otu li łem ją dokład nie, zakry wa jąc gołe ręce i szyję, two rząc
pro wi zo ryczną barierę mię dzy nami, wzią łem ją w ramiona i zanio słem do auta.
Usa dzi łem ją ostroż nie na fotelu pasa żera i dopiero wtedy przy po mnia łem sobie
o ręka wicz kach.

Pobie głem z powro tem.
Chło pak na łódce był już bli sko brzegu i wyraź nie się oży wił na mój widok.
– Wszyst kie ryby pozdy chały!



Trawa i chwa sty na brzegu w miej scu, gdzie klę czała Stella, też poczer niały,
plama miała śred nicę ponad dwóch metrów – wszystko zwię dło, już zaczy nało
cuch nąć zgni li zną i roz kła dem. Zła pa łem ręka wiczki Stelli.

– Woda chyba jest zatruta czy coś! – zawo łał chło pak.
– Na to wygląda! – odkrzyk ną łem, roz glą da jąc się jesz cze ostatni raz,

wci sną łem ręka wiczki do kie szeni i popę dzi łem pod górkę i w dół do mer ce desa.
Wsko czy łem za kie row nicę, prze krę ci łem klu czyk w sta cyjce i doda łem gazu,
wzbi ja jąc w powie trze tuman kurzu i żwiru. Już z drogi zauwa ży łem nasto latka
z łódki na szczy cie wzgó rza i pomo dli łem się w duchu, żeby nie zdą żył zbyt
dobrze przyj rzeć się mnie, Stelli ani naszemu samo cho dowi.

Na dro dze US-395 nie było dużego ruchu – głów nie cią gniki sio dłowe
z nacze pami i garstka samo cho dów oso bo wych. Włą czy łem tem po mat
i utrzy my wa łem pręd kość na pozio mie dzie się ciu kilo me trów na godzinę ponad
limit – nie dość szybko, żeby ryzy ko wać zatrzy ma nie przez dro gówkę, ale
wystar cza jąco, żeby się nie wyróż niać.

Stella obu dziła się na dobre dopiero pod Stock ton w Kali for nii. Wcze śniej
kilka razy gadała coś przez sen, ale nie zbyt sen sow nie. Wró ciły jej kolory i na
szczę ście prze stała się tak pocić. Nie wyglą dała już, jakby miała gorączkę, ale nie
było to pewne. Zasta na wia łem się, czy ją obu dzić, zwłasz cza kiedy wyraź nie
zaczęło jej się popra wiać, ale prze my śla łem sprawę. Cokol wiek jej doskwie rało
– ta dole gli wość, cho roba, klą twa, głód – jezioro pomo gło i teraz musiała
odpo cząć, a choć uwiel bia łem słu chać jej głosu, musia łem wziąć pod uwagę jej
dobro i pozwo lić jej odpo cząć.

Kiedy zaczęły się poka zy wać znaki na Stock ton, Stella poru szyła się pod
kocem, prze krę ciła głowę z lewego boku na prawy i z powro tem, po czym
zatrze po tała powie kami i wresz cie otwo rzyła oczy.

– Pić – wychry piała.
Poda łem jej butelkę wody.
– Z godzinę temu musia łem zatan ko wać, więc przy oka zji zro bi łem zakupy.

Mamy wodę, kit katy, paczkę oreo i che etosy.
– Nie jesteś fanem war to ści odżyw czych, co, Pip?
– Cio cia Jo mawiała, że lepiej jeść śmie ciowe żar cie. Układ odpor no ściowy

się nie roz le ni wia.
– Chcia ła bym wie rzyć, że żar tu jesz, ale jestem pra wie pewna, że nie. – Stella

odkrę ciła wodę i wypiła pra wie pół butelki, po czym odsta wiła ją na środ kową
kon solę.

– Jak długo spa łam?
– Ze dwie godziny.
– Bar dzo było źle?



– Z jezio rem?
Ski nęła głową.
– Chyba zabi łaś wszyst kie ryby.
Oparła się i znowu zamknęła oczy, wzdy cha jąc ciężko.
– Nie chcia łam.
– Ktoś nas widział. Jakiś chło pak w łódce. Ale był za daleko, żeby zoba czyć

reje stra cję. Przy naj mniej taką mam nadzieję.
Stella gwał tow nie otwo rzyła oczy.
– Był na wodzie?
Przy tak ną łem.
– Mniej wię cej na środku jeziora. Na początku dość daleko, ale potem nas

zauwa żył i pod pły nął do brzegu.
Obró ciła się w moją stronę, przy trzy my wana przez pas bez pie czeń stwa.
– Ale nic mu się nie stało? Nie umarł?
Zro zu mia łem, o co jej cho dzi. Skoro wszyst kie ryby zde chły, to czemu chło pak

prze żył? Też był na wodzie.
– Był na wodzie, ale nie w wodzie. Łódka pew nie go jakoś ochro niła.
Stella opa dła na opar cie i wes tchnęła.
Jedy nym pasem skie ro wa nym na zachód jechała wolno cię ża rówka, więc

musia łem wci snąć hamu lec i wyłą czyć tem po mat. Zwol ni li śmy do setki.
– Ale pomo gło, prawda? Te ryby?
Stella pod nio sła rękę i przy trzy mała w powie trzu dłoń – już się nie trzę sła.
– Jak myślisz, jak długo… ile czasu udało ci się kupić?
Opu ściła rękę.
– Dzień, może dwa, nie wię cej.
– No to zro bimy to znowu – stwier dzi łem. – Jak już będziesz musiała, to

znaj dziemy jakieś inne jezioro, pole kuku ry dzy albo…
Ale ona już krę ciła głową.
– Czy ta łeś o tym polu w gaze cie, prawda? Nad jezio rem nie długo zaroi się od

repor te rów, jeśli jesz cze ich tam nie ma. Temat prze bije się do lokal nej prasy,
może tele wi zji. Nawet jeśli unik niemy kra jo wych mediów, to tylko do kolej nego
razu. Mar twe jeziora, mar twe pola, mar twe drzewa… Ktoś sko ja rzy te sprawy
i wkrótce dzien ni ka rze stwo rzą mapę, poza zna czają wszyst kie przy padki. Nie które
bli zny da się ukryć, Pip. Inne są zbyt wiel kie. Jeśli nie dopad nie nas prasa, to
zrobi to Oli ver i spółka. Założę się, że wycze kują takich wie ści. Pani Oli ver
nazy wała to moim „poca łun kiem śmierci”. Przy pusz czam, że nad jej mapą
wid niałby wła śnie taki nagłó wek, wypi sany dużymi, wytłusz czo nymi lite rami:
„Poca łu nek śmierci Stelli”. Zoba czy liby, że trop wie dzie na zachód, i ni gdy byśmy
się przed nimi nie ukryli.



„Nie zawsze odkry wają ciała, Pip”.
– No to znaj dziemy jakie goś złego czło wieka. Kogoś, kto zasłu guje na śmierć.
– Nikt nie zasłu guje na śmierć.
– Mor dercę, gwał ci ciela, kogoś, kto krzyw dzi innych ludzi… – Nie mogłem

uwie rzyć, jak łatwo było mi zacząć myśleć w ten spo sób, ale kiedy roz pa try wa łem
tę moż li wość w kon tek ście utraty Stelli, nie widzia łem innego wyboru. – Może
w Los Ange les. Pój dziemy do parku, tak jak już kie dyś robi łaś, i…

– Nie – odparła z naci skiem. – Nie chcę już zabi jać.
– Zro bisz to jesz cze tylko ten jeden raz. To nam zała twi rok, zga dza się? Cały

rok na to, żeby wymy ślić coś innego, jakiś inny spo sób. Zna leźć roz wią za nie.
– Nie.
– Jeśli dopadną nas ludzie w bieli, jeden z nich… któ ry kol wiek…
– Nie.
– Oni pró bują nas skrzyw dzić. Jeśli kto kol wiek zasłu guje…
– Jack, bła gam. Prze stań. Nie zro bię tego. Nie obcho dzi mnie, czym to się może

dla mnie skoń czyć. Nikogo już nie zabiję. Musisz mi obie cać, jeśli znowu
dopad nie mnie gorączka, stracę rozum, będę pró bo wała cię powstrzy mać, tak jak
nad jezio rem, musisz mi obie cać, że mnie nie posłu chasz…

– Nie zamie rzam…
– …i jeśli będzie wyglą dało na to, że chcę ci zro bić krzywdę, musisz mnie

powstrzy mać. Moż liwe, że będziemy potrze bo wali sznura albo kaj da nek, albo
i tego, i tego. Nie wiem, jak źle ze mną będzie. Ni gdy nie dopro wa dzi łam się do
takiego stanu, ale nie mogę cię skrzyw dzić. Nie możesz mi na to pozwo lić. –
 Zni żyła głos. – Te ręka wiczki muszą zostać na swoim miej scu. Jeśli je zdejmę
i wycią gnę rękę w twoją stronę, musisz mnie zastrze lić, Jack. Musisz mnie zabić.

– Tego aku rat to ja ni gdy nie zro bię – odpar łem. – Nie ma mowy.
Wyj rzała przez okno na jałowy kra jo braz.
– Musisz zastrze lić mnie jak wście kłego psa, bo tym wła śnie wtedy będę.
Skrę ci łem kie row nicą w lewo, zje cha łem na prze ciwny pas i wci sną łem gaz do

dechy. Jecha łem złym pasem jesz cze długo po tym, jak wyprze dzi li śmy
cię ża rówkę. Dopiero kiedy z naprze ciwka zaczął się zbli żać jakiś samo chód,
zje cha łem z powro tem, nawet nie patrząc, jak daleko zawę dro wała wska zówka
pręd ko ścio mie rza.
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Były detek tyw Ter rence Stack, teraz po pro stu Terry, pod szedł do okna w salo nie,
które wycho dziło na ganek i ogró dek przed domem.

Biały fur gon na dal tam stał.
Nie był pewny, kiedy dokład nie się zja wił, ale tkwił tam przez więk szość dnia.
Po pro stu stał.
Może ktoś wysia dał, ale nie zauwa żył. Nikt też nie wsia dał. Żad nej

aktyw no ści.
Po pro stu stał.
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Kiedy wresz cie dotar li śmy do Car mel w Kali for nii, niebo już pociem niało,
a nocny spo kój odzwier cie dlał ciszę, jaka zapa dła mię dzy mną a Stellą. Już ponad
godzinę nie zamie ni li śmy ani słowa. Za każ dym razem, kiedy na nią patrzy łem,
łapa łem się na tym, że spraw dzam, czy nie pobla dła, czy nie trzęsą się jej dło nie
albo ramiona, czy jej skóra znowu nie lśni od potu. Na szczę ście nic z tych rze czy
nie miało miej sca, ale jakiś gło sik w gło wie przy po mi nał mi, że wkrótce to
nastąpi, z cza sem to wszystko się powtó rzy. Poży czy li śmy tylko tro chę czasu.
Stella na dal gapiła się przez okno pogrą żona w roz my śla niach, ze wzro kiem
utkwio nym w jakimś nie spre cy zo wa nym punk cie w oddali. Raz po raz wra cała do
lek tury, ale nawet słowa Char lesa Dic kensa nie przy no siły jej spo koju. Zamy kała
książkę i wra cała wzro kiem za okno, do odle głej pustki, która wyraź nie
pochła niała jej uwagę.

Poło żone na pół wy spie Mon te rey mia steczko Car mel było nie duże. Na tablicy
„Witamy w Car mel!” usta wio nej przy dro dze CA-1 wła dze chwa liły się
popu la cją nieco prze kra cza jącą trzy tysiące miesz kań ców.

Pod czas ostat niego postoju na tan ko wa nie spraw dzi łem mapę i zapi sa łem sobie
trasę.

CA-1 prze szła w Ocean Ave nue. Jecha li śmy nią wzdłuż wybrzeża przez jakieś
trzy kilo me try, po czym bocz nymi dro gami zagłę bi li śmy się w ląd. Bez więk szych
trud no ści zna leź li śmy Wind more Road i ruszy li śmy krętą ulicą w poszu ki wa niu
numeru 803. Więk szość domów sta no wiły bun ga lowy w stylu hisz pań skim,
z dwiema–trzema sypial niami, rów niutko przy strzy żo nymi traw ni kami
i wypie lę gno wa nymi ogród kami. Wzdłuż chod ni ków i pod jaz dów rosły kolo rowe
krzewy bugen willi. Nad nimi góro wały wie kowe sosny kali for nij skie, cyprysy
i dęby wir gi nij skie.

– Piękna oko lica – powie działa Stella cicho, prze ry wa jąc dłu gie mil cze nie.
– To tutaj – odpar łem. – Po pra wej.
Dom oka zał się skromny – dwie sypial nie, może trzy. Bun ga low z cegły,

z dachem pokry tym sza rym gon tem bitu micz nym i wypiesz czo nymi grząd kami
kwia to wymi pod oknami od frontu. Na pod jeź dzie nie stał żaden samo chód,
w domu nie paliło się świa tło.



– Chyba nikogo nie ma.
– Albo lubią sie dzieć po ciemku – zauwa żyła Stella.
Zatrzy ma łem mer ce desa przed schlud nym traw ni kiem i zga si łem sil nik.
– Może zacze kaj w aucie, a ja się rozej rzę.
Stella otwo rzyła drzwi, wysia dła i już szła chod ni kiem.
– Albo pój dziemy oboje – mruk ną łem, roz pi na jąc pas, i ruszy łem za nią.
Wraz z zacho dem słońca spa dła tem pe ra tura, powie trze zro biło się rześ kie,

chłodne. Pomy śla łem o kurtce w bagaż niku mer ce desa. I o strzel bie, którą
owi ną łem w tę kurtkę.

Stella już stała przy drzwiach i zaglą dała przez okno.
– Nic nie widać.
Zapu ka łem.
Bez odpo wie dzi.
Zapu ka łem jesz cze raz, gło śniej.
Kiedy na dal nikt się nie zgła szał, Stella się gnęła do klamki. Drzwi nie były

zamknięte na klucz. Prze krę ciła gałkę i deli kat nie pchnęła. Drzwi otwo rzyły się na
nie wielki przed po kój z pod łogą wyło żoną kafel kami.

– Jest tu kto?
Jej słowa ponio sły się echem po całym domu, tak że od razu poczu łem, że

nikogo nie ma. Potem coś innego przy szło mi do głowy. Wyobra zi łem sobie zwłoki
Cam mie Bro ther ton w łazience, w kuchni albo w sypialni, zmar łej w wyniku
jakie goś strasz li wego samo oka le cze nia, o pustych oczach i ustach na zawsze
wykrzy wio nych w gro te sko wym uśmie chu.

„Witaj cie w moich pro gach!”
Może to wcale nie jest pusty dom, tylko gro bo wiec.
Stella weszła do przed po koju, ale zła pa łem ją za ramię.
– Przyda nam się broń – powie dzia łem cicho.
Poki wała głową i zacze kała, aż sko czę do samo chodu i przy niosę z bagaż nika

strzelbę i kurtkę. Wra ca jąc, trzy ma łem broń wzdłuż ciała i sta ra łem się w miarę
ukryć ją pod kurtką przed wzro kiem cie kaw skich sąsia dów.

Wymi ną łem Stellę w progu i wsze dłem do domu, uno sząc broń.
Księ życ i latar nie uliczne roz pra szały ciem ność, spo wi ja jąc wnę trze

przy tłu mio nym pół mro kiem. Nie liczne meble w salo nie i przy le ga ją cej do niego
kuchni rzu cały na pod łogę dłu gie cie nie.

W kąciku śnia da nio wym stał nie duży drew niany stół jadalny. Trzy krze sła były
wsu nięte pod blat, czwarte leżało na ple cach na pod ło dze. Na bla tach w kuchni
nic nie leżało. Mniej wię cej połowa sza fek była pootwie rana, szu flady wysu nięte.
Więk szość wyglą dała na puste.



W salo nie pod ścianą stała sfa ty go wana stara kanapa z wysie dzia nymi
podu chami. Wydo by wała się z niej stę chła woń, zbie rała kurz, pod czas gdy życie
toczyło się gdzie indziej. W pokoju nie było tele wi zora, żad nych krze seł, foteli,
sto li ków, obraz ków na ścia nach.

Za salo nem zaczy nał się wąski kory tarz, ciem niej szy niż reszta pomiesz czeń,
świa tło zza okien zatrzy my wało się na progu, jakby bało się wejść dalej.

Stella podą żała tuż za mną, kiedy wkro czy łem do kory ta rza, trzy ma jąc strzelbę
w pogo to wiu.

Po lewej zna leź li śmy nie dużą sypial nię poma lo waną na wesoły odcień różu.
W kącie leżały rzu cone na kupę kocyk i poduszka z fal ban kami i wize run kiem
księż niczki z filmu Disneya. Zero mebli. W sza fie kilka pustych wie sza ków,
żad nych ubrań.

– Spójrz – powie działa cicho Stella. Z gór nej półki w sza fie patrzyła na nas
Bar bie, jedną rękę miała wycią gniętą do przodu, drugą opusz czoną przy boku,
blond włosy potar gane.

Się gną łem po lalkę. Spo dzie wa łem się gru bej war stwy kurzu, ale była czy sta.
Nie mogła leżeć tam długo.

Stella wzięła ode mnie lalkę i wró ci li śmy na kory tarz.
Sypial nia naprze ciwko oka zała się nieco więk sza, ale rów nie pusta. Na

pod ło dze walało się parę skraw ków papieru. Przy kuc ną łem i przyj rza łem się
wykła dzi nie, szu ka jąc cha rak te ry stycz nych wgłę bień po nogach łóżka, może
komo dzie, ale nie zna la złem ani śladu. Jeśli ktoś tu sypiał, to nie na łóżku.

Stella wró ciła na kory tarz i wpa try wała się w zamknięte drzwi na końcu.
Musiała tam być łazienka.
Umysł znów pod su nął mi wizję zwłok Cam mie Bro ther ton.
W łazience może się wyda rzyć wiele złych rze czy.
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Były detek tyw Ter rence Stack, teraz po pro stu Terry, trzy mał stary rewol wer
służ bowy pod środ kową podu chą zie lo nej welu ro wej kanapy, sto ją cej w salo nie
od 1973 roku. Mebel był potwor nie nie wy godny, więc Stack nie musiał się
mar twić, że ktoś usią dzie i znaj dzie broń. Dziećmi też nie musiał się przej mo wać.
Ostat nie dziecko, któ rego stopa postała w tym domu, było już dawno po ślu bie
i miało trójkę wła snych pociech. Nie widział sensu w prze cho wy wa niu broni
poza zasię giem, za to zawsze miał dużo argu men tów na trzy ma nie jej pod ręką.
„Pod ręką” sta no wiło motyw prze wodni w życiu osiem dzie się cio dwu latka.
Się gnął pod podu chę i wycią gnął rewol wer.

Uzbro jony w magnum pod szedł z powro tem do okna.
Biały fur gon stał w tym samym miej scu.
– Co oni kom bi nują? – mruk nął na głos.
Wsu nął broń za pasek z przodu spodni – w dupie miał, czy ktoś zauważy –

i otwo rzył drzwi, po czym zszedł po schod kach ganku. Był w poło wie drogi do
wozu, kiedy ten ruszył i odje chał ulicą na tyle szybko, żeby nie zdo łał go dogo nić.
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Stella tkwiła nie ru chomo, kiedy prze sze dłem obok niej, zaci ska jąc dłoń na
strzel bie, a drugą ręką się ga jąc do okrą głej klamki w drzwiach łazienki.
Odli czy łem od trzech do jed nego, bez gło śnie wyma wia jąc kolejne liczby zarówno
z uwagi na Stellę, jak i na sie bie, po czym prze krę ci łem gałkę i z impe tem
otwo rzy łem drzwi do środka pomiesz cze nia.

Ściany nie wiel kiej łazienki wyło żono różo wymi kafel kami. Sedes, umy walka
i wanna były w tym samym kolo rze. Pew nie tak wła śnie urzą dzono łazienkę
w latach sześć dzie sią tych, kiedy dom został zbu do wany. Tak jak w kuchni, i tutaj
szu flady i drzwiczki szafki były pootwie rane i ziały pustką, z wyjąt kiem jed nej
szu flady, w któ rej leżały gumki do wło sów i pół tubki pasty do zębów. Odsu nięta
zasłona prysz ni cowa pozwa lała stwier dzić, że nikogo tam nie ma.

Opu ści łem strzelbę, kie ru jąc lufę w stronę pod łogi.
– Trudno powie dzieć, czy ktoś wyno sił się stąd w pośpie chu, czy ni gdy na

dobre nie wpro wa dził. Zda rzało mi się squ ato wać w opusz czo nych domach.
Wyglą dały bar dzo podob nie. Ale tutaj mam wra że nie, że ktoś dopiero co wyszedł,
że się minę li śmy.

Stella nie odpo wie działa, więc się obró ci łem.
Nie było jej za mną.
– Stella?
Wró ci łem kory ta rzem do kuchni i zasta łem ją przed lodówką.
– Mamy tu paczkę paró wek, pół butelki tequ ili Patron, jedną trze cią bochenka

bia łego chleba i trzy puszki die te tycz nej coli. Chleb nie jest sple śniały. Wygląda
na cał kiem świeży, parówki są ważne do przy szłego tygo dnia. Bio rąc pod uwagę,
że prąd jest włą czony, zakła dam, że wypro wa dzała się w pośpie chu, a do tego
cał kiem nie dawno. Wię cej, jestem abso lut nie pewna, że to było wczo raj.

– Skąd niby możesz to wie dzieć?
Zamknęła lodówkę i poka zała mi kalen darz przy cze piony czte rema magne sami

z Pizzy Hut.
– Bo wszyst kie dni do wczo raj są wykre ślone. Założę się też, że lubi pizzę, bo

nikt nie ma czte rech magne sów z tej samej knajpy, jeśli nie musi regu lar nie
zaspo ka jać jakiejś obse sji.



– Dunk wspo mi nał, że czę sto się prze pro wa dzała. Musie li śmy się z nią minąć.
Stella oparła się o blat.
– Miło z jej strony, że zosta wiła nam coś do jedze nia. Umie ram z głodu.
– Nie możemy tu zostać.
– Dla czego?
– Wynio sła się stąd z jakie goś powodu. A co, jeśli oni zaraz przy jadą?
– A może już byli i poje chali? A może ona wróci? Jestem w tra sie ponad cztery

lata i też zda rzało mi się zatrzy my wać w takich domach. Wszystko, czego
potrze buję, mam w tor bie. Gdy bym miesz kała w tym domu przez tydzień i musiała
po coś wysko czyć, nawet na godzinę, zabra ła bym torbę ze sobą. Dom zostałby tak
samo pusty jak teraz. Moż liwe, że ona tu wróci, a jeśli wyj dziemy, to już ni gdy jej
nie znaj dziemy. Przez pierw szy rok po ucieczce z tam tego domu żyłam w cią głym
stra chu. Moim życiem rzą dziło gdy ba nie. Potem nauczy łam się ufać swo jej
intu icji, a ona pod po wiada mi, że to bez pieczne miej sce, przy naj mniej na jedną
noc. Pew nie na dal szu kają nas w Neva dzie.

– Ale Cam mie Bro ther ton mogą szu kać wła śnie tutaj.
Stella oparła dłoń na bio drze.
– Dosłow nie przed chwilą powie dzia łam ci, co sądzę o gdy ba niu. To mi brzmi

bar dzo podob nie do gdy ba nia.
Widzia łem, że Stella nie ustąpi, a prawda była taka, że nie mie li śmy gdzie się

podziać. Mogli śmy wsiąść do „poży czo nego samo chodu”, obrać jakiś
przy pad kowy cel i po pro stu jechać, ale to też wyda wało mi się lek ko myślne.
Musie li śmy odpo cząć. Adre na lina napę dzała mnie przez cały dzień i część nocy,
ale teraz, kiedy wresz cie się zatrzy ma łem, poczu łem, jak odpły wają ze mnie
resztki ener gii. Nie nada wa łem się do pro wa dze nia samo chodu. Mogli by śmy
znowu zna leźć jakiś hotel, ale po noc le gach w takich miej scach zostają ślady,
nawet jeśli płaci się gotówką. Poza tym to kosz tuje, a cho ciaż mie li śmy tro chę
pie nię dzy, to nie tyle, żeby móc nimi sza stać.

– W sumie zosta wiła drzwi otwarte – zauwa ży łem.
– Ow szem – przy tak nęła Stella z uśmie chem. – Szybko się uczysz, mój drogi

Pipie.
– Na jedną noc – pod da łem się.
– Na jedną noc – powtó rzyła Stella, grze biąc w szaf kach. – Przy nieś nasze

rze czy z auta, a ja się zajmę kola cją.
Posze dłem do samo chodu, ale wcze śniej zosta wi łem jej strzelbę.
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Jakieś dzie sięć minut po powro cie bia łego fur gonu Stack przy su nął swój ulu biony
fotel do okna wycho dzą cego na ulicę. Sie dział tam, kiedy pod je chał drugi
samo chód, a potem trzeci. Zwy czajne białe fur go netki. Bez żad nego ozna ko wa nia.
Praw do po dob nie che vro lety, cho ciaż z tej odle gło ści trudno było stwier dzić.
Przed godziną znowu wyszedł na zewnątrz, tym razem z bro nią w ręku, i tak jak
poprzed nio samo chody odje chały, zanim zdą żył się do nich zbli żyć. Udało mu się
doj rzeć kawa łek tablicy reje stra cyj nej, ale nie zgło sił tego. Zresztą co miałby
powie dzieć? Że ktoś par kuje na ulicy? A kon kret nie trzech kto siów par kuje na
jego ulicy? Jako młody gli niarz przyj mo wał takie zgło sze nia, więc świet nie
wie dział, że nikt nie trak tuje ich poważ nie. Mógł sobie być eme ry to wa nym
detek ty wem, ale i tak uzna liby, że jakiś stary dziad zawraca im głowę.

Obok ulu bio nego fotela usta wił swoją ulu bioną, roz chwie ru taną meta lową tacę
na nóż kach. Stały na niej resztki sze ścio paku iron city. Wypił już dwa i bez chwili
zwłoki się gnął po trze cie. Wyswo bo dził puszkę z pla sti ko wego kółka, otwo rzył
i pocią gnął trzy porządne łyki. Wie dział, że Fogel by tego nie pochwa liła, ale jej
tu nie było, a on cho ler nie chciał się napić. W ciągu ostat nich kilku godzin trzy
razy pró bo wał się do niej dodzwo nić, bez rezul tatu. Przy pusz czał, że wyłą czyła
tele fon. Dwa dzie ścia minut temu, kiedy znowu wybrał jej numer, zorien to wał się,
że to jego linia nie działa.

Przez cały ten czas poszedł raz do ubi ka cji, ale poza tym nie spusz czał
fur go ne tek z oka. Nikt nie wsia dał, nikt nie wysia dał. Jeśli mieli coś wspól nego
z odłą cze niem tele fonu, to on tego nie widział. To nie zna czyło, że tego nie zro bili.
Nie zna czyło też, że to zro bili.

Sie dział w swoim ulu bio nym fotelu, nie odry wa jąc oczu od fur go ne tek,
a tym cza sem zachmu rzone niebo nad Pit ts bur ghiem zaczęło ciem nieć, bo zbli żała
się noc. Patrzył, jak zapa lają się latar nie uliczne. Widział, jak sąsie dzi wra cają
z pracy i zni kają za drzwiami swo ich domów. Zauwa żył kil koro dzie cia ków. Ale
nie wiele. Więk szość dzieci w oko licy już dawno doro sła i się wypro wa dziła.

Stack obser wo wał fur go netki.
Kiedy dopił trze cie piwo i się gnął po czwarte, prze mknęło mu przez myśl, że

powi nien coś zjeść, cho ciaż w zasa dzie wcale nie czuł głodu.
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Kiedy wró ci łem z torbą Stelli, moim ple ca kiem, dwoma egzem pla rzami Wiel kich
nadziei i rocz ni kiem Penn State, Stella goto wała parówki w garnku, a w kuchni
stały świeczki. Księż nicz kowy kocyk, który zna leź li śmy w małej sypialni, leżał
porząd nie zło żony na wyspie kuchen nej, a na nim poduszka. Zosta wi łem bagaże na
pod ło dze, a książki na drew nia nym stole kuchen nym, po czym pod nio słem
prze wró cone krze sło.

– Uzna łam, że lepiej nie zapa lać świa tła. Okna sypialni i salonu wycho dzą albo
na ulicę, albo na sąsied nie domy, więc w ogóle tam nie wchodźmy. Z kolei
z kuchen nych widać ogró dek za domem, więc jeśli będziemy się trzy mali tej
czę ści domu, to nikt nie powi nien nas zauwa żyć. – Zamie szała parówki i wska zała
głową na skła dzik na tyłach kuchni. – Zna la złam tam pralkę i suszarkę. Myślę, że
powin ni śmy wyko rzy stać oka zję, żeby zro bić prze pierkę. Rzadko tra fiają się takie
luk susy.

Nagle zapra gną łem pową chać się pod pachami, ale mia łem na tyle klasy, żeby
nie robić tego przy niej. Wie dzia łem, że cuchnę. Od tygo dni nie zro bi łem
porząd nego pra nia. Płu ka łem ciu chy w mote lo wych umy wal kach i roz wie sza łem
je do wyschnię cia gdzie popad nie.

Na bla cie kuchen nym leżało pudełko latek so wych ręka wi czek.
– Zna la złam je pod zle wem – powie działa Stella. – Wolę moje ręka wiczki, ale

latek sowe też się nada dzą. Nauczy łam się, że dobrze mieć zapas.
Na stole kuchen nym stała już tequ ila, dwie puszki coli i dwa pla sti kowe kubki

z lodem. Pło mień świecy migo czący na szkla nej butelce wyglą dał nie mal tak
pocią ga jąco jak uśmiech Stelli.

Uło żyła dwie kromki na papie ro wych tale rzy kach, wyło wiła parówki
i poło żyła je na chle bie.

– Nie krę puj się, Jack, zrób nam drinki. Wyglą dasz jak szcze nia czek śli niący
się do kości.

Kiedy pościło się pra wie dobę, wszystko sma kuje tro chę lepiej. To były chyba
naj pysz niej sze parówki, jakie kie dy kol wiek jadłem. Pożar li śmy całą paczkę, a ja
dopcha łem jesz cze trzema krom kami chleba. Tequ ila z colą stała jed nak przede



mną pra wie nie tknięta. Nie wiem, jak długo gapi łem się na butelkę, kiedy Stella
się ode zwała.

– Potrze bu jesz tego, prawda?
Nie chcia łem jej okła my wać.
– Zwy kle tak.
– Ale teraz nie?
Zasta no wi łem się chwilę.
– Nie piłem od zeszłej nocy. W schowku w samo cho dzie mia łem butelkę po

jimie beamie, ale była pusta. Mało bra ko wało, a roz trza skał bym ją, żeby wyli zać
szkło, tak bar dzo chciało mi się pić. Ale teraz…

Wycią gną łem pła sko rękę, wnę trzem dłoni skie ro waną do dołu. Nie trzę sła się.
– Dziwne. Czuję, że chciał bym się napić, że powi nie nem pić, ale tak naprawdę

nie potrze buję drinka. Zwy kle po takim cza sie powinno mną tele pać.
– W takim razie może nie powi nie neś.
– Może chciał bym się napić z piękną kobietą. – Pod nio słem butelkę

i pocią gną łem łyk tequ ili, po czym ją odsta wi łem. – Czy tego potrze buję czy nie.
Stella pod su nęła mi swój pusty kubek.
– Po tym wszyst kim, co stało się w nocy nad zbior ni kiem, dziś rano w motelu

i potem nad jezio rem, nie tylko chcę się napić, ale muszę wypić jesz cze jed nego
drinka, a potem trze ciego, pią tego i szó stego. Chcia ła bym na ten wie czór
zapo mnieć o naszym kło po tli wym poło że niu, a ta butelka odgrywa ważną rolę
w moim pla nie. Szcze rze mówiąc, bar dzo się cie szę, że ją zna leź li śmy.

Uśmiech ną łem się i jej dola łem.
– Domy ślam się, że po miesz ka niu pod jed nym dachem z Latrese Oli ver każdy

zacząłby zaglą dać do kie liszka.
Poża ło wa łem tych słów w tej samej chwili, kiedy je wypo wie dzia łem.
Stella spo chmur niała na dźwięk tego nazwi ska. Się gnęła po kubek, zamie szała

pal cem i się napiła. Nie miała na sobie ręka wi czek. Leżały zło żone porząd nie
obok naszych trzech ksią żek.

– Pew nie trudno ci to zro zu mieć, widzia łeś to tylko z zewnątrz, ale ona
naprawdę dobrze mnie trak to wała. Opie ko wała się mną, trak to wała mnie
z sza cun kiem. Nie z takim sza cun kiem jak inni w tam tym domu, tamci po pro stu się
mnie bali. Ale nie ona. Jeśli odczu wała choćby cień stra chu, ni gdy nie dała tego
po sobie poznać. W dniu, kiedy ode szłam… skrzyw dzi łam ją. Zro bi łam jej coś
strasz nego. Poja wił się tam ten czło wiek, uwol nił mnie, zabił tych wszyst kich
ludzi, żeby mnie wydo stać, ale nie sądzi łam, że zdo łamy dotrzeć choćby do
wyj ścia, nie mówiąc o jego samo cho dzie, ale jakimś cudem nam się udało,
pamię tam, że sta łam tam w osłu pie niu. Widzia łam raz film doku men talny o lwicy
z nie miec kiego zoo. Dozorca przy pad kiem zosta wił rano otwarte drzwi klatki. Nie



na oścież, ale uchy lone na parę cen ty me trów. Mniej wię cej około połu dnia lwica
się zorien to wała, widać to na nagra niu: cho dzi w kółko po klatce, zatrzy muje się
przy drzwiach, trąca żela zną kratę nosem, a potem stoi tam przy naj mniej z pięć
minut. Póź niej znów zaczyna krą żyć, a w końcu kła dzie się w kącie i ucina sobie
drzemkę. Spę dziła w tej klatce tyle lat, że nawet nie przy szło jej do głowy, że
może wyjść, kiedy poja wiła się szansa. A może nawet przy szło, ale uznała, że
wcale nie chce ucie kać. Jej życie toczyło się w tej klatce, a nie po dru giej stro nie
krat. To, co zna jome i bez pieczne, prze wa żyło nad chę cią pozna nia cze goś
nowego. Kiedy tak sta łam na pod jeź dzie tam tego domu, obok jego samo chodu,
mało bra ko wało, a pobie gła bym z powro tem do środka. Chyba naprawdę
chcia łam to zro bić. Tego dnia zabi ja łam, wcale nie chcia łam, ale służba
pró bo wała mnie łapać, wcią gnąć z powro tem do domu, a ja mia łam krót kie
rękawy, więc kiedy mnie doty kali… Nie chcia łam robić im krzywdy. Byłam tym
wszyst kim wstrzą śnięta. Strze la nina, wybu chy… Ten czło wiek siał znisz cze nie
niczym cała armia.

Urwała na chwilę, pocią gnęła łyk alko holu i odsta wiła kubek.
– Krzy czał na mnie, żebym szła za nim, wsia dła do jego samo chodu… stał

mniej wię cej w poło wie pod jazdu. Wtedy zja wił się ten poli cjant. Przy biegł nie
wia domo skąd i zaczął wołać: „Poli cja, rzuć broń! Rzuć broń!”.

– Detek tyw Brier – wtrą ci łem cicho.
– Facet z GTO obró cił się w jego stronę, gotowy strze lać, ale nie strze lił.

Byłam pewna, że go zabije, ale coś go powstrzy mało. Potem za nimi zatrzy mał się
SUV pani Oli ver. Jeden z jadą cych z nią ludzi wysko czył z samo chodu, zanim
nawet zdą żył zaha mo wać, i strze lił do detek tywa. Byłam prze ra żona. Tak się
zapa trzy łam na tego kona ją cego czło wieka, na tyle śmierci, że nie zauwa ży łam,
kiedy pani Oli ver wysko czyła z auta i do mnie pod bie gła. Nie roz po zna łam jej
głosu, kiedy do mnie krzy czała. Obró ci łam się i ją zła pa łam, zadzia łał instynkt
obronny. Nie zro bi ła bym jej krzywdy, gdy bym wie działa, że to ona, i puści łam jej
rękę, kiedy tylko ją roz po zna łam, ale ona już wrzesz czała, tak potwor nie gło śno. –
 Stella wzięła głę boki oddech. – Ten z GTO zła pał mnie za koł nierz i odcią gnął,
wci snął do samo chodu. Przez cały ten czas sły sza łam jej krzyk. Na dal go sły szę.

Pra wie zła pa łem Stellę za rękę. Chcia łem ją pocie szyć, ale miała na sobie
białą koszulkę na ramiącz kach, gołe ręce bez ręka wi czek. Nie mogłem jej dotknąć.
Nie mogłem jej pocie szyć. Mogłem tylko sie dzieć i słu chać.

– Zawiózł mnie do Nowego Jorku. Przez pięć godzin w samo cho dzie nie
powie dział do mnie ani słowa. Umie ra łam ze stra chu, byłam pewna, że chce mnie
zabić. Wrzesz cza łam, żeby mnie wypu ścił. Kilka razy pra wie go dotknę łam.
Zdję łam ręka wiczki i się ga łam pro sto do jego szyi. Nie obcho dziło mnie, że
pro wa dzi samo chód i co się może stać, gdy jedziemy z taką pręd ko ścią. Chcia łam



się tylko stam tąd wydo stać. Ale on nawet nie drgnął. Zacho wy wał się tak, jakby
mnie tam wcale nie było. Kiedy dotar li śmy do Nowego Jorku, zapar ko wał przed
dwor cem Grand Cen tral. Z tyl nego sie dze nia wziął torbę spor tową… – poka zała
brodą na torbę leżącą na pod ło dze – …wła śnie tę torbę. Powie dział, że w środku
są ubra nia, nowe doku menty i dzie sięć tysięcy dola rów gotówką. Kazał mi
wysiąść i wybrać sobie pociąg, jaki kol wiek. Nie chciał wie dzieć, dokąd jadę.
Spy ta łam, kim jest, ale on tylko wci snął mi torbę i kazał wysia dać. Kiedy tylko
wysia dłam, on odje chał. Zosta wił mnie tam na chod niku jak kło po tliwy balast, nie
oglą da jąc się za sie bie.

– Czyli nie masz poję cia, kim on jest?
– Wtedy nie wie dzia łam, ale teraz się chyba domy ślam. Dzięki tobie.
– No to kim?
Pod su nęła mi pusty kube czek.
– Musisz zapła cić za tę infor ma cję, Pip.
Zro bi łem jej kolej nego, trze ciego już drinka i odda łem kube czek.
– Uwa żaj, upi jesz się.
– Jestem świa doma skut ków spo ży wa nia alko holu – odparła, pocią ga jąc długi

haust.
Ja nie wypi łem jesz cze nawet połowy pierw szego drinka.
Stella odsta wiła kubek i się gnęła po album rocz ni kowy. Otwo rzyła na jed nej

z zazna czo nych stron i poka zała mi zdję cie Jef fery’ego Dal tona.
– Nie jestem pewna, ale wydaje mi się, że to on. Tutaj jest dużo młod szy, więc

trudno powie dzieć. Nic nie mówi łam, kiedy poka za łeś mi ten album, bo
wyda wało mi się to mało praw do po dobne. Uzna łam, że umysł płata mi figle i coś
sobie wma wiam. Ale im dłu żej myśla łam o tej nocy, tym więk szą zyski wa łam
pew ność.

Jef fery Dal ton.
– Ale dziś już o tym nie roz ma wiajmy. – Stella się gnęła po butelkę, przy tknęła

do ust i napiła się tequ ili z gwinta. Z uśmie chem odsta wiła ją na stół. – Twoja
kolej, Pip.

– Pró bu jesz mnie upić? Wytraw nego alko ho lika? – Uśmiech ną łem się, wzią łem
butelkę i też się napi łem, czu jąc zna jome cie pło roz le wa jące się po gar dle.
Wytar łem usta grzbie tem dłoni.

– Zagramy sobie teraz w grę – oznaj miła Stella z szel mow skim uśmiesz kiem.
Odsu nęła tale rze na bok. – Musimy roz dzie lić pra nie. Kolory pójdą tutaj. –
 Prze su nęła ręka wiczki na prawą stronę stołu. – A białe tam, koło cie bie. Gra
nazywa się „Ja ni gdy”.

Par sk ną łem.
– Gra łem w to chyba w pią tej kla sie.



– Ale nie ze mną.
Zaczęło mi się to podo bać. Wypro sto wa łem się na krze śle.
Stella posta wiła mię dzy nami tequ ilę.
– Skoro gra łeś, to wiesz, jakie są zasady. Zacznę na przy kład od: „Ja ni gdy nie

jadłam fry tek”. Jeśli jadłeś, masz dwie moż li wo ści: napić się albo poło żyć na
stole jakieś ubra nie.

Przy su ną łem sobie nogą ple cak leżący na pod ło dze.
Stella pokrę ciła głową.
– Spa ko wane ubra nia nie biorą udziału w grze.
Pró bo wa łem zacho wać kamienną twarz, ale sądząc po uśmie chu Stelli, nie zbyt

dobrze mi to szło.
Poło żyła sple cione ręce na stole.
– Ja ni gdy nie jecha łam na rowe rze.
– Serio?
– Chcia łam, kiedy byłam mała, zwłasz cza po tym, jak zoba czy łam twój, ale

pani Oli ver się bała, że się prze wrócę i coś sobie zro bię. Leka rze byli dość…
pro ble ma tyczni. Szpi tal nie wcho dził w grę, więc bar dzo pil no wała, co robię.
Jeśli jakaś aktyw ność wią zała się z moż li wo ścią urazu czy kon tu zji, zaka zy wała
mi jej.

Nie mogłem sobie wyobra zić dzie ciń stwa bez roweru. Bez tej wol no ści, jaką
dawały mi dwa kółka, bez rado ści z jazdy.

Stella odchrząk nęła zna cząco i wska zała na butelkę.
– Zdaje się, że musisz się napić albo dorzu cić jakieś ubra nie do pra nia.
Uśmiech ną łem się i się gną łem po butelkę.
– Cykor – powie działa.
– Pró buję cię dogo nić. Jesz cze mi się nie zda rzyło, żeby kobieta mnie

prze ści gnęła w piciu.
– To czeka cię nauczka. Twoja kolej.
Zasta no wi łem się.
– Ja ni gdy nie miesz ka łem w domu z base nem.
– Basen był fajny – powie działa Stella, krzy żu jąc ramiona i ścią ga jąc koszulkę

przez głowę, pierw sza sztuka odzieży na kupce bia łego pra nia. Potem znów
roz sia dła się wygod nie na krze śle, w butach, dżin sach i bia łym sta niku. Świa tło
świec migo tało na jej pięk nej skó rze.

Znowu napi łem się pro sto z butelki. Jezu, jaka ona była piękna.
– Tu mam oczy, Pip – rzu ciła Stella. – Gramy dalej?
Przy tak ną łem.
– Ja ni gdy nie mogłam się bawić z rówie śni kami.
– Ni gdy? To co robi łaś całymi dniami?



– Czy ta łam, oczy wi ście. Prze czy ta łam tony ksią żek. Cza sem gra ły śmy z panią
Oli ver w karty albo plan szówki. Kiedy mia łam jakieś pięć czy sześć lat,
pró bo wali zna leźć mi kole żankę. Spro wa dzili jakąś dziew czynkę, żeby śmy się
razem bawiły. Pamię tam, że pani Oli ver ubrała mnie w sukienkę z dłu gim
ręka wem i naj dłuż sze ręka wiczki, jakie mia łam. Na imię miała Rebecca.
Bawi ły śmy się pra wie godzinę, pani Oli ver i jesz cze ze cztery osoby nie
odstę po wały nas na krok. Wtedy jesz cze nie rozumia łam, co mogę zro bić, byłam
za mała. Z początku uważ nie nas pil no wali, ale z cza sem chyba obni żyli czuj ność.
Nikt nie zauwa żył, że Rebecca wycią gnęła rękę do mojego policzka. Chciała
chyba zdjąć mi jakie goś paproszka czy coś. Wszystko wyda rzyło się bar dzo
szybko. Wrza snęła, natych miast ją zabrali. Nie wiem, co potem się z nią działo.
Twier dzili, że była córką któ rejś z naszych kucha rek, ale podej rze wam, że po
pro stu ją upro wa dzili. – Stella wska zała na butelkę. – Z tego, co wiem, ty aku rat
mia łeś kole gów, więc musisz wybrać.

Zdją łem bluzę z logo uni wer sy tetu w Con nec ti cut. Ni gdy nie byłem
w Con nec ti cut. Lata temu zna la złem ją w jakimś lum pek sie. Gra na towa. Tra fiła na
kupkę z kolo ro wymi.

Nie minęło wiele czasu, a już oboje byli śmy w bie liź nie. Stella zarzą dziła, że
skoro zaczęło się od jej ręka wi czek, to skar petki i buty też mamy zdej mo wać
parami.

Moja dłoń zbli żała się do niej, ale nie mogli śmy zary zy ko wać dotknię cia.
Wie dzia łem, że nie mogę tego zro bić, ale tak roz pacz li wie tego pra gną łem.

Chcia łem porwać ją w ramiona i kochać się z nią tu i teraz, a w jej oczach
widzia łem to samo pra gnie nie. Wie dzia łem, co by się stało, gdy by śmy to zro bili,
ale wła ści wie mnie to nie obcho dziło. Wszystko byłoby warte tego, żeby dotknąć
jej choćby przez sekundę. Cie pło ema no wało z jej pal ców, z nagiej skóry.
Roz świe tlała oto cze nie.

Teraz pod su nęła mi butelkę.
– Pij.
– Ale jesz cze nic nie powie dzia łaś.
– Pij.
– Poza tym to chyba moja kolejka.
– Nie ważne, pij. A kolejka jest moja.
Unio słem butelkę do ust i posłusz nie się napi łem. Nie wiele zostało.

Zosta wi łem mniej wię cej pół cen ty me tra na dnie.
Gdy tylko odsta wi łem butelkę na stół, Stella porwała ją i wypiła do dna.

Odsta wiła pustą flaszkę z prze bie głym uśmiesz kiem.
– Opcja numer dwa już nie ist nieje, a ty zosta łeś w samych gaciach. –

Zabęb niła pal cami na stole. – Hmm. Co by tu powie dzieć? Co by tu



powie dzieć…?
Wstała i oparła się ple cami o wyspę, patrząc na mnie. Kasz ta nowe włosy

spły wały jej na ramiona ciem nymi falami. Miała naj dłuż sze, naj sek sow niej sze
nogi, jakie w życiu widzia łem.

– Co by tu… – powtó rzyła cicho. Kiedy na mnie spoj rzała, jej oczy lśniły
w łagod nym świe tle. – Ja ni gdy… nie cało wa łam się z kimś, kogo kocha łam.

Zawa ha łem się na chwilę, namy śli łem nad odpo wie dzią. Potem wsta łem
i wsu ną łem kciuki za gumkę sli pów. Nie zdją łem ich jed nak.

Uśmiech powró cił na twarz Stelli, ale jakby pod szyty smut kiem. Zauwa ży łem
go, choć sta rała się to ukryć.

– Nie czas teraz na wsty dli wość, Pip.
– Ja też nie. Ni gdy nie cało wa łem się z kimś, kogo kocha łem.
Wyglą dała na skon ster no waną.
– Ni gdy…?
– Nie no, robi łem to. Ale ni gdy z kimś, kogo bym kochał.
– A ta dziew czyna z jadło dajni?
– Gerdy.
– A Gerdy?
– Kocha łem ideę Gerdy. Chcia łem mieć kogo kochać, a ona pró bo wała być dla

mnie tą osobą. Mam potworne wyrzuty sumie nia, że pozwa la łem jej tak bar dzo się
sta rać, w rze czy wi sto ści nie dając nic w zamian. Ale nie mogłem jej poko chać,
dopóki wie dzia łem, że ty gdzieś tam jesteś. Zawsze gdy trzy mała mnie za rękę,
myśla łem o two ich rękach. Kiedy mnie cało wała, uda wa łem, że to twoje usta.
Wydaje mi się, że ona w jakimś stop niu zda wała sobie z tego sprawę, ale tym się
nie przej mo wała. Chyba prze szła nad tym do porządku dzien nego, dla tego o tyle
trud niej było mi pogo dzić się z jej śmier cią. Tak wiele dla mnie zro biła, a ja nie
dałem jej nic w zamian.

– Na pewno czuła się kochana.
– Chcę tak myśleć. Powta rzam to sobie.
– Dobry z cie bie chło pak, Joh nie Edwar dzie Jacku That chu. Ona o tym

wie działa. Jestem pewna, że twoje uczu cie zna czyło dla niej wię cej, niż możesz
sobie wyobra zić. Miała szczę ście, że doświad czyła bli sko ści, intym no ści.

Z oka pole ciała jej łza, pod sze dłem do niej. Nie mogłem się powstrzy mać.
Wycią gną łem palec, zbli ży łem go na cen ty metr, ale nie otar łem łzy. Zawie si łem go
w powie trzu. Patrzy łem, jak słona kro pla spływa po policzku, bro dzie i kapie na
bosą stopę.

– Jack, mój naj droż szy Pipie, mogę być dla cie bie jedy nie cacusz kiem, na które
możesz patrzeć, ale któ rego ni gdy nie będzie wolno ci dotknąć – wyszep tała.

– Zamknij oczy – popro si łem łagod nie.



– Po co?
– Zamknij.
Opu ściła powieki, uwal nia jąc kolejną łzę.
Się gną łem za plecy na stół, wyma ca łem kubek, wyją łem z niego kostkę lodu,

naj więk szą, jaką udało mi się zna leźć, i przy ło ży łem ją do jej szyi, przy ci sną łem
lód do skóry.

Stella gwał tow nie nabrała powie trza, ale nie otwo rzyła oczu. Wes tchnęła
głę boko.

Prze su ną łem kostką w dół jej szyi, po barku, w dół ramie nia. Kiedy dotar łem
do pal ców, roz su nęła je i obró ciła dłoń wnę trzem do mnie. Popro wa dzi łem lód
z powro tem w górę po ręce, przez zagłę bie nie mię dzy oboj czy kami, aż do klatki
pier sio wej i biu stu.

Nachy li łem się jej do ucha, naj bli żej, jak się odwa ży łem.
– Zdej mij sta nik.
Nie otwie ra jąc oczu, się gnęła za plecy i roz pięła haftkę. Sta nik upadł na

pod łogę mię dzy nami. Krą ży łem kostką wokół jej piersi, coraz bar dziej zbli ża jąc
się do nabrzmia łych sut ków. Stella wygięła plecy w łuk i jęk nęła cicho. Kiedy lód
w końcu dotknął wraż li wego miej sca, aż się zachły snęła. Kostka szybko top niała,
została jej już tylko połowa. Się gną łem za sie bie i wzią łem z kubka kolejną.
Przy klęk ną łem i prze je cha łem lodem w górę od lewej stopy, po kostce aż do
wewnętrz nej strony uda. Było tam nie zno śnie gorąco i musia łem uru cho mić
wszyst kie zasoby sil nej woli, żeby nie zastą pić lodu wła sną dło nią. Prze su ną łem
kostkę w górę, po mięk kiej tka ni nie bia łych jedwab nych maj tek, po brzu chu
i jesz cze wyżej. Wsta łem i powio dłem po liniach szyi aż do ust. Ostroż nie
poli zała resztkę lodu, jej język nie bez piecz nie zbli żał się do moich pal ców, ale nie
puści łem, dopóki nie roz chy liła warg i nie wzięła w nie kostki.

Potem to ona się gnęła za sie bie. Wyjęła dwie latek sowe ręka wiczki z pudełka
na bla cie i podała mi je, a potem sama wło żyła parę. Wresz cie otwo rzyła oczy,
wiel kie i pełne życia, i zaczęła gła dzić mnie po policzku, po linii żuchwy.

Przez kolejne kilka godzin eks plo ro wa li śmy swoje ciała dłońmi oble czo nymi
w ręka wiczki. Ostroż nie doty ka li śmy, nie doty ka jąc. Taniec o sta ran nie
opra co wa nej cho re ogra fii. Było to nie wy sło wie nie wspa niałe. Kiedy w końcu
zasnę li śmy, z poży czo nym prze ście ra dłem roz dzie la ją cym nasze nagie ciała
i pra wie, pra wie sty ka jąc się gło wami, byli śmy wykoń czeni, a ja wresz cie
poczu łem się speł niony.
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Stack nie był pewny, o któ rej zasnął, ale ból karku pod po wia dał mu, że musiało to
nastą pić jakiś czas temu. Sześć pustych puszek po piwie naj wy raź niej
potwier dzało jego domy sły, a potworne par cie na pęcherz sta no wiło osta teczny
dowód.

Zako ły sał się do przodu na fotelu i wyj rzał przez okno.
Po dru giej stro nie ulicy stały trzy białe fur gony, dokład nie tam, gdzie

wcze śniej.
Z cza sem noc ustą piła bla dej sza rówce świtu.
Samo chody na dal tam stały. Nie widział nikogo w środku.
Może miał para noję. McPher son z naprze ciwka miał firmę hydrau liczną. Może

kupił nowe auta i zapar ko wał je sobie przed domem. To oczy wi ście nie
wyja śniało, dla czego odjeż dżały. Za każ dym razem, kiedy Stack wycho dził
z domu, we wszyst kich trzech odpa lano sil niki i bły ska wicz nie zni kały w dole
ulicy, by po chwili wró cić. Zgu bił się już, ile razy tak się bawili w kotka i myszkę.

Może odjeż dżali, bo machał bro nią. Pijak ze spluwą też by na ich miej scu
ucie kał. To z kolei nie tłu ma czyło jed nak, dla czego wra cali. Ani dla czego nikt nie
wezwał poli cji. W tej sytu acji w sumie ucie szy łaby go nie za po wie dziana wizyta
chło pa ków z komendy. W dro dze powrot nej z ubi ka cji spraw dzi jesz cze tele fon,
ale mógł się zało żyć, że na dal nie będzie sygnału.

Magnum leżało na zde ze lo wa nym sto liku w towa rzy stwie pustych puszek po
iron city. Stack się gnął po broń i wstał. Wszystko go bolało, przy trzy mał się
fotela, żeby utrzy mać rów no wagę, bo na chwilę zakrę ciło mu się w gło wie – czy
to od piwa, czy od nagłego ruchu. Zro biło mu się biało przed oczami, ale potem
odzy skał wzrok.

Z bro nią w ręku ruszył do nie wiel kiej toa lety pod scho dami, a z każ dym
kro kiem stare deski trzesz czały pod jego cię ża rem.

W poło wie odda wa nia moczu znów usły szał trzesz cze nie pod łogi, ale tym
razem nad głową, na pię trze.
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Obu dził mnie odgłos dra pa nia.
Mój mózg obu dził się przed resztą ciała, więc zaczą łem sobie wyobra żać

pulchną myszkę w ścia nie domu, który poży czy li śmy od Cam mie Bro ther ton, małe
łapki szo ru jące od wewnątrz płytę kar to nowo-gip sową w roz pacz li wej pró bie
ucieczki, wzbi ja jące chmury pyłu zbie ra ją cego się póź niej pod malut kimi
różo wymi stóp kami. Po dru giej stro nie ściany cze kała wol ność, ale myszka
musiała kopać.

Otwo rzy łem oczy.
Przez okna wle wały się pro mie nie słońca.
Spa li śmy ze Stellą w kuchni, w cia snej prze strzeni mię dzy bla tem a wyspą,

z obu stron osła niani przez szafki. Ona wciąż spała. Sły sza łem jej spo kojny
oddech.

Dra pa nie.
Wciąż to dra pa nie. Dobie gało z któ rejś sypialni.
Wsta łem po cichu, prze ko pa łem się przez stertę ciu chów na stole i wcią gną łem

dżinsy. Strzelbę zna la złem na bla cie, tam gdzie ją zosta wi łem wie czo rem,
i pod nio słem ostroż nie, żeby nie hała so wać. Wie dzia łem, że jest nabita i gotowa
do strzału. Pal cem wska zu ją cym odbez pie czy łem broń i ruszy łem krót kim
kory ta rzem na tyły domu.

Zasta łem go w różo wym pokoju.
Męż czy zna, około metra osiem dzie się ciu wzro stu, dłu gie, skoł tu nione brą zowe

włosy z siwymi pasmami wysta jące spod czapki w stylu tej noszo nej przez
myśli wych – pod bi tej futer kiem i z klap kami na uszach. Miał na sobie brudne
dżinsy, wyso kie brą zowe buty i nie bie ską fla ne lową koszulę.

Też miał broń, jakiś kara bi nek myśliw ski oparty o ścianę w kącie pokoju.
Stał ple cami do mnie, gorącz kowo pisząc na ścia nie gru bym czar nym

mar ke rem.
David Pick ford to piękny czło wiek.
David Pick ford to piękny czło wiek.
David Pick ford to piękny czło wiek.
David Pick ford to piękny czło wiek.



David Pick ford to piękny czło wiek.
David Pick ford to piękny czło wiek.
David Pick ford to piękny czło wiek.
David Pick ford to piękny czło wiek.
David Pick ford to piękny czło wiek.
Celu jąc mu w plecy ze strzelby, bez sze lest nie obsze dłem pokój, trzy ma jąc się

zewnętrz nej ściany, miną łem szafę i róg, aż zbli ży łem się na tyle, żeby wycią gnąć
rękę i po cichu zła pać kara bin. Prze ło ży łem głowę przez pasek na ramię
i powie si łem sobie broń na ple cach. Potem znowu wyce lo wa łem strzelbę
w nie zna jo mego.

– Kim pan jest? – spy ta łem, modląc się, żeby głos nie zdra dził moich ner wów.
Męż czy zna nie prze sta wał pisać.
David Pick ford to piękny czło wiek.
David Pick ford to piękny czło wiek.
David Pick ford to piękny czło wiek.
Prze ła do wa łem broń, wyrzu ca jąc jeden nie zu żyty nabój i wkła da jąc na jego

miej sce kolejny. Zupeł nie bez sensu, ale mia łem nadzieję, że ten odgłos wyrwie go
z letargu.

Nie prze sta jąc pisać, zapy tał:
– Gdzie jest Cam mie Bro ther ton?
Męż czy zna miał nie nor mal nie wyso kie czoło. Sztywne włosy wyglą dały jak

obcięte nożem, zwi sały mu nie równo wokół twa rzy. Patrzyły pustym wzro kiem.
Brodę miał brudną i poplą taną. Sza co wa łem jego wiek na oko lice pięć dzie siątki,
ale trudno było mi stwier dzić dokład nie.

– Powinna tu być – powie dział. – Mówiła, że tutaj jest. David kazał mi ją
pozdro wić. Widzia łeś Cam mie Bro ther ton?

– Kim pan jest? – powtó rzy łem.
Męż czy zna zer k nął na mnie, po czym wró cił do pisa nia.
– Jesteś dzie cia kiem Eddiego, co nie?
Na te słowa pra wie opu ści łem strzelbę, ale jed nak zmie ni łem zda nie. Coś było

nie tak. Dziw nie mówił. Jego głos brzmiał jak u osoby pogrą żo nej w pół śnie.
– Skąd pan zna mojego ojca?
David Pick ford to piękny czło wiek.
David Pick ford to piękny czło wiek.
– Mamy długą histo rię – odparł. – Z twoją mamą też.
Pomy śla łem o nazwi skach z listy, o ludziach z albumu rocz ni ko wego. Wszy scy

nie żyli, z wyjąt kiem trojga. Skoro męż czy zna z pon tia kiem oka zał się Jef fe rym
Dal to nem, to…

– Dewey Hob son, prawda?



Prze krzy wił głowę, jakby dopiero to do niego dotarło.
– Dewey Hob son, zga dza się.
Nie sły sza łem, kiedy Stella się obu dziła. Teraz stała w drzwiach, we

wczo raj szych ubra niach. W końcu nie zro bi li śmy tego pra nia. Otwo rzyła usta,
żeby coś powie dzieć, ale szybko pokrę ci łem głową. Poda łem jej strzelbę
i wska za łem na Hob sona. Zro zu miała, pod nio sła lufę i wyce lo wała w niego.

Poka za łem mu puste ręce, kara bin na dal dyn dał mi na ple cach.
– Szu ka łem cię, Dewey. Cie bie i pozo sta łych. Nie ła two cię zna leźć. Wiesz,

gdzie ukrywa się mój ojciec?
Hob son dokoń czył jedną ścianę i prze niósł się na następną. Nie zauwa żył Stelli

albo nie dał tego po sobie poznać.
– Przy je cha łem tu do Cam mie Bro ther ton. David kazał mi ją pozdro wić. Potem

mam ją zastrze lić. – Wyce lo wał we mnie kciuk i palec wska zu jący uło żone
w kształt pisto letu. – Pif-paf! Dwa razy, pro sto w czoło. Na śmierć.

– Roz ma wia łeś z Davi dem? – spy tała Stella. – Co dokład nie ci powie dział?
– Kazał mi jechać do domu Cam mie i ją od niego pozdro wić, a potem ją zabić.

Zastrze lić na śmierć. Mówił też, że cię kocha, Stello, i chce dla cie bie posprzą tać
cały ten baj zel.

Hob son upu ścił mar ker, obró cił się i ruszył w stronę Stelli. Byłem pewny, że
go zastrzeli, tak szybko się do niej zbli żał, ale ona po pro stu zro biła krok w bok,
a on minął ją tak, jakby wcale tam nie stała.

Wymie ni li śmy ze Stellą zdu mione spoj rze nia i podą ży li śmy za nim.
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Stack zasu nął roz po rek.
Nie ma mowy, żeby mieli go zna leźć mar twego z siu sia kiem na wierz chu.
Deska na pię trze znów zatrzesz czała.
Wie dział, która to. U szczytu scho dów, trzy deski w głąb kory ta rza od

ostat niego stop nia. Na prze strzeni lat chyba z dzie sięć razy zry wał tę cho lerną
deskę, wycią gał gwoź dzie, zastę po wał je pięć dzie się cio mi li me tro wymi śru bami,
potem te śruby dłuż szymi śru bami. Pró bo wał ją przy kle jać. Zasy pał nawet tal kiem
spo iny, gwoź dzie i śruby i w tej desce, i w sąsied nich, żeby tro chę stłu mić
skrzy pie nie. Nic nie dzia łało. Cho lerna deska cią gle jęczała od naj lżej szego
dotknię cia.

Stack się gnął po magnum, wyce lo wał w sufit, mniej wię cej pięć cen ty me trów
w dół od lampy, i oddał trzy szyb kie strzały.

Cho ler stwo miało porządny odrzut, aż poczuł to w sta rych kościach, ale miał
lata doświad cze nia. Poci ski ude rzyły tuż obok sie bie, wybi ja jąc mu nad głową
zie jącą dziurę.
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Zasta li śmy Deweya Hob sona w salo nie. Stał i wyglą dał przez duże okno na ulicę.
Pod sze dłem do niego, zacho wu jąc bez pieczną odle głość.

– Cam mie nie ma w domu, prawda? – spy tał.
– Nie, Dewey. Sądzimy, że wczo raj wyje chała.
– Szkoda. Naprawdę chcia łem ją pozdro wić od Davida.
– Wiesz, dokąd mogła poje chać? Gdzie mogłaby się prze nieść, gdyby musiała

stąd ucie kać?
Hob son nie odpo wie dział, wbi jał wzrok w jakiś punkt po dru giej stro nie ulicy.
– Może poje chała do mojego ojca? Czy on wie, gdzie ona może być?
– On tu nie długo będzie – oznaj mił Hob son.
– Mój ojciec?
– Nie, David. Jechali zaraz za mną.
Obej rza łem się na Stellę. Już się zerwała – pędziła przez kuch nię, wci skała

nasze ubra nia z powro tem do toreb, pory wała książki ze stołu.
Szyba w wiel kim oknie roz trza skała się w drobny mak, na mili se kundę

przed tem, zanim usły sza łem strzał.
Pocisk tra fił Hob sona w lewe ramię. Zato czył się, ale utrzy mał na nogach.
Biały SUV zatrzy mał się na środku Wind more Road. Kobieta, która strze lała,

stała przy otwar tych drzwiach kie rowcy w dłu gim bia łym tren czu i uśmie chała się
z wyż szo ścią, a z niklo wa nej lufy pisto letu pół au to ma tycz nego uno siła się wąska
smużka dymu.

– Na zie mię! – krzyk ną łem, przy ku ca jąc pod ścianą z oknem i modląc się, żeby
cegły wytrzy mały.

Hob son się nie ruszył. Stał tak samo jak wcze śniej, mimo że cały rękaw koszuli
nasią kał mu krwią.

W ścianę za nami ude rzyły trzy następne poci ski. Wycią gną łem rękę
i pocią gną łem Deweya za nogę. Stra cił rów no wagę i upadł obok mnie.

Stella przy bie gła z kuchni z baga żami w jed nej ręce i strzelbą w dru giej.
– Sąsie dzi zadzwo nią po poli cję. Musimy się stąd zmy wać!
Kolejny strzał. Kula tra fiła w wysoką lampę w kącie pokoju.
Pod nio słem głowę na tyle wysoko, żeby wyj rzeć na zewnątrz.



– Jest ich chyba troje. Musimy wal nąć w nich peł nym ogniem i lecieć do auta.
– Szybko zarzu ci łem na ramiona ple cak, zasu ną łem torbę Stelli i spraw dzi łem
kara bin. – Ruszamy na trzy. Gotowa?

Ski nęła głową.
Kolejny pocisk odbił się od cegły tuż pod para pe tem.
Zaczą łem odli czać. Drugi SUV zatrzy mał się z piskiem opon za pierw szym,

zanim dosze dłem do dwóch.
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Stack usły szał, jak coś cięż kiego pada na pod łogę bez po śred nio nad jego głową,
po czym sta cza się po scho dach. Ze świeżo prze bi tego okna łączą cego łazienkę
z pierw szym pię trem posy pał się deszcz tynku.

Ponie waż Stack nie lubił cho dzić nie po trzeb nie wte i wewte, to kiedy brał
sobie z kuchni piwo, przy oka zji napa ko wał do lewej kie szeni dwa dzie ścia
dzie więć sztuk amu ni cji kali bru .357 z pudełka w szu fla dzie obok lodówki.
Wię cej nie miał w domu. Otwo rzył bębe nek, wyjął trzy zużyte naboje i zastą pił je
nowymi. Potem spu ścił wodę, otwo rzył drzwi i wró cił do salonu.

Męż czy zna, który w dość nie przy jemny spo sób poko nał schody pro wa dzące na
par ter, leżał bez wład nie pod drzwiami do szafy na płasz cze. Biały trencz cały mu
się powy krę cał, prawa noga zaplą tała się w strzelbę prze wie szoną przez ramię
i ukrytą pod płasz czem. Kość strzał kowa pękła w pół drogi mię dzy kola nem
a kostką, prze biła skórę i ster czała przez dziurę w bia łych spodniach. Gdyby
męż czy zna żył, noga musia łaby mu nie źle doku czać. Jed nak chyba ze dwa strzały
Stacka tra fiły go mię dzy nogi, a kule wyle ciały dołem ple ców – te rany wyglą dały
na znacz nie bar dziej bole sne.

Stack znie ru cho miał w salo nie, nie z szoku czy prze ra że nia, ale dla tego że
słuch miał już nie taki jak kie dyś i nie potra fił oce nić, czy na pię trze jest ktoś
jesz cze.
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Wyglą da jąc zza fra mugi roz trza ska nego okna, patrzy li śmy ze Stellą, jak Latrese
Oli ver wysiada z samo chodu w zna jo mym bia łym tren czu. Lewą rękę miała na
tem blaku, czę ściowo ukrytą pod płasz czem. Nie zauwa ży łem żad nej broni.

Star sza kobieta rozej rzała się po ulicy, a potem spoj rzała na podziu ra wiony
kulami front domku Cam mie Bro ther ton.

– Stello, kocha nie, jesteś tam?
Stella, przy kuc nięta po mojej pra wej stro nie, zaczęła się pod no sić. Zgro mi łem

ją wzro kiem i pokrę ci łem głową.
Znie ru cho miała.
– Wiem, że to był wypa dek, skar bie – mówiła Oli ver. – Nie chcia łaś zro bić mi

krzywdy, prawda? To wszystko przez niego: Dal tona, Pre achera czy jak on tam się
nazywa. Namie szał ci w gło wie tym pla nem ucieczki, naopo wia dał ci róż nych
rze czy, tak? Nie praw dzi wych rze czy. Ani razu nie zapy tał, czy chcia łaś stam tąd
wyje chać. Nie, on po pro stu mi cię zabrał, a potem zosta wił samą na ulicy. Jak
ptaka wyrwa nego z klatki, który musi fru wać samot nie mimo poła ma nych skrzy deł.
Możesz wró cić, Stello! Wiesz, że cię kocham. Nikt nie kocha cię tak jak ja!
Prze ba czam ci to, co mi zro bi łaś!

Stella się poru szyła, ale nic nie powie działa.
Oli ver zro biła krok w stronę domu, oszczę dza jąc lewą nogę.
– Ten Dal ton to płatny cyn giel. Co innego zabi jać tych, któ rzy na to zasłu gują,

ale on zabija tylko dla pie nię dzy. Wyzna cza cenę za czy jąś głowę i przyj muje
zle ce nie. Ojco wie, bra cia, matki, sio stry… Nie ma to dla niego zna cze nia, zabije
każ dego. Nauczy łam cię war to ści, etyki, uczy ni łam cię naj wspa nial szą z kobiet.
Wróć do mnie, do domu, kon ty nuuj naukę, a wszystko będzie ci prze ba czone!

– Wię zi łaś mnie! – krzyk nęła Stella. – Kaza łaś mi dla sie bie zabi jać!
– Zapew nia łam ci bez pie czeń stwo, kocha nie. Dzięki mnie prze ży łaś. Dawa łam

ci to, czego potrze bo wa łaś. Kto inny by to dla cie bie zro bił? A teraz masz
zale gło ści! Dwa dni! Musisz umie rać z głodu! Pozwól mi się nakar mić, Stello.
Wiem, czego ci potrzeba! Już nawet wybra łam kogo trzeba. Cho ciaż jedna osoba
może nie wystar czyć. Może dwie albo trzy? – Oli ver zro biła jesz cze jeden krok
i zmarsz czyła czoło. – Ten mały Thatch też tam jest, prawda? Razem z tym



okrop nym Hob so nem? Czuję ich zapach. Zli kwi duj ich, Stello, a potem
poje dziemy razem do domu. Zna la złam nowy dom, wspa niały. Będziesz nim
zachwy cona. Pozwól mi dać ci to, czego potrze bu jesz, moja kochana
dziew czynko. Wszystko jest ci prze ba czone, przy rze kam!

Hob son patrzył na dło nie Stelli w dłu gich czar nych ręka wicz kach. Obró cił się
znów do okna, kiedy zza SUV-a wyszedł jakiś męż czy zna.

– David – szep nęła Stella.
David pod niósł nad gar stek i postu kał w tar czę zegarka.
– Czas nas goni, Latrese. Może daj sobie spo kój z tymi prze mo wami?

Odbu du je cie zerwane więzi już w Char ter. – Spoj rzał z uśmie chem na dom. – Hej,
Jack! Sma ko wał ci ten jame son, któ rego zosta wi łem ci w Pit ts bur ghu? Sły sza łem,
że to twoja ulu biona whi sky. Teraz też mam przy sobie butelkę. Tylko dla cie bie.
Ale naj pierw muszę popro sić, żebyś coś dla mnie zro bił. Nic wiel kiego, drobna
przy sługa. Masz spluwę, prawda? Założę się, że masz porządne działo.
Nała do wane, gotowe do strzału? To teraz musisz wyce lo wać broń w Deweya
Hob sona, pro ściutko w głowę, z bli ska.

Moje ręce poru szyły się razem z kara bi nem, wąska lufa zawi sła o cen ty me try
od czoła Hob sona. Pró bo wa łem wyce lo wać w inną stronę, ale koń czyny
odmó wiły mi posłu szeń stwa.

– Jeśli już ład nie wyce lo wa łeś, to teraz pro szę, żebyś…
Ogłu sza jący huk poniósł się echem po domu – to Stella unio sła strzelbę

i pocią gnęła za spust, tuż przy moim uchu. Cały świat ucichł, głos Davida,
odde chy Stelli i Hob sona, wszystko w ułamku sekundy zostało zastą pione przez
prze ni kliwy pisk. Wypu ści łem z rąk kara bin, który opadł na bok na pasku.
Zatka łem sobie uszy rękami, ale dzwo nie nie jesz cze się nasi liło.

Stella klep nęła mnie w plecy, po czym zaczęła strze lać w kie runku Davida,
Oli ver i innych ludzi w bieli. Wrza snęła coś do mnie, pro sto w twarz, ale nic nie
sły sza łem. Spoj rzała zna cząco na kara bin dyn da jący mi na szyi, a potem
prze nio sła wzrok na okno. Przy po mniał mi się mój plan, porwa łem kara bin
i zaczą łem strze lać – każdy wystrzał docie rał do mnie jako odle gły, stłu miony
stuk, zagłu szony przez dzwo nie nie w uszach.

Stella zerwała się na nogi i zła pała Hob sona. W mgnie niu oka zna la zła się za
pro giem, cią gnąc za sobą męż czy znę. Puściła go na chwilę, żeby porząd nie zła pać
strzelbę i oddać kolejne strzały, dziu ra wiąc SUV-y jak sito, po czym znów go
zła pała i pocią gnęła dalej przez ogró dek. Jedna z kul dosię gła kobiety
z niklo wa nym pisto le tem, która pole ciała do tyłu na sie dze nie kie rowcy, a potem
osu nęła się na zie mię. Ja też strze la łem. Cztery poci ski tra fiły w bok pojazdu.
Piąty roz wa lił przed nią oponę pierw szego SUV-a. Strze li łem do męż czy zny
kulą cego się na fotelu pasa żera w SUV-ie Oli ver, a tym cza sem Stella wyce lo wała



w innego, który obszedł samo chód i klę czał na ziemi, pró bu jąc się kryć za
zde rza kiem. Popchną łem Hob sona w stronę naszego mer ce desa, strze li łem jesz cze
raz, szarp nię ciem otwo rzy łem tylne drzwiczki i wci sną łem go do środka. Za nim
wrzu ci łem nasze bagaże.

Oli ver stała na środku ulicy, zupeł nie igno ru jąc strze la ninę, i nie odry wała
wzroku od Stelli. Ruszyła w jej stronę, powoli, powłó cząc nogami. David musiał
się gdzieś scho wać. Nie widzia łem go.

Stella zamarła na widok Oli ver, która sunęła w jej stronę, uno sząc zdrową
rękę, bo drugą miała unie ru cho mioną. Zawo ła łem jej imię, ale nic nie sły sza łem
przez dzwo nie nie w uszach. Szarp ną łem ją za ramię, pocią gną łem do samo chodu
i posa dzi łem na fotelu pasa żera. Potem prze to czy łem się po masce i wsia dłem za
kie row nicę.

Oli ver wciąż kro czyła w naszą stronę.
– Jedź! – Odczy ta łem z ruchu warg Stelli. – Pro szę… Jedź. Jedź! Jedź!
Ruszy łem.
Sil nik mer ce desa włą czył się z rykiem, wrzu ci łem wsteczny, wci sną łem gaz do

dechy i obró ci łem nas dookoła. Opony zapisz czały na asfal cie, zła pały
przy czep ność, kiedy prze łą czy łem na tryb jazdy do przodu i popę dzi łem
Wind more Road, aż tyłem auta zarzu cało na zakrę tach. Kil ka set metrów dalej trzy
białe fordy expe di tion minęły nas, pędząc w prze ciw nym kie runku, w stronę
domu.

Na dal sły sza łem dzwo nie nie w uszach, ale teraz prze bi jał się przez nie ryk
zbli ża ją cych się syren.
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Stack coś usły szał.
Czy raczej wyda wało mu się, że coś sły szy.
Pier do lona głu chota.
Pod kradł się bli żej do scho dów i przez chwilę roz wa żał zabra nie tru powi

strzelby, ale uznał, że magnum mu wystar czy.
Obszedł ciało leżące u pod nóża scho dów, pil nu jąc, żeby trzy mać broń przed

sobą, kiedy wspi nał się po stop niach, pod czas gdy drugą ręką trzy mał się porę czy.
Udało mu się poko nać cztery stop nie, kiedy mię śnie i stawy dobit nie przy po mniały
mu, że od poprzed niego wie czoru nie zaży wał leków prze ciw bó lo wych.
Grze cho cząca bute leczka w pra wej kie szeni (nie wspo mi na jąc o amu ni cji
w lewej) zdra dzała jego poło że nie, cho ciaż prawdę mówiąc, raczej żaden
zło czyńca nie prze ga piłby osiem dzie się cio dwu latka peł zną cego w górę po
scho dach w geria trycz nym pościgu. Miał wręcz nadzieję, że ktoś go zastrzeli,
zanim dotrze na górę, żeby nie musiał się już wspi nać.

Znów coś usły szał i tym razem był pewny – ktoś zaka słał.
Stack poko nał kolejny sto pień.
– Jestem eme ry to wa nym detek ty wem, któ rego od pra wie dwu dzie stu lat aż

świerzbi, żeby wpa ko wać kulkę jakie muś gnoj kowi. Ten poprzedni spra wił mi
dużą przy jem ność. Nie wiem, kim jesteś, ale radzę ci wypier da lać z mojego domu,
zanim dotrę na górę!

Od tej prze mowy dostał zadyszki, więc musiał zro bić sobie prze rwę, choć
zostało mu jesz cze kilka scho dów. Nie usiadł, cho ciaż bar dzo by chciał. Sta nął
nie ru chomo, kur czowo chwy ta jąc się porę czy – tylko to powstrzy mało go przed
sto cze niem się po scho dach w ślady pierw szego wła my wa cza – i zaczął głę boko
oddy chać.

Ni gdy nie miał pro ble mów z ser cem.
Mógłby wyre cy to wać całą listę męczą cych go przy pa dło ści, ale pikawka

dotych czas zawsze dzia łała spraw nie. Coś się jed nak zmie niło i sądząc po bólu
w lewej czę ści klatki pier sio wej, będzie musiał dopi sać scho rze nia
kar dio lo giczne do listy dole gli wo ści na for mu la rzu ubez pie cze nia zdro wot nego.



Odczu wał ból w piersi jako głu che, głę bo kie pul so wa nie, przy po mi nało mu
czasy lice alne, kiedy grał w fut bol. To było całe wieki temu, ale wspo mnie nia
zaczęły napły wać z jakie goś zakątka pamięci, jakby to wszystko działo się
wczo raj. Ot, oso bli wość umy słu Stacka. Nie pamię tał, co jadł na obiad dwa dni
wcze śniej ani co oglą dał w tele wi zji poprzed niego wie czoru, ale w tej chwili
dosłow nie czuł zapach mokrej murawy na boisku za farmą Macin to shów, woń
ziemi. Pamię tał pro mie nie słońca pada jące ze wschodu po raz pierw szy od
poprzed niej jesieni, pamię tał ból, kiedy Henry Otter prze bił się przez linię, minął
Daryla Luthinga i sta ra no wał go bar kiem, waląc w lewy bok. Pamię tał, jak
w chwili ude rze nia umysł kazał mu trzy mać piłkę, i naprawdę zamie rzał to zro bić,
ale zde rze niu z bar kiem sil nego jak szar żu jący byk Daryla towa rzy szył gło śny
trzask pęka ją cych żeber, powie trze wyle ciało mu z płuc i Stack poczuł naj gor szy
ból w swoim dotych cza so wym życiu. Piłka wystrze liła mu z rąk i wylą do wała
pro sto w ramio nach Erniego Neiderta, który popę dził z nią do pola punk to wego
i zali czył przy ło że nie. To wszystko roze grało się w ciągu sekundy czy dwóch,
zanim poobi jany Stack osu nął się na zie mię.

Teraz czuł w klatce pier sio wej ból porów ny walny z tym sprzed bli sko
sie dem dzie się ciu lat. Kiedy palące pul so wa nie roz go ściło się już w klatce,
zaczęło się roz prze strze niać na lewą rękę, pro mie niu jąc aż do pal ców
zaci śnię tych na porę czy.

Stack nie chciał umie rać. Był na to zbyt uparty, a już na pewno nie zamie rzał
spier do lić się z wła snych scho dów i wylą do wać w ramio nach tego szma cia rza,
któ rego przed chwilą zała twił.

Nie zwa ża jąc na ból, moc niej zła pał za poręcz i porząd nie się ode pchnął. Nogi
odbiły się jak tłoki i bez pro blemu poko nał kolejne dwa schody. Ból w klatce
pier sio wej wypu ścił w ramach pro te stu kulę ognia, ale zanim mózg zdą żył to
zare je stro wać, Stack znowu szarp nął za poręcz i poko nał ostat nie dwa schody.
Osu nął się na pod łogę wąskiego kory ta rza na pię trze, oddy cha jąc ciężko
i nie mia rowo, a z kącika ust pocie kła mu strużka śliny.

Ktoś się do niego zbli żał, wyszedł na kory tarz ze środ ko wej sypialni, tej
z roz bu do waną wer sją Tablicy Oso bli wo ści. Tajem ni cza osoba zatrzy mała się
o kilka kro ków od jego głowy. Stack pró bo wał pod nieść wzrok i lepiej się
przyj rzeć, ale widział tylko białe buty, białe spodnie i rąbek bia łego płasz cza,
podob nego do tego, który miał na sobie męż czy zna u pod nóża scho dów. Nie mógł
jed nak ruszać głową, led wie poru szał oczami. Pró bo wał pod nieść prawą rękę, tę
z magnum, ale zorien to wał się, że nie ma już broni. Rewol wer mógł leżeć gdzieś
obok, na pod ło dze, cho ciaż bar dziej praw do po dobne, że zgu bił go na scho dach.
Tak czy ina czej, w ręku go nie miał, a w żad nym innym miej scu nie było z niego
pożytku.



Czło wiek sto jący obok przy klęk nął, zbli żył się nieco za bar dzo i szep nął mu do
ucha:

– Bar dzo inte re su jące pomiesz cze nie. Mój szef będzie chciał z tobą o tym
poroz ma wiać.

Stack chciał mu odpo wie dzieć, że nie zamie rza roz ma wiać z nim, z jego sze fem
ani z pre zy den tem Sta nów Zjed no czo nych, a jeśli nawet, to gówno by im
powie dział, ale kiedy otwo rzył usta, wydo była się z nich jedy nie kolejna strużka
śliny, ból w klatce pier sio wej i ramie niu wykro czył poza skalę, a on stra cił
przy tom ność.
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Sześć minut.
Dokład nie tyle czasu minęło od momentu, gdy białe fordy expe di tion dotarły

pod budy nek z nume rem 803 przy Wind more Road, do chwili gdy Latrese Oli ver
i David Pick ford wsie dli na tylną kanapę środ ko wego pojazdu po zakoń czo nej
akcji sprzą ta nia.

Ekipa pra co wała szybko i spraw nie, mieli prak tykę. Ciała zabi tych
umiesz czono w dwóch znisz czo nych samo cho dach, które pod pa lono przy uży ciu
ręcz nych gra na tów zapa la ją cych z kwa sem tere fta lo wym. David nie miał poję cia,
skąd w Char ter brali takie zabawki, ale z przy jem no ścią kazał swoim
pod wład nym ich użyć. Powie dziano mu, że znaj duje się w nich zagęsz czony
trie ty lo glin, podobna do napalmu sub stan cja, która zapala się w kon tak cie
z powie trzem. Robiły nie wiele hałasu, tylko ciche „pyk!”, potem poja wiała się
chmurka błę kit nego dymu i pło mie nie, które bły ska wicz nie tra wiły wnę trze
pojaz dów, a następ nie przez otwarte okna roz prze strze niały się na dach, bagaż nik
i maskę

W ciągu nie spełna dwóch minut obfo to gra fo wano i nakrę cono kamerą wideo
całe wnę trze domu. Zdję cia i nagra nie miały zostać następ nie prze ana li zo wane
przez zespół eks per tów. Jeśli będzie na nich coś inte re su ją cego, oni to znajdą. Po
upły wie tych dwóch minut w domu umiesz czono gra naty zapa la jące.

Zwłoki palili tylko na wszelki wypa dek. Pra cow nicy Char ter nie mogli nosić
przy sobie żad nych doku men tów, nie figu ro wali też w rzą do wych bazach danych.
Dane z reje strów kar nych, bazy ubez pie cze nia spo łecz nego, aktów uro dze nia,
wydziału komu ni ka cyj nego – wszystko czysz czono z chwilą zatrud nie nia.

Po strze la ni nie poja wił się tylko jeden sąsiad, wybiegł z domu przy Wind more
Road 807, kiedy zoba czył, że David stoi na ulicy i wydaje pole ce nia eki pie.
Męż czy zna po pięć dzie siątce, o małej gło wie z prze rze dzo nymi wło sami
zacze sa nymi do tyłu. Miał na sobie biały pod ko szu lek i dżinsy, bez butów. W ręku
trzy mał dwu dziest kę dwójkę. Sądząc po pordze wia łej lufie, broni od dawna nie
uży wano ani nawet nie czysz czono. Biegł w stronę Davida, krzy cząc, że zadzwo nił
po poli cję i są już w dro dze.

– Kiedy ich wezwa łeś? – spy tał David.



– Pięć minut temu! Nic ci nie jest? Dosta łeś?
– Prze cież mnie tu wcale nie ma – odparł David. – Jak mógł bym dostać?
Męż czy zna przez chwilę wyglą dał na dość skon ster no wa nego, po czym

poki wał głową.
– No tak, racja. To by było raczej trudne, prawda?
– Co widzia łeś?
Odpo wie dział i oka zało się, że widział cał kiem sporo. Powie dział Davi dowi,

że wszystko zaczęło się nie długo po tym, jak przy je chał ten ford bronco. Wysiadł
z niego jakiś męż czy zna – wyglą dał tro chę jak bez domny, a tro chę jak tra per.
Wszedł pro sto do domu Faye, jakby był u sie bie.

– Czy Faye Mauck miała dziecko?
– Ni gdy nie widzia łem, ale ona była raczej skryta.
Usta lili, że „Faye Mauck” to ostatni z dłu giej listy pseu do ni mów, któ rymi

posłu gi wała się Cam mie Bro ther ton przez dwie dekady. Naj praw do po dob niej to
nazwi sko wyryto by na jej nagrobku, o ile skoń czy łaby w pod pi sa nym gro bie.
David podą żył za wzro kiem męż czy zny do sza rego forda zapar ko wa nego kawa łek
od domu z nume rem 803, czę ściowo na ulicy, czę ściowo na chod niku.

Hob son.
Wypeł nił roz kazy, posłuszny żoł nie rzyk.
David ski nie niem głowy przy wo łał jed nego z człon ków ekipy i wska zał na

samo chód.
– Sprawdź cie, czy coś jest w środku, a potem wyczyść cie tak jak pozo stałe. –

 Męż czy zna szybko zaczął dzia łać.
David zwró cił się znowu do wścib skiego sąsiada w pod ko szulku.
– To ty pod ło ży łeś ogień, prawda?
– Ja pod ło ży łem ogień?
– Tak. Pod pa li łeś samo chody, dom. Wszystko sam. Lubisz ogień. Pod pa li łeś to

wszystko. I zabi łeś tam tych ludzi.
– Okej. Chyba fak tycz nie.
– Kiedy przy je dzie poli cja, opo wiesz im, co zro bi łeś i jaką przy jem ność ci to

spra wiło. Potem, jak tylko skoń czysz, kiedy już wszystko spi szą, to wiesz, co
zro bisz?

Twarz męż czy zny była zupeł nie bez wyrazu.
– Wej dziesz do tego pło ną cego domu i usią dziesz w salo nie. Wej dziesz w sam

śro de czek i sobie klap niesz – oznaj mił David. – Lubisz ogień.
– Okej. Lubię ogień.
– Ale jesz cze wcze śniej, kiedy ja sobie pojadę – cią gnął David – postrze lasz

sobie z tej swo jej pukawki. Masz strze lać w te ciała w SUV-ie, opróż nić



maga zy nek, a potem rzu cić spluwę w tamte krzaki. Ale nie za głę boko. Nie
chcemy utrud niać pracy lokal nym orga nom ści ga nia.

– To by nie było miłe.
– Nie, zde cy do wa nie by nie było.
David zauwa żył jakąś kobietę wyglą da jącą zza zasłony w oknie na pię trze

sąsied niego domu. Poma chał jej. Nie szko dzi, że go widziała. I tak nikt jej nie
uwie rzy.

– Jesz cze jedno – zwró cił się do faceta w pod ko szulku.
– Tak?
– Uwa żasz, że jestem przy stojny?
Męż czy zna prze krzy wił głowę, wiatr zwi chrzył jego rzad kie włosy.
– Nie jesteś za bystry, co?
– Nie, nie bar dzo.
– Jestem naj pięk niej szym czło wie kiem, jakiego w życiu widzia łeś?
Męż czy zna zasta no wił się chwilę.
– No, chyba tak.
David zosta wił go na ulicy, po czym wsiadł na tylne sie dze nie środ ko wego

forda expe di tion, gdzie cze kała już Latrese Oli ver. Sku bała łusz czącą się czarną
plamę na cho rej ręce. Pokrę cił głową i wyj rzał przez okno, kiedy samo chód
ruszył.

– W domu był jeden pokój świeżo poma lo wany na różowo. Zna leź li śmy też
lalkę.

– Kolejne dziecko? – spy tała Oli ver.
– Być może – odparł. – Może Cam mie Bro ther ton jed nak uro dziła.
– Cie kawe, co potrafi ta mała.
– Cie kawe.
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– Jedzie ktoś za nami?
Dzwo nie nie w uszach powoli ustę po wało, ból też zelżał do tępego pul so wa nia.
Stella odpięła pas i obró ciła się na fotelu pasa żera, żeby wyj rzeć przez tylną

szybę.
– Trudno powie dzieć. Za duży ruch. Widzę trzy białe samo chody, ale nie

poznaję kie row ców. Chyba nic nam nie grozi.
Świa tło zmie niło się na czer wone, więc szybko skrę ci łem w prawo, żeby się

nie zatrzy my wać. Byli śmy gdzieś w cen trum Car mel. Poranny ruch się zagęsz czał,
ludzie dojeż dżali do pracy.

– Musimy dotrzeć na auto stradę. Albo zmie nić samo chód.
– Jack, ktoś musi obej rzeć to jego ramię.
– Nie możemy się zatrzy my wać.
– Całe sie dze nie jest zalane krwią.
– Skó rzana tapi cerka. Łatwo się czy ści. Musimy jechać przed sie bie.
– To nie tapi cerka mnie mar twi. On nam tu może umrzeć.
Skrę ci łem w lewo na drogę 17-Mile Drive.
– Mamy tam coś, czym można by go zwią zać? Jest przy tomny?
Stella pstryk nęła pal cami przed twa rzą Deweya Hob sona.
– Przy tomny, ale nie zbyt żywotny. Pro szę pana, sły szy mnie pan?
Nic.
– Może w bagaż niku jest jakiś sznur czy coś.
– Nie sądzę, żeby miał nam coś zro bić.
– Nie możesz być tego pewna.
– Panie Dewey, czy zamie rza pan zro bić krzywdę Jac kowi That chowi?
Cisza.
– A mnie zrobi pan krzywdę?
Cisza.
– A Cam mie Bro ther ton?
– Prze każę jej pozdro wie nia od Davida, a potem ją zabiję. – Hob son pod niósł

rękę i znowu uło żył dłoń w pisto let. – Pif-paf. Dwie kulki w głowę.
– Zamie rza pan skrzyw dzić kogo kol wiek innego?



Cisza. Zmarsz czy łem brwi.
– Kiedy David kazał mi wyce lo wać kara bin w Hob sona, zro bi łem to. Nie

mogłem się powstrzy mać. Gdyby kazał mi go zastrze lić, też bym to zro bił.
Wie dzia łaś o tym. Dla tego wypa li łaś ze strzelby, żebym nie sły szał. Co to, kurwa,
było?

Stella się obró ciła i opa dła na opar cie fotela.
– David bywa bar dzo prze ko nu jący.
– To zna czy?
– Tylko tyle mi zdra dzili – odparła. – Pani Oli ver powie działa, że jest

wyjąt kowy, tak jak ja, i bywa bar dzo prze ko nu jący, więc moni to ro wali wszyst kie
nasze roz mowy. To było straszne. Trzy mali go zupeł nie samego w malut kim
poko iku. Nie mogli śmy tak naprawdę poroz ma wiać. Byli śmy jak szczury
w labo ra to rium, nie ustan nie obser wo wane i pod słu chi wane. Odwie dza łam go, bo
było mi go żal.

– Gdzie?
– Nie wiem dokład nie. Zawsze zakła dali mi opa skę na oczy albo worek na

głowę. Kiedy byłam mała, pani Oli ver twier dziła, że to taka zabawa. Kiedy on
mnie odwie dzał, kazali mu zakła dać maskę. To niby też było dla zabawy, ale ja
wie dzia łam, że dzięki temu nie mógł ze mną roz ma wiać, kiedy nikt nie
pod słu chi wał. Kiedy tro chę pod ro słam, powie działa mi, że lepiej, żebym nie
wie działa, gdzie on mieszka, dla wła snego bez pie czeń stwa. Podróż zawsze
bar dzo długo trwała: cztery, pięć godzin. Nie mam poję cia, dokąd wła ści wie
jecha li śmy. Rów nie dobrze mogli śmy po pro stu jeź dzić w kółko wokół domu.
Ni gdy nie sądzi łam, że uda mu się stam tąd wydo stać.

– Wyko rzy sty wali twoje moce, żeby zabi jać ludzi. Może jego też wyko rzy stują.
– Skręć tu w lewo – powie działa Stella, poka zu jąc na dro go wskaz.
– Na plażę?
Ski nęła głową.
– O tej porze nie będzie tam ludzi.
Miała rację. Na par kingu stały trzy samo chody (zie lony, czer wony, srebrny).

Wcze snym ran kiem tylko dwie osoby opa lały się na pia sku, jedna upra wiała
jog ging. Zapar ko wa łem jak naj da lej od drogi i zga si łem sil nik. Stella wło żyła
nową parę ręka wi czek z pudełka „poży czo nego” z domu Cam mie, pogrze bała
w swo jej tor bie, wyło wiła apteczkę i zajęła się ramie niem Hob sona. Roz pięła mu
koszulę i deli kat nie odkle iła mate riał od rany, po czym ją z niego zdjęła. Pacjent
na dal patrzył nie wi dzą cym wzro kiem w pustkę, zupeł nie nie świa domy, co się
z nim dzieje.

– Kula prze szła na wylot – stwier dziła Stella, prze my wa jąc ranę waci kiem
nasą czo nym spi ry tu sem. – To dobrze. Zosta nie bli zna, ale powinno się zagoić bez



szy cia. Krew już pra wie nie leci. – Przy ło żyła ban daże po obu stro nach ramie nia
i przy kle iła bia łym pla strem.

Wygrze ba łem z ple caka baweł nianą koszulę – jedyną z guzi kami – i razem
ubra li śmy Hob sona. Miał bez władne ramiona, jak u wiel kiej szma cia nej lalki. Nie
opie rał się, ale był pogrą żony w stu po rze, co nie uła twiało nam zada nia.

Zama cha łem mu przed oczami, ale nawet nie mru gnął. W ogóle na nic nie
reago wał.

– Jakby go zahip no ty zo wali.
– Chyba się zaciął – stwier dziła Stella. – Kazano mu zamor do wać Cam mie

Bro ther ton i dopóki tego nie zrobi, będzie tkwił w sta nie zawie sze nia.
– Powin ni śmy go zwią zać.
– Jak na razie Cam mie jest jedyną osobą, która powinna się go bać.
Stella spra wiała wra że nie prze ko na nej o swo jej racji, więc nie naci ska łem.

Znowu zaczęła się pocić, czoło pokry wała jej lśniąca war stewka. Wyglą dała też
bar dzo blado. Tak samo jak przed jezio rem, a to było nie całą dobę temu.

Rozej rza łem się po par kingu.
– Tutaj nie znaj dziemy samo chodu.
– A tam ten?
Poka zy wała na czte ro drzwiową czarną hondę accord zapar ko waną na rogu po

dru giej stro nie ulicy, z czer wono-białą tabliczką NA SPRZE DAŻ w oknie.
Zna leź li śmy klu czyki pod fote lem pasa żera. Wma wia łem sobie, że wcale nie

krad niemy auta. Po pro stu zabie ramy je na bar dzo długą jazdę próbną.
Prze ci snę li śmy się przez korki i dotar li śmy na auto stradę US-101, którą

poje cha li śmy na pół noc wzdłuż wybrzeża Kali for nii.
Zasta na wia li śmy się, czy nie odbić w głąb lądu, na któ rąś z dróg

mię dzy sta no wych, na przy kład I-5, ale uzna li śmy, że tam wła śnie będą nas szu kać.
US-101 była drogą star szą i wol niej szą, pro wa dzącą przez kolejne nad mor skie
mia steczka. Wzdłuż trasy cią gnęły się restau ra cje, atrak cje tury styczne i pasaże
han dlowe, więc wta pia li śmy się w tłum i nie rzu ca li śmy w oczy.

Hob son sie dział w mil cze niu na tyl nej kana pie, wbi ja jąc wzrok w drogę przed
nami, patrząc na wszystko i jed no cze śnie na nic kon kret nego. Po jakimś cza sie
zaczął mam ro tać coś pod nosem, nie wy raź nie, raczej zbitki dźwię ków niż słowa,
ale znowu umilkł. Stella pró bo wała nawią zać z nim kon takt, ale cho ciaż cza sem
prze no sił na nią wzrok, to nie odpo wia dał. Pod dała się po mniej wię cej godzi nie,
wyjęła oba egzem pla rze Wiel kich nadziei i zaczęła je kart ko wać, otwie ra jąc
w loso wych miej scach. Upie rała się, że ojciec zosta wił mi tę książkę z jakie goś
powodu, i odczu wała coraz więk szą fru stra cję, że nie może tego powodu odkryć.

Wciąż roz glą da łem się po innych samo cho dach na tra sie. Kiedy w lusterku
poja wiał się jaki kol wiek biały pojazd, sztyw nia łem i zaczy na łem zwal niać,



wstrzy mu jąc oddech, aż nas mijał i mogłem prze ko nać się z ulgą, że osoba za
kie row nicą nie jest ubrana na biało.

Stella z godziny na godzinę robiła się coraz bled sza, a ja pró bo wa łem
obli czyć, ile czasu minęło wczo raj od chwili, gdy zaczęły u niej wystę po wać
pierw sze oznaki głodu, do wymu szo nego postoju nad jezio rem. Góra sześć,
sie dem godzin, z tego, co pamię ta łem. Tym razem zda wało się to postę po wać
wol niej. Może jezioro zała twiło nam tro chę wię cej czasu. Ale ile? Nie wia domo.
Na pewno zbli żało się coś nie do brego.

– Świeci się kon tro lka ben zyny.
W samo cho dzie było tak cicho, że aż się wzdry gną łem.
– Widzę.
Jecha li śmy pra wie pięć godzin. Honda była zatan ko wana do pełna, ale już od

kil ku na stu kilo me trów cią gnę li śmy na opa rach.
– Zaraz będzie Man che ster. Możemy się tam zatrzy mać.
– Jack, muszę ci powie dzieć coś jesz cze. Coś waż nego.
– O co cho dzi?
– Ma to zwią zek z moją… przy pa dło ścią.
– Możesz mi powie dzieć.
– Nawet ja nie do końca rozu miem, jak to działa. Wiem, że kiedy cze goś

doty kam, wysy sam z tego życie, ale to nie zawsze zaspo kaja mój głód. Nie które
obiekty mają więk szą sku tecz ność niż inne.

– Rozu miem. Ryby z jeziora, drzewo w Neva dzie. Pole kuku ry dzy parę lat
temu. Tro chę ci pomo gło, ale potrze bu jesz czło wieka, musisz…

– Jack – prze rwała mi. – Nie każdy czło wiek działa. To wła śnie pró buję ci
wytłu ma czyć. Nie któ rzy są sku tecz niejsi niż inni. Nie rozu miem, na czym polega
róż nica, ale dzięki nie któ rym zyskuję tylko kilka mie sięcy, inni potra fią zaspo koić
potrzebę na cały rok. Pani Oli ver wie działa, któ rzy będą mieli naj dłuż sze
dzia ła nie. Ludzie, któ rych mi przy pro wa dzała, zawsze zaspo ka jali mój głód na
cały rok.

– Od ósmego sierp nia do ósmego sierp nia.
Przy tak nęła.
– A dzi siaj rano powie działa, że „wybrała kogo trzeba”.
Stella znowu ski nęła głową.
– Źli ludzie, to chyba jest klucz. Oni się naj le piej spraw dzają. Może już nawet

kogoś upro wa dziła.
Po pra wej zoba czy łem nie dużą sta cję ben zy nową. Zje cha łem i zatrzy ma łem się

pod dys try bu to rem. Wyłą czy łem sil nik i zwró ci łem się do Stelli.
– Roz wią żemy to, obie cuję ci. Znaj dziemy jakiś spo sób.



Znów poki wała głową, ale w jej oczach malo wała się nie pew ność, coraz
głęb szy smu tek.

„Wkrótce ją stra cisz. Już się z tobą żegna”.
Siłą wyrzu ci łem tę myśl z głowy.
Znaj dziemy spo sób.
Ale już nawet ja zaczy na łem w to wąt pić.
Trzy samo chody na par kingu – zie lony ford, czer wony dodge i biała toyota. Za

kie row nicą toyoty sie działa nasto latka w obszer nej koszulce ’N Sync zarzu co nej
na różowe bikini, zapewne waga ro wiczka, która wybrała się na plażę.

– Powin ni śmy kupić coś do jedze nia. – Poda łem jej dwu dziestkę, wzięła ją ode
mnie bez słowa, wysia dła z auta i weszła do skle piku na sta cji.

Zatan ko wa łem i już dość długo sie dzia łem w samo cho dzie, mia łem nawet iść
jej poszu kać, kiedy wresz cie wró ciła z narę czem zaku pów – chip sami, trzema
kanap kami, trzema butel kami wody i mapą dro gową. Wszystko oprócz mapy
rzu ciła na pod łogę przed swoim fote lem.

Obrzu ci łem wzro kiem porzu cone jedze nie.
– Tak, chęt nie zjem kanapkę. Dzię kuję, Stello.
– Man che ster – mam ro tała, roz kła da jąc mapę na tablicy roz dziel czej. –

Man che ster.
– Stella? O co cho dzi?
– Man che ster to mia sto w Anglii – odmruk nęła, stu diu jąc mapę.
– A poza tym w Kali for nii, Illi nois, Con nec ti cut, Geo r gii, India nie… Pew nie na

całym świe cie. To popu larna nazwa.
Się gnęła po swój egzem plarz Wiel kich nadziei i otwo rzyła na mapie po

wewnętrz nej stro nie okładki, przy glą dała się jej przez chwilę, po czym otwo rzyła
drugą książkę, tę, którą zna la złem w gro bie ojca, na tej samej stro nie.

– To takie samo wyda nie. To od two jego ojca i to od moich rodzi ców.
– No i co?
Stella deli kat nie pogła dziła oble czo nymi w ręka wiczkę pal cami okładkę

swo jej książki.
– Wiel kie nadzieje uka zy wały się naj pierw w odcin kach w maga zy nie, w lipcu

tysiąc osiem set sześć dzie sią tego pierw szego roku, dopiero potem Dic kens wydał
je jako książkę. Po stu latach od jego śmierci książka weszła do domeny
publicz nej, co ozna cza, że każdy mógł ją publi ko wać do woli. W rezul ta cie
powstały setki wydań na całym świe cie, bo każdy chciał zaro bić na jego
wspa nia łych sło wach. W każ dej księ garni można zna leźć co naj mniej kilka
egzem pla rzy, czę sto z róż nych wydaw nictw. Zasad ni cza zawar tość będzie
wszę dzie taka sama, róż nić będą się tylko opa ko wa niem: obwo lutą, oprawą,
jako ścią wyda nia. Od tanich bro szu rek po hor ren dal nie dro gie pierw sze wyda nia



sprzed ponad stu lat. Wiele osób ma tę powieść w domu, ale rzadko można tra fić
na dwa egzem pla rze z tego samego wyda nia. Nakłady są coraz niż sze, bo
wydawcy wolą wpro wa dzić kosme tyczne zmiany i sprze dać nowe wyda nie,
a stare wyco fać ze sprze daży. – Jej palce znie ru cho miały, tylko kciu kiem
prze su wała po grzbie cie książki. – Ten egzem plarz nale żał do moich rodzi ców. To
jedyne, co mi po nich zostało, naj więk szy skarb, jaki mam w życiu. Ta książka
towa rzy szyła mi każ dego dnia mojego życia i będzie przy mnie także w dniu
śmierci, jestem tego pewna. Mię dzy tymi okład kami kryje się pamięć o moich
rodzi cach, esen cja ich jeste stwa. Dzięki tej książce zawsze są przy mnie.

Stella prze nio sła dłoń na egzem plarz, który zna la złem w gro bie ojca.
– Ta książka nale żała do two jego ojca, scho wano ją w jego gro bie razem

z albu mem rocz ni ko wym Penn State. Była dla niego na tyle ważna, że zadał sobie
wiele trudu, żeby ukryć ją przed świa tem w fał szy wym gro bie w nadziei, że
kie dyś ją znaj dziesz. Spójrz na te mapy… Powie dział ci dokład nie, gdzie go
znaj dziesz, Jack! Widzisz?

Nachy li łem się bli żej. Mapy były prze pięk nie skre ślone, na obu
wyszcze gól niono różne mia sta na tere nie Wiel kiej Bry ta nii. Nie miało to
więk szego związku z tre ścią powie ści, widocz nie wydawca uznał, że taka mapa
będzie ład nie wyglą dać. Dział mar ke tingu posta no wił pew nie w ostat niej chwili
wypeł nić czymś puste miej sce, żeby odróż nić się od kon ku ren cji. Byli śmy wła śnie
w mia steczku Man che ster w Kali for nii. Na począ tek zna la złem więc na obu
mapach Man che ster, ale dopiero kiedy zaczą łem spraw dzać kolejne mia sta,
zorien to wa łem się, o co cho dziło Stelli.

– Tu jest lite rówka.
– Zga dza się, Pip. – Stella aż pro mie niała. – W moim wyda niu mamy Exe ter,

Lon dyn, Man che ster, Whitby, New ca stle upon Tyne i tak dalej. W twoim wyda niu,
tak spryt nie ukry tym przez two jego ojca, zamiast Whitby wid nieje W-H-I-D-B-E-
Y. Whid bey, nie Whitby. W Anglii nie ma żad nego Whid bey.

– Ale jest wyspa Whid bey przy wybrzeżu stanu Waszyng ton – powie dzia łem
cicho, jesz cze uważ niej przy glą da jąc się obu mapom.

– Ow szem, jest taka wyspa – przy tak nęła Stella, nie prze sta jąc się uśmie chać.
– Ustronna, prze uro cza wysepka.

– Cio cia Jo zawsze mówiła, że moja mama chciała miesz kać nad wodą –
doda łem.

– Whid bey leży w Puget Sound, nie da leko Seat tle – powie działa Stella. – Na
połu dnie wyspy można dotrzeć tylko łodzią lub pro mem. Od strony pół noc nej
znaj duje się most. Prze cho dzi przez cie śninę Decep tion Pass. Wyspa jest w dużym
stop niu nie za bu do wana: góry, jeziora, gęste lasy… cała masa kry jó wek.



– Decep tion Pass… – mruk ną łem. „Zwod ni cza Cie śnina”. Paso wało mi to do
ojca.

– Jack, możemy tam dotrzeć w ciągu dwu na stu godzin. Będziemy musieli
wró cić na mię dzy sta nówkę numer pięć, bocz nymi dro gami za długo by nam zeszło.
A jeśli się pośpie szymy, możemy tam być już za pół dnia.

Stella była wyraź nie pełna nadziei. Nie chcia łem jej tego odbie rać, ale szanse
wyda wały mi się nikłe.

– Zosta wił mi tę książkę dwa dzie ścia lat temu. Naprawdę myślisz, że on na dal
tam będzie? Przez tyle lat już by go zna leźli.

– Nie mamy żad nego innego celu.
Oczy wi ście miała rację. Jecha li śmy przez Kali for nię samo cho dem poży czo nym

od kogoś, kto nie długo zapewne zauważy brak tego samo chodu i zgłosi to
odpo wied nim służ bom, które raczej nie popie rają coraz popu lar niej szego trendu
„poży cza nia” pojaz dów.

Spoj rza łem w lusterko wsteczne. Zoba czy łem pusty wzrok Hob sona.
– A pan jak myśli, panie Dewey?
Obli zał wargi i spoj rzał w okno.
– Ewi dent nie chciałby tam jechać – skwi to wała Stella.
– Bez dwóch zdań. A mogę naj pierw coś zjeść?
Podała mi kanapkę, drugą dała Dewey owi. Wziął ją od niej, ale potem po

pro stu trzy mał, jakby zro bił to raczej odru chowo niż w ramach prze my śla nej
czyn no ści.

– Powi nien pan coś zjeść. Żeby miał pan siłę zabić Cam mie.
– Okej. – Otwo rzył pla sti kowe opa ko wa nie i zaczął jeść.
– Chry ste, to było dziwne. – Włą czy łem sil nik i skrę ci łem w prawo

z powro tem na US-101, roz glą da jąc się za zna kami na I-5.
Już wyjeż dża jąc z Man che ster, mar twi łem się o Stellę. Kiedy chwilę po

szes na stej prze kra cza li śmy gra nicę z Ore go nem, byłem już poważ nie prze ra żony
jej sta nem.

Skórę miała białą jak papier, jej wargi przy brały sinawy odcień. Mokre od
potu włosy zwi sały w strą kach wokół twa rzy. Prze spała pra wie dwie godziny, co
bar dzo mnie ucie szyło, bo zanim zapa dła w drzemkę, wycho dziła z sie bie, żeby
mnie prze ko nać, że wszystko w porządku, a ja z całych sił pró bo wa łem uda wać,
że jej wie rzę.

Ale nic nie było w porządku.
Wczo raj, przed jezio rem, pra wie wpa dła w deli rium. Gorącz kowy sen miał

nie wiele wspól nego z wypo czyn kiem i wie dzia łem, że teraz też zbliża się do tego
stanu. W końcu spy ta łem ją nawet, czy mam poszu kać jakie goś jeziora, ale



stwier dziła, że za dru gim razem to nie zadziała i żebym po pro stu jechał. Potem
przy po mniało mi się, co powie działa na sta cji…

„Będziemy musieli wró cić na mię dzy sta nówkę numer pięć, bocz nymi dro gami
za długo by nam zeszło”.

Nie mia łem poję cia, co miała na myśli. Nawet jeśli jakimś cudem uda łoby się
nam zna leźć mojego ojca, to czego ona od niego ocze kuje? Nie wyda wało mi się,
żeby przez ostat nie dwa dzie ścia lat pil no wał jakie goś magicz nego leku dla
dziew czyny, z którą kie dyś przy je dzie do niego syn. Pędzi li śmy w jakąś prze pastną
pustkę, w próż nię. Daremny trud.

Nie będę ukry wał – myśla łem o tym, żeby zna leźć kogoś, kogo mogłaby
dotknąć. Jakie goś męta. Za Med ford zauwa ży łem dwoje auto sto po wi czów
i zaczą łem zwal niać. Bóg mi świad kiem, że pra wie się zatrzy ma łem. Nie zro bi łem
tego jed nak i dwie godziny póź niej, kiedy zaczęła jęczeć przez sen, zaczą łem
sobie pluć w brodę, że się nie zatrzy ma łem, że nie zgar ną łem jed nego z nich. Przy
każ dym postoju dla cię ża ró wek, każ dym par kingu przy dro dze zwal nia łem, ale
potem wyper swa do wy wa łem sobie ten pomysł. Wie dzia łem, że jeśli bym
naprawdę to zro bił, nie byłoby już odwrotu. Zabił bym kogoś z zimną krwią,
stał bym się mor dercą. Zabój stwo w obro nie wła snej to co innego, ale zabi cie
nie win nego czło wieka – nawet podej rza nego typka, o któ rym nikt by nie pamię tał
– to prze kro cze nie pew nej gra nicy.

Nie mogłem jej stra cić.
Nie dopusz cza łem takiej moż li wo ści.
Pod Eugene zaczą łem popa try wać na Hob sona, na ranę postrza łową. Coś we

mnie liczyło na to, że nie będzie się goić, że wda się infek cja, że będę miał jakiś
pre tekst… Nic takiego się jed nak nie stało. Spod opa trunku nie cie kła już krew.
Hob son zacho wy wał się tak, jakby w ogóle nie zda wał sobie sprawy z urazu.
Przez całą drogę zacho wy wał cał ko wite mil cze nie, zagu biony w swoim świe cie.
Nie zauwa ży łem, żeby spał.

Z każdą godziną, kiedy Hob son nie zasy piał, ja robi łem się coraz bar dziej
zmę czony.

W końcu, chwilę po pół nocy, zje cha łem na opusz czony, ale bar dzo malow ni czy
postój w oko li cach Lon gview w sta nie Waszyng ton. Zapar ko wa łem w jak
naj dal szym kącie i wyłą czy łem sil nik.

Zamie rza łem się zdrzem nąć z pół godzinki, nie wię cej, byle zła pać oddech.
Obu dzi łem się dwie godziny póź niej.
A Stelli nie było.
Zalała mnie fala ulgi, kiedy zna la złem ją przy meta lo wej balu stra dzie, znad

któ rej podzi wiała głę boki wąwóz. Daleko w dole pły nęła bystro woda, wśród



naj wyż szych drzew, jakie w życiu widzia łem. Nie obró ciła się w moją stronę, ale
wie działa, że przy sze dłem.

– Tam na dole pły nie rzeka Cow litz. Piękna, prawda? – spy tała.
– Ty jesteś piękna. – Tak się cie szy łem, że się obu dziła. Jesz cze kilka lat temu

takie słowa wywo ła łyby u mnie ciarki żenady, ale teraz wyda wały się zupeł nie
natu ralne. Mia łem w sobie pustkę, która wypeł niała się, kiedy ona była bli sko – to
miej sce w sercu nale żące wyłącz nie do niej, pokój, do któ rego tylko ona miała
wstęp.

Stella objęła mnie mocno, a ja odwza jem ni łem uścisk. Miała na sobie dłu gie
czarne ręka wiczki, te się ga jące do łokci, a na wierz chu bluzę. Nie wysta wał ani
kawa łek skóry, a nawet gdyby, to było mi chyba wszystko jedno. Ona jed nak
zacho wy wała ostroż ność. Miała za sobą dłu gie lata prak tyki. Cie pło jej ramion,
dotyk pal ców prze cze su ją cych moje włosy, jej oddech na mojej szyi. Tak bar dzo
chcia łem przy cią gnąć ją do sie bie i poca ło wać. Świa do mość, że nie mogę,
dopro wa dzała mnie do szału. A myśl o tym, że ni gdy nie będę mógł – do bia łej
gorączki.

– Nie długo umrę, mój naj droż szy Pipie. Wiesz o tym, prawda?
– Nie mów takich rze czy, pro szę.
– Wkrótce znowu zacznie tra wić mnie głód, ale tym razem nie będzie jak go

zaspo koić. Opadnę z sił, postra dam zmy sły. Zacznę maja czyć, stracę moż li wość
racjo nal nego myśle nia. Doświad czy łam tego już wiele razy. To jak odwieczny
wróg dobi ja jący się do drzwi, nie pro szony gość zer ka jący w stronę okna, kiedy
odmó wiono mu wstępu.

– Możesz wyko rzy stać rzekę, las.
– To nie wystar czy.
– No to kogoś znaj dziemy.
„Mamy kogoś. Hob son sie dzi cier pli wie na tyl nym sie dze niu”.
Nie. Wyrzu ci łem tę myśl z głowy. Hob son był ofiarą, tak jak my.
„Jest uszko dzony”.
Nie.
– Mówi łam ci, nie zro bię tego. Już ni gdy.
– Stello, nie mogę cię stra cić.
– A jed nak stra cisz.
– Jeśli ci ludzie w bia łym znowu nas znajdą… to któ re goś z nich. A może mój

ojciec będzie wie dział…
– Życie nie należy do mnie, żebym mogła je odbie rać. Moja egzy sten cja jest

ego istyczna. Przez wszyst kie te lata wma wiali mi, że robię to, co należy, ale
w głębi serca wie dzia łam, że to nie prawda. A mimo to na dal robi łam to, o co
mnie pro sili, zabi ja łam dla nich. Z mojej ręki zgi nęło tak wiele osób. Ni gdy nie



odpo ku tuję tych grze chów. Widzę ich twa rze za każ dym razem, kiedy zamy kam
oczy. Sły szę ich krzyki. Nawet naj gor sze potwory, a ich też nie bra ko wało, nie
zasłu gują na ból, jaki im zada wa łam. Myślę, że cie szę się na śmierć, na wieczną
ciszę. Oni wszy scy będą na mnie cze kali po dru giej stro nie i będę musiała przed
nimi odpo wie dzieć, a choć jest to prze ra ża jąca wizja, to wiem, że muszę sta nąć
z nimi twa rzą w twarz, jeśli chcę kie dy kol wiek zaznać spo koju.

– Jesteś po pro stu uparta, Stello. Znaj dziemy kogoś złego, kto sobie zasłu żył…
mor dercę, gwał ci ciela… kogoś, kto nie zawa hałby się zabić nas albo kogoś
innego…

Stella uci szyła mnie, kła dąc mi na ustach palec.
– Nie, Jack. Ni gdy wię cej. Nie chcę o tym roz ma wiać. Nie chcę nawet o tym

myśleć. – Uśmiech nęła się, w jej oczach odbi jało się świa tło księ życa. – Cieszmy
się tą chwilą, wspól nie spę dzo nym cza sem, który nam jesz cze został. Moment
może trwać całą wiecz ność, to zależy tylko od nas.

„Boże, jest taka blada”.
– Kocham cię, Stello Net tle ton – powie dzia łem cicho.
– A ja cie bie, Joh nie Edwar dzie Jacku That chu. Mój Pipie.
Przy cią gną łem ją jesz cze bli żej. Trzy ma łem ją z całej siły.
– Zatań czymy? – szep nęła, wtu la jąc głowę w moje ramię.
I zatań czy li śmy.
Tań czy li śmy na kra wę dzi klifu, do dźwię ków pio senki, któ rej nie sły szał nikt

oprócz nas.
Naprawdę nie potra fię oce nić, czy minęło pięć minut, czy godzina. Czas stra cił

dla nas wszel kie zna cze nie. Kiedy w końcu szep nęła, że powin ni śmy już iść,
mogłem tylko ski nąć głową. Wie dzia łem, że gdy bym się ode zwał, zalał bym się
łzami. Posze dłem za nią z powro tem do samo chodu, gdzie usia dła z pod wi nię tymi
nogami na fotelu pasa żera i zato piła się w lek tu rze Wiel kich nadziei.

Hob son na dal gapił się na nas z tyl nej kanapy.
Zosta wi li śmy za sobą rzekę Cow litz.
Jesz cze trzy i pół godziny do Whid bey.

Mniej wię cej godzinę za Lon gview Stella znowu odpły nęła. Zgar biła się
i pod cią gnęła kolana do piersi. Ciemne włosy zasła niały jej twarz. Wyglą dała jak
dziecko, tak bar dzo bez bron nie. Nie jestem pewny, kiedy zaczęła się trząść.
Wydaje mi się, że musiało to nastą pić jakieś pół godziny przed dotar ciem do celu,
bo przez cały czas ją obser wo wa łem i dopiero wtedy zauwa ży łem.

Kiedy zaczęło wscho dzić słońce, zauwa ży łem ciemne plamy potu na jej
ubra niu. Ścią gną łem sobie rękaw bluzy na dłoń i przez tka ninę odgar ną łem jej



z twa rzy kosmyki wło sów. Świa tło poranka chyba jej prze szka dzało. Wes tchnęła
słabo i scho wała oczy w zgię ciu łok cia.

Zje cha li śmy z I-5 na WA-525 w kie runku pół noc nym, gdzie prze cho dziła
w drogę Mukil teo Spe edway, i podą ża li śmy za zna kami na Whid bey oraz ter mi nal
promu Clin ton–Mukil teo. W ten ponie dział kowy pora nek był duży ruch od strony
wyspy, ale pra wie nikt nie jechał w prze ciw nym kie runku, z lądu. Domy śla łem się,
że po połu dniu było na odwrót, kiedy zamy kały się biura i inne firmy w Seat tle.

Zapła ci li śmy za prze jazd w budce poboru opłat, gdzie sym pa tyczna kobieta po
pięć dzie siątce kazała mi jechać za samo cho dami do rzędu numer dwa i sta nąć
z przodu. Naj bliż szy prom miał przy pły nąć za nie całe pięć minut.

– Ile trwa prze prawa?
– Pięt na ście, dwa dzie ścia minut, w zależ no ści od warun ków.
Zasta na wia łem się, czy nie obu dzić Stelli, ale uzna łem, że lepiej pozwo lić jej

się wyspać. Nie wie dzia łem, co będzie nas cze kało po dru giej stro nie.
Oprócz nas cze kało jesz cze sześć samo cho dów, w tym tylko jeden biały. Ford

pikap z lat sie dem dzie sią tych, za kie row nicą sie dział star szy męż czy zna
w gra na to wej puchówce i czapce z dasz kiem z logo dru żyny Seahawks. Czy tał
gazetę, na tablicy roz dziel czej stał dość chwiej nie kubek z kawą. Kiedy zauwa żył
mój wzrok, uśmiech nął się, kiw nął głową i wró cił do lek tury.

Ni gdy wcze śniej nie podró żo wa łem pro mem, więc kiedy przy pły nął prom
Kit ti tas, ze zdu mie niem patrzy łem, jak wiele zjeż dża z niego samo cho dów. Nie
mia łem poję cia, że to będzie tak wielki sta tek. Kiedy ostat nie auto odje chało
w kie runku Seat tle, zaczęto wpusz czać samo chody z rzędu obok nas. Męż czy zna
w poma rań czo wej kami zelce poka zał mi gestem, żebym jechał za nimi.
Zapar ko wa li śmy na dol nym pokła dzie. Wyłą czy łem sil nik. Kiedy kilka minut
póź niej odbi li śmy od brzegu, naresz cie zamkną łem oczy i pod da łem się fali
wycień cze nia.



Część 5

Kocham ją wbrew roz sąd kowi, wbrew temu, com sobie przy rzekł, wbrew
wła snemu spo ko jowi, wbrew nadziei, wbrew szczę ściu i mimo wszyst kich
roz cza ro wań, jakie mogą mnie spo tkać.

Char les Dic kens, Wiel kie nadzieje



1

Chyba zasną łem, ale na całe szczę ście nic mi się nie śniło.
Gdzieś z tyłu zatrą bił klak son i gwał tow nie otwo rzy łem oczy.
– Jack? To Whid bey?
Stella też nie spała. Sie działa wypro sto wana i wychy lała się do przodu, żeby

lepiej widzieć.
Prom przy bił do brzegu. Samo chody z rzędu obok nas już zje chały z pokładu.

Inny męż czy zna w poma rań czo wej kami zelce machał do mnie nie cier pli wie,
poka zu jąc mi, żebym opu ścił prom.

Tam ten klak son znowu zatrą bił. Tym razem dłu żej.
Prze krę ci łem klu czyk w sta cyjce, wrzu ci łem bieg i podą ży łem za świa tłami

samo chodu przed nami, zjeż dża jąc ze statku na stały ląd. Zoba czy łem dużą tablicę
z napi sem:

TER MI NAL PRO MOWY CLIN TON 
WITAMY NA WYSPIE WHID BEY

Po lewej mia łem przy sa dzi sty szary budy ne czek z zie lo nym dachem i tablicą
INFOR MA CJA TURY STYCZNA. Pod je cha łem tam i zatrzy ma łem się na jed nym
z miejsc posto jo wych. Poza tym ter mi nal skła dał się z dużego par kingu, na któ rym
już ze trzy dzie ści kilka samo cho dów usta wiło się w kolejce na prom w stronę
sta łego lądu. W chwili gdy skoń czyły wyjeż dżać ostat nie samo chody z naszego
rzędu, zaczął się ruch w drugą stronę – sznur pojaz dów wje chał na pokład i prom
odbił z przy stani. Dobrze prze ćwi czony taniec.

Żaden z pozo sta łych pojaz dów nie został w ter mi nalu. Szybko poko nały sla lom
wśród linii wyma lo wa nych na par kingu i znik nęły, odjeż dża jąc drogą WA-525
w kie runku pół noc nym. Po pię ciu minu tach od przy jazdu zosta li śmy sami.

– Co teraz?
– Wejdźmy do środka – powie działa Stella, łapiąc oba egzem pla rze Wiel kich

nadziei i album rocz ni kowy Penn State.



Kiedy otwo rzyła drzwiczki i wysia dła, prze stra szy łem się, że zemdleje.
Zachwiała się i przy trzy mała dachu samo chodu, żeby się nie prze wró cić.

Popę dzi łem na drugą stronę auta i przy trzy ma łem ją w pio nie. Znowu cała się
trzę sła.

– Może powin naś zacze kać w samo cho dzie.
– Nic mi nie jest – uspo ko iła mnie.
Ale kła mała.
Schy liła się do auta i spoj rzała na Deweya.
– Nie potrze buje pan może do toa lety?
– Tak – odparł Hob son tonem pozba wio nym wyrazu.
Nie powie dział już nic wię cej, wysiadł i poszedł do budy neczku.
Ruszy li śmy za nim ze Stellą, powoli. Pró bo wała robić dobrą minę do złej gry,

ale opie rała się na mnie pra wie całym cię ża rem ciała. Oddy chała z wyraź nym
tru dem.

W infor ma cji nie było nikogo z obsługi. Stały tam dwa auto maty, jeden
z napo jami, drugi z bato ni kami i innymi prze ką skami. Po obu stro nach w drzwiach
tkwiły drzwi do łazie nek, męskiej i dam skiej. Na prze ciw le głej ścia nie wisiały
pla katy infor ma cyjne i rekla mowe oraz duża mapa wyspy, do tego sto jaki
z ulot kami róż nych atrak cji tury stycz nych w oko licy.

Stella odło żyła książki na ławkę i razem zaczę li śmy stu dio wać mapę.
– Masz jakiś pomysł?
Otwo rzyła oba egzem pla rze Wiel kich nadziei na map kach pod okładką.
– Widzisz jakieś róż nice? Oprócz róż nicy w zapi sie Whitby i Whid bey?
Nachy li łem się i znowu porów na łem obie mapy – linie, kolory, nazwy

pozo sta łych miast i inne punkty cha rak te ry styczne. W końcu pokrę ci łem głową.
– Nie, nic.
– Ja też nie. Ale nie chce mi się wie rzyć, że twój ojciec zadał sobie tyle trudu,

żeby nas tu ścią gnąć, i nie zosta wił żad nej innej wska zówki, co mamy robić dalej.
Coś tu musi być, tylko tego nie widzimy.

Wró ci łem do mapy Whid bey. Wyspa była ogromna, ale więk szość terenu
pozo sta wała nie za bu do wana. Znaj do wało się tu tro chę spo rych gospo darstw,
plaże, kilka nie wiel kich sku pisk skle pów i lokali usłu go wych, rezy den cje na
wybrzeżu. Nic jed nak nie rzu cało mi się szcze gól nie w oczy.

Za ple cami usły sze li śmy odgłos spusz cza nej wody. Hob son wyszedł z męskiej
toa lety, minął nas i wyszedł. Wsiadł do samo chodu i znowu wbił wzrok gdzieś
w prze strzeń.

– Jezu, jakie to jest dziwne.
Stella dała sobie spo kój z mapą i zaczęła prze glą dać bro szurki dla tury stów,

prze rzu ca jąc jedną za drugą.



– Plaże, parki, winiar nie i win nice, restau ra cje, gale rie sztuki, muzea,
wycieczki z prze wod ni kiem, latar nia mor ska…

Zaczy na łem już tra cić nadzieję, kiedy moją uwagę zwró ciła jedna z ulo tek. Na
okładce wid niała foto gra fia dużego domu na kli fie nad Puget Sound. Zachwa lano
malow ni cze widoki, sym pa tyczną obsługę i prze stronne pokoje. Zigno ro wa łem
jed nak wszyst kie te walory, bo mój wzrok przy kuła nazwa tego przy bytku.

– Stella?
Poka za łem jej bro szurkę i otwo rzyła sze roko oczy.
Pen sjo nat Wła sno ręczny.
Wła sno ręczny.
– Wycho wała mnie „wła sno ręcz nie” – powie działa Stella cicho. – Musiała nas

obu wycho wać „wła sno ręcz nie”. „Wła sno ręcz nie” zmu siła Joego, żeby się z nią
oże nił.

Oboje roz po zna li śmy to okre śle nie, które prze wi jało się przez powieść
Dic kensa. Wyra że nie na tyle cha rak te ry styczne, że nawet ja zwró ci łem na nie
uwagę, kiedy wiele lat temu czy ta łem książkę po raz pierw szy. Ciotka Pipa
uży wała go regu lar nie.

– Myślisz, że to o to cho dzi?
Stella pode szła znowu do mapy i poka zała pal cem trasę.
– Stills Creek Road sześć sześć zero zero. To na dru gim końcu wyspy, jakieś

trzy na ście kilo me trów stąd. Jack, to musi być to.
Zła pa łem ją za rękę i szybko zapro wa dzi łem z powro tem do samo chodu.
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Jedyny samo lot powrotny do Pit ts bur gha, jaki Fogel udało się upo lo wać
w ostat niej chwili, wyla ty wał z Nevady o 19.23 i wią zał się z prze siadką na
lot ni sku O’Hare w Chi cago, z prze rwą od 23.30 do 1.30. Była śmier tel nie
zmę czona. Pró bo wała się zdrzem nąć pod czas lotu, ale co chwila zry wała się
gwał tow nie, ku nie za do wo le niu star szego męż czy zny z sąsied niego miej sca. Raz
to on sam ją obu dził, bo podobno krzy czała przez sen. Fogel nie pamię tała, co jej
się śniło ani żeby krzy czała, ale sądząc po podejrz li wych spoj rze niach
współ pa sa że rów, sąsiad nie kła mał, więc potem sta rała się już nie zasy piać.

Na O’Hare zna la zła swoją bramkę, po czym zaczęła się snuć po ter mi nalu dla
zabi cia czasu. Zatrzy mała się na kawę przy jedy nym otwar tym barku w stre fie
gastro no micz nej. Resztę czasu spę dziła na nie wy god nym pla sti ko wym krze sełku,
czy ta jąc pierw sze roz działy Worka kości, nowej powie ści Ste phena Kinga.
Książka cał kiem jej się podo bała, ale nie mogła się sku pić. Kiedy w końcu opa dły
jej powieki, zoba czyła, jak leży w rowie przy dro dze, z sze roko otwar tymi,
pozba wio nymi wyrazu oczami i jakby spa loną skórą. Wciąż jed nak mogła
krzy czeć – spę kane kąciki ust krwa wiły od prze peł nio nego bólem wrza sku.

Tym razem usły szała, że naprawdę krzyk nęła. Odło żyła książkę, kupiła drugą
kawę i wró ciła pod bramkę.

Dwie godziny cią gnęły się w nie skoń czo ność.
Poprzed niego wie czoru Stack zadzwo nił do niej dzie sięć minut przed odlo tem

samo lotu.
Arden Roya, dwu dzie sto sied mio la tek zna le ziony za kon te ne rem na śmieci

w Upper Saint Clair w 1991 roku, rów nież pra co wał dla Char ter Phar ma ceu ti cals.
Stack pró bo wał zna leźć powią za nia innych ofiar – wpa dli na jakiś trop. Sie dziba
Char ter znaj do wała się około czte ry stu pięć dzie się ciu kilo me trów od Pit ts bur gha,
pod Fila del fią.

– To nie wszystko – dodał Stack. – Ktoś mnie chyba śle dzi.
Opo wie dział jej o bia łych fur go nach.
Potem kil ka krot nie pró bo wała się do niego dodzwo nić, ale cią gle było zajęte.



Wylą do wała w Pit ts bur ghu o 3.33, ode brała samo chód z par kingu i drogą I-76
poje chała do Chadds Ford z pręd ko ścią godną uczest nika wyści gów NASCAR.

Prze je chała przez mia steczko zale d wie w cztery minuty, bo Chadds Ford
oka zało się mniej sze nawet od Fal lon w Neva dzie. Pod jedy nym sygna li za to rem
świetl nym w mia steczku spraw dziła naba zgrane pośpiesz nie wska zówki dojazdu,
po czym ruszyła drogą SR-41, a z niej skrę ciła w CR-27 na zachód. Nie liczne
mijane przez nią zabu do wa nia stały daleko od drogi, za roz le głymi polami
kuku ry dzy, zboża, soi i innych upraw.

Fogel prze ga piła skręt w Tur ling ton Road, i to dwa razy – naj pierw minęła go
z pręd ko ścią ponad stu dwu dzie stu na godzinę, za dru gim razem jechała już
znacz nie wol niej, uważ nie przy glą da jąc się tere nom na prawo od szosy, ale droga
była nie ozna ko wana.

Zresztą w ogóle nie zasłu gi wała na miano drogi, sta no wiła wąski pasek asfaltu,
który nie da leko od dwu pa smówki zni kał wśród roz le głych pól kuku ry dzy. Gdyby
nie zauwa żyła, że ktoś tam skręca, prze ga pi łaby zjazd po raz trzeci.

Zanim zdą żyła zawró cić i cof nąć się do Tur ling ton Road, świa tła tego
poprzed niego samo chodu maja czyły już daleko na hory zon cie, a potem zni kły za
wzgó rzem, kiedy w końcu wje chała toyotą na wąską dróżkę.

Choć w nawierzchni CR-27 było pełno dziur i łat, Tur ling ton Road musiała
zostać nie dawno utwar dzona i utrzy my wano ją w dobrym sta nie. Wyraź nie
widziała gra nicę mię dzy pasami, po bokach bie gły świeżo wyma lo wane białe
linie. Pola po obu stro nach były ogro dzone dwu ipół me trową siatką, co
przy po mi nało Fogel klau stro fo biczną drogę pro wa dzącą do wię zie nia sta no wego
przy Beaver Ave nue w Pit ts bur ghu. Wra że nie jesz cze się nasi liło, kiedy dotarła do
bramy ze stró żówką.

Zamon to wano tam szla ban, ale jego ramię było unie sione. Pojazd, któ rego
śla dem tu przy je chała, zatrzy mał się na chwilę przy bra mie, po czym wje chał na
ogromny par king ota cza jący duży beto nowy budy nek. Zbli ża jąc się do stró żówki,
Fogel wygrze bała z torebki odznakę i legi ty ma cję poli cyjną, ale oka zały się
nie po trzebne. Nikogo tam nie było.

Prze jeż dża jąc przez bramę, zauwa żyła, że ni gdzie nie ma tablicy z nazwą
Char ter ani żad nej innej firmy, po czym obje chała par king w poszu ki wa niu
wol nego miej sca. Zdzi wiła się, że o tej porze jest tu tylu ludzi. Jesz cze
dziw niej sze wydało jej się jed nak, że nie licząc jej zie lo nej toyoty, wszyst kie
samo chody na par kingu były białe.
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Prze jazd na drugą stronę wyspy zajął nam pięt na ście minut i był to
praw do po dob nie naj dłuż szy kwa drans w moim życiu. Stella zapa mię tała drogę,
więc mówiła mi, kiedy mam skrę cać. Nie licząc jed nej fur go netki firmy
ogrod ni czej, nie minę li śmy ani jed nego samo chodu. Wyspa spra wiała wra że nie
innego świata, zupeł nie odmien nego od tego, w któ rym miesz ka łem przez ostat nie
lata. A już Stills Creek Road zda wała się leżeć na końcu świata. W mil cze niu
skrę ci li śmy z Cul tus Bay Road w Stills. Droga była wąska, ledwo mijały się na
niej dwa samo chody, nawet nie oddzie lono pasów linią na środku. Po lewej
stro nie cią gnął się rząd skrzy nek na listy i wjaz dów na pose sje, ale nie było widać
żad nego domu. Pod jazdy wiły się przez gęste gaje dagle zji, olszy czer wo nych,
klo nów wiel ko list nych, wyso kich cedrów i choin zachod nich. Dzi kie tereny,
nie znisz czone ludzką ręką.

– Tam – powie działa cicho Stella, wska zu jąc na dużą czer woną skrzynkę
z nume rem 6600 wypi sa nym sta ran nie czarną farbą. Nic wię cej, żad nych zna ków
rekla mu ją cych pen sjo nat. W ogóle nic nie wska zy wało, żeby ktoś pro wa dził tam
jaką kol wiek dzia łal ność.

Nad żwi ro wym pod jaz dem zwie szał się bal da chim gru bych, pochy lo nych
kona rów.

– Jedź, Jack. Nie mogę wytrzy mać. – Znowu nachy lała się do przodu.
Zorien to wa łem się, że mnie też zże rają nerwy. Dło nie mia łem mokre od potu.
Skrę ci łem w wąską drogę i ruszy łem mię dzy drze wami.
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Samo chód, za któ rym Fogel wje chała na par king przed Char ter, oka zał się for dem
pika pem, model F-250 – bia łym, jak wszyst kie pozo stałe. Wysia dło z niego dwóch
męż czyzn, któ rzy po chwili znik nęli w budynku. Obaj mieli na sobie dłu gie białe
tren cze. Żaden nie zwró cił na nią uwagi, choć też wła śnie wysia dała z samo chodu.
Poru szali się szybko, wyraź nie z jasno okre ślo nym celem.

Fogel wci snęła guzik na pilo ciku, żeby zamknąć samo chód – podwójne
pik nię cie wyda wało się wyjąt kowo gło śne, jak wszyst kie odgłosy o tak wcze snej
porze – po czym ruszyła śla dem męż czyzn z pikapa przez par king do gru bych
prze szklo nych drzwi.

Kiedy auto ma tyczne drzwi zamknęły się za jej ple cami, poczuła powiew
zim nego powie trza. Odgłos jej kro ków na wypo le ro wa nej posadzce z bia łego
mar muru poniósł się gło śnym echem.

Pod nio sła wzrok na maja czący wysoko sufit.
Sufit był biały.
Ściany były białe.
Na bia łych ścia nach wisiały białe płótna w bia łych ramach i Fogel mogła się

zało żyć, że gdyby przyj rzała się im z bli ska, płótna oka za łyby się nie puste,
a poma lo wane pre cy zyj nymi pocią gnię ciami pędzla. Z nie wi docz nych gło śni ków
dobie gała cicha muzyka for te pia nowa. Roz po znała arię Der Hölle Rache
z Cza ro dziej skiego fletu Mozarta. Jeden z ulu bio nych utwo rów jej matki.

– Czym mogę słu żyć?
Głos dobiegł zza lady recep cji na końcu holu wej ścio wego, za pocze kal nią

wypo sa żoną w dwie obite białą skórą kanapy, cztery fotele od kom pletu oraz kilka
bia łych sto li ków na bia łym dywa nie.

Ta cała biel powinna aż razić, ale świa tła przy ciem niono na tyle, żeby unik nąć
tego efektu.

Fogel pode szła do recep cji i wyjęła legi ty ma cję.
– Detek tyw Fogel z poli cji w Pit ts bur ghu. Chcia ła bym poroz ma wiać

z kie row nic twem.
Recep cjo nistka, dwu dzie sto kil ku latka o dłu gich blond wło sach i zie lo nych

oczach, odpo wie działa uśmie chem. Miała na sobie białą bluzkę i biały żakiet,



a Fogel mogła się zało żyć, że za ladą kryją się spód nica i buty w tym samym
kolo rze.

– Czy była pani umó wiona?
– Jestem z wydziału zabójstw. Nie byłam umó wiona, ale muszę nie zwłocz nie

z kimś poroz ma wiać.
Kobieta unio sła brwi.
– Zabójstw? Czy kogoś zamor do wano?
– Nie mogę zdra dzać żad nych szcze gó łów. Trwa śledz two.
– Rozu miem. – Z uśmie chem się gnęła po słu chawkę tele fonu i wybrała numer

szczu płymi pal cami o poma lo wa nych na biało paznok ciach. Powie działa coś
cicho, przez chwilę słu chała odpo wie dzi i się roz łą czyła.

– Pro szę usiąść. Ktoś zaraz do pani przyj dzie. Pro szę się poczę sto wać kawą
i ciast kami. Pole cam baklawę, jest prze pyszna.

– Dzię kuję.
Fogel prze szła do pocze kalni i opa dła na dużą białą kanapę.
Na cen tral nie umiesz czo nym sto liku stał ser wis kawowy, pączki i roz ma ite

wypieki. Nie bra ko wało też sma ko wych śmie ta nek, cukru i sło dzi ków. Nalała
sobie fili żankę czar nej kawy, ale zorien to wała się, że napój jest lodo waty. Ciastka
(w tym zachwa lana baklawa) też spra wiały wra że nie, jakby leżały tam od dawna.
Baj gle zaczy nały ple śnieć na brze gach.
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Są takie chwile w życiu, kiedy wydaje się nam, że wiemy, co nastąpi póź niej.
Przy padki prze wi dy wal no ści, iden tycz no ści. Kiedy kolejny krok jest nam rów nie
dobrze znany jak poprzedni, więc idziemy pew nie, świa domi, że nie czai się na
nas nic strasz nego. Kro czymy wtedy przed sie bie, jak by śmy prze czy tali ostat nią
stronę książki i mogli teraz wró cić do początku, abso lut nie pewni, jak poto czy się
histo ria, i cie szyć się prze wi dy walną podróżą.

Przez poprzed nie osiem na ście lat życia opie ra łem się na prze ko na niu, że moi
rodzice nie żyją. Odwie dza łem ich groby. Roz ma wia łem z nimi na cmen ta rzu.
Modli łem się za nich. Zawsze nale żeli do prze szło ści. Zna łem ich twa rze tylko ze
sta rych foto gra fii i snów, a dźwięk ich gło sów był nie uchwytny niczym woda
w bystrym stru mie niu. Pogo dzi łem się ze śmier cią rodzi ców na długo przed tem,
zanim zro zu mia łem, co to wła ści wie ozna cza. Kiedy traci się rodzi ców w tak
mło dym wieku, to tak po pro stu jest. Nie zna się innej sytu acji. Cio cia Jo zawsze
mi powta rzała, żebym się cie szył, że byłem taki mały. Jej rodzice zmarli, kiedy
była już doro sła, i każ dej nocy prze śla do wały ją żywe wspo mnie nia o nich.

Ni gdy nie opo wie dzia łem jej o swoim śnie, o tym, co mnie prze śla do wało.
Teraz już wiem, że to nie był sen, lecz cha otyczne wspo mnie nia dziecka.
Gdy bym opo wie dział jej o tym śnie, to czy wyzna łaby mi, że mój ojciec żyje?
Czy wybu chłaby pła czem i powie działa, że wła śnie dla tego tak bar dzo go

nie na wi dzi? Bo moja matka zgi nęła, a on prze żył? A ona, ciotka, która wycho wała
mnie jak wła sne dziecko, przez wszyst kie te lata uczest ni czyła w misty fi ka cji?

Nazwa łaby go tchó rzem? Wyrzu ca łaby mu, że uciekł? Stwier dziła, że rów nie
dobrze mógłby nie żyć?

Jakże żało wa łem, że nie mogłem z nią o tym wszyst kim poroz ma wiać.
Nie na wi dzi łem jej za to, że ukry wała przede mną prawdę, a jed no cze śnie
kocha łem ją za to, że mnie chro niła, a oba te uczu cia wyda wały się jed nym.

Żwir na pod jeź dzie zachrzę ścił pod opo nami.
Stella cią gle trzy mała ulotkę z infor ma cji tury stycz nej i ści skała ją tak mocno,

że cała się pogięła.
W końcu zoba czy li śmy po lewej duży stary dom, wysta jący zza wyso kich

klo nów i olch, któ rych gałę zie koły sały się leni wie na poran nym wie trze. Na



sto ją cej na niskim słupku tablicy wypi sano ręcz nie „Par king dla gości”
i wyma lo wano strzałkę w lewo. Po pra wej mie li śmy dre wut nię – pod ścia nami
leżały takie zapasy drewna opa ło wego, że wystar czy łoby go co naj mniej na trzy
sro gie zimy. Za dre wut nią znaj do wał się ogród, oto czony wyso kim pło tem dla
ochrony przed jele niami i innymi dzi kimi zwie rzę tami. Były też drzewa owo cowe,
głów nie jabło nie i gru sze.

Żwi ro wany pod jazd pro wa dził do wybe to no wa nego par kingu po lewej,
a potem biegł dalej w głąb pose sji, ku kolej nemu, now szemu domowi,
przy cup nię temu na łagod nym zbo czu na kra wę dzi klifu, z wido kiem na wody Puget
Sound i szlaki żeglu gowe, wiele metrów w dole.

– Nie sa mo wity widok – powie działa Stella.
Wzdłuż zewnętrz nej kra wę dzi terenu biegł biały płot. Cała pose sja musiała

mieć z pół tora, może dwa hek tary.
– Jakim cudem mia łoby go na to wszystko stać? To nie moż liwe, źle tra fi li śmy.
– Zapar kuj tam. – Stella wska zała na miej sca dla gości.
Zatrzy ma łem się obok brą zo wego che vro leta pikapa z kosiarką na pace

i zga si łem sil nik.
Wysia dłem z auta i byłem już przy drzwicz kach Stelli, żeby pomóc jej wysiąść,

kiedy zauwa ży łem, że obser wuje nas jakiś męż czy zna. Stał w kącie dre wutni,
w jed nej ręce trzy mał czarny worek na śmieci, a drugą opie rał na kol bie broni
w kabu rze na pra wym bio drze.

Był mniej wię cej mojego wzro stu, miał brą zowe włosy poprze ty kane siwymi
pasmami, widocz nymi także w zaro ście na bro dzie. Dżinsy, nie bie ska koszula
z pod wi nię tymi ręka wami, wyso kie czarne buty. Jego twarz miała w sobie coś
twar dego, jakby był za stary jak na swoje lata. Wzrok miał jed nak bystry,
prze ni kliwy, wodził nim ode mnie do Stelli i z powro tem zza oku la rów
w czar nych opraw kach. Dło nie miał brudne.

Nie ruszał się.
Przy naj mniej na początku.
W końcu ruszył w naszą stronę, wyraź nie stre mo wany, ści ska jąc kur czowo

czarny worek. Kiedy pod szedł bli żej, zdjął prawą dłoń z kolby broni i zasło nił
kaburę koszulą. Przyj rzał się nam uważ nie. Jego wzrok zatrzy mał się na chwilę na
ręka wicz kach Stelli. Zni żył się tro chę, żeby dokład niej obej rzeć sobie Deweya
Hob sona, który na dal sie dział z tyłu. Potem znów spoj rzał na nas z twa rzą
pozba wioną wyrazu.

– Tato? – wydu si łem z sie bie to jedno słowo, tak cicho, że nie mia łem
pew no ści, czy usły szał je kto kol wiek poza mną.

Nie wiem, czego wła ści wie się spo dzie wa łem. Że upu ści na zie mię ten worek
i rzuci mi się w ramiona? Może że się popła cze. Że zacznie gorącz kowo



tłu ma czyć się z tych wszyst kich minio nych lat, pró bu jąc ury wa nymi sło wami
napra wić dwie dekady sekre tów i kłamstw?

„Mój Boże, synu. Jesteś już męż czy zną”.
„Tęsk ni łem za tobą, tato. W każ dej sekun dzie”.
Nic z tych rze czy się jed nak nie wyda rzyło.
– Powin ni śmy wejść do środka – powie dział cicho, obró cił się i ener gicz nym

kro kiem poma sze ro wał w stronę domu na kli fie, zarzu ca jąc sobie worek na ramię.
Wymie ni li śmy ze Stellą zdzi wione spoj rze nia, po czym ruszy li śmy za nim.
Drzwi fron towe zosta wił uchy lone.
Par ter zapro jek to wano na pla nie otwar tym. Za pro giem znaj do wał się

przed sio nek i sze roki kory tarz ze scho dami po lewej i wyso kimi sza fami po
pra wej. Kory tarz otwie rał się na jadal nię po lewej i pro fe sjo nalną kuch nię po
pra wej. Za kuch nią znaj do wał się poło żony nieco niżej salon z wiel kim
kamien nym komin kiem, dwiema skó rza nymi kana pami, fote lem i pod nóż kiem od
kom pletu. Tylna ściana skła dała się w cało ści z okien wycho dzą cych na duży taras
i inten syw nie błę kitne wody Puget Sound. Na powierzchni uno siło się kilka
nie du żych łódek. Dalej widać było sta tek wyciecz kowy pły nący na pół noc,
w stronę Ala ski.

Musia łem pod trzy my wać Stellę. Była potwor nie osła biona. Zarzu ciła mi rękę
na ramiona i opie rała się na mnie, oddy cha jąc ciężko i trzę sąc się od kolej nych fal
dresz czy. Przez ostat nią dobę na zmianę sła bła i odzy ski wała siły bez żad nego
ostrze że nia. W ter mi nalu pro mo wym, nie spełna godzinę temu, była oży wiona,
odzy skała ener gię. Spra wiała wra że nie sil nej. Jesz cze nawet po dro dze
dostrze ga łem w niej okru chy dziew czyny, którą zna łem przez te wszyst kie lata.
Dotarło do mnie, że musiała podej mo wać świa domy wysi łek, żeby ta dziew czyna
się poja wiła, żeby wynu rzyła się z coraz gęst szej mgły. Jed nak każdy taki wysi łek
miał swoją cenę, odbi jał się na Stelli i wysy sał z niej siły, tak że za każ dym
kolej nym razem wynu rzała się na kró cej.

Stella gasła.
Było ina czej niż dwa dni temu w samo cho dzie, nad jezio rem.
Gorzej.
Żadne z nas nie chciało tego przy znać, ale nie dało się temu zaprze czyć.
„Nie długo umrę, mój naj droż szy Pipie. Wiesz o tym, prawda?”
Przez grubą war stwę ubra nia czu łem jej roz pa lone ciało i wie dzia łem, że

znowu trawi ją gorączka. Wpro wa dzi łem ją do domu i ostroż nie posa dzi łem na
skó rza nej kana pie, oparła głowę na mięk kiej podu sze.

Uśmiech nęła się do mnie, bez gło śnie wypo wia da jąc: „Mój Pip”.
Hob son poszedł za mną do domu, tym razem nie trzeba było go nama wiać, żeby

wysiadł z samo chodu. Wszedł do kory ta rza, zamknął za sobą drzwi i stał



w bez ru chu i mil cze niu.
Zaciął się, jak powie działa Stella.
Mój ojciec stał przy stole w jadalni. Roze rwał czarny worek na śmieci,

wyrzu cił zawar tość i teraz prze ko py wał się przez pliki papie rów, teczki, kasety
wideo i notat niki.

Pod sze dłem do niego.
Nawet na mnie nie spoj rzał.
– Tato? – Pierw sze słowo, jakie powie dzia łem do niego od pra wie dwu dzie stu

lat, teraz już drugi raz. Drugi raz je zigno ro wał, nie prze sta jąc grze bać w ster cie
mate ria łów.

Na więk szo ści wid niało słowo „Char ter”. Czy to w cha rak te rze logo na
licz nych doku men tach, czy też wypi sane ręcz nie w nagłów kach innych albo jako
stem pel na tecz kach – w tym wypadku zwy kle w towa rzy stwie zastrze że nia
„Tajne”, „Poufne” albo „Tylko do użytku wewnętrz nego”. Był tam też plik
foto gra fii. Się gną łem po niego, zdją łem gumkę recep turkę i przej rza łem zdję cia.
W sumie kil ka na ście. Roz po zna łem twa rze z albumu rocz ni ko wego – Perla
Bey ham, Cam mie Bro ther ton, Jaqu elyn Bre ece, Keith Pick ford, Jef fery Dal ton,
Dewey Hob son, Gar ret Dotts, Pene lope Mau dlin, Richard Net tle ton, Emma
Tac kett. Bra ko wało foto gra fii moich rodzi ców, ale nie mia łem wąt pli wo ści, że
kie dyś się tam znaj do wały. Elfrieda Leech miała tu opa słą teczkę – do okładki
przy pięto stare zdję cie mojej daw nej sąsiadki. W środku zna la złem kil ka dzie siąt
pasków z wypłaty, opie wa ją cych na spore kwoty cze ków wysta wio nych przez
Char ter. Naj wcze śniej szy nosił datę 4 lutego 1974 roku, ostatni pocho dził
z sierp nia 1980. W teczce zgro ma dzono też pisma i odręczne notatki, wszyst kie
doty czyły tych samych osób, stu den tów i stu den tek Penn State.

Zna la złem teczkę ze swoim nazwi skiem i zdję ciem. I drugą, przy pi saną Stelli.
Foto gra fie były stare, mie li śmy na nich nie wię cej niż trzy, cztery lata. W mojej
teczce znaj do wały się jesz cze dzie siątki innych zdjęć i co naj mniej ze sto luź nych
kar tek, zapi sa nych na maszy nie albo odręcz nie. Jeden z naj star szych doku men tów
był dato wany zale d wie cztery mie siące po moich naro dzi nach. Odręczna notatka
o tre ści:

Sie dem kilo gra mów i trzy sta sie dem dzie siąt gra mów.
Samo dziel nie prze kręca się z brzu cha na plecy. Ząb kuje.
Świa domy oto cze nia. Brak widocz nych oznak. Żad nych
nie ty po wych zacho wań.

Zespół obser wa cyjny Char ter – 102



Poka za łem to ojcu.
– Co to ma być, do cho lery?
Spoj rzał na notatkę. Czy tał ją jesz cze, kiedy z pod jazdu dobiegł gło śny ryk

sil nika. Przez duże okno przy drzwiach fron to wych zoba czy łem, że przed domem
gwał tow nie hamuje czarny pon tiac GTO.

Mój ojciec upu ścił kartkę, dobył broni i ruszył do wyj ścia.
Jef fery Dal ton, męż czy zna, któ rego zna łem wyłącz nie z foto gra fii, otwo rzył już

drzwiczki od strony kie rowcy i wysia dał z samo chodu, doby wa jąc wła snej broni,
zanim mój ojciec zdą żył cho ciażby otwo rzyć drzwi.

Ruszył na nas.
Nie bie giem, ale szyb kim, zde cy do wa nym kro kiem, pod no sząc przy tym broń.
Nie wiem, kto wypa lił pierw szy.
Pocisk ude rzył we fra mugę drzwi o cen ty me try od mojej głowy, drza zgi

pole ciały na wszyst kie strony. Padłem na pod łogę.
Usły sza łem huk broni mojego ojca – trzy, może cztery szyb kie strzały.

Prze pla tały się z nimi salwy z zewnątrz, z pisto letu męż czy zny kro czą cego w naszą
stronę. Cztery wystrzały. Sześć. Jesz cze wię cej. Cia łem ojca szarp nęło, tył koszuli
eks plo do wał w dwóch miej scach, przy lewym ramie niu i na wyso ko ści brzu cha.
Kule prze le ciały na wylot i utkwiły w ścia nie za scho dami. Zato czył się do tyłu
i upadł na wyło żoną kafel kami pod łogę przed sionka, a wokół niego zaczęła
two rzyć się kałuża krwi.

Krzy cza łem, nie wiem nawet, kiedy zaczą łem, ale teraz wręcz wrzesz cza łem.
Pod czoł ga łem się do niego na czwo ra kach i przy ci sną łem ręce do ran. Krew
sączyła mi się przez palce, prze sią kała koszulę. Jego cia łem wstrzą snął dreszcz,
spoj rzał na mnie z prze ra że niem w oczach. Zaka słał, pry cha jąc czer woną śliną.

Dal ton wkro czył do kory ta rza i kop nię ciem wytrą cił broń z ręki mojego ojca.
– Zastrze li łeś mojego ojca, bydlaku pier do lony!
Rozej rzał się po domu, wodząc pisto le tem w prawo i w lewo.
– To nie jest twój ojciec.
Męż czy zna leżący na pod ło dze znowu zaka słał, sła biej niż poprzed nio.
Mia łem mętlik w gło wie, pró bo wa łem zro zu mieć, co powie dział, co się tu

wła śnie wyda rzyło.
Stella.
W tej chwili nie obcho dziło mnie, kim był ten czło wiek. Umie rał, byłem tego

pewny, i nie można było temu w żaden spo sób zapo biec. Nie wie dzia łem, ile
czasu mi zostało.

Zerwa łem się, zła pa łem kona ją cego męż czy znę pod pachami i zaczą łem
cią gnąć go do salonu.

– Pomóż mi!



Dal ton odwró cił się, na dal z unie sioną bro nią, i zlu stro wał teren przed domem.
– Pomóż mi, skur wielu!
Dal ton scho wał pisto let do kabury i zła pał męż czy znę za nogi. Razem

prze nie śli śmy go do salonu, pod kanapę, na któ rej spała Stella. Poło ży li śmy go na
pod ło dze i przy kuc nę li śmy obok.

Nie kasłał już, ale na dal oddy chał.
– Stella! Obudź się!
Krzy cza łem, ale nie odpo wia dała. Oddy chała, ale spała jak zabita.
Przez brzeg koszulki, żeby ochro nić palce, zdją łem ręka wiczkę z jej pra wej

dłoni i rzu ci łem ją na bok. Przy su ną łem jej rękę do szyi męż czy zny.
Stella się obu dziła, jesz cze zaspana zorien to wała się, co robię, i pró bo wała mi

się wyrwać.
– On umiera, Stello! Umrze tak czy ina czej. Nie mamy wiele czasu, musisz…
Jej ręka wystrze liła do przodu i zaci snęła się na szyi męż czy zny, wpiła się

w skórę.
Pod jej pal cami jego ciało pociem niało, czerń roz le wała się od miej sca dotyku

na twarz i klatkę pier siową. Potem zoba czy łem ją także na odsło nię tych
przed ra mio nach.

– Cof nij się, Jack – powie działa cicho. – Nie zbli żaj się, pro szę.
Nie mogłem jed nak się ruszyć. Byłem jak spa ra li żo wany.
Męż czy zna gwał tow nie nabrał haust powie trza przez czarne, skur czone wargi,

ode tchnął drżąco, po czym znie ru cho miał.
Stella trzy mała go jesz cze co naj mniej minutę. Wyci skała z niego resztki życia,

aż w końcu puściła. Jej ręka zwie siła się bez wład nie z boku kanapy.
– Nie działa – wyszep tała, odpły wa jąc znowu w nie spo kojny sen. – Za mało.
Upa dłem na duchu.
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Fogel nie cier pli wie zer k nęła na zega rek.
Za dwie minuty dzie wiąta. Sie działa tu już pra wie godzinę. Jęk nęła, kiedy po

raz nasty zaczęła lecieć ta sama zapę tlona aria z Cza ro dziej skiego fletu Mozarta.
Ziew nęła, wstała, roz pro sto wała nogi i pode szła z powro tem do recep cji.
Blon dynka z zie lo nymi oczami spoj rzała na nią z uśmie chem.
– Czym mogę słu żyć?
– Cze kam już od godziny.
Kobieta prze krzy wiła głowę.
– Na kogo pani czeka? Była pani umó wiona?
Fogel zmarsz czyła brwi.
– Powie działa pani, że ktoś do mnie przyj dzie. To było godzinę temu.
– Tak powie dzia łam?
Fogel znowu wyjęła odznakę.
– Jestem z wydziału zabójstw. Powie działa pani, że ktoś ze mną poroz ma wia.
Kobieta roz dzia wiła usta.
– Zabójstw? Czy kogoś zamor do wano?
Fogel poczuła, że krew ude rza jej do głowy, ale pró bo wała zacho wać spo kój.
– Pro szę natych miast zadzwo nić do swo jego prze ło żo nego.
Kobieta z uśmie chem się gnęła po słu chawkę.
– Była pani umó wiona?
Fogel nachy liła się bli żej.
– Dzwoń do swo jego szefa, ale już.
Recep cjo nistka wes tchnęła i wybrała numer.
Fogel usły szała, że ktoś ode brał tele fon.
– Mam tu w recep cji mocno nie uprzejmą panią, która podaje się za poli cjantkę

i domaga roz mowy z moim prze ło żo nym. Czy mam wezwać ochronę i kazać ją
wypro wa dzić?

Fogel miała ochotę wyrwać głu piej blon dynce słu chawkę i zacząć ją okła dać
po gło wie.

Recep cjo nistka zer k nęła na drzwi na tyłach holu wej ścio wego. Po pra wej
umiesz czono jakąś kla wia turę, pew nie do wpi sa nia kodu bez pie czeń stwa.



– Na pewno? Naprawdę jest bar dzo nie uprzejma. I do tego fatal nie ubrana.
Fogel się żach nęła i odru chowo obrzu ciła wzro kiem swoją brą zową skó rzaną

kurtkę, szary swe ter i dżinsy.
Recep cjo nistka odło żyła słu chawkę.
– Ktoś zaraz do pani przyj dzie. Pro szę usiąść. Pro szę się poczę sto wać kawą

i ciast kami. Pole cam baklawę, jest prze pyszna. – Odsło niła w uśmie chu
śnież no białe zęby.

– Masz minutę, żeby kogoś tu spro wa dzić, bo jak nie, to wywalę dziurę
w tam tych drzwiach i sama się wpusz czę.

Kobieta spoj rzała na swoje paznok cie, po czym pod nio sła głowę i uśmiech nęła
się do Fogel.

– Czym mogę słu żyć?
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– Co to zna czy „za mało”? Co jej się dzieje?
Dło nią wciąż owi niętą w brzeg koszulki ostroż nie poło ży łem ramię Stelli na

piersi. Czu łem, że ponio słem cał ko witą porażkę.
– Jesteś Jef fery Dal ton. – Wzią łem długi, głę boki wdech. Nie mogłem na niego

patrzeć.
– Pre acher. Nikt nie mówi na mnie Dal ton. – Patrzył na leżą cego mię dzy nami

trupa.
– Skoro to nie jest mój ojciec, to kto?
Wtedy usły sza łem krzyk jakiejś kobiety.
Gło śno.
Na zewnątrz.
– Szlag, to Cam mie – rzu cił Pre acher, zry wa jąc się na równe nogi.
– Cam mie Bro ther ton tu jest?
– Zgar ną łem ją i jej córkę w Kali for nii – odkrzyk nął, pędząc w stronę drzwi,

znów z bro nią w ręku.
Rozej rza łem się szybko dookoła i ruszy łem za nim – Deweya Hob sona nie było

w domu.

– Dewey, nie! – krzyk ną łem, wypa da jąc przez drzwi fron towe.
Nie sły szał mnie. Walił pię ścią w okno pon tiaca od strony pasa żera,

roz trza sku jąc szybę w drobny mak. Zła pał sie dzącą tam kobietę za koł nierz
dżin so wej kurtki i zaczął wycią gać z samo chodu. Krew pły nęła mu z poha ra ta nych
rąk.

Pre acher dopadł go pierw szy.
Hob son wycią gnął przez okno kobietę – Cam mie Bro ther ton, jak się

domy śla łem – już do połowy, kiedy Pre acher natarł na niego z siłą roz pę dzo nej
cię ża rówki, tak że obaj padli na zie mię. Hob son wal nął głową o beton. Powi nien
stra cić przy tom ność, ale ude rze nie tylko na chwilę go zdez o rien to wało – z całej
siły przy ci snął dło nie do uszu Pre achera, unie ru cha mia jąc mu głowę, i wyce lo wał



kola nem w jego pod brzu sze. Usta wił się jed nak pod złym kątem i nie tra fił,
zaha cza jąc tylko o udo Pre achera.

Hob son się wywi nął, jakimś spo so bem zdo łał posta wić obie stopy na ziemi
i pod cią gnął się w górę. Pre acher miał mu wła śnie wymie rzyć cios, ale nagły ruch
wytrą cił go z rów no wagi. Hob son wyko rzy stał impet, żeby się prze to czyć, bio rąc
ze sobą Pre achera i jakimś cudem lądu jąc na górze. Już po chwili zaci skał ręce na
szyi Pre achera, pró bu jąc wydu sić z niego życie.

Zła pa łem Hob sona w pasie i pró bo wa łem odcią gnąć, ale nie chciał puścić.
Ręce miał jak z oło wiu.

Tym cza sem Cam mie wygra mo liła się z samo chodu ze strzelbą powta rzalną.
Wpro wa dziła nabój do komory i wyce lo wała Hob so nowi w głowę.

Na dźwięk łado wa nia broni Hob son obró cił się gwał tow nie. Kiedy zoba czył
Cam mie ze strzelbą, puścił Pre achera, wyszarp nął mi się i rzu cił na nią. Gdy bym
nie zła pał go za nogę, na pewno by ją dopadł, ale tak tylko stra cił rów no wagę
i runął na beton.

– Co ja mam zro bić, Pre acher? – Cam mie cof nęła się o dwa kroki, znów
celu jąc lufą w głowę Hob sona.

– Strze laj! – Pre acher zamie rzał to wykrzy czeć, ale tylko zachry piał szep tem,
pró bu jąc zła pać powie trze.

Pocią gną łem Hob sona, zła pa łem za drugą nogę.
– On nie rozu mie, co robi! David go zmu sił!
Nie mia łem poję cia, czy Cam mie zna Davida Pick forda, ale na pewno znała

Deweya Hob sona i sądzę, że tylko to ją powstrzy mało przed pocią gnię ciem za
spust. Obró ciła strzelbę i wyrżnęła go kolbą w bok głowy – dwa razy, szybko
i mocno. Padł nie przy tomny na zie mię.

Pre acher usiadł, ledwo dysząc. Poma cał się po obo la łej szyi.
– Bierz cie go do środka. Trzeba go zwią zać.
Z tyl nego sie dze nia pon tiaca wyj rzała mała dziew czynka – blon dy neczka

o nie bie skich oczach.
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Fogel pokrę ciła głową i sta now czym kro kiem prze szła przez roz le głe białe
pomiesz cze nie do drzwi w tyl nej ścia nie. Oka zały się zamknięte. Zało mo tała
w nie pię ścią.

– Pro szę natych miast otwo rzyć te drzwi!
Blon dynka w recep cji znowu roz ma wiała przez tele fon. Chyba wresz cie coś ją

ruszyło, bo pod nio sła się z krze sła, zasty gła w pozy cji pół sto ją cej, ze słu chawką
przy ci śniętą do ucha.

Fogel zaczęła wkle py wać losowe cyfry na panelu bez pie czeń stwa.
Zapa liła się czer wona lampka i panel zabu czał.
Waliła w drzwi, dopóki lampka nie zga sła, po czym wystu kała kolejne cyfry.
Kiedy panel zabu czał po raz czwarty, zaklęła pod nosem i wró ciła do recep cji.
Kobieta spoj rzała na nią z uśmie chem i spy tała:
– Czym mogę słu żyć?
– Nie wiem, co ty tu odpier da lasz, ale utrud niasz śledz two w spra wie

zabój stwa. Jesz cze tro chę i aresz tuję cię za utrud nia nie pracy wymiaru
spra wiedliwości.

Recep cjo nistka prze chy liła głowę na bok i zmarsz czyła czoło.
– Czy ktoś zgi nął?
Fogel miała już tego dość. Prze szła za ladę i wyjęła z tyl nej kie szeni kaj danki.
– Pro szę wstać i się obró cić. Jest pani aresz to wana.
Nagle otwo rzyły się drzwi na dru gim końcu bia łej sali i w pocze kalni poja wił

się męż czy zna po pięć dzie siątce w śnież no bia łym trzy czę ścio wym gar ni tu rze.
– Pani detek tyw? Pro szę za mną.
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W garażu zna la złem sznur.
Zna la złem tam rów nież bia łego che vro leta sub ur bana.
Kiedy powie dzia łem Pre ache rowi o SUV-ie, spoj rzał na trupa leżą cego na

pod ło dze obok śpią cej Stelli. Cam mie podą żyła za jego wzro kiem, cały czas
trzy ma jąc Hob sona na muszce.

– To ona?
– Zga dza się. A ten jej chło pak to Jack Thatch.
– Dzie ciak Eddiego i Katy?
– No.
– Ja cię sunę.
Zawią za łem ostatni węzeł na kost kach Hob sona i wsta łem. Czu łem nara sta jącą

fru stra cję.
– Gdzie jest mój ojciec, do jasnej cho lery?
Dziew czynka z samo chodu poszła z nami do domu, ale jak do tej pory nie

ode zwała się ani sło wem. Cho wała się za mamą, opla tała rękami jej nogę. Sku liła
się na moje słowa. Mia łem to gdzieś.

– Jeśli wie cie, o co tu cho dzi, macie mi powie dzieć.
Pre acher pod niósł ręce w bez bron nym geście.
– Co się stało, kiedy tu przy je cha li ście?
Powie dzia łem im.
Przez kolejne pół godziny stre ści łem im wszystko, co się wyda rzyło od chwili,

kiedy zna la złem Stellę w klu bie w Fal lon. Opo wie dzia łem im nawet
o Signo rel lim i o tym czło wieku, któ rego zabi łem w motelu. Niczego nie
pomi ną łem. Było mi już zupeł nie wszystko jedno.

Dal ton powie dział, że roz ma wiał z moim ojcem nie spełna trzy godziny temu.
– Czyli on tu jest?
– Był – uści śliła Cam mie.
„Zabił go ten męż czy zna na pod ło dze”.
„Po to tu przy je chał”.
– Musimy prze szu kać całą pose sję. Może leży gdzieś ranny, umie ra jący –

oznaj mi łem.



Pre acher i Cam mie wymie nili spoj rze nia, a ja od razu zro zu mia łem, co sobie
myślą. Tam tym ludziom nie zale żało na tym, żeby zra nić mojego ojca. Chcieli go
zamor do wać.

Pokrę ci łem głową i ruszy łem do drzwi.
– Ja idę poszu kać.
– Wszy scy poszu kamy – spro sto wał Pre acher. – Będzie szyb ciej. Cam mie, ty

sprawdź ten dom. Ja zoba czę w domku dla gości. Jack, zaj mij się zabu do wa niami
gospo dar czymi.

Zna la złem ojca zwią za nego na tyłach dre wutni.
Żywego.
Jesz cze.
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Fogel poszła za męż czy zną w bia łym gar ni tu rze. Drzwi pro wa dziły do dłu giego
kory ta rza – białe ściany, biały sufit, biała mar mu rowa posadzka. Wszystko takie
białe, że można było oślep nąć. Minęli troje drzwi (wszyst kie białe i zamknięte),
po czym męż czy zna wpro wa dził ją do jedy nego otwar tego pomiesz cze nia po
lewej stro nie.

– Pro szę usiąść. Napije się pani kawy? A może mogę zapro po no wać coś do
jedze nia? – spy tał męż czy zna, zamy ka jąc drzwi.

Gabi net rów nież był biały.
Sufit. Ściany. Zero okien.
Jedyną plamę koloru sta no wiła opra wiona w ramkę foto gra fia na biurku –

młody męż czy zna w nie bie skiej todze absol wenta, chwa lący się dyplo mem.
Męż czy zna w bieli uśmiech nął się, kiedy zauwa żył, że Fogel patrzy na zdję cie.
– To mój syn, Wil liam. W zeszłym mie siącu ukoń czył Penn State i jestem

bar dzo dumny, że w przy szłym tygo dniu dołą czy do nas w rodzi nie Char ter.
Naj lep szy stu dent na roku. Ambitna z niego bestia.

Wska zał na jedno z dwóch bia łych krze seł przed bia łym biur kiem.
– Pro szę usiąść.
Prze szedł na drugą stronę biurka i opadł na miękki skó rzany fotel.
– Nazy wam się Robert Tru deau. Czym mogę słu żyć?
Coś było nie tak z jego oczami. Niby utrzy my wał kon takt wzro kowy, ale Fogel

zda wało się, że patrzy nie na nią, a jakby przez nią. Jakby wpa try wał się w jakiś
odle gły przed miot za jej ple cami.

Fogel obej rzała się za sie bie. Pod ścianą stał biały kre dens, nad nim wisiał
jeden z tych bia łych obra zów i nic wię cej. Odwró ciła się do biurka.

– Czy może mi pan powie dzieć, czym się tu zaj mu je cie?
– Przejdźmy na ty.
– Dobrze, Rober cie.
– Słu cham.
– Czym się tu zaj mu je cie?
– Bada niami far ma ceu tycz nymi.
– Mógł byś uści ślić?



– Nie.
– Dla czego?
Mach nął non sza lancko ręką.
– Mię dzy innymi współ pra cu jemy z rzą dem. Nie stety, nie masz odpo wied nich

upraw nień, żebym mógł oma wiać szcze góły tych kon trak tów.
– Skąd wiesz, że nie mam?
Tru deau się uśmiech nął.
– Wiem.
Na biurku stał biały lap top. Tru deau zer k nął na jego ekran, wci snął kilka

kla wi szy i znów sku pił się na roz mów czyni. Uśmiech na jego twa rzy spra wiał
wra że nie sztucz nego, jakby ktoś go nama lo wał.

– Pani Toomey wspo mniała, że pro wa dzisz śledz two w spra wie zabój stwa.
Możesz powie dzieć coś wię cej?

– Wła ści wie to zabójstw.
Męż czy zna pochy lił się do przodu.
– Naprawdę? Kto zgi nął?
– Nie stety, nie masz odpo wied nich upraw nień, żebym mogła ci to powie dzieć –

 odparła Fogel.
– Szkoda. Prze pa dam za zagad kami kry mi nal nymi.
Gdzieś za biur kiem roz legł się stłu miony brzę czyk. Uśmiech na twa rzy Tru deau

zbladł, na chwilę zastą pił go wyraz zdzi wie nia. Wysu nął górną lewą szu fladę
i wyjął z niej tele fon komór kowy, taki jak ten, który sama dostała od Stacka.

– Bar dzo prze pra szam, muszę ode brać.
Fogel wytę żyła słuch, pró bu jąc dosły szeć roz mówcę, ale nie mogła roz róż nić

słów.
Tru deau kil ka krot nie poki wał głową, powie dział: „To świetna wia do mość”, po

czym się roz łą czył. Odło żył nokię i się gnął po słu chawkę tele fonu sta cjo nar nego.
Pod niósł wypro sto wany palec.
– Prze pra szam, nie zaj mie mi to długo.
Tru deau wybrał numer. Cze ka jąc na połą cze nie, wziął do ręki biały dłu go pis

i zaczął się nim bawić, wciąż z uśmie chem przy kle jo nym do twa rzy. Kiedy ktoś na
dru gim końcu linii ode brał, Tru deau nie przed sta wił się ani nie przy wi tał, tylko od
razu powie dział:

– Mamy potwier dze nie. Chło pak i Net tle to nówna są na Whid bey, reszta
doro słych też.

Tru deau zaczął się szyb ciej bawić dłu go pi sem, prze kła dać go sobie mię dzy
pal cami.

– Oczy wi ście – powie dział. – Może jak skoń czę to spo tka nie.



Fogel zaczęła się zasta na wiać, jaki tusz jest w tym dłu go pi sie. Każdy kolor
wyda wał się tu bluź nier stwem. Nie potra fiła ziden ty fi ko wać po gło sie nawet płci
roz mówcy Tru deau.

– Detek tyw. I to z wydziału zabójstw – powie dział Tru deau, a dłu go pis mię dzy
jego pal cami jesz cze przy śpie szył. – Oczy wi ście, w pełni rozu miem. Jesteś
naprawdę pięk nym czło wie kiem.

Tru deau odło żył słu chawkę, wsa dził sobie czu bek dłu go pisu do ucha, po czym
ude rzył w jego koń cówkę z taką siłą, że dłu go pis prze le ciał przez prze wód
słu chowy i ucho wewnętrzne, minął nerw przed sion kowy i wbił się w mózg.
Opadł bez wład nie na fotelu, wciąż z tym samym uśmie chem na twa rzy.
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Mój ojciec został bru tal nie pobity. Oczy miał zapuch nięte i coraz moc niej
sinie jące, lewego w ogóle nie mógł otwo rzyć. Do tego paskudne roz cię cie na
czole. Głowa opa dała mu na bok, chwiała się bez wład nie na szyi. Ręce i nogi
miał powią zane poma rań czo wymi kablami od prze dłu ża czy prze my sło wych.

Zawo ła łem Pre achera.
Wycią gną łem ojcu z ust kne bel, brudną szmatę cuch nącą ole jem.
Był pra wie nie przy tomny, z początku w ogóle nie zda wał sobie sprawy z mojej

obec no ści. Kiedy mnie w końcu zauwa żył, uznał mnie chyba za halu cy na cję, bo
tylko zaka słał, zamknął dru gie oko i zaczął odpły wać.

Po chwili jed nak wytrzesz czył na mnie sprawne oko.
– Jack?
– Nic ci nie będzie.
Wytkną łem głowę z dre wutni.
– Pre acher! Cam mie! Tutaj!
Wtedy wła śnie zaczął dzwo nić tele fon w kącie skła dziku.
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Detek tyw Joy Fogel sporo się naoglą dała przez lata służby w poli cji, ale jesz cze
ni gdy nikt nie ode brał sobie życia na jej oczach.

Sama nie wie działa, kiedy zła pała za kra wędź krze sła i ści snęła meta lowy
ste laż pal cami jak ima dłem, z całej siły bez wied nie napi na jąc wszyst kie mię śnie.
Chciała krzy czeć, ale jedy nym dźwię kiem, jaki wydo był się z jej ust, było ciche
wes tchnie nie.

Robert Tru deau wbi jał w nią spoj rze nie nie wi dzą cych oczu.
Fogel tkwiła w bez ru chu.
Czas pły nął. Gdyby ktoś ją spy tał, nie potra fi łaby powie dzieć, czy minęło

dzie sięć sekund, czy dzie sięć minut.
Fogel na dal ani drgnęła.
Poru szyła się w końcu tylko dla tego, że przy po mniała sobie ostat nie słowa

Tru deau, na któ rych dźwięk serce moc niej zabiło jej w piersi.
„Mamy potwier dze nie. Chło pak i Net tle to nówna są na Whid bey, reszta

doro słych też”.
Fogel wstała i prze szła na drugą stronę biurka.
Nokia leżała obok nie ru cho mej dłoni Tru deau.
Fogel się gnęła po komórkę, zna la zła ostat nie połą cze nie przy cho dzące

i oddzwo niła.
Ktoś ode brał po trze cim sygnale.
– Halo?
– Z kim roz ma wiam? – spy tała Fogel.
– A ja?
– Detek tyw Fogel, wydział zabójstw poli cji w Pit ts bur ghu. Pro szę się

przed sta wić.
Męski głos. Zna jomy męski głos…
– Fogel? Skąd… skąd masz ten numer?
– Kto mówi?
Ale już wie działa.
Roz po znała ten głos.
– Jack?



– Nie rozu miem.
– Ja… ja też nie rozu miem.
– Gdzie jesteś? Jak mnie zna la złaś?
– W Char ter Phar ma ceu ti cals. Wybra łam ostatni numer, z któ rego dzwo niono na

ten tele fon, i połą czyło mnie z tobą. Kurwa, on nie żyje.
– Zaraz, powoli. Kto nie żyje?
– Męż czy zna w bia łym gar ni tu rze.
Jack przez chwilę mil czał.
– Wszystko w porządku? Mam wra że nie, że jesteś w szoku.
– Zabił się.
– Kto?
– Nie… nie wiem, gdzie jesteś, Jack. Ale musisz stam tąd ucie kać. Powie dział,

że po was jadą. Po cie bie, Net tle to nównę i doro słych. Jezu Chry ste, on się zabił.
Ktoś stam tąd, gdzie teraz jesteś, zadzwo nił tutaj, do tego całego Char ter.
Powie dział, że po was jadą. Gdzie… gdzie jest…

Fogel nie nale żała do osób, które łatwo się roz kle jają. Nie pamię tała, kiedy
ostat nio uro niła choć łzę, ale teraz puściły wszyst kie tamy. Oczy zaszły jej łzami,
z gar dła wydo był się szloch. Emo cje sku mu lo wane pod czas ostat nich wyda rzeń
wybuch nęły w niej z siłą dyna mitu.

Nokia zaćwier kała.
Ostrze że nie o sła bej bate rii.
Połą cze nie się zerwało.
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Pre acher wszedł do dre wutni w chwili, kiedy odło ży łem słu chawkę. Zro bił się
czer wony na twa rzy.

– Do kogo dzwo ni łeś?
– Ja do nikogo nie dzwo ni łem, a ty?
Prze szedł przez szopę i zdarł tele fon ze ściany.
– Z kim roz ma wia łeś?
Pokrę ci łem głową i uklęk ną łem przy ojcu.
– Nie ma teraz na to czasu. Oni już tu jadą. Pomóż mi go roz wią zać.
Widzia łem w jego oczach, że chciał się ze mną kłó cić, ale się powstrzy mał.

Zaczął roz wią zy wać węzły. Z kabury pod pachą wysta wał mu pisto let. Gdyby
posta no wił go użyć, nie miał bym jak się obro nić.

Deli kat nie ują łem twarz ojca w dło nie i obró ci łem jego głowę ku sobie.
– Możesz wstać?
Poki wał słabo głową, wra cała mu przy tom ność. Pomo gli śmy mu się pod nieść.
Odchrząk nął i splu nął krwią w kąt.
Zarzu ci łem sobie jego ramię na barki, żeby utrzy mał się na nogach.
– Chodź, zapro wa dzimy cię do domu.
Cam mie wła śnie prze trzą sała szafki w kuchni. Powy su wała już też z połowę

szu flad. Jej córka (Darby, jak się dowie dzia łem) sie działa na tabo re cie przy
wyspie kuchen nej i patrzyła na matkę.

Kiedy weszli śmy do domu, Cam mie unio sła wzrok znad szafki pod zle wem.
– Ja pier dolę, on żyje?
Pod bie gła do nas.
– Boże, Eddie. Co oni ci zro bili? Posadź cie go. Zna la złam apteczkę.
Zapro wa dzi li śmy ojca do salonu i posa dzi li śmy na skó rza nym fotelu.
Nie bosz czyk znik nął.
Stella rów nież.
– Gdzie Stella?
Cam mie przy klęk nęła przy fotelu, otwo rzyła pla sti kowe opa ko wa nie, wyjęła

waciki i płyn odka ża jący i zajęła się twa rzą mojego ojca.
– Zapro wa dzi łam ją do sypialni.



Zmarsz czy łem czoło.
– Ale jej nie…
– Dotknę łam? Nie. Nało ży łam ręka wiczki. – Poka zała na nasze pudełko

latek so wych ręka wi czek na bla cie. – Zna la złam je w waszym samo cho dzie.
– Grze ba łaś w naszych rze czach?
– Ukra dli ście je z mojego domu – odpa ro wała. – Stella kazała mi je wło żyć,

sama mi powie działa, gdzie są.
Mój ojciec zro bił wdech przez ledwo uchy lone usta. Przy ci snął sobie rękę do

brzu cha.
– Chyba poła mał mi żebra.
Cam mie pokrę ciła głową.
– Chry ste, trzeba mu zdjąć koszulę. Ten skur wiel nie źle go urzą dził.
Pre acher krą żył nad nami jak sęp.
– Przy ła pa łem go, jak roz ma wiał przez tele fon.
– Na niczym mnie nie „przy ła pa łeś”.
– Sły sza łam, że ktoś dzwo nił – odparła Cam mie. Obró ciła się i spio ru no wała

mnie wzro kiem. – Ode bra łeś? Poje bało cię?
– Sły sza łaś dzwo nek aż tutaj? Prze cież to kawał drogi od dre wutni.
Wró ciła do pie lę gna cji twa rzy mojego ojca. Skrzy wił się, kiedy prze myła

ska le cze nie nad lewym okiem.
– Wszę dzie tu są tele fony, w każ dym pokoju. Wszyst kie dzwo niły. To on

dzwo nił? Ten dzie ciak, David?
– Nie.
Pre acher zacmo kał z iry ta cją.
– Musimy go zwią zać, tak jak Hob sona. Jeśli to rze czy wi ście był Pick ford, to

on nam tego nie powie. Może nawet sam nie pamięta. Co za bur del.
Wsta łem i spoj rza łem mu w twarz.
– Nikogo nie będzie cie zwią zy wać.
Pre acher par sk nął śmie chem.
– Pró bu jesz mnie powstrzy mać? Teraz to mam ochotę zro bić to tylko po to,

żeby zoba czyć, co masz do zapre zen to wa nia.
– Daj cie już sobie spo kój z tym poka zem testo ste ronu – rzu ciła Cam mie,

odpi na jąc ostatni guzik koszuli mojego ojca. Roz su nęła tka ninę na boki. Cały
brzuch miał posi nia czony. Wyżej, po lewej, skóra była mocno zaczer wie niona. –
 O kurde. Na pewno mamy tu poła mane żebra. – Pstryk nęła pal cami, wska zu jąc na
apteczkę. – Niech mi któ ryś poda ban daż.

Poda łem jej rolkę gazy.
– Eddie, oban da żuję ci żebra, ale dość luźno – zwró ciła się do mojego ojca. –

 Chcę, żebyś mógł swo bod nie oddy chać. Gdy bym owi nęła cię cia śniej, mogłoby



cię mniej boleć, ale zwięk szy łoby się ryzyko, że kawa łek kości prze bije płuco. –
 Zaczęła deli kat nie uci skać mu brzuch, prze su wa jąc pal cami po ciem nej skó rze
i zwra ca jąc uwagę na reak cje ojca. – Wygląda na to, że mamy zła mane dwa górne
żebra po lewej i jedno na dole po pra wej. Musisz się tro chę pochy lić do przodu.

Ojciec posłusz nie się schy lił i aż zaci snął to jedno nie spuch nięte oko z bólu
wywo ła nego przez ruch.

– Kto dzwo nił? – spy tała mnie Cam mie.
Przy po mniało mi się, co powie działa mi Fogel.
Ktoś stąd do nich zadzwo nił. Ten ktoś powie dział im, gdzie jeste śmy. Ja byłem

sam z moim ojcem. Nie mia łem poję cia, gdzie był Pre acher, kiedy wyko nano
połą cze nie. Cam mie była w domu. Stella też. Podob nie jak Hob son. Zer k ną łem na
niego. Leżał na pod ło dze w przed sionku, skrę po wany sznu rem. Był przy tomny, ale
nie pró bo wał się wyry wać z wię zów.

– Poli cjantka z Pit ts bur gha.
Cam mie znie ru cho miała.
– Jak to?
– Jest w tym całym Char ter, nie mam poję cia, jak się tam dostała. Powie działa,

że ktoś dzwo nił tam z tego numeru. Ten ktoś powie dział im, gdzie jeste śmy.
Poli cjantka twier dzi, że oni już tu jadą.

– Ktoś stąd dzwo nił? Kto?
Łyp ną łem na nią.
– Może ty mi powiesz?
– Ja nie dzwo ni łam – zaprze czyła. – Byłam tutaj.
– Sama mówi łaś, że tu wszę dzie są tele fony.
Pre acher cho dził ner wowo wte i wewte.
– Jakie to ma zna cze nie? Ten facet, który tak urzą dził Eddiego, już tu był.

Namie rzyli go wcze śniej, zanim kto kol wiek gdzie kol wiek zadzwo nił.
– Zają łem się nim – powie dział mój ojciec cicho. Każde słowo spra wiało mu

ból.
– Taa – rzu cił Pre acher. – Zają łeś się nim. Mia łeś wszystko total nie pod

kon trolą.
– To jakiś łebek. Przy je chał, jak aku rat kopa łem w ogródku, wziął mnie

z zasko cze nia, wal nął znie nacka, a potem po pro stu napa rzał: bił, kopał, nie
mia łem nawet jak mu oddać. Zwią zał mnie w dre wutni. A zaraz potem przy je chał
Jack. Nie miał kiedy gdzie kol wiek zadzwo nić.

– Wystar czyło mu czasu, żeby zapar ko wać swo jego sub ur bana w garażu –
zauwa ży łem.

– Może stra ci łem na chwilę przy tom ność, nie wiem.



Cam mie skoń czyła go ban da żo wać i pomo gła mu wło żyć czy stą koszulę, którą
zna la złem w pralni za kuch nią.

– Nie ważne, kto dzwo nił. Wie dzą, że tu jeste śmy. Musimy ucie kać. W tej
chwili. Pew nie mają jakichś ludzi w oko licy, ale chwilę im zaj mie, zanim ktoś tu
dotrze.

Wtedy znowu roz dzwo niły się tele fony.
– Niech nikt nie odbiera! – zawo łał Pre acher.
Prze ni kliwe dzwo nie nie kilku apa ra tów wypeł niło cały dom. Jeden dzwo nek.

Dwa. Trzy.
– Musimy ode brać – stwier dził mój ojciec. – Moi ludzie pil nują obu koń ców

wyspy. Może to któ ryś z nich dzwoni.
– A może to młody Pick ford – zaopo no wała Cam mie.
– Może to detek tyw Fogel dzwoni – pod su ną łem. – Może chce nam jakoś

pomóc. Może się cze goś dowie działa.
Cztery dzwonki.
Pięć.
Pre acher potarł się po szcze ci nia stym zaro ście na pod bródku i w końcu ski nął

głową do mojego ojca.
– Nie ważne, kto dzwoni, spo dzie wają się, że to ty odbie rzesz. – Opu ścił rękę

na kolbę pisto letu. – Jeśli to ten młody Pick ford…
Nie musiał koń czyć. Mój ojciec rozu miał, że jeśli David Pick ford go do cze goś

zmusi, każe mu zro bić nam krzywdę, to Pre acher mu to unie moż liwi przy uży ciu
wszel kich nie zbęd nych środ ków.

Sie dem dzwon ków.
Pomo głem ojcu wstać i pokuś ty kać do tele fonu w kuchni. Się gnął po słu chawkę

i trzy mał ją o kilka cen ty me trów od ucha, jakby taka odle głość mogła go ochro nić
przed dzia ła niem słów Pick forda.

– Pen sjo nat Wła sno ręczny, słu cham?
Odpo wie dział mu męski głos, tak dono śny, że wszy scy usły sze li śmy jego

słowa.
– Przy ją łem wła śnie rezer wa cję dla dwu na stu osób. Jadą z pół nocy czte rema…

nie, wróć, sze ścioma vanami. Powinni dotrzeć na miej sce za jakąś godzinę.
I roz łą czył się. Ojciec odło żył słu chawkę.
– To Lloyd, mieszka zaraz przy Decep tion Pass. Pew nie zauwa żył, jak

prze je chali przez most. O ile na dro dze nie wyda rzy się nic nie prze wi dzia nego,
droga zaj mie im pięć dzie siąt osiem minut.

Pre acher nie zamie rzał cze kać. Pod niósł Darby z pod łogi, zła pał Cam mie za
rękę i ruszył do wyj ścia.



– Jedziemy na prom. Możemy tam dotrzeć w pół godziny. Jeśli chce cie jechać
za nami, to pro szę bar dzo. Na lądzie możemy się prze gru po wać. Roz dzie limy się
i spo tkamy za tydzień w budynku infor ma cji tury stycz nej nad Jezio rem
Kra te ro wym w Ore go nie.

– To kiep ski pomysł – stwier dził mój ojciec. – Następny prom jest
o dwu na stej. Założę się, że też na nim będą. Jeśli nie, to będą już cze kali na lądzie
na następny. Pew nie obser wują wszyst kie samo chody wyjeż dża jące z Whid bey.
Ten twój pon tiac tro chę rzuca się w oczy.

– Jeśli dotrzemy na ląd, mamy szansę im uciec – zaopo no wała Cam mie. –
Możemy wziąć jakiś inny samo chód i spró bo wać się prze śli zgnąć. Nie możemy tu
na nich cze kać.

– A czemu nie? To świetne miej sce do obrony. Dla czego niby tu miesz kam? –
 Mach nął ręką w stronę wody. – Za sobą mamy prak tycz nie pio nowy klif i tylko
jedne schody, a od frontu pół tora hek tara otwar tej prze strzeni mię dzy domem
a jedyną drogą dojaz dową. Nie mają jak się do nas zbli żyć. Nie dopu ścimy ich. –
 Ojciec poszedł do kuchni i otwo rzył trzy górne szafki. Zamiast tale rzy, szkla nek,
garn ków i patelni naszym oczom uka zał się cały arse nał. Dzie siątki sztuk broni,
świeżo nasma ro wa nych, lśnią cych. Pisto lety, rewol wery, kara biny, strzelby –
 sporo wyglą dało na broń woj skową. Kara biny M16 czy inne kałasz ni kowy, nie
zna łem się na tym. – Dwa dzie ścia lat temu prze sta łem ucie kać. Nie zamie rzam
dzi siaj znowu zacząć. Musimy poło żyć temu kres.

Cam mie nie wyglą dała na prze ko naną.
– Oni chcą nas wszyst kich poza bi jać, Eddie.
– Może i chcą się nas pozbyć, ale mamy tu trójkę naszych dzieci. Nie będą

ryzy ko wać ich śmierci. Chcą ich żywych.
– Dla czego? – wtrą ci łem.
Zapa dła cisza. Oczy wszyst kich zwró ciły się na mnie.
– Dla czego chcą was poza bi jać, ale nas nie? Dla czego oni w ogóle nas

ści gają?
Ojciec wyraź nie się zdzi wił, jakby spo dzie wał się, że już to wszystko wiem.

Zer k nął na Pre achera i Cam mie, ale żadne z nich nic nie powie działo. Odwró cił
się do mnie z miną świad czącą o abso lut nym zdu mie niu.

– Nie wiesz? Ciotka ci nie powie działa? Ta babka od spraw stu denc kich,
Elfrieda Leech… nie prze ka zała ci moich listów? Pisa łem do cie bie przez te
wszyst kie lata.

– Ni gdy nie dosta łem żad nego listu od cie bie. Dała mi tylko to. – Wyją łem list
od ojca Stelli. Przej rzał go i podał Cam mie. – Pew nie ciotka kazała jej nic ci nie
mówić. Kurwa, Jo… Cią gle się upie rała, że powi nie neś mieć nor malne życie. Nie



docie rało do niej… – Urwał, zata pia jąc się w myślach. Pod szedł do stołu
w jadalni i zaczął prze glą dać doku menty i teczki.

– Nie ma teraz na to czasu – zapro te sto wał Pre acher.
– Znaj dziemy czas – odparł ojciec sta now czo. W końcu zna lazł to, czego

szu kał. Podał mi starą ulotkę, taką, z któ rej można odry wać paski z nume rem
tele fonu. Tutaj bra ko wało mniej wię cej połowy. Ulotka gło siła:

ZARÓB 1000 $!
CHAR TER PHAR MA CEU TI CALS POSZU KUJE OCHOT NI KÓW DO

OSTAT NIEGO ETAPU (ETAPU IV) BADAŃ NAD NOWYM
PRO TO KO ŁEM SZCZE PIEŃ. PRZYJ MIJ JEDEN ZASTRZYK,

A W PRZY SZŁO ŚCI TWOJE DZIECI NIE BĘDĄ MUSIAŁY POD DA WAĆ
SIĘ ŻAD NYM SZCZE PIE NIOM!

DODAT KOWE INFOR MA CJE POD PODA NYM NUME REM TELE FONU.

– Powie dzieli nam, że jeśli oboje rodzice przyjmą zastrzyk, to wy będzie cie
chro nieni przed dzie siąt kami cho rób. Od polio, przez bło nicę, krztu siec, tężec, po
ospę wietrzną, ospę praw dziwą i odrę. Spo ty ka li śmy się z twoją matką.
Roz ma wia li śmy już o dzie ciach, a poza tym potrze bo wa li śmy kasy. Zgło si li śmy
się. Wszy scy się zgło sili. W tam tych cza sach stu denci pchali się na takie bada nia
drzwiami i oknami, żeby tro chę zaro bić. Bywało strasz nie, na przy kład na
bada niach nad LSD i innymi środ kami halu cy no gen nymi. Ale były lata
sie dem dzie siąte. I tak wszy scy bra li śmy kwas. Czemu by przy oka zji nie zaro bić?

– Wła dze zawsze miały naj lep szy kwas – mruk nęła Cam mie. – Trzeba się było
tego trzy mać, zamiast pako wać się w ten syf. No ale pła cili tysiaka, pra wie dwa
razy wię cej niż za inne bada nia, a poza tym kto by chciał w przy szło ści cią gać
swoje dziecko na szcze pie nia? Nikt się nawet nie zasta na wiał.

– Po zastrzyku musie li śmy się regu lar nie zgła szać na bada nia krwi i tak dalej –
 cią gnął mój ojciec. – Ósmego dnia każ dego mie siąca. Nic szcze gól nie
uciąż li wego, za to zresztą też nam pła cili. Nie mie li śmy żad nych skut ków
ubocz nych. Przy naj mniej z początku. A potem twoja matka zaszła w ciążę. Nie
zro zum mnie źle: już mówi łem, że chcie li śmy mieć dzieci, ale plan był taki, żeby
skoń czyć stu dia, wziąć ślub, zna leźć pracę, wyro bić sobie jakąś pozy cję,
a dopiero potem, kiedy będziemy gotowi, zacząć się roz mna żać. Bar dzo
uwa ża li śmy, ale twoja matka i tak zaszła w ciążę. Tak samo było z Richar dem
Net tle to nem i Emmą, Keithem Pick for dem i Jaqu elyn Bre ece. Wszy scy wpa dli śmy
mniej wię cej w tym samym cza sie. Nie było nam do śmie chu, ale tro chę



żar to wa li śmy, że od tego zastrzyku wzro sła nam płod ność. Richard i Emma rzu cili
uczel nię i zerwali kon takty z Char ter. Reszta z nas cho dziła na umó wione wizyty.
Kiedy uro dzi li ście się z Davi dem, pła cili nam jesz cze wię cej za moż li wość
moni to ro wa nia waszego roz woju: ruty nowe bada nia krwi i pod sta wo wych
para me trów, tak jak u nas. Wyda wało się, że wszystko jest w nor mie. A potem
zaczą łem dosta wać wie ści od Net tle to nów. Dono sili nam, co się działo, kiedy ich
córka doty kała cze goś żywego. Nie wie dzieli, co robić. Ukryli się, znik nęli z pola
widze nia. Pamię taj, że to był prze łom lat sie dem dzie sią tych i osiem dzie sią tych.
Wtedy znacz nie łatwiej było znik nąć. Richard był prze ko nany, że to, co się dzieje
ze Stellą, ma jakiś zwią zek z zastrzy kiem, z sub stan cją, którą podali nam
w Char ter. Ja sądzi łem, że zwa rio wał, wszy scy tak uwa ża li śmy. Ale na wszelki
wypa dek nie spusz cza li śmy cię z matką z oka. Utrzy my wa łem kon takt z Keithem
i Jac kie. Oni też bacz nie obser wo wali Davida. Ale wyda wało się, że wszystko
z wami w porządku. Richard wpadł w para noję, twier dził, że ktoś go śle dzi,
ludzie ubrani na biało, tak jak pra cow nicy Char ter. Zaczą łem się zasta na wiać, czy
zastrzyk nie wywo łał u niego zała ma nia ner wo wego, cze goś w rodzaju reak cji
aler gicz nej. Takie rze czy też się zda rzały. Pro to koły bez pie czeń stwa były
w tam tych cza sach bar dzo luźne. – Urwał na chwilę, pró bu jąc przy wo łać
wspo mnie nia. – Keith Pick ford i Jac kie prze stali przy cho dzić na wizyty
w poło wie sie dem dzie sią tego ósmego. O szcze gó łach dowie dzieliśmy się z twoją
mamą dopiero jakiś rok póź niej i nie wyglą dało to dobrze. Keith osza lał. Wylał
gar nek wrzą cego oleju na buzię synka, okrop nie go popa rzył, a potem zadźgał
Jac kie i zabił się tym samym nożem. Sąsie dzi zna leźli Davida w kuchni,
wrzesz czał ogłu sza jąco z bólu, rodzice nie żyli, wszę dzie była krew. David już
umiał mówić, ale słabo. Miał led wie dwa latka. Nie mógł nikomu opo wie dzieć,
co wła ści wie się stało, nikt nie naci skał. Znowu pomy śla łem o zastrzyku. Jeśli
Rich Net tle ton od niego zwa rio wał, to może z Keithem było tak samo.
Dowie dzia łem się, że Davida przy gar nęli krewni. Tak nam powie dział per so nel
Char ter, a my nie mie li śmy powodu, żeby kwe stio no wać ich słowa, wtedy jesz cze
nie. Mniej wię cej w tym samym cza sie do Pit ts bur gha wró cili Rich i Emma,
rodzice Stelli. Nie spełna tydzień póź niej oboje już nie żyli. Ktoś się do nich
wła mał i ich zamor do wał. Stella znik nęła. Usły sza łem o cia łach, które tam
zna le ziono, doro słych męż czy znach, któ rzy wyglą dali, jakby spło nęli,
i uświa do mi łem sobie, że może Stella rze czywiście to zro biła. Że to, co Richard
o niej bre dził, mogło być prawdą. W maju sie dem dzie sią tego dzie wią tego
dowie dzieliśmy się, że Perla Bey ham uto nęła we wła snej wan nie. Wła ści wie jej
nie zna łem, tyle co z udziału w bada niu Char ter. Wyda wało się, że to był wypa dek.
Podobno zasnęła. Takie rze czy się zda rzają. Ale znowu pomy śla łem o zastrzyku.
Czy to na pewno był wypa dek? Kiedy w osiem dzie sią tym Gar ret Dotts się



powie sił, znów zaczę li śmy myśleć o tym zastrzyku. Posta no wi li śmy już nie
cho dzić na wizyty kon tro lne. Wtedy zauwa ży li śmy, że nas śle dzą. Ludzie w bieli,
białe samo chody par ku jące dzień i noc pod naszym miesz ka niem. Kiedy
zaczę li śmy się roz glą dać, uświa do mi li śmy sobie, że są wszę dzie, tak jak mówił
Richard. Posze dłem na ostat nią wizytę, sam. Nie zabra łem cie bie ani two jej
matki. Na miej scu ukra dłem to wszystko, co tu widzisz. Twoja matka już pako wała
wszyst kie nasze rze czy do SUV-a. Zamie rza li śmy uciec.

– Ale was dogo nili – powie dzia łem cicho.
– Podej rze wa łem, że to zapa mię tasz. Tak trau ma ty zu jące wyda rze nie potrafi

wryć się w pamięć i ni gdy nas nie opu ścić. Musia łem szybko dzia łać i myśleć,
wciąż nie zda wa łem sobie sprawy, z czym wła ści wie musimy się zmie rzyć.
Zosta wi łem cię z Jo, licząc na to, że to mnie będą chcieli ści gać. I rze czy wi ście
tak było, a z cza sem ich zgu bi łem. To Elfrieda Leech z działu wspar cia stu den tów
powie działa nam o tym bada niu, że to łatwy spo sób na zaro bek. Nie miała
poję cia, w co się wszy scy paku jemy, ale kiedy stało się to dla nas jasne, pomo gła
mi wyne go cjo wać układ: oni zosta wią cię w spo koju, a ja nie pisnę ani słowa.
Zniknę z powierzchni ziemi. Ty zosta łeś u cioci Jo, a Leech miała cię obser wo wać
i dono sić. W odróż nie niu od Stelli i Davida nie wyka zy wa łeś żad nych spe cjal nych
umie jęt no ści, nie mogłeś im się do niczego przy dać. Nie potrze bo wali cię, więc
dali ci spo kój.

– Trzy mali Stellę w tam tym domu, a Davida zamknęli – powie dzia łem.
Mój ojciec gwizd nął.
– Ta dwójka to zupeł nie inna histo ria. Trzy mali Davida pod klu czem, od kiedy

zorien to wali się, co potrafi. Był ide alną maszynką do zabi ja nia. W tam tym okre sie
reszta uczest ni ków bada nia: Pene lope Mau dlin, Lester Wool ford, Dewey Hob son,
Cam mie, Dal ton, wszy scy ucie kli. Sądzimy, że wyko rzy stali Davida, żeby nas po
kolei wykań czać. Pew nie w ten sam spo sób zmu sili Perlę, żeby się uto piła,
a Gar retta Dot tsa, żeby się powie sił. To wcale nie były wypadki ani samo bój stwa,
tylko suge stie Davida, które musieli wpro wa dzić w życie, nie mieli wyboru, tak
dzia łała jego „moc”. Był młody, pew nie nawet nie rozu miał, co robi. Przy naj mniej
na początku. Ale myślę, że z cza sem to polu bił. Tymcza sem ci z Char ter mieli to,
czego chcieli. Nie potrze bo wali już nas, doro słych, żeby śmy dostar czali im
wię cej dzieci. Teraz byli śmy już tylko obcią że niem, ryzy kiem.

Mój wzrok powę dro wał do Darby, która trzy mała się nogi swo jej matki.
– Nie wie dzą o niej – powie działa Cam mie. – Znik nę łam im z radaru

i zamie rzam na dal nas przed nimi ukry wać.
– A ona coś… potrafi? – spy ta łem.
– A ty? – odpa ro wała Cam mie.



Chcia łem zapy tać, kto jest ojcem Darby, ale w tej chwili zauwa ży łem tro skę
w oczach Pre achera. Odpo wiedź była bole śnie widoczna.

Ojciec spoj rzał na zegar wiszący na ścia nie w kuchni.
– Mamy czter dzie ści minut. Zosta jemy i wal czymy czy znowu ucie kamy?
– Dokąd możemy stąd uciec? – spy tała Cam mie.
Pomy śla łem o Stelli, która leżała w któ rymś z pokoi. Jeśli nie wymy ślę, jak jej

pomóc, wkrótce zmar nieje i umrze. Umrze w tym łóżku, pod czas gdy my będziemy
ginąć uzbro jeni w walce, w jakimś despe rac kim ostat nim zry wie. Co gor sza, jeśli
mój ojciec miał rację, zamor dują jego, Hob sona, Cam mie i Dal tona, a potem
zabiorą gdzieś Stellę, mnie i córeczkę Cam mie, zamkną nas tak jak kie dyś Davida.
Jeśli tu zosta niemy, nawet z całym arse na łem, to tylko kupimy sobie tro chę czasu.

– Jeśli tu zosta niemy, to nas powy rzy nają – powie dzia łem cicho. – Muszę
sko rzy stać z tele fonu – doda łem. – Mam pomysł.

– Żad nych tele fo nów – zapro te sto wał Pre acher.
Ojciec wska zał głową na apa rat wiszący na kuchen nej ścia nie.
– Pro szę bar dzo.
Pre acher wark nął, ale nie pró bo wał mnie powstrzy mać, kiedy sze dłem do

kuchni, pod no si łem słu chawkę i wybie ra łem numer.
Kiedy pięć minut póź niej się roz łą czy łem, mój ojciec zer k nął na zegar, po czym

zmu sił spo nie wie rane ciało do przy ję cia pozy cji sto ją cej.
– Jadą po nas od prze prawy pro mo wej. My możemy wydo stać się z wyspy inną

drogą, ale musi cie mi wszy scy zaufać.
Cam mie i Pre acher zaczęli ukła dać broń na kuchen nym bla cie.
– Szafka nad lodówką – powie dział ojciec. – Jest tam skó rzana torba,

zapa ku jemy w nią doku menty. Nic wię cej nie bie rzemy. Tylko one zapew niają nam
jakąś prze wagę.

– Musimy mieć broń – upie rał się Pre acher, ale ojciec pokrę cił głową.
– Za duże obcią że nie.
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– Weź się pozbie raj do kupy, Fogel – mruk nęła i zasko czyło ją brzmie nie jej
wła snego głosu. Wytarła załza wione oczy wnę trzem dłoni, a zasmar kany nos
ręka wem kurtki.

Potem sta nęła pro sto.
Wzięła głę boki wdech przez nos i wypu ściła powie trze ustami.
Jej spoj rze nie powę dro wało do ekranu lap topa, który stał otwarty na biurku

Tru deau.
W lewym gór nym rogu wyświe tlała się data i godzina, migały upły wa jące

sekundy. Po pra wej na dole wid niał napis: ZESPÓŁ OBSER WA CYJNY
CHAR TER 309 – PACJENT „D” – POZIOM 2 POD. 3.

Poza tym ekran był pusty.
Tru deau wbi jał wzrok przed sie bie, z ucha ster czała mu koń cówka dłu go pisu,

było zaska ku jąco mało krwi. Kilka kro pli spla miło białą mary narkę.
Fogel przy cią gnęła kom pu ter bli żej.
Tru deau miał kilka otwar tych pro gra mów – arku sze kal ku la cyjne, prze glą darkę

inter ne tową, skrzynkę. Zaczęła od poczty i przej rzała wia do mo ści. Sześć tysięcy
trzy sta czter dzie ści dwie nie prze czy tane.

Fogler zawsze pil no wała porządku w kore spon den cji, zarówno wir tu al nej, jak
i tra dy cyj nej, więc aż się wzdry gnęła na widok takiego zalewu wia do mo ści. Brier
też ni gdy nie kaso wał wia do mo ści po prze czy ta niu. Jego skrzynka zawsze tak
wyglą dała.

„Nie do końca tak”.
Tutaj wszyst kie wia do mo ści były pogru bione, czyli nie prze czy tane. Jakby

Tru deau w ogóle nie spraw dzał poczty.
Fogel zaczęła prze glą dać tematy maili.
„Jak obni żyć ratę kre dytu”.
„Reper tuar kin”.
„Reklamy lokal nych salo nów samo cho do wych”.
Wszystko spam. Nie zauwa żyła ani jed nej wia do mo ści oso bi stej czy służ bo wej

pocho dzą cej od zwy kłego nadawcy.
Klik nęła w fol der „Wysłane”.



Ostat nią wia do mość wysłano 12 sierp nia 1993 roku – bli sko pięć lat temu.
Tru deau napi sał wtedy na adres 6491@char ter.com, do wia do mo ści

loli ver@char ter.com. Treść była krótka: „Musimy poroz ma wiać o dok tor Dur gin.
Poten cjalny pro blem z »D«”.

Fogel wró ciła do pierw szego ekranu, z pustą trans mi sją wideo:
ZESPÓŁ OBSER WA CYJNY CHAR TER 309 – PACJENT „D” – POZIOM 2

POD. 3.
Pacjent „D”.
Fogel otwo rzyła prze glą darkę. Ostat nią stroną odwie dzoną przez Tru deau był

Tic ket Ma ster.com – kon cert Patti LaBelle w Fila del fii, 20 wrze śnia 1993 roku.
Wró ciła do wysła nych, któ rych było bli sko dzie sięć tysięcy, pierw sze

pocho dziły z połowy lat osiem dzie sią tych. Fogel pró bo wała sobie przy po mnieć,
kiedy sama zaczęła uży wać poczty elek tro nicz nej. Pew nie mniej wię cej w tym
samym cza sie, za pośred nic twem AOL.

„Masz wia do mość”.
Ten głos do dziś prze śla do wał ją w kosz ma rach.
Fogel prze łą czyła z powro tem na trans mi sję wideo:
ZESPÓŁ OBSER WA CYJNY CHAR TER 309 – PACJENT „D” – POZIOM 2

POD. 3.
W każ dej chwili ktoś mógł wejść do gabi netu. Igrała z losem. Musiała pod jąć

decy zję i zajęło jej to całe dwie sekundy.
Zamknęła lap top, wyjęła zasi lacz z gniazdka i wsa dziła sobie kom pu ter pod

pachę. Na biurku zna la zła wybla kłą żółtą kar teczkę z odręcz nie zapi sa nym
nume rem 392099. Ją też zabrała.

Powoli uchy liła drzwi gabi netu, na tyle, żeby wyj rzeć na kory tarz.
Była sama.
Po pra wej miała drzwi pro wa dzące do holu wej ścio wego. Po lewej, na końcu

kory ta rza, znaj do wała się winda. Rzu ciła się z gabi netu Tru deau do windy
i wci snęła guzik.

Nic się nie stało.
Na ścia nie obok windy znaj do wał się panel bez pie czeń stwa, taki jak w holu.
Fogel zer k nęła na kar teczkę, wkle pała 392099 i znów wci snęła guzik. Tym

razem natych miast się pod świe tlił i usły szała szum dźwigu. Zadzwo nił brzę czyk
i drzwi roz su nęły się z piskiem. W kabi nie nie które żarówki nie dzia łały.

Ostatni raz rozej rzała się po kory ta rzu, prze mknęło jej przez myśl, w jakie
cho lerne tara paty się wpa kuje, kiedy w końcu ktoś ją przy ła pie, że tu węszy, po
czym weszła do windy.

Znowu wpi sała kod i naci snęła guzik pod pi sany 2-3.
Drzwi zamknęły się z piskiem.



Winda ruszyła w górę.
Fogel nie była pewna, co spo dziewa się ujrzeć po ponow nym otwar ciu się

drzwi. Może napa ko wa nego ochro nia rza (albo trzech), nie winną ofiarę
eks pe ry men tów, labo rantkę, może woź nego. Jej oczom uka zał się jed nak zupeł nie
inny widok.

Winda otwo rzyła się na kolejny biały kory tarz, tyle że ściany miał pokryte
szkar łat nymi pla mami zaschnię tej krwi, a na pod ło dze leżało kilka, może
kil ka na ście ciał.

Fogel przy lgnęła do tyl nej ściany kabiny i znie ru cho miała na tak długo, że
drzwi zaczęły się zasu wać. Zanim zamknęły się do końca, zro biła krok do przodu
i wsu nęła mię dzy oba skrzy dła rękę, włą cza jąc czuj nik, tak że znów się roz su nęły.

Powoli wyszła na kory tarz, mocno przy ci ska jąc do piersi kom pu ter Tru deau
niczym pro wi zo ryczną tar czę, która mia łaby ją ochro nić przed tajem ni czym złem.

Sądząc po sta nie, w jakim znaj do wały się ciała, wie działa, że musiało się to
wyda rzyć dawno temu. Co naj mniej kilka lat. Przy po mniało jej się, że ostatni mail
Tru deau wysłał 12 sierp nia 1993 roku.

Pierw sze dwa ciała, zaraz pod windą, wyglą dały na kobietę i męż czy znę.
Oboje byli ubrani na biało, choć mate riał pokry wały plamy w róż nych odcie niach
żółci i brązu, a po wielu latach roz kładu z ciał zostały już tylko wyschnięte
sko rupy. Mumie. Dłu gie paznok cie i włosy, wyschnięte, skur czone wargi
odsła nia jące sady stycz nie wyszcze rzone zęby, puste oczo doły. Głowa kobiety
została nie mal odrą bana przy uży ciu meta lo wej pod kładki z klip sem trzy ma nej
przez męż czy znę leżą cego obok. Z kolei jej ręka znaj do wała się przy jego brzu chu,
gdzie naj wy raź niej dźgnęła go nożycz kami.

Naprze ciwko leżało ciało kobiety (Fogel stwier dziła to wyłącz nie na
pod sta wie bia łej spód nicy) z linijką wbitą w oko. Zwłoki wciąż zaci skały dło nie
na koń cówce przy rządu.

„Nie pró bo wała jej wycią gnąć, prze ciw nie, wci skała jak naj głę biej”, szep nął
głos w gło wie Fogel.

Sytu acja z kolej nymi cia łami przed sta wiała się podob nie. Fogel prze mie rzała
kory tarz pełen zwłok zasty głych w jakimś maka brycz nym tańcu. Zgi nęli z ręki
wła snej albo kogoś znaj du ją cego się obok. To nie była sie dziba przed się bior stwa,
pla cówka badaw cza czy naukowa. To miej sce było gro bow cem. Powie trze
cuch nęło śmier cią.

Dotarła do dwojga drzwi, pod pi sa nych odpo wied nio PACJENT „D” –
OBSER WA CJA i PACJENT „D” – IZO LA CJA. Pierw sze oka zały się uchy lone,
dru gie zamknięte na klucz. Nie udało jej się ich otwo rzyć przy uży ciu kodu
z kar teczki na biurku Tru deau.

Fogel popchnęła drzwi do sali obser wa cyj nej i weszła do środka.



Na panelu kon tro l nym leżały ciała dwóch męż czyzn, od dawna mar twych. Ten
po lewej chyba prze gryzł sobie żyły na nad garstku. Z oka dru giego ster czał
dłu go pis, a w pra wym ręku miał zszy wacz. Sądząc po tym, jak wyglą dała jego
czaszka, zatłukł się nim na śmierć.

O ile ten widok był już mocno nie po ko jący, o tyle scena po dru giej stro nie
dużej szyby go prze biła. Na krze śle na środku pomiesz cze nia przy po mi na ją cego
ste rylny pokój hote lowy sie działa mar twa kobieta. Była skie ro wana twa rzą do
szyby, na kola nach trzy mała notat nik. Usta miała pełne kar tek wydar tych z tego
notat nika, resztki policz ków wydęte jak wie wiórka. W lewej ręce wciąż ści skała
zgnie cioną w kulę kartkę. Kolejne walały się po pod ło dze wokół jej stóp. Na
pra wej piersi bia łego kitla labo ra to ryj nego wid niało wyszyte nazwi sko DR
DUR GIN, a po dru giej stro nie ktoś czar nym mar ke rem wypi sał ZBIE RAM NA
NOWĄ KOZETKĘ.

„Co tu się odpier do liło?”
Mię dzy zwło kami męż czyzn w sali obser wa cyj nej leżała pod kładka z kart kami.

Na pierw szej wid niało: „Char ter, dzien nik obser wa cyjny”. Obok ktoś dopi sał
numer 309 i datę: 12/08/1993. Pozo stałe kartki były puste.

Pod ścianą po lewej stały regały pełne kaset wideo, poza tym moni tor (bez
żad nego obrazu) i magne to wid. Fogel przez chwilę badała urzą dze nie – włą czone,
z taśmą w środku – po czym włą czyła prze wi ja nie. Roz legł się szum napędu
i kaseta zaczęła cofać się do początku.
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– Stack? Obudź się, stary, to ja.
Były detek tyw Ter rence Stack, teraz po pro stu Terry, usły szał te słowa, ale

brzmiały tak, jakby ktoś wyszep tał je pod czas hura ganu z dru giego końca kanału
burzo wego.

– Terry… musisz wsta wać. Nie mamy dużo czasu.
Tym razem słowa roz le gły się znacz nie bli żej, pra wie tuż przy jego uchu.
Stack zatrze po tał powie kami i otwo rzył oczy. Z początku zoba czył tylko

roz myte białe plamy, ale z każ dym mru gnię ciem obraz robił się wyraź niej szy.
Z cięż kich powiek opa dło jakieś zaschnięte błoto i stop niowo wyostrzał mu się
wzrok. Pró bo wał wytrzeć oczy, ale nie mógł ruszyć dło nią. Ani ręką.

Głowę miał prze chy loną na bok, patrzył w dół. Kiedy zaczął już nor mal nie
widzieć, zoba czył blat sto lika kar cia nego w wol nej sypialni. Udało mu się
pod nieść głowę i ujrzał Fau stina Briera. Były part ner sie dział na krze śle
naprze ciwko w wymię tym sza rym gar ni tu rze, bia łej koszuli i nie bie skim kra wa cie
w paski – Stack widział go w tym stroju ze dwa dzie ścia razy.

– Brier? – wydu sił przez ści śnięte gar dło i suche, spierzch nięte wargi,
szorst kie jak papier ścierny.

Fau stino Brier pod niósł szklankę z wodą i zbli żył ją do ust Stacka.
– Napij się. Tro chę sobie pole ża łeś.
Stack zaczął łap czy wie chłep tać wodę. Brier na chwilę zabrał szklankę.
– Nie tak szybko, bo zaraz wyrzy gasz.
Stack poki wał głową. Brier dał mu się jesz cze napić.
Kiedy opróż nił szklankę, Brier odsta wił ją na sto lik. Uśmiech nął się kąci kiem

ust.
Stack gapił się na niego przy naj mniej przez minutę, po czym oznaj mił:
– Ty nie żyjesz.
Brier odpo wie dział uśmie chem. Huś tał się na krze śle, tak jak lubił naj bar dziej

– odry wa jąc przed nie nogi od pod łogi i balan su jąc na tyl nych. Stack zawsze mu
powta rzał, że w końcu trafi na felerne krze sło, które się pod nim zała mie,
i wylą duje na dupie jak debil, ale mimo to Brier zawsze tak sia dał.

– Ja też nie żyję?



Stack nie mógł ruszać nogami. Trzy mały się mocno pod stawy krze sła. Nawet
poru sze nie głową wyma gało wiel kiego wysiłku. Za to nic go nie bolało, to
dobrze. To bar dzo dobrze.

Brier nachy lił się do przodu.
– Nie będę cię oszu ki wał, stary. Wykoń czyło cię ser du cho. Tro chę za dużo

piwa, jacyś obcy ludzie gania jący po domu, wspi naczka po scho dach… Troszkę
prze sa dzi łeś i wywa liło ci korki. Ale chyba się tego spo dzie wa łeś, co? Mało
który orga nizm wytrzy małby osiem dzie siąt dwa lata cią głego mal tre to wa nia.
Szcze rze mówiąc, jestem w szoku, że aż tyle wycią gną łeś z tego ciała. Trzy mało
się w kupie już chyba tylko na piwo, fast food i prze gryzki z suszo nej woło winy.

– Wcale nie tak dużo piwa, przy naj mniej pod koniec.
– Wystar czyło.
– Kiedy?
– Kiedy umar łeś? Będzie z pół tora dnia – odparł Brier.
Stack rozej rzał się po pokoju – ściany pokryte gro ma dzo nym przez

dwa dzie ścia lat mate ria łem dowo do wym, pod łoga zasta wiona kar to nami, brudne
okna i kłęby kurzu w kątach.

– Czyli tak to jest? A gdzie białe świa tło? Wrota nie bie skie? Mój były part ner
zamiast Świę tego Pio tra? Co ty tu robisz? Masz mnie zabrać na drugą stronę?

Brier pokrę cił głową.
– Chcę obga dać z tobą sprawę.
– Po co? Znasz ją na pamięć.
– Chcę usły szeć to wszystko jesz cze raz, od cie bie. – Mach nął ręką. – Za stare

dobre czasy i tak dalej.
Stack obli zał wargi, na dal suche. Spoj rzał na szklankę z wodą. Kilka minut

temu wypił ją do dna, teraz znów była pełna.
– Nie zła sztuczka.
– Chcesz się jesz cze napić?
Stack ski nął głową.
Brier pod niósł szklankę i przy tknął mu do ust. Kiedy płyn znik nął, odsta wił ją

na sto lik.
– Lepiej?
Stack znów przy tak nął.
– Od czego mam zacząć?
– Od czego chcesz.
– Może powi nie nem od two jej śmierci.
– A kiedy to dokład nie było?
– Nie pamię tasz?
– Nie bar dzo.



Stack mu opo wie dział. Wyja śnił, że Brier poje chał za męż czy zną w czar nym
GTO do domu przy Mil burn Court 62, pod czas gdy Fogel śle dziła mło dego
That cha. Że ktoś zabił go strza łem w głowę.

– Ana liza bali styczna potwier dziła, że to był kali ber .45. Pocisk pocho dził z sig
sau era P220. Zna leźli broń. Sprawca wyrzu cił ją w krzaki. Nie było odci sków
pal ców.

– Ale sądzi cie, że to facet z GTO?
Stack wzru szył ramio nami.
– Praw do po dob nie. Ale zna leźli ślady opon che vro leta zarówno za twoim

autem, jak i za GTO. Więc nie wy klu czone, że brały w tym udział osoby trze cie.
Nie ma pew no ści, za mało infor ma cji.

Brier sko pał pokrywę jed nego z kar to nów sto ją cych przy stole, tego z aktami
doty czą cymi domu w Dormont. Zaj rzał do środka i wyjął list od Richarda
Net tle tona.

– To od ojca tej dziew czyny, tak?
– Zga dza się. Miał go ten młody Thatch, pamię tasz? Dałeś mi kse rówkę.
Brier się zasta no wił.
– Pamię tam to wszystko jak przez mgłę. – Wrzu cił list z powro tem do pudła. –

 Powiedz mi coś jesz cze o tym That chu. Gdzie on teraz jest?
– Nie wiem. Fogel zgu biła go w Neva dzie. Pró buje znowu go namie rzyć. Ale

jest z dziew czyną. To wiemy na pewno.
– Jak myślisz, dokąd pojadą?
– Trudno powie dzieć. – Stack rozej rzał się po pokoju. – Kim byli ci ludzie

w bia łych fur go nach? Co zro bili po tym, jak…
– Jak umar łeś?
Stack przy tak nął.
– Zabi łeś jed nego, pamię tasz?
– Zastrze li łem przez pod łogę.
Brier zaci snął wargi.
– No tak, pro sto przez pod łogę.
– Są tu jesz cze?
Brier nie odpo wie dział.
– Skoro jestem mar twy i cią gle w swoim domu, to mogę ich jakoś zoba czyć?
– Niby jak duch?
– No, coś w tym stylu.
– Chcesz stra szyć we wła snym domu?
– Chcę się dowie dzieć, co tu robili. Czego szu kali.
Brier nachy lił się do przodu, nogi krze sła zachy bo tały się lekko.
– To śledz two już się dla cie bie skoń czyło, Terry.



– Fogel na dal tam jest – mruk nął Stack.
– Gdzie?
– Podąża za tro pem. W jakimś Char ter pod Chadds Ford.
Brier nie wyglą dał na zasko czo nego.
– Opo wiedz mi o Char ter.
Stack pró bo wał się gnąć po notat nik, który zosta wił przy drzwiach, ten

z notat kami o Char ter, ale koń czyny na dal odma wiały mu posłu szeń stwa.
– Dla czego nie mogę się ruszać?
– Trupy się nie ruszają.
– Ale ty się ruszasz – zauwa żył Stack. – Głową, szyją, oczami mogę ruszać.

Tylko ręce i nogi nie dzia łają. Dla czego?
Brier wzru szył ramio nami.
– Nawet kiedy żyjemy, nie zba dane są wyroki boskie, ale po śmierci to już

w ogóle szkoda gadać. Gość na górze zaczyna total nie świ ro wać. – Znów odchy lił
się do tyłu. – Skąd się dowie dzia łeś o Char ter?

Stack powie dział mu o notatce zna le zio nej przez Fogel w pokoju mote lo wym
That cha, o powią za niach z byłymi pra cow ni kami, które udało mu się usta lić.

– Białe fur gony poja wiły się zaraz po tym, jak zaczą łem dzwo nić do Char ter.
Muszą być od nich. To wszystko jest powią zane.

Brier wal nął otwartą dło nią w stół.
Stack aż pod sko czył.
– Sorry, stary, mia łem wra że nie, że zaczy nasz odpły wać – powie dział Brier,

szcze rząc zęby w uśmie chu. – Musia łem cię ocu cić. – Rozej rzał się po pokoju. –
 Czyli wszystko, czego się dowie dzia łeś przez te lata, wszyst kie dane zwią zane ze
sprawą, znaj dują się w tym pokoju?

– Więk szość – przy znał Stack. – Fogel ma część ofi cjal nych akt na komen dzie
w Pit ts bur ghu. Reszta jest tutaj.

Brier popadł w zamy śle nie.
– Nie pamię tasz? – zdzi wił się Stack. – Zatrzy ma łeś akta po moim przej ściu na

eme ry turę. Pro wa dzi łeś sprawę dalej. Fogel ma prze cież twoje akta.
– Po śmierci wszystko zaczyna się tro chę roz my wać.
– Ja na dal pamię tam. To dla tego, że dopiero co umar łem?
Brier nie odpo wie dział. Wychy lił się do tyłu, a potem znowu do przodu,

koły sząc się na tyl nych nóż kach krze sła.
– Co wiesz o Davi dzie Pick for dzie?
– O kim?
– O Davi dzie Pick for dzie.
– W życiu o nim nie sły sza łem – odparł Stack.
– To piękny czło wiek.



– Okej.
– Naj pięk niej szy czło wiek na świe cie.
Stack nie odpo wie dział.
Brier się gnął po znów pełną szklankę z wodą.
– Chcesz się jesz cze napić?
Stack pokrę cił głową, choć na dal męczyło go pra gnie nie. Brier odsta wił

szklankę i wbił w Stacka baczne spoj rze nie.
– Jesteś pewny, że oprócz infor ma cji zgro ma dzo nych tutaj i tego, co ta Fogel

ma na komen dzie, nie ma nic wię cej? Nikt nie ma kopii? Nikomu innemu nie
powie dzie li ście, co usta li li ście przez te wszyst kie lata?

Stack potwier dził, choć było to dziwne, bo wcale nie chciał odpo wia dać na
pyta nie Briera. Mimo to słowa wydo były się z jego ust.

Brier znowu opadł na opar cie krze sła i obró cił głowę w stronę drzwi.
– Chodź cie tu i zabie raj cie to wszystko! – zawo łał. – Co do ostat niego

skrawka!
Do pokoju weszło trzech męż czyzn około trzy dziestki, ubra nych w dłu gie białe

tren cze, tak jak tam ten czło wiek, któ rego Stack zastrze lił na scho dach. Dwóch
zaczęło wyno sić pudła z aktami, trzeci zdej mo wał wszystko ze ścian.

– Co to ma być? – wymam ro tał Stack, zwra ca jąc się znów do Briera.
Ale naprze ciwko niego nie sie dział już Brier. Jego miej sce zajął młody

męż czy zna o ciem nych wło sach, jesz cze ciem niej szych oczach oraz potwor nej
bliź nie po opa rze niu roz le wa ją cej się na całą lewą stronę twa rzy. Sam widok
spra wiał Stac kowi ból.

Znowu pró bo wał wstać i nie mógł się ruszyć. Spoj rzał w dół i dopiero teraz
zauwa żył sznury krę pu jące jego ręce, nogi i tors. Pró bo wał się szar pać
w wię zach, ale były cia sne, nie ustę po wały ani na mili metr. Prze niósł wzrok na
tajem ni czego męż czy znę.

– Kim ty jesteś, do cho lery?
– Nazy wam się David Pick ford.
– Jesteś pięk nym czło wie kiem.
– Dzię kuję.
Wzrok Stacka powę dro wał do szklanki na sto liku. Była sucha i brudna, pokryta

grubą war stwą kurzu. Musiała tam stać pusta od wielu dni, pew nie od ostat niej
wizyty Fogel. Nie było w niej ani kro pli wody.

Męż czyźni w bieli na dal meto dycz nie opróż niali pokój, wynie śli już pra wie
połowę zawar to ści.

Zadzwo nił tele fon. David się gnął do wewnętrz nej kie szeni czar nej skó rza nej
kurtki i wyjął komórkę. Zer k nął na wyświe tlacz, potem na Stacka.

– Muszę ode brać. Bar dzo miło się roz ma wiało. A teraz pój dziesz spać.



Stack natych miast usnął.
David Pick ford przy ło żył tele fon do ucha i odwró cił się od Stacka w stronę

kąta pokoju.
– Co jest?
Z gło śnika dobie gły meta liczne dźwięki, cięż kie dysze nie Latrese Oli ver.

Przy siągłby, że nawet przez tele fon czuje smród zgni li zny doby wa jący się z jej
gar dła.

– Ucie kli nam na Whid bey.
David pokrę cił głową, żeby wyrzu cić z niej wizję kobiety sku bią cej

poczer niałe ramię, sta rał się nie myśleć o tym, co dzieje się wewnątrz tego
poha ra ta nego, na wpół mar twego ciała. Nie mógł się docze kać, aż w końcu zabije
tę żało sną sukę.

– Mnie by nie ucie kli – odparł.
– Ale cie bie tu nie ma.
– Nie mogę być wszę dzie naraz.
Oli ver zigno ro wała jego słowa.
– Edward Thatch, Cam mie Bro ther ton, Dal ton, Stella i chło pak są teraz

wszy scy razem.
– Mie li śmy ludzi w ter mi nalu pro mo wym, wy przy je cha li ście od strony

Decep tion Pass. Jakim cudem się z nimi minę li ście?
– Edward Thatch miał hydro plan u pod nóża klifu za domem. Kiedy

przy je cha li śmy, zoba czy li śmy, jak wznosi się nad Puget Sound.
– Hydro plan? Jakim cudem o tym nie wie dzie li śmy?
Oli ver nie odpo wie działa.
David Pick ford oparł się o ścianę i zabęb nił pal cami w para pet.
– W sumie to nie ważne. I tak wiemy, dokąd polecą.
Oli ver wzięła kolejny ciężki wdech.
– Co mam tu zro bić? Z tym domem?
David wzru szył ramio nami, odpo wiedź była prze cież oczy wi sta.
– Weź cie wszystko, co może się przy dać, a resztę spal cie. Wszystko spal cie. –

 Zasta no wił się chwilę, po czym dodał: – Jest tam samo chód Dal tona? Ten czarny
pon tiac?

– Tak.
– Chcę ten samo chód. Niech ktoś nim wróci. Spal cie całą resztę.
– Dobrze.
– Potem wróć odrzu tow cem Char ter. Będziesz mi tu potrzebna.
– Już pra wie po wszyst kim – stwier dziła Oli ver.
– Tak, pra wie.
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Dom mojego ojca na wyspie Whid bey stał przy cup nięty na skraju wyso kiego klifu
z wido kiem na Puget Sound. Wkrótce po tym, jak skoń czy łem roz mowę przez
tele fon, zawi nę li śmy Stellę w gruby koc, żebym mógł ją wziąć na ręce,
i zarzu ci łem sobie na ramiona nasze bagaże. Pre acher niósł Hob sona, który
szar pał się w wię zach. Cam mie i jej córka szły za nami, ner wowo zer ka jąc na
męż czy znę i dźwi ga jąc wła sne bagaże. Mój ojciec nas wszyst kich pro wa dził, choć
przy każ dym kroku musiał wal czyć z poobi ja nym, poha ra ta nym cia łem. Niczego ze
sobą nie zabrał, wyja śnił, że ma już od dawna spa ko waną torbę awa ryjną.

Poszli śmy za nim przez teren za domem w stronę klifu, a potem w dół po
roz kle ko ta nych drew nia nych scho dach, przy mo co wa nych do ska li stej ściany
meta lo wymi bol cami i kotwami. U pod nóża scho dów znaj do wało się coś
w rodzaju han garu na łodzie, zbu do wa nego na potęż nych beto no wych fila rach
wko pa nych w piach nie du żej pry wat nej plaży. Spo dzie wa łem się, że znaj dziemy
tam moto rówkę czy coś w tym rodzaju, więc kiedy ojciec otwo rzył bramę han garu
i moim oczom uka zał się samo lot na dużych pły wa kach, byłem zasko czony tak
samo jak cała reszta.

– To ces sna cara van dwie ście osiem. Kupi łem ją parę lat temu, po zro bie niu
licen cji pilota, głów nie po to, żeby szyb ciej prze miesz czać się mię dzy wyspą
i lądem, ale ma spory zasięg i nie dadzą rady nas śle dzić. Jeśli będę się trzy mać
nisko, nie muszę zgła szać planu lotu.

Pre acher obszedł samo lot dookoła, prze su wa jąc dło nią po skrzy dle.
– Spora bestia. Zmiesz czą się spluwy.
– Mówi łem już wcze śniej, nie cho dzi o miej sce, tylko o obcią że nie. Każdy

dodat kowy kilo gram prze kłada się na krót szy dystans. Nie możemy sobie
pozwo lić na utratę choćby kilo me tra. Jeśli się zatrzy mamy na tan ko wa nie,
wylą du jemy w bazie danych. Mogą to wyko rzy stać, żeby nas śle dzić. To podróż
w jedną stronę.

– Dokąd?
Oka zało się, że na jezioro Devils Lake w Dako cie Pół noc nej, a także że ojciec

miał rację – w chwili lądo wa nia na tafli wody mie li śmy już w baku tylko opary.
Podróż zajęła nam bli sko sie dem godzin. Ojciec wymon to wał dwa tylne fotele, za



co byłem mu bar dzo wdzięczny. Razem z Pre ache rem uło ży li śmy Stellę na
pod ło dze, otu loną kocem, żeby mogła odpo cząć. Pod czas lotu kilka razy wier ciła
się przez sen, ale prze bu dziła się tylko raz. Kiedy jej powie dzia łem, gdzie
jeste śmy, tylko poki wała głową i znów odpły nęła w sen. Jakąś godzinę od startu
Pre acher zawią zał Hob so nowi oczy zaim pro wi zo waną opa ską. Nie widział już
Cam mie, więc prze stał się rzu cać i powró cił do potul nego stanu, w któ rym
znaj do wał się przez całą drogę samo cho dem ze mną i Stellą. Na wszelki wypa dek
jed nak wole li śmy go nie roz wią zy wać.

Mój ojciec posa dził hydro plan na Devils Lake z wprawą wete rana, co
uświa do miło mi, jak wielu rze czy o nim nie wiem. Dwa dzie ścia lat życia.
Domy śla łem się, że nauka lata nia to tylko jeden z wielu jego sekre tów.

Skie ro wał samo lot w stronę pół noc nej czę ści jeziora i ostroż nie pod pro wa dził
do dłu giego nabrzeża. Kiedy zbli ży li śmy się do niego bokiem, Pre acher otwo rzył
drzwi i zła pał linę. Ja wysko czy łem i rzu ci łem mu drugą, którą zna la złem zwi niętą
w pla sti ko wej skrzynce przy mo co wa nej do drew nia nych desek pomo stu.
Postę pu jąc zgod nie z instruk cjami wykrzy ki wa nymi przez ojca, wspól nie
zacu mo wa li śmy hydro plan.

Z nabrzeża zeszli śmy na schlud nie przy strzy żony traw nik. Za nim stały dwa
budynki – nie wielka chatka z bali i duża meta lowa szopa. Ojciec powie dział, że
kupił tę nie ru cho mość przed bli sko dekadą, ale rzadko tam bywał. Opła cał stróża,
który o nią dbał. Nie wie dzia łem, jakim cudem mógł sobie pozwo lić na takie
wydatki, i zamie rza łem go o to zapy tać po dotar ciu do celu, ale na razie pyta nia
musiały zacze kać.

Znowu wzią łem Stellę na ręce. Pre acher niósł śpiącą Darby, Cam mie szła obok
i wszy scy razem podą ża li śmy za moim ojcem, obok drew nia nego domku, do
budynku gospo dar czego. Ojciec wpi sał kod na panelu bez pie czeń stwa przy
meta lo wych drzwiach. Roz legł się gło śny brzę czyk i drzwi się otwo rzyły. Zapa liły
się auto ma tyczne świa tła. Wewnątrz znaj do wały się trzy białe cadil laki esca lade
z kablami wysta ją cymi spod masek.

– Zawsze mają pełny bak i są pod łą czone do łado wa nia. W schow kach są
pie nią dze na ben zynę. Powin ni śmy dotrzeć nimi tam, gdzie chcemy.

– Dla czego białe? – spy tał Pre acher.
– Nie będą szu kali bia łych pojaz dów. Wto pimy się w tło – odparł mój ojciec,

co przy po mniało mi podobne słowa Stelli z poprzed niego życia.
Pre acher usiadł za kie row nicą pierw szego SUV-a, a z nim mój ojciec, Cam mie

i Darby. Ja pro wa dzi łem drugi samo chód, na fotelu pasa żera posa dzi li śmy
Hob sona, a Stella spała wycią gnięta na tyl nym sie dze niu.

Nasza podróż miała zakoń czyć się tam, gdzie się zaczęła, i z każ dym
kilo me trem czu łem, jak Pit ts burgh się do nas przy bliża.
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Reid Migliore cze kał na nas u wylotu drogi pro wa dzą cej do Car rie Fur nace
z kara bin kiem AR-15 w rękach. O czar nego SUV-a, zapar ko wa nego jakieś trzy
metry dalej, dokład nie na naszej dro dze, stało opar tych jesz cze dwóch nie zna nych
mi męż czyzn. Wszy scy trzej oży wili się na nasz widok, zwłasz cza Reid, który
ner wowo obrzu cił wzro kiem Hob sona, a potem Pre achera i Cam mie w sto ją cym
za mną samo cho dzie. Opu ści łem szybę i Reid pod szedł do okna, z lufą kara binu
opusz czoną do ziemi. Na pra wym policzku miał świeżą bli znę.

– Co ci się stało? – spy ta łem.
Puścił moje pyta nie mimo uszu i spoj rzał na Hob sona na fotelu pasa żera,

zwią za nego i z opa ską na oczach.
– Co to ma być, Thatch? Dunk nic nie wspo mi nał o porwa niu.
Zwią za łem Hob sona pod czas ostat niego postoju na tan ko wa nie.
– Dunk wie.
– Mnie nic na ten temat nie mówił. Nie podoba mi się cała ta akcja.
Stella jęk nęła na tyl nym sie dze niu. Reid nachy lił się bli żej.
– To ona?
Nie odpo wie dzia łem.
– Co z nią?
Zigno ro wa łem kolejne pyta nie.
– Gdzie on jest?
Reid cof nął się o krok od samo chodu i wska zał bro nią na starą hutę stali.
– Zapar kuj tam, gdzie ostat nio, przy piecu numer sie dem. Jest w środku.
Wrzu ci łem bieg i poje cha łem zaro śniętą drogą ku mon stru al nej meta lo wej

kon struk cji.
Zatrzy ma łem samo chód nie mal dokład nie w tym samym miej scu co poprzed nio

i zga si łem sil nik.
Pre acher zapar ko wał obok. Wysiadł z SUV-a i zlu stro wał wzro kiem budynki,

pomo sty robo cze, krę cą cych się wszę dzie ludzi obser wu ją cych pola dookoła
kom pleksu.

– Jesteś pewny, że to dobry pomysł? – spy tał pół gło sem.
– Nie.



Spod bocz nej ściany budynku z cegły pode szła do nas dziew czyna, szes na sto-,
może sie dem na sto let nia. Tak jak Reid była uzbro jona w AR-15. W odróż nie niu od
Reida jej ramiona i pół szyi pokry wały kolo rowe tatu aże węży. Pod jej brodą
wid niała roz dzia wiona pasz cza kobry goto wej do ataku. Powie działa coś do
nie du żego nadaj nika Moto roli, po czym scho wała go do kie szeni zie lo nej
woj sko wej kurtki.

– Nazy wam się Adella Fricke. Chodź cie za mną.
– A gdzie Dunk?
– Za chwilę. Naj pierw was zakwa te ru jemy. – Spoj rzała na Stellę. – Weź ją ze

sobą. Reszta też niech idzie.
Pre acher zer k nął na mnie nie pew nie. Ski ną łem tylko głową.
Adella popro wa dziła nas przez budy nek z cegły na drugą stronę i ruszy li śmy

dłu gim, sze ro kim kory ta rzem. Rdzawa woda kapała z sufitu i zbie rała się w kałuże
na ziemi. Ściany lśniły wil go cią. W każ dym kącie spały dawno porzu cone
maszyny, przed laty zosta wione na pewną śmierć. Nie bar dzo wie dzia łem, jak
opi sać ludzi pra cu ją cych dla Dunka, męż czyzn i kobiety – gang ste rzy i gang sterki,
ucie ki nie rzy i ucie ki nierki, osoby bez domne. Przy glą dali nam się w mil cze niu.
Dwa dzie ścia osób, trzy dzie ści, pew nie nawet wię cej. Byli wszę dzie. Naj młodsi
wyglą dali na nie wię cej niż dwa na ście, trzy na ście lat, a naj star szy, któ rego
zauwa ży łem – męż czyzna w spra nym kom bi ne zo nie – mógł dobie gać
sześć dzie siątki.

Wspię li śmy się po scho dach na górny poziom i ruszy li śmy pomo stem pod
tablicą z napi sem KOSZARY. Stella opie rała się o moje ramię i choć nie do końca
przy tomna, to poru szała się samo dziel nie. Mimo to długa droga musiała ją
wykoń czyć. Poczu łem ulgę, kiedy weszli śmy do dużego pomiesz cze nia z łóż kami
pię tro wymi pod ścia nami i sto łami na środku – Stella od ponad doby nie
ode zwała się ani sło wem. Oddy chała bar dzo ciężko, spły wała stru gami potu.
Pomo głem jej się poło żyć na jed nym z łóżek w głębi, zwi nęła się w kłę bek twa rzą
do ściany.

Pre acher posa dził Hob sona na krze śle przy stole. Męż czy zna z zasło nię tymi
oczami się nie ruszał.

Cam mie zapro wa dziła Darby do wol nego łóżka. Dziew czynce zamy kały się
oczy, zasy piała na sto jąco. Odpły nęła w chwili, gdy jej głowa wylą do wała na
poduszce. Cam mie przy sia dła na brzegu łóżka i gła dziła ją po wło sach. Mój
ojciec padł na inne łóżko. Sińce na twa rzy pociem niały, przy bie ra jąc paskudny
odcień fio letu. Stęk nął i prze krę cił się na bok, żeby nie obcią żać poła ma nych
żeber.

– Chodź ze mną – powie działa Adella. – Zapro wa dzę cię do niego.
Pre acher ruszył za nami, ale zatrzy mała się w progu, nawet się nie odwra ca jąc.



– Tylko Thatch.
– Nie ma mowy – zaopo no wał Pre acher. – Jesz cze nawet nie wiem, czy tu

zosta niemy.
Cam mie spoj rzała na mnie.
– Weź go ze sobą. Przyda ci się druga para oczu.
Adella ruszyła kory ta rzem.
– Jak tam chce cie, tylko się stresz czaj cie.
Kiedy dzie sięć dni wcze śniej odwie dzi łem tu Dunka, wyda wało mi się, że

korzy stają z tego miej sca jed no ra zowo. Sądzi łem, że roz ło żyli się w tym
pierw szym budynku i opu ścili go nie długo po moim odjeź dzie. Teraz, kiedy Adella
pro wa dziła nas w głąb daw nej huty, uświa do mi łem sobie, jak bar dzo się myli łem.
Dunk urzą dził tu sobie sie dzibę. To stąd pro wa dził swój inte res. Inte res i małą
armię.

Wszy scy byli uzbro jeni.
Więk szość w wię cej niż jedną sztukę broni.
Myśla łem o tym, co Brier i detek tyw Hor ton powie dzieli mi wtedy przed laty

w szpi talu. Nie mieli poję cia, jak roz wi nie się ten inte res.
Nie widzia łem żad nych nar ko ty ków. Nie widzia łem też, żeby ktoś je zaży wał.

Zna jąc Dunka (a przy naj mniej zna jąc dzie ciaka, któ rego kie dyś zna łem jako
Dunka), był za mądry, żeby trzy mać takie rze czy w miej scu pracy.
Naj praw do po dob niej pro wa dził coś w rodzaju gry w kubki – prze rzu cał towar po
całym mie ście, szyb ciej, niż poli cjanci mogli nadą żyć. Szcze rze mówiąc, zupeł nie
mnie to nie inte re so wało. Zale żało mi tylko na bez pie czeń stwie Stelli.

Wszy scy się na mnie gapili, ale odwra cali wzrok, gdy tylko kogoś na tym
przy ła pa łem. Szep tali mię dzy sobą.

Adella zapro wa dziła nas do budynku, gdzie kie dyś znaj do wały się biura Car rie
Fur nace – dzie siątki gabi ne tów, w więk szo ści opusz czo nych. Dunk zaj mo wał
naj więk szy z nich, ostat nie drzwi po lewej. Kiedy Adella wpro wa dziła nas do
środka, stał w kącie z tele fo nem komór ko wym przy uchu, opie ra jąc cię żar ciała na
lasce i wyglą da jąc przez brud nawe okno na tereny huty. Obej rzał się na nas przez
ramię.

Wydat nie poma ga jąc sobie laską, obró cił się i ruszył w naszą stronę,
mam ro cząc coś do tele fonu. Kiedy skoń czył roz mowę, roz łą czył się i wycią gnął
komórkę w moją stronę.

– Możesz chwilę potrzy mać? Jako kaleka mam cza sem za mało rąk, żeby robić
kilka rze czy naraz.

Wzią łem od niego tele fon.
Dunk pod niósł laskę i wyrżnął jej srebrną główką w brzuch Pre achera. Kiedy

ten zgiął się wpół, Dunk prawą pię ścią roz kwa sił mu nos. Usły sza łem chrzęst



kości i Pre acher zato czył się do tyłu.
– Zła ma łeś mi nos w dzie więć dzie sią tym dru gim, bez czelny chujku. Nale żało

ci się od sze ściu lat – rzu cił Dunk.
Zanim Pre acher zdą żył mu oddać, z kory ta rza weszło dwóch ludzi Dunka

i zła pali go za ramiona. Stali po bokach, a tym cza sem Dunk wyjął z kie szeni białą
mate ria łową chu s teczkę i podał ją Pre acherowi.

– Jeste śmy kwita, kuta fo nie.
Pre acher ski nął głową, strzą snął z ramion ręce goryli, wziął chu s teczkę

i przy ci snął do nosa.
– Kwita – mruk nął, odchy la jąc głowę do tyłu.
Pokrę ci łem głową. Nie mie li śmy teraz czasu na takie bzdety.
– Nie długo tu będą. Jesteś gotowy?
Dunk pokuś ty kał kilka kro ków do okna.
– Orien tuj się, Thatch, oni już tu są. I tak, jeste śmy gotowi.
– Jak to? – spy tał Pre acher, też pod cho dząc do okna.
Dunk wska zał w kie runku zachod nim.
– Popatrz za drzewa. Dwa białe vany stoją przy Whi ta ker. Pierw szy przy je chał

jakieś dzie sięć minut po was. Drugi dołą czył przed chwilą.
– Nie moż liwe, żeby dotarli tu naszym śla dem. Mówi łeś komuś, że

przy jeż dżamy?
Dunk pokrę cił głową.
– Tylko Reidowi, Truc kowi i Adelli, a oni nie roz ma wiają z nikim poza mną.

No ale teraz wie ści już się pew nie roze szły. Nic na to nie pora dzimy.
– Ktoś dał im znać – stwier dził Pre acher.
Przy po mniała mi się tamta roz mowa z Fogel przez tele fon w dre wutni na

wyspie Whid bey.
Dwóch męż czyzn zatrzy mało się przy drzwiach Dunka. Kiedy się odwró ci łem

w ich stronę, ruszyli dalej kory ta rzem.
– Czemu wszy scy się tu na mnie gapią?
– Plotki – skwi to wał Dunk. – Wszy scy sły szeli, jaki show odsta wi łeś tu

ostat nio z Reidem. Domy ślam się, że liczą na powtórkę z roz rywki.
– O co cho dzi? – spy tał Pre acher podejrz li wie.
Dunk pokle pał mnie po ple cach.
– Mój zio mek wyszedł zwy cię sko z poje ba nej par tyjki w rosyj ską ruletkę. Nie

chwa lił ci się?
Pre acher zmru żył oczy.
– Nie, jakoś nie wspo mi nał.
– No to powiem ci, że wolał bym z nim nie zadzie rać – stwier dził Dunk. – Nie

ima się go pech, tak jak Super mana nie imają się kule.



Pre acher zmie nił temat, wciąż przy ci ska jąc chu s teczkę do nosa.
– Jak dobrze to miej sce nadaje się do obrony? – spy tał.
Dunk wró cił do okna.
– Mam tu sto sześć osób, wszy scy uzbro jeni. Do tego czujki w całym mie ście.

Gdyby ktoś cho ciaż spró bo wał pod je chać tu na bia łym rowe rze, będzie miał na
karku dzie się ciu uzbro jo nych ludzi. Jedna droga dojaz dowa, za nami rzeka
Mono ga hela, wszę dzie dookoła otwarta prze strzeń. Widzi cie te drzewa, tam
daleko? Mam tam poukry wa nych obser wa to rów. Do tego dwa tory kole jowe
i głę boki wąwóz mię dzy drze wami a tere nem huty. Nie ma opcji, żeby tam tędy
wje chali, a jeśli uda im się prze do stać na pie chotę, to będą się ruszać powoli.
Odstrze limy ich, zanim choćby zbliżą się do budyn ków. Wszę dzie są tu jakieś
górki, doły, resztki maszy ne rii, więc nie bra kuje kry jó wek, a ja mam ludzi
w każ dej z nich. Mamy mocną obronę. Musie liby chyba zro bić desant
spa do chro nowy, żeby nas zasko czyć. A jeśli jakimś cudem poko nają zewnętrzne
linie obronne, to zawsze mamy jesz cze samą hutę. To pier do lony labi rynt, a ja
szkolę tu ludzi od lat. Znają na wylot każdy skra wek tego miej sca. Urzą dzi li by śmy
im jatkę.

– A jak już zaczniemy strze lać, to jak szybko przy jadą gliny? – spy tał Pre acher.
Dunk par sk nął śmie chem.

– A myślisz, że kto robi za czujki w mie ście? Nasi dzielni stró żo wie prawa.
Nie musimy się nimi mar twić. Zresztą i tak jeste śmy na total nym zadu piu. Już
pra wie dwa lata temu urzą dzi li śmy sobie na tyłach strzel nicę i nie było jesz cze ani
jed nego zgło sze nia na poli cję. Dźwięki tak daleko się nie niosą. Możemy tu sobie
urzą dzić nawet trze cią wojnę świa tową i nikt nie przyj dzie z odsie czą ani nie
będzie nam prze szka dzał. Jeste śmy sami.

– Miejmy nadzieję, że nie będzie aż tak źle – powie dzia łem pod nosem.
Sądząc po wyra zie oczu Dunka, on jed nak na to liczył. Pokuś ty kał na drugi

koniec gabi netu, do drew nia nej skrzynki w kącie.
– Mam też plan B, z myślą o tym całym Davi dzie.
Dunk otwo rzył pokrywę i podał mi parę słu cha wek nausz nych.
– W stycz niu prze chwy ci łem trans port tych cude niek. Jechały z fabryki

w Mas sa chu setts na targi elek tro niki użyt ko wej w Vegas. Mają wejść na rynek
naj wcze śniej za rok, więc na razie je trzy mam.

– „Bose Quiet Com fort”? – prze czy ta łem napis na pudełku.
– Słu chawki wygłu sza jące – odparł Dunk. – Zakła dasz je, wci skasz guzik

i wytłu miają wszyst kie dźwięki z oto cze nia. Pick ford może się drzeć do woli, a ty
i tak gówno usły szysz. – Wyjął z kie szeni moto rolę i pod łą czył kabel kiem do
słu cha wek. – Będziemy się poro zu mie wać za pomocą tych rady jek. Wszyst kie



inne dźwięki będą zagłu szone. Będziemy sły szeć sie bie nawza jem, ale nic od
niego.

Kiedy posta no wi łem zadzwo nić do Dunka z domu mojego ojca na wyspie
Whid bey, odwie si łem sumie nie na kołek. A ści śle rzecz ujmu jąc, zamkną łem je na
klucz w pan cer nej chłodni gdzieś na zaple czu mózgu. Wie dzia łem, że jest
zamie szany w paskudne histo rie, a pro sząc go o pomoc, sam się w nie wplą tuję.
Kiedy wspo mniał o „prze chwy ce niu trans portu”, nie łudzi łem się, że przy pad kiem
napa to czył się na cię ża rówkę z towa rem, wola łem też nie myśleć o losie kie rowcy
tego tira. Na pewno nie mogłem też w jego towa rzy stwie myśleć o Gerdy. Ani
o niej, ani o innych obec nych wtedy w jadło dajni. Kiedy te wspo mnie nia
prze my kały mi przez głowę, zmu sza łem się do myśle nia o Stelli i ludziach wokół
mnie, tych, któ rych życie musia łem chro nić dzi siaj, a nie posta ciach z prze szło ści,
któ rym tego życia nie mogłem przy wró cić. Mogłem znowu opła ki wać ich od jutra.
Powta rza łem sobie, że ten czło wiek to mój przy ja ciel, był nim przez więk szość
mojego dzie ciń stwa. Był przy mnie i poma gał, kiedy cio cia Jo umie rała na raka –
 nikt inny mnie wtedy nie wspie rał. Dzwo niąc do Dunka i pro sząc go o pomoc,
może nie dosłow nie sprze da łem duszę, ale muszę przy znać, że czu łem się tak,
jak bym pod pi sał z dia błem umowę dzier żawy krót ko ter mi no wej. Kiedy to
wszystko się skoń czy, znajdę spo sób, żeby umyć od tej sprawy ręce. Tak sobie
mówi łem, cho ciaż wie dzia łem, że będę te ręce szo ro wał do końca życia.
Niektó rych plam ni gdy nie da się zmyć.

Zadzwo nił tele fon Dunka.
Kiedy się roz łą czył, wró cił pod okno.
– Mamy kolejne dwa białe vany. W sumie już cztery. Jeden z moich ludzi do

nich pod szedł, ale roz je chali się i prze gru po wali prze cznicę dalej.
Pre acher opu ścił chu s teczkę. Już nie krwa wił. Miał spuch nięty nos, ale chyba

nie doszło do zła ma nia.
– Skoro wie dzą, że wszy scy tu jeste śmy, mogą zro bić jakiś ruch jesz cze dziś

wie czo rem, a mogą pró bo wać nas prze cze kać. Trudno stwier dzić.
– Tak czy ina czej, jeste śmy gotowi. – Dunk pod szedł do skrzyni. – Adella

mówiła, że masz tam jesz cze cztery osoby, zga dza się? Masz…
Podał mi sześć pude łek ze słu chaw kami.
– …bate rie są w środku. Powinny wytrzy mać jakieś czter dzie ści godzin.

W razie czego mamy wię cej. Weź to i cze kaj w goto wo ści. Muszę się
skon sul to wać z moimi porucz ni kami.

– Jesteś pewny, że chcesz to zro bić? Może to się dla cie bie źle skoń czyć.
Dunk się uśmiech nął. Po lewej stro nie bra ko wało mu zęba.
– Ura to wa łeś mi życie, wycią gną łeś mnie z tam tego pożaru. Odmowa nie

wcho dzi w grę. – Zni żył głos. – Wiem, że masz wąt pli wo ści co do tego, co się



wtedy wyda rzyło. Wiem, że mi nie wie rzysz, pogo dzi łem się z tym. Może ty też
kie dyś się z tym pogo dzisz. Nie chcia łem zawieść cię wtedy i nie zamie rzam tego
zro bić teraz. Jesteś moim bra tem, stary. Rodziną.

Nie wie dzia łem, co na to odpo wie dzieć, więc tylko poki wa łem głową.
Nachy lił się bli żej.

– Mogę ją poznać? Pew nie nie zła z niej laska, co?
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Dunk zapo wie dział, że wpad nie do koszar, kiedy już prze każe swoim ludziom
naj now sze usta le nia. Może za godzinę.

Kiedy Adella pro wa dziła nas z powro tem, Pre acher szep nął:
– Sprze dam kulkę temu gnoj kowi.
– Nie był byś pierw szy – odpar łem.
Pod naszą nie obec ność ktoś pod rzu cił nam jedze nie. Na jed nym ze sto łów leżał

kosz owo ców, a do tego kilka toreb z McDo nalda, zgrzewka wody i do połowy
zje dzona pizza.

Darby patrzyła, jak wcho dzimy, całą buzię miała uma zaną sosem
pomi do ro wym. Mój ojciec na dal spał, Hob son sie dział na krze śle, tak jak go
zosta wi li śmy, z opa ską na oczach.

Stelli nie było w łóżku.
Cam mie wyszła z drzwi w tyl nej ścia nie i ski nęła na mnie.
– Bogu dzięki, chodź…
Pre acher chciał iść z nami, ale kaza łem mu zostać i coś zjeść.
Cam mie zapro wa dziła mnie do łazienki. Z głębi pomiesz cze nia dobie gał szum

wody.
Stella sie działa na pod ło dze dużej kabiny prysz ni co wej, kom plet nie ubrana,

przy cią ga jąc kolana do klatki pier sio wej i ukry wa jąc w nich twarz. Choć lały się
na nią stru mie nie gorą cej wody, potwor nie się trzę sła.

– Daj mi ręka wiczki – zwró ci łem się do Cam mie. Pobie gła po nie i po chwili
wró ciła.

Wło ży łem latek sowe ręka wiczki i przy kuc ną łem.
– Stello? Mogę ci jakoś pomóc?
Nabrała powie trza i pró bo wała się ode zwać, ale wydała z sie bie tylko

roze dr gane wes tchnie nie.
– Gorąco ci czy zimno? Masz gorączkę?
– Z… z… zimno – wyją kała.
Lewą ręka wiczkę miała zało żoną, ale prawą musiała zdjąć, bo leżała zmięta

w kącie kabiny. Jej palce pro sto wały się i zgi nały, zwi jała dłoń w pięść
i rozwi jała.



„Cof nij się”, powie dzia łem bez gło śnie do Cam mie. Ski nęła głową i wci snęła
się jesz cze dalej w drzwi wyj ściowe.

Wycią gną łem rękę i odgar ną łem włosy Stelli na plecy. Jej głowa obró ciła się
gwał tow nie, skrę ciła dziko. Wytrzesz czała prze krwione oczy, wzrok miała
z jed nej strony jakby odle gły, a z dru giej sku piony na mnie.

– Musisz… stąd… iść.
Wark nęła te słowa, gło sem tak niskim, że pra wie go nie roz po zna łem. Wzięła

kilka szyb kich wde chów przez usta, a potem znów ukryła twarz w kola nach.
Przy cią gnęła je jesz cze moc niej do piersi.

Nachy li łem się bli żej. Byłem już prze mo czony, skórę mia łem czer woną od
gorą cej wody. Nic mnie nie obcho dziło.

– Musisz wal czyć, Stello. Jesteś sil niej sza niż to coś. Dasz radę to poko nać.
– Won! – wrza snęła Stella. – Odsuń się ode mnie!
– Nie.
Jej naga prawa dłoń wystrze liła do góry i zła pała mnie za przed ra mię, tuż pod

łok ciem.

Mia łem na sobie bluzę. Stella nie dotknęła mojej skóry, ale kiedy dotarło do niej,
co zro biła, puściła mnie i wci snęła się w kąt prysz nica. Odsu nęła się ode mnie jak
naj da lej, mocno przy wie ra jąc do pokry tej kafel kami ściany. Wyglą dała kru cho jak
dziecko. Prze ra żone i skrzyw dzone.

Nie pod no sząc wzroku, powie dzia łem do Cam mie:
– Na stole w pokoju jest kosz z owo cami. Widzia łem go przed chwilą. Możesz

mi go przy nieść?
– Mówisz poważ nie?
– Pro szę.
Cam mie prze wró ciła oczami, wzru szyła ramio nami i wró ciła do czę ści

sypial nej. Po chwili wró ciła z koszem.
– Nie wygląda mi na głodną.
Posta wi łem kosz na pod ło dze i wzią łem duże czer wone jabłko z wierz chu.

Pod su ną łem je Stelli.
– Weź.
Stella wyj rzała zza rąk, któ rymi zasła niała sobie twarz. Wycią gnęła

z waha niem prawą rękę, drżące palce zaci snęły się na jabłku. Kciuk i palec
wska zu jący prze biły owoc na wylot i spo tkały się, jakby nic nie stało im na
prze szko dzie – czer wona skórka i żółty miąższ sczer niały i opa dły, gniazdo
nasienne obumarło i nagle Stella zaci skała pięść w miej scu, gdzie jesz cze przed
chwilą znaj do wało się jabłko, a zgniły owoc opadł na kafelki w for mie mia zgi.

– Ja pier dolę – szep nęła Cam mie.



Poda łem Stelli banana. On rów nież zepsuł się od jej dotyku – wysechł, zgnił,
w sekundę ule ciało z niego życie.

Potem dałem jej poma rań czę.
I kolejne jabłko.
W poło wie kosza nie mia rowy oddech Stelli zaczął się uspo ka jać. Kiedy

poda łem jej już chyba szó ste czy siódme z kolei jabłko, rów nież obumarło, ale
trwało to bli sko dwa dzie ścia sekund.

– Lepiej – wyszep tała Stella.
Zer k ną łem na Cam mie, która cią gle ster czała mi nad głową.
– Możesz dać nam chwilę?
– Trzeba ją zwią zać. Jak Hob sona.
– Nie będziemy jej zwią zy wać.
Cam mie wes tchnęła i wyma sze ro wała z łazienki.
Wyłą czy łem prysz nic, pomo głem Stelli wstać i owi ną łem ją puszy stym bia łym

ręcz ni kiem.
– Dzię kuję, Pip. Dzię kuję za to, że jesteś taki, jaki jesteś.
Zni ży łem głos.
– Ktoś zadzwo nił do Char ter z domu mojego ojca. – Do tej pory nie byli śmy

sami. Dopiero teraz mia łem oka zję jej o tym powie dzieć. Poza tym po raz
pierw szy od dłuż szego czasu była na tyle przy tomna, żeby zro zu mieć moje słowa.

– Jak to?
– Nie to jest naj gor sze. – Opo wie dzia łem jej, jak Fogel oddzwo niła, co mi

powie działa. Że byłem wtedy z ojcem w dre wutni i nie mia łem poję cia, kto mógł
zadzwo nić do Char ter. – To mogło być każde z nich.

– Hob son był zwią zany, nie? Twój ojciec też. Czyli zostają tylko Cam mie i ten
cały Pre acher.

Stella rozej rzała się dookoła, naj wy raź niej po raz pierw szy.
– Gdzie my teraz jeste śmy?
– Nie pamię tasz, jak ucie kli śmy z Whid bey?
Pokrę ciła głową. Opo wie dzia łem jej o dru giej roz mo wie tele fo nicz nej.

O hydro pla nie ojca. O podróży z Devils Lake do Pit ts bur gha.
Przy swo iła sobie wszyst kie infor ma cje.
– Który dzi siaj jest?
– Trzy na sty sierp nia.
Roz dzia wiła usta.
– Pięć dni – powie działa cicho. – Ni gdy nie wytrzy ma łam aż pię ciu dni.
Owoce tro chę pomo gły, ale Stella na dal była śmier tel nie blada. Oczy miała

zapad nięte i czer wone. Kiedy zaczęły się pod nią trząść nogi, zła pa łem ją przez
ręcz nik i pod trzy ma łem w pio nie.



– Nie powin nam się zbli żać do pozo sta łych – dodała. – Możesz przy nieść tu
jakieś łóżko?

– Na pewno?
Poki wała głową.
– Tak będzie bez piecz niej.
Ase ku ru jąc się ręcz ni kiem, popro wa dzi łem ją do alu mi nio wej ławki, żeby

mogła usiąść.
– Zacze kaj.
Wró ci łem do pokoju, wzią łem jej torbę, poje dyn czą pry czę i grubą koł drę,

którą zna la złem na jed nym z łóżek. Ojciec już nie spał. Wszy scy patrzyli na mnie
bez słowa.

Roz sta wi łem łóżko w nie du żej wnęce za szaf kami szat nio wymi.
Stella ledwo trzy mała się na nogach. Z każ dym kro kiem bałem się, że się pod

nią zała mią, ale dopro wa dzi łem ją na miej sce.
Ścią gnęła mokre ubra nia, rzu ciła je na stertę na pod ło dze i prze brała się

w czarną sukienkę z dłu gim ręka wem, którą zna la złem w jej tor bie.
Pod nio słem jej czarne ręka wiczki, kom plet nie prze mo czone. Poda łem jej, ale

zmarsz czyła nos.
– Są w okrop nym sta nie. Muszę je porząd nie wyprać.
Na pod ło dze przy prysz nicu zostało pudełko z latek so wymi. Przy nio słem je

i poda łem jej parę.
– Masz. Nie są może sty lowe, ale przy naj mniej suche.
Wło żyła je i umo ściła się w łóżku, otu la jąc się koł drą.
– Wkrótce to wszystko się skoń czy, Pip.
Stella zasnęła i przy naj mniej w tam tej chwili wyda wało się, że odna la zła

spo kój.
Wypra łem jej ręka wiczki w umy walce przy uży ciu mydła w pły nie, po czym

roz wie si łem do wyschnię cia na wie szaku na ręcz niki.
Przed wyj ściem posta wi łem jesz cze kosz z reszt kami owo ców na pod ło dze

w zasięgu jej ręki i odgar ną łem jej mokre włosy z twa rzy.
W końcu zdją łem latek sowe ręka wiczki i wró ci łem do reszty.
W pokoju Cam mie sie działa z córeczką i patrzyła, jak ta maluje kolo ro wankę.

Spoj rzała na mnie zmę czo nym wzro kiem. Pre acher stał nad sto łem peł nym broni
z dwoj giem ludzi Dunka – mieli tam wszystko, od kara bi nów przez pisto lety po
noże. Dorzu cił do tej sterty wszyst kie posia dane przez nas sztuki broni, a także
słu chawki, równo usta wione w zamknię tych pudeł kach.

Hob son sie dział na krze śle, już bez prze pa ski. Naprze ciwko niego sie dział mój
ojciec, a pomię dzy nimi stała stara drew niana skrzynka na mleko z butelką
jägermeistra. Hob son nie miał już także zwią za nych rąk. Unie śli do ust kie liszki



i wychy lili do dna. Zauwa ży łem kie li szek na pod ło dze koło Cam mie i jesz cze
jeden, pusty, w dłoni Pre achera.

– Serio? Zro bi li ście sobie imprezę? Dla czego go roz wią za li ście?
– Chcesz jed nego? – spy tał mój ojciec, dole wa jąc sobie i Hob so nowi.
– Jasne, że nie.
Z jakie goś powodu na te słowa wszy scy na mnie spoj rzeli.
Ojciec prze krzy wił głowę. Przez ostat nie dni siniaki na jego twa rzy prze szły od

czer wieni i fio letu przez błę kit i czerń do obec nych odcieni żółci i zie leni.
Opu chli zna wokół oczu zma lała i mógł je już otwie rać.

– Nie potrze bu jesz się napić?
Zasta no wi łem się chwilę. Jesz cze kilka dni temu rzu cił bym się na flaszkę

i wyżło pał zawar tość. Tele pa nie, susze nie, cał ko wite uza leż nie nie po wielu latach
picia – alko hol stał się nie od łączną czę ścią mojego życia. Taką jak woda czy
jedze nie. Nie mogłem bez niego żyć. Aż do teraz.

– Już od kilku dni nie chce mi się pić. Czuję się dobrze.
I naprawdę tak było. Żad nego tele pa nia. Żad nego susze nia czy zawro tów

głowy. Podob nie jak w przy padku głodu Stelli, praw do po dob nie mia łem do
czy nie nia tylko z chwi lo wym wytchnie niem, ale nie narze ka łem.

Ojciec wychy lił kolejkę i odsta wił kie li szek na skrzynkę po mleku.
– Pociąg do alko holu to efekt uboczny zastrzyku. Żadne z nas nie nad uży wało

go przed udzia łem w bada niach, ale po zastrzyku poszli śmy do baru uczcić
zaro bione kokosy. Parę dni póź niej zorien to wa li śmy się, że cią gnie nas do
alko holu. Wkrótce nie mogli śmy się bez niego obejść. Ludzie z Char ter
powta rzali, że to tylko sku tek uboczny i nie długo minie. Coś z meta bo li zmem.
Wcale nam jed nak nie prze cho dziło, z cza sem było coraz gorzej. Co dziwne,
żadne z nas wła ści wie się nie upija. Ani razu od czasu zastrzyku. Możemy, jeśli
bar dzo się posta ramy, ale zazwy czaj nie czu jemy żad nych efek tów poza
uśmie rze niem obja wów odsta wie nia. Po two ich naro dzi nach zro bili bada nia krwi
i doszli do wnio sku, że z wie kiem praw do po dob nie będziesz cier piał na tę samą
dole gli wość. Ty i wszyst kie dzieci.

Hob son powoli uniósł kie li szek do ust i się napił. Kiedy go opróż nił, podał
ojcu i otarł usta brze giem dłoni.

– No dobra, ale to nie wyja śnia, czemu on nie jest zwią zany – powie dzia łem.
– Chodź tutaj – powie dział ojciec. – Pokażę ci.
Zro bi łem kilka kro ków w jego stronę. Mój ojciec nachy lił się do Hob sona.
– Co ci powie dział David Pick ford?
– Kazał mi jechać do domu Cam mie i ją od niego pozdro wić, a potem zabić.

Zastrze lić na śmierć. Powie dział też, że kocha Stellę i posprząta dla niej cały ten
baj zel. Jakby to wszystko się ni gdy nie wyda rzyło.



– Ale ty nie chcesz skrzyw dzić Cam mie, prawda? – spy tał ojciec. Hob son
pokrę cił głową. – I rozu miesz, że nie musisz robić tego, co kazał ci David
Pick ford, prawda? Że masz wolną wolę?

– Ten poje bany gno jek pró bo wał mi namie szać w gło wie. Jeśli komu kol wiek
miał bym wpa ko wać kulkę, to wła śnie jemu – stwier dził Hob son. Poka zał na swój
kie li szek. – Jesz cze jed nego.

Ojciec nalał mu kolejkę.
– Cam mie jest bez pieczna?
Hob son się napił i zwró cił do Cam mie.
– Prze pra szam, Cams. Mię dzy nami w porządku?
Cam mie poki wała głową z uśmie chem.
– Ty nie chcesz zabić mnie, ja nie muszę zabi jać cie bie. Myślę, że jeste śmy

kwita, a świat jest dzięki temu lep szym miej scem.
– „Suge stie” Davida to wła śnie tylko suge stie – zwró cił się do mnie ojciec. –

 Dzięki jego mocy stają się koniecz no ścią w umy śle osoby, do któ rej mówi, ale
nie są wyryte w kamie niu. Można komuś wyper swa do wać to, co kazał zro bić,
jeśli odpo wied nio dobie rze się słowa i prze ła mie tę ścianę. Wydaje mi się, że
alko hol przy śpie sza ten pro ces, pozwala łatwiej się dostać do pod świa do mo ści,
ale pew no ści nie mam. – Spoj rzał na Hob sona. – To co, możemy ci zaufać i dać
broń?

Nie ukry wam, że kiedy Hob son pod szedł do Pre achera i Adelli i wziął ze stołu
jakiś kara bin, sto jąc przy tym nie całe trzy metry od Cam mie i jej córki, atmos fera
zro biła się tak gęsta, że można by ją kroić nożem. Nawet Hob son wyraź nie się
stre so wał. Jedyną osobą, która spra wiała wra że nie zupeł nie spo koj nej, była
Cam mie.

Uśmiech nęła się do niego i kiw nęła głową w stronę pudełka amu ni cji na brzegu
stołu.

– Mar liny kali bru .444. Można nimi powa lić griz zly.
Hob son zała do wał broń z lek ko ścią świad czącą o dużym doświad cze niu,

wyce lo wał w ścianę i spoj rzał w celow nik.
– Dam sobie z tym radę. – Spoj rzał na Adellę i Pre achera. – Gdzie mam iść?
Adella rzu ciła mu krót ko fa lówkę i wska zała na jed nego z ludzi Dunka

sto ją cego pod drzwiami.
– Cor tez zabie rze cię na dach. Możesz obsta wiać las. Więk szość naszych ludzi

dobrze sobie radzi z bli ska, ale mamy tylko garstkę snaj pe rów.
Hob son poki wał głową, zgar nął opa ko wa nie nabo jów i słu chawki, mru gnął do

Cam mie i znik nął na kory ta rzu razem z Cor te zem.
– Musimy poroz ma wiać o two jej dziew czy nie, Jack – oświad czył ojciec po

jego wyj ściu.



– Nie ma o czym roz ma wiać.
– Ona może nas wszyst kich poza bi jać. Nie panuje nad sobą i jest z nią coraz

gorzej – stwier dziła Cam mie. – Ja tu mam córeczkę. Musimy ją zabez pie czyć.
– Stella nikogo nie skrzyw dzi. Jeśli mamy o czymś roz ma wiać, to może o tym,

kto zadzwo nił do Char ter z Whid bey. Już tu są. Dotarli zaraz po nas. Wszystko
wska zuje na to, że ktoś ich infor muje. Według detek tyw Fogel ten ktoś powie dział
im, gdzie jeste śmy. Stella była nie przy tomna. Hob son i mój ojciec zwią zani.
Zosta jesz ty i Pre acher.

– Skąd mamy wie dzieć, czy ta twoja detek tyw w ogóle mówiła prawdę?
– Ty dzwo ni łaś?
– Nie, nie ja – odparła Cam mie sta now czo. – A Pre ache rowi ufam. On też nie

dzwo nił
– No to kto?
Darby pod nio sła na chwilę wzrok znad ksią żeczki, po czym wró ciła do

kolo ro wa nia.
– Była cały czas ze mną, poza tym nie umie mówić – oświad czyła Cam mie. –

Nie ma poję cia, co to jest Char ter, i gwa ran tuję, że nie zna do nich numeru. Nie
patrz tak na nią. Prze stań w ogóle o tym myśleć.

Zatrzesz czał odbior nik Adelli.
– „Adella, na dach. Mamy już dwa na ście vanów”.
Pre acher, który przez cały ten czas mil czał, zła pał krót ko fa lówkę, słu chawki

wygłu sza jące, amu ni cję do wal thera PPK, który tkwił w kabu rze pod jego pachą,
i kara bi nek sztur mowy.

– Żadne z nas nie dzwo niło, młody. Daj sobie spo kój z tymi teo riami
spi sko wymi. Mamy teraz sporo do zro bie nia. Idę z Adellą. – Drugą krót ko fa lówkę
rzu cił Cam mie.

– Jak będziesz mnie potrze bo wała, to daj znać. Od razu wrócę, jasne?
Cam mie poło żyła radio te le fon mię dzy sobą a Darby i ski nęła głową.
Wyszli.
Ojciec odpro wa dził ich wzro kiem i znowu zwró cił się do mnie.
– Chciał bym tylko powie dzieć, że Richard i Emma bali się Stelli. Im nie mogła

zro bić krzywdy, praw do po dob nie to kwe stia genów, ale wie dzieli, co mogła
zro bić innym. Richard raz nawet do mnie zadzwo nił w środku nocy, chyba
o trze ciej. Śniło mu się, że poszedł do pokoju Stelli i udu sił ją poduszką. Mówił,
że we śnie czuł, że nie robi nic złego. Po prze bu dze niu to uczu cie na chwilę z nim
zostało i to wła śnie naj bar dziej go prze ra ziło. Przez kilka minut leżał w łóżku
i poważ nie się nad tym zasta na wiał. Że wła śnie to powi nien zro bić. Potem
dopa dło go poczu cie winy. Zadzwo nił, żeby mi o tym opowie dzieć, i mniej wię cej
w poło wie roz mowy zorien to wa łem się, że chciał nie tylko zre la cjo no wać swój



kosz mar, ale też mnie wyczuć. Na swój spo sób pró bo wał ze mnie wycią gnąć, czy
moim zda niem powi nien to zro bić. Muszę powie dzieć ci szcze rze, Jack, że długo
się nad tym zasta na wiałem, ale nie udało mi się zna leźć odpo wie dzi. Kiedy
w kolej nych latach sły sza łem o następ nych oso bach, które zabiła, ta roz mowa
z Richar dem bar dzo czę sto mi się przy po mi nała.

Zaczą łem się cofać w stronę łazienki i pry czy Stelli. Ojciec uniósł ręce
w obron nym geście.

– Nic jej nie zro bię, synu. Cam mie też nie. Żadne z nas jej nie tknie. Nie to
mia łem na myśli. Ona była wtedy dziec kiem. Nie miała poję cia, co robi.
W Char ter na pewno zro bili jej pra nie mózgu, prze ko nali, że robi coś dobrego.
Nie mogę jej zresztą o to obwi niać. Ale teraz jest już doro sła. Wyraź nie zżera ją
poczu cie winy. Sły sza łem, jak kilka razy powie działa ci, że już tego nie zrobi, że
woli umrzeć, niż kogoś skrzyw dzić. Chciał bym, żebyś nad tym wła śnie się
zasta no wił. Namyśl się nad tym tak długo i głę boko, jak ja roz my śla łem nad
roz mową z Richar dem. Kiedy przyj dzie decy du jąca chwila, to czy będziesz gotów
usza no wać jej decy zję? Jeśli wła śnie tego będzie naprawdę pra gnęła?

Chcia łem odpo wie dzieć, ale uci szył mnie gestem dłoni.
– To sprawa mię dzy wami, nas to nie doty czy. Nie muszę wie dzieć. Nie chcę

tego wie dzieć. Zbyt wiele mia łem już do czy nie nia ze śmier cią przez Char ter i ten
pie przony zastrzyk. Prze ży łem też stratę two jej matki i mogę powie dzieć ci bez
cie nia wąt pli wo ści, że nic na świe cie nie boli tak jak śmierć osoby, którą kochasz.
Jeśli ona posta nowi odejść, jeśli ją stra cisz, to chcę, żebyś wie dział, że będę przy
tobie. Prze ga pi łem twoje dzie ciń stwo, musia łem z daleka patrzeć, jak dora stasz,
żeby nie nara żać cię na nie bez pie czeń stwo, i to było dla mnie nie mal tak trudne
jak utrata two jej matki. Na pewno masz wzglę dem mnie mie szane uczu cia i mam
nadzieję, że nie długo, kiedy to wszystko się skoń czy, usią dziemy i o tym
wszyst kim poga damy. Jesteś tu, żyjesz, wiem, że postą pi łem słusz nie, ale
chciał bym wyko rzy stać tę szansę, żeby spró bo wać nad ro bić stra cony czas. Chcę
być twoim ojcem. I pomogę ci przez to przejść, cokol wiek się sta nie.

Kiedy skoń czył, oczy lśniły mu od wil goci.
Nie wie dzia łem, czy mam go przy tu lić, znie na wi dzić czy powie dzieć, że mu

wyba czam. Udało mi się jedy nie kiw nąć głową.
– Idź do niej, synu. Bądź przy niej jak naj dłu żej.
Wzią łem ze sobą radio te le fon, dwie pary słu cha wek i rugera kali bru 9

mili me trów.
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Przez następne dwie godziny pozwo li li śmy się oto czyć.
Są ich dzie siątki. Białe fur gony, białe cię ża rówki, białe samo chody oso bowe,

SUV-y. Z radio te le fonu leżą cego obok mnie na łóżku Stelli pły nęły dostar czane
w regu lar nym tem pie raporty. Pojazdy stały wzdłuż Ran kin Boule vard i Ken mawr
Ave nue po dru giej stro nie linii drzew za torami kole jo wymi. Nie było ich widać
z Car rie Fur nace, nawet z dachu, ale dostrze gli je ludzie Dunka ukryci na
sta no wi skach obser wa cyj nych wysoko w koro nach drzew. Pojazdy zapar ko wały,
ale nikt nie wysia dał. Siły prze ciw nika sza co wa li śmy mniej wię cej na sto
pięć dzie siąt osób, na pod sta wie liczby pojaz dów i ich pojem no ści, ale mogli śmy
tylko zga dy wać.

Do przy stani na pły ną cej z tyłu rzece Monon ga hela przy biło też sporo łódek.
Nie mie li śmy jak spraw dzić, czy to ludzie z Char ter, ale ekipa Dunka na wszelki
wypa dek też ich obser wo wała. Co jakiś czas sły sza łem jego głos w odbior niku,
ale w końcu nie dotarł do naszych koszar. Nie mogłem go za to winić. Miał pełne
ręce roboty.

Stella spała.
Nie był to sen nio sący odprę że nie, ale taki, pod czas któ rego czło wiek jęczy

i oblewa się potem, wybu dza się, prze wraca na drugi bok i oka zuje się, że tkwi
jesz cze głę biej w lep kim, paskud nym kosz ma rze. Rzu cała się, mam ro tała coś,
zwy kle nie zro zu miale. Kilka razy dosły sza łem swoje imię, wspo mi nała też
o Oli ver. Na dźwięk swo jego imie nia aż się oży wi łem, ale po chwili spo tkało
mnie roz cza ro wa nie, bo zorien to wa łem się, że na dal śpi. Chcia łem ją obu dzić, ale
się nie odwa ży łem. Coś mi mówiło, że po dru giej stro nie obron nej ściany snu
czeka na nią coś znacz nie gor szego niż udręka, jaką prze ży wało teraz jej ciało, nie
mia łem więc naj mniej szego zamiaru być tym, który to coś na nią spro wa dzi.

Mała Darby cią gle się gdzieś wokół nas krę ciła. Naj pierw zauwa ży łem jej
małą główkę wysta jącą zza fra mugi drzwi, blond loczki ota czały jej buzię
i wiel kie błę kitne oczy. Znik nęła, kiedy zorien to wała się, że ją przy ła pa łem, ale
dwa dzie ścia minut póź niej wró ciła nas pod glą dać. Po kolej nej godzi nie
przy nio sła mi szklankę wody. Podzię ko wa łem, a ona dygnęła z uśmie chem
i pobie gła z powro tem do pokoju. Potem zaczęły się poja wiać prze ką ski –



 kra kersy z serem. Do tego dolewki wody. W końcu przy nio sła miskę i myjkę,
posta wiła na pod ło dze przy łóżku Stelli, nacią gnęła na rączki zde cy do wa nie za
duże ręka wiczki latek sowe i zaczęła ocie rać Stelli czoło. Słodki był z niej
dzie ciak.

Owoce już dawno się skoń czyły, została po nich czarna papka na dnie kosza.
Jeśli byłoby trzeba, zaniósł bym Stellę pod drzewa, pozwo lił bym jej wysą czać
życie z każ dego po kolei, mogłaby zabić cały cho lerny las. Niech Bóg wyba czy mi
to, co zro bił bym każ demu, kto pró bo wałby mnie powstrzy mać przed
zapew nie niem jej pomocy.

Mówi łem do niej.
Przez te dwie godziny opo wie dzia łem jej wszystko, co powinna wie dzieć

o Joh nie Edwar dzie Jacku That chu, dla niej Pipie. Od naj wcze śniej szych
wspo mnień z dzie ciń stwa po naj gor sze wpadki w doro słym życiu (a tych nie
bra ko wało) – niczego nie ukry wa łem. Opo wie dzia łem jej o tym, jakimi
dzie cia kami byli śmy z Dun kiem i Wil lym, o mojej cioci Jo, o jej błę dach, wadach,
marze niach i osią gnię ciach. Opo wie dzia łem o nie na wi ści, jaką ciotka żywiła do
mojego ojca, w dzie ciń stwie zupeł nie dla mnie nie po ję tej, ale zro zu mia nej
w chwili, kiedy odkry łem jego pusty grób, a jed no cze śnie dowie dzia łem się, że
ten sąsiedni pusty nie jest. Nasze coroczne wizyty na cmen ta rzu – nie mogłem
sobie nawet wyobra zić, co musiała myśleć Jo, kiedy patrzyła na grób mojego
ojca. Teraz stało się dla mnie bole śnie oczy wi ste, dla czego tak zanie dby wała jego
nagro bek i trak to wała go z taką obo jęt no ścią. Stra ciła sio strę, a tym cza sem
męż czy zna, który jej wtedy towa rzy szył, prze żył.

Powie dzia łem Stelli o pie nią dzach, które Jo mi zosta wiła, o życiu, które
mogłem dzięki nim zbu do wać, i o tym, jak to wszystko rzu ci łem, żeby ją odna leźć.
Kiedy tak sie dzia łem, spla ta jąc oble czone w ręka wiczki palce z pal cami Stelli,
niczego nie żało wa łem. Tutaj, przy jej boku, od zawsze było moje miej sce.

– Jack?
Kiedy usły sza łem swoje imię, z początku uzna łem, że Stella znowu mówi przez

sen. Dopiero kiedy je powtó rzyła, zorien to wa łem się, że już nie śpi, przy gląda mi
się spod cięż kich powiek, zwi nięta w maleńki kłę bek na łóżku.

Ści snęła moją dłoń i przy cią gnęła ją bli żej.
– Możesz mnie zabrać na dwór? Chcia ła bym zoba czyć gwiazdy.
Mak sy mal nie ści szy łem krót ko fa lówkę, ale i tak nie ustan nie buczała, dono sząc

o rosną cych sze re gach ludzi z Char ter, a choć nikt nie powie dział nic wprost,
czu łem coraz sil niej sze napię cie w gło sach skła da ją cych te raporty. Zano siło się
na coś złego, nie bez pie czeń stwo zbli żało się z każdą minutą.

– Nie wiem, czy na zewnątrz jest bez piecz nie.
– Chcę zoba czyć gwiazdy, Jack. Pro szę, to dla mnie bar dzo ważne.



Jej głos był tak słaby, że aż spra wiało mi to ból. Kiedy usia dła, wyglą dała
strasz li wie kru cho i bez bron nie. Nie mogłem jej odmó wić, ni gdy, a zwłasz cza
teraz. Pomo głem jej wstać.

– Dasz radę iść?
Stella poki wała głową.
– Chyba tak.
Wsa dzi łem sobie rugera za pasek spodni (wresz cie udało mi się opa no wać tę

umie jęt ność), krót ko fa lówkę wrzu ci łem do kie szeni, a dwie pary słu cha wek
zawie si łem sobie na szyi, żeby mieć wolne obie ręce, na wypa dek gdyby Stella
potrze bo wała pomocy.

Uśmiech nęła się po raz pierw szy od wielu dni.
– Wyglą dasz absur dal nie. – Wyszcze rzyła zęby. – Jak jakiś fatalny biały raper,

który zapo dział gdzieś złote łań cu chy, więc posta no wił wypró bo wać nowy image.
– Joł, joł!
Pokój z łóż kami był pusty. Ani śladu mojego ojca, Cam mie ani Darby. Jeden

z ludzi Dunka stał na straży w kory ta rzu i z początku sądzi łem, że będzie pró bo wał
nas zatrzy mać, ale nie. Poszedł za nami bez słowa, trzy ma jąc się kilka kro ków
z tyłu, pod czas gdy ja poma ga łem Stelli poko nać kory ta rze i schody w dro dze do
pomo stu robo czego na zewnątrz, z wido kiem na Car rie Fur nace Boule vard, tory
kole jowe i rosnące w oddali drzewa. Cho ciaż wie dzia łem, że za tymi drze wami
zbie rają się ludzie z Char ter, w naj bliż szym oto cze niu huty pano wała zaska ku jąco
spo kojna atmos fera.

Usie dli śmy na brzegu pomo stu, dyn da jąc nogami w powie trzu.
– Gdzie reszta? – spy tała Stella, nie pusz cza jąc mojej ręki.
– Chyba na dachu.
– A Char ter?
– Ota czają nas. – Zre la cjo no wa łem jej wszystko, co wie dzia łem, poka zu jąc na

drzewa.
Rozej rzała się dookoła po ota cza ją cych nas polach.
– Bar dzo tu spo koj nie.
Rze czy wi ście było cicho i spo koj nie. Nie ru chome powie trze, kil ka na ście

stopni powy żej zera. Księ życ nie mal w pełni, przy naj mniej trzy czwarte tar czy
pokry wało wszystko nie bie ska wo bia łym świa tłem.

Stella zadarła głowę i uśmiech nęła się sze roko.
– Naj bar dziej ze wszyst kiego będzie mi chyba bra ko wało noc nego nieba.

Abso lut nego bez kresu, tego, co nie wia dome. My tutaj na ziemi wal czymy
w naszych głu pich bitew kach, a prze cież jeste śmy tylko dro binką kurzu na butach
wszech świata. Nawet naj więk szy pro blem może się wyda wać malutki, zupeł nie



nie zna czący, kiedy pod nie sie się głowę i uświa domi sobie swoje praw dziwe
miej sce w więk szej cało ści.

– Masz przed sobą jesz cze całe życie patrze nia w gwiazdy – powie dzia łem,
choć zda wa łem sobie sprawę, że to nie prawda. Myślę, że te słowa miały pomóc
nie tylko jej, lecz także mnie. Jakby wypo wie dze nie ich na głos mogło uczy nić je
praw dzi wymi.

– Dzię kuję ci za te ostat nie dni, Pip. Za wszystko, co dla mnie zro bi łeś.
Zna jo mość z tobą była w zasa dzie jedyną dobrą rze czą w moim życiu. Ni gdy nie
sądzi łam, że doświad czę miło ści, że poko cham i będę kochana, a ty mi to dałeś.
Dawa łeś mi to przez całe moje życie, przez całe nasze życie. Jeśli cze go kol wiek
żałuję, to tego, że tak przed tobą ucie ka łam, że trzy ma łam cię na dystans, zamiast
wpu ścić cię do swo jego życia już wiele lat temu. Nie chcia łam nara żać cię na to,
czym byłam, co robi łam i o czym wie dzia łam, że będę robić to na dal. Łatwiej
było mi cię ode pchnąć, wmó wić sobie, że to słuszne, że tak trzeba. Żałuję
roz mów, któ rych ni gdy nie prze pro wa dzi li śmy, stra co nych nocy, któ rych nie
spę dzi li śmy razem. – Stella znów prze nio sła wzrok na pola wokół nas i oparła
głowę na moim ramie niu. – Pamię tasz te obrazy w moim domu? Pej zaże i mia sta,
odle głe kra iny?

Przy tak ną łem.
– Malu jąc każdy z nich, wyobra ża łam sobie, że jeste śmy tam razem, że

odwie dzamy każde z tych miejsc: most Gol den Gate, Wielki Kanion, roz świe tlony
Paryż i pira midy egip skie, ulice Nowego Jorku i dzi kie zakątki Nowego Orle anu,
roz le głe pola i jeziora ukryte wśród wie lo wie ko wych drzew. Moja dłoń w two jej
dłoni, twoje ramię obej mu jące moje plecy – w każ dym nowym miej scu bra łeś
mnie w ramiona i cało wa łeś, moja cho roba w tych fan ta zjach nie ist niała. Można
powie dzieć, że już prze ży li śmy razem życie, i czuję wdzięcz ność, ale naj bar dziej
wdzięczna jestem za te ostat nie dni. Mój Pip, mój wspa niały John Edward Jack
Thatch.

Stella zady go tała, przy cią gną łem ją bli żej. Zasta na wia łem się wła śnie, czy nie
sko czyć po koc, kiedy w noc nej ciszy roz legł się gło śny war kot.

– Jedzie tu jakiś samo chód. Prze je chał przez Ran kin Bridge, wła śnie skrę cił
w Car rie Fur nace Boule vard. Poru sza się szybko. Puścić go czy zdjąć?

Trza ski.
Potem głos Dunka:
– Jeden pojazd? Ilu pasa że rów? Widzi cie?
– Widzę tylko jedną osobę, kie rowcę.
Potem głos mojego ojca:
– Przy go tuj cie słu chawki. To może być Pick ford.



Nasze słu chawki leżały obok mnie. Wzią łem jedną parę, pstryk ną łem włącz nik
i poda łem je Stelli.

– Puść cie go. – Znowu Dunk. – Snaj pe rzy na dachu, bądź cie gotowi. Jak dam
roz kaz, to macie zasy pać kulami tego, kto wysią dzie. Ale tylko jeśli dam roz kaz,
jasne?

Kil ka na ście gło sów odpo wie działo twier dząco.
Zauwa ży łem ten samo chód, wyjeż dżał wła śnie zza zakrętu na końcu Car rie

Fur nace Boule vard. Prze je chał przez tory, po czym nabrał pręd ko ści na pro stej,
zosta wia jąc za sobą kłęby kurzu.

Czarny pon tiac GTO.
Samo chód Pre achera.
– To ten samo chód, który zosta wi li śmy na wyspie Whid bey?
– Tak. – Wychy li łem się, żeby lepiej widzieć. Ale Pre acher musiał się

wku rzyć.
Nie zdzi wił bym się, gdyby kie rowca pocią gnął hamu lec ręczny, szarp nął

kie row nicą i zaha mo wał pośli zgiem z roz pę dzo nego dri ftu. Głów nie dla tego, że
sam bym tak zro bił, gdy bym miał oka zję zasiąść za kie row nicą takiego auta.
Jed nak zamiast przy śpie szyć, czarny pon tiac zwol nił i zatrzy mał się jakieś sześć
metrów od głów nego budynku. Dłu gie świa tła prze ci nały mrok nocy.

Sil nik wark nął jesz cze jeden, ostatni raz, kiedy kie rowca dodał gazu, po czym
zga sił sil nik.

Kie rowca nachy lił się i otwo rzył drzwi pasa żera, a potem swoje.
– Snaj pe rzy w goto wo ści – powie dział Dunk przez radio.
Zoba czy łem kie rowcę. Męż czy zna w śred nim wieku, krótko ostrzy żony sza tyn

w bia łej koszuli i bia łym płasz czu. Się gną łem po nadaj nik i wci sną łem guzik
trans mi sji.

– To nie Pick ford. Powta rzam, to nie jest David Pick ford.
– Przy ją łem – odparł Dunk.
Kie rowca się pochy lił. Wyglą dało to tak, jakby maj stro wał coś przy radiu

samo cho do wym. Z samo chodu roz le gło się gło śne klik nię cie, a potem niski szum
nagra nia odtwa rza nego na cały regu la tor. Następ nie ode zwał się głos, który
natych miast roz po zna łem.

Kay lie z Penn State, cztery i pół roku temu w jej pokoju w aka de miku.
– Masz, załóż słu chawki.
Z wzmoc nio nych gło śni ków samo cho do wych dobie gło gło śne stu ka nie

metro nomu na tle elek tro nicz nego szumu.
„Tik… tak.
Tik… tak.
Tik… tak.



– Dobrze, Jack, pro szę, żebyś wsłu chał się w rytm tego dźwięku, jak
w uspo ka ja jące bicie serca. Nabie raj powie trza ustami, wypusz czaj nosem,
dosto suj rytm odde chu do dźwięku. Ten dźwięk jest naj waż niej szy, kojący dźwięk.
Bicie serca. Wyobraź sobie bicie serca, ten dźwięk. Krew pły nącą w żyłach, życie
prze pły wa jące przez każdy frag ment two jego ciała. Cie płe i krze piące. Mój głos
pro wa dzi cię głę biej, szyb ciej i głę biej, szyb ciej i głę biej w cie pły, spo kojny,
nie zmą cony stan odprę że nia. Jak byś zata piał się głę boko w wannę z cie płą wodą.

Tik… tak.
Tik… tak.
– Zata piasz się i wyłą czasz. Zata piasz się i wyłą czasz. Zata piasz się

i cał ko wi cie wyłą czasz w tym otu la ją cym cie ple. Cie pło i spo koj nie jak w kocu,
przy tul nym i cia snym. Koc przy ci ska ci ręce do boków, unie ru cha mia nogi.
Jesz cze ni gdy nie było ci tak wygod nie. Czu jesz, że twój umysł jest wolny jak
ni gdy dotąd.

Tik… tak.
Tik… tak.
– Gdzie jesteś, Jack?
– Nie wiem.
– Co widzisz?
– Lekarz.
– Jesteś u leka rza?
– Lekarz”.
Mój głos, bar dzo wysoki. Mój, ale jakby nie mój.
Oto zagi nione nagra nie z dyk ta fonu Kay lie. Nie mia łem co do tego żad nych

wąt pli wo ści.
Znowu ode zwał się mój głos, choć brzmiał jak u małego dziecka.
„– Już nie, już nie, już nie, już nie, już nie”. – Powta rza łem te same dwa słowa

w kółko przez bli sko pięć minut, po czym mój głos się obni żył, tak że brzmia łem
jak znacz nie star szy męż czy zna…

„– Jesz cze raz” – powie dział ten niski głos.
„– Może już wię cej nie wytrzy mać”. – Znowu mój głos, ale o oktawę wyż szy.
„– Jesz cze” – nale gał bas.
Dzie cięcy gło sik powta rzał jak najęty:
„ – Już nie, już nie, już nie, już nie”.
„– Jesz cze, psia krew”. – Basem.
„– Pró buję.
– Prze tnij tęt nicę pro mie niową, tutaj przy nad garstku.
– Pró buję.
– Daj mi skal pel.



– Już nie, już nie, już nie. Już…
– Szlag.
– Ty też nie dajesz rady?
– Nie”. – Niski głos.
– „Mamu siu? Gdzie jest mamu sia?
– Znie czu le nie prze staje dzia łać. Wię cej chlor pro ma zyny?” – Wyż szy głos.
„– No daj.
– Gdzie ojciec chło paka? Jest tutaj?
– W pocze kalni. Mam po niego iść?
– Idź. Chcę spraw dzić, czy może on da radę”.
Dwa gło śne klik nię cia. Zamiast róż nych gło sów ode zwała się znowu Kay lie,

czy tała na głos z jakie goś pod ręcz nika do psy cho lo gii. Pew nie nagry wała notatki
do egza minu. Stare nagra nie, praw do po dob nie zostało z tego, co było wcze śniej
na taśmie.

Stella patrzyła na mnie zdu miona.
– Czego my słu chamy? Robili na tobie jakieś testy w Char ter?
Pokrę ci łem głową. Nie wie dzia łem.
Znów dwa klik nię cia.
„Tik… tak.
Tik… tak.
– Sły szysz mnie, Jack?
– Mhm.
– Co to było?
– Nie wiem.
– Kiedy to było?
– Młody.
– Mniej niż pięć lat?
– Tak.
– Mniej niż dwa?
– Chyba tak.
– Wróćmy do tego.
– Nie chcę.
Tik… tak.
Tik… tak.
– Widzia łeś jesz cze kie dyś tego leka rza? Potem?
– Tak.
– Zabierz mnie do następ nej wizyty. Ze mną jesteś bez pieczny, Jack. Nie mogą

zro bić ci krzywdy. To tylko wspo mnie nia.
Tik… tak.



Tik… tak.
– Jack?”
Cisza.
„– Jack?
– Zwiększ do sie dem dzie się ciu pię ciu mili am pe rów”. – Niski Głos.
„– Już dajemy sie dem dzie siąt pięć”. – Wysoki Głos.
„– Na pewno? Oddy cha tak samo.
– Na pewno.
– No to daj sto.
– To dawka śmier telna.
– Wiem”.
Cisza.
„– Dajemy sto. Brak zmian. Oddech i tętno nieco pod wyż szone, ale na dal

w nor mie.
– Nie zwy kłe. Pod nieś do stu pięć dzie się ciu”. – Niski Głos.
„– Zwięk szam natę że nie do stu pięć dzie się ciu mili am pe rów.
– Już nie, już nie, już nie, już nie, już nie.
– Pro te stuje dla tego, że zwięk szy li śmy natę że nie i wresz cie odczuwa ból, czy

chce, żeby śmy po pro stu prze stali?” – Inny głos, ton gdzieś pomię dzy tym
Wyso kim a Niskim.

„– Trudno powie dzieć. Używa tego wyra że nia w domu?” – spy tał Niski Głos.
„– Może przy matce. Ja ni gdy nie sły sza łem, żeby tak mówił”.
Poczu łem się tak, jakby ktoś kop nął mnie w brzuch.
Mój ojciec tam był, kiedy robili mi te straszne rze czy.
Do Stelli też musiało to dotrzeć, bo moc niej ści snęła mnie za ramię.
„Tik… tak.
Tik… tak.
– Jack, co to było?” – Znowu Kay lie.
Bez odpo wie dzi.
„Tik… tak.
Tik… tak.
– Jack, chcia ła bym, żebyś opo wie dział mi o mleku cze ko la do wym.
– O mleku?
– Dla tego do mnie przy sze dłeś, prawda? Chcia łeś się dowie dzieć, co się stało

z two imi rodzi cami. Wspo mi na łeś o mleku cze ko la do wym. Zabierz mnie tam.
Zabierz mnie do tej chwili z mle kiem cze ko la do wym. Możesz to dla mnie zro bić?

– Tak.
Tik… tak.
Tik… tak.



– Pije to mleko?” – spy tał Niski Głos.
„– Codzien nie. Cza sem nawet dwa razy dzien nie”. – Średni głos. Głos mojego

ojca.
„– Przy go to wu jesz mie szankę, tak jak ci kaza li śmy?
– Wczo raj pra wie podwo iłem dawkę. Żad nych efek tów.
– Taka dawka arsze niku powa li łaby konia. Zda jesz sobie z tego sprawę,

prawda?”
Gło śne klik nię cie.
Taśma się zatrzy mała.
Poczu łem zapach wani lii od sie dzą cej u mojego boku Stelli. Wpa try wała się

w GTO.
Z gło śnika krót ko fa lówki ode zwał się meta liczny głos mojego ojca.
– „Jack, to nie tak, jak myślisz”.
Tym cza sem z lasu wyszło pra wie pięć dzie siąt osób, wszyst kie ubrane na biało.

Z zapa lo nymi świe cami w dło niach ruszyły w stronę wąwozu mię dzy torami
kole jo wymi.
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– Szlag – rzu cił Pre acher, obser wu jąc zbli ża jącą się tłusz czę przez celow nik
sztu cera Savage 110.

Po lewej miał Hob sona, po pra wej Dunka.
– Macie lor netkę?
Dunk podał mu spore urzą dze nie marki Swa ro vski. Woj skowa lor netka

z wbu do wa nym lase ro wym dal mie rzem. Potem wci snął guzik trans mi sji na swoim
nadaj niku.

– Nie strze lać, dopóki nie powiem.
– Ilu? – spy tał Hob son.
Pre acher roz glą dał się w obie strony.
– Pięć dzie się ciu, sześć dzie się ciu… Trudno powie dzieć.
Sły szeli nagra nie ryczące z gło śni ków pon tiaca GTO. Sły szeli też, jak po

wszyst kim Eddie Thatch ode zwał się przez radio. Pre acher rozej rzał się po dachu,
ale ni gdzie go nie było. Widział go chwilę wcze śniej, ale teraz Eddie znik nął.

– Widzisz jakąś broń? – spy tał Dunk.
– Może. Pod płasz czami. Trudno stwier dzić. Ale wszy scy mają świece.
– Świece? – zdzi wił się Dunk. – Swoją drogą, czemu oni zawsze ubie rają się

na biało?
– Chuj ich wie. – Pre acher oddał Dun kowi lor netkę i wpro wa dził nabój do

komory sztu cera.
– Chcesz roz pę tać strze la ninę? – spy tał Dunk.
– Chcę nauczyć ich cze goś o sza no wa niu gra nic.
Dunk znowu włą czył krót ko fa lówkę.
– Za chwilę usły szy cie strzały. Wszy scy pozo stali: wstrzy mać ogień.

Powta rzam: wstrzy mać ogień.
Sztu cer miał mocny odrzut, ale Pre acher ani drgnął. Przez celow nik zoba czył,

jak kawa łek ziemi przy torach kole jo wych wzbija się w powie trze o dwa kroki od
nad cią ga ją cych postaci.

Dunk obser wo wał scenę przez lor netkę.
– Mogło pójść ryko sze tem.



– Nie zbyt mi zależy na tym, żeby nic im się nie stało. – Pre acher odcią gnął
rygiel, wyrzu ca jąc pustą łuskę i wpro wa dza jąc kolejny nabój. Obró cił się nieco
i znowu wypa lił, tym razem celu jąc w drugą stronę wąwozu. Pocisk ude rzył
w belkę pod kładu kole jo wego mniej wię cej o krok od jed nego z ludzi w bieli. Ten
nawet się nie skrzy wił, w ogóle nie zare ago wał, tylko dalej szedł przed sie bie.

– Czy Pick ford może zmu sić ludzi, żeby igno ro wali poci ski albo nie bali się
śmierci?

Pre acher znowu strze lił. Kula wbiła się w zie mię o kilka cen ty me trów od
dwu dzie sto kil ku let niej kobiety. Ona też ani drgnęła i sunęła do przodu.

– Skoro Pick ford może sku tecz nie kazać komuś się zabić, to musimy chyba
zało żyć, że może zmu sić czło wieka prak tycz nie do wszyst kiego – stwier dził
Pre acher. Oddał kolejny strzał. Tym razem tra fił w stopę męż czy zny kro czą cego
mniej wię cej w środku sze regu, który minął już tory i teraz prze miesz czał się
szyb ciej po pła skim tere nie. But męż czy zny eks plo do wał, ale on się nie zatrzy mał,
cią gnął za sobą ranną nogę, igno ru jąc zapewne strasz liwy ból. – Mogę tak sobie
strze lać całą noc, ale oni się nie zamie rzają zatrzy mać. Potrzebny nam nowy plan.

– W obec nym tem pie dotrą do budynku za jakieś trzy minuty – zauwa żył
Hob son.

Pre acher spoj rzał na Dunka.
– Ty tu rzą dzisz, ale jak dla mnie to masz tylko dwie opcje. Albo otwie ramy

ogień i ich wszyst kich kła dziemy, albo pozwa lamy się im zbli żyć i ryzy ku jemy
walkę jeden na jed nego. Siły liczebne mamy wyrów nane, ale po obu stro nach
poleje się krew.

– Nie wiemy, czy mają spluwy. Nie chciał bym wystrze lać zgrai nie uzbro jo nych
czub ków ze świecz kami.

Pre acher uśmiech nął się kpiąco.
– Myśla łem, że jesteś jakimś gang ste rem czy coś.
Dunk zasta no wił się chwilę, po czym wci snął guzik trans mi sji na

radio na daj niku.
– Na mój sygnał wszy scy strzelcy z bro nią dale kiego zasięgu mają wystrze lić

po sześć kul, mniej wię cej na pół metra przed tymi ludźmi. Tylko strzały
ostrze gaw cze. Nie chcemy nikogo tra fić. Przy naj mniej na razie.

– Musimy celo wać w głowę i serce – mruk nął Pre acher, usta wia jąc broń na
wybrany cel.

– Potem będziemy strze lać, żeby zabić – oznaj mił Dunk i wydał roz kaz
otwar cia ognia.
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– Jack, dobrze się czu jesz?
Dotyk ręki Stelli na moim ramie niu.
Echo nagra nia w gło wie.
Potem głos mojego ojca. „Jack, to nie tak jak myślisz”.
Zmu si łem się, żeby poki wać głową.
W tej chwili z dachu i róż nych sta no wisk przed hutą stali posy pał się grad kul.

Na otwar tej prze strzeni mię dzy torami kole jo wymi a Car rie Fur nace Boule vard
eks plo do wała zie mia – powie trze przed tłu mem cią gną cym w stronę budynku
wypeł niła chmura pyłu i kurzu.

Ludzie ubrani na biało nie bie gli. Szli przed sie bie bar dzo szyb kim kro kiem,
trzy ma jąc z przodu świece i osła nia jąc ich pło mień w sku lo nych dło niach.

Nie zwol nili.
W ogóle nie zare ago wali na ostrzał.
Wciąż kro czyli przed sie bie.
Nie zatrzy my wali się, dopóki nie dotarli do beto no wego placu wokół

głów nego kom pleksu huty. Dopiero wtedy wresz cie prze stali iść przed sie bie
i znie ru cho mieli.

Zoba czy łem ich twa rze. Byli już wystar cza jąco bli sko. Twa rze te były
pozba wione wszel kiego wyrazu, nie malo wały się na nich żadne emo cje i to
wła śnie te puste spoj rze nia prze ra żały mnie chyba naj bar dziej. Przy po mniało mi
się, jak szybko wyce lo wa łem bro nią w Hob sona w domu Cam mie, bo David
Pick ford mi kazał. Zasta na wia łem się, co powie dział tym ludziom, jego głos był
praw do po dob nie ostat nim, co usły szeli.

Przez radio te le fon dobie gło:
– Mam tu osiem na stu na pół noc nym traw niku!
– Szes na stu od połu dnia – odparł inny głos.
– Dwu dzie stu ośmiu od frontu budynku.
Szybko prze li czy łem w gło wie.
Sześć dzie siąt dwie osoby.
– Ci, któ rych widzimy, nie ruszają się, ale mamy jakiś ruch mię dzy drze wami.

Jest tam jesz cze ze dwa dzie ścia parę osób, może wię cej.



Sytu acja była bez na dziejna. Chyba nikt z nas nie był gotów zabić bli sko setki
osób.

Nagle wszy scy zro bili krok do przodu, ide al nie zsyn chro ni zo wani.
– Ja pier dolę, widzie li ście to?
– Jak oni to koor dy nują?
Ktoś strze lił z dachu. Zie mia przed łysie ją cym męż czy zną pod czter dziestkę

wystrze liła w powie trze w chmu rze czar nej gleby. Nawet nie drgnął, a jego twarz
nie zmie niła wyrazu.

Kolejny krok. Wszy scy przy su wali się bli żej.
– Chyba wystar czy tych strza łów ostrze gaw czych. Musimy zacząć ich kłaść.
– Nie – odparł Dunk. – Jak otwo rzymy ogień, to się na nas rzucą i będzie

koniec. Nie możemy ich wszyst kich powstrzy mać, nie w ten spo sób. Jest ich za
dużo!

Roz po zna łem głos Hob sona.
– Jeśli ten gno jek Pick ford powie dział tym ludziom, co mają robić, to mogą

być zupeł nie nie winni. Są pion kami. Mnie pró bo wał zro bić to samo.
Wci sną łem guzik na nadaj niku.
– Ktoś go widzi? Jak zdej miemy Pick forda, może to się skoń czy.
Nikt nie odpo wie dział. Tylko garstka z nas wie działa, jak wygląda David

Pick ford.
Bez żad nej dosły szal nej komendy wszyst kie osoby w bieli się gnęły za sie bie

i nacią gnęły na głowy kap tury, ukry wa jąc twa rze.
Potem znowu ruszyli.
Już nie poje dyn czy krok naprzód, jak poprzed nio, ale szybki trucht – część

skie ro wała się w lewo, część w prawo.
W przód, w tył, po sko sie. Kolejne kilka, może kil ka na ście osób wyszło z lasu

i prze mie rzyło wąwóz przy torach, dołą cza jąc do pozo sta łych. Cho ciaż
prze miesz czali się w róż nych kie run kach, to wszystko zda wało się
nie przy pad kowe. Poru szali się z iden tyczną pręd ko ścią. Nikt nie patrzył w górę
ani pod nogi, nie oglą dał się w bok ani za sie bie, a mimo to wcale się nie
zde rzali.

Wszy scy wciąż spo glą dali pro sto przed sie bie. Niczym stado pta ków
zmie nia ją cych pozy cję w locie. Świetna koor dy na cja i cho re ogra fia.

Zanim w końcu się zatrzy mali, tłum zdą żył powięk szyć się już co naj mniej
o dwa dzie ścia nowych osób w bieli. Zakryte głowy, pło nące świece w ręku.

David zawo łał coś gdzieś z dołu, po mojej lewej.
Wci sną łem guzik trans mi sji.
– Zało żyć słu chawki!



Dookoła nas ludzie Dunka zaczęli zakła dać słu chawki wygłu sza jące, włą czać
je i pod pi nać do krót ko fa ló wek.

Stella i ja zro bi li śmy to samo.
Odgłosy świata zewnętrz nego zamarły.
Po chwili usły sza łem w słu chaw kach Dunka.
– Ogra niczmy komu ni ka cję do mini mum, bo będziemy się wza jem nie zagłu szać.
Zła pa łem Stellę za ramiona i spy ta łem bez gło śnie: „Wszystko dobrze?”.
Poki wała głową i pró bo wała się uśmiech nąć.
Przez radio usły sza łem ojca.
– Jack? Nie ma cię w pokoju. Gdzie jesteś?
Stella też go usły szała. Zro biła oczy jak spodki.
Rozej rza łem się w obie strony po pomo ście robo czym, ale zoba czy łem tylko

ludzi Dunka.
Wska za łem Stelli schody.
Ski nęła głową.
Wsta łem i pomo głem się jej pod nieść.
Myśla łem, że się prze wróci, ale wzięła głę boki oddech i jakoś zna la zła siłę,

żeby ustać na nogach. Zarzu ci łem sobie jej ramię na barki i popro wa dzi łem
pomo stem w dół po scho dach aż do dużego pomiesz cze nia, w któ rym spo tka łem
się z Dun kiem dzie sięć dni wcze śniej – wiel kiego pieca numer 7.

W radiu znowu ode zwał się mój ojciec.
– Jack. Nie dali mi wyboru. Musia łem im pozwo lić na te eks pe ry menty. To była

część umowy. Tylko w ten spo sób mogłem zapew nić bez pie czeń stwo tobie
i two jej matce. Gdy bym odmó wił, zabi liby ją, mnie też, a cie bie by zabrali. Nie
mogłem do tego dopu ścić.

Włą czy łem nada wa nie.
– Więc zamiast tego pozwa la łeś, żeby pró bo wali mnie zabić? Tyle razy? Byłem

malut kim dziec kiem! – Coś przy szło mi do głowy i bar dzo poża ło wa łem tej myśli,
bo nie chcia łem, żeby była praw dziwa. – Boże, oni ci pła cili, prawda? Dla tego
stać cię na te wszyst kie domy. Dla tego nie musia łeś ucie kać tak jak inni. Oni
wcale cię nie ści gali. Bra łeś pie nią dze od Char ter, prawda?

Ojciec nie odpo wie dział. Znowu mnie olśniło.
– Te pie nią dze, które dosta wa łem co mie siąc, były od cie bie, prawda?

Dla czego mi je dawa łeś? Z poczu cia winy? Czy jakiejś pokręt nej
odpo wie dzial no ści? To miały być jakieś pie przone ali menty?

Ojciec znowu nie odpo wie dział.
A przy naj mniej nie od razu.
Mil czał przez pra wie minutę.



– Wie dzia łem, że dzięki tym pie nią dzom mogę ci zapew nić lep sze życie.
Bez pie czeń stwo. Wyna ją łem Pre achera, żeby ci je dostar czał. Nie mogłem
ryzy ko wać powrotu do Pit ts bur gha.

Popro wa dzi łem Stellę na tyły roz le głej, otwar tej prze strzeni, w stronę
kory ta rza bie gną cego gdzieś w ciem ność. Tam skrę ci li śmy w prawo. Szli śmy tak
długo, aż zna leź li śmy pomiesz cze nie z oknem wycho dzą cym na teren przed hutą,
skąd mogli śmy obser wo wać, co się dzieje na zewnątrz.

Ludzie w bia łych stro jach stali zale d wie kilka metrów od budynku, wbi ja jąc
przed sie bie puste spoj rze nia. Na par te rze nie było ludzi Dunka, górne poziomy
zapew niały więk sze bez pie czeń stwo.

Nikt nas tu nie znaj dzie. O to mi cho dziło.
Wycią gną łem rugera zza paska, gotów użyć go w razie koniecz no ści.
– Gdzie jesteś, Jack? Powin ni śmy o tym poroz ma wiać twa rzą w twarz, nie tak.
Nagle Stella zgięła się wpół.
Gwał tow nie ode rwała rękę od mojego ramie nia i zła pała się za klatkę

pier siową, za brzuch. Twarz jej poczer wie niała, powieki zaci snęły się mocno.
Z krót ko fa lówki, przez słu chawki, wydo był się ogłu sza jąco gło śny trzask,

a potem wysoki, prze ni kliwy pisk, wbi ja jący się w uszy niczym szty let. Zerwa łem
słu chawki z głowy i cisną łem je na zie mię. Nie ja jeden. Zoba czy łem, jak kolejne
pary sfru wają z dachu i roz trza skują się na beto nie za oknem.

Kiedy Stella krzyk nęła, kiedy przy cią gnęła kolana do piersi i wydała z sie bie
wrzask, znowu roz legł się ten dźwięk. Tak gło śny, że usły sza łem go ze słu cha wek
leżą cych pod nogami.

Tak jak radio na cmen ta rzu, kiedy byłem mały.
Jak sys tem audio w mer ce de sie tuż przed incy den tem nad jezio rem.
Przy klęk ną łem i obją łem Stellę, mocno ści sną łem ją w ramio nach.
Też zdarła sobie z uszu słu chawki i rzu ciła je na bok.
Za oknem roz le gła się kano nada i kiedy wyj rza łem na zewnątrz, zoba czy łem

trzy trupy w bieli.
Nie wie dzia łem, czy David coś mówił, kiedy mie li śmy zało żone słu chawki, ale

teraz usły sza łem jego pod nie siony głos.
– Strasz nie gorące macie te spluwy, co?! – krzyk nął David gdzieś z ubra nego na

biało tłumu. – Trudno musi je być utrzy mać w ręku. Taki roz grzany metal, aż parzy.
Jakby przy ci skać rękę do gorą cej patelni. Aż skwier czy!

Z początku ruger wydał mi się tylko nieco cie pły.
Tro chę polu zo wa łem chwyt, ale nie puści łem. Kiedy i tak zaczęło mnie parzyć,

prze su ną łem dłoń na kol bie pisto letu. Dzięki temu ruchowi zyska łem kilka sekund.
Nie mogłem utrzy mać spu stu. Deli kat nie musną łem go pal cem.

I wtedy to poczu łem.



Palące się ciało.
Wie dzia łem, że to sztuczka.
Powta rza łem sobie, że to nie jest prawda.
Ale jakieś dzie sięć sekund po tym, jak David Pick ford wypo wie dział te słowa,

zorien to wa łem się, że upusz czam broń na zie mię i pocie ram dłońmi o dżinsy.
Z terenu całej huty zaczęły dobie gać odgłosy odrzu ca nej broni i roz ma ite

prze kleń stwa. Do tego okrzyki. Ludzie do sie bie wrzesz czeli. Zasta na wia łem się,
czy kto kol wiek został w słu chaw kach. Wtedy Stella znów się wzdry gnęła,
usły sza łem trza ski z porzu co nych słu cha wek i już wie dzia łem, jaka jest
odpo wiedź – nie moż liwe, żeby kto kol wiek w nich został, skoro dobie gały z nich
takie dźwięki.

Odłą czy łem słu chawki od radia. Po chwili usły sza łem Pre achera.
– Ma ktoś poję cie, gdzie on jest?
– Chyba od pół nocy. Stam tąd przy je chał.
Ludzie w bieli znowu się prze mie ścili.
Kiedy znie ru cho mieli, oka zało się, że przy su nęli się co naj mniej o kolejny metr

do budynku.
– Wspa niale! Wszy scy naresz cie razem! Jak spo tka nie po latach jakiejś

pato lo gicz nej rodziny – stwier dził David. Tym razem jego głos dobie gał od frontu,
gdzieś spo mię dzy pon tiaca a wej ścia do mojego budynku. – Cam mie, należą się
chyba zale głe gra tu la cje! Widzia łem pokój dziew czynki w twoim domu w Car mel!
Córeczka, co za wspa niała nowina! Jak jej na imię?

– Darby! – odkrzyk nęła Cam mie gdzieś z góry. Pew nie z dachu, może z pię tra
niżej. Nie mogła mu nie odpo wie dzieć.

Spod płasz cza jed nego z męż czyzn w bieli, sto ją cego jakieś trzy metry od
GTO, wyło niła się lufa strzelby. Wyce lo wał i strze lił z gło śnym hukiem. Posy pało
się szkło z wybi tej szyby w oknie.

– Lubią sobie postrze lać, co? Oni wszy scy tak mają! – David pro mie niał. –
 Nikomu nic się nie stało?

Z dachu padły trzy szyb kie strzały, jeden po dru gim. Dwoje ludzi w bieli
upa dło, na płasz czach szybko roz le wały im się czer wone plamy.

Pozo stali znowu się poru szyli. Twa rze mieli ukryte pod kap tu rami.
– Impo nu jące! – wrza snął David. – To pew nie Hob son, co? Nie ważne, że

parzy, trzeba zastrze lić mło dego Pick forda, nie? Hej, Dewey, może się tro chę
prze bie gniesz? Schodź tu w pod sko kach i się przy wi taj!

Jestem pewny, że Pre acher albo ktoś inny pró bo wał go powstrzy mać. Oczami
wyobraźni widzia łem, jak kil ka na ście osób łapie Hob sona i stara się go
unie ru cho mić, ale wszystko działo się za szybko.



Dewey Hob son prze ko zioł ko wał w powie trzu i wylą do wał na samym środku
beto no wego placu przed wiel kim pie cem numer 7, a jego upad kowi towa rzy szył
nie opi sa nie paskudny odgłos. Prawa noga wygięła mu się pod nie moż li wym
kątem. W ręku na dal ści skał strzelbę, owi nął kolbę i cyn giel chu s teczką.

Tylko jeden z ludzi w bieli obró cił się, żeby na niego spoj rzeć.
Pick ford.
Nacią gną łem na dłoń rękaw bluzy i porwa łem rugera z ziemi, wyce lo wa łem

i naci sną łem spust. Nie mogłem utrzy mać broni na tyle długo, żeby strze lić drugi
raz.

Chy bi łem.
Ludzie w bieli znów się prze mie ścili i David znik nął w tłu mie.
– Czego chcesz?! – wrza sną łem przez okno.
– Przede wszyst kim chciał bym, żeby ście prze stali do nas strze lać – powie dział

David. – Kto to widział, żeby tak trak to wać gości. Kolejna osoba, która strzeli
z tej waszej huty, zapo mni, jak się oddy cha, a tego bar dzo nie chcemy. Śmierć
przez udu sze nie jest straszna.

– Prze stań cie nas zabi jać, to my prze sta niemy zabi jać was! – zaofe ro wa łem.
Gdzieś spo mię dzy bia łego tłumu David odpo wie dział krótko:
– Chcę Stellę.
Spoj rza łem na kłę bek sku lony w kącie przy moich sto pach. Znowu stra ciła

przy tom ność, lśniła od potu, zwi jała się w jak naj cia śniej szą kulkę.
– Nie ma jej tutaj.
– Chodź tutaj, Stello – powie dział David.
Stella drgnęła, ale się nie ruszyła. Nie usły szała go.
– No chodź, Stello, wychodź z kry jówki! Pobite gary!
Nie ruszała się.
– Zosta wi li śmy ją w Dako cie Pół noc nej, po podróży hydro pla nem. Była daleko

od cie bie. Kaza li śmy jej ucie kać. Nie pozwo li li śmy jej powie dzieć dokąd.
Wie dzie li śmy, że poje dziesz za resztą z nas! – odkrzyk ną łem.

– Ma już pięć dni zale gło ści, Jack. Nie może ucie kać – stwier dził David. – Jest
słaba, umiera. Wiesz, że nie jest z nią dobrze. Ale ja mogę jej pomóc. Może
wydo brzeć. Nie mamy jed nak dużo czasu. Jest z nią już tak źle, że nie może wyjść
o wła snych siłach? Na pewno w tym tkwi pro blem. Mógł bym kazać ci ją
przy nieść, Jack. Mógł bym ci to roz ka zać i dobrze wiesz, że nie miał byś wyboru,
ale nie chcę tego robić. Chcę, żebyś przy pro wa dził ją zupeł nie z wła snej woli.
Założę się, że jest teraz tuż koło cie bie. Okrop nie musi boleć patrze nie, jak tak
szybko gaśnie na two ich oczach. Taka piękna dziew czyna mar nieje jak więd nący
kwiat. Jeśli chcesz oca lić jej życie, musisz tylko ją tu przy nieść, żebym mógł jej
pomóc. Zacznijmy od tego. A kiedy już jej pomogę, wytłu ma czę wam, jak



zamie rzam pomóc resz cie z was. Robię porządki w inte re sie, już pra wie
skoń czy łem. – Jego głos nagle się roz ja śnił, o ile można tak powie dzieć o gło sie.
– Och! Pra wie zapo mnia łem! Mam dla cie bie pre zent!

Dzie sięć metrów ode mnie, w samym środku tłumu ludzi ubra nych na biało,
David Pick ford zdjął z głowy kap tur. Potężna biało-czer wona bli zna po opa rze niu,
zaj mu jąca lewą stronę jego twa rzy, zalśniła w świe tle, a on nawet nie pró bo wał
jej ukry wać.

Mój wzrok powę dro wał do pisto letu, roz pacz li wie pra gną łem zabić Pick forda,
ale wie dzia łem, że wtedy spełni się to, co zapo wie dział kilka minut temu – kto
odda strzał, zapo mni oddy chać i udusi się na śmierć. Choć z całego serca
pra gną łem strze lić, wie dzia łem, że nie mogę, i modli łem się, żeby nikt inny nie
wpadł na ten sam pomysł.

Stella się poru szyła. Pod nio sła cięż kie powieki.
David prze ci snął się przez tłum do sto ją cego z tyłu pon tiaca. Ski nął

poro zu mie waw czo głową do męż czy zny w bieli przy drzwiach od strony pasa żera.
Męż czy zna się gnął do środka i zwol nił blo kadę bagaż nika.
Tylna klapa pod nio sła się z cichym klik nię ciem i David nachy lił się do środka.

Jakby mówił do kogoś szep tem.
Wtedy zauwa ży łem, że tym kimś jest Latrese Oli ver.
Zakne blo wano ją. Tem blak, na któ rym wcze śniej trzy mała chorą rękę, znik nął

i czarna koń czyna zwi sała jej teraz bez wład nie wzdłuż tuło wia. Ciemna plama
roz lała się już z ręki na szyję i twarz, śmierć powoli się roz prze strze niała. David
naj pierw kazał jej usiąść, a potem wyjść z bagaż nika. Z pomocą jesz cze jed nej
osoby pomógł jej się wygra mo lić. Sądząc po tym, jak nie na tu ral nie stała,
domy śli łem się, że mar twica z ręki dotarła też w dół, do nogi.

– Bo to było tak, Jack. Kiedy byłem mały, dobrzy ludzie z Char ter
wyko rzy sty wali mnie do likwi do wa nia uczest ni ków Pro jektu Kozioł. Tak nazwali
zastrzyk, który podali naszym rodzi com: Kozioł. Mam doku menty, jeśli chciał byś
przej rzeć. Ja prze czy ta łem wszyst kie akta. Każdy skra wek papieru. Kiedy my się
uro dzi li śmy, rodzice byli już nie po trzebni. To na nas im zale żało. Stellę też
wyko rzy sty wali. Zadbała o to obecna tutaj kobieta. Wła ści wie wyko rzy sty wali
nas oboje. Cie bie zresztą też. Twój ojciec może ci o tym co nieco powie dzieć.

Latrese Oli ver łyp nęła na niego spode łba. David odpo wie dział uśmie chem.
– Przez lata pra gną łem ją zabić, ale tego nie zro bi łem. Zosta wi łem ją przy

życiu spe cjal nie dla cie bie, żebyś mógł popa trzeć. Potrak tuj to jako gest dobrej
woli. Ty, ja, Stella, a teraz też Darby, jeste śmy nową gene ra cją. Musimy się
trzy mać razem. Latrese sta nowi jed nak część pro blemu, miała swój udział w tym
baj zlu. Musi odejść. Zro bi łem już porządki w sze re gach pra cow ni ków wyż szego
szcze bla Char ter. Teraz nad szedł czas zamieść ostat nie brudy na szu felkę.



Stella pró bo wała wstać, ale pra wie się prze wró ciła. Wycią gną łem rękę
i pomo głem jej się pod nieść. Gwał tow nie nabrała powie trza, kiedy zoba czyła,
w jakim sta nie znaj duje się Oli ver.

David potarł skroń kciu kiem.
– Nie będę cię oszu ki wał, Jack, doro śli muszą zgi nąć. Nie da się tego obejść.

Naprawdę nie chcę, żeby było nas wię cej, a oni mogą naro bić wię cej takich jak
my. Na to nie możemy się zgo dzić. – Spoj rzał w górę, prze bie ga jąc wzro kiem po
dzie siąt kach obser wu ją cych go osób. – Robi się późno, a ja lubię się wysy piać.
Chyba już pora jechać z tym kok sem, nie sądzisz?

Jedną ręką obej mo wa łem Stellę w pasie, drugą opie ra łem się o para pet. Jej
płytki oddech był jedy nym odgło sem w nie wiel kim pomiesz cze niu.

– Nie wyj dziesz, Jack? Oli ver nie wystar czy? Potrzeba ci bar dziej ape tycz nej
mar chewki? – David pokrę cił głową. – Sły sza łeś o Pene lope Mau dlin? Nasz
drogi Dewey Hob son na pewno ją koja rzył. – Wska zał brodą na poła mane zwłoki
Deweya na beto nie.

Stella zasło niła sobie usta dło nią.
– To Dewey?
Przy tak ną łem.
– Twój tata, Cam mie, Dal ton… czy tam Pre acher… wszy scy dobrze ją znali,

kum plo wali się na stu diach. Na długo przed nie for tun nym wypad kiem, który
spo tkał ją w dzie więć dzie sią tym dru gim, zaszła w ciążę i też miała dzie ciaka.
Syna, uro dził się w tym samym roku co my. Ale była tro chę nie zrów no wa żona.
Przez więk szość życia chło paka wycho wy wał ojciec. Potem to też poszło się
jebać. Można powie dzieć, że tro chę z niego kun del: matka dostała zastrzyk, ojciec
nie… – David wycią gnął ręce, robiąc pan to mimę wagi. – Trudno powie dzieć, co
to ozna cza w jego przy padku. Z doku men ta cji Char ter wynika, że ponie waż tylko
jeden rodzic brał udział w eks pe ry men cie, chło pak nie miał żad nych szcze gól nych
zdol no ści. Posta wili na nim kre skę. Ale trzeba przy znać, że ma żyłkę do
inte re sów, może to aku rat mu się tra fiło. Kto wie. Cał kiem nie źle go znasz, więc
tak się zasta na wiam, czy dostrze głeś w nim kie dyś coś wyjąt ko wego.

Stella spoj rzała na mnie pyta jąco.
Wzru szy łem ramio nami, nie mia łem poję cia, o kim mówi.
David pod niósł głowę i wska zał na budy nek sze ro kim gestem, niczym

pro wa dzący tele tur niej.
– Czy mogę popro sić do sie bie syna Pene lope Mau dlin?
Minęła pra wie minuta, zanim Dunk wynu rzył się z cze lu ści Car rie Fur nace

i pod pie ra jąc się na lasce, pokuś ty kał przez biały tłum do Davida.

Dunk ni gdy nie wspo mi nał o matce.



Prze pro wa dził się z Chi cago do Pit ts bur gha tylko z ojcem. W szkole nie
bra ko wało dzie cia ków z roz bi tych rodzin. Uzna łem, że jeśli będzie chciał o tym
poga dać, to coś powie. Ale ni gdy nie poru szył tego tematu. Ani razu.

Teraz sunął przez tłum jak zombi, przy każ dym kroku wal cząc z wła snym
cia łem, ale wezwa nie Davida było sil niej sze niż wolna wola Dunka.

Kiedy dotarł do Davida, ten kazał mu uklęk nąć i Dunk wypeł nił rów nież ten
roz kaz, choć na jego twa rzy malo wało się napię cie – wyraź nie pró bo wał się
opie rać.

David zabrał Dun kowi moto rolę i włą czył nadaj nik.
– Edward Thatch, Cam mie Bro ther ton i Jef fery Dal ton! Przyjdź cie tu wszy scy,

dołącz cie do nas. Nie bierz cie ze sobą broni.
Usły sza łem pogłos słów Davida z gło śniczka krót ko fa lówki przy moim pasku.

Po tym apelu padł roz kaz, który zmro ził mi krew w żyłach.
– Co się tyczy reszty, to jeśli jeste ście zaan ga żo wani w nie le galną dzia łal ność

pana Dun cana Bel lina, rozej rzyj cie się, znajdź cie współ pra cow nika lub
współ pra cow niczkę i ich zabij cie. A potem kolejną osobę. Ostatni lub ostat nia
zdo bę dzie nagrodę!

Z początku nic się nie działo. Modli łem się, żeby tak zostało. Ale potem
usły sza łem pierw szy strzał. Po nim nastą pił kolejny i jesz cze jeden. Ciała spa dały
z pomo stów robo czych i dachu, roz gnia tały się na beto nie, deszcz ludzi, nie któ rzy
wciąż ści skali broń, inni mieli na uszach słu chawki, które nie mogły ich ochro nić
przed ata kiem osoby sto ją cej obok.

Żad nych gniew nych okrzy ków czy jęków bólu, tylko śmier telna cisza.
Stella zamknęła oczy i wtu liła twarz w moją pierś.
– O kur czę, zupeł nie zapo mnia łem o tym, co powie dzia łem wcze śniej, że jak

ktoś strzeli, to zapo mni oddy chać – powie dział David. – Przy pusz czam, że to
mogło wykoń czyć dodat kowe parę osób. Bar dzo was prze pra szam!

Moc Davida była prze ra ża jąca. A to, jak świet nie się przy tym bawił,
wzbu dzało we mnie auten tyczną trwogę.

Mój ojciec pierw szy wyszedł na zewnątrz i ruszył w stronę Davida. Pre acher
i Cam mie dołą czyli minutę póź niej, razem z Darby, która kur czowo trzy mała się
mami nej ręki, a różową buzię miała zalaną łzami.

David kazał wszyst kim doro słym uklęk nąć w jed nym sze regu z Dun kiem.
Posłusz nie wypeł nili roz kaz, nie mieli wyj ścia. Uśmiech nął się sze roko do Darby,
tak że biało-różowa bli zna na jego twa rzy roz cią gnęła się nie przy jem nie.

Darby sku liła się za mamą.
– Ty pew nie jesteś Darby! – zaszcze bio tał David. – Chodź się przy wi tać

z wuj kiem Davi dem!



Darby nie chciała. Nawet z tej odle gło ści widzia łem, że moc niej chwyta się
matki, ale ciało odmó wiło jej posłu szeń stwa – ręce polu zo wały uścisk, nogi
zanio sły ją w jego stronę.

David wziął ją za rękę.
– Nie przy wi tasz się?
– Ona nie mówi – powie działa Cam mie. – Nie rób jej nic, pro szę. Bła gam,

Davi dzie…
David prze krzy wił głowę.
– W ogóle nie mówi?
– Nie.
– Ni gdy się nie ode zwała?
– Nie.
Zasta no wił się chwilę.
– Jaką ma moc?
– Nie wiem, czy w ogóle jakąś ma.
David schy lił się do dziew czynki i uśmiech nął.
– Masz jakieś szcze gólne zdol no ści, skar bie? Na pewno masz.
Darby odsu nęła się od niego, nie mogąc ode rwać wzroku od bli zny.
David pod niósł rękę i pogła dził się po popa rzo nej skó rze.
– Nie ma się czego bać. To piękne. Jestem naj pięk niej szym czło wie kiem,

jakiego widzia łaś.
– Nie wiem, co chcesz nam zro bić, ale bła gam, niech ona na to nie patrzy –

 powie działa Cam mie.
– Ja? – zwró cił się do niej David. – Ja nie zamie rzam wam nic zro bić. Jaki to

mia łoby sens? Pamię tasz, o czym roz ma wia li śmy? Co mi obie ca łaś? Już czas.
Stella wyśli zgnęła się z moich objęć i ruszyła w stronę drzwi.
– Tak mi przy kro, Jack. Mój naj droż szy Pipie – powie działa, zatrzy maw szy się

na chwilę w progu. Potem znik nęła za zało mem kory ta rza i zosta łem sam.
Posze dłem za nią.
Wie dzia łem, że nie powi nie nem. Powi nie nem pozwo lić jej odejść, tak jak już

wiele razy wcze śniej, ale nie potra fi łem. Zosta wi łem rugera na pod ło dze
i ruszy łem jej śla dem, przez kory tarz i sze roko otwartą bramę pro sto w morze
ludzi w bieli.

Roz stę po wali się na jej widok, w rękach wciąż mieli świece. Głowy i twa rze
skryte pod bia łymi kap tu rami. Szli śmy ze Stellą sla lo mem mię dzy zwło kami, tak
wie loma zwło kami roz rzu co nymi na beto nie. Ciemna krew zmar łych sil nie
kon tra sto wała z bielą tych, któ rzy prze żyli.

– No, jesteś! – zawo łał David. – Zaczy na łem podej rze wać, że już mnie nie
kochasz.



Stella poru szała się wolno, a kiedy od Davida i reszty dzie liły ją jakieś trzy
metry, znowu pra wie się prze wró ciła. Zła pała się za brzuch i nagle wszę dzie
wokół nas krót ko fa lówki zaczęły prze ni kli wie pisz czeć i trzesz czeć.

Pod bie głem do niej, pró bo wa łem jej pomóc, ale wyrwała mi się.
– Nie doty kaj mnie teraz.
David nie zro bił ani kroku w jej stronę. Wie dział, że nie powi nien teraz

znaj do wać się w zasięgu jej ręki.
Stella sta nęła pro sto, mimo że kolana miała mięk kie i roz trzę sione,

i wygła dziła sukienkę.
Beton, na któ rym sta li śmy, przez lata skru szyły chwa sty, wyra stały ze szcze lin

w spę ka nym placu. W miej scu, w któ rym stała Stella, wszyst kie rośliny były
czarne, zwię dłe, mar twe. Ota czał ją krąg śmierci.

Patrzyła na to Latrese Oli ver, klę cząca u stóp Davida. Pozo stali też. Oli ver
wyglą dała potwor nie staro. Przy było jej chyba ze sto lat, od kiedy byli śmy
dziećmi. Piętno śmierci z ramie nia roz peł zło się już nie tylko na twarz, lecz także
skórę głowy, zosta wia jąc łyse plamy wśród bia łych wło sów. Oko po tej stro nie
twa rzy było mętne od zaćmy. Lewy kącik ust znie ru cho miał, jak u osoby po
wyle wie. A mimo to na dal uśmie chała się do Stelli. Wycią gnęła do niej zdrową
rękę.

– Kocham cię, Stello. Wyba czam ci, że mi to zro bi łaś. Wiem, że to nie była
twoja wina. Wykończ tego małego gnojka.

David wybuch nął śmie chem.
– Stella nie może zro bić mi nic złego. Prawda, Stello? Nie skrzyw dzisz mnie.
– Ni gdy bym cię nie skrzyw dziła, Davi dzie Pick for dzie.
Powie działa to z tą samą pła ską into na cją, z jaką odzy wał się Dewey Hob son.
„David Pick ford jest pięk nym czło wie kiem”.
I wtedy do mnie dotarło.
Praw do po dob nie zda wa łem sobie z tego sprawę już od dawna, ale nie

chcia łem się do tego przy znać przed samym sobą.
To Stella zadzwo niła do Char ter z domu mojego ojca. Nikt inny nie mógł tego

zro bić. Musiała dzia łać pod wpły wem komendy wyda nej dawno temu przez
Davida, uśpio nej przez cały ten czas.

Zorien to wała się, o czym myślę.
– Kazał mi zadzwo nić, kiedy wszy scy będą razem. – Nie patrzyła na mnie.

Wbi jała wzrok w zie mię. – David ma rację. To naprawdę jedyny spo sób, żeby
z tym wszyst kim skoń czyć. Char ter musi znik nąć, nie może zostać ani ślad po tym
pro gra mie i zaan ga żo wa nych w niego ludziach. Jeśli cokol wiek zosta nie, to
będzie jak zia renko chwa stu. Odro śnie, może nawet sil niej szy niż wcze śniej. Już



zawsze będziemy musieli ucie kać. Oni wiecz nie będą o krok za nami. To się musi
skoń czyć.

– Stello, ci ludzie są naszymi przy ja ciółmi, rodziną.
– Twój wła sny ojciec stał bez czyn nie i patrzył, jak pró bo wali cię zabić. Jak

sam już wie lo krot nie pod kre śla łeś, ta kobieta, ci ludzie zmu szali mnie do
zabi ja nia. Davida też. Byli śmy dziećmi. Skąd mogli śmy wie dzieć, że to złe?

– Pamię tasz, co ci powie dzia łem, Stello? – spy tał David łagod nie. – Tam tego
dnia w celi? Co wyszep ta łem ci do ucha?

Stella ścią gnęła ręka wiczkę z pra wej dłoni i rzu ciła ją na zie mię.
– Powie dzia łeś mi, że kiedy przyj dzie pora, będę mogła ich wszyst kich zabić.

– Zdjęła i upu ściła drugą ręka wiczkę. – Boże, Davi dzie, jak długo mia łam na to
cze kać?

– To wszystko wkrótce się skoń czy. I naresz cie będziemy mogli być razem –
 powie dział David.

Uśmiech nęła się do niego, a ja poczu łem się tak, jakby ktoś wbił mi w serce
ostry szpi ku lec.

– Zawsze tylko o tym marzy łam.
Stella minęła Latrese Oli ver, pokuś ty kała do Dunka i uklę kła przed nim.
– Spier da laj stąd – wark nął.
– To on zabił twoją przy ja ciółkę Gerdy, prawda, Jack? I wła ści ciela

jadło dajni. Wszyst kich ludzi, któ rzy tam wtedy byli. Dla pie nię dzy. Tylko po to,
żeby się wzbo ga cić. Nie ucie szysz się, kiedy umrze? Czyż nie na to wła śnie
zasłu guje? – Wycią gnęła rękę i musnęła pal cem brzeg jego koszulki, o mili me try
od skóry na szyi. – Ile jesz cze osób stra ciło przez niego życie od tam tego czasu?
Sprze daje im tru ci znę. – Obej rzała się na mnie. – Można powie dzieć, Jack, że ty
też masz ich krew na rękach. Dla czego nie pozwo li łeś mu spło nąć w tam tej
knaj pie?

Dunk tkwił w bez ru chu, nie mógł nawet drgnąć. Nie wąt pli wie zasługa Davida.
– To nie ja – wydu sił Dunk, wal cząc z zaklę ciem Davida. – To wszystko…

Alonzo. Ja bym… nie mógł. Ni gdy.
David spoj rzał na mnie i dostrzegł nie pew ność w moich oczach.
– Nie wie rzysz mu?
– Nie wiem, w co mam wie rzyć.
– Jeśli roz każę mu powie dzieć ci prawdę, nie będzie miał wyboru. Założę się

z tobą, coś w rodzaju dżen tel meń skiej umowy. Każę mu powie dzieć ci prawdę,
ale jeśli rze czy wi ście był za to odpo wie dzialny i wła śnie skła mał, to zgi nie
pierw szy. Pozwolę ci nawet go zabić.

– Nikogo nie zabiję.
– Ale chcesz poznać prawdę, czyż nie?



Nie odpo wie dzia łem.
David wzru szył ramio nami.
– Cóż, teraz to ja sam chciał bym ją poznać. Zacie ka wi łeś mnie. – Odwró cił się

do Dunka. Odchrząk nął teatral nie. – Czy zro bi łeś to, o co oskar żyła cię Stella?
Czy odpo wia dasz za śmierć tych ludzi?

Tym razem bez waha nia wyrzu cił z sie bie jedno słowo, już
nie po wstrzy my wany wcze śniej szym roz ka zem Davida, żeby mil czeć. Unie waż niła
go nowa komenda.

– Nie – odparł Dunk.
Spoj rzał mi w oczy i wie dzia łem, że mówi prawdę.
Od początku mówił prawdę.
Wie dzia łem, że się myli łem.
– Moi przy ja ciele, praw dziwi przy ja ciele, to jedyna rodzina, jaką mam – dodał

Dunk. – Ci ludzie byli moimi przy ja ciółmi. Zro bił bym wszystko, żeby przy wró cić
im życie.

Stella znowu zgięła się wpół. Tym razem rze czy wi ście upa dła. Leżała na ziemi,
przy ci ska jąc ręce do brzu cha. Wydała z sie bie strasz liwy krzyk, a krót ko fa lówki
zawtó ro wały jej chó rem bólu.

– Musisz coś zjeść, Stello – powie dział David, kiedy minął atak.
Stella poki wała głową i powoli pod nio sła się na nogi, o cen ty me try od Latrese

Oli ver.
Znowu pró bo wa łem do niej podejść i znowu kazała mi się cof nąć.
– Jak nad jezio rem – wydu siła przez zaci śnięte zęby.
Od dotyku jej rąk nie tylko wię dły i mar niały chwa sty, ale nawet beton

pociem niał, popę kał, posta rzał się. Kiedy w końcu udało jej się wstać, ota cza jący
ją frag ment placu wyglą dał na kil ka na ście, kil ka dzie siąt lat star szy niż reszta,
niczym star cza plama na skó rze.

Oczy Stelli były prze krwione, skóra blada jak śnieg. Wycią gnęła rękę do
Latrese Oli ver, jej drżące palce zawi sły w powie trzu tuż przed znisz czoną twa rzą.

Po zacho dzie słońca tem pe ra tura wyraź nie spa dła, więc oddech Oli ver
zamie niał się w białe obłoczki pary.

– David Pick ford jest tu dla cie bie, Stello. Przy wio dłam go tutaj spe cjal nie dla
cie bie. Jest w nim tyle zła, pew nie wystar czy, żeby zaspo koić twój ape tyt. Ale
jeśli nie, to jest też Dun can Bel lino. Ci dwaj nasycą twój głód. Nawet sobie nie
wyobra żam, jak bar dzo musisz cier pieć, pięć dni po ter mi nie. To praw dziwy cud,
że jesz cze z nami jesteś. Weź ich, weź także mnie, jeśli musisz. Oddaję ci się
dobro wol nie. Umrę z rado ścią, jeśli dzięki temu poświę ce niu ty będziesz żyła.
Moje życie sta nie się czę ścią two jego, więc w pew nym sen sie prze żyję. Weź nas
wszyst kich, każ dego i każdą, weź…



Stella znowu upa dła, resztki krwi odpły nęły jej z twa rzy. Prze wró ciła się na
zie mię, ale Oli ver, zamiast się odsu nąć, jesz cze się do niej zbli żyła. Się gnęła po
bez władne ramię Stelli, wzięła jej dłoń i przy ci snęła ją sobie do zdro wego
policzka.

– To dla cie bie, Stello! Dla cie bie!
Oli ver zanio sła się prze ra ża ją cym recho tem, kiedy skóra pod pal cami Stelli

zaczęła robić się czarna i szara, a w końcu tlić, roz grzana do bia ło ści. Po chwili
śmiech zmie nił się w krzyk, a potem we wrzask, w miarę jak czerń roz le wała się
po całym jej ciele, omi ja jąc miej sca już wcze śniej objęte mar twicą, wysy sa jąc
z niej ostat nią kro plę życia. Jakby spło nęła, ale nie do końca.

Patrzy łem, jak Latrese Oli ver umiera, jej ciało pada na zie mię obok Stelli.
Stella pra wie na nią upa dła, oddy chała głę boko, każdy haust powie trza był
chra pliw szy od poprzed niego. Oparła się o zie mię, żeby odzy skać rów no wagę,
a beton wysy chał i kru szył się pod jej dło nią.

– Fan ta styczne! – zawo łał David. Uśmie chał się tak sze roko, że jego bli zna
roz cią gała się do gra nic moż li wo ści. – Kto chce być następny? Mamy
ochot ni ków?

Stella obró ciła głowę i spoj rzała na mnie prze krwio nymi oczami.
– Za… mało…
Wcze śniej beton tylko się sta rzał, ale teraz dosłow nie się roz pa dał. Pękał,

kru szył się i zmie niał w pro szek od dotyku jej pal ców. W końcu z sza ra wo bia łego
proszku został pył.

– Nie… mogę… prze stać… – wydu siła Stella.
Wszy scy widzie li śmy powięk sza jący się krąg.
Pre acher pró bo wał wstać, ale nie zdo łał.
Cam mie i mój ojciec też nie mogli się ruszyć.
David cof nął się o krok, z zacie ka wie niem przy glą da jąc się beto nowi.
– Nie możemy się ruszyć – powie dział ojciec. – David nam zabro nił.
– Zwol nij ich, David. Musimy ucie kać – powie dzia łem, obser wu jąc

powięk sza jący się krąg.
– Nikt nie będzie ucie kał – odparł David. Spoj rzał na nich i poka zał pal cem. –

 Żadne z was. Jeste ście jak kamienne posągi.
David zro bił kolejny krok w tył.
Stella łap czy wie łykała powie trze. Zaci snęła powieki. Bun tow ni czo pokrę ciła

głową, ale nic to nie dało. Cokol wiek się z nią teraz działo, sta wało się coraz
inten syw niej sze, zamiast spo wal niać. Coraz sil niej sze.

– Nie… mogę…
Krąg cią gle się posze rzał, trawa i chwa sty wię dły, beton sta rzał się o setki lat

w ciągu sekundy, umie rał.



Kiedy roz sze rza jąca się plama dotarła do jed nego z ludzi w bieli,
trzy dzie sto pa ro latka, śmierć roz lała się pod jego sto pami niczym woda
wystę pu jąca z brze gów. Wytrzesz czył oczy, roz dzia wił usta i wrza snął. Czubki
pal ców, dło nie, wysta jące z ręka wów płasz cza przed ra miona zro biły się czarne,
potem szyja. Prze wró cił się, zanim czerń dosię gła jego twa rzy. Zgod nie
z roz ka zem Davida nie mógł ucie kać. Śmierć go pożarła, a potem bez waha nia
roz prze strze niała się dalej od sku lo nej Stelli, posze rza jąc zasięg. Z każ dym
ode bra nym życiem przy śpie szała, ape tyt rósł w miarę jedze nia.

Fala śmierci dotarła do mnie, a cho ciaż mnie aku rat David nie zabro nił się
ruszać, spa ra li żo wał mnie strach. W bez ru chu cze ka łem na ból. Patrzy łem, jak
beton pęka i roz pada się pod moimi sto pami, a potem krąg posze rza się dalej.

– Jack! – krzyk nął mój ojciec. – Złap mnie za rękę.
Nie od razu zro zu mia łem.
– Testy! Twój dar… jest jak… bańka. – Led wie zdo łał to wszystko wydu sić,

siła kon troli Davida była moc niej sza niż chęć ode zwa nia się przez ojca.
Zdar łem latek sowe ręka wiczki, odrzu ci łem je na bok i zła pa łem jego dłoń

w chwili, gdy zbli żała się do niego śmierć, ści sną łem jego palce. Plama śmierci
roz lała się pod nim i roz prze strze niała się dalej.

Jakimś cudem zdo łał wycią gnąć dłoń i zła pać Cam mie, a ona Dunka. Dunk
wziął za rękę Pre achera, a on Darby. Krąg posze rzał się wokół nas.

David się obró cił, spoj rzał na pole i tory kole jowe. Wyraź nie roz wa żał, czy
uda mu się uciec. Wszy scy jed nak zna li śmy prawdę. W miarę jak ciemny
żar łoczny cień się powięk szał, przy śpie szał i nabie rał ape tytu. Nie było szans go
prze ści gnąć. Mimo to już miał spró bo wać, kiedy wycią gnęła się do niego mała
rączka.

David obiema rękami zła pał się Darby i nie pusz czał, pod czas gdy śmierć
prze su wała się pod nim i dalej, rosnąc tak szybko, że aż dało się usły szeć, jak
pochła nia wszystko po dro dze. Naj pierw tylko trzask, potem hur got, a w końcu
wście kłe grzmie nie wyzwo lo nego tor nada.

Dookoła nas upa dali ludzie w bieli, prze wra cali się na zie mię z krzy kiem, ich
ciała robiły się czarne i umie rali, zanim zdą żyli ude rzyć w zie mię – pię cioro,
dzie się cioro, dzie siątki.

Przez cały ten czas Stella tkwiła w cen trum. Jej palce ugnia tały zie mię,
ramiona jej drżały, całym cia łem wstrzą sały nie kon tro lo wane drgawki.

Krąg roz prze strze nił się poza znisz czony beton, poże rał ota cza jącą trawę
i chwa sty niczym pożar bez ognia, zosta wia jąc za sobą jałową zie mię. Dotarł do
drzew i te zaczęły upa dać, jedno po dru gim. Strze li ste pnie padały jak krę gle.

Myśla łem, że to się ni gdy nie skoń czy, że ta połać śmierci pokryje wszystko,
zda wało się to trwać wiecz nie. Gdyby ktoś mnie zapy tał, stwier dził bym, że zajęło



to przy naj mniej godzinę, może dłu żej, ale w rze czy wi sto ści skoń czyło się
w nie spełna minutę.

Stella upa dła. Osu nęła się na zie mię kom plet nie wycień czona.
Drzewa zaspo ko iły jej głód. Wresz cie się nasy ciła.
Zapa dła cał ko wita cisza, tylko gdzieś z oddali dobiegł gwizd pociągu.
Cały grunt wokół nas był czarny. Potężna, ide al nie okrą gła plama nico ści,

a w samym środku wykoń czona, led wie żywa Stella, zwi nięta w kłę bek jak kupka
nie szczę ścia.

Ludzie w bieli ode szli.
Wszy scy nie żyli.
W odróż nie niu od zwłok znaj do wa nych w prze szło ści, jakby spa lo nych, ale nie

do końca, z tych nie zostało nic. Ener gia, którą eks plo do wała Stella, jej głód, jej
klą twa wyssały życie z oto cze nia do ostat niej kro pli. Został tylko czarny pył, nic
wię cej.

Poczu łem na gło wie kro plę desz czu, a potem kolejne, bo oto niebo się
otwo rzyło i zaczęło oczysz czać Matkę Zie mię, natych miast zmy wa jąc z niej piętno
tego, co się wła śnie wyda rzyło.

Ojciec wciąż ści skał moją prawą rękę i oczami wiel kimi jak spodki wodził po
ota cza ją cej nas pustce, po Stelli, po ziemi pod swo imi kola nami, aż w końcu
spoj rzał na mnie.

Cam mie, Pre acher i David toczyli wzro kiem po spu sto szo nych tere nach Car rie
Fur nace z rów nie naboż nym zdu mie niem, obra ca jąc głowy na wszyst kie strony.

Pre acher pierw szy wybu dził się z transu. Puścił dło nie Cam mie i Darby
i wstał. Wypro sto wał się i zwró cił w stronę Davida, gotów do ataku.

David cof nął się o krok i otwo rzył usta, ale nie wydo był się z nich żaden
dźwięk. Wyraź nie go to zasko czyło. Przy mru żył oczy w kon ster na cji. Jedną ręką
zła pał się za gar dło, druga na dal tkwiła w uści sku Darby.

David poru szył ustami, jakby krzy czał, ale nie wydo było się z nich nic oprócz
zuży tego powie trza.

Darby zadarła głowę, moc niej zaci snęła rączkę i uśmiech nęła się sze roko.
Chyba dokład nie w tej samej chwili zorien to wa li śmy się z Davi dem, co się

stało. Spoj rzał na swoją dłoń w dłoni Darby, dziew czynki, która nie mogła
mówić, a któ rej dar wresz cie został zro zu miany, bo podzie liła się nim z tym miłym
panem.

Wyrwał się jej i wyco fał w cał ko wi tej ciszy, a Cam mie i mój ojciec wstali, bo
zaklę cie prze stało dzia łać. Pró bo wał zmu sić ich, żeby znowu uklę kli, bez gło śnie
poru szał ustami, ale nic to nie dało.

David Pick ford rzu cił się do ucieczki.



Patrzy li śmy, jak prze biega przez wąwóz i nik nie wśród drzew po dru giej
stro nie torów. Wszy scy byli śmy zbyt wykoń czeni, żeby go ści gać.

Ciszę znowu prze szył gwizd pociągu, tym razem znacz nie bli żej.
Obró ci łem się w samą porę, żeby zoba czyć, jak Stella pod nosi się na nogi. Ona

też zaczęła się cofać i bez gło śnie wypo wia dać jakieś słowa, bo zale wała się
łzami. „Prze pra szam, Jack. Bar dzo mi przy kro. Kocham cię, zawsze cię kocha łam,
pamię taj o tym”.

Skąd ona wzięła na to siłę?
Pew nie ni gdy się nie dowiem.
Popę dziła w stronę torów kole jo wych.
Pobie głem za nią, mię śnie nóg wyły z bólu, bo zmu sza łem je do wysiłku

inten syw niej szego niż kie dy kol wiek w życiu. Zmniej szy łem dystans, ale Stella
i tak pierw sza dopa dła do szyn. Stała pochy lona, opie ra jąc ręce na kola nach i nie
pró bu jąc ukry wać łez. Całym jej cia łem wstrzą sał gwał towny szloch.

Tamte pierw sze kro ple desz czu miały cha rak ter roz po znaw czy, ale po nich
nastą piły już bar dziej zde cy do wane – tłu ste, zimne, cięż kie kro ple, prze ni ka jące
do szpiku kości.

Znowu roz legł się gło śny gwizd. W naszą stronę toczył się pociąg towa rowy,
ciem ność nocy prze ci nał poje dyn czy snop oświe tle nia loko mo tywy.

Stella stała na środku torów. Odwró ciła się do mnie, mokre włosy zasła niały
jej pół twa rzy.

– To on, Jack! Boże, bła gam, uwierz mi. To wszystko David, rze czy, które
powie dział mi dawno temu. Nie mogłam się powstrzy mać. Chcia łam ze
wszyst kich sił, ale nie mogłam, poza tym było ze mną tak źle… jak wtedy nad
jezio rem, ale jesz cze gorzej… kiedy już się zaczęło, nie mogłam prze stać.
Pró bo wa łam, Jack. Uwierz mi, pro szę. Musisz wie dzieć, że pró bo wa łam. –
 Obej rzała się na teren Car rie Fur nace, na sczer niałe pola i skru szony beton, na
kom pleks budyn ków, świa doma, że nic nie uchro niło się przed jej żar łoczną żądzą,
że wyssała całe życie. – O mój Boże, zabi łam ich wszyst kich, prawda?
Wszyst kich co do jed nego! – Znowu zgięła się wpół.

Prze kro czy łem szynę i do niej pod sze dłem. Poło ży łem rękę na jej ple cach.
Powie dzia łem, że mój ojciec, Pre acher, Cam mie i Darby prze żyli. Że David
uciekł.

– Nie może już skrzyw dzić cie bie, mnie ani nikogo innego. To koniec.
Moje słowa do niej nie dotarły, nie prze biły się przez poczu cie winy.
– Nie chcia łam, Jack. Naprawdę. Powie dzia łam ci, że już ni gdy tego nie

zro bię, i naprawdę nie chcia łam, ale David… – urwała, bo nocną ciszę znów
prze ciął gwizd pociągu. Bli sko.

Stella wstała, spoj rzała na pociąg, a potem zwró ciła się do mnie.



– Muszę umrzeć, Jack. Dopiero wtedy to będzie koniec. Jestem gor sza niż
David, jestem potwo rem. Potra fię dawać tylko śmierć, spro wa dzam ją na
wszystko, czego dotknę. Nie mogę z tym dłu żej żyć. Nie mogę znowu tego zro bić,
ani za rok, ani kie dy kol wiek. Byłam gotowa umrzeć, muszę umrzeć. Dzi siaj. Teraz.

Pociąg znowu zagwiz dał. Maszy ni sta musiał nas już widzieć, bez po śred nio na
swo jej dro dze.

Gwizd był ogłu sza jący.
– Kocham cię, Jack. Zawsze będę cię kochać. Wybacz mi, pro szę. Nie

zapo mnij o mnie. Bła gam…
Dawno już nie mia łem ręka wi czek, leżały porzu cone gdzieś na ziemi koło

mojego ojca i reszty.
Przy cią gną łem Stellę bli sko.
Ują łem jej twarz w gołe dło nie.
Poca ło wa łem ją.
A Stella Net tle ton odwza jem niła mój poca łu nek.



Część 6

Byłaś obecna w każ dym wier szu, jaki czy ta łem.
Char les Dic kens, Wiel kie nadzieje
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Trzy dzie ści cztery lata
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– Czy taj.
– No weź
– Czy taj.
– Każesz mi to czy tać co rok.
Postu ka łem pal cem w ciemny gra nit i odchrząk ną łem zna cząco.
Prze wró cił oczami.
– Jose phine „Jo” Gar gery. Dwu na sty marca tysiąc dzie więć set pięć dzie siąt

sześć do dwu dzie stego ósmego kwiet nia tysiąc dzie więć set dzie więć dzie siąt trzy.
Sio stra, cio cia, przy ja ciółka.

Zmarsz czył czoło, jak co roku, i spoj rzał na mnie.
– Mówi łeś chyba, że miała na dru gie imię Laura?
– Tak.
– To dla czego tu jest napi sane „Jo”?
– Wszy scy tak na nią mówili.
– Hm. Ale to imię dla chło paka.
Uśmiech ną łem się. Rok temu powie dział to samo.
– Była z niej twarda babka.
– I wycho wała cię?
– Tak jest, wła sno ręcz nie. Zupeł nie sama.
– Po tym, jak twoja mamu sia i tatuś umarli?
Poki wa łem głową.
Sie dział po turecku na mięk kiej tra wie. Prze su nął się teraz w stronę nagrobka

na lewo od Jo.
– To twoja mama?
W wyżło bio nych lite rach zaczął się zbie rać mech. Nie zauwa ży łem tego na

początku. Zdra pa łem go paznok ciem.
– Kaitlyn Gar gery Thatch. Szes na sty lutego tysiąc dzie więć set pięć dzie siąt

osiem, ósmy sierp nia tysiąc dzie więć set osiem dzie siąt. Kocha jąca żona, matka
i sio stra – powie dzia łem cicho.

– A to twój tata?
Ten pomnik był czy sty, w wazo nie stała świeża żółta róża. Ski ną łem głową.



– To twój dzia dek.
Ten napis prze czy tał na głos sam, bez zachęty z mojej strony. Dobry był z niego

chło piec. Kiedy skoń czył, spoj rzał na grób po lewej.
– A kto to jest Abel… Mag…eee…witch?
– Abel Magwitch – popra wi łem go.
– Abel Magwitch. Kto to jest?
– To też mój tata.
– Mia łeś dwóch tatu siów?
Zasta no wi łem się. Pró bo wa łem mu to wyja śnić rok temu i kom plet nie się

zamo ta łem. Zada wał pyta nia przez pra wie tydzień, zanim w końcu temat umarł.
Wtedy miał sześć lat, teraz już sie dem. Cała epoka. Tym razem trzy ma łem się
sce na riu sza, który uło ży łem sobie w gło wie pod czas jazdy na cmen tarz.

– Tatu sia mia łem tylko jed nego, ale miał dwa życia.
– Więc dostał dwa groby?
– Tak. Po jed nym za każde życie.
To go wyraź nie ucie szyło.
– Ojej, to koty muszą zaj mo wać strasz nie dużo miej sca na cmen ta rzach

zwie rząt.
– Na pewno.
Zawsze jest kolejny rok.
Mój ojciec, Edward Thatch, zmarł po raz drugi 20 lipca 2006 roku – cztery lata

temu i osiem lat po wyda rze niach w Car rie Fur nace. Miał zale d wie czter dzie ści
osiem lat. Koniec nastą pił szybko, jak to zwy kle bywa, ale jego śmierć cią gnęła
się pra wie całe te osiem lat.

Naj pierw zro bił się zapo mi nal ski.
Głę boko żałuję tego pierw szego roku, bo wciąż się kłó ci li śmy. Ja go pyta łem

o wypa dek samo cho dowy, w któ rym zgi nęła moja matka, oraz o to, co nastą piło
póź niej, a on udzie lał mi tylko krót kich, enig ma tycz nych odpo wie dzi, które
pro wo ko wały jesz cze wię cej pytań. Potem zauwa ży łem, że nawet te lako niczne
odpo wie dzi bywają zmienne. Z początku opo wia dał, że przez bli sko rok po
ucieczce z Pen syl wa nii ukry wał się w Kali for nii, ale kiedy spyta łem go o to po
raz kolejny, Kali for nia zmie niła się w Geo r gię. Pyta łem o testy, które robili na
mnie w Char ter, kiedy byłem mały, a on nie mógł sobie przy po mnieć żad nych
szcze gó łów poza tym, co już wie dzia łem. Rok póź niej nie pamię tał już nawet tego.
Zaczą łem się łapać na tym, że wszystko mu przy po mi nam, pró buję go skło nić,
żeby pamię tał.

Leka rze zdia gno zo wali wcze snego alzhe imera.
Myśla łem, że symu luje, co skut ko wało kolej nymi kłót niami i awan tu rami.

Prze ko na łem się, że to prawda, dopiero kiedy pew nego dnia zoba czy łem, jak stoi



przed lustrem i pró buje zawią zać kra wat. Przy glą da łem mu się przez pięć minut –
 zakła dał go sobie na szyję, docie rał mniej wię cej do połowy węzła, po czym
roz wią zy wał go i zaczy nał od nowa. Kiedy zauwa żył, że stoję w drzwiach,
popro sił, żebym zawo łał matkę. Ona zwy kle wiąże mu kra wat. To było w maju
2000 roku. Miał zale d wie czter dzie ści dwa lata. Leka rze zaor dy no wali całą
bate rię badań i odkryli silną muta cję trzech genów – APP, PSEN1 i PSEN2.
Muta cja tylko jed nego z nich wywo ły wała zwy kle cho robę Alzhe imera
o wcze snym początku. Rzadko zda rzały się muta cje w trzech naraz. Domy śla li śmy
się z ojcem źró dła tych muta cji, ale nie powie dzie li śmy leka rzom o Char ter ani
o eks pe ry men cie. Bez słowa wzię li śmy ulotki i listę zale ca nych lek tur, po czym
wró ci li śmy do domu. Wpro wa dził się do mojego sta rego miesz ka nia przy
Bren twood. Cie szy łem się, że ktoś tam mieszka.

Zaczął zwra cać się do mnie „Pip”. Z początku sądzi łem, że po pro stu sły szał,
jak Stella tak do mnie mówi, ale potem przy po mniały mi się koperty, comie sięczne
dostawy gotówki, każda schlud nie zaadre so wana „Pip”. Pomy śla łem
o egzem pla rzu Wiel kich nadziei, który zosta wił mi w swoim gro bie. Zro zu mia łem,
że te koperty były kolejną wska zówką, miały zwró cić moją uwagę na tę kon kretną
powieść, kiedy w końcu bym ją zna lazł. Sie bie postrze gał jako Abla Magwit cha,
dobro czyńcę Pipa z książki. Zapy ta łem go o to kie dyś, ale tylko się uśmiech nął.

Nie spełna dwa mie siące po dia gno zie ojciec prze stał mówić. Tydzień póź niej
nie mógł już sam wstać z łóżka. Nie mia łem wyboru, musia łem umie ścić go
w spe cjal nej pla cówce, gdzie moni to ro wano jego stan i zapew niano mu
cało do bową opiekę. Ostat nie sześć lat życia spę dził więc w domu opieki
Clo ver dale w Mon ro eville, w sta nie Pen syl wa nia. Odwie dza łem go regu lar nie
i zawsze zasta wa łem w tym samym miej scu: sie dział na wózku pod dużym oknem
z wido kiem na zachodni traw nik i małą sadzawkę.

Pie lę gniarki mówiły, że przed śmier cią pra wie się nie odzy wał w ciągu dnia,
ale czę sto zda rzało mu się mam ro tać coś przez sen. Czę sto powta rzał imię
i nazwi sko David Pick ford, ale poza tym nie wiele mogły zro zu mieć. Spy tały, czy
coś mi to mówi, ale zaprze czy łem.

Mój ojciec zmarł po raz drugi przy swoim ulu bio nym oknie. Byłem za to
bar dzo wdzięczny losowi. Chcia łem, żeby pogo dził się z tym, co zro bił. Chcia łem
mu prze ba czyć i powie dzia łem mu, że to zro biłem. Oka zało się, że znacz nie
łatwiej przy szło mi prze ko nać o tym jego niż samego sie bie.

Zanim cho roba zupeł nie nim zawład nęła, ojciec powie rzył mi peł no moc nic two
w spra wach finan so wych i z pomocą Mat tea zdo ła łem uzu peł nić obraz
o bra ku jące ele menty ukła danki. Nie wcho dząc w szcze góły, bo to dla mnie
bole sny temat, oka zało się, że po śmierci mojej matki ojciec zaczął dosta wać
z Char ter dzie sięć tysięcy dola rów mie sięcz nie. Trwało to mniej wię cej do



połowy 1996 roku, a więc pra wie dwa lata po tym, jak Pick ford „zro bił
porządki”. Wielu pra cow ni kom zosta wił instruk cje, coś w rodzaju auto pi lota,
więc ktoś z księ go wo ści dopil no wał wypła ca nia ojcu comie sięcz nej należ no ści.

Jakaś część mnie chciała nie na wi dzić mojego ojca i pew nie mało kto miałby
mi to za złe, ale przez ponad trzy dzie ści lat na tej pla ne cie nauczy łem się, że życie
jest zbyt krót kie i zbyt kru che, żeby pie lę gno wać w sercu nie na wiść. To uczu cie
wyżera duszę, pali, ale nie spala. Powta rza łem sobie, że robił to, co wyda wało
mu się wtedy słuszne. Nie należy winić czło wieka, który sta rał się chro nić swo ich
bli skich przy uży ciu dostęp nych sobie narzę dzi, a wyłącz nie tych, któ rzy nie
pró bują tego robić. Mój ojciec pró bo wał. Każ dego mie siąca, kiedy za
pośred nic twem Pre achera prze sy łał mi pie nią dze, ryzy ko wał repre sje ze strony
Char ter.

Ojciec roz sąd nie inwe sto wał środki, więc w chwili śmierci jego mają tek
wyce niono na bli sko sześć milio nów dola rów. Prze ka za łem cały spa dek na
bada nia nad cho robą Alzhe imera. Nie potrze bo wa łem tych pie nię dzy.

Nie mamy żad nego dowodu, że za śmierć mojego ojca odpo wia dał tam ten
eks pe ry men talny zastrzyk. Ani u Cam mie, ani u Pre achera do dziś nie wystą piły
żadne objawy. Pod czas każ dego spo tka nia bacz nie ich ze Stellą obser wu jemy.
Darby na pewno też ma ich na oku.

Jesie nią 1999 roku, mniej wię cej na rok po wyda rze niach w Car rie Fur nace,
wró ci łem na stu dia. Ale nie na Penn State. Złe wspo mnie nia były zbyt żywe.
Zamiast tego zapi sa łem się na Car ne gie Mel lon i zro bi łem dyplom ze sztuk
pięk nych. Nauczy łem się znowu czer pać przy jem ność z malo wa nia i ryso wa nia.
Urzą dzi łem kilka nie du żych wystaw, głów nie dla rodziny i zna jo mych, ale i tak
było to miłe. Jeśli tra fi cie kie dyś do gabi netu lekar skiego czy banku w Pit ts bur ghu
i oko li cach, przyj rzyj cie się obra zom na ścia nach – może wypa trzy cie taki
z pod pi sem „J. Thatch” w pra wym dol nym rogu. Albo „Pip”.

W dniu, w któ rym ode bra łem dyplom ukoń cze nia stu diów, wśród publicz no ści
sie dzieli Dewitt Mat teo i Tess. Muszę przy znać, że Mat teo pękał z rado ści i dumy.
Stwier dził, że cho ciaż zgod nie z wolą cioci Jo mia łem pójść na Penn State, to nie
spre cy zo wała, że wła śnie tam mia łem zro bić dyplom. Uznał, że ten kru czek
pozwala mu odmro zić mój fun dusz powier ni czy i udo stęp nić środki, które
dosta łem w spadku. Nikt się nie sprze ci wił, więc wkrótce sta łem się boga tym
czło wie kiem.

Część majątku prze zna czy łem na zakup nie wiel kiej farmy w pobliżu parku
sta no wego Mora ine. Miesz kamy tam do dziś.

– Możemy już wra cać? Jestem głodny.
– Już nie długo, Dal ton. Zaha czymy o jesz cze jedno miej sce.
– No dooobra.



Wybra łem imię „Dal ton”, bo wie dzia łem, jak bar dzo wku rzy to jego wujka
Pre achera. Do dziś nie na wi dził swo jego praw dzi wego nazwi ska.

Nie widzie li śmy się przez pra wie rok. Po wyda rze niach w hucie stali został
jesz cze na kilka dni. Aż tu nagle pew nego poranka jego pon tiac znik nął z par kingu
razem z kie rowcą. Żad nego liściku, adresu do kore spon den cji. Twier dził, że jest
nomadą i tkwie nie w jed nym miej scu nie wcho dzi w grę. Wró cił do daw nego
zaję cia. Gdyby ktoś zapy tał mnie w dzie ciń stwie, czy mógł bym się zaprzy jaź nić
z cyn glem, odpo wie dział bym pew nie: „No jasne!”, bo który dzie ciak nie chciałby
znać praw dzi wego zabójcy na zle ce nie? Już zawsze będę uwa żał Pre achera za
mojego anioła stróża. Skrzy dła może mieć nieco przy bru dzone, ale ukrywa się pod
nimi dobry czło wiek. Za każ dym razem, gdy w lusterku dostrze gam bia łego SUV-
a, pocie szam się, że gdzieś tam jeź dzi też czarne GTO, pil nu jąc rów no wagi we
wszech świe cie.

– Poskła daj koc, a ja spa kuję jedze nie i radio.
– Nie wiem, czemu zawsze je przy no sisz – odparł nabur mu szony Dal ton. –

Ni gdy nie działa. W przy szłym roku powin ni śmy przy nieść iPoda.
Uśmiech ną łem się i nic nie odpo wie dzia łem. Lubi łem ten stary tran zy stor.
Kiedy się spa ko wa li śmy, wzią łem mojego syna za rączkę. Ruszy li śmy na

wschód, mija jąc kilka sta rych dębów i nie duży staw, do samot nego grobu w cie niu
wierzby. Wyją łem szmatkę z kosza pik ni ko wego i wytar łem biały mar mur. Potem
wymie ni łem kwiaty w wazo nie na ostat nią z żół tych róż, które ze sobą
przy nie śli śmy.

– Kto to jest Gerdy McCo wen? – spy tał Dal ton.
– Ktoś bar dzo szcze gólny.
– Raju, znasz strasz nie dużo mar twych ludzi.
Zachi cho ta łem mimo woli.
– No, chyba masz rację. Możesz dać mi chwilkę?
– Czy ktoś się pogniewa, jak będę pusz czał kaczki na sta wie?
– Myślę, że nic się nie sta nie.
Kiedy odszedł, choć wciąż pozo sta wał w zasięgu wzroku, przy klęk ną łem przy

gro bie Gerdy i zamkną łem oczy.
– Cza sem sobie myślę, że jesteś przy mnie każ dego dnia. Zawsze gdy czuję

cie pło słońca albo sły szę czyjś śmiech, myślę o tobie. Byłaś jasnym punk tem
w jed nym z naj ciem niej szych okre sów mojego życia i chyba nie uda łoby mi się
przez to przejść, gdy bym cię nie znał. Prze pra szam, że nie odwie dza łem cię przez
te pierw sze kilka lat. Teraz już poukła da łem sobie wszystko w gło wie. Wiem, co
jest w życiu ważne. A ty, Gerdy McCo wen, na zawsze będziesz jedną
z naj waż niej szych iskie rek w moim życiu. – Urwa łem na chwilę i obej rza łem się
na wzgó rza po pra wej stro nie. – Zaj rza łem też do Kren dala i Lur line. Zawsze



sobie wyobra żam, że Kren dal pro wa dzi sto łówkę w nie bie, a kolejka usta wia się
już pod drzwiami i skręca za następną chmurę.

Wło ski na karku sta nęły mi dęba.
Gwał tow nie otwo rzy łem oczy i obró ci łem się w miej scu, pew nie tro chę

szyb ciej niż powi nie nem.
Kilka kro ków za mną stała detek tyw Joy Fogel.
– Prze pra szam, że cię prze stra szy łam, Jack. Nie chcia łam prze szka dzać.
– A pani detek tyw cią gle mnie śle dzi po tych dwu na stu latach. Może już pora

dać sobie spo kój? – Uśmiech ną łem się. Wie dzia łem, że wcale mnie nie śle dzi, ale
zawsze miło wbić jej szpilę.

– Odwie dza łam przy ja ciela, zoba czy łam cię i stwier dzi łam, że przyjdę się
przy wi tać.

– Stacka?
Ski nęła głową.
Dal ton stał nad sta wem z kamie niem w rączce, gotów puścić kolejną kaczkę.

Przyj rzał się detek tywce podejrz li wie.
– Wszystko w porządku, Dal ton. To zna joma taty.
– Wygląda jak glina.
– Tak, chyba masz rację.
Obró cił się z powro tem do wody.
Wsta łem, otrze pa łem kolana dżin sów i pod sze dłem do Fogel.
Opo wie działa mi o detek ty wie Ter ren sie Stacku już wiele lat temu, kiedy

powoli zaczął opa dać kurz, ale atmos fera nie była jesz cze zupeł nie czy sta. David
i ludzie ubrani na biało zosta wili go zwią za nego w jed nym z pokoi na pię trze
w jego wła snym domu. Mógłby tam umrzeć, gdyby nie listo nosz. Wie dział, że
Stack rzadko opusz czał dom, więc kiedy przez trzy dni nikt nie wyj mo wał listów
ze skrzynki, zapu kał, a że drzwi oka zały się otwarte, posta no wił spraw dzić, czy
wszystko w porządku.

Nic nie było w porządku.
Stack był przy wią zany do krze sła i poważ nie odwod niony, maja czył coś

o swoim zmar łym part ne rze Fau sti nie Brie rze. Prze le żał pra wie tydzień
w szpi talu, zanim doszedł do sie bie na tyle, żeby wypusz czono go do domu. Pół
roku póź niej zmarł. Fogel zna la zła go w jego ulu bio nym fotelu, sie dział z piwem
w jed nym ręku i bro nią w dru gim, wyglą da jąc przez okno na ulicę przed domem.
Za przy czynę śmierci uznano wylew. Według rela cji Fogel tylko cze kał, aż śmierć
zapuka do drzwi. Nudziło mu się na eme ry tu rze, zwłasz cza po upadku Char ter.

Kiedy Fogel zna la zła dawną celę Davida w sie dzi bie Char ter, zadzwo niła po
posiłki. Spro wa dziła też fede ral nych. Wywró cili budy nek na lewą stronę.
Wcze śniej jed nak zdą żyła obej rzeć pierw szą kasetę wideo. Tę, na któ rej David



wycho dzi ze swo jej celi, wcho dzi do pokoju obser wa cyj nego i mówi coś
w rodzaju: „Któ rym guzi kiem włą cza się inter kom?”. Kiedy męż czy zna z jed nym
okiem poka zał mu przy cisk, powie dział: „Dzień dobry, nazy wam się David
Pick ford. Od tej chwili to ja zarzą dzam dzia łal no ścią Char ter. Pro szę słu chać
uważ nie…”. Na tej samej taśmie zare je stro wano śmierć obu męż czyzn z tam tego
pokoju.

Fogel żało wała, że wezwała fede ral nych. Wywieźli stam tąd pra wie trzy tiry
doku men ta cji, mate ria łów audio-wideo i sprzętu, co wystar czy łoby, żeby posta wić
z tysiąc zarzu tów kie row nic twu firmy. Cho ciaż cię ża rówki wyje chały z sie dziby
Char ter do oddziału tere no wego FBI w Fila del fii, ni gdy tam nie dotarły. Kiedy
Fogel pró bo wała zdo być jakieś infor ma cje o spra wie, oka zało się, że żad nej
sprawy nie ma. Nie cały tydzień póź niej posta no wiła oso bi ście odwie dzić
sie dzibę Char ter i zastała cał ko wi cie wylud niony, wyszo ro wany do czy sta
budy nek. Co wię cej, wszyst kie znaki zastą piono tabli cami fik cyj nej firmy Mar shal
Field and Grain. Ta sama nazwa wid niała na nie licz nych skraw kach papieru
wala ją cych się po wyczysz czo nych z krwi kory ta rzach. Cały kom pleks wyglą dał
jak sie dziba firmy z arty ku łami rol ni czymi, która upa dła wiele lat temu, a budynku
jesz cze nie przy sto so wano do żad nej nowej funk cji.

Gdyby nie to, że prze ka za łem jej wszyst kie doku menty ukra dzione przez
mojego ojca z Char ter, nie zostałby żaden dowód ich dzia łal no ści. Kiedy Stack
doszedł do sie bie, wspól nie poskła dali ele menty histo rii i w końcu wie dzieli już
wszystko o zastrzyku, o uczest ni kach eks pe ry mentu, któ rym go podano, o ich
dzie ciach i o tym, jak wyko rzy sty wano albo mor do wano wszyst kich
zaan ga żo wa nych w pro jekt.

Wkrótce potem Fogel zli kwi do wała Tablicę Oso bli wo ści. Ofi cjal nie
zaprze stała wszel kich dzia łań w celu roz wią za nia tych spraw, a współ pra cow nicy
szybko o wszyst kim zapo mnieli, bo ledwo nadą żali z nowymi śledz twami i coraz
więk szym nawa łem pracy. Ósmego sierp nia następ nego roku wspo mniało o tym
może parę osób. Rok póź niej już nikt.

Nie powie działa mi, gdzie scho wała wszyst kie doku menty. Wie dzia łem tylko,
że znaj dują się w bez piecz nym miej scu. Gdzieś, gdzie w razie potrzeby będzie
miała do nich łatwy dostęp.

– Ależ on urósł! – zaświer go tała, patrząc na Dal tona.
– Dzie ciaki już tak mają – odpar łem. – Co sły chać?
– W porządku. – Się gnęła do kie szeni i wyjęła odznakę. – Awan so wa łam na

porucz nika.
– Gra tu la cje. Bar dzo się cie szę. – Nie udało mi się powie dzieć tego tak

rado snym tonem, jak zamie rza łem. Pró bo wa łem to zre kom pen so wać szer szym
uśmie chem, w związku z czym wyglą da łem pew nie jak totalny debil.



W ręku miała srebrną pier siówkę. Zauwa żyła, że na nią patrzę, i oblała się
rumień cem.

– To whi sky, wyle wam mu tro chę na grób. Tro chę sta ro świec kie, wiem, ale
Stack był ze sta rej szkoły. A wręcz sta ro żyt nej. – Zawa hała się, po czym pod su nęła
mi pier siówkę. – Chcesz łyka?

Pokrę ci łem głową.
– Nie tykam tego od dwu na stu lat.
– Naprawdę? – spy tała wyraź nie zasko czona. – To wspa niale, brawo!
Fogel scho wała whi sky do kie szeni i wska zała głową na główną bramę.
– Muszę się zbie rać. Miło było cię zoba czyć. Powin ni śmy się kie dyś spo tkać.

Umówmy się na jakąś kola cję czy coś.
– To dobry pomysł. – Ale wie dzia łem, że ni gdy się nie umó wimy.
Patrzy łem, jak odcho dzi, znika za górką. Potem zwró ci łem się do Dal tona.
– Idziemy, młody.
Puścił ostat nią kaczkę i wziął mnie za rękę.
Wspię li śmy się na wzgó rze w tyl nej czę ści cmen ta rza, mija jąc mau zo lea.

Kiedy zoba czy li śmy tamtą ławeczkę, mój wzrok natych miast powę dro wał do
sie dzą cej na niej dziew czynki o dłu gich kasz ta no wych wło sach i prze pięk nych
ciem nych oczach, z książką na kola nach. Kiedy mnie zauwa żyła, oczy jej się
zaświe ciły.

– Tata!
Zesko czyła z ławki, pod bie gła i przy tu liła się do moich nóg.
Jej matka, sie dząca na dru gim końcu ławki, też na mnie spoj rzała.
Uśmiech nęła się.
Jakimś spo so bem Stella z każ dym dniem sta wała się coraz pięk niej sza, a moje

serce zawsze tak samo drżało na jej widok.
Ona też czy tała książkę. Zamknęła ją teraz i poka zała mi okładkę.
– Jakie to jest świetne!
Książka nosiła tytuł Błysk w oku dia bła. Autorką była Darby Bro ther ton.
Darby nie nauczyła się mówić, ale odna la zła swój wła sny głos. W wieku

zale d wie dwu dzie stu lat wydała już drugi best sel ler. Cam mie dzwo niła w zeszłym
tygo dniu, żeby się pochwa lić.

Stella pode szła, jej biała sukienka powie wała od podmu chów let niego
wie trzyku. Pogoda była ide alna, nie mógł bym sobie wyma rzyć lep szej.

Zmierz wiła włosy Dal tona i poca ło wała mnie, a kiedy nasze usta się zetknęły,
poczu łem, jakby prze szedł mnie prąd.

– Dobrze się bawi li ście, chłopcy?
– Miło było wszyst kich odwie dzić. A wy?
Przy klęk nęła i pogła skała naszą córkę po policzku.



– Clara po raz setny prze czy tała Paję czynę Szar loty, po czym posta no wiła
poszu kać słów we wszyst kich paję czy nach na mau zo le ach.

Uśmiech ną łem się do Clary.
– I co zna la złaś?
– Pająki z Pit ts bur gha są głu pie. Nie umieją pisać.
U żad nego z naszych dzieci nie ujaw niła się żadna szcze gólna moc, dar ani

klą twa, nic nie ty po wego jak na sze ścio latkę czy sied mio latka, ale muszę przy znać,
że każ dego dnia bacz nie ich obser wo wa li śmy. Chyba oboje wie dzie li śmy, że
w końcu to nastąpi, praw do po dob nie już wkrótce, a my chcie li śmy być na to
gotowi, czym kol wiek by to było.

Wzią łem Stellę za rękę i splo tłem palce z jej pal cami. Nie nosiła przy nas
ręka wi czek. Nie musiała.

Tamta noc.
Poca łu nek.
Nad jeż dża jący pociąg.
Kiedy nasze wargi się złą czyły, myśla łem, że umrę. Spo dzie wa łem się, że

spo tka mnie taki sam los jak Signo rel lego i wszyst kich innych, któ rzy
doświad czyli dotyku i poca łunku Stelli. Zakła da łem, że nawet nie poczuję
ude rze nia pociągu, bo natych miast umrę. A jed nak nie umar łem. W ogóle nie
poczu łem bólu.

Mój dar, moje prze kleń stwo, moja przy pa dłość, skutki zastrzyku… Dunk
nazwał mnie kie dyś nie śmier tel nym. Czy była to kwe stia szczę ścia, czy jakiejś
dziw nej muta cji DNA w następ stwie zastrzyku, który przy jęli mojej rodzice – tak
czy siak, tkwiło w tym ziarno prawdy. Powi nie nem był zgi nąć już wiele razy, same
próby Char ter powinny wystar czyć, żeby pozba wić mnie życia, a tym cza sem
żyłem i mia łem się dobrze. Przy pusz cza łem, że któ re goś dnia umrę. Nikt nie może
żyć wiecz nie, ale nie mia łem poję cia, jak ta moja przy pa dłość ma się do
osta tecz nych praw natury obo wią zu ją cych wszyst kie żywe istoty.

Prze ko na li śmy się rów nież, że mój dar ma także cie kawe skutki uboczne.
Potra fi łem zaspo koić głód Stelli – wystar czyło, że mnie dotknęła. W pew nym
sen sie mogłem dzie lić się moją nie śmier tel no ścią. Kiedy przy szedł 8 sierp nia
1999 roku, u Stelli nie poja wiły się żadne objawy daw nej cho roby. Dzień minął
jak każdy inny, podob nie w kolej nych latach.

Gdy by śmy byli bate rią, jedno z nas byłoby plu sem, dru gie minu sem,
a wza jem nie byśmy się neu tra li zo wali. Uzu peł nia li śmy się.

Nie kła ma łem, mówiąc Fogel, że od dwu na stu lat się nie napi łem.
W towa rzy stwie Stelli ni gdy nie pra gną łem alko holu. A że sta li śmy się prak tycz nie
nie roz łączni, to już ni gdy nie poczu łem tej potrzeby.



Pobra li śmy się 8 sierp nia 2000 roku. Ta data była nie zwy kle ważna dla nas
obojga. Ni gdy nie bra li śmy pod uwagę innego dnia, to musiał być 8 sierp nia.
Dzięki temu data ta stała się dla nas świę tem.

– O czym myślisz? – spy tała Stella, osła nia jąc oczy przed wyjąt kowo jasnym
jak na Pit ts burgh słoń cem.

– O tobie – odpar łem. – O tym, jak bar dzo cię kocham.
Stella uśmiech nęła się i znów mnie poca ło wała.
– Ja też cię kocham, Pip.
– Fuj – skrzy wił się Dal ton.
Clara zachi cho tała.
– Nie spóź nisz się? – spy tała Stella.
Zer k ną łem na zega rek. Pra wie sie dem na sta.
– Szlag. – Ruszy łem w dół wzgó rza. – Widzimy się w Mineo’s o siód mej? –

zawo ła łem i zaczą łem biec.
– Pozdrów go od nas! – zawo łała Stella.



2

Sta nowy Zakład Karny, miej sco wym znany jako Wię zie nie Zachod nie, to
pla cówka peni ten cjarna o śred nim stop niu zabez pie cze nia pod le ga jąca
Depar ta men towi Wię zien nic twa stanu Pen syl wa nia. Zaj muje teren ponad ośmiu
hek ta rów na brzegu rzeki Ohio i leży około ośmiu kilo me trów za mia stem. Ja
dotar łem tam w rekor do wym cza sie dzie więt na stu minut.

Nie udało mi się odzy skać sta rego jeepa, porzu co nego na par kingu przy
szpi talu w Min den, ale w zeszłym roku kupi łem nowiut kiego wran glera. Jesz cze
w samo cho dzie opróż ni łem kie sze nie i zosta wi łem na fotelu pasa żera wszystko
z wyjąt kiem prawa jazdy. Wie dzia łem z doświad cze nia, że kon trola
bez pie czeń stwa idzie znacz nie szyb ciej, kiedy nie ma się zbęd nego bagażu.
Wyją łem też pasek ze spodni.

Prze sze dłem przez par king i zdą ży łem usta wić się w kolejce mniej wię cej
minutę przed tym, jak straż nicy zamknęli drzwi. To ozna czało, że do końca
odwie dzin zostało jakieś dwa dzie ścia minut.

Po przej ściu przez kon trolę ruszy łem za zie loną linią na pod ło dze do sali, czy
raczej kory ta rza, odwie dzin. Na ścia nie po lewej wisiały auto maty tele fo niczne,
wzdłuż pra wej stały nie duże boksy. Usia dłem w przed ostat nim i cze ka łem.

Dunk wkuś ty kał jakąś minutę póź niej, wspie ra jąc się na pla sti ko wej lasce.
Wygi nała się nieco pod jego cię ża rem. Metal i drewno można wyko rzy stać jako
broń, więc dopusz czalne były tylko laski pla sti kowe. Dunk łamał co naj mniej
jedną tygo dniowo, ale wła dze wię zie nia dys po no wały chyba nie skoń czo nymi
zapa sami. Dziś aku rat miał różową.

Się gną łem po słu chawkę i przy ło ży łem ją do ucha, sta ra jąc się nie myśleć
o tym, jakie paskudz twa mogą się znaj do wać na jej powierzchni.

Dunk opadł na krze sło po dru giej stro nie gru bej szyby i też wziął słu chawkę.
– Możesz mi przy po mnieć, dla czego wła ści wie odda łem się w ręce poli cji?
– Bo w głębi serca jesteś dobrym chło pa kiem, któ re goś dnia stąd wyj dziesz,

w pełni zre so cja li zo wany, otwo rzysz nad rzeką budkę z taco sami i odbi jesz się od
dna.

– Nie wiem, czy można się odbić na marży ze sprze daży taco sów.



Przy wspar ciu Dewitta Mat tea Dunk oddał się w ręce władz 13 sierp nia 1998
roku, około godziny po tym, jak dobie gły końca straszne wyda rze nia tam tej nocy.
Swoją drogą, ja aku rat pró bo wa łem mu to wyper swa do wać. Nie dla tego, żebym
uwa żał, że to nie było słuszne. Uwa ża łem jed nak, że nie powi nien podej mo wać
tak waż kiej decy zji w takim sta nie umy słu. Na tere nie Car rie Fur nace nie
zna leź li śmy nikogo żywego. Pra wie wszy scy jego ludzie zgi nęli w wyniku
ostat niego roz kazu Davida. Nie licz nych, któ rzy prze żyli, wykoń czyła Stella. Dunk
był w głę bo kim szoku. Został zupeł nie sam. Powie dział mi, że już od jakie goś
czasu współ pra co wał z FBI, żeby dorwać Rufusa Stana. Nie mia łem poję cia.
Stano był jed nym z nie licz nych posta wio nych wyżej niż Dunk, więc w oczach
władz sta no wił jesz cze bar dziej ape tyczny kąsek niż boss Dun can Bel lino.
Z uwagi na współ pracę dostał krót szy wyrok. Zostały mu jesz cze trzy lata, ale za
mie siąc będzie mógł się sta rać o zwol nie nie warun kowe.

– Pozdro wie nia od Stelli i dzie cia ków.
– Dzięki, pozdrów ich!
Po lewej stro nie na szczęce Dunka roz le wał się paskudny siniak. Kiedy go o to

zapy ta łem, wzru szył ramio nami.
– Chcia łem wczo raj oglą dać Teo rię wiel kiego pod rywu. Byłem w mniej szo ści.

Zda rza się.
– Za mie siąc możesz dostać warun kowe, stary. Lepiej się nie wychy laj.
Do sali zaj rzał straż nik.
– Pięć minut!
– Szlag! Sorry, stary, spóź ni łem się.
Dunk wzru szył ramio nami.
– Za mie siąc warun kowe. – Prze ło żył słu chawkę do dru giego ucha. –

 A wła śnie, w zeszłym tygo dniu mia łem dziw nego gościa.
– Kogo?
– Willy’ego Tru deau.
– Willy’ego?
Dunk ski nął głową.
– Powie dział, że ma dla mnie robotę, jak stąd wyjdę.
– Jaką robotę?
– Nie powie dział.
– Uwa żaj na tego gościa. Ni gdy mu nie ufa łem.
– Dobrze, mamo.
Chcia łem o coś zapy tać Dunka, uni ka łem tego tematu przez ponad dekadę.

Wczo raj wie czo rem Stella znowu zaczęła o tym mówić, stwier dziła, że musimy
znać odpo wiedź, jeśli Dunk ma mieć kon takt z naszymi dziećmi.

– Mogę cię o coś spy tać?



– Mam z kim iść na dys ko tekę, a zresztą ty już masz zaje bi stą dziew czynę.
– Mówię poważ nie.
– Ja też.
– Pick ford powie dział, że twoją matką była Pene lope Mau dlin. Jedna z osób,

które brały udział w bada niu razem z naszymi rodzi cami. Ni gdy o niej nie mówisz.
– Bo nie ma o czym gadać.
– Pamię tasz ją?
Dunk zaci snął usta i spu ścił wzrok.
– Nie.
– W ogóle?
Pokrę cił głową.
– Zawsze byłem sam z ojcem. Dopóki nie poka za łeś mi tam tego sta rego

albumu, nie widzia łem nawet jej zdję cia. Stary nie trzy mał takich rze czy.
Domy śla łem się, że cią gle go to boli, więc nie poru sza łem tematu.

– Minuta! – zawo łał straż nik.
Nachy li łem się bli żej do szyby i zni ży łem głos.
– Ona dostała zastrzyk, ale twój ojciec nie.
Dunk roz parł się w krze śle, szcze rząc się od ucha do ucha.
– I zasta na wiasz się, czy ja też coś potra fię? Jak ty, Stella, Darby czy Pick ford?
– Pytam tylko dla tego, że jeśli to coś nie bez piecz nego, to chcie li by śmy

wie dzieć, jeśli masz mieć kon takt z dzie cia kami. – Zabrzmiało to źle, więc
pró bo wa łem się popra wić. – Nie boimy się, że zro bisz im coś złego. Wiemy, że
ni gdy byś tego nie zro bił. Cho dzi tylko o to, że jeśli masz jakąś moc, to
chcie li by śmy wie dzieć jaką.

– Nie śmier telny Jack Thatch i jego wierny pomoc nik Dunk. – Uśmiech nął się
zło śli wie. – Ide alny mate riał na komiks.

– Masz jakąś moc?
– Czas minął! – krzyk nął straż nik. – Prze rwać wszyst kie roz mowy i wycho dzić

lewą stroną. Życzymy miłego wie czoru.
– Dunk? – powie dzia łem w słu chawkę.
Nie prze sta jąc się uśmie chać, Dunk się roz łą czył.
Pod niósł się z krze sła, balan su jąc zwa li stym cia łem na głu piej różo wej

laseczce.
Prze chy li łem głowę i zmarsz czy łem brwi. W końcu też odło ży łem słu chawkę.
Dunk sze roko otwo rzył oczy i jesz cze sze rzej się uśmiech nął. Pod niósł

wypro sto wany palec wska zu jący.
Zoba czy łem, jak dotyka słu chawki po swo jej stro nie szyby, tylko lekko ją

musnął.



Wszyst kie auto maty za moimi ple cami roz dzwo niły się w tym samym
momen cie.

Obej rza łem się.
Jeden ze straż ni ków ode brał tele fon, powie dział: „Halo?”, wzru szył ramio nami

i odło żył. Tele fon nie prze sta wał dzwo nić.
Kiedy obej rza łem się z powro tem na Dunka, mignął mi już tylko kawa łek jego

poma rań czo wego kom bi ne zonu – wyszedł z sali odwie dzin i znik nął w kory ta rzu
pro wa dzą cym do celi, a meta lowe drzwi zamknęły się za nim ciężko.
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Czter dzie ści cztery lata
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Mały chło piec wyglą dał zza opar cia ławki w bok sie w ulu bio nej restau ra cji
swo ich rodzi ców, w ich ulu bio nym nad mor skim mia steczku w Kali for nii. Wier cił
się i krę cił, aż matka w końcu się pod dała i pozwo liła mu sta nąć na ławce
i zaj rzeć do sąsied niego boksu, a kon kret nie popa trzeć na sie dzą cego tam
męż czy znę.

– Co się panu stało w buzię? – spy tał chło piec.
Bar dzo nie uprzejme. Nie zadaje się takich pytań nie zna jo mym. Zwłasz cza jeśli

samemu ma się całą twarz upać kaną reszt kami maka ronu z serem.
Męż czy zna pod niósł wzrok znad menu. Zde cy do wał, że zamówi rybę dnia, i na

jego twa rzy zago ścił uśmiech. Zda wało się, że nawet taka zwy kła rzecz musi
spra wiać mu ból – poorana bli znami skóra roz cią gnęła się nie przy jem nie. Jeśli
jed nak rze czy wi ście było to dla niego bole sne, nie dał po sobie nic poznać.

Męż czy zna wska zał na pora nioną stronę twa rzy i wzru szył ramio nami. Potem
zaczął skła dać dło nie w całą serię skom pli ko wa nych gestów, odpo wia da jąc
chłopcu w ame ry kań skim języku migo wym.

Chło piec przy gryzł dolną wargę i się nachmu rzył.
Nie rozu miał.
Ach, ta nie wy kształ cona mło dzież.
W dzi siej szych cza sach dzieci inte re so wały się tylko grami wideo, mediami

spo łecz no ścio wymi i ser wi sami stre amin go wymi. Gdzie te czasy, kiedy po pro stu
otwie rało się książkę, żeby dowie dzieć się cze goś nowego, kształ cić się,
posze rzać hory zonty, roz wi jać się dzięki sty mu la cji inte lek tu al nej. Być może
gdyby za edu ka cję dosta wało się punkty i bonusy, młode poko le nie się gnę łoby po
książkę z zaku rzo nego regału. Gdyby mogli bez trudu przejść na kolejny poziom
dzięki kodom ścią gnię tym z inter netu, to może by się zain te re so wali.

Męż czy zna pod niósł wypro sto wany palec. Wygrze bał smart fona z kie szeni
wia trówki wiszą cej na opar ciu pustego krze sła obok.

Otwo rzył apli ka cję, wpi sał coś i zbli żył tele fon do upać ka nej głowy bachora,
po czym włą czył odtwa rza nie.

Głos brzmiący zupeł nie jak ludzki odczy tał tekst z nie mal ide alną into na cją,
prak tycz nie nie do odróż nie nia od żywego czło wieka.



– Jestem pięk nym czło wie kiem.
Chło piec zasta no wił się chwilę, po czym poki wał głową.
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Musia łem napi sać tę książkę. Kiedy skoń czy łem serię o Zabójcy Czwar tej Małpy,
ponurą i mroczną, potrze bo wa łem cze goś lżej szego, żeby prze czy ścić sobie trudno
dostępne zaka marki mózgu. Dobrze się bawi łem przy pisa niu serii 4MK, ale
zda rzały się chwile, kiedy odsu wa łem od sie bie kom pu ter i mówi łem: „Ja
pier dolę, czy ja naprawdę mia łem coś takiego w gło wie?”.

Nie należę do osób, które lubią roz ma wiać o pro ce sie pisa nia, ale tutaj jestem
wśród swo ich, prawda? W lite rac kim światku jestem znany jako wielki
impro wi za tor. Nie two rzę szkicu, kon spektu powie ści. W Jak pisać Ste phen King
zauwa żył, że jeśli sam nie wie, dokąd zmie rza histo ria, to czy tel nik też na pewno
się tego nie domy śli, a ja pod pi suję się pod tym stwier dze niem obiema rękami.
W szki cach nie ma nic złego. Wielu z naj wy bit niej szych auto rów na świe cie
opiera się na szcze gó ło wych kon spek tach. Świet nie, tak trzy mać. Ale ja chyba
ni gdy się na to nie zde cy duję. Niniej sza książka zaczęła się od tytułu
i otwie ra ją cego powieść krót kiego tek stu 22-let niego Jacka – dowia du jemy się
o Stelli i dosta jemy pierw szy prze błysk wyda rzeń, które dopiero mają nastą pić.
Potem już tylko pró bo wa łem nadą żyć za opo wie ścią Jacka o jego nie sa mo wi tym
życiu i zalud nia ją cych je posta ciach.

Jack miał do opo wie dze nia wielką histo rię.
Zauwa ży li ście, że nie które książki są wiel kie?
Nie ko niecz nie pod wzglę dem obję to ści (cho ciaż to moja naj dłuż sza dotych czas

powieść), ale zakresu. Opo wieść może spra wiać wra że nie wiel kiej. W moich
poprzed nich książ kach akcja toczyła się w krót kim cza sie, obej mo wała dni,
godziny… Mam w szu fla dzie nowelę, któ rej fabuła mie ści się w jed nej minu cie.
Wie dzia łem jed nak, że aby uczci wie opo wie dzieć histo rię Jacka i Stelli, będę
potrze bo wał całych dekad. Oka zało się to wyzwa niem, ale spra wiło mi też wiele
frajdy. Mia łem szansę zagłę bić się w roz wój postaci znacz nie bar dziej niż
dotych czas, zbli żyć się do każ dej osoby wystę pu ją cej na tych kart kach, przy glą dać
się, jak doj rzewa, a cza sem trzy mać za rękę w chwili śmierci.



Nie ukry wam: pła ka łem po Jo. Pła ka łem po Gerdy.
Wydaje mi się, że nie które z tych łez spły nęły na kartkę i zosta wiły ślad.
Marzy łem o jesz cze jed nym bur ge rze w Kren dal’s i część tej tęsk noty wraca do

mnie za każ dym razem, kiedy prze jeż dżam Brown sville Road przez Bren twood
w Pen syl wa nii i mijam miej sce, w któ rym w świe cie Jacka stała ta jadło daj nia.

A wła śnie, póki pamię tam…
Jeśli miesz ka cie w Pit ts bur ghu i oko li cach, zauwa ży li ście pew nie, że dość

swo bod nie pod cho dzę do topo gra fii mia sta i umiej sco wie nia roz ma itych ulic,
budyn ków i lokali. Uspo ka jam, że nie wynika to z nie zna jo mo ści planu mia sta
(cho ciaż układ ulic w Pit ts bur ghu bywa skom pli ko wany); miesz ka łem z rodziną
w Bren twood, Car ne gie i samym Pit ts bur ghu, więc chcia łem po pro stu nawią zać
do wszyst kich tych wspa nia łych miejsc. Nie byłoby to moż liwe bez
wpro wa dze nia pew nych zmian, drob nych, ale zdol nych dopro wa dzić nawi ga cję
samo cho dową do prze grza nia. O ile nie które miej sca ist nieją tylko w mojej
wyobraźni, o tyle inne są jak naj bar dziej realne i można je odwie dzić – do moich
ulu bio nych należy stara huta stali Car rie Blast Fur na ces.

Ni gdzie w Pit ts bur ghu nie dosta nie cie lep szej pizzy niż w Mineo’s.
Ni gdzie.
Jeśli potrze bu je cie łopaty, kilofa i porząd nej latarki, żeby wypo sa żyć zestaw

do noc nych wykop ków, z całego serca pole cam wizytę w skle pie z arty ku łami
prze my sło wymi Keener’s. Jeśli wam się uda, może zasta nie cie za kasą samego
Harolda Keenera 4. Jeśli nie, na pewno będzie tam jego syn.

Wiel kie nadzieje Char lesa Dic kensa sta no wiły oczy wi ście źró dło inspi ra cji do
napi sa nia tej książki. Pierw szy raz prze czy ta łem tę powieść w wieku dzie wię ciu
lat. Jak więk szość ksią żek w tam tych cza sach, kupi łem ją na wyprze daży
gara żo wej za dwa dzie ścia pięć cen tów, po dłu gich tar gach. To było wyda nie
w twar dej opra wie, potwor nie zaczy tane, ze szcze gó łową mapą Wiel kiej Bry ta nii
na wewnętrz nej stro nie okładki. Jezu, ale się wtedy zabu ja łem w Estelli. Pani
Havi sham też zro biła na mnie duże wra że nie, razem z małym Pipem. Ta opo wieść
zapa dła mi w pamięć na dłu gie lata, praw do po dob nie dla tego, że prze czy ta łem ją
w wieku, kiedy łatwo ule gamy wpły wom. Czę sto się gam po kla syczną powieść po
kilku współ cze snych książ kach z rzędu. Znane lek tury są dla mnie jak ulu bione
potrawy, smaki dzie ciń stwa, a do Wiel kich nadziei wra cam naj czę ściej. Jeśli
jesz cze nie czy ta li ście tego dzieła, pole cam spró bo wać. Prze ko na cie się, że to
histo ria, która nie ma sobie rów nych.

Mam nadzieję, że zosta wi łem Jacka, Stellę, Dal tona i małą Clarę w bez piecz nym
miej scu. Cam mie, Pre achera i Darby też. Nawet Dunka – miejmy nadzieję, że



wyszedł na pro stą. Czę sto trudno mi się poże gnać z uko cha nymi ludźmi, z któ rymi
spę dzi łem dużo czasu. Zżera mnie cie ka wość, zasta na wiam się, dokąd poszli,
kiedy się roz sta li śmy. Może pew nego dnia ich o to zapy tam. Kto wie? Może
zechcą mi o tym opo wie dzieć.

jd
Pit ts burgh, Pen syl wa nia



Przypisy końcowe

1. Frag menty Wiel kich nadziei Char lesa Dic kensa w prze kła dzie Karo liny Bey lin.
[wróć]

2. Peter Ben chley, Szczęki, tłum. Tomasz Kaź mier czak, Poznań 2019. [wróć]
3. W ame ry kań skim sys te mie edu ka cji rocz niki stu den tów okre śla się datą

pla no wa nego ukoń cze nia nauki (jeśli więc stu dia trwają 4 lata, to rocz nik 1979
zaczyna w roku 1975) (przyp. tłum.). [wróć]

4. Nie stety, to już nie ak tu alne – Harold Keener zmarł 8 stycz nia 2020 roku (przyp.
tłum.). [wróć]
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